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PRZEDMOWA,

We wszystkicli 'Cywilizowanych krajach psychologja wy wal­
czyki. sobie już obecnie stanowisko baa'dzo poważne i uznaną zo­
stała nie tylko za doniosły czynnik ped!agiOgicznego, prawnego 
i lekarskiego' wykształcenia, lecz również za podstawę ogńlnej 
kultuiy umysłowej, jako gałąź wiedży, niezbędnej do zbudowa­
nia szerszego poglądu na świat i głębszego poijmowania zjawisk 
życiowych.

Dlatego też jako przedmiot obowiązujący została ona wpro­
wadzona niemal do wszystkich szkół średnich, nie mówiąc już 
o seminarjach nauczycielskich, instytutach pedagogicznych i uni­
wersytetach.

Nauczanie psychologji' nastręcza u nas poważne tnidności, 
zwłaszcza wobec ubóstwa literatuiy naukowej języku ojczy­
stym tej gułęzi wiedzy, jeszcze bardziej zaś wskutek braku od­
powiednich podręcznikÓAw Książka niniejsza powstała z chęci 
zaradzenia choć w nieznaciziiej mierze tej ostatniej potrzebie.

'Erudności dyktowania kursu słuchaczom i nalegania osób, 
interesujących się tą sprawą, skłoniły autora do opublikowania 
pracy, na której treść głównie złożyły się wykłady, rvygłoszone 
w Wolnej Wszechnicy Polskiej, seminarjum pedagogicznem i szko­
łach średnich.

Pierwsza część książki, w mniejszym niż obecnie zakresie, 
wysizła Av r. 1916 p. t. „Wykład psychologji rrychowawczej“ . 
Obejmowała ona ogólne Aviadomości z psychologji fizjologicznej 
oraz część psychologji poznania.

Powodzenie tej pierwszej części zaichęciło autora do po- 
Avtórnego jej wydania, które zostało znacznie rozszerzone pod 
w'zględem treści i nadto uzupełnione licznemi rjeunkami.



Jednocześnie zostaje ^\"ypuszczolla w światb druga część 
pracy niniejszej, obejmująca' psyęhologję uczuć, następnie zaś 
ukaże się część trzecia, dotycząca psychologji woli, stanów 
podświadomych, sugestji oraz nienomialnych zjawisk życia psy­
chicznego.

Czy praca niniejsza odpowie swemu zadaniu, jako książka 
pomocnicza przy wjddadzie psychologji —  autor nie może o tern 
sądzić.

Jeżeli jediraik choć w części przyczyni się ona do większego 
rozpowszechnienia tej gałęzi wiedzy, zwłaszcza wśród nauczycieli 
i prawników, wówczas spełni swmje praezniaczenie w doniosłej 
cłiwili odrodzenia szkoły rodzimej i sądownictwa.

Władysław Marjan Borowski. 

Warszawa, 1 października 1919 r.
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Jeżeli sztuka, nauka, literatuna piękna, a zwłaszcza poezja 
są niejako odbiciem duszy narodowej i inoralnegio jej dostojeń­
stwa, to w równej mierze można to powiedzieć o sprawie wy­
chowania.

Na tern polu boiwiem oibjlawia się cała troska danego na­
rodu o swą własną przyszłość, a zarazem ten zasób energji, 
z którą potrafi urzeczywistniać swoje pod tym względem plany.

Sitiopieu zlainteresowania się temi sprawami jest nawet mierni­
kiem zabieg‘liwości społeczeństwa, jest sprawdzianem, czy ono do­
rosło do jakiejś płodnej pracy około coraz lepszego urządzania so­
bie życia i czy ono potrafi przyszłe pokolenia należycie kszitałció 
w myśl swego iirogramu lustoryczneg'0. To (też narody, przodu­
jące w cywilizacji, od dawien dawna poświęcały całą uwagę 
kwestjom narodoAcego wychowania, słusznie rozumując, że tylko 
takie społeczeństwo może ZAvycieżyć av Avalce o byt, które po­
trafi wyżej i wszechstronniej rozwinąć charaktery swych oby­
wateli. We współzawodnictwie bowiem o wyższą kulturę ostanie 
się naród, który Acycliowa pokolenia dzielne i wytrwałe w pracy, 
mające głębokie poczucie rzeczywistości, praktyczne, a ziarazem 
piastujące av duszy Acysokie ideały. ZAAdaszcza zaś naród polski, 
który Arszystkie SAA-e pragnienia skupia na przyszłej historycznej 
doli —- ponad innemi spraAAiami winien swe usiłowania, myśl 
twórczą i najgómiejsze uczucia zAAudcić ku wychoAvaniu młodych 
pokoleń.

Osiągnięcie boAviem lepszych warunków życia narodoAvego 
może pi-zyjść za sprawą całego szeregu gieneracji, które tern le­
piej spełnią swe zadanie historyczne, im AAuększą będą posiadać 
tęgość fizyczną i duchową. Dziedzicząc cały dorobek poprzednich
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pokoleń, potrafią tylko wówczas poprowadzić dalej dzieło odiro“ 
dzeiiia, jeżeli same bealą ¿«'zedstawiać coiraz wyższą wartość 
ewolucyjną. *

Natunalnie. tak złożony ])roces. jak fomiowanie się narodo­
wego cliarakteru zależy nie tylko od usiłowań pedagogieznych. 
Na to składa się całokszitałt warunków życia liisitoryczinego oraz 
odziedziczona po pi‘zodkacli organiziaicja duchowa.

Jednakże, jako współczynnik tworzenia się dnszy narodo­
wej. Avychowanie może odegrać rolę pierwszorzędnej doniosłości.

Może ono wiele dodatnich pierwia-stków rozwdnąć, wiele 
ujemnych zarodków stłumić.

Poprawy losu każde społeczeństwo może się spodziewać 
głównie od wewnętrznej wartości swych obywateli.

Lepszy okres w życiu łudzkości nastąpi wówczas, gdy 
zmieni się człowiek, jego natura, charakter i popędy. A zmiaina 
ta może zajść głównie przez wychowanie. Do dziś dnia jednak 
zajmuje ono podi*zędne miejsce w sferae ludzkich usiłowań.

..Tylko 7. uroczystycli mów szkolnych, pisze Ellen Key, 
i artykułów pedagogicznych dowiadujemy się, że ŵ ^mliowainie 
młodzieży jest najwyższem zadaniem narodu, w raeczywustości 
jednak, zarówno w rodlzinie jiak w szkołę i państwie, zupełnie 
inne wairtości wy&tę}jują na plan , pieiuvszy‘'.

iMając na widoku perspektywy dobra całego narodu, rodzina 
i szkoła winny się zdobyć na gięboką koncepcję wwchowania, 
-wielkie odczucie swego zadania i ogromną siłę wmłi -w dążeniu 
do jego spełnienia.

O ile -wychowanie by war głębiej pojęte, to może z przeby­
tych cierpień i trudności historycznego życia Avynieść moralną 
korzyść i nawmt ])rzyczynić się do wzmocnienia hartu narodo- 
■ wej duszy.

Musi ono jednak umieć wyciągnąć wuełką naukę dla siebie 
tak, jak mocny człowiek wynosi z gorzkich dośwuadc-zeń głęboką 
mądrość życiowm. Koleje l)Owiem histonyczne są taką samą 
szkołą dla narodu, jak indywidualne życie —  dla pojedynczego 
człowieka.

Otóż na straży takieg’0 dorobku moralnego wdmio stać wy­
chowanie polskie, oparte na iDierwdastkach doświadczenia histo­
rycznego.

Wychowawca bowiem polski nie może w swej koncepcji 
pedagogicznej zadowalać się jedynie temi wynikami, które
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zdobyła europejska nauka. Musi on sięgać głębiej, w siam rdzeii 
zag îdnieii nairoclowego bytu. .

Musi gruntowni© ^vniknąć w istotę narodowego charakteru, 
zrozuinieć jego zasiaidinicze wady i zalety, a potem, mając jasny 
ideał przed oczami, zapomocą odpowiednich środków kształcić 
swych wycliOAvańców w duchu najwyższego dobra narodowego.

A przeto umiejętna ocena wypadków dziejowych i orjen- 
tacja trafna w ehwili obecnej jesit Avprost obowiązkiem obywa­
telskim pedagoga polskiego, który chce dobrze spełnić swoje 
zadanie.

Na wszystkie ciei”pienia i tnidności życia historycznegd 
winien się on zapaitrywać jako na ciężką próbę, którą nairód 
przebywa zwycięsko, wynosząc z niej większą mądrość życiową, 
niż ta. do której dochiodzą imie narody.

Tak pojęte wychowanie potrafi z każdego kolca i ciernia 
wynieść SAvą zdobycz dla chanakteru narodowego. A wówczas, 
być może. uda mu się wyhodować silne pokolenia, co będą mu­
siały i potrafią upominać się o prawo do życia.

Niedość jednak stać n>a gruncie empiryzmu histoiyeznego 
i życiow^ego w sprawie wychowania.

Do należytego spełnienia tego ziadania niezbędna jest jesz­
cze wiedza pedagogiczna, która daje podAvaliny głębszemu i pra- 
Awidłowemu w tej dziedzinie myśleniu.

Podobnie jak w każdej innej sferze ludzkiej działalności 
niepodobnia stanąć na wyw.szym szczeblu uzdolnienia berz szero­
kiego' podkładu Aviedzy fachowej, tak też i pedagogika prak­
tyczna Avymaga gnintowmej znajomości tych nauk i odrębnych 
dyscyplin, które z dziełem wychow-ania są zAwiąziane.

Całokształt tej sfery ludzkiego myślenia nazywamy peda­
gogiką. Do rozpati-zenia jej istoty, podziału i znaczenia obecnie 
przejdziemy.



ROZDZIAŁ I.

ZNACZENIE PEDAGOGIKI.

§ 1. Określenie pedagogiki, jej zadań i celów.

fedagogiką nazywamy całoksztołt teoretycznych i praktycz­
nych usiłowań człowieka, mających na celu wydoskonalenie mło­
dych pokoleń pod względem fizycznym, moralnym i umysłowym, 
a zarazem —  przystosowanie ich do warunków życia społecznego. 
Jak każda gałąź wiedzy i wszystkie sfery działalności praktycz­
nej — pedagogika naj})ierw usiłuje wy|aiśnić swe zadania, a po­
tem szuka środków do należytego ich spełnienia. Z wysiłków 
ducłia ludzkiego w tym kierunku wyłoniła się z jednej strony 
pedagogika teoretycizna, z drugiej ziaś.—  praktyka wycłiowania.

Każdy człowiek, obcując z innymii, zwłaszcza w młodym 
wieku, kiedy jest wysoce wrażliwy, przejmuje od nich pewne 
pojęcia, sposoby myślenia, uczucia, słowem —  otrzymuje od nich 
rysy charakteru, które nieraz na całe życie pozostawiają w nim 
trwałe ślady.

Jeżeli całokształt tych oddziaływań nie jest przypadkowy, 
łecz zostaje ujęty w pewien celowy i z góry nakreślony system, 
to potęga takiego wpływu się wzmaga i może doprowadzić do 
głęb ok i c 11 prz e o br ażeń.

Nie clicąc pozostawiać sprawy doskonalenia ludzkiej natury 
na los czystej przypadkowości, człowiek oddanma usiłował ująć 
najważniejsze czynniki oddziaływania na duchową i fizyczną 
stronę dziecka av swoje ręce, poddać rozwój przyszłych pokoleń 
planowemu i sj^stematycznemu kieirownictwu.

Stąd powstała z jednej strony nauka pedagogiki, jako sy­
stem AYiedzy o sposobach i metodach wszechstronnego kszitałce- 
nia człowieka, z dragiej zaś —  praktyka pedagogiczna, jako 
całokształt konkretnych usiłowań, mających na celu iizdohiieni«
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człowieka do możliwie pełneĝ o indywidualnego życia, zgodnie 
z wymaganiiami dobra społecznego.

Z początku pedagogika była opaiita tylko na doświadcze­
niu życioiweiłi. Tą drogą bardzo powoli dochodziła ona do głęb­
szych pojęć wycliowiawczych. Te z nich, które okazały praw­
dziwą wartość w życiu puakitycznem, przechodziły drogą trady­
cji od jednego pokolenia do drugiego. Stopniowo jednak, w miarę 
rozwoju wiedzy o człowieku, pedagogika nabiera nowych metod 
i zaczjuia .coraz bardziej szukać podstaw  ̂ ściśle naukofu^mh.

Przez to samo wchodzi ona na coraz pewniejsze tory, pro- 
W''adzące w sposób szybszy i bardziej niezawodny, niż poprzed­
nie, do wytycznych celów'.

Praktyka: wychowania posuwa się współrzędnie z rozwojem 
życia, przystosowując do niego swe kształty i formy. ^

Ze swej strony myśl itwórcza pedagogiczna wpływa rów'- 
nież na praktykę wychowawczą. Tak naprzykład, najsilniej av XIX 
wieku oddziałał pod tym Awzględem system Herbarta, któregu 
panowanie ciągnie się do dzisiejszego dnia av wielu kierunkach 
działalności pe(|agogiczniej. Xaukoiwa pedagogika, zdaniem Reina, 
napotyka na drodze swugio rozwoju Avielkie trudności. Istnieje 
bowiem silny kierimek, odmawiający pedagogice charakteru wie­
dzy naukowej, gdyż same podstawmy, na których ona mogłaby 
się wspierać —  t. j. etyka i ]>sychologja, nie przedst-aAwiają sy- 
stematóvA' skończonycli, uformowanych i jednolitych. PrzeciAAuiie,. 
AA' najistotniejszycli SAvoich podwuliinach są one sporne. Niema 
AAięc nieAYzruszonycli podstaAA' do budoAAunia celu oraz AAwboru 
niezacliAwiainych środków.

Jeszcze AAiększą trudność napotyka wprowuidzanie pedago­
giki, o])artej na naukoAyjmh podstaAAmch, av życie, gdyż av órga- 
niziateji szkół przcAAUża nieraz rutyna, pozbaAciona podstaw ściśle 
naukow-ych. Brak zaś spraw^dzianii praktycznego dla koncepcji 
pedagogicznych utrudnia, przystęp samej Aviedzy.

Dążąc do określenia SAÂ ych celÓAÂ , pedagogika bierze pod 
UAAUgę zarÓAYiio interes życia zbiorowego, jak i dobro indyAvi- 
dualne pojedyncizego osobnika.

Oba te dążenia nie powiimy być przeciAYstaAAmei, gdyż 
w dobrze urządzionem s]>ołeczeństAAie, składającem się z jedno­
stek kulturalnych, następuje zlanie się tych dAvóch sfer intere- 
sÓAA', oraz zapanoAAw\A'a zupełna między niemi zgoda i hamonja.
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Bliższe określenie spotecziiych celów wycliowimia zależy 
od koncepcji państwa i społeczeńsjtwa, ich ]H-zeznaczeń i wza­
jemnego stosunku.

Ci myśliciele, którzy organizację paiisitwową uważają za 
najwyżsize dobro, pragnęliby cały system wychowania nagiąć do 
przewodniej idei państwmwmj i przeciw^stawić gotowi są wysnutą 
stąd koiicepciję pedagogiczną w ŝzelkim prawmm ogólnoludzkim 
oraz dobru indywidualnemu, czy to pojedynczych jednostek, czy 
też całych grup społecznych, wchodzących w skład danego p:m- 
stwa. Na takim punkcie widzenia stał Hobbes w’ XVII wieku, 
który w'szelkie dobra moralne (nawmt religję) oraz materjalne 
iuteresj  ̂ każdegiO' obywatela podponządkow^wwał idei państwmwmj.

Przeciwnie, myśliciele, którzy państwo uwmżają za formę 
liytu społecznego i któray dobro obywateli wyż,ey stawiają ponad 
dobro rządu, ci prawm każdej jedniostki i odrębnych gnip spo- 
lecznych gotowi są przeciAvstawić prawmm i)aństwowym.

Poglądy takie wyznawmł np. Loeke w XVII wieku, ktńiy 
twierdził, że obywiatele mają zupełne prawo przeciwdziałać wła­
dzy paiiskrowej, jeżeli ona godizi na najwyrższe ich dobra, jak 
np. wmlność, wiasność i t. jr Wielcy etycy XIX wieku widzą 
jiosłannictwo państwui w tern, aby każdemu obyAviatelO'Avi ułatwić 
rozwalj jego sił i zdolności do możliwie wysokiego stopniał^), 
'rym sposobem jedynie osiąga się zwiększenie jego indywidual­
nego szczęścia oraz wyższy zakres dóbr społecznych.

hiaturalnie, sposób pojmowmia tych dóbr bywa różny, za­
leżnie od stopnia kulturałnegm roizwmju danego społecizeńsitŵ .a. 
Dzikie ludy np. zaprawiają młode pokolenia do okrucieństwa, 
gdyż uważają to za pewien dorobek moralny. Cywilizacja ŵ spół- 
czesna uważa tę cechę charakteru za bardzo ujemną.

A przeto ideały pedagogiczne nie są niewzruszone i zawsze 
jednakie, lecz podlegają zmianom, zależnie od czasu i miejsca: 
Te tylko pierwiastki są w nich trAvałei, które wynikiiiją z zasad­
niczych rysów wszelkiej cywilizacji, na jakimkolwiek gruncie 
ona wwn-asta. Tak np. dążenie do rozwoju fizycznegoi, rozkwitu 
władz umysłoAvych —  przedstawia ceł wychowania w'sp(')lny 
u w^szystkich narodów', po wszystkie czasy. Obok jednak odwiecz­
nych i ogólnoludzkich dążności, pedagogika wytyka, sobie rów­
nież bliższe cele. związane z aktualnem ])oł(rżenieni l<u\żdego od­
rębnego narodu.

b p. Kerschensteiner: „Staatsbürgerliche Erziehung der deutschen 
Jugend“ Erfurt 1909.
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Aby dobrze zroizuniieć swe pod tym wagiędem z;idiani<a, 
musi ona stanąć na gruncie g‘łęboikie!j znajomości przeszłości 
dziejowej danego narodu, jego stainii teraźniejszego, oraz sub­
telnie wyczuwać dążenia', obliczone na dałszą metę historyczną. 
Ponieważ jednak losy dizieyiowe są zmienne, a z dnigiej strony 
każdy naród przecliodzi stopniowo różne fazy rozwojowe, wicy* 
do tycli zmian musi się stosonrić rÓAvnież Avycho\Â anie. Pedago­
gika staje się przeto do pewneg‘0 sto]>nia Acykladnikiem aktual- 
nycli dążeń danego społeczeństwa, wchłania jego aspiracje i drogą 
oddziaływania na młode ]K)koilenia w'ciela je stopnioAvo w życie. 
Nie wynika stąd byimjmniej:. aby miała ona całkowicie podpo- 
rządko\\'ywać się lamującym prądom av społeczeństwie i podłe- 
gać ua^m z niemi ciągłym wmhaniom. Pedagogika stałąby .się 
AYÓwczas jedynie służebnicą pewnych 'Udko odłamÓAY niarodow êgo 
życia, stawiającycli sobie jakieś konkretne cele ])olityczne lub 
ekonomiczne.

W 'zastosowaniu życiowem ulegałaby ona AvÓAvczas dyrek­
tywie silnycli partji ]politycznych, którycli })rognamy AvychoiAvaw- 
cze. przystosowane raczej do celów y>a.rtykularno-stroimiczych, 
niż rozwoju człoiwieka. utrudniałyby ])OS'tęp i Avykoszlawiałyby 
praiktykę wychowania. ITsiłując stworzyć wśród młodzieży świa­
topogląd. przystosowafiy do celów i>olityki partyjnej, pedago­
gika tein samem zbacza ze swej AvłaściAvej drogi i zarówno 
AY iteorji. jak i iiraktyce staje się rai(‘zej czynnikiem agitacji, niż 
AÂ ychoAÂ ania.

Htojąc natomiast na gruncie narodoArycli i ogólnoludzki cli 
ideałÓAA" AAęychoAArmiai. może aa- sposób poważny dążyć do AAsszech- 
stronnego rozwoju indyAvidualny(di zdolności, na pożytek dol)r;i 
poAYsz.echnegAO.

(łpierając sic na trwałej podstawie ideałÓAv etycznych, sta­
nowiących podAvalinę ŻAuia gromadnego całej ludzkości. AÂ ycho- 
Avanie AAinno przyteni tak kształcić młode dusze, aby one były 
zdolne do głębokiego ukochania ideałÓAA' narodoAAych.

§ 2. Podział pedagogiki.

Pedagogika jako nauka rozrosła się obecnie do olbrzymieli 
rozmiarÓAA' i pi-zedistawia szereg dyscyplin, stykających się z nau­
kami przyrodniczemi. filoz.oficznemi i społecznemi. Według zadań,



14

do których spełnienia te dyscypliny dążą, można je najogólniej 
zgirupoiwać w następujący sposób:

1- 0. P e d a g o g' i k a o g ó l n a :  impatriije kwestje, doty­
czące celów wychowania, możności ich spełnienia, doniosłości 
zagadnień wychowawczych; roztrząsa stosunek snój wzg-lędem 
filoziofji, życia społecznego i t. d.2- 0. N a u k a o w y c h o w a n i u  f i z y c z n e  nr, oparta 
na zdobyczach anatomji, fizjołogji i higijeny, rozpatruje pytania, 
w jakich wanmkach i jakiemi sposobami należy rozwijać orga­
nizm dziecka od najwcześniejszych momentów domowego wycho­
wania aż do ukończenia wykształcenia stzkołnego.

3- 0. N a u k a  o w y c h o w a n i u  m o r a ł  nem,  opierając 
się na religji, etyce, psychołogji i naukach społecznych, mówi
0 celach i zadaniach kształcenia charakteru, o indywidualności 
w^ychowawcy i tych kwalifikacjach, które ze stanowiska, etycz- 
neg’o są od niego wymagane, o naturze wychowanka i ]>rawach 
'hichowego jego roizrvoju, wreszcie o środkach pedagogicznych, 
zuobytych przez wiedzę i praktykę w ciągu dziejowego doświad­
czenia ludzkości na polu wychowania.

4- 0. N a u k a  o u m y s ł o w e m k s z t a ł c e n i u  mł o ­
d z i e ż y  dzieli się na d y d a k t y k ę  o g ó l n ą  i s z c z e g ó ­
ł o w ą ,  c z y l i  m e t o d y k ę .  Pieiwvsza mówi o formach i spo­
sobach nauczania, bez w-zgtędii na charakter przedmiotu, czyli 
wyłuszcza oigółne zasadr  ̂ kształcenia umysłu, które mogą być 
stosowalne do każdegu materjału naukoweg*o, jak np. o formacli 
nauczania, o zadawaniu pytań i żądaniu odpowdedzi, O’ zadaniach
1 wypracowuniach, o formalnem i materjalnem kształceniu i t. d.

Metodyka dostarcza w^skazówek, jak należy uczyć odręb­
nych przedmiotów ze w'zględu na różnorodną ich treść i cha­
rakter. h îepodobna wszystkich przedmiotów uczyć jednakowu; 
różnice w ich traktowaniu w ŷpływajâ  z odmienności samego 
mateirjału naukowego: inaczej np. zmuszony jest ucizyć matema- 
t ’ k, niż humanista, łub przyrodnik. A przeto w miarę doskona-
I ’.lia się sposolanv nauczania wyłaniają się metodyki poszczegól-
II y '̂h przedmiotów.

5- 0. Odrębny dział pedagogiki przedstawia n a. u k a 
o s z k o ł a c h ,  ich organizacji, różnorodnych typach, o nauczy­
cielach, ich stanowdsku, zabezpieczeniu materjalnem oraz h o d e -  
g i c t y k a ,  czyli nauka o kierowuictwie pedagogicznem.

W związku z szybkim rozwbjem specjalnych zakładów 
w^ychowawuzych dla dzieci upośledzonych iimysłowm, ociemnia-



— 15

łych, giiichoniemych, występnych —  powstają nowe działy pe­
dagogiki, mające specyficzne zadania i odrębne metody.

6-0. W ostatnich czasach zaczyna się szybko rozwijać 
t. zw. p e d o 1 o g j a, czyli nauka o- dziecku, mająca epokowe 
znaczenie dla pedagogiki i będąca w jej dziejacii punktem zwrot­
nym do nowego okresu, w któi^m ścisłe badania, oparte na 
eksperymencie, staną się podwaliną wszystkich metod wycho­
wawczych.

Do tego czasu prawdy pedagogiczne były odgadywane ra­
czej intuicyjnie, niż wysnuwane na podstawie obserwacji i do­
świadczenia. W ten sposób powstały wielkie systematy Hous- 
seau’a, Commeniusa, Festaloziziego i innjmh, które zawierają 
wiele pomysłów trafnych, ale nie mają podstaw systematycznego 
naukowego badania.

Dopiero pedologja, oparta, na. ścisłych eksperymentalnych 
danych, prowadzi pedagogikę • do bardziej stałych pewników. 
Przedewszystkiem dąży ona do możliwie dokładnego zbadania 
dziecka we wszystkicli stadjaeh jego rozwoju, zarówno pod wzglę­
dem fizycznym jak psychieznyin. Usiłując poznać normalny prze­
bieg przeobrażeń w dziecku od niemowlęctwai aż do wieku doj­
rzałego, jednociześnie zwnaca uwagę na wszystkie zboczenia 
i odstępstwa, w tym procesie )̂.

Prócz tego pedologja pilnie badla wszelkie indywidualne 
cechy w dziecku, zarówno wrodzone jak i nabyte, dosizukuje się 
ich przyczyn, oraz skutków oddziaływania na całokształt życia 
psych iczneg''0i.

Metody, któreini się posługuje pedologja, są rozmaite. Tak 
np. -biograficzna usiłuje możliwie dokładnie odtworzyć umysłowe 
życie dziecka zapomocą notowania wszystkich przebłysków 
świadomości. ]̂ Xij;pdâ  statystyczna polega na układaniu kwestjo- 
naijuszy, które bywają rozsyłane szkołom, na.uczycielom, uczniom 
i t. d. Otrzjrmane tą drogą odpowiedzi służą za materjał do roz­
maitych zestawień i obliczeń, z, których następnie, zachowując 
pewną ostrożność i krytycyzm, można wysnuwać bardziej ogólne 
wnioski.

Metoda, eksperymentalna polega na dowolnem, t. j. wśród 
wianmków stworzonych przez badacza., wywoływaniu pewnych 
zjawisk w życiu duchowem lub fizycznem dziecka. W tym celu
czynią się pomiary różnych części ciała, spra.wno^ei '̂ii^b |̂łb)^r •
............... -

1) p. Aniela Szycówna: „Pedologja czyli nauka’ ja'dziecku“. War­
szawa 1910. /
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również czynione bywają specjahie próby, zwane t e & ta m  i 
które służą do określenia stiopnia rozwoju zdolności psychicznych, 
jak np. pamięci, uwagi, fantazji i t. cl. W celu dokon̂ ŵ ânia 
tych eksperymentów założone zostały specjalne laboratorja przy 
niektóiych uniwersytetach, a nawet średnich szkołach, zwłaszcza 
seminarjach nauczycielskich (w Belgjij.

W miarę swego- rozpowszechnienia, pedologja staje się 
podłożem praktyki wychowania, wskazując w sposób naukowy, 
które z zamieirzeń pedagogicznych i w jakich wamiikaich mogą 
być osiągnięte, oraz jakie sposoby oddziaływania będą najsku­
teczniejsze. Opiemjąc się na doświadczalnjnn mlajterjale, pedo­
logja dochodzi do ścisłej klasyfikacji faktów:, a następnie zmiertza 
do A '̂ykrycia pilaw, rządzących rozwojem dziecka, prayczjuiiaijąc 
się tym si>osobem do najogólniejszej SAuitezy naukowej. Peda­
gogika doświadczalna mogła się zjawić i rozwinąć dopiero od 
czasów rozkwitu i>sychologji eksperymentalnej, któiej metody 
zositały przeniesione do badań nad dziećmi. Nowy kieranek 
zmienił dotychczasowy pojęciowo-nonnatywny charakter iiedago- 
giki, usiłujący wytworzyć pewme idee - pojęcia oraz nakalzy wy­
chowawcze; tynnczasem doświadczenie, wprowladzone do tej dzie­
dziny. usiłuje nadać jej imgłębicnie ctzysto naukowe, wsparte na 
praktyce i eksi>erymencie. Pedagogiczny ekspeiymient —  jak 
mówi Meumann -) —  to po większej części doświadczenie ¡isy- 
chologiczne, przeniesione na rozwijające się i pracujące dziecko.

7-0. Pedagogika ma. swą długą i obszerną h i s t o r j ę, 
związaną ściśle z dziejami cywilizacji. Ponieważ zaś praca wy­
chowawcza w każdym narodzie jest bardzo ważnym sprawdzia­
nem jegoi kulturalnego rozwoju, więc też hisitoaya pedagogiki 
budzi najwyższy interes z punktu widzenia nie tylko fachowregX), 
ale i ogólnego w^ykształcenia.

Podobnie jak siama nauka o wjmhowaniu ]X)siada stromy 
teoretyczną i praktyczną, tak też historja pedagogiki ma za 
zadanie nakreślić dzieje poglądów na sprawę wymbow-aniia różnycłi 
myślicieli, a zarazem pizedstawić Pbraz tych praktycznych usi­
łowań. które były podejmowane w sfeize wychowania młodych 
jokoleń.

') Nazwa ta pochodzi z angielskiego języka i oznacza zadanie, które 
badana osoba ma wykonać w tym celu, aby na podstawie jego rozwiązania 
można było stwierdzić jakąś jej cechę psychiczną.

-) Ernest Meumann: „Vorlesungen zur Einführung in die experimen­
telle Pädagogik und ihre psychologischen Grundlagen“. Leipzig 1907.



17

Rozwój tych dwóch kienmków działaliiości pedag^ogicznej 
nie jest współmierny i równoległy.

Nieraz najgłębsze poglądy teoretyczne znajdowały bardzo 
słaby oddźwięk w praktyce pedagogicznej. Odwrotnie ■— ■ najlepsze 
poczynania w praktyce wychowania nie zlajn̂ sze bywają odlzimer- 
eiedlane w nauce. Otóż liistorja pedagogiki uwydatnia ten proces 
ewolucyjny w dziedzinie poglądów i praktycznych usiłowań, 
wzajemny ich wpływ na siebie i skutki dla dziejów cywilizacji.

Znajomość historji pedagngiłd ma ważne znaczenie, gdyż 
wdraża umysł do zapatrywania się na. wszelkie sposoby wycho­
wania i kształcenia, jako n!a. środki przejściow^e, które idegają 
zmianom i przekształcają- się w miarę doskonalenia się form 
życia, organizacji szkół i rozwoju wiedzy.

Do praktycznych cełÓAv bardziej pod tym względem nadaje 
się czytanie najnowszych pisarzy i stiidjowanie ostaitnich urzą­
dzeń szkół, niż zatapianie . się w zamienzehłej przeszłości. Każde 
bowiem pokolenie, korzystając z doświadczenia przodków, za­
chowało to, coi mogło mieć istotną i nieprzemijającą Acaitość, 
sięgając po now’e, coraz doskonalsze formy i metody.

ihócz tego znajomość historji pedagogiki przyczynia się do 
należytego zrozumienia aktualnych metod nauczania i wychow^a- 
nia., oraz budzi praeŚAYiadczenie o ważności zadań wychorrow- 
czych.

Zapoznanie się z dziejami praktycznych usiłoAvaii na polu 
pediagogiki może rÓAvnież dostarczyć nieraz wysokich wzorÓAA- 
godnycli naśladoAvania, i poucza, jak w ciągu dziejów ludzkości 
odbyAA'ało się oddziaływanie starszych pokoleń na młodsze. Jedno­
cześnie studja nad historją pedagogiki wzbudzają głęboką skrom­
ność AY nauczycielu, stawiając mu praed oczyma wszystkie trud­
ności zadań pedagogicznych, o kjtóre rozbijały się niejednokrotnie 
AYysiłki ludzi najbardziej uzdolnionych i pełnych poświęcenia. 
Wreszcie potrafią one nieraz skłonić do wielkiej ostrożności 
W' działaniu na polu i>edagogicznem i do oględnego' wyboru
środkÓAY.

Othębne miejsce Avśród AYSzystkich działÓAY nauki O' aaw- 

choAcaniu zajmuje t. zay. i ) e d a . g o g i k a  s p o ł e c z n a .
Aczlrolwńek nazAva ta figuruje ay nauce już od początku  

XIX AYieku, kiedy DiesterAveg zaczął jej użyAAmć, to jednak treść 

jej nie jest jeszcze ani bardzo AYyjaśniona, ani rozAYinięita.

Nie można pod tern pojęciem rozumieć jakiegoś specjalnego 
działu pedagogiki; któryby przedstawdał całość odrębną. Jest to

Borowski W. M. — P.sychologja. 2
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raczej systematyczny pogląd na całokształt cełów społecznycli 
wychowania i rozbiór środków, wiodących do ich urzeezy^vistnie- 
nia. Słowem, pedagogika społeczna rozpatruje zagadnienia wy- 
chowaw ĉze ze stanowiska interesów Ofgółu, a nie jednostki. Do­
tychczasowy rozwój nauki o wychowaniu szedł bardziej w kie­
runku indywidualnym niż społecznym. Poczyniając od Komeń­
skiego, który w XVI wieku pierwszy na stopniu naukowego 
myślenia postawił zagadnienia wychowawcze —  aż do ostatnich 
czasów, pedag'Ogika mało stosunkowo zajmuje się społeczną strona 
zagadnienia. Tymozasem ten punkt widzenia winien być wytyczny 
i panujący. Ze stanowiska bowiem naijogółniejszych ideałów ży­
ciowych, dobro społeczne zawsze będzfb głównym cełem wszełkich 
dążeń łudzkicłi, a więc i pracy wychowawczej. Temu najwyż­
szemu cełowi musi być podporządkowany wszełki inlteres indy- 
widuałny. Niepodobna, rozumie się, tych dóibr ściśłe odgraniczyć, 
jak również trudno oddziełić wychowanie indywidualne od peda­
gogiki społecznej. Jedno z dmgiem jest sprzęgnięte sihiie i nie­
rozłącznie. Każdy bowiem osobnik zależy od warunków życia 
społecznego, i odwrotnie — . proces ewolucyjny, odbyrrający się 
w każdem społeczeństwie, jest wypadkową doskonalenia się 
jednostek oraz ich fonn współżycia.

Słusznie więc już Platon zaiznaczył, że życie indywiduałne 
i społeczne podlega współnjnn prawom i że je'dno iz, tych zjawisk 
bez drugiego objaśnione być nie może.

Człowiek stał się tern, czem jesit, tylko dzięki warunkom 
żymia społecznego.

Pozostawmy dziecko bez wychowawczego ■ wpływu środo­
wiska ludzkiego, w którem żyje i wzrasta,, a zejdzie na stopień 
jaskiniowca, a nawet zbliży się do poziomu zwierzęcia.

Tylko dzięki organizacji życia społecznego ma ono możność 
rozwinąć się tak, ahy stanąć na 'wysokim szczeblu kultury, z całą 
różnorodnością, bogactwem i subtelnością cech charakteiu 
i umysłu.

Dziś człowiek, jako jednostka,, całkiem odosobniona, może 
być rozpatryrrany jedynie teoretycznie, natomia.st w rzeczywi­
stości występuje on Jako istota uspołeczniona, ŵ mniejsizym łub 
wdększym, rozumie się, stopniu.

Wpływ życia gromadnego zaznacza się od najpiei-wszych 
chwil naszego rozwroju. Najprostsze sposti-zeżenia kształtują się 
w społecznem środowisku i ix)d jego oddziaływaniem. Ono bo­
wiem nadaje kierunek i treść pierwuzjun naszym przeżyciom^
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pnzekaziijąc za pośrednictwem mowy swój umysłowy zasób. 
Właściwie cały dorobek ludzkości może być przekazywany jedynie 
zapomocą języka, który jest czystym wytworem życia społeęznegio 
i wyciska piętno na całym tiybie pojęć myślenia i odczuwania. 
Człowiek więc w całym swym składzie duchowym jest wytworem 
społecznego życia, zarówno poprziednich jiak i współczesnych 
pokoleń. Poza społeczeństwem, wychowaniei nie może powstać 
jako działalność praktyczna czy jako teorja naukowa^).

Coi więcej —  musi ono iść ziawsze w kierunku woli spo­
łecznej, jako wyraz dążeń i usiłowań życia zbiorowego.

Słorwem, wychowanie można nazwać jedną z czynności 
i funkcji życia; społecznego, mającą na celu przygotowanie czło­
wieka do dlziałałności w waiauilcach gromadnego współistnienia. 
Otóż* uzasadnienie tego, że wychowanie jednostki jest sprawą 
społeczną, ukształtowanie się zaś życia społecznego zależne jest 
od kierunku wychowania jednostek, wyświetlenie celów, środków 
i organiziaicji :—  jest właśnie zadaniem pedagogiki społecznej.

Wreszcie należy zaznaczyć, że pedagogika nietylko w czysto 
naukowym materjale szukał podstaw  ̂ dla swego rozwoju. Niehaniej 
ważne źródło pod tym względem przedstawia dla niej znajomość 
rzeczywistych stosunków życiowych.

Pedagog bowiem tylko wówczas może znaleźć właściwą 
drogę do skutecznegoi oddziaływania na młode pokolenia, gdy 
umie głęboko- wniknąć w istotne- cechy otaiczającego środowiska. 
Mając w duszy szeroko pojęty ideał człowieka i będąc zbrojnym 
w© wszystkie środki oddziaływania-, jakich dostarcza wiedza, 
może on wtedy dążyć z powodzeniem do przeobrażania duszy 
na modłę swego ideału.

A przeto odrywanie się od spraw życia praktycznego do­
prowadza pedagoga do zatracenia żywego poczucia rzeczywistości, 
i co idzie za tenr, umniejszenia swego wpływu wychowawczego. 
Wówczas teorja i praktyka wychowania mogą rozmijać się z fak­
tycznym rozwojem młodych pokoleń, które wtedy urabiają sobie 
pojęcia i kształcą charakteiy niezależnie od wychowawczego 
kierownictwa.

Natomiast w '̂cho-wanie, silnie oparte na znajomości życia 
praktycznego, może w^ywrzeć wpływ decydujący na młodzież 
i oddać jej niezmierne usługi życiowe.

1) Paul Bergemann: ^Soziale Pädagogik" Gera 19' O ptr 9
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§ 3. podstawy wykształcenia pedagogicznego.

Na ukształtowanie się fizycznej i duchowej strony człowieka 
wpływają dwa rodząie czymiilców: 1) wewnętrzny r 2) zewnętrzny. 
Pie;rv̂ "szy ogarnia zarÓAvno właściwości fizycznego organizmu, 
które z sobą człowiek na świait praynosi, jak i pe^rae wskazówki 
ducha, czyli cechy psycliicrzne, które w znacznym stopniu bj^wają 
wrodzone. Natura ludzkii jednakże jest zdolna do pi-zeksztidceń 
w pewnym stopniu pod wpływem zemietrznycli oddziaływań. Za- 
ró̂ T̂io więc czynniki, działające na. organizm iczłowielai, jak 
i W[>ływ duchowy otoczenia wyciskają swoje piętno i przyczy­
niają się do uksztiiłtowania jednostki pod Avzględem fizycznym 
i duchowym. Otóż pedagogika wszystkie swoje zasiaidy opiera na 
tej zdolności natury ludzkiej do praekształceń pod wpfywem 
oddziaływania czymiików zeA^uiętiiznych. Aż.<eby celowo oddzia­
ływać na młode pokolenia, należy przedewszystkiem poznać 
właściwości i głónne cechy zarówno cielesnej, jak i duchowej 
organizlacji dziecka. A przeto żaden wykształcony pedagog, ma­
jący sizeioki widnokrąg swojej pracy zawodorwj, nie może się 
obejść zarówno bez znajomości fizjologji i higjeny, jak i psycho- 
logji dziecka. Wychodząc z założenia, że wszelka celowość dzia­
łania pizedewszystkiem zależy od znajomości waiamków pracy 
i samego nia.teiyału, będzie zwnalcał się on ku tym gałęziom 
wiedzy, kltóre moĝ ą go bliżej zapoznać z fizycznym i duchowym 
ustrojem człowieka.

Podłożem wszystkich naszych czynności jest organizm 
cidesiiy. Dlatego też pedagxyg’ika musi się opierać na dokładnej 
złtayomości budowy orarz funkcji organizmu ludzkiego.

S o m a t o ł  a g  ja . czyli naulva o ciele, poucza nas o roz­
maitych naiządach, ich czynnościach i znaczeniu dlą organizmu. 
Ten związek pedagogiki z naukami biologicznemi okazał się 
niezmiernie płodnym w' następstwa.

Nie tylko sprawa wychowania fizycznego została przez to 
znacznie pogłębiona, lecz rozwinęły się rozmaite boczne gałęzie 
wiedzy pedagogicznej, imijące wielką Avartość av piakitycznem 
zastosowaniu, jak iip. higjeua szkohia, pedologja.

Dążąc jednak nie tylko do fizycznego, lecz i duchowego 
wy(łOvSkoaialenia człowieka, i>edagogika zwuaca się ku psycho- 
logji, która uła.twia jej orjentację Avśród ogromnej złożoności 
przejawów ducha ludzkiego.
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P s y c h O 1 O g’ j a w y c łi o w a w c z ¡a' i psychologja dziecka 
jest, jak mówi Beneke: „okiem pećla-gogiki, littórej los głównie 
od nauki o duszy ludzkiej zależy“ )̂.

Znajfomość podstanvowych wiadomości ifej naidd może mieć 
wysokie zarówno indywidualne, jak i społeczne Eznaczenie. Pod 
względem indywidualnym przyczynia się ona znakomicie dó' roz­
szerzenia pojęć, zarówno co dO' istoty n!as samych, jale i otia- 
czająjcego świata. Zwracając uwagę na to, co' jest najbardziej 
rdzemiym w nais pierwiastkiem na k zw. stany świiadomości (nasze 
myśli, uczucia, działania), pozwala onia głębiej wniknąć w to, co 
jest początkiem i końcem naszego życia, źródłem szczęścia i nie­
doli, polotem gienjuszu i zanileającą myślą postępowego patria- 
Utyka, tworzywem, z któregp są wysnute wszystkie nasze czyny 
i dążenia. Znając prawa, według których zachodzą procesy psy­
chiczne w nas samych i do n!aS podobnych istotacłr, możemy 
nieraz usftizec się błędów życiowych, mających swe źródło w nie- 
dostatecznem przystosowaniu psychiki doi otaczających wamnków 
życia (w najszerszem słowal tego znjaczeniu). Prócz tego możemy 
krytycznie nieraz spojrzeć na charakter rozwojir naszej władzy 

 ̂ myślenia, rraszych uczuć i zdolności działtaniat, niejedno naprawić, 
niejednych uniknąć zboczeń. Dalej nauka o duszy przyczynia 

-isię do głębszego pojmowarria zakresrr i środków nasego pozna<- 
^nia, rvskazuje jego granice i /tern samem: toruje drogę do uro­

bienia prawdziwie naukowego na świat poglądrr. Ze stanowiska 
więc indywidualnego, nasza nauka winnia wzbudzać najgłębsze 
zajęcie, gdyż kojarzą się z nią zarówno interesy poznawcze, 
jak i praktyczne; zarówno jest onia niezbędnym czynnikiem 
ogólnego Avyksztalcerria, jak i watarnldem zgodnego z rtzcczywi- 
stością pojmowania siebie oraz irrnych ludzi; dzięki temrr ułatwia 
prawidłową względem nich koordynację. Niemniej doniosłe po­
siada ona znaczenie społeczne. Niedokładnia znajomość psycho- 
logji nie pozwolą należycie wniknąć w istotę wielrr zjawisk zbio­
rowego życia. Słabe pojmowanie gieneizy i rozwojir rrczUć, myśli, 
popędów ludzkich zakłóca nieraz łrarmonję, mrówno w ciasnem 
kółkir rodzinnem jak i na szerszej arenie życłai, czy to w dzie­
dzinie pracy zawodowej, czy działalności społecznej.

Przy ocenie moralnej lub umysłowej wartości człowieka 
popełniał np. nieraz gnrbe błędy sędzm., lekarz, publicysta, literat.

1) p. Dr. Artur Stössner: „Lehrbuch der pädagogischen Psychologie“ 
IV Aufl. 1913, str. 2.
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pedagog, stąd powstaje wiele zła. wiele kraywdy ludzkiej, wiele 
niedoli.

Największe jednak błędy i krzyw^dy dzieją się w sferze 
wychow^ania domow êgo. Rodzina jest komórką, z której się two­
rzy tkanka życia społecznego. Tu u podstaw istnienia i rozwoju 
kiażdego narodu bywają popełniane błędy, które pociągają za 
sobą nieobliczone szkody indywidualne i ogó^e. Przeciętna ko­
bieta, której w udziale przyi)ada niezmiernie mbniosła rO'la wy- 
cliow^awxzyni i pienrszej kierowmićzki przyszłych pokoleń, ziatewy- 
czaj nie ma wyobrażenia o prawaicli, i^ządzących duszą dziecka. 
Kierow'a.nie się jedynie wiedzą empiryczną już dziś zostało uznane 
za niedostateczne w różnych sferach praktycznej działalności. 
Podobnie jak wykształcony rolnik musi korzystać z danych che- 
mji i botaniki, a lekarz z anatomji i fizjologji, tak też wykształ­
cona matka lub nauczycielka nie może się obejść bez zniajomości 
psychologji wycliow'aw ĉizej. ,,Jak ogax)dnictwo oparte jest na 
znajomości życia roślin, mówi Cliaporede, itak pedagogika musi 
być ufundowmna na znajomości duszy dziecka“ . Tymczasem na- 
wOt ŵ' specjalnych za-kładach naukowych, miaijącjmh na celu 
kszitałcenie wychowawców, przedmiot ten nie zaŵ sze bywa na­
leżycie mvzględniany. Dlateg'0' też ani nlaluczyciele, ani matki, 
ani ojcowie nasi nie umieją pogłębić swego zadania. Chcąc w y­
wierać dodaitni wą)łjwv na umysł dziecka, ŵ5’'chowa[wcla musi znać 
prawa życia duchoweg'0, od któiych zależy naby^vanię wiadomo­
ści i rozwój zdolności.

Cz}’- można w człowieku wyrabiać pamięć, doskonalić zdol­
ność sądzenia, nie znając ich natuiy i wiasności?

Byłoby porżądaną rzeczą, aby nauczyciel miał pojęcie
0 etyce i niaukach społecznych, lecz ten izlakres wiadomości 
byłby dla niego już pewnym zbjitkiem umysłowym, gdy tym­
czasem znajomość duszy dziecięcej jest potrzebą naglącą życia 
codziennego. Znajomość i>sychologji nie tylko rozszerza hoiy- 
zonty pedagoga, ale daje mu jeszcze pewne podstawy do głęb­
szego tr>Tu myślenia i sposobu zalpatrjwyania na umysłowość
1 cliarakter dziecka )̂.

Niaiw”et gdyby nauczyciel zapomniał szeregu faktów' nauko- 
wjTh z tej dziedziny, to i tak po-zostatiie ŵ jego psychice pod­
kład i śkd, któiy się odbije na całokształcie jego zapatrywań.

1) p. E. Claparède: „Psychologie de 1’enfant et pedagogie experimen-
tale“.
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Bo iimysłowość i charakter człowieka, Jak słusznie mówi 
James, zależy nie tyllio od teg-o, co pamięta, ale również od 
wszystkiego, co niegdyś przeczuł i przemyślał.

Me należy, roizumie się, sądzić, aby psychologja, jako nauka, 
dawmła gotowe sposoby i metody w^ychowawcze, tak aby je 
można było ściśle, wproist z książki, stosować w życiu. Psyclio- 
łogja jest nauką, a wyciiowianie —  sztuką. Nauka zaś, jak 
mówi James, nigdy bezpośrednio nie rodzi sztuki: tu potrzebny 
jesit piemiaistek twórczy, wolny, samorodny. Nigdy logika nie 
nauczyła prawidłowo myśleć, a etyka moralnie postępować. Co 
najwyżej mogą te niauki pomóc nam do wykiycia błędów, gdy 
zaczniemy nieprawidłowo - roziunoWaić lub krytycznie oceniać 
postępowanie. Nauka wskazuje te prawa, któremi musi się rzą­
dzić sztuka, te giianice, których twórczość ludzka nie może prae- 
kraczać. Aby więc być dobiym ^^ychowawcą —  niedosyć znać 
zasady psychologji: tu trzeba do tego jeszcze taktu oraz umie­
jętności kierownictwa )̂.

Wiedzieć coś to jeszcze wcale nie znaczy tworzyć. Muzyk, 
choćby dokładnie poznał zasiady akustyki i prawa, raądzące 
harmonją dźwięków, nie będzie jeszcze przez to kompozytorem. 
Konieczna tu jest istota „czująca“ . To samo można powiedzieć 
o pedagogice.

Ona także jest szituką i wymaga twórczej pracy.
Jak muzykowi potrziebna jest znajomość instrumentu, tak 

wychowawca musi znać dziecko pod względem fizycznym i du- 
chowwm.

b p. James: „Talks tó Teachers on Psychology“.



24

ROZDZIAŁ II.

§ 1. Pojęcie i przedmiot psychologji.

Nazwa psychologji pochodzi od. gTCckich słów: psyche 
(dusza) i logos (wyraz, niaiika). Dosłownie więc biorąc, oznacza 
ona naukę o duszy. Właściwie jednak psychologję należałoby 
nazwać nauką o zjawisklaich ducho^vych, o faiktach śmadonio- 
ści; nie zajmujie się ona bowiem zagadnieniami o is/tnieniu lub 
poichodzeniu duszy, natomiast badia różne stany świa,domości, 
wykrywa ich współzależność oraz prawai, niemi rządzące.

Zagadnienia, dotyczące istoty naszych czynności ]>sychicz- 
nych, nauka nasza praekakała dziedzinie filozofji, zwanej meta­
fizyką. Opierając swe wyniki głównie niai badaniach doświadczal- 
nycli, współczesna psychologja "wyjaśnia odrębne fakty z życia 
duchowego tylko w granicach naszegoi doświadczenia.

Dążąc do wykrycia przyczjmowego związku między zjawi­
skami, jednocześnie zmierzaj ona do ustalenia praw, iządzących 
naszein życiem psychicznem. Aczkolwiek obecne badania psy­
chologiczne głó"wnie opierają się nia eksperymencie i ot^ęr\vąęji, 
to jednak nie należy sądzić, aby pomimo wspólności metod, 
psychologija zlewała się z naukami przyrodniczemi. Przeciwnie, 
całkiem kategorjmznie uwydatnia ona rdzenną różnicę między 
zjawiskami duchowemi, a fizycznemi. Aczkolwiek procesom fi­
zjologicznym towarzyszą pewme stany świadomości, to jednak 
nie należy tych dwu spraw utożsamiać. Czucie, śudadomość jest 
czemś zasadniczo odrębneni, niepodoibiiem do jakiegoś naprzy- 
kład ruchu fizycznego lub procesu chemicznego, odby^cającego 
się w naszym systemie nei’wo'vsym.

Sprawy duchowne przeto nie mogą być badane, jako pewna 
kategorja czynności naszego ustroju cielesnego. Jakkolwiek oba 
te procesy są ściśle z sobą zespolone i odbywają się równolegle, 
to jednak zjawiska psychiczne tworzą grupę odrębną i wymagają 
zupełnie odmiennego traktowania. Przedmiotem badaii psycholo­
gicznych są przedewszystkiem zjawiska duchowe, zachodzące 
w człowieku: tu osiągają one niaj-większe natężenie i siłę, naj- 
lat"v̂ i.ej dają się obserrsmwać, analogicznie oceniać i najbaidziej 
nas interesują za-ró"wno pod względem teoretyczn^Tn, jak i prak­
tycznym.
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Obok itego jediiak iiawka iiasm bada stany duchowe niż­
szych organizmów, ich blaa’dziej proste, elementaine stany świa­
domości. Pewne objawy życia zwierzęcego dają się wybornie 
obserwować, i co więcej —  doświadczać, w sposób trudny nieraz 
do zastosowana względem ludzi.

Oalokształt zdobytych tą di'ogą wiadomości rzuca coraz 
jaśniejsze światło na wzajemny związek i zależność rozlicznych 
zjawisk normalnej świadomości człowieka,

Psychologję zatem możemy ostaitecznie określić jako naukę, 
o fonnach i prawach nonnalnego przebiegu zjawisk świadomo­
ści, które zachodzą w organizmach równocześnie z objawami 
życia, oraz przystosowywaniai się do otaczających warunków 
bytu, i których całokształt oznaczamy nazwą funkcji ducho­
wych )̂.

§ 2. Metody badań psychologicznych.

Przedmiotem psychologji są różne sitany świadomości. Ta 
ostatnia może być pojęta i zrozumiana tylko przez tego, który 
jej doświadcza, Głó-wną przcito i najpierwszą drogą do badania 
zjawisk duchownego życia jest t. zw. obseiwacja bezpośrednia, 
czyli wywnętiznia (zwana także introsg;ek^vni|^ od łacińskiego 
słowa introspicere, które znaczy paltizeć w głąb^). Stosując tę 
meitiodę, badacz obserwuje własne sitany duchowe. Samoobserwa­
cja jednak nastręcza bardzo pow âżne trudności.

Przedewszystkiem niełatwą bywa rzeczą zcśrodkować uwagę 
na pewmym zakresie zjawisk, zwłaszcza tak tradno dostępnych 
clłai badania, jak własne stany duchowe. Wymaga to wielkiego 
wyrobienia w tym kierunku, i tylko bardzo wprawny badacz 
może się ustrzec pod itym względem grubych błędóŵ . Właściwie 
mówiąc, wszelki rozbiór naszych stanów psychicznych musi być 
oparty tylko nia wspomnieniach przeżytych procesów, gdyż nie­
możliwą rzeczą jest pewnego stanu doświadczać i jednocześnie 
go analizować. Chcąc np. badać uwagę, musimy ją skupić na 
czemkolwiek i jeżeli dobrze uważamy, to jesteśmy całkiem tą 
funkcją pochłonięci. Tymczasem usiłując ten nlaBz stan zbadać, 
musimy na nim znów skupić uwagę i tym sposobem odemać ją 
od popraedniego przedmiotu. Słowem, możemy to uczynić jedynie, 
przypominając sobie minione stany duchowe.

*) p. Friedricli Jodl: „Lehrbuch der Psychologie“. T. I. str. 5.
p. James Sully: „Psychologja wyehowawcza“, przeki. A. Szycöwny,

str. 16.
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Co więcej, każda myśl, każde uczucie i wogóle zjawisko 
duchowe, przeżyte dâ ^miej, kojaray się z rozmaitemi wyobraże­
niami, bądź odnoszącemi się do innych doświadczeń, bądź z wy­
tworami, fantazji, wskutek czego nigdy nie możemy być pewm, 
czy w badanem zjawisku niema naleciałości zibytecznych. W wy­
padkach silnego natężenia jakiegoś stanu uczuciowego (np. w sta­
nie silnego gniewu lub stnachu) samoO’bserwaeja jeszcze bardziej 
bywa utindniona; gdyż, nie zdając sobie sprawy, co w talach 
razach robimy lub myślimy, słabo te przeżyte stany duchowe 
pamiętamy.

Stany duchowe nie są to jakieś zjawiska, które dałyby się 
obserwnwać ŵ stanie stałym, jednolitym.'

Jak w iwącym potoku przebiegają wciąż drobiny wndy, 
tak przez duszę naszą snują się ciągle myśli, uczucia, dążenia, 
i niema ani chwili, aby ten potok życia psychicznego się zatrzy­
mał i pozostawał w spokoju.

Nic dziwnego, że tak ciągle zmienną sferę zjawisk poznać 
i ztoadłać jest nieizaniernie trudno. Otóż umiejętność psychologicz­
nego badania polega na tein, że z całego tego przebiegu roz- 
madtych stanów'- świadomości wybieramy to, co się odnosi do 
przedmiotu naszych poszukiwmi, skupiamy na nich uw'(agę, 
odrzucająic jednocześnie te pierwiastki, które się do nich nie 
odnoszą.

Metoda ąanioobseiwacji bjwra |uzup|ełnian)a) drugą: miano­
wicie t. zw. obserwacją zewnętrzną, albo pośrednią, polegającą 
na badaniu cudzych stanów świadomości.

W>niki tego rodzaju obserwncji stają się dla nas zrozu­
miałe dopiero wńwczas, gdy je porównywnmy z naszemi wła- 
snemi stanami świadomości w' w'̂ y!adkia(ch analogicznych, gdy 
je tłumaczymy na język własnych doświadczeń. Weźmy pray- 
kład: w mej obeąności ktoś płacze: ziaraz mi przychodzi do 
głowy, że jestem świadkiem cudzych cierpień. Skąd ten -synio- 
sek? Stąd, że gdy ja cieiąńałem, to zewnętrznie przejawiały się 
te same oznaki: łzy, skurcz twitrzy, głos szlochający i t. d. )̂.

Słownm, każde psychiczne zjawisko, zachodzące w* innych, 
rozumiemy jedjnie dzięki porównaniu z naszemi sitanami świa­
domości. Przez obserwację zewnętrzną poznajemy wiaściwie pewne 
objiiiiwy fizyczne, które dopiero musimy tłumaczyć na język psy- 
cbologji. Obce stany duchowe możemy poznawać również z opi-

0 p. G. Czełpanow: „liczebnik Psichologii“. Moskwa 1909, str. 8.
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SÓW i opowiadań osób, które ich doświadczają. O ile są to osoby 
umysłowo rozwinięte, a zwłaszcza psycliologicznie w^ykształcone, 
to zadanie mamy ułatwione.

Jeżeli jednak nie umieją one określić lub zaobseiwYOwmć 
sw'ych własnych stanóŵ  psychicznych, to rządko mamy silne pod- 
staww do tmfnego wnioskowania.

Szczególne trudności nastręcza obserw^acja dzieci: mają one 
własne sposoby cizucia i rozumienia, przytem często są lękliwe 
i nieufne, A przeto badacz duszy dziecka winien być bardzo 
ostrożny pod względem wysnuwania ’wniosków.

§ 3. Doświadczenie w psychologji.

Nietylko jednak sama obsm^wacja jest źródłem poiznania 
praw'd psychologicznych.

Idąc za przykładem nauk pnzyrodiiiczych, które tak świetnie 
się rozwinęły ŵ dmgłej połowie XIX wieku, psychologja w ostat­
nich dziesiątkach lat zaczęła rówmież uciekać się do ękspery- 
nięntii,, .czyli-doi^riadcafinia.. A czy mnżliw ą̂ jesit rzeczą poddawaić 
doświadczeniu zjawiska psychiczne, ]iodobnie jak przedmioty 
świata zewnętrznego?

Można, ale tylko pośrednio. Mianowicie w doŚAviadczenin 
psychologicznem zmieniamy dowolnie rodziaij lub stopień pobudki 
i przez to osiągamy różnice pod Awzględem clralrakteru oraz na­
tężenia. w^ywołanego tą pobudką stanu psychicznego. ObserAva.cja 
polega na iicliAAwceniu zjawiska takiem, jakie ono jest, natomiast 
eksperyment zasadza się na wąDrowadzeniu zmiany do jednego 
z czynników, aâ celu pozniania AwpłyAAUi tej zmiany na zjaAviska 
])sychiczne.

W eksperymencie zatem sami AvyAAmłujemy peAvne. stany 
ducliOAve. Typowym przykładem jest liadanie AATażeń dotykoAwych. 
Zapomocą, dajmy na to, ciężaru wywołujemy czucie, które oibser- 
AYujemy i określamy aa" pewien sposób. Następnie zmieniamy 
stopień podrażnienia i badamy, j a k i  jest stan czucia., A Y jm ik a ją c y  

z tej zmiany. Wielką ilość badań praeprowadzono av ten simsób. 
co do AAważliwości zmysłÓAA' (np. ilości światła potrzebnej do 
WAWAmłania, lub zmiany AATażenia u danej osoby).

Eksi)ei’5.Tnent pozAA’ała czasem inwet mierzyć zjaAYiska psy­
chiczne. np. t. ZAv. ..reakcję czaśOAvą“ (oblicizenie pa-zeciągii czasu 
między usłyszanym sygnałem a mchem ręki; czas potrzebny dla
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roziróżnienia dwu kolorów; ilość powtórzeń, potrzebnych do 
wyuczenia się nsal pamięć szeregu sylab, ŵ nrazów' i t. p.).

Twórcami tej metody eksperymentalnej w psychologii byli 
uczeni Fh. Fęę.hner i E. Weber. PowoMi oni do życia psycho- 
fizykę, która bada, jaki zachodzi stosunek między pobudką a zja­
wiskiem psychicznem: np. w jakim stopniu wzrasta reakcja du­
chowa w miarę wzrostu natężenia pobudki.

Ci sami badaozie założyli podwaliny psycholog-ji fizjologicznej, 
która bada stosunek zjawdska psychicznego do iw nolegle za­
chodzącego z nim procesu nerwowego.

„Aczkolwiek do(tychcza&Of\ve wyniki tego rodzaju badań nie 
odpowiadają ogroniOAvi pracy w nią włożonej, to jednak (jak po­
wiada W. Wundt, jeden- z najbardziej zasłużonych w tym kie­
runku badaczów^, eksperyment dostarczył nam wiele danych, 
dotyczących zakresu ś^wiadomości i szybkości niektórych pro­
cesów duchowych“ .

Metoda eksperymentalna przenika w ostatnich czasach do 
psychologji dziecięcej i jest Avielce obiecująca pod względem 
wyświetlenia bardzo zawiłych zagadnień tej dziedziny psychologji.

Dział ten psychologji stał się podstawą nauki, zwanej pedo- 
logją, co oznacza ,.naukę o dziecku“ . Ma ona charakter czysto 
doświadczalny i na podstawach ścisłego badania giuntuje praw^dy, 
dotyczące rozwuju duchowego dziecloi.

Obserwucja i doświadczenie są środkami, które prowudzą 
do uogólnień.

Pierwszym szczeblem uogólnienia jest Idasyfikacja pojedyn­
czych faktÓAw. Xp. na podstawie zestawienia takich zjawisk, jak 
gniew, strach, układamy całą klasę wiziuszeń.

Ostatni szczebel uogólnienia twurzy wykrywanie praw, 
według których zachodzą zjawiska psychiczne; prawa zaś —  są 
to stałe związki między zjawislcami. Wykrycie taJdch praw jest 
najwyższą i najdonioślejszą zdobyczą danej dziedziny wiedzy.

Ponieważ zaś psychologja ma najbliższą styczność z życiem, 
więc znajomość tych praw* ma w-ysokie znaczenie, zarówno teore­
tyczne jak i praktyczne.

Psychologja wstąpiła na diugę naukową dzięki rozkwitowi 
nauk przyrodniczych, które przekazały jej swe metodyi, wmczepiły 
myśl, że życiem duchownm rządzą ścisłe prawa, podobnie jak 
w całej naturze. Zwłaszcza Hobbes, Spinoza i Leibniz przyczynili 
się do utrwalenia tego poglądu.
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Z początku usiłowano przenieść do psycholog’ji niektóre 
pojęcia fizyczno-mechaniczne. które następnie ustąpiły miejsca 
kienmkom biologiciznyin. Zwrot ten wzbogiaicił zwłaszcza wiado­
mości nasze, dotyczące wrażeń zmysłouT-ch.

Wielkie zasługi na teni polu położyli: J. Müller. Weber, 
Bnister, zwłaszcza zaś Helinliolz.

Fecliner, prowadząc w dalszjnn ciągu prace Webera, usi­
łował matematycznie wyrazić zależność zjawisk ducłiô rĵ ĉh od 
rómioległych pr^esów nerwowych i tern założył fundamenty 
pod olbrzjnnią gałąź wiedzy, zwanej psychofizyką )̂.

. § 4. Zakres badań psychologicznych.

Cdównym przedmiotem badań psycliologieznycłi jest świa­
domość człowieka nonnJailnego. Nie poprzestająic na tjnn materjale, 
psychologja. również czeipie dane z niauk, których preedmiotem 
są objawy psychiczne chorobliwe, zbrodnicze, wywołane drogą 
hipnozy i t. d.

Badanie chorobliwych stanów ducha odnosi się właściwie 
do nauki, znanej pod nazwą psychopatologji albo psycłiiatrji.

Spostrzeżenia z tej dziedziny uwydatniają pê m̂e stany 
psychiczne, które w normalnym swym przebiegu zarysowują się 
bardzo słabO'. Np. żadne cierpieniai normalnego człowieka; nie 
mogą się rówrrać z rratężeniem cieiąrień mełancholika. Tu, na 
«'ruńcie chorobliwego rozwoju tego uczucia, możemy w całej pełni 
obserwować jego prTiebieg, towar'zyszące mrr objawy w sierrze 
myślenia oraz rówrrolegie symptomaty fizyczrre. Wypadki niepra- 
mdłoweg'o rozwoju umysłowego, spowodowarre kalectwem od 
rrrodzenia (np. ślepota), rzucają nieraz jasne światło na związek, 
naszych władz myślenia ze zmysłami.

Tak np. słyrrny wypadek Laury Bridgman, która w trzecim 
roku życia utraciła wzrok, słuch, w części również smak i powo­
nienie, a jednakowoż pr-zy pomocy umiejętnego wychowania 
dosięgia znacznego stopniał rozwoju umysłowego i moralnego, 
rzucił wiele śrdatła na udział dotyku w kształceniu władz umy­
słowych.

"Wypadki zbrodnicze mogą również czasem dostarczyć cie­
kawych faktÓAY dla psychologa.

1) p. Ebbinghaus, „Abriss der Psychologie“, wstęp.
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Jednostki, odbieg-ające pod względem swej organizacji du­
chownej od nonnalnego -typu moralnego ŵ danem społeczeństwue, 
doprowadzają do bardzo doniosłych odkryć w’ kw^esijach, doty 
czących rozw'ojn woli, w^spółzależności motywu ów oraz formowmnia 
się chartaktera zależnie od śnodowuska.

Hipnoizai, stojąca w: bliskim związku ze stanami psychopa- 
tologioznemi, daje nam interesujące spostrzeżenia nad zależno­
ścią normalnej świadomości od obcej w-noli i ułatwiła zrozumie­
nie na drodze ekspeiymenitalnej takich zjawisk, jak łialiicyniaoje, 
idee natrętne, nad,czułość, lub niecziiłość na ból (hiperalgeizja, 
analgezja) i t. d. Słownem, sięga ona do takich elementów świa­
domości, które W' zwykłych wnarunkach rzadko w^ ŝtępują i nie 
dadzą się obseinwować.

Psychologja bada rówmież wytwmry psychiki zbiorow^ej, 
czyli tych własności duchow'ych, które występują w zgroma­
dzeniach.

Badania w' tej dziedzinie wyjaśniają takie stany psychiczne, 
które W' życiu indywidualnem są nikłe. Wzajemne oddziaływanie 
'jednostek w tłumie. w’zrost natężenia sfery uczuciow'ej dają pole 
do poznania takich stron ducha ludzkiego, któiych psychologja 
indywidualna nigdy nie nastręcza.

Jednostki etyczne spełniają czasem w tłumie najstraszniejsze 
zbrodnie, tchórzliwe posiiwmją się do bohaterstwa. Każdy człowuek 
rozwija się pod Avpłjwvem złożonych wurimków otaczającej przy­
rody oraz życia społecznego.

Jeżeli będziemy bachić Anglika, to spostrzeżemy, iż przy­
nosi on na śwuat oraz rozwija w swmj psychice takie właściwmści, 
jakich nie odnajdujemy u afiykańskiego murzyna lub Lapoń­
czyka. A przeto psycholog' musi brać pod mvag'ę zarówno dane 
geograficzne, klimatyczne i metereologiczne, jak i historję kul- 
tuiy, religji, sztuki, rozwój języka, obyczajów literatury, słowem, 
tego wszystkiego, co stanowi duchowe środowisko ) złowieika.

Nieco ujemną stronę tych obszeniych dziedzin wiedzy, jako 
przedmiotu badań psychologicznych, stanowi to, że dają szerokie 
pole do czysto subjektywnej ich oceny ze strony badacza.

Jakkolwiek psychologja głównie zajmuje się badaniem 
świadomości człowieka, to jednak usiłuje wykryte ró^vnież cechy 
świadomości zwierzęcej, zwłaszcza wyższych istot organicznych, 
zdradzających pewne wspólne objawy z dośmadczeniem czło­
wieka, dzięki posiadaniu zmysłów, któremi dochodzą wrażenia.
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Należy jednak zaznatczyć, iż całkiem bałamutną jest rzeczą 
przypisywanie choćby najwyżej rozwiniętym zwierzętom tych 
samych stanów psychicznych, które obserwujemy u człowieka.

Bardzo niedokładne objawy zeAvnętrzne, brak mowy oraz 
niezbadiane dotąd zjawiska, insitynktii zwierzęcego zmuszają do 
bardzo ostrożnego wyprowadzania wniosków oraz oględnego sto­
sowania analogji z psychiką człowieka.

W ostatnich czasach profesor Zygmunt Freud wprowndza 
do badań psychologicznych metodę analizy sennych marzeń, 
rozróżniając jawną treść marzenia, którą sobie zrana niewyraźnie 
przypominamy, od treści utajonej' znajdującej się w sferze pod- 
śwdadomej. *

§ 5. Związek życia psychicznego z organizacją fizyczną.

Codzienne spostrzeżenia wskazują nam, iiż istnieje związek 
między zjawiskami świadomości a stanami naszego organizmu 
fizyczneg-o.

Naprz. w razach, kiedy ciało nasze jest chore, odbija się 
to zaraz na ogólnym nastroju psychicznym; doznajemy przygnę­
bienia, cierpień i t. p.

Gdy jest zdrown —  przeciwnie, czujemy się wnseli i podnie­
sieni na duchu.

Gdy ogarnia nas wstyd, krew napłyrva nam do tw ârzy, 
a wyczuwnjąc strach —  bledniejemy.

Eksperymenty, robione w wielkiej liczbie na ludziach 
i zwierzętach, również niejednokrotnie stAvierdziły, że wszystkie 
procesy psychiczne wiążą się z określonemi czymrośeiami orga­
nizmu.

Na ten związek w;skazuje np. to, iż silne drażnienie jakich- 
kolwdek narządów cielesnych sprowndza uczucie bólu.

Z drugiej strony —  wywnływanie drogą eksperymentalną 
silnych w'zru&zeń zaŵ sze powoduje zmiany w oddychaniu, krą­
żeniu krwd, naprężeniu mięśni i t. d.

Nawet rrajrnrriej natężone stany psychiczne wyw^ołują pod 
tym względem pewne zmiany w organizmie; gdy myślimy o ja­
kiejś czynności, połączonej ze skurczem mięśni (np. o pisairiu), 
to natychmiast Avystępują nieznaczne mchy tych organów, 
(w darrym wypadku palców ręki), które musiałyby być użyte 
przy wykonaniu owej czynności.
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Natumliiie, związek między Staniami psycliioziiemi a fizycz- 
nemi nie jest jednakowo ścisły we wszystkich częścialcli naszego 
organizmu: jedne z nich, jak np. ¡zmysły, w wysokun stopniu 
są zesix)lone z czynnościami duchowemi: wszelka zmianai, ziacho- 
dząca w ich działaniu, poAvoduje zmiany w nJaisiziej świadomości; 
inne naitomiast, jak np. organy trawienia, krążenia krwi i t. p. 
muszą ulec głębszej zmianie pod względem swego działania, 
abyśmy je mogli wyczuć.

Zauważywszy ten fakt vv ŝpółizależności naszego życia du­
chowego z fizycznem, badacze poczęli w ustroju ciaia wyżej roz­
winiętych istot szukać tych części, które najbliżej są zespolone 
z przejawami śrfiadomości.

Observ/acja i doświadczenia, robione na ludziach oaiaz zwie­
rzętach. wykryły, iż istnieją pewne narządy ciała, które w szcze­
gólności obsługują sprawy naszego życia duchowego.

Narządy te w S'\\'ym całofcsizitałcie stanoRdą układ nerwowy, 
który ma swój główny ośindek w mózgu oraz rdzeniu ki’ęgowym, 
skąd po całym organizmie rozgałęziają się w formie sieci —  
nerwy.

Drogą obserwacji oraz doświadczeii stwierdzono, że jeżeli 
układ nerwowy bywa zniszczony —  świadomość znika, jeżeli ziaś 
zostaje w pewnej części uszkodzony —  następuję miejscowy 
zanik świadomości.

Niejednokrotnie np. robiono doświadczenia nad zwierzętami 
w ten sposób, iż pozbawiano-je półkul mózgowych. Zwierzę takie, 
np. gołąl). staje się automatem, który nie 'wddzi, nie słyszy, nie 
reaguje na najsilniejsze podniety i, mając przed sobą jedzenie, 
ginie z głodu.

Przecięcie nerwu, łączącego jakąkolwiek część ciała z móz­
giem, ix)zbaiwia nas miejscowęgn ctzucia, o czenr dobrze wiedzą 
osoby, które się poddawały chirurgicznym operacjom.

Rękę rrp. z przeciętym nerwem możrra kłóć szpilką bez 
wywołania jakiegokolwiek uczucia bólu.

Otóż terr związek między działalnością systemu rierw^owego 
a zjawdskairri duchowemi rrosi av nauce nazwm paraleliznnr jrsycho- 
fizyczufigę*.

W XIX wieku, po wykryciu tego paralelizmu powstała 
szkoła rnaterjalisityczna. która poczęła clowmdzić, iż procesy psy­
chiczne są fizjologiczny nr wytworerrr układu nerwow^ego.

De la Mettrie np. twderdził, że sprawy duchowe są wytwm- 
rem mózgu, tak sarno jak nrchy są rrwmikiem działalności mięśrri.
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Jednocześnie uczeni ci całkiem zapoiznawali zjawisko duchowe 
jako takie, twierdząc, iż mózg niasz wytwarza myśli i uczucia, 
podobnie jak gniczioły swoje wydzieliny.

Współczesna nauka jednak całkiem jasno odróżnia stany 
psychiczne od procesów fizycznych, zachodzących jednocześnie 
Av sysitemie nerwowym, które z natuiy SAvej są ealkiem odrębne 
od pierwiastków , świadonroiści. Przeto można jedynie niÓAvić
0 równoległości i wzajemnym związku obu tych kategoryj zjawisk, 
ale nie możemy w żaden sposób UAvażać je za jedno i to samo.

Historja poglądów na stosunek układu nerwowego do życia 
psychicznego jest bardzo! długa.

Już epopeje indyjskie wskazują gtoAÂ ę, jako siedlisko 
mądrości. Homer umieszeza duszę bądź aa' sercu, bądź w pi“ze- 
])onie. Arystoteles przypuszczał, że czynności duchoAve zależą od 
serca.

Długo myśl ludzka błąkała się. zanim doitarła do Acłaści- 
AA’ego gniazda życia psychicznego —  mózgm. Dopiero na 300 
lat przed początkiem eiy'- chrześcijańskiej postępy anatomji. 
zAAdaszcza badania Heraphilusa. rzuciły światło na tę sprawę. 
Wcześniej od niego Alkmaeon. rÓAcieśnik Pytagorasa, lekarz 
z Krotonu. głosił, że mózg jest najgłÓAAmiejszym narządem żymia 
psychicznego.

Kartezjiisz av XVII Acieku utrAvalił pogląd na AvłaściAvą 
rolę mózgu jako siedliska spraAÂ  psychicznych, przyczem loka- 
lizoAÂ al dusze aa'  Avyu'Ostku zav. szyszkoAvym.

NajAciększe zasługi jednak położył na początku XIX ac. 

słynny' JimnoUrg Gall, którym ocenił małeżycie rolę szarej sub­
stancji mózgowej. Nauka jego zrazu nie została przyjęta, dopiero 
później badania Floureiisa. potAvierdziły ją aâ całej pehii.

Ŵ połoAAde XIX w. ztabłysły odkrycia Broca, które dowo­
dziły t. ZAAc lokalizacji, czyli umiejscoAAuania AAoażeń zmysłoAvymh.

DoAA'iódł on między  ̂ innemi, że peAAma cząstka w leAÂ ym 
przednim płacie mózglowyan zaraądiza niOAAm.

Stwierdzono następnie, że tracimy słuch, gdŷ  zniszczoną 
zostanie koiła płata skronioAvego. przestianiemy Avidzieć, gdy 
zniszczoną ¡zostanie kora płata iJOtydicoAyegio. Dziś zasada loka­
lizacji jest przedmiotem ścisłych badań ze strony uczonymh i jak 
najdobitniej stAvierdza Avspółzależność procesÓAv psychicznych
1 fizymznymh.

Współczesna psycholog'ja doŚAviackzałna. badając nie tydko 
mechanizm i przebieg życia umysłoAvego. ale i związek, któiy je

Borowski AV. M. — Psychologia. 3 ■
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łączy z życiem orgaiiicznem, wykryła szereg praw, według któ­
rych niâ stępiije ten związek.

Jedno z nich mówi, że wszelki stan świadomości, pocho­
dzący z czynności mózgu, wpływa na organizm i dąży do nze- 
wnętiiznienia się.

Fouillée np. twierdzi, że. kiaiżdiai myśl izawiem siłę impul­
sywną, która daje początek ruchom, dąży do działania i mieści 
chęć czynu.

Weźmy przykład.
Oczekiwanie pewneg'o ruchu, w pewnym oznaczonym kie­

runku wywołuje w palcach szereg nieświadomych drgań, które 
nieraiZ udzielają się przedmiotom i wprowadzają je w ruch.

Słynne doświadczenie z wahadłem Chevreiü’a potwierdza 
to spostrzeżenie. Dość jesit pomyśleć o możliAvych poruszeniach 
wahadła, składającego się z ciężarka, zawieszonego na nitce 
i trzymanego w palcach, aby te poruszenia nastąpiły.

Gdy przypominamy sobie niemiły smak, doznajemy nieraz 
mdłości. Wyobrażając sobie smak wytworny, łakomieć doświad­
cza wydzielania się śliny z gruczołów.

Jakim sposobem procesy psychiczne przechodzą w stany 
fizjologiczne organizmu, i odwrotnie, tego dotychczas nauka 
objaśnić nie zdołała.

liOZDZIAL III.

§ 1. Układ nerwowy.

Mówiliśmy wyżej, iż wszystkie procesy psychiczne pozostają 
w ścisłym związku z odrębnym rodzajem tkanki cielesnej* two­
rzącej układ nerwowy.

Pod względem swej budowy układ ten u człowieka i wyż­
szych zwierząt jest niezmiernie złożony.

Można go podzielić na dwie główne części: a) centralną, 
albo ośrodkową oraz b) peryfęryczną, albo obwodową.

Centralną część układu nedwmwego składa się: l-o z mózgu, 
umieszczonego w czaszce, 2-o rdzenia kręgowego, zajmującego 
kanał we wnętrau kręgosłupa, 3-o ze splotów nerwowych albo 
zwojów, przedstawiających jakby guzy lub węzły, wtrącone
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w przebieg nerwów, rozgałęzionych po całem ciele.
Jedne z tych ośrodków nerwowych zarządzają fizy- 
eznemi, inne zaś psyicliicznemi czynnościami orga- 
nizmii i względem siebie znajdują się w hierar­
chicznej zależności, przyczem najwyższą władzę re­
prezentuje mózig i rdzeń kręgowy (rys. 1).

Im istota żyjąca niżej stoi w szeregu zoolo-  ̂
giczinym, tern niezależność tych odrębnych ośrodków 
jest większa; im wyższy naitomiast.szczebel w tej 
hierarchji zajmuje, tern bardziej podporządkowane 
są one władżom naczelnym. '

Część obwodowa czyli peryferycana układu 
nerwowego składa się z nerwów, które w formie ni­
tek rozgałęziają się po całym organizmie. Te nitki 
nerwowe są różnej grubości: jedne mają np. średnicę 
tak wielką jak ołówek, inne są niedostrzegalne go­
lem okiem.

W wielu miejscach one się krzyżują i w* ten 
sposób cale nasze 'eiało przenika jakby sieć, splecio­
na z nerwów. Oka tej sieci są różnej wielkości: 
w niektórych miejscach, np. pośrodku pleców, oko 
takie ma około trzech calów średnicy, w innych, np.
na końcu jeżyka, zaledwie część cala. czasem Rys. 1.

. . T , . Mózgowie wi-
zas możemy je dostrzec jedynie zapomoeą mikro- dziane z dołu
skopu (rys. 2). i rdzeń kręgo^

Biegnąc ku ośrodkom nerAvowym, nitki tej zraz ĉz<ńo- 
sieci tworzą coraz grubsze sploty, zwane włóknami, wy,6-zrazskro- 
które łąicizą się wkońcu w' t. zw. Avłókna centralne, c^^^^m^dżek
mające bezpośredni związek z ośrodkiem n e r w o -  ~ i’dzeń prze­

dłużony, m  — 
rdzeń kręgowy.

Gały układ obwodowy, czyli nerAvy rozgałęzione po ciele, 
.stosownie do roli, jaką spełniają w organizmie, można podzielić 
na dwie kategorje. Jedna z nich, kończąca się w narządach 
zmysłowych organizmu i wogóle w częściach, odbierających wra­
żenia zewnętrzne, dopiofwadza do ośrodkÓAV nerwowych działianie 
różnego rodzaju- podniet (jak np. światło, dŹAvięk i t. p.). Takie 
nerwy zowiemy czuciowemi. —  Druga kategwja, kończąca sie 
Av mięśniach, pobudm je do działania., mianowicie do skurczów, 
dzięki którym powstają ruchy. Takie nerwy zowiemy ruchowemi.

System nerwowy porównywano nieraz do sieci telegra­
ficznej, której druty łączą stację cenitralną z mniej lub więcej

3*
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oddaloneini punktami. Istotnie 
to poróumanio jest bardz-o tra­
fne. Zasada działania w obu 
wypadkach jest podobna. Jak 
druty przewodzą prąd elektry­
czny do stacji, tak nerwy 
przenoszą podrażnienia -od od­
dalonych komórek ciała ku 
centrom, skąd również wysy­
łają, jakby depesze —  roz­
maite impulsy ku mięśniom, 
które, otrzymawszy rozEcaz. za­
czynają działać. Naituralnie, 
nie można zupełnie upoda­
bniać tych dwu procesów, na­
tura bowiem przewodzenia 
nerwów' jest inna, niż prąd 
elektryczny; wszelako ana- 
logja między temi dwoma 
zjawiskami bez zaprzeczenia 
istnieje.

Trzecia kategorja— t.zw. 
komisulafrnych albô  aso.cjaicyj- 
nych wdókieai —  łączy i komu­
nikuje z sobą z jednej strony 
wdókna dośrodkowe, z drugiej 
zaś —  odśrodkowe. Cały ten 
ustrój pozwala ściśle i wielo­
krotnie łączyć wu-ażliwość na 
zewnętrzne pobudki ze zdol 
noś̂ cdą w-ykonywamia r u drów 
przez oirgany ciała naszego 

i tym sposobem zjednoczyć cały organizm w całość, zdolną do 
różu orodnycl i przystoso waru.

Zwłaszcza kora mózgowu jesit baadzo obficie pojuzerzynana 
t. zw'. włóknami skojaiYCniowomi. Wskutek tego komórki nerwowe 
karżdej półkuli mogą się łączyó w' najrozmaitszycli kierunkach. 
U zwierząt są one słabo rcrzwiidęte, u człowieka zaś o wiele sil­
niej. Dzięiki temu mogły się tak w'^doskoiialić funkcje ludzkiego 
myślenia. Jeżeli jalci proces nei-wo-wy przejdzie po tych włóknach 
skojarzeniowych od jednej komórki do drugiej, to w’ytworzy się

Rys. 2. Główne części układu nerwo­
wego : w czaszce mózg, pod nim móż­
dżek; od leżącego pośrodku kręgosłupa 
rdzenia ki'ęgowego odchodzą w postaci 
promieni nerwy tułowia, kończyn gór­

nych i dolnych.
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drog'ii, po liitórej już łatwiej teii sa-m pi'*0'ces s1q iKtwtórisy. Co 
więcej, pobudzenie jedneji z komórek, włączonych w takie ogniwo, 
może podrażnić inne, które zostały poprzednio z niemi skojarzone.

§ 2. Rozwój systemu nerwowego.

Ceclią, wyróżniającą wyższe istoty orgiamicizne od niższych, 
jest między innemi zdolność do szybkieg‘o poruszania się. Zdol­
ność ta przede,wszystkiem zależy od roz.wojn systemu nerwo­
wego, a przeto rówmoległe z pO'tęgowaniem się zdolności do wy­
konywania ruchów zjawia się coraz, doskonalszy system nerwowy. 
Odgrywa tu przytem rolę nie tylkoi ilość wykonywanych rucłiów, 
ale rÓAYiiież ich złożoność )̂.

Rozwój systemu nerwmwego obok sftopniowego powiększa­
nia się jego rozmiarów zaznaczał się coraz wi ę̂kszą koncentracją 
oraz zwiększeniem liczby składowych jego cząści.

Niższe istoty organiczne mają system nerwowy, składa­
jący się z niewielkiej liczby włókien, które są rozrzucone po 
ciele bez ścisłego między sobą związku, przyczem zai’ządzają 
niemi drobne ośrodki nerwów. Wyższe natomiast org^anizmy po­
siadają system nerwowy, podporządkowany kilku głównym 
ośrodkom oraz integralnie złączony w jedną clałośó, której 
składowe części podporządkowane są wyższym centrom. Obok 
wzrastania liczebności oraz różnorodności połączeń między ner­
wami. zwdększa się w miarę rozwoju również masa nei-wowych 
ośrodkÓAY, albo skupienie nerwowej substancji w postaci agre­
gatów komórek.

§ 3. Funkcje życiowe a system nerwowy.

Ciało wszystkich wyżsrzycli zwierząt oraz człowieka możemy 
pod względem funkcyj życiowy dli podzielić iia: t-o, system życia 
zwierzęcego i 2-o, system życia roślinnego!.

Pieiwszy zawiera wszystkie naivądy, które s.kiżą do wykony­
wania mchów. Zdolnością przenoszenia się z miejsca na miejsce za­
sadniczo różnią się wyższe zwierzęta oraz człowiek od rośiliny. Naj­
ważniejszą rolę w mchach naszego ciała odgaywa szkielet, któiy

h p. H. Spencer: „Principles of .Esychology“. Rozdz, I,
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jesit jakby nisiztowdaniem, albo systemem dźwigni, któiy bywa 
wprawiany w ruch dzięki przyczepionym do niego mięśniom, 
ulegającjTii skurczliwości; dzięki temu cały ten aparat by r̂a 
wpraiwiany w ruch im rozkaz nerwów życia zwierzęcego, składa­
jących się z mózgu, rdzenia kręgowego i włókien nerwowych, 
wychodzących parami ;z mózgu (w liczbie i z rdzenia krę­
gowego (w liczbie 32).

Kuchy, mające swe siedlisko w rdzeniu kręgowym, należą;
do tych, które wykonywamy auto-j 
matycznie, t. j. bez udziału myśli,; 
np. Avtedy, g'dy idziemy. Naitomiast 
w mózgu mieszczą się ośrodki, za­
rządzające . świadomemi rucliami, 
które wykonywamy, z góry okre|- 
ślając myślowo ich przebieg. i

System życia roślinnego za­
wiera wszystkie narządy, niezbędne 
do podtrzymania życia;, jak np. 
żołądek, serce, nerki, wątrobę, 
płuca i t. cl.

Narządy te po całym szeregu 
złożonych procesów wyrabiają krew, 
tę żywicielkę naszego organizmu, 
oraz roznoszą ją po całem ciele.

Wszystkiemi temi czynnościa­
mi zarządza system nerwowy współ- 
czulny, albo sympatyczny, którego 
ośrodki znajdują się w zwojach 
czyli węzłach, umieszczonych na 
weuTiętrznej ścianie jamy brzusznej 
i piersiowej: od tych zwojów
ciągnie się sieć nerwów, oplatają 
cych narządy życia roślinnego,

- jak np, praewód pokarmowy, serce, 
norki i t. d. (rys. 3),

W normalnych warunkach 
system współczcdny nie doprowadza 
swego działania do świadomości, 
i dlatego mówimy, że zaraądza on 
procesami bezwiednemi. Nie należy

Rys. 3. Systejii współczulny z je­
go rozgałęzieniami nerwowemi, |  
dochodzącemi do wszystkich or­
ganów wewnętrznych i jego po­
łączenia z mózgiem: 1 — część 
nerwu współczulnego szyjowa,
2 — część piersiowa, 3 — część 
lędźwiowa, 4 — część krzyżowa.
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Jednak sądzić, aby system ten był całkiem odosobniony od 
ośrodków, zarządzających procesami świadomemi.

Pnzieciwnie, pewne włókna ner- 
AYOwe łączą g’o z mózgiem, i dlaitego 
też w niektórycli wypadkach, Jak np. 
w czasie choroby pewnego naraądu, 
odczuwamy ból lub inne symptomaty. 
'W' ten sposób zachodzi działanie 
współczulne, albo z grecka sympa- 
tycizne, między pojedynczemi orga­
nami naszego ciała, tak wybitnie 
dające się obserwowiać w czasie cho­
roby (rys. 4).

§ 4. Tkanka nerwowa.

Podobnie, jak w innych tkan- 
kaich organiciznych, tkanka nerwowa 
składa się z komórek, które są różnej 
f/ielkości. Kształt ich bywa także 
rozmaity; kulisty, wrzecionowaty.
gruszko waty, wielob oczny 
(rys 5).

t. p.

Rys. 4. Nerw współczulny: 
A B C  — jego części: piersio­
wa, brzuszna i miednicowa, 
E  — gałęzie nerwu współczul- 
nego, idące do żołądka, F  — 
zwój splotu brzusznego, S  — 

serce, D — aorta. Rys. 5. Komórki nerwowe różnych kształtów.

Ciało komórki składa się z protopliazmy, która posiada budoAvę 
ziarnistą. Prawie wszystkie komórki nerwowe zawierają Jedno 
duże Jasne jądro, ebarakterystycznie pęcherzykowate o wyraźnej 
osłonce jądrowej (lys. G).
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Komórka, nerwowa tworzy dwa rodzaje wypustek, miano­
wicie: 1) kilika protcplazmatycznycli i 2) osiową (rys. 7).

Rys. 7. Komórka nerwowa 
z wyrostkiem osiowym (nf) 

i protoplazmatycznemi.

Rys. 6. Ciała komórkowe z wyraźnie ziarnistą budową, oraz włókienka, 
przechodzące przez zaródź i wypustki.

Pierw'sze z nich, zwane róttmież zarodziowemi czyli dendry- 
tami, rozgałęźiiają się drzewiasito, są dość grube w stosimku do 
ciała komórki i kończą się od niej w' niedalekiej odległości. 
Wypustka, osioŵ a, zwana również nerwową, czyli neurytem 
(zwykle jedna dla każdej komórki), składa się z włóknai, które 
jest tworem złożonym z daleko cieńszych włókienek. Od liczby 
ich zależy grubość samego wiólma. Włókienka te czasem oplaitają 
samą komórkę, tworząc naokoło niej jakby siateczkę delikatną, 
utkaną z pojedjTiczych włókienek. W ’̂ ’̂'pustce osiowej włó­
kienka przebiegają obok siebie, całe zaś włókno osiowe zn̂ d̂de 
bez przerw}  ̂ ciągnie się od komórki nerymwej aż do zakończeń
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obwodowy cli i dosięga czasem przeszło 1 metra długości, 
pustki nerwowe albo osiowe wysyłają nieliczne gałązki na 
które rozgałęziają się i końcizą nieopodal ciała ko­
mórkowego. Dla zabezpieczenia włókien osiowych 
od ucisku i uszkodzeń każde włóknO' nerwowe 
w pewnej odległości od komórki jest zaopatrzone 
w obsłonki, z których jedna nosi nazwę rdzennej, 
drugą nazyrrają neiirilemmą, albo osłonką Scłiwan- 
na. Tworzą one niejako pochewkę, w którą wchodzi 
wypustka osiowa (rys. 8).

ć o

Wy-
boki.

oXa^ki oZoctAii

Rys. 10. Włó­
kna nerwo­
we. Na lew o: 
włókno bez- 
rdzenne, na 
prawo włó­
kno rdzenne, 
pp—pochew­
ka włókna 
nerwowego, 
M -jądro  jej 

komórki.

Rys. 8. Komórka nerwowa z wy­
pustkami (neuron) z kory mózgo­
wej człowieka (duże powiększe­
nie) : z  — ciało komórki, n — wy­
rostek osiowy, d  — wyrostki pro- 
toplazmatyczne, c — rozgałęzienia 
wyrostka osiowego, t  — drzewko 
końcowe wyrostka osiowego, 
t ’ -  drzewko końcowe wyrostków

protoplazmatycznych. Rys. 9 Neuron.

Osłonka Scihwanna o- 
raz osłonka rdzenna 
w pewnych odstępach 
mają przewężenia, które 
noszą nazwę przewężeń 
Ranvier‘a.

Każda komórka z ivy- 
pustką osiową, oraz 
wszystkiemi innemi wy-« 
pustkami przedstawia 
odrębną całość i z przy- 
należnemi rozgałęzienia­
mi, aż do najcieńszycli 
Acłókienek, nosi miano 
,jieuTOiiu“ (rys. 9). Neu­
ron jest to jednostka, 
z któiych cały układ
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nerwowy jest złożony. Układ ten należy bowiem sobie wyobrazić 
jako łańeiittih, w którym neurony stanowią pojedyncze ogniwa. 
Neuron stanowi całość dlatego, że skoro zniszczymy komórkę, 
wszystkie jej rozgałęzienia obumierają: jeżeli zaś Avytniemy
włókno, to umiera komórka (rys. 10). Komórki nerwowe znaj­
dują sic w t. zw'. centrach, czyli ośrodkach, AAdókiia zaś wchodzą 
w skład t. zw. nerwów obAvodoAvych, łączącycli ośrodki z narzę­
dziami ciała. Nie wszystkie jednak włókna nerwowe dochodzą 
do peryferji, czyli powierzchni ciała, wybieg-ając poza sferę 
ośrodkÓAr,

\Viełe z nich pozostaje w centrach nerwowych, tAAmrząc 
t. zw. włókna łączące, czyli asocjacyjne w' przecinrieństwie do 
AYychodzących na zewnątnz. czyli projekcyjnych.

Te ostatnie dochodzą czasem do znacznej długości. Tak np. 
włókna, biegnące ku końcom palców, zaczynają się aâ górnej 
części rdzenia kreg’OAvego, to zaś, które kończą się av palcach 
u nóg —  mają początek aa" środkow êj części tegorż rdzenia.

Nigdy nie ciągną się one jako jedna nić, lecz dają częste 
boczne rozgałęzienia, zapomocą których komórka łąctzy się z roz- 
maitemi innemi sferami systemu nerAVOAA’'ego.

Na końcu każdego Avłókna przeciwległego komórce v̂y- 
rostki osioAA-e Avolne są od otoczki, roizcziepiają się i tAvorzą krza­
czaste rozgałęzienia, dzięki cizemu AAdókna nerAAnA\'e komunikują 
się ze sobą i AA’chodzą a\" zAAuązek z innemi. np. mięśnioAvemi.

NieAviadomO', czy zrastają się one przytem, czy też tylko 
wchodzą aâ pewden kontakt ze sobą. Dzięki tej łączności, między 
neuronami staje się rzeczą możliAÂ ą przewodzenie pobudzenia od 
jednego Avłókna do drugiego.

j\Iimo to jednak każdy neuron zachowuje peAvną dozę 
saanodzielności: gdy np. jedno Acłókno zostało uszkodzone, to 
zmiany, które ziaszły aa" jego strukturze, nie rozszerzają się na 
inne, zetknięte z nim neurony.

Ebbighaus . porównyAÂ a neuron z rośliną, której korzenie 
odpOAciadają komórce z jej rozgałęzieniaani, pień —  AA^pustce 
osioAYcj, a gałęzie korony —  rozgałęzieniom tej Avypustki; połą­
czony z nim drugi neuron możnaby porÓAAUiać do draeAAm, którego 
korzenie zaczynają się nad koroną pieiAvszego.

1) „Abriss der Psychologie“. Hozdz. I.  ̂ 2.
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§ 5. Funkcje wyrostków protoplazmatycznych i wypustek
osiowych.

Zarówno wypustki protoplazmatyczne jak i osiowe służą do 
wytworzenia w'zajemnej komunikacji miedzy komórkami.

Mianowicie końcowe rozg-aięaienia w*ypustki osiowmj jednego 
neunonu stykają się (według innych przypuszczeń zbłiżają się 
przez Avydłużanie) z rozgałęzieniami dendrytów czyłi protopła- 
zmatyciznyełi wyrostków innego neuronu i w ten sposób twmrzą 
one nieprzerwany łańcuch, po którym przenoszą się pobudzenia.

Dzięki tej wzajemnej komunikacji między wyrostkami 
mogą się odbywać złożone procesy psycliiczne, które fizjołogicznie 
objawiają się w formie peAvnych zmian mołekularnycli czyłi dro­
binowych, zacłiodzących w łańcucłiacli neuronów.

Im ta komunikacja między komórkami jest doskonalsza, tern 
sprawność aipanatu psycliicznego wdęksiza, tern rozwój ducłiowy 
może być wyższy. Zdołność tworzenia nowych połączeń cechuje 
intuicję, intełigencję, odróżnia umysł twórczy od pedanta, wy- 
nałazcę od rutynisty.

Długi czas sądzono, że rozwój duchowy załeży od ilości 
substancji mózgowmj.

Potem przypuszczano, że ten rozwój załeży od ilościowego 
stosunku mózgu do całości układu nerwowego; ścisłe badania 
nie j)otwierdziły tych przypuszcizeń.

Natomiast prawdą niezbitą jest, że rozwój ducłiowy załeży 
od połączeń między neuronami.

Każda droga nerwowa, utworzona przez włókno, posiada 
izolację, dzięki której podrażnienie przebiega po danej drodze 
bez jakiegnkołwiek rozproszenia.

Wiółaiai nerwowe dzielą się, jak to już wyżej zaznaczy­
liśmy, na dwie klasy. Pierwszą stanowią te, które na swycli 
zakończeniacłi obwodowycli zespalają się iz jakimś narządem 
czucia, np. skóra, oko, ucho. ^Yłókna te u zakończeń obwodowych 
mają przydatki, z którycłi każdy tworzy właściwy narząd zmy­
słu. Podrażnienie tycłi zakończeń obwiodowycłi (np. siatkówki 
oka, powierzchni języka, skóry) przenosi czynność nerwową, od 
powierzchni do ośrodków nerwowych. Stąd nazywają je dośrod- 
kowemi, czuciowemi.

Włókna drugiej kategorji w końcowych swycłi rozgiałęzie- 
niacłi prayczepione są do mięśni, do których przenoszą pobu-

*
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dzeilia nerwowe w odwrotnym kienmkii, t. j. od ośrodków ku 
powieii ẑchni.

Stąd powstoją skurcze tych mięśni, czyli mchy. Nerwy te 
nosizą nazwę ośrodkowych, czyli ruchowych. Eiiażdy neiw" po­
siada albo jedną z tych kategoiyj włókien, albo też oba ich 
rodzaje.

W rdzeniu kręg-ow-yin znajdują się t. zw. niższe ośrodki, 
gdyż zarządzają czuciarai i ruchami, pozostającemi w słabym 
zwiąjziku z protfosami psychkznemi. Wyższe ośrodki znajdują się 
pod czaszką i zowiemy je mózgiem: z nich najwyższe znane są 
pod! nazwą „kory“ mózgiowej.

Niższe ośrodki łączą się zapomocą włókien z wyższemi, 
przyczem szara sutostancjiai jednego ośrodka łączy się z szarą 
substancją dragiego równorzędnie.

Główną czynnością nenvów jest przeistoczenie podrażnienia 
czuciowego za pośrednicitwem ośrodka neirwoAYego w ruch mięśni.

W ten sposób organiizm dopasowuje się, czyli przystosowuje 
się do warunków otoczenia.

Niższe ośrodki nenrowe kierują takiemi mchami, które wy­
woływane bywają często w postaoi jednakiej i przeto odbywają 
się mechanicznie, automatycznie (np. chodzenie, albo oddalanie 
czynników drażniących).

Wyższe części układu nerwowego służą do działań bardziej 
złożonych, zmiennych, mających charakter przystosorrań szcze­
gólnych (np. chodzenie poomacku, wyjmowanie ciernia z nogi).

Każdy dośrodkowy nerw bywa Avprowadzany w stan czynny 
przez specjalne siły ś-wiata zewnętrznego. Na podrażnienia sił 
innej kategorji jest on nieczuły, np. nerw wzrokorvy  ̂ nie reaguje 
na podrażnienia, działające na nenv słuchowy, nerwy skóry nie 
reagują na światło.

Każdy nenv wybiera zatem z pośród ruchó-w zewnętrznego 
ŚAviata —  jeden, na któiy reaguje rryłącznie.

Ta różnica pomiędzy czynnościami dróg nei'Avowych Avy- 
pływva nie z jakichś AÂ êwmętrznych różnic pomiędzy budowlą 
samych nenvÓAV (aczkołwiek da.AAOiiej tak mniemano), lecz zależy 
od różnicy ich końcoAvych zespoleń, czyli naraądÓAY zmysłoAvych. 
Dzięki długiemu ćwiczeniu się av jednym rodzaju czynności, 
nem y poszczególnych zmysłów nabyły nałogow^ego usposobienia 
do działania w pewden tylko sposób.

Na czem polega, sam proces pzenoszenia podrażnień nerwo­
wych od jednego miejsca układu nenA’OAA’ego ku drugiemu, co
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jego istotę, jaki jest cliiarakter fizyczny zdolności prze­

wodzenia nerwów, nie zostało bliżej zbadane.
Powsizeclinie przypuszczają, że jest to pewna postać ruchu 

drobinioweg’0, czyli molekularnego. Rucli ten według jednych po­
siada pewne 'cechy powinowactwia z działaniem elektryeznem; nie 
należy jednak tycli dwóch zjawisk utożsamiać, clhoćby dlatego, że 
proces przenoszenia podrażnień jest o wdele powolniejszy, niż bieg 
prądu elektrycznego, gdyż szytbkość jego wynosi .zaledwie ’od 30 
do 00 metróiw na sekundę. Według innych badaczy u podstawy 
przejścia bodźca z jednego neuronu na drugi leży proces ebe- 
mkizny, podobny do tego, jaki ma miejsce przy wybuchu np. 
prochu, kiedy naraz wyzwala się wiele energji. i ta zupełnie sa­
moistnie rozpowszecłinia się coraz dalej. Po każdem pojedynczem 
Acyzwoleniu się energja ta zostaje organizmie wznowiona, tak 
iż podczas nowego jej rcybuchu powtarza się ten sam proces. 
Istniejące środki badania nie pozwalają zauważyć jakiejś zmiany 
w drogach systemu nencow^ego podozas tych procesów. Ciekawą 
jest rzeczą, iż jedne w^yładonaiida tej energji mają wpływ na 
następne. Szereg słabych impulsórr może wywołać wkoiiicn silny 
-.wybuch“,* tak iż te prądy jakby się sumują. Silne wyładow^ania, 
następujące jedne po drngicłi, tracą moc działania; system ner­
wowy jakby wyczerpuje się i musi upłynąć pewien czais. aby zo­
stała wznowiona jego pobudliwość.

Substancja nerwowa z jednej strony posiada zdolność przê  
wmdzenia ruchów' drobiniow'ych (molekularnycli), praekazanych jej 
Ze świata zewnętrznego, z drugiej zaś rozwija sama ruch ten 
W' miarę przewodzenia ku coraz dalszym ośrodkom. Wskutek tego 
włókno neiwow^e. otizymawtszy pierwsze pobudzenie do ruchu mo­
lekularnego, potęguje go przez dodawanie wdasiiych pierwiastków.

Puch ten można porównać do przekazywania ruchu przez 
pojedynczo cegły, ustawione w' szereg w niedalekim odstępie jedna 
od drugiej, tak iż pierw'sza ]>adając i)rzewn'.aca drugą, drug-a 
trzecia, i t. d.

§ 6. Budowa mózgu.

Mózg mieści się w czaszce, na zewnątrz pokrytej mięśniami 
oraz skórą, obrośniętą wdosami.

V̂e wnętrzu czaszki jest on otoczony trzema oponami, które 
utrzymują go w' pozycji zawieszonej tak, aby nigdzie nie dotykał 
sie kości i nie ulegał w^strzaśnieniom.
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Pierwsza z tych opon. t. zw. twarda, przylega do kok i 
czaszkowej (rys. 11).

Rys. 11.
Druga —  t. zw. opona pa-jęcza, o't¡a«za sam mózg.
Trzecia —  t. zw. opona miękka, albo naczyniowa, bardzo 

zasobna w naczynia krwionośne, dzięki którym substancja móz­
gowa hojnie bywa zaopatrywana w krew (rys. 12).

Rys. 12. Powierzchnia mózgu, pokryta oponami: 1 — opona twarda,, 
2 — opona naczyniowa.
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Między oponą twardą a pajęczą mieści się płyn, zwany cie­
czą mózigoiwą, w którym mózg’ jakby pływa i przez to ocłinaniany 
jest 0'd zewnętrznych uszkodzeń i wstrząśnień.

W całej masie mózgowej (Avażącej u dorosłego człowieka 
około 3-eh funtÓAv) Acyróżniamy trzy Acyraźnie zróżniczkoAvane 
części:

; t-o mó®g wielki,
I 2-0 móżdżek i
 ̂ 3-0 rdzeń przedłużony (rys. 13).

Rys. 13. Mózgowie ludzkie, widziane od spodu: I — opuszki węchowe. 
II — skrzyżowanie nerwów wzrokowych, III — pi-zysadka mózgowa, V — 

most Varóla, VI — rdzeń przedłużony, VII — mózg, VIII — móżdżek.

Wielki mózg, jiak sama nazwa wsikazuje, zajmuje główmą 
część czaszki i składa się z 2-ch półkul (niesłusznie zresztą zwa­
nych AV ten sposób, gdyż cały mózg jest, geometi'ycznie rzecz bio­
rąc, właściAAde półkulą).

W Avielkim mózgu znajdują się ośrodki większości funkcyj 
psychicznych, świadomych: tu się odbyAvają najbardziej złożone 
procesy duchowe. Tu znajdują fizjologiczny wyraz wszystkie 
nasze myśli, njaitchnieniai, dążenia, tu ześrodkowuje się czująca 
i myśląca jaźń nasza.

Móżdżek jest też podzielony na dwie półkule, połączone ze 
sobą, jako też z rdzeniem przedłużonym, za pośrednictwem mostiT 
Varóla (rys. 14).

Został 011 A\’zgilędnie najlepiej zbadany.
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Neurologowie dowiedli, że iw nim mieszczą, się ośrodiki, za- 
rządza ‘̂ą<;e równowagą naszego ciała.

Rys. 14. Móżdżek: 1 — robak, 2 — 2 półkule.

Jeżeli drogi asocjacyjne zostaną w nim zniszczone, to czło­
wiek chwieje się na nogiach, ma ruchy niepewne i nie może utrzy­
mać równowagi.

Rdzeń przedłużony przechodzi przez wielki otwór kości po­
tylicowej W" rdzeń kręgowy. Ten ostatni ma kształt długiego cy­
lindra, otoczonego również trzema "błonami (rys. 15).

Rys. 15. 1 — komora trzecia, 2 — pagórki czworacze, 3 — półkule móżdżku, 
4 — drzewo życia, 5 — komora czwarta, 6 — rdzeń przedłużony.
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Niektórzy badaicze. np. Sergi, uważają rdzeń przedłużony za 
siedlisko zjawisk ucziicioiwycli woigóle, a więc świadomości bólu 
i rozikoszy.

Rdzeń przedłużany jest ośrodkiem, który łączy się ze wsẑ ŝt- 
kiemi niższemi ośrodkami nerwowemi zapiomocą specjalnych włó­
kien. dzięki czemu poszczog-ólne centry specjalne są między sobą 
skomunikowane.

Rdzeń kręgowj’- przedstawia szeregi podwójnych ośrodków 
herwiowych, z których ka'żdy zwiążany jest z pewną częścią ciała, 
albo z jakimś specjalnym członkiem (rys, IG).

Rys. IH. Rysunek przedstawia rdzeń kręgowy z nerwami. W części górnej 
dla uwidocznienia istoty szarej usunięto otaczającą istotę białą. A  — nerwy 
ruchowe, t. j. wyrostki przednie, B  i C — istota szara, D  \ G — nerwy czu­

ciowe, t. j. wyrostki tylne, E  -  zwój między kręgowy.

Przypatrzniy się teraz bliżej biidoAvie Avielkiego mózgu )̂. 
Przedewszystkiem Avidzimy, że każda z półkul pesiada po­
wierzchnię, przerżniętą głębojkienii i płytsizemi brózdami, które 
ograniczają sobą Avyniosłości, zwane zwojami. Gdyby rozprosto- 
Avać te zwoje, to powierzchnia mózgu zajęłaby 1.780 'cm. kwadra­
towych.

Zwoje te są rozłożone symetrycznie na poAvierzchni każdej 
półkuli.

Niektóre' z brózd są głębsze od innych i dzielą pójkiiłe 
na t. z w, płaty móizgOAve. Np, brózda Sylwjusza dzieli każdą pół­
kulę na część przednią oraz tylno-boczną.

0 Ustęp niniejszy należy bezwarunkowo ilustrować przy wykładzie 
modelami.

Borowski W. M. — Psychologja. 4
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Rys. 17.

Płaty te są następujące (rys. 18):
1- 0 płat czołowy; zajmuje on ozość zewnętrznej półkuli, 

iimiesztcizoną przed brózdą Rolanda;
2- 0 piat potyliczny, na tylnej, najbardziej wysunięt-ej ku 

dołowi części półkuli;
3- 0 płat skronioAYy, leżący pod brózdą Sylvi‘eg'io;
4- 0 piat ciemieniowy, otoczony trzema poprzedniemi.

Rys. 18. Rysunek podłużnego przecięcia mózgu: 1 — spoidło, 2 a — płat czo­
łowy, 2 6 — płat centralny, 2 6, — płat ciemieniow'y, 2 c — płat potylicowy, 
3 — most Varóla, 4 — t. zw. komora piąta, 5 — komora boczna, 6 — ko­
mora czwarta, 7 — drzewo życia, 8 — półkula móżdżku, 9 — rdzeń prze­
dłużony, 2 a, 2 6, 2 c — mózg wielki, 3 — śródmóżdże, 7 i 8 — móżdżek, 

10 — pagórki czwmracze.
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Prócz tego są, inne: np. wysepkowy —  nn dnie liTÓzdy 
Svlvi^ego.

§ 7. Szara i biała substancja.

Mózg i rdzeń kręgowy u człowieka, jako też i u innycih 
ssaków, składają sio z dwóch .substamryj; białej i szarej (rĄ,’S. 19).

Rys. 19. Mózg wielki: 1 — półkula prawa, 2 — półkula lewa, 3 
szara, 4 — istota biała, S — spoidło.

istota

Bkiła mieści się w środku masy mózgowej i składa się z; włó­
kien nerwowycli.

Przebiegają one we wszystkich kierunkach wzdłuż i wszerz, 
krzyżują się i przeplatają w zbitej masie, na podobieństwo wojłoku.

Szara istota mózgui tworzy t. zw. korę mózgową, pokry­
wającą w^szystlde zwoje i jest miejscem największego skupienia 
komórek nenyowycb. których ilość (według Meynerta) dochodzi 
do t)00 raiiljonóiY (podług Donaldsona zaś —  do 9 miljardów).

Zapomocą nieskońcizonej liczby włókien są one skomuni­
kowane ze sobą.

Kora ta jest właśnie miejscem, w którem odbywają się 
przeważnie funkcje psjmhiczne. Tutaj schodzą się najcieńsze

. 4*
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gałązki neuronów z iniiycli części mózgu i całego ciała, ^tąd też 
rozgałęzienia neuironów wycłiodzą na zewnątrz.

Wiełkość powierzclmi kory mózgowej wzrasta przez ogromną 
iłość zwojów, poikrywaijącycłi mózg.

Drogą (łoświadczalną zbadanio, że iłość szarej substancji 
nerwowej poizostaje w pewnym związku ze stopniem initteligencji 
zarówno człowieka jak i zwierząt, aczkolwiek nie jest pod tym 
wzgłędem czynnikiem jedynym i decydującym.

Koira mózgowa z wierzciiu pokryta jest, jaik wiemy, cienką 
oponą (t. zw. miękką), która; składa się z niaczyń krwionośnych, 
dzięki cjzemii ważna ta część naszego systemu nenvowego może 
być obficie zasiłana przez krew.

Tai miękka opona przenika do wszystkicb ziagłębieii, które 
powsitają dzięki słojom mózgowjnn.

Biała substancja mózgowa, tworząca ilościowo przewa­
żającą iczęść naszego mózgu, otrzymujie o wiełe mniej krwi.

Mózg jest jednym z najbardziej ważnycłi, istotnych i nie- 
zbędnycłi nialrządów życia org'anicznegx). Zwłaszcza wśród istot 
wyższyieli, zaispoikajającycłi swoje potrzeby życiowe w sposób 
wysoce izlożony. mózg dobrze rozAvinięty i prawidłowo uraądzony 
jest niezbędnym wiairunkiem istnienia.

Im ^^wższy szczebeł łiierarcłiji istot żywych dany oso-bnik 
zajmuje pod wzgłędem sweg'0 indywidualnego rozwoju, tern bar­
dziej skomplikowaną ma budowę mózgu.

Wiaga: ]uózgu pozostaje w pewnym sltosunkii do wzrostu 
osobnika: ludzie tęższej budowy mają cięższy mózg od drobnych.

Rasa także wpływa na wagę mózgu; rasy cy^dłizowane są 
lepiej pod tym wzgdędem wyposażone od i'as dzikicłi. Płeć 
rÓÂ mież odgrywa i>od tym wzgłędem pe’̂ m̂  rolę. Mózg łcobiety 
AYla.ży o 140 do 150 gr. mniej, niż mózg mężczyzny. ZaKvód 
w ])ewnym stopniu wywiera wpływ na ciężar mózgu. Ponieważ 
ćwiczenie roz■ \̂ dja narząd, więc też możliwą jest rzeczą, iż gimua- 
styka umysłowa powiększa wagę mózgu.

i\ianouvier docłiodzi nawet do wniosku, że wyższość' pod 
wzgłędem wagi mózgu przedstawia jeden z najważniejszych w-amn- 
ków w’yższości umysłowej. Nie można zresztą tego stosunku brać 
zbyt absolutnie, gdyż waga móizgii nieraz zależy od czynników 
(jak naprzykład ilości wody), które, zwiększając ciężar, nie przy­
czyniają się wcale do sprar\Amości samego mechanizmu.
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§ 8. Lokalizacje psychiczne.

Badając skutki podrażnień oraz psychiczne objawy uszko­
dzeń mózg’11, uczeni usiłowali ustalić noriuialną działalność poszcze­
gólnych jego części.

Okaiziało się, że po zniszczeniu (u zwierząt umyślnem — 
drogą eksperymentalną, u człowieka zaś wskutek chorobliwych 
})roceisów) pewnych części mózgu zachodzą stałe zmiany w czyn­
nościach psychicznych.

Broca np. dowiódł, że nadweirężenie niższej brózdy w płacie 
czołowym pociąga za sobą t. zw. afazję, t. j. paraliż mowy: clio- 
rzy nie są. w możności posługiwać się mową, aczkohvi.ek zarów.m 
jaima ustna w swych cizynnościach fizjologicznych, jak i cały 
aparat głosowy zdolności mowy, nie są zniszczone.

Bozstrój funkcjonalny narządów organizmu zwyle zaznacza 
się w przeciwlegtej części ciała względem uszkodzonej części 
mózgu: to znaczy, jeżeli uszkodzienie zaszło w prawej półkuli, 
cierpi na tern lewa ciząść ciała, i odwrotnie.

Objiaśnia się to skrzyżowaniem włókien nerwowych w mózgai 
i rdzeniu kręgowym.

Elefctayczne podrażnienia, dokonywane na powierzchni 
mózgu, wykazały, iż ściśle oznaczone miejsca jednej półkuli 
wywołują na przeciwległej stronie ciała poruszenia okreśłonycli 
mięśni i członków. Zupełnie dokładnie znane są miejsca w korze 
mózgowej, które zarządzają ruchami rąk, nóg, stóp i niawet 
pojedynczych palców. Drażniąc te miejsca tokiem elektiycznym, 
możemy wywołać odpowiednie skurcze.

O ile powoli rozwijiaijąice się chorobliwe zmiany w jednej 
półkuli mózgowej często zachodzą bez współrzędnego zaburzenia 
funkcyj psychicznych, to z drugiej strony stwierdzono' niezbicie, 
iż raptowne uszkodzenia tychże części zawsze pociągały za sobą 
częściowy paraliż funkcyj czuciowych łub ruchowych.

Części, które ocalały, mogą do pewnego stopnia zastąpić 
funkcje części zniszczonych.

Doświadczenie r\ykążało' również, iż uszkodzenie cząstki 
mózgu w jednej półkuli nie w takim stopniu prowadzi za sobą 
zmiany w czynnościach psychiciznych, co uszkodzenie w’ 0'bu 
półkulach.

hiie ulega wątpliwości, że istnieją w korze mózgowej miej­
sca, zarządzające poszczeg'ólnemi nichowemi oraz czuciowymi 
czynnościami (rys. 20).
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Rys. 20. Rysunek ten przedstawia ośrodki ruchowe; 1 — ośrodek dla nóg, 
2 — ośrodek dla tułowia, 3 i 4 — ośrodek dla rąk, 5 — ośrodek dla ję- 

zĵ ka, 6 — ośrodek dla twarzy, 7 — ośrodek duchowy dla słuchu.

L&cz te cząsteczki nie są .ściśle rozgraniczone pod wzgiądein 
terytorjalnynn jak to dawniej sobie wyobrażano; przeciwnie, zle­
wają się ze sobą bez ściśle oznaczonych granic deinarkacyjnycli. 
przyczein na.wet. dość oddalone od siebie elemeiity koay mózgo­
wej zarządzają jednakieini funkcjami.

Wpiawdzie w określonych miejscach kory mózgowej ześrod- 
kowane są liczne odrębne funkcje, ale od tych miejsc central­
nych szeroko rozsypane są one ix> substancji mózgowej.

Z tego wynika, iż ścisłej lokalizacji na powieraćhni mózgu 
niema. Dotychczas można oznaczyć jedynie ośrodki, zarządzające 
rucliami nóg. rąk. stóp. kiściami rąk. a nawet palcami. Drażniąc 
je tokiem ielektryciznym. Acprawiauly niassze kończyny w ruch.

Centra te nie należy sobie Acyobrażać jako ściśle ozna­
czone terytorja. aa'  naszym mózgu.

rrzedsitaAciają one raczej tylko miejsca. av których av maksy­
malnym stopniu zachodzą Aczajemne stosunki między po- 

•AA-ierzit'hnią —  ])eiyferją ciała a funkcjami centralneini.
W każdym razie Avyższe funkcje i procesy psychiczne nie 

mogą być lokalizoAAuine. lecz rozciąg^ają się na wuele i różne 
części substncji mózgOAcej. Jedynie można inÓAcić o pewnych 
drogach komunikacyjnych, któremi latAAuej niż innemi przebie-



g'aja n iek tóre  podrażn ien ia . „M ożna bow iem , jak  m ów i Oclioro- 
w icz , strac ić  p o łow ę m ózgu , n ie tiiacąic jed n ak  żad n ego  sp ec ja l­
n eg o  w yobrażen ia , u leg a ją c  ty lk o  ogó ln em u  osłab ien iu  w szy stk ic li 
w ład z d u ch o w y ch “ )̂.

N a w e t w  ty c h  w y p a d k a ich , k ie d y  n a s tę p u je  u tr a ta  fu n k c ji 

(np. m o w y ), z a c h o d z i to  n ie  z p r z y c z y n y  z a n ik u  c e n tró w  (k o ­

m ó re k  mózigOiAvych). t y lk o , zd a n iem  B e rg s o n a , AYskutek u s z k o ­

d zen ia  narządÓAA" ru ch o iw ych . b ez  k tó r y c h  p o ś re d n ic tw a  n ie  m o żn a  

za p o m o cą  m o w y  w y r a z ić  lu b  odit,w orzyć m y śli.
WbreAY b łędnem u twieirdzeniu freu o logji (nauki, stw orzon ej  

przez G alla, anatom a fran cu sk iego  z k o ń ca  X V III w iek u ), że 
p o szczeg ó ln e  Avladize d uch ow e są  śc iś le  lo k a lizo w a n e  w  pew nycii 
m iejscach  m ózgu , m ikrosk opow e b adan ia  av połącizeniu z kłin i- 
cznem i i fiz jo lo g iczn y m  ek sp erym en tem  d o w io d ły , że chociaż  
isitnieje p od zia ł p racy  m ięd zy  p o szczeg ó ln em i częśc iam i m ózgu , 
to  jed n ak  śc isłe j lo k a liza cji n iem a, i ty lk o  p o jed yn cze  cz ęśc i  
k o ry  m ózgow ej w ięcej n iż inne w sp ó łd z ia ła ją  p ow staw an iu  
p ew n y ch  sta n ó w  p sy ch iczn y ch  )̂.

M iejsca av m ózgu , k tó reb y  ze śro d k o w y w a ło  w  sob ie św ia ­
dom ość. n iem a.

K artezjusz Avyobrazal sob ie , iż g łó w n e  s ied lisk o  d u szy  m ieśc i 
s ię  w  w y ro stk u  szy szk o w y m  (g lán d u la  p in ea lis). J e s t  to  m ałe  
różow o-szare c ia ło , u m ieszczon e w  środku m ózgu , ksizitałtem  
przy[.'om inające sz y szk ę  so sn ow ą . W ym iar te g c  cia ła  w y n o si 
I b ł  cm.

O b ecn ie  n ie  u le g a  ża d n e j w ą tp liw o ś c i, że  A Yyrostek s z y s z -  

kovYy ża d n e g o  n ie  m a znaiczenia dla! c z y n n o ś c i d u c h o w y ch .. 

W ie m y  n atom iasit. że  je s t  on  s k a r ło w a c ia łe m  trz e c ie m  o k iem  

ciem ien io w em . D ro g i n e rw o w e , d o c h o d z ą c e  do m ó zg u , w c a le  n ie  

k o ń c z ą  się ay je d n y m  ja k im ś  ośnoidliu. IłÓAYnież n e r w y , Avycho- 

dzącG  z ce n tró w , n ie  b io rą  p o c z ą tk u  ay ja k ie m ś  jed n e m  m ie jscu .

( ’ała budoAAia systemu iierAAmAvego przedstaAvia id ea ln ą  
d ecen tra lizację .

J e ż e li  m im o to ż y c ie  p s y c h ic z n e  przedsta.Avia c a ło ś ć , k iero - 

AA'aną je d n ą  m y ś lą , to  fakit te n  z a c h o d z i d z ię k i A vielokrotnym  

i A vielostronnym  zAYiązkoin. z a c h o d z ą c y m  m ię d zy  p o je d y u c z e in i 

c zę śc ia m i.

b J. OchoroAA'icz: „Pierwsze zasady psychologji‘‘, str. 45. 
’) p. Ziehen; loe. cit. str. 10.
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ROZDZIAŁ IV̂

§ 1. Klasyfikacja czynności duchowych.

W szelk ie  badanica n au k ow e m uszą się  rozp oczyn ać od  k la ­
sy fik acji zjaw isk .

N a  p od staw ie  jak ie jś w spólnej cec liy  zjaw iskai zosta ją  u szere­
go w a n e i u łożon e w  p ew nym  porządku ta k , a b y  b y ło  ła tw iej robić  
porów nania  i  tym  sposobem  n ie ty lk o  d och od zić  do g łęb szeg o  
pozn an ia  sam ych  fa k tó w , a le  i w yp row ad zić  ja k ieś  o gó ln e  za ­
sad y , rządzące p rzel)ieg iem  zjaw isk  oraz zrozu m ieć ich  zw ią zek  
p rzyczyn ow y . O tóż do tlakiego uporząd kow ania  p o szczeg ó ln y ch  
fa k tó w  zdąża rów nież p sy ch o lo g ja , a b y  tem  łatA¥iej m óc się  orjen- 
to w a ć  w śród  n iezm iernej z ło żo n o śc i zjaw isk  ży c ia  duchownego.

P rzystęp u jąc  do teg o  n a jo g ó ln ie jszeg o  podzia łu , zaczn iem y  
od przyk ładu: —  Idę u licą  i zd a lek a  p oznaję p rzyjaciela . D aw no  
go n ie  wnidziałem, opanowywna m nie w ięc  radość . Po p rzyw itan iu  
i wjniila.nie serd eczn ych  słów^ roibi on  p rop ozycję , a b y śm y  w stij- 
pili na pogaw 'ędkę do cukierni. W pawulzie m ia łem  ztałatwić spra­
w un ek . oraz z ło ży ć  znajom ym  w izy tę , a le po p ew n em  w ahan iu  
d ecyd u ję  się  od ło ży ć  to  na późn iej i k ieruję sw e k in k i do cu ­
kierni.

Oto p rzyk ład  szeregu  czy n n o śc i p sy ch iczn y ch , w'śród k tó ­
rych drogą  n am ysłu  i d ok ład n ego  rozw ażan ia  ch cę  rozróżn ić  
odrębne stan y .

W id zę p rzed ew szystk iem . że ta k a  analiza  je s t  rzeczą  bardzo  
trudną: w szy s tk ie  p rzeży c ia  są  tu  ta k  ze sobą sp lec ion e, iż z le ­
w ają  się  W' jakąś ca ło ść , n iezm iern ie złożon ą. A le  po przeprow n- 
d zen iu  sk rzętn ego  rozbioru musizę w yn d ręb n ić p raed ew szystk iem  
stan  duchai, k tó ry  m ia ł m iejsce w ted y , g d y  sp ostreeg łem  p rzy ­
jacie la , jego  rysy . p ostaw ę , ruch y, g d y  u św iadom iłem  sob ie , że  
je znam . a w ie c  porównyAwałem ze stanam i p sy ch iczn em i, k tóre  
przedtem  w y w n ła ła  wn m nie jeg o  powierzchoAAność, przypom inam  
sob ie , g d z ie  on  m ieszk a , jeg o  rodzinę; w sizystko to  dla,je m i 
m ożn ość  odróżn ić g o  zew nętrzn ie  od in n ych  ludzi. N a stęp n ie , 
an alizu jąc owno sp otk an ie , m uszę do d in g ie j k a teg o rji za liczy ć  tę, 
radość. zdziAAienie i w zruszen ie , k tóre w^zbudził Ave m nie w id ok  
przyjaciela .

T u już n iem a  ty ch  sta n ó w  p ierw szej k a tegorji, już n ie  
ch odzi o żadne w nażenia słuchow n, w zrok ow e, p orów nan ie i t. p ..



ty lk o  d ośw iad czam  p ew n ych  u czu ć, m ian ow ic ie  m iłych , w zru ­
sza jących , serd eczn ych .

W reszcie  do trzeciej kategiorji m usia łbym  z a lic z y ć  te  s ta n y  
diichowm, k tóre  p rzeżyw a łem  w  ch w ili, k ie d y  w ah ałem  się , c z y  
za ła tw ić  spraw unki i w iz y ty , c z y  też u d ać się  do cu k iern i, aż  
w reszc ie  ch ęć  pogalw ędzen ia z j>rzyjaciełem  p rzem ogła , i o s ta ­
teczn ie  zd ecy d o w a łem  się  p ójść  z nim  raizem. P rzy k ła d  ten  p ou cza  
nas, że  w  najzwycziaijniejsizem zjaw isk u  ży c ia  d u ch o w eg o  zachod zi 
z ło żo n y  proces, w  k tórym  k ojarzą  s ię  różne p ierw iastk i. A b y  się  
w śród  n ich  zorjen tow ać, m usim y s ięg n ą ć  do m eto d y  in trospek-  
tyum ej, c z y li w ew n ętrzn ej i itylko tą drogą  po dokłaidnem  ro zw a ­
żan iu  możemj^ seb ie  uświadom ić:, co  s ię  dzieje w  n aszej d u szy .

W śród  ca łej z ło żo n o śc i ob jaw ów  ż y c ia  p sy ch iczn eg o  sp o ­
strzegam y , ż e  n iek tó re  e lem en ty  mlają w sp ó ln e  cech y , zdradzają  
p ew n e p od ob ień stw a , co p ozw a la  nam  u ło ży ć  je  w  odrębne k;i- 
tegorje .

D rogą  tak iej a n a lizy  n a u k a  d o sz ła  do w n iosk u , że istn ieją  
ti*zy g łó w n e  rodzaje czy im o śc i d u ch a  lu d zk iego :

1- 0  Cizynność in telektuiaina (poznawcza),
2 - 0 czy n n o ść  u czu ciow a , i
3 - 0 czy n n o ść  w oli.

1 - 0, P ierw sza  k a teg o rja  zjaw isk  p sy ch iczn y ch , m ian ow ic ie  
czyn n ość  in te lek tu a ln a , o b jaw ia  się  w  rozm aitych  p rocesach  p ostrze­
gan ia przedm iotów ’, p od p ad ających  pod  z m y sły , w yob rażan ia  icJi 
sob ie, p rzyp om inan ia  d ozn aw an ych  w unżeń, rozum ow ania  o  nich,, 
p oczyn ając od n a jp rostszycli czuć zm y sło w y ch , k o ń czą c  na sk om ­
p lik ow an ych , ab stra k cy jn y ch  p ojęciach .

2 - 0. D ru ga  tczynność, u czu ciow a , obejm uje w^szyśtkie n a sze  
d ośw iad czen ia  przyjem ne i przykre.

D o te j k a teg o rji za licza m y  w sze lk ie  s ta n y  b ólu  lub  ro zk o szy  
od najbardziej n a tężo n y ch  do led w o  d a ją cy ch  się  ziauważjm, p o ­
czynając od  prostegoi b ó lu  lub  ro zk o szy  fizy czn ej, k o ń czą c  n a  
za w oły ch u czu ciach  m oraln ych .

Z abarw ienie u czu c io w e  to w a r zy sz y  n a szy m  p rocesom  u m y­
słow ym , sta n o w i n iejak o  k an w ę, n a  k tórej sn u jem y  n asze  
m yśli.

W  k ażd ej sw ej positiaci, c zy  to  będ zie  sm u tek  cz y  rad ość , 
m iłość cz y  n ienaw dść, t e  sitany a fek ty w n e  dadzą się  o k reś lić  ja k o  
przyjem ne, lub  przykre. T en  charak ter su b jek ty w n y , p o d m io to w y  
różni się  od  zjaw isk  poznaw^czych, m ających  d ia ra k ter  p rzedm io­
tow y.
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B-0 . T rzecia , ozym iość w oli. ob jaw ia  się  w  różnego  rodzaju  
p ostan ow ien iac li, d ążen iach  i czynnośc-iacli, p o czyn ając  od  naj- 
p rostszyc łi ruchów  d ow o ln ych  aż d o  w ie lce  z ło żo n y ch  u siłow ań , 
p o łączon ych  z g łęb ok ie in i procesam i um ysłow em i.

C h arabterystyozn ą  cech ę  zjaw isk  w oli. '« 'jdadow yw anie ener- 
g ji czyn n ej, p o łą czo n e  z od d zia ływ an iem  organizm u na św ia t ze ­
w nętrzn y .

ł^odział zjaw isk  d u ch ow ych  m ożna p oprow adzić jeszcze  d a ­
lej. T ak  np. s ta n y  in te lek tu a ln e  m ogą  się  sk ła d a ć  z postrzeżoń . 
w yobrażeń , pojęć o d en ca n y c li i t. d. P ostrzeżen ia  p ow sta ją  dzięki 
wn-ażeniom zm ysłow ym , w yob rażen ia  —  d zięk i od tw órczym  z d o l­
n ościom  i t. d.

S ferę u czu ciow ą  m ożem y p od zie lić  n a  n astroje , w zruszen ia  
(św iad om ość p rzyjem n ości lub  p rzyk rości), a fe k ty  i u/czucia 
w  śc is łem  s ło w a  teg o  zn aczen iu .

^Vreszcie w  p>rzejiawach w oli m ożna odróżn iać a) in sty n k ty , 
b) p op ęd y  i c) a k ty  w o li, cz y li ok reślon e d ążen ia .

N a leż y  zazn aczyć , że te  bairdziej prosite s ta n y  św iad om ośc i 
w y stęp u ją  dopiero po d ok on an iu  an a lizy  p sy ch o lo g iczn ej, n a to ­
m ia st n ie narzucają  s ię  naszej św iad om ośc i, jako  p rzeżyc ia  b ez­
pośrednie.

§ 2. Wzajemny stosunek poznania uczucia i chcenia.

AVszystkie te  trzy  rodzaje czy n n o śc i d u ch ow ych  n ie je ­
d n ak ow ym  stopn iu  n a tężen ia  w y stęp u ją  w  k ażdej chw ili; n a jc zę ­
śc iej przeplatają  s ię  one w zajem nie.

K ozróżnian łe ich  d o k o n y w a  się  jed yn ie  w  naszej m y śli przy  
zw rócen iu  szczeg ó ln ej u w a g i n a  tę  lub in n ą  sferę, ta k  iż ja k ­
k o lw iek  jednia z trzech  czjm n ości m oże b y ć  g b n iją cą  ŵ  danej 
ch w ili, w szy s tk ie  inne d zia ła ją  raizem dla w ytw o rzen ia  n aszych  
rzeczy w isty ch  sta n ó w  d uchow ych .

K ażdy p roces p sy ch iczn y , harm onijn ie z ło żo n y  z w y m ien io ­
n ych  p ierw iastk ów , sk ład a  się:

1- 0 ze  stadjum  czjm n ości in te lek tu a ln ej, c zy li m yślen ia ;  
n a w e t w ted y , g d y  opanow yw a. nas strach  lub  g n iew  —  
m yśli snują się  po g ło w ie . G dy ogarnia n as m iłość łub  n ien a ­
w iść . zaw sze m usim y m ieć  te  m yśli, do k tórych  n aw iązu jem y  
n a sze  n astrojć.

2- 0 ze stadjum  czy n n o śc i u czu ciow ej, k tóra  to w a rzy szy  n a ­
szym  procesom  urny sio  wą-m; w ów czas n a w et, g d y  je steśm y  na-
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p o zó r p o g rą ż e n i t y lk o  w  u m y sło w e j ro b o cie , d o z iiu je m y  u c z u ć  

b ąd ź p r z y k r o ś c i, b ąd ź  p rzy je m n o śc i.

d-o ze  s ta d ju m  r e u k c ji c z y n n e j, w y s tę p u ją c e j  w  p o s ta c i w o li: 

k a ż d a  m y śl, k a ż d e  w y o b ra ż e n ie  jesit p o cz ą tk ie m  c z y n u , k t ó r y  sitj 

u rz e c z y w is tn i, s k o ro  p o p rze m y  g o  u czu cie m .

Z w yk le jed n ak  bądź m y ślen ie , bądź u czu cie , bądź w o la  
góruje, w y stęp u ją c  jako  giórsme tło  d an ego  stan u  p sy ch iczn eg o .

J eż e li o czem ś sp okojn ie  rozm yślam y —  czy n n o ść  initelek- 
tualna przieważa.

tleże li w p a d a m y  w  g n ie w  lu b  d ozn iajem y b ó lu  p o d  w p ły ­

w em  d o zn a n e g o  z a w o d u  — - w ó w c z a s  p rzew ia żają  u c z u c ia , a c z k o l­

w ie k  i te  są  w  ta k ic h  r a z a c h  p o łą c z o n e  z m y ślen ie m .

J eż e li u siłu jem y  p o d n ieść  ciężar, to  p rzew aża  czyn n ość , 
zw an a  w o lą , jed n ak  i tem u  laktow i to w a rzy szą  p ew n e uczucia: 
przyjem n ości a lbo n iep rzy jem n ośc i z pow od u  d o k o n a n eg o  A^'ęiniłku.

S iln e  pobiidizienie w  je d n y m  k ie ru n k u  n a w e t  ja k b y  p r z y t łu ­

m ia  inn e czyn n o ści,, np. p o ry rr  g n ie w u  p rz y tłu m ia  sp ra w n o ś ć  

m y ś le n ia , p o d  w p ły w e m  g łę b o k ie g o  za to p ie n ia  się  m y ś la c h  

n s to ją  n a rre t r u c h y  i o:tiamoAvaną jc e t  Armia.

X ig d y  jednak te  AA ŝpółczynniki nie znikają całkowicie; 
każdy ]iroces myślenia jest połączony z peAAiią dozą przyjemno­
ści lub przykrości, a  najprostsze uczucie np. bólu zaAA'Sze się łą­
czy z procesem iimysłoAvym, nip. dO'SziikiAvaniem sio jego siedliska 
oraz procesem chcenia, np. iisiłoAvaniem lisu n ięc ia  jego  przyczyny.

B a d a c z e  n a p o lu  p s y c h o lo g ji  n ie je d n o k ro tn ie  z a s ta n a w ia li  

się n ad  tem , c z y  n iem a cza se m  av n a s z y m  u stro ju  diichOAvym 

ja k ie jś  podstaAvoAA*ej e lem e n ta rn e j c z y n n o ś c i, iktóra b y ła b y  głÓAv- 

nem  [lod łożem  całegm  ż y c ia  p s y c h k z n e g o , tłem . n a  k tó re m  aya'- 

stęp o A valyb y  A cszystk ie  in n e p r o c e s y . O k a z a ło  się . iż n ie m o żliw ą  

je s t  r z e c z ą  r r y k r y ć  ta k ą  z a sa d u io zą . podstaiwoAvą c z y n n o ś ć  p s y ­

c h iczn ą . z k tó r e j  w s z e lk ie  inn e d a ły b y  się  rea ln ie  o ra z  lo g ic z n ie  

ro zw in ą ć  i AA'yproAvadzić.

U siłow an o  madać ta k ie  zn aczen ie  nj). Avołi (Schoirenhaiier. 
W undt) uczuciiom (H orw itz. S pencer), m yślen iu  (T aine).

W sizystk o  to  z a w io d ło .

U a to m ia s t bliższe porÓAvnawcze b a d a n ia  AvykazalA t że 

v\- p s y c łiic e  czło A vieka is tn ie je  c a ły  kom ])leks b a rd zo  ró żn o ro d n y ch  

stanÓAA- elementarnych.
Rozróżnianie i badanie w dzieciach każdej z pomienionych 

trzech sfer czynności naszego ducha daje możność nauczycieloAvi 
dążyć do harmonijnego ich rozAvojii. Prócz tego może on pobu-
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dizić p ew n ą  sferę d ucha przez od p ow ied n ie  o d d z ia ływ an ie  i dO'- 
starczan ie  w ła śc iw eg o  n iaterjałii. D ążąc np. do wzbogiaicenia  
w yob rażeń , n a iicz y c ie ł b ęd zie  w ied z ia ł, iż n a leż y  p rzed ew szyst-  
k iem  dosltiarczyć d z ieck u  p rzedm iotów , p od p ad ających  pod  zm y ­
s ły . W ied ząc, że m y śli n a sze  śc iś le  s ię  łą c zą  zie stanam i uczu- 
'ciowem i, z k tó ry ch  jed ne u ła tw ia ją  p roces rozum ow ania , inne  
tam ują jego  przeb ieg , n a u czy c ie l, dążąc do w ykształcenia^ u m ysłu , 
b ęd zie  rozbudzał p ew n e kaitegorje u czu ć.

T ak  np. rozum iejąc, że  nagitrój p o g o d n y  i  spokój n erw o w y  
sprzyjiają p racy  u m ysłow ej, będizie u n ik a ł ostrych  uwlag, szorstk ich  
słó w , k tóre n ie  pobudzą u czn iów  do m yślen ia .

W ied ząc, że  c iek a w o ść  u łatw ia, n ab yw an ie  w iad om ośc i, 
b ęd zie  on  u siło w a ł za in teresow ać u czn iów . P ojm ując, że na k a żd y  
bardziej z ło żo n y  a k t w o li sk ła d a  się  p roces u m y sło w y  w  p o łą ­
czen iu  z u czu ciem , —  b ęd zie  się  stara ł w y h o d o w a ć  i rozw inąć  
n ie  ty lk o  m y śli, a le  i wj^ższe uczucia, i t p n  sp osobem  uta^wali 
w olę  oraiz sk ieruje ją  do ce ló w  .p o ż y te czn y ch  pod  w zg lęd em  
in d yw id u a ln ym  i sp o łeczn ym .

Prócz u m ie ję tn ośc i an a lizy  czy n n o śc i d u ch ow ych , n a u czy c ie l 
poAcinien m ieć  o g ó ln y  sjm teityczny  p og lą d  na p sy ch ik ę  człowieloa., 
jako  ca ło ść , k tórej fun kcje stan ow ią  jed n ość  i d zia ła ją  w  śc is łem  
p ołączen iu .

P on iew aż u czu c ia  w y stęp u ją  łączn ie  z  procesam i umysło.'- 
Avemi, w o la  zaś d zia ła  p®d w p ły w em  ucziu; oraz u m y słu  —  w ięc  
pobu dzen ie jednej z ty ch  czy n n o śc i m oże się  sta ć  p od w alin ą  
rozw oju  in n ych .

Z n a jo m o ść  s k ła d u  d u ch a  lu d z k ie g o  p o m a g a  z w a lc z a n iu  

m e'Chanicznydi- p o ję ć  w  p e d a g o g ic e , w e d łu g  k t ó r y c h  d u sza  

d z ie c k a  p o d d a je  się  b ie rn ie  AA^szelkim zeA cn ętrzn ym  o d d z ia ły w a ­

niom  i z a stą p ie n iu  takoAA^ycih b io ło g ic zn e m i, w e d łu g  którj^ch 

AvpłyAv n a u c z y c ie la  n a u m y s ł d z ie c k a  je s t  p ro ce se m  o r g a n ic z n y m , 

AÂ ymagającym peAvnych p o b u d e k  i p o d n ie t w  c e lu  AA^ywołania

A
R O ZDZIAŁ V .

WRAŻENIA ZMYSŁOWE.
§ 1. Czucia, jako piermastki poznania.

N a jp ro stszy  p roces pozniania je s t  to  tą k  zw a n e  czucie . 
NazAAU ta  sto su je  s ię  d o  ty ch  w szy s tk ich  zjaw isk  d u ch ow ych .



61 -

k tóre powsitają w sk u tek  p obudzen ia  zak oń czeń  n erw ów  d ośrod k o­
w ych  i objawiają, się  d u ch ow o w  ch w ili, g d y  to  p ob u d zen ie  d o­
s ię g n ie  g’łó^vnego ośrodka nerw ow eg'0 , t. j. m ózgu ,

T a k  np. p odrażn ien ie ja k ie g o ś  m iejscia na p ow ierzch n i c ia ła  
przez u c isk , a lbo też  siaitków ki oka przez św ia tło , daje p o czą tek  
czuciu .

J eż e li dotykaan się  sk óry , to  nerw , c ią g n ą c y  s ię  od  p o ­
w ierzchn i c ia ła  w  dlaiiieni n iiejseu  do ośrodk a, zo sta je  podrażn iony , 
i o to  w  rezu ltac ie  o trzym u ję wn^ażenie d o ty k o w e .

W  p rocesie  ty m  m uszę w y ró żn ić  po.J--iJ!zie z ja w isk o  f izy czn e  
cz y li p obu dk ę —  m iańow dcie u c isk , po‘ 2 -g ie  zjaw isk o  f iz jo lo ­
g iczn e  —  m ianow dcie tę  zm ianę, która/ zaszłia w  n erw ach  d ośrod ­
k o w y c h  i W' m ózgu  'w skutek  teg o  b o d źca  f izy c zn eg o , w reszc ie  
po 3-c ie  zjawdsko p sy ch iczn e  —  m ian ow ic ie  t ę . św iad om ość  
d o tk n ięc ia , k tóra  je s t  d uchow m n  w y k ła d n ik iem  p rocesu  fiz jo lo ­
g ic zn eg o  'W ośrodk u  ner'Wowym.

P o jed y ń cze  czu c ie  s ta n o w i t. z^v, p ie iw ia s te k  p sy ch icz n y ,  
t . j. stan , k tóreg’o n iep od ob n a  ro z ło ży ć  nai bardziej prosite z ja ­
w isk a . C zy  możemj^ ja k ie k o lw iek  'wrażenie słucho-wm ro z ło ży ć  na  
in ne. k tó reb y  n ie b y ło  słucho'w em , a lb o  '\\’zrokoAve, k tó r eb y  n ie  
b y ło  'wzroko'',vem?

O czy w iśc ie  —  n ie.
N a leż y  jed n ak  zaiznaczyć. iż czuć 'w stan ie  czy sty m , t, j. 

ca łk iem  od osob n ion ych  od  in n ych  stranó'w ś'w iadom ości, n ie d o ­
św iad czam y.

S ły szą c  d źw ięk , zaw sze  w yobrażaany sob ie  tę  p rzestrzeń  
i od da len ie , z któreg'o on  doch odzi, sm aku jąc jak iś  przedm iot, 
d ośw iad czam y  'wrażeń dotykow^ych, tem p era tu ry  i t. p.

S łow em , p o jed y n cze , czu c ia  m o żem y  sob ie ty lk o  w^yobrazić; 
w  iizeczyw isto śc i zaś, i>rzeżywianiy ich  niajrozm aitsze k om b inacje, 
k tóre nazjw yam y w nnżeniam i.

K ażde Avrażenie sk ła d a  się  z dw dcli e lem en tów , t. j. posiada  
ja k b y  d w ie  stron y:

1 -  0 em ocjonjainą. c zy li p ew n e zab arw ien ie  u czu ciow n . pray- 
jem iie  lub  p rzykre, oraz —

2 - 0 in te lek tu a ln ą , c z y li poznaw cz% x.sk ładającą się  z czuć. 
p o w sta ją cy ch  w^skntek d z ia łan ia  izm ysłów ,

W  k ażd em  czu c iu , ja k o  p rocesie  poznaw^ozym, m ożem y  
rozróżnić d w ie strony:

1-0 ja k o ś ć , w y r ó ż n ia ją c ą  je d n e  k a t e g o i je  w r a ż e ń  od in n y ch , 

np. w '2 ro ko w e od  słuchoA cych  lu b  s m a k o w y c h , p r z y c z e m  ró żn ic a
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ta  p ow sta je  z od iiiiem iego  c liarak tera  pobu dek , jak  np. św ia tło , 
d źw ięk  i t. p.

2-0 siłę , czy li n a tężen ie , a lbo in ten sy w n o ść .
b ó żn ica  co do natężenia, a a leży  zw y k le  od rozm aitego  

stopn ia  podrażn ien ia .

Przypajtrując się  np. zapalonej św ie cy , a  p otem  lam pie  
b ły sk a w iczn ej, d ozn ajem y Avrażeń, sk ła d a ją cy ch  się  z czuć je d n a ­
k ich  pod  Avzgiędeni jak o śc io w y m , a le  różnych  pod w zg lęd em  
sw eg o  n a tężen ia , c zy li siły .

Ze w zg lęd u  mr ja k o ść , przew-ażnie s to so w n ie  do narządu , 
u lega jącem u  p od n iec ie , odróżn iam y p ięć  g łó m iy c h  kaitegoryj czuć: 
sm ak ow e, w ęch o w e, d o ty k o w e , s łu ch o w e  i w zrok ow e.

M yliłby s ię  jed n ak  ten , k to b y  ch cia ł ty lk o  p o w y ższe  k a te -  
gorje  uw^ażać za w yczerp u jące . P sy ch o lo g ja  dziś odróżn ia szereg  
jeszcze  in n ych  czuć, o k tó ry ch  b ęd zie  m ow a  n iżej.

N iek tóre  z Ciziić p osiadają  w łasn e  organ y  zm y sło w e o sz cze ­
gó ln ej bud ow ie, przysitosow ane do od b ieran ia  sp ec ja ln y ch  p odn iet. 
M ieszczą się  one na p ow ierzch n i -ciała lu d zk ieg o  (i w y ższ y ch  k r ę ­
g o w có w ) w  m iejscach , g d z ie  są  p o łożon e k o ń ce  roizgalęzień n er­
w o w y ch . *

S pencer n a zy w a  je m ulitiplikątpraini (m nożyciela in i) p od ra­
żnień.

Mają one n a  ce lu  ześrod k ow an ie  dSziałania n a  k o ń ce  n e m ó w  
Im dźców  zew n ętrzn ych . T aką rolę m ultip likatorów ' od gryw ają  
zw ła szcza  n iek tóre  sk ła d o w e częśc i zm y słó w , jak  np. Avlosy na 
p ow ierzch n i sk ó ry  —  p o tęg u ją ce  czu c ia  d o ty k o w e , a lbo drobne  
k o stk i w e w nętrzu  u ch a , w^zinagające dzia łan ie  falowiań pow ietrza .

N ie w sz y s tk ie  zm y sły  posiadła ją  jed n ak i stop ień  określo- 
ności; jed ne z n ich  są d osk on a lsze , dają d ok ład n iejsze  i bardziej 
różnorodne p ojęcie  o św iec ie  zew m ętrznym , inne m ają m niejszą  
})od tym  w’zg lęd e in  dla nias w artość.

Od n a jn iższych  do najw^yższych, czy li najbairdziej diQskona- 
ły c h , m ożna je u ło ży ć  w' n astęp u jącym  porządku: sm ak, wmch. 
d o ty k , słuch , w^zrok.

P ierw szym  w arunk iem  uśw iadom ienia, sob ie  ja k ie g o ś  Avra- 
żen ia , d o ch od zącego  za p ośredn ictw em  zm ysłów , ze św ia ta  ze- 
AYiiętrznego —  je s t  d osta teczn a  siła  b odźca . T en  n a js ła b szy  s to ­
p ień  jego  natężen ia , od k tó reg o  za c zy n a  się św iad om ość w rażen ia , 
n a zy w a m y  pr_pg iem  św ia d om ości. J eż e li istn ie je  m inim im i, to  
rówmież je s t  m axim um  siłjg  k tóre p ozw ala  u św iad om ić pobudkę
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w ła śc iw y m  jej charak terze. N p. z)3yt s iln y  prom ień św ia tła  
oślep ia , le cz  n ie daje rozpoznać bodźca.

Obok progu  św iad om ośc i is tn ie je  je szcze  t. zw’. p r ó g* 
(' z ai s u, c zy li to m inim um  trw ania  ja k ie g o ś  w rażen ia , k tóre  
je st  n iezb ęd n e do teg o , a b y  o n o  b y ło  rozpoznane.

T a k  np. liiteay zb y t szyb k o  przesm vane przestają  b yć  
rorzpoznawalne.

P róg  czasu  oprócz sw eg o  m inim um  posiada, rów n ież m a x i­
m um  trw ania , poza k tórem  w rażen ie p rzesta je  b y ć  św iadom cm .

Ju ż W' X V III w . a n g ie lsk i f ilo zo f H obbes .„zwrócił uwagę^  
że w'vazenie, trw ające  bez zm ian y , zn ik a  ze śwda,domości. T o m a­
x im um  ftruvania n a zy w a ją  p r o_g i e m  z ni ę e  z..ę^.n.ia. T ak  np. 
k ła d ą c  rękę na sto le , od czm vam y wu-'ażenie dotykow 'e, le cż  pO’ 
pewmym czasie  ono zn ika. W patrując się  d łu ższy  czas w  p ew ien  
p un kt, p rzesta je in y  g“0' wudzieć.

Wraiżliwmść bowdem zm ysłow a: p od lega  t. praw u ad ap -  
tJVii-, D ługotrw uiłe od d z ia ły w a n ie  jed n orod n ych  b o d źcó w  p o  
p ew n ym  czasie  przestaje  b y ć  św iad om e.

J eż e li np. b ęd ziem y  się  d łu go  w paitryw ać w  jed en  p rzed­
m iot, to  zczasem  k o n tu ry  je,go i ca ły  k sz ta łt  s ta je  się  coraz  
bardziej m g lis ty , aż w reszc ie  p rzesta jem y  g o  odróżn iać od  in n y ch .

K ażd e Avrażenie w^ymag'a pew m ego czasu , zanim  od p ierw ­
szeg o  sw eg o  stadjum  —  podrażnienia, zew n ętrzn eg o  orgiami, p rzej­
dzie Av okres uŚAviadomioneg]o stan u  p sy ch iczn eg o . N ie  d la  
w szy stk ich  zm yshnv czas ten  jest  jed n a k o w y .

A b y  uŚAviadomić so b ie  d w a odrębne ezu c ia  zm y sło w e , m usi 
b yć p rze iw a  m ięd zy  n iem i. D la  w rażeń  słu ch o w y ch  rów n a  się  
ona Vsoo ęz . sek y n d y . dla dotykOAvycli zaś t/so.

tiz iic ia  jednakoAAmgo rodzaju  i n a tężen ia , p ow tarzające  s ię  
w  p ew n ym  porządku  p raw id łow ym , giÓAvnie p rzyczyn ia ją  s ię  do  
p o w sta w a n ia  Avyobrazenia czasu . R y tm ic zn y  n ich  n ó g , rąk  i t. p ., 
podob n ie jak  Aiahadło zegara , odgryw a .tutaj AV'ydiatna rolę.

W  d zieck u  p oczu cie  czasu  rozAvija s ię  b ardzo  poAAmli.

S t o s u n e k  m i ę d z y  p o b u d k ą  a c z u c i e m .
Jeżeli do ciemnego pokoju przyniesiemy świecę, otrzymamy 

wÓAYCzas Avrażenie światła określonej siły i natężenia.
Jeżeli dodamy do tej poprzedniej jeszcze jedną zapaloną 

ŚAviecę, to pobudka stanie się silniejsza, natężenie zaś wrażenia 
również się zwiększy.
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Co s ię  ty c z y  pobudki, to  ona zw ięk szy ła  się  w  dw ójnasób .
C zy m ożem y to  sam o pow dedzieć o Avrażeniu?
O tóż nie.
W rażenia n ie w zrasta ją  w' i>rostej proporcji do s iły  po- 

ditiiżnień.
Jeżełi pobudkę wzmocnimy np. w trójnasób. to przez to 

■ Włażenie trzyla'otnie bynajmniej nie Avzrośnie.
A  AY jak iej proporcji?
N a  to  pyitanie usiłoAA l̂ali odpoAAdedzieć dAAaj u czen i —  

F.ecbner. i W.^bfii'.
W  tym cełu Weber kazał osobnikoAAd. którego doŚAviadczał, 

IDołożyć rękę na stole i następnie kładł mu na rękę peAvien ciężar. 
Następnie dodaw-ał ciężary dopóty, dopóki reagent nie poczuł 
różnicy.

Okazuje się, że doidiaitkOAAy ciężar AAunien stanowić co naj­
mniej Ca pienAmitnego. Następnie poAAdarzał to doŚAAuadczenie, 
kładąc dwa razy AAuęcej i dodając Vs część tej wagi i t. d.

N iem ieck i f izy k . F eclm cr, d oszed ł do Avyrażenia zapomorcą 
cy fr  s ta łeg o  sto su n k u  m ięd zy  p odm żn ien iem  a je g a  , reakcją  
]>sychiczną.

MianoAYicie, g d y  czucia rosną aa* postępie aiytmetycznyn. 
to jednocześnie pobudki muszą rosnąć aa' postępie geometrycznym, 
czyli czucia rÓAAmają się logarytmom podrażnień.

P r a wo  e ne r g j i  s p e c y f i c z n e j .

WłaściAA’OŚć. że każdy organ zmysłoAvy A\-skutek pobudzenia 
AA’yAA'ołuje odrębną świadomość, nosi nazAAy energji specyficznej.

Od czeg ó ż  ona za leży?
i\Iogą b y ć  trzy  p rzy czy n y  teg o  zjaAviska:

1- 0. Można) sąd zić , że t o  za leż y  od  w daściA A aści samyich 
nenA'ÓAA'. np. że AAarokoAAy z n a tu iy  s a m e j c a łk ie m  s ię  różni od  
słu ch o w eg o .

2 - 0 . B y ć  m o ż e  r ó żn ic a  ta  je s t  aa' zAAdązku z o d m ie n n o śc ią  
budoAA^y końcOAAycli narządÓAAn

8-0. W reszcie  trzecie  p rzyp u szczen ie  g ło s i, że za leży  to  od 
budoAAy od n ośn ycli ośrodkÓAA' nerAAmAvych w- m ózgu .

Tymczasem ścisłe badania dOAAdodły, że nerwy pojedyn­
czych organÓAA' nie różnią się a\ '  niczem między sobą pod AA’zglę- 
dem budowy.
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Odrębność budowy narządów zmysłowyeli również nie 
może być uważama za jedyną pi-zyczync odmienności wrażeii, 
gdyż osoby, które utraciły wzrok lub sliicln nieraz długo zar̂ ho- 
wmją jeszcze A ŷobmażenia wzrokoAÂ e lub słuchowe.

Stąd Awnioskujemy, że różnica między iimkojiami narządÓAV 
zależy zaadwro od odmienności budoAry narządÓAA', jak i od 
ośrodków iierwmAAych.

W r a ż l i w o ś ć  ogól na.
Prócz AvrażliAA'OŚci specjalnej czyli zmysłoAvej, i-eagaijącej na 

peAYiie określone podniety, organizm nasz posiada, jeszcze AATażli- 
wmść ogólną, zależną od stanu tych lub innych organów życia 
roślinnegń. jak np. żołądek, serce, i)łuca i t. d.

AYrażenia, nalerżące do (t|ej ostatniej kategorji, czyli t. zw. 
zniysłu oi‘ganicznego, odznaczają się brakiem zróżniczkowania 
i określonego charakteru.

ZazAA-ycziaj łączą się one z czymrościami ważniejszych orgia- 
nÓAA" AAOAAmętranych.

Id k  np. narządy odżyAYCze AvyAvOłują ŚAYiadomość głodu, 
pragnienia. Z tego źródła otrzymujemy rÓAvnież takie stany,świa­
domości, jak mdłości, pilzejedzenia! i t. d. Organy mchu dają 
AAuiażenie zmęczenia lub poczucia siły fizycznej. Oddychając zepsu- 
tem poAAuetrzem. doŚAAuadczaim̂ ' przykrej duszności, świeżem Zaś—  
SAAobody i lekkości oddechu.

Ołówną AAdaściwością tych A\u’ażeń jest Avyraźny ton uczu- 
cioAvy. przyjemny lub przykiy (np. uczucie nieAvygodnego poło­
żenia' zAwiązane ze zmianami krążenia kiwi, trawienia i t. p.).

Wrażenia te nie są związjane z działaniem bodźców zewnęitjrz- 
nych, lecz pOAcstają ze zmian ustrojowych aâ danej części orga­
nizmu.

Jako takie nie dostarczaiią wiedzy o świecie zeAAuiętrznym.
Natomiast AAważenia zmysłoAAO miają podstaAAOAAO znaczenie 

Av t-AAWzeniu się naszych pojęć o otaiczającym nas ŚAAiećie, jego 
AAdasnościach i rządzących nim prawach.

Zmysły dostarczają materjałii, który, będąc przeiobionym 
przez nasz umysł, daje w wAmlku to, co zoAAiemy poznaniem.

Brak jednego zmysłu pozbawia człowieka całegx) szeregu 
W5mbrażeii i skaizuje osobnika n|a. to, że zakres tiego materjału, 
z którego się mają urobić A\yobrażenia., postraeżenia i pojęcia, 
jest bardziej ograniczony, niż u normalnych jednostek.

Borowski AV. M. — Psychologia. 5
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D od an ie  inoweg'0 zm ysłu  (g d y b y  b y ło  m ożliw e) wzbog'a- 
c iło b y  um ysł n ow ym  rodzajem  w ied zy , d o ty czą cej światxa.

S p o tęg o w a n ie  d zia łan ia  jedneg'0 z niaiszych zm y słó w , m ia­
n ow ic ie  w zroku  przez o d k iy c ie  m ikroskopu , zn ak om ic ie  ro zsze­
rzy ło  zak res n a szy ch  pojęć o św ie c ie  zew n ętrzn ym . D zięk i tem u  
aparatow i, m ożem y  ob serw ow ać p rzedm ioty  1 5 0 0  razy  m niejsze , 
niż w id zian e g o łem  ok iem . R rzyrząd, zw a n y  ch ron osk opem , p o­
zw a la  w yró żn ić  Vioooo część  sek u n d y , g d y  tym cizasem  nieuzbro- 
jonem  u chem  m ażem y  odróżn ić zaliedwie V5oo część  sek u n d y . 
Precyzyjna: w a g a  daje m ożn ość  w yró żn ić  ĥoo część  m iligram a, 
sp ec ja ln y  zaś ten n o m etr  —  Viooooopoo sto p n ia  tem peratury , c zy li 
w ie lk o śc i n iem o żliw e  do p ostrzeżen ia  b ezp ośred n iem  d zia łan iem  
sam ych  n arząd ów  zm ysłow ych .

§ 2. S m a k .

N a r z ą d  teg o  zm y słu  też y  w  g łęb i u st.
N a jw a żn ie jsze  jeg o  częśc i tw o rzy  n iższa , położonai k u  przo­

d ow i o k o lica  górnej pow iei-zchni języ k a , oraz m ięk k ie  p od n ieb ie­
n ie (u d orosłych ), łączn ie  z tw ardem  p odn ieb ien iem  (u d ziec i)  
( ly s . m).

Rys. 21. Język. U podstawy osiem brodawek blaszko waty ch. Po całej po­
wierzchni są rozproszone brodawki nitkowate i grzybkowate.

T u znajdują się  trzy  rodzaje brodaw ek: a) w a ło w a te  a lbo  
b la szk o w a te  (u  (korzenia jęz y k o w eg o ), b) g rz y b k o w a te  n a  k oń cu .



n a  brzegach  języ k a , oraz na p odn ieb ien iu  in ięk k iem  i c) n itk o w a te , 
n a p o ty k a n e  w e  w szy s tk ich  A vym ienionych ok o licach ; te  o sta tn ie  
słu żą  do' odbieran ia w rażeń  dotykow ycih , p ierw sze  zaś i drugie  
zaw ierają  t. zav , k ub ki sm akorce (do 5 0 0  w  każdej b rod aw ce), 
w  k tó iy c li.  m ieszczą  się Avłókna n erw u  sm a k o w eg o  (rys. 22).

Rys. 22. Rodzaje brodawek na języku: 1—2 brodawki nitkowate, 3 4 bro­
dawki grzybkowate, 5. brodawka biaszkowata.

W sz y stk ie  s u b s t a n c j e ,  d zia ła jące  n a  zm y sł sm aku , 
m uszą  b y ć  a ibo p łyn n e, a lbo sta łe  w  sta n ie  rozpuszczenia^

Sucha su bstan cja , d opók i się  n ie  z w ilg o tn i, lub n ie  rozpu ści 
Av u sta ch , n ie  budzi żadneg"0' wrarżenia sm aku.

Z m ysł ten  ziałicza s ię  do t . zw . c h e m i C izn  y  c h, gd>cż 
w y ro stk i p ro top lazm atyczn e n en v u  sm aku  u leg a ją  ch em iczn em u  
d zia łan iu  su b stan cji rozpu szczonej w  u sta ch , orazi p rzesiąk ają  
przez b łonę ś lu zo w ą  do n erw ów , le żą c y ch  pod tą  b łoną.

W  kaitegorji czuć sm akoAvych moiżna w yraźn ie  odróżn ić  
ty lk o  cz tery  j a k o ś c i :  sm ak k w a śn y , słod k i, s ło n y  i gx)rzki.

N iek tó rzy  b ad acze , jak  np. W undt, u w a ża ją  je szcze  sm ak  
a lk a lic zn y  i m eta lic zn y  za  odręibne ja k o śc i sm akow e.

T o, co n a zy w a m y  sm akiem  p oza  pioiwyższemi czterem a  
jak ośc iam i, jesit a lb o  ich  sk om b in ow an iem , a lb o  zapachem:, g d y ż  
w  ty ln e j czę śc i jam y  u stn ej część  jiokarm ów  paruje, d osta je  się  
do jam y  n osow ej i  tam  byw’̂ a Avyczuwana p ow on ien iem .

Z m ysł sm aku  je s t  w ięc  ja k o śc io w o  u bogi. N ie  je s t  raeczą  
praw dopodoibną, b y  k ażd e w łó k n o  n erw ow e m o g ło  przeAvodzić 
do m ózgu  w sz y s tk ie  cz tery  ja k o śc i sm aku  o  rówmej m ierze, g d y ż
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ty lim  część  jęz y k a  p racznaczoiia  je s t  do sm aku  g'orrzkieg'0, c z ę śc i  
zaś b oczn e i prze^dnie —  p rzew ażn ie dio in n ych  jak ośc i.

W ed łu g  K i e s o  w  a sm ak s ło n y  od czu w a n y  je s t  w szęd z ie  
jed n ak ow o  dolja'ze, sło d k i n a  k oń cu  języ k a , kwtaśny na b rzegach , 
gorzk i zaś u  jego  podsta^v3^

Przez zm ieszan ie dw u lub k ilk u  p o d n iet sm ak ow ych  p o ­
w sta ją  m ieszane -ozucia sm ak ow e, k tórych  sk ła d n ik i n ie ła tw o  
dają się  rozpoziuać. S ło d y cz  i s ło n o ść  m ożem y ta k  sk o jarzyć , iż 
w o g ó le  czucia  sm a k o w eg o  braknie pnaw ie zu p ełn ie , natoaniast 
o trzym am y w rażen ie  c ierpk ości. Z jaw isko  to nazyr\m  s ię  .j.int_er- 
fenencją podrażn ień  czu c io w y ch “.

Z m ysł sm aku  n ie  je s t  zm ysłem  p r  z e s  t  r z e n  i o w  y  in. 
jiak d o ty k  lub w zrok.

W  m iarę, j'ak podn ieta  d zia ła  n a  w ięk szą  p ow ierzch n ię, w ra­
żen ie  sta je  się  siln iejszem , lub inaczej m ów iąc —  Avynalźniejszem, 
innym  zm ianom  n ie  p od lega  i orjentacji w  p rzestrzen i n ie  daje.

W rażen ia  sm ak ow e są  tak  różnorodne, a  od m ia n y  m ied zy  
sm akam i ta k  n ieu c ln v y tn e , że pom im o u siło w a ń , n ie  u d a ło  się- 
dotychcz.as ich  p odd ać k l a s y f i k a c j i  bardziej szczeg ó ło w ej, 
niż n a  powj^ższe kaitegorje.

C zucia sm ak ow e n a leż y  o- d r ó ż n i a ć od:
1- 0  czuć u  s t  r o  j o w  y  c h. o l)jaw iających  się  w  form ie  

sm a k o m to śc i lub  n iesm ak u .
W y n ik a ją  on e z p odrażn ien ia  w łók ien , k o ń czą cy ch  się  

w  p rzełyk u .
2 - 0 od  czu ć d o t  y  k  o  w  y  c h, k tó ry ch  d ozn ajem y  siln ie  

w k o ń cu  jęz y k a , i d zięk i k tórym  poznaijem y ob ję to ść , k sz ta łt ,  
m ięk k o ść , z ia rn isto ść  i tem peralturę su bstan cji.

3 - 0 od  czuć w ę c h o w y c h ,  z k tórem i sm ak ow e p o z o ­
sta ją  w  śc is ły m  zw iązku .

N a  tej p od staw ie  ła tw o  j e s t  w y łą cza ją c  zap acliy , zm n iej­
szy ć  sk a lę  rozróżn ian ia  sm aków .

N a le ż y  ty lk o  za tk n ą ć  n os, a natychm iiaist zn ik a  m n óstw o  
ta k ich  ob jaw ów  św iad om ośc i, k tó re  p ie iw o tn ie  bra liśm y za  sm aki. 
N p. sm aki o w o có w , winjai, m ięsa  sta ją  s ię  ta k  podoibne d o  sieb ie , 
że  je  bardzo t in d n o  byw'‘a  rozróżnić.

W y n ik a  to  z blŁzkiego s ą s i e d z t  w  a  n a r z ą  d ó w , oraz 
sitąd, iż  liczn e  sid3stan cje  sm ak ow e ’ę^ydają z sieb ie  w onn e  
czą steczk i.

D la teg o  też loatar pozbawia^ sm aku osob ę, k tóra  w  stan ie  
zdrow ia p osiada  g o  w  w y so k im  stopniu .
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Z teg o  k ró tk ieg o  op isu  wra^żeń i lu iiząclów  smakoAvycli widać, 
jak ogTaniezoną je s t  je g o  wairtość, jak o  z m y s ł u  p o z n a w ­
c z e g o .

J ed y n ie  w' p ew n y ch  badaniacii ch em iczn ych  i w  d ja g n o sty ce  
lekaTskie^j zm ysł ten  je s t  w ażn ą  p om ocą  przy odróżn ian iu  i i>o- 
zn aw aniu  p rzed m iotów  oraz ob jaw ów  n iek tó ry ch  cierpień .

J a k k o h y iek  sm ak  m a n ajm n iejsze zn aczen ie  pod  w zg lęd em  
umysłow^^m, to  jed n ak  n ig d y  n ie pozostaje' on  na stop n iu  pro- 
steg'0 w rażen ia .

R ozp ozn ając  jak iś  sm ak, k o jarzym y  g o  z innem i sm akam i, 
oraiz p ostrzeżen iam i in n ych  zm y słó w , jak  np. d o ty k u , w zroku . 
Postrzeżeniai sm ak ow e n ie  dla ją się  ła tw o  p oró w n y w a ć an i od- 
tw araać, g d y ż  sm ak i zajm ują nieznaczne' m iejsce  m ięd zy  obra­
zam i, k tóre w y p e łn ia ją  n a szą  św iad om ość  )̂.

§ 3. P o w o n i e n i e.

N  a r z ą d e m  te g o  zm y słu  jes(t górn a  cz ę ść  jam y n o so w ej, 
gió\^’n ie  m usz la  i część  pirzeciwległai p rzegrod zie . O kolica  ta  je s t  
w y śc ie lo n a  b łoną , w y d z ie la ją cą  śluz. U  w ierzchu  szpairy n osow ej  
znajdują  się  sy m e tiy c z n e  p lam ki, b ęd ące w ła śc iw y m  nairządem  
w ęch u  ( ly s . 2 3 ).

¿7
Rys. 23. Narząd węchu: A, B, D — przegroda nosowa, C — włókna nerwu

węchowego.

Ś l u z  zatrzym uje czą stk i lo tn e  c ia ł Avoniejących i w sp iera  
tern d zia łan ie  ch em iczn e ty ch  czą stek  n a  w y p u stk i ner^vii w ę ­
ch ow ego .

1) p. Clark Murray; „Psychologia“, II wyd., str. 112.
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N arząd  k o ń co w y , w  k tórym  znajduje u jśc ie  nerw  węcllO’v̂ w, 
sk ła d a  się z pe^Miych c ien iu tk ich  p r z y d a t k ó  w , n a  k tóre  
w on n e czą steczk i, u n oszące  się  w  p ow ietrzu  przy od dychan iu , 
d zia łają  w  sp osób  n iezu p ełn ie  je szcze  w y ja śn io n y  przez nauk ę.

W  każd ym  razie je s t  to  od d z ia ływ an ie , podobnie jak  w  rea­
gow an iu  n a  b odźce sm ak ow e n a tu ry  ch em icznej.

P on iew aż podrażn ien ie narządu p ow on ien ia  z a leż y  od  p rzy ­
pływu! s t r u m i e n i a  p o  ŵ  i e it r z  n  e g  o, w ięc  też  n a tężen ie  
w rażen ia  w^ęchowego wziuiista p rzy  w'ąchaniu.

M iędzy końcam i ro zg a łęz ien ia  n erw u  w ęch o w eg o  m ieszczą  
się  w  la 1 c o w' a t e k o  m ó r k  i p r z y  b ł o n  k  o  "w e. k tóre n a ­
zw ano podstaw'ow'emi, lub podtrzym iijącem i, g d y ż  p rzezn acze­
n iem  ich  je s t  !za|trzymyw'ać su b stan cje  '\TOniie, przez co  k oń ce  
nerwui w^ęchowego d łużej m ogą  b yć w^ystawuone na d zia łan ie  
})odniety.

W szy stk im  k om órkom  nabłonkow ym i, w^yścielającijun o k o licę  
wu,cliow^ą. b adacze przyp isują  zwuązek z nerwmm w^ęchowym, gd y ż  
ziniJeziono n ich  bardzo d e lik a tn e  k i ś c i  w" ł o s k  ó wu jako  
rozga łęzien ia  n erw u  w ęch o w eg o .

W szy stk ie  w łó k n a  w ęch o w e  są  tak ie  sam e, k ażd e z n ich  
m oże b yć pobudizione przez jed en  i ten  sam  zaplaich.

U m i e j s c o w i e n i e  nas^zych czu ć w^ęchowych jest m niej 
d ok ład n e , n iż czuć sm ak ow ych , gd y ż  ijrak tu  p om ocy  czuć do- 
tykow^ych. k tó reb y  im to w a rzy szy h u

Z m ysł pow onieniai zróżn iczk ow ał się  z ogó ln ej p ow ierzchni 
zm ysłow ej późn iej, n iż zm ysł sm aku.

U k  r ę g  o w  c  ó w' je s t  on wiogóle w y so k o  rozwunięity. 
Zajm uje m niej w ięcej p o łow ę p ow u erzc lm i.ca łego  m ózgui, g łó w n ie  
jed n ak  p ła t skroniow y'.

U człow ieku  zm ysł p ow on ien ia  n ie  je s t  ta k  s iln ie  ro zw i­
n ię ty  jak  u n ie k tó iy c h  zw ierząt. Zwój m(>zgow'y, od  k tó reg o  
w ych odzi nerw' p ow on ien ia , przedstaw ua u ludzi n iew ie lk ą  m asę  
su bstan cji nerw ow ej, g d y  tym czasem  u zw ierząt zajm uje zn aczną  
część  ca łeg o  m ózgu .

Tak zw'ane opuszki nerw'OW'e u człowieka nie są w'iększe 
od ziarnka grochu.

S ta ło  się  to  w sk u tek  teg o , iż z w i e r z ę t a  w ięcej zu ż y ­
w ają  s iły  nerw ow ej na p o w on ien ie , niż cz ło w iek . D zik ie  lu d y  
zachow uiły w yjątkow 'ą pod y 'm  w zg lęd em  w raż liw ość , ta k  np. 
m ogą  odróżn ić ś la d y  stóp  m urzyna od ślad ów  b ia łeg o  po za ­
pachu.
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W  długim  ł a ń c u c li u isitioit, p ostęp u jąc  od  zw ier74t do  
cz ło w iek a , pow iększia s ię  wrażlivvmść na przj^-jemność i n iep rzy ­
jem n ość  zap ach ów , a le  zm n iejsza  się s iła  odróżn ian ia  rzecay  za- 
poniocą  te g o  zm ysłu .

Z m niejszen ie to  p o w sta ło  w sk u tek  n ieu ży w a n ia  zd o ln ości.
S u b s t a n c j e  w o n ie ją ce  znajdują s ię  bądź w' sta n ie  g a ­

zow ym , bądź sta ły m  lub p łyn n ym , przyiezem  w  dw óch  o sta tn ic li 
w yp ad k ac łi m uszą p osiad ać w ła sn o ść  u la tn ian ia  się .

W sz y stk o , co  p o w ięk sza  lo tn o ść , jak  np. g orąco , pO(tęguje 
rów nież s iłę  zlapachu.

Zapach w ła śc iw ie  p osiad ają  ty lk o  g'azy.
C iała  sta le  i p łyn n e m u szą  w p ien v  u lo tn ić  się , b y  p od zia łać  

na za k o ń czen ia  n en v u  w ęch o w eg o .
G d yb yśm y  ze s ta n o w isk a  w z r o k o w e g o  ch c ie li rozp a ­

tryw ać c ia ła  w o n ieją ce , to  k ażd e z n ich  m u sie lib y śm y  w id z ieć  
w oitoczieniu aureoli, składlającej się  z droibinek, rozp y lo n y ch  n a ­
o k o ło  najbardziej sk on d en sow an ej częśc i, d ostrzega ln ej w zrok iem .

S t o p i e ń  tak iej g ę s to śc i cz ęśc i rozp y lo n y ch  je s t  bardlzo 
rozm aity .

Jed n e c ia ła  id atn ia ją  się  na zniaiczniejszą p rzestrzeń , n iż  
inne i przy sam ym  p rzedm iocie  arom atyczn ym  p osiad a ją  bardziej 
skondensow ianą, inne w y k a zu ją  stop ień  teg o  zgęsziczen ia  rów n o­
m ierny.

Od wnaiżeń w 'ęchow ych  n a leż y  odróżn iać:
1- 0 W r a ż e n i a  p ł u i c n e ,  p o w sta ją ce  w sk u tek  czy n n o śc i 

od d ych an ia  i ob jaw iające s ię  w  form ie p oozu cia  św ie żo śc i lu b  
duszności.

D u szn ość  je s t  p ew n y m  stanem  praygiiębienila o rgan iczn ego , 
którym za leż y  od  stopn ia  u tlen ia n ia  k n v i w  p łucach .

2 - 0 W r a ż e n i a  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o ,  k tóre  
pow-stają w sk u tek  te g o , że  czą steczk i d osta ją  s ię  d o  p rzew odu  
i drażn ią  w y śc ie la ją cą  go  b łonę.

N iek tó re  p o traw y  p obu dzają  sw y m  zapachem  n ie ty lk o  noz- 
draa, a le  i przew ód  p ok arm ow y, w skultek  czeg o  d ozn ajem y  u czu ­
c ia  a p e ty tu  lub  m dłości.

3- 0̂ O s t r e  z a p a c h y ,  jak  i ostre  sm aki, w y w o łu ją  p o­
drażn ien ia , podobne d o  p od n iet m ech an iczn ych : np. czu c ie , kitóre 
budzi am onjak  lu li s ih ia  tab ak a , m ożn a w yw m łać podrażn ien iem  
n ozd rzy  słom ką.

Ilość ja k o śc i w^ęchowych jest n iez w y k le  w ie lk a . C zucia  
w'ęchow’e łączą  s ię  ze  sm akow em i.
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Uszereg^owaiiie rozm aitych  ja k o śc i w ęcho> \^ ch , ja k  tegx) 
d ok on an o  w  d ziedzin ie  słu clm  i w zroku , je s t  rzeczą  n iem ożliw ą .

K la sy fik a cja , czyli^ p odzia ł czuć p iei^w iastkow ycli w ęch u  
je s t  raeczą tru dn iejszą , n iż sm aków .

N iep od ob n a  w y k r y ć  tąk ich  izapaehów , k tó reb y  o d p ow iad a ły  
szeroko  rozpow szechn ion ym  i dającym  s ię  u jąć w  pewnie k a te -  
gorje w dasnościom  przedm iotó-w, zwdązan;5Tn z ich  zdo ln ością ' do  
ulaitniania się.

Z w yk le  iiiadsajemy n a zw y  czucio in  Awęchowym, ze sp a la ją c  je  
z p o szczeg ó ln en ii przedm iotam i, jak  np. róża , sia iica  i t. p.

N ie  uda ło  się  dóitychczas u ło ży ć  wwajżeń w^ęchowych w- n ie ­
liczn e kaitegorje i u sta w ić  w  prostym  porządku stop n iow an ia , jak  
to  czy n im y  z barw am i i tonam i.

S tą d  też , z w^yjątkiem chem ji i m ed y cy n y  —  zm y sł powni- 
n ien ia  m a łe  m a zn aczen ie  p ozn aw cze d la in n y ch  d ziedzin  wńedzy.

W  m iarę, jak  n ykryw m no now^e c ia ła  (np. ch loroform , n a fta ­
lin ę  i t. p .), zw ięk sza ła  się  ilo ść  zap ach ów . N iek tóre  zap ach y  
w^ywołują sih ie  p odrażn ien ie b ło n y  śluzoweij n osa . S ą  to  t. z w . 
zap ach y  ostre , a lbo g ry zą ce  (np. k w a s s iarczan y , p ieprz, ch lor  
i t. p .). Iim e d zia ła ją  n a  iv yd zie lan ie  s ię  łez  (jak  np. cebu la , 
d ym  i t .  p.).

K la sy fik a cję  za p a ch ó w  u siło w a ł zrobić L i n ę u s ^ w  r. 1 7 5 9 ) . '*> 
D o ty ch cza s  trzym a  się  ona w  n au ce i n ikom u n ie  u da ło  się  w y ­
m y ślić  lepszej.

R ozróżn iam y w ięc  zajiaehy;
1) e tery czn e  (np. jab łk a , gru szk i, w osku );
2) arom atyczn e (np. k am fory , terp en ty n y , im biru);
3 ) k w ia to w e  (np. jaiśminu, p om ara iiczy  i t. p.):
4 ) czo sn k o w e (np. cebu li, chloru i t. p.);
5 ) k o z ie  (np. potu);
6) odurzające (np. opjum );
7 ) w^strętne (np. zgn ilizn y);
8) sp a len izn y  (np. ty to n iu , d ziegciu ) i in.
P ro cesy  chorobliw n n ieraz zm ien ia ją  charakter naszej w raż­

liw o śc i n a  zap ach y.
T ak  np. p o  in flu en zy  w uażliw ość n a  ta k ie  zap ach y , jak  

w*anilja, n ie k tó io  o w o ce  zn aczn ie słab n ie, n iep rzyjem n e zaś  
zap ach y , ja k  np. a sa fe ty d y  —  sta ją  s ię  m iłem i.

Ogólnie znany jest także fakt t .  zw. adaptacji Z x a p la c h ó w .

W  razie d łu g o tm a łe g o  od d z ia ły w a n ia  w nażenie, od p ow ia­
d ające pobudkom , słabnie i po p ew n ym  czasie  n aw ot zn ika.



R o b o tn icy  w  garbarn iach , sp rzed aw cy  ry b  a lb o  serów  
w ca le  n ie czu ją  p rzyk rego  zapachu  sw eg o  tow aru . Z au w ażo iio  
przytera, że  w  itakich razach  słabnie w ra ż liw o ść  na n iek tóre  in ne  
zapaoliy .

J eż e li n a  n a sz  organ  w ęc h o w y  dzia ła ją  naraz liczn e  zap a­
ch y , to  inożnia o trzym ać dAva Avyniki.

P o  pierwsize —  n astęp u je  p o łą czen ie  zap ach ów , i w te d y  
otezym u jem y zap ach  m ieszan y , k tó ry , za ch o w u ją c  p ew n e poćLo- 
b ień stw o  d o  kaiżdegu z p o szczeg ó ln y ch , robi w rażen ie  jed n a k że  
czeg o ś  ca łk o w iteg o  i sp ec y fic zn eg o  (peadumy, w o d a  k o lo n sk a ).

D ru g ie zjaw isk o  polegia na tern, że podiiaiżnienia w ęc h o w e  
Avzajemnie s ię  n eu tra lizu ją  i słab n ą  w sk u tek  z łożon ośc i. N p. za ­
p ach  gu m y  m ożn a izneufcializować zap ach em  w osk u .

B y ć  m oże , iż w  ta k ich  liazach m am y do czy n ien ia  z pro­
cesem  p sy ch iczn y m  Avyższego rzędu, m ianow iicie —  od w rócen iem  
u w a g i W’ strunę bardziej naitężoiiego i p rzy jem n iejszeg o  w rażen ia .

N iewątpliAvie jed n ak  zaichodzi tu  rów nież w zajem na k o m ­
p en sa ta  w ia ż e ń  w ęch o w y ch .

Z m ysł p ow o n ien ia  p o sia d a  d la  cz ło w ie k a  d a lek o  m n iejsze  
zn aczen ie , ja k o  n arzędzie  o trzy m y w a n ia  Avrażeń, n iż  d la  z w ie ­
rząt.

P ie s  cziajsem n ie  p ozn aje cz ło w ie k a  w zrok iem , a le  n a ty c h ­
m iast g o  p o strzeg a , sk oro  d o lec i g o  w ła śc iw a  w o ń  danej o so b y .

D z ic y  rów n ież u ży w a ją  p ow o n ien ia  d la o trzym an ia  tak ich  
AYrażeń, dlal którYmh c y w ilizo w a n y  cz ło w ie k  od w o łu je  s ię  do  
Avyższych ¡zm ysłów  )̂.

N ierridom i rozAvijiają zd o ln o śc i do bardzo d ok ła d n eg o  n ie ­
raz p ostrzegan ia  p rzedm iotów  zap om ocą p ow on ien ia : np. jeden  
o ciem n ia ły  p otrafił o d k iy ć  o b ecn o ść  n iezn a jom ego  człoAvieka 
w  pokoju  i o k reś lić  jeg o  p o łożen ie , in n y  zaś rozp ozn aw ał o so b y  
]X) zapalchu rąk  lub  i]yaiwet zd jęty ch  ręk aw iczek .

U n orm alnego  człoAvieka p o w o n ien ie  p o sia d a  w y ż sz o ść  nad  
sm akiem  pod  n^zględem  p ostrzegan ia  przedm iotów , g d y ż  zm ysł 
ten  n ie ta k  ła tw o  p rzesy ca  się  jak  sm ak; szyb ciej otrz;vnnuje on  
w rażen ie  od  sw ej p o d n ie ty  i daje- ła tw ie jszą  m ożn ość  rozpozna­
w an ia  ich  różnic.

Z ap ach y p o tra fim y  ła tw iej kojai-zyć i reprodu k ow ać niż 
sm aki. N p. n ieraz w oń  p rzypom ina njam oso b y , sc e n y  i dawmo 
m inione w yp ad k i.

P p. Clark Muray: loc, cit. str. 118.
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Zaipach przenosi n a s poza. sferę njaszego właaneg^o o rgan i­
zm u. daje nam  m ożn ość  ■wycziiwaniia o d leg ło śc i i k ierun ku  c ia ła  
w on n ego  (a czk o lw iek  w  o w ie le  m niej ja sn y  i zd ek la ro w a n y  
sp osób , n iż w zrok  lub słuch); p rzeto  daije nam  p ostrzeżen ie  
p rzestrzen i.

§ 4. S ł u c h.

S łuch  n a leż y  do rzędu  'w^-żsizych zm ysłów , a  to  d la teg o , że 
s ię  odznalcza zarów no ibogactw em  oraz rozm aito ścią  d oznań , jak  
i z ło żo n o śc ią  fizy c zn eg o  narządu; je s t  to  jed en  z iia jz a w ilszy d i  
o rg a n ó w  c ia ła  lu d zk iego .

D zie li s ię  on na trzy  części:
1) ucho ze-wmętrzne, 2 ) średnie. B) Arewnętrzne (rj"S. 2 4 ).

Rys. 24. Ucho zewnętrzne i środkow^e. Na zewnątrz jest muszla uszna, ku 
wewnątrz błoną bębenkowa z trzema kosteczkami, i nclio środkow'6.

U cłio  zew n ętrzn e sk ład a  się:
1) z od stającej od  g ło w y  k o n ch y , k tórej zw oje słu żą  do  

zb ieran ia  d rga jącego  poAvietrza, ora'z z pi^zeAYodu słuchO'Weg’o . 
fctó iy  s ię  c ią g n ie  od środka k o n ch y  do ta k  zw anej b ło n y  bę- 
benkoAA'ej.

2 ) U ch o średnie, zw ane też bęb en kiem , sk ład a  się  z jam y  
k o stn ej, p o łączon ej t. zw . przenx)deni E u sta ch eg o  z u stam i i od ­
d zie lon ej od  ucha zeAYiiętrznego w spom n ianą  b łoną b ęb en kow ą.

W  jam ie tej m ieszczą  się  trzy  kositeczki (m ło teczek , kow'a- 
d e łk o  i strzem iączko), d och od zące  z jednej s tron y  do b ło n y  bę-
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beiikowej. z drugiej ziaś do błony, zwajtiej mein-brana vestibidi, 
która oddziela ucho średnie od wewnętrznego (rys. 25).

i ^
Rys, 25. Trzy kosteczki słuchowe: 1. młoteczek, 2. kowadełko, 3. strzemię

3) Ucłio wewnętrzne, zwnlie wskutek złożoności budow'y 
labirynitem ałbo błędnikiem, mieści się w' kości skroniowej (i^n. 26).

Rys. 26. Ucho wewnętrzne: Po stronie lewej trzy przewody półkuliste, po 
prawej ślimak, pośrodku przedsionek, a  — ampułka.

Najważniejszą częścią ucha wewnętrzneg^o jest tak zwany 
śliraiaili. W’- nim bowiem znajdują się zakończenia nerwu słucho- 
•wego. tworząc t. zw\ organ Cortiego, złożony z około 30.000 
drobnych wdókien, które pływają ŵ płynie usznym, zwnnym 
] i rafą (rys. 27).

Drg'anła dźwiękowe, dochodząc do ślimaka, wstraąsają 
limfą i znajdiijącemi się av niej pirzyraądami w' sposób rozmaicie 
silny. >Si.tąd iteż dźwięki słyszlane różnią się ziarówno co do siły 
jak i pod względem wysokości.

Organ słuchu jest imrządem, przystosowanym do wyczu­
wania drgań powdetrza,. uderzającego ó błonę bębenkową. Drga­
nia te iidzielają się całemu szeregowi wmwmętrznych narządów
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Rys. *27. Organ Corti'ego, główny przyrząd słiicliowy: m  — błona podsta­
wowa, B  — pałeczki słuchowe, h, h ’ — komórki rzęskowe, n — nerw śli­
makowy, r  — błona, przez którą przechodzą komórki rzęskowe, d  — błona

pokrywająca.

iidba, dochodzą do ślimaka,, wpra\\'iają w ruch zawarte w nim 
rozgałęzienia nerwu słuchoiweg'o, wskutek czego w świadomości 
naszej •powuteje dźwięk.

Świait zewnętrzny więc za pośrednictwem szeregu przewo­
dników (jak np. powietrze) skojarzony byw'a z naszą świado­
mością słuchową AYÓwczas, gdy odbyw^ają się w nim pewne 
specjalne fonny drgania..

Najwyższy dźwięk odpowiada 38.106 driganiom na sekundę.
Tony, odpowiadające 40 drganiom na sekundę, są ledtYO 

słyszalne i tiaidno w nich rozróżnić wysokość.
AV muzyce istnieje ścisła nasitępczość tonów, odpowiada­

jąca proporcjonalnie ilości drgań na sekundę.
Dźwięki można podzielić na 1) tony i 2) szmery.
Pierwsze powstają wdw^zas, gdy dźwięczące ciało drga 

jednakową ilość razy w ciągu jednostki czasu, np. sekundy. Tm 
większa będzie ilość drgań na sekundę, tern ton będzie wyższy, 
i odwrotnie. Najniższy ton wyczmramy przy 40 diglaniach na 
sekundę, najwyższy —  przy 4000.

Oprócz wysokości, tony różnią się pod względem jakości 
czyli tembni, który zależy od fizycznych wiaściwmści drgającego 
ciała. Ten sam ton inaczej brzmi np. na skrzypcach, inaczej na 
fortepiaaiie )̂.

Podnieta zewnętrzna polega wyłącznie na podłużnych drga­
niach cząsteczek imwietrza.

0 p. Dr. F, Zieheu: „Zasady psychologii fizjologicznej“, przekł. 
z niem. Warszawka 1900 r. str. 74,



Diigianie to odbywa się av jednej linji prostej.
Jeżeli w drgaiiiacli i>erjodycznych aalcłiodizi pewma praAvi- 

dłowfość, miainowiicie, gdy ksz t̂ałt drgań oraz ilość ich l.iyAAają 
jednakowe, wówczas AvyAvołiijcą czucie, zwane t o n e m  lui‘ 
dŹAAuękiem.

Jeżeli zaś one są nie])raAvidłoAve, t. j. gdy kształt i ti’Avanie 
drgań są zmienne, Avówczas powstają czucia szmeru, jak njn 
szelest liści.

Na gruncie rozróżniania tonÓAA" rozAvija się: a) zdolność 
porozumieAcania się zapomocą mowy, oraz b) pojmoAÂ anie mu­
zyki.

ZaAviązkiem moAÂ y były okrzyki i dźwięki, wydia<wane pod 
AAą3ly\A'em uczucia (np. straiclm) na AAddok jakiegoś przedmiotu 
(np. dzikiego zwierza).

Między Avydawanemi dŹAAiękami aa*- takich cliAvilac<h a przed­
miotami, które je AvyAvoływały, zczasem nastąpiło słalbe skoja­
rzenie, tak iż peAvien dźwięk głosoAAw począł stale wyAAmłyAA'ać 
AA ŷobrażenie danego przedmiotu, albo jego Avłasności.

Sitąd poAÂ stała t. zaâ  aitykuIoAAmna (dosłoAAUiie członkoAATana) 
mowa, uksztialtOAvanai z samogłosek, spółgłosek, zgłosek i wy- 
razÓAA'.

Narząd naszego głosu jest podobny do piszczalld, aa' której 
znajdują się dwie elastyczne Aviązki, zAvane strunami głosowemi. 
€dy pOAAdetrze przez krtań Acychodzi silnym prądem z naszycli 
płuc, zostają one wpraAvione aâ drganie.

DŹAAÓęki, wydawane przez ten narząd, dzielimy na spół­
głoski i samogłoski. AYłaścdAAde przy Avymawianiu tych ostatnich 
głÓAAmą rolę grają struny glosoaau, gdy tymczasem przy two- 
nzeniu się spółgłosek układ ust. języka i AAmrg ma znaczenie 
decydujące.

PojmoAA’anie muzyki polega, n)ai postrzeganiu jakości tonÓAv 
jakiegoś instrumentu muzycznegn oraz icli Avizględnej wysokości, 
której różnorodna następczość AAwtwian“za melodję, a połączenie 
jednoczesne —  liaaTnonję. Każdy ton, chociaż już przebrzmi, zo- 
staAvia po sobie av pamięci pcAcien ślad AcÓAAnczas jeszcze, Idedy 
następuje drugi. Otóż niezgodność między tonami spraAAoa nie­
miłe AAuażenie, albo, mówiąc inaczej, AvytAVarza nieprzyjemną 
melodję.

Jeżeli dwai jakieś tony brzmią Avspółcześnie, to może na­
stąpić bądź zgodność między falami poAAuetrza, AÂ jwAoływanemi
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przeiz dźwięczące ciała —  wówczas będzie harmonja, bądź nie­
zgodność pod tym względem, i wówczas będzie dyshamionja.

Szmery różnią się od tonów tern, że nie powstają wskutek 
jednakowej ilości drgań w jednostkę czasu, lecz przeciwnie —  
drgania te są całkiem nieregularne. Szmerem nazywamy np. 
szelest ubrania, liści, brzęczenie owadów, szemranie strumyka itp.

Szmery przyczyniają się do postrzegania zaró\\mo odległo ś̂ci 
ciał dźwięczących, jiak i kierunku, czyli położenia tych ciał 
względem nas.

Zwykle głośność dźwięku uważamy za cechę bliskości, 
cichość zaś —  odległości.

Pojęcie to opieiia się na prâ d̂e fizycznem, że im bardziej 
fale dźwiękowe powietrzne oddalają się od punktu, w którym 
powstały, z tern mniejszą siłą działają niai ucho. Ponieważ nieraz 
słabe dźwięki pochodzą zblizka (np. szept), a silne zdalefca 
(np. gTzmoit), więc postrzeżenia słuchowe nie dają wielkiej 
pewności co do prawdziwmgo oddalenia, i bywmją uzuiDcłniane 
iimemi postrzeżeniami, jak np. wzrokowemi.

Co do rozpoznawania kierunku, to poniewnż ucho, bliżej 
położone od dźwięczącego ciała, otrzymuje silniejsze wrażenie 
dźwięku, więc też natężenie wrażenia natprowadza na poznanie 
kierunku, z którego dźwięk pochodzi.

W tym celu zwTacamy zwykle ucho w' stronę dźwięczącego 
ciała; ludzie zaś, którzy ogłuchli na jedno ucho, z^vykle tracą 
zdolność poznawania kierunku dźwięków.

Prócz odległości i kierunku, zapomocą słuchu po&trzegamy 
również niektóre własności fizyczne pi-zedmiotów’-, natumlnie 
w skojarzeniu z poprzedniemi doświadczeniami innych zmysłów^ 
Tak np. na podstawie postrzeżeii słuchowęych możemy wmosić, 
czy idzie człowiek dorosły, czy dziecko, czy upadł duży, ciężJci 
przedmiot, czy drobny.

Zmysł słuchu ma wielkie znaczienie poznawcze przy roz­
różnianiu przedmiotów zewmętrznego świalta ma podstawie wyda­
wanych praez nie dźwięków^

Pierwszorzędną rolę pod tym w ẑględem posiada mowa 
artykułow'ana.

Człowiek dosięgnął swego umysłow^ego rozwoju przede- 
wszystkiem dzięki mowie, którą oznacza przedmioty poznane 
i posługuje się temi nazwtami, jako symbolami.
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Organ słuchu odgrywa doniosłą rolę w nauce szkolnej. 
Zapomocą tego organu uczniowie otrzymują przeważającą ilość 
wiadomości, prz^^sluchując się wykładom nauczyciela.

Wskutek tego szkofe' powinna bacznie zwmżać, aby ucznio­
wie mogli istotnie należycie piosługiwać się tym organem.

Wiele całkiem mylnych sądów o uczniach powstaje często 
wskutek tego, że zositają oni niewłaściwie rozsadzeni w klasie 
pod względem słuchu.

Nieraz dziecko bjw\̂ a posądzahe o lenistwo, nieuwagę, niedo­
rozwój umysłowy i t. d. AYskutelc tego, iż nie słyszy dokładnie 
słÓAV nauczyciela.

W innycli w^ypadkach przyzwyczaja się ono przez to samo 
do rozpraszania swych myśli i nie wyraibia zdolności jej sku­
piania. Aby tego błędu uniknąć, av szkołach zagranicznych 
(zwdaszcza ŵ Belgji) czynią się corocznie pomiaiy ostrości słuchu 
zapomocą specjalnych przyrządÓAv.

T^mi sposobem szkoła • może odpowdednio do słuchu rozsa­
dzać uczniów' W' klasie; tych zaś, którzy szAvankują na punkcie 
tego organu z przyczyn chorobliwych —  poddać odpowdedniej. 
kuracji.

§ 5. W z r o k .

Wzrok służy do przyjmowania t. zaa'. wrażeń śwdetlnych.. 
Wrażenia te przedstaAviają pewden odrębny stan świadomości, 
wywołany działaniem drgań eteru —  domniemanej materji, Avypeł- 
niającej AvszechŚAAdat.

P o d  AA^zględem z a k r e s u  s w e g o  d z ia ła n ia  b o d z ie c  te n  p rze- 

Avyższa AYSzystkie iime, AA^skutek c z e g o  w^zrok za jm u je  n a j­

w y ż s z e  m ie jsc e  ŵ  s k a li  zmysłÓAA^ O lb rzy m i d z ia ł z jaw d sk  tego- 

św kata, o d b y w a ją c y  się av d a le k ie j p rz e strz e n i, b y łb y  n ie z n a n y , 

g d y b y  n ie  d o c h o d z ił do n a sz e j św d ado m ości z a  pośrednictA vem  

w z ro k u .

Narządem tegO' zmysłu jest, jak wiadomo —  oko (rys. 28).
Składa się ono z gałki, umieszczonej w oczodole. Wewuiątrz 

praedsttawia ona ciemną komorę, podobną do kamery obskury.
Najbardziej zeAvnętrzna błonaj zoAAde się białkówką albo 

twardówką i otacza gałkę oczną zewsząd, z AAyjątkiem przedniego 
odcinka, w którym deży twmrda, przezroczysta błona, zwana 
rogówką.
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Rys. 28. Gałka oczna. U dołu wychodzi nerw. Błona, odwrócona na zewnątrz, 
Jest tw'ardówką; napis „Iris" oznacza tęczówkę. Ponad tęczówką jest ro­
gówka. U samej góry jest otwór czarny: szpara wî zrokowm czyli źrenica

Dmgą błonę g’’ałki ocznej stanowi L z w. naczyniówka. 
Leży ona pod bialkówką, i zawiera gęstą sieć na.czyń kiwdonoś- 
nych, które odżywiają wszystkie sąsiednie błony. Prócz tego. 
tkanka tej błony zawiera dnżo 
t. zw. pigTnentii czarnego, który 
zabarwia całe wnętrze gałki 
ocznej na czarno. Część proniieni 
świetlnych, dostających się z ze­
wnątrz do Avnętrza oka. zostaje 
pochłoniętia przez ten barwnik, 
przez co dno. oka zostaje ochro­
nione od zbyt silnych wrażeń 
świetlnych. Albmosi, których 
tęczówka i naczyniówka jest po­
zbawiona barwnika, ŵ ĵ tsiiy 
dzień łatwo doznają olśnienia, 
i tylko o zmierzchir mogą do­
kładnie rozróżniać przedmioty.

Rys. 29. Rysunek przedstawia prze­
cięcie oka z boku: b i — spojówka, 
h  — rogówka, r  r  — tęczówka, Z — 

Najbardziej wewnętrzną błoną soczewka, C.S' — ciało szkliste, sn  —t e tip.rw w7.roknwv. an — Siatkówka,nerw wzrokowii ,̂ a d  
oka jest siatków’̂ ka, iitwnrzona Unja p o z i o m a ,  przechodząca przez

środek rogów^ki i soczewki, pada 
w punkcie g  — n a j l e p s z e g o  ŵ i- 
d z e n i a ,  g  — jest to plamka żółta.

h p. Dr. L. Wernic: „Zasady anatoinji, fizjologji i higjeny“, str. 78.

z rozgałęzień irerwn wzroko­
wego (rys. 29 i 31).



81

Siatkówka odpowiada kliszy w fotO'gra 
ficznym aparacie: na niej układają się obrazy 
prziedmiotów świata zewnętrznego, utworzone 
a promieni przełamainych przez t. zw. soczew­
kę, która leży bezpośrednio za źrenicą i zbiera

Rj'S. 30. Soczewka.

W swem ‘0'giiiskii promienie światła, odbijające 
się od przedmiotów'' (rys. 30). W miejscu, gdzie 
nerw wzrokowy weliodzi do wnętrza oka —  
znajduje się t. zw. pimkt ślepy: jeżeli na nim 
ułoży się obraz przedmiotu, to nie doznamy ża­
dnego w'1'ażenia wzrokow^ego (lys. 32).

Rys. 31. Pionowe 
przecięcie części 

siatkówld: o — war­
stwa włókien ner­
wowych, g  f  — ko­
mórki zwojowe i ich 
wyrostki, a a a — ko­
mórki nerwowe, t  — 
warstwa krzyżują­
cych się włókien, z — 
czopki , . — pręciki.

Rys. 32. Dno oka: A  — punkt ślepy, skąd wychodzi nerw wzrokowy; 
B  — siatkówka; C  — naczyniówka; D  — twardówka; E  — tkanki, otacza­

jące oko; G — nerw wzrokowy.
Borowski 'W. M. — Psychologia. 6
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D o św k id cze jiie .

Rys. 33.
Na przestrzeni 20 cm. od oka. wpatrując się w krzyżyk, 

tracimy z pola) widzenia, ibiały punkt.
Najbardziej waiażliwe miejsce na światło jest to t. zw. 

..plamka żółta“ , na której zapomocą mchów głowy, gałek ocznych 
i t. d. układamy obrazy, jeżeli chcemy się czemu dobrze przyj­
rzeć (rys. 34).

Wnętrze oka wypełnia przezroczysty 
płyn, któiy doskonale przeprowadza światło.

Nasiiwai się pytanie, jakim sposobem ma­
leńki, nieco wiklęsłj", odwrócony do góry noga­
mi i pizytem podwójny obraz, ułożony na siat­
kówkach, widzimy jako pojedyńczy, stosow­
nych rozmiarów i odpowiednio położony?

l*ocho(1zi to stad, że nasze wyobrażenia Zewnętrzna ̂ n powierzchnia siatków-
nie stosują się do obrazow siatkówki, lecz do ki. Wierzchołki pręci-
stale skojaraonych z niemi wrażeń mięśnie- i czopków z,

.................... 1 - T . i  przedstawiające jakby
wych oka, a w części mięśniowych i dotyko- mozajkę.
wych —  wTażeń rąk i ca.łego ciała.

Dla nas przedmioity mają taką wielkość i takie położenie, 
jakie wykrj^wa ręka. a potwierdzia ruch gałek ocznych.

Górną częścią przedmiotu widżianegn nie jest ta, która 
pada na dolną część siatkówki, lecz ta|, do której dosięgnięcia, 
potrzebujemy podnieść rękę i oczy )̂.

Wrażenia wzrokowe mogą być dwóch kategoryj: 1) stopnia 
ośwdetlenia i 2) barwy.

Skala natężenia śwdaitła jest bardzo rozległa, od najjaskraw­
szych ciał samoświecących, na które nie możnai pati-zeć bez olśnie­
nia, aż do przedmiotów, odbijających najmniejszą ilość światła, 
znanych jako czarne.

p. J. Ochorowicz: loc. cit. str. 167.
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Gdzie się ziaiezyna próg świadomości światła, i jakie naj­
mniejsze różnice możemy wyczuć w' oświetleniu —  określić jest 
bardzo trudno. Robiono szeregi doświadczeń w tym celu, lecz 
badacze nie doszli do jednakich wyników pod tym względem. 
W każdym razie nie cała powierzchnia siatkówki jednakowo 
rozróżnia siłę bodźca. Środkow^a czyni to o wiele lepiej niż boczne. 
Prócz itegO' czułość na światło nie tylko jest rozmaita u różnycJi 
jednostek, ale i u tej samej jednostki podlega znacznym zmianom 
w ciągu doby (rano np. przedmiot wydaje nam się o wiele jaśniej­
szym niż wieczorem, choćby był oświetlony jednakowo )̂.

Wraiżliwmść naszą lia rozmaite barwy możemy rozpatrywać 
w dwóch kierunkach: a) pod względem tonu i b) —  nasycenia.

I Tonem zowie się położenie barwmy w widmie słonecznem, 
które, jak wiadomo, składa się z siedmiu kolorów: czerwonego', 
pomarańczow^ego, żółteg*o, zielonego, błękitnegoi, niebieskiego 
i fijoletowego. Barwy te przechodzą jedna w drug’ą. Ton ich za­
leży, biorąc fizycznie, od ilości drgań eterycznych nia sekundę.

Tak np. czerwony powstaje z 457 biljonów, fioletowy zaś 
z 785 biljonów drgiań na sekundę.

Nasyceniem barwy nazywamy stopień jej czystości i ży­
wości. Przeciwieństwem barwy nasyconej jest jej odcień białawy, 
spowodowany domieszką światła białego, albo mieszanego.

Wrażliwość na barwy uczony niemiecki Helmholz wyjaśniał 
istnieniem trzech rodzajów włókien w naszym narządzie wzro­
kowym, z których jedno jest wrażliwe na kolor czerwony, 
drugie —  zielony, trzecie zaś —  fioletowy. Drogą pobudzenia 
tych trzech kategoi^yj włókien możnia otrzymiać wszelkie wraże­
nia barwne, zależnie od stopnia, w jakim każde z nich zostaje 
pobudzone )̂.

Tak zw. daltonizln, czyli ślepota na kolory, polega nia tern, 
że dotknięty nim nie rozróżnia jednego lub paru kolorów.

Według teorji Helmholtza przyczyną tego zjawiska jest brak 
włókien, wrażliwych na dany kolor.

Hafciarka, np., nie odróżniająca czerwonego koloru, wy­
szywa nieraz róże zieloną bawełną, a listki czerwoną.

Według teorji Heringa natomiast, mieszczą się trzy rodzaje 
subsitancji w naszem oku- 1) biało-czarna, 2) czerwono-zielona

ń p, James Sully: „Umysłowość ludzka“, przekład z angielskiego, 
str. 141, t. I.

2) p. Czełpanow: „liczebnik psichołogii“. 8 wyd., str. 45.
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i 3) żółto-niebiesfo\j które pacllegują pod wpływem jednych pm- 
mie>id rozkŁaidOiAd. pod wjdywem zaś innych reinitegracji, czyli 
wznowieniu. Gdy np. pienrszy rodzaj substancji rozkłada się, 
wówczas otrzymujemy wrażonie białegn kołom, gdy niatomiast 
wznawia się —  wtedy cziairnegn. Gdy się rozkłada drug’i rodzaj 
materji, to otizpnujemy nważenie czerwonej barwy, gdy bywa 
AN-znowiony —  to ziełonej )̂.

Wzrok jest główn\un środkiem orjentacji, gdyż możemy po- 
Sitî zegać przedmioty w przestnzeiii, oraz jednocześnie znaczną ich 
ilość. Rozwój wzrokowego postrzegania odległości zawdzięczamy 
jednoczesnemu używaniu wzroku i dotyku.

Dziecko poznaje, jak daleko pewna rzecz znajduje się od 
niego, przez mchy s^\ych członków. Np. gdy siedzi ono przy 
stole —  sięga i poznaje odległość pewnego pizedmiotu, znaj­
dującego się na stole; gdy zaczynia biegać —  mchy nóg dostar­
czają ‘mu miary dla większych odległości.

Wkrótce po urodzeniu dzieci nie widzą rzeczy tak, jak my: 
wszystkie praedmioty W3 ’̂ dają im się, jak gdyby dotykały oka.

Dopiero po catym szeregu doświadczeń uczą się rozróżniać 
przedmioty błizkie i dalekie.

Posti-zeżenie wielkości przedmiotów jest ściśle związaaio 
z postrzeżeniem odległości. Wszysitkim wiadomo z doświadcze­
nia, iż wielkość zmniejsza się, w miarę jak wzrasta odległość 
pi ẑedmiotu.

Pod względem zakresu, ogarniającego rzeczy zewnętrzne, 
wzrok, jak zaznaczyliśmy, przewyższa wszystkie inne zmysły.

Zasoby i środki wzroku, w szczególności zaś zdolność otrzy- 
mywlania przez siatkówkę mnóstwa subtelnie zróżniczkowanych 
wrażeń) oraz delikatne mchy pozwalają temu zmysłowi rozwijać 
włalsny wysoce złożony tiyb postrzegania.

O przewadze postrzegania wzrokowego świadczy wiele fak­
tów. Przy wąclraniu, smakowaniu lub dotykaniu praedmiotu  ̂ któ­
rego nie Avidzimy. natychmiast odtwarza się odpowiednie wyo- 
braiżenie wzrokowe.

Podobnie też rryraz, oznaczający jakiś jwzedmiot, przypo­
mina naszemu umysłowa wzrokow^ą postać przedmiotu. Tak np. 
słowo pomarańcza nasuwia nlalin wyobrażenie kształtu i kolom 
pierwej, niż smaku lub zaimchu.

p, Czełpanow: loc. cit. str. 49,
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Pogiąć na nkszitałtowanie świata zewnętrznego tworzymy 
zia sprawą zmysłu, najsilnieij przemawiającego do naszej śwdade- 
mośoi. Zazw^yczaj rolę taką odgadywał ŵ zrok.

Jeżeli jednak człowiek jest go pozbawiony, to kształtuje 
ten pogląd na podstawie innych zmysłów, np. mięśniowego' i do­
tykowego. Wówczas cały świa/t zewuiętrzny układa się w taicie 
formy i kształty, że człowiek nitefchętnie je zmienia w" rajzie od­
zyskania wzroku. Witedy bowuem (np. po operacjaich loiltiarakty) 
następuje taki straszny zamęt we wrażeniach, zianim się nowe 
ustalą, a stare poczną zamierać, iż człowiek całkiem traci oa-jen- 
tację w śrrdecie zewuiętrznym. A przeto operowani, .zanim przy­
wykną do nowych skojarzeii, twderdzą nieraz, że nigdlyby się 
na opienaoję nie zgodzili, gdyby przewidzieli jej skutki.

§ 6. D o t y k .

Istarieje pobudliwość peryfeirji, czyli powierzchni ciała, z kjtó- 
rej prawdopodobrrie rozwinęły się w^szystkie inne zmysły drogą 
ciągłego różniczkowania się i przystosowywarria do odrębnych 
w ârurrków fmrkcjonowania.

Z tej ogólnej pobudliwości, w’' miarę doskonaienia się sy- 
sterrrrr rrerwowego, rozwirrął się speojalrty zmysł, służący do od­
bierania mechaniczrrych podniet zewnętrznego śwlirtai, zwany do­
tykiem. Wszysitkie inrre zmysły są tylko ewolucyjrrą odmianą 
^̂ u•ażerr dotykowych.

Narządem dotykrr jest skóra, pokrywająca, całe ciało, oraz 
błona śluzował, Acyścielająca usta, nozdrza oraz organy zmysłowe 
(rys. 35).

Rys. 35. Skóra w przecięciu zna­
cznie powiększona:

1 warstwa rogowa, 2 warstwa Mal- 
pigjusza, 3 część brodawkowa pod­
łoża, 4 część siatkow^ata podłoża, 
5 tkanka podskórna, 6 7 i 8 gru­
czoł potowy, 9 włos, 10 cebulka 

włosowa, 11 gruczoł łojowy.
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Czułość skóiy na zofcknięcie się z obcemi ciałami zaileży 
0(1 drobniutkich ciałek, zwaiych ciałkami dotykowemi, albo kolb- 
kami. które występują w niajrozmiaiitszycli kształtach; prócz teg’o 
spotykamy wolne zakończenia nerwów czuciowych w tkankach 
(rys. 36).

Rys. 36. Naskórek: a — naskórek zrogowaciały, b — warstwa Malpigjusza, 
c — brodawka, d  — zakończenie nerwu w brodawce, g  g  — otoczki włosowe.

Końcowe roizgalęzienia nerwów czuciowycli są niejednakowo 
gęsto rozsiaine we wszystkich mie|sca!ch skóry. Części najbardziej 
wystawione na działanie podniet dotykowych są najwięcej upo­
sażone w te rozgałęzienia, oraz najwrażliwsze na dotknięcia 
(rys. 37).

Rys. 37. Poprzeczny przekrój skóry i wolne zakończenia nerwów w naskórku.

Clicąc oznaczyć różnicę pod tym względem rozmaitych 
części powierzchni ciała, niemiecki profesor E. H. Weber robił 
doś-wiadczenia zapomocą dwóch nóżek cyrkla, opatrzonych na
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końeaicłi korkiem, prayczem reagieiici mieli- oczy za.wifizane, aby 
wzrok nie dopomagał spositrzeżeniom dotyku.

Doświadczenia, te, stwierdzone przez późniejszyicli badaczy, 
dowio-dły, że zdolność odróżniania dwóch końców cyrkla zmienia 
się znakomicie ŵ różnycli ozęściacli ustroju.

Najwrażliwsze są; koniec języka i bi-zuszce palców. Tu 
można wyczuwać oddalenia na przesttrzeni około pół milimetiia.

Najmniej czule części ciała to środek grzbietu i_ przedra­
mię; odczuwana odległość 2-ch punktów wynosi tu mniej więćej 
30 milimetrów

Naturalnie, rozmaite jednostki posiadają różne stopnie wraż­
liwości, a nawet u jednego i tego samego człowieka wrażliwość 
jest różna w rozmaitych okresach czasu.

Koniec języka, aczkolwiek najczulszy, nie da się używać 
do postrzeżeń dotykowych tak dogodnie, jak końce palców.

Ociemniali, chcąc coś dokładnie zbadać, posługują się koń­
cem języka. Przy jego pomocy ociemniaiłe kobiety nawlekają 
igły, a pewien botanik badał w ten sposób nieznane sobie rośliny.

Ta najmniejsza odległość, przy której czucia mogą jesizcze 
być odczuwane oddzielnie, nazywa się progiem roziciąglości czu­
cia, obwód zaś skóry, wewnątrz którego dwa dotknięcia odcizu- 
wamy jako jedno, Weber nazynva  ̂ obwodem pobudliwości )̂.

(dkolice skóry, mające bardzo mało nerwów i mało uży­
wane jako narządy dotyku, jak np. tułów, posiadają bardzo roz­
ległe obwmdy piibudIhvości. W okolicach obficie unerwionych 
obwody pobudliwości są mniejsze.

Najlepiej przystosowane do badania ciał zapoinocą dotyku 
są końce palców.

Praedewszystkiem najdogodniejsze pod tjmi względem po­
łożenie mają końce rąk, poruszających się w różne stolony, dzięki 
licznym stawom. Wskutek tego końce palców doskonale są przy­
stosowane do odróżniania powierzchni, formy, biyłowattości, sło­
wem, niektórycli geometrycznych i fizycznych własności ciał.

To też Anaiksagoras już w starożytności powiedział, że ręka 
czyni człowieka najrozumniejszym z istot żyjących; istotnie mię­
dzy rozwojem dotyku a inteligencji zachodzi w świecie istot 
żyjących pewien związek.

Dotyk może się 0‘bjawiać czynnie lul) biernie. Zapoinocą 
mięśni, zwłaszcza poruszającycli ręce, sami wprowadzany'- n'aj-

p. Zielien: loc. cit. sir, 69.
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wrażliwsze • mieijsca naszej skóry, mianowicie brzuszce palców 
w zetknięcie z przedmiotami zewnętrznego świaitai i wywołujemy 
tern wrażenia doitykowe^).

Te mchy dowolne mają wielkie zii'a;czenie poznawcze:, gdyż 
rozsizerzają sferę naszego doświadczenia.

Jak ruchliwość rożków ślimakia pozwala mu doznać więcej 
wrażeń dotykowych, niż gdyby one były nieruchome, tak ru­
chliwe ramię, ręka, szczegóhiie zaś palce znacznie rozszerzają 
zakres doświadczeń.

Znaczenie pozniawmze wrażeń dotykowych potęgują połą­
czone z niemi wrażenia zmysłu mięśniowego.

Pomszając ręką łub nogą, podnosząc jakiś ciężar, mamy 
poczucie czynności ciała, czyli działanie energji mięśniowej.

Wrażenia mięśniowe możnai podzielić na dwie kategorje:
a) ruchowe, kitórych przykładem może służyć swobodne pomszar 
nie ręką lub nogą ŵ przestrizeni, b) wu-ażenia opom, kitórych 
doznajemy, popychając np. jakiś ciężki przedmiot.

Nasze wiadomości, dotyczące podstawoiwych własności 
przedmiotów ,̂ byłyby baidzo niedokładne, gdybyśmy się nie po­
siłkowali zmysłem mięśniowym.

Wszystkie wrażenia dają dziecku znajomość tego, co jest 
znane jako różne postacie oporu, np. twardość, gęstość, sztyw­
ność, prężność.

Gdybyśmy np. chcieli określić ciężar przedmiotu zapomccą 
samago ucisku, np. kładąc rękę na stole, a na> nią dany przed- 
miolt, te nigdy nie doszlibyśmy do tak jasnego poznania tego 
ciężaru, które osiągamy, podnosząc dany przedmiot.

Powtóre żapomocą wrażeń ruchowych nabywalmy dokła­
dniejszych pojęć o rozciągłości przedmiotów, niż z doświadczeń, 
wjmikającj^ch z umieszczania na skórze.

Wielkość i kształt np. krzyżyka lub obrączki stają się dla 
nas o wiele jaśniejsze, gdy przesuwamy po nich koniec palca, 
niż gdy tylko poloż^nny go na ręce,.

Ilość jakości czuć skórnych jest dość ograniczona.: znamy 
tylko czucia zimna, ciepła i dotyku, jako niewątplirde różne ja­
kości tego zmj ŝłu.

Czucia dotykowe zlewlają się między soibą lub z czucialmi 
ciepła, gdy częste razem występują —  ŵ jeden rodzaj czucia.

p. Sully: „Psychologia wychowawcza“, str. 97.
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Nie każde włókno nerwowe może odiczuwać wszystkie ja­
kości czuciowe: w jednein miejscu skóry odiczuwamy tylko zimno, 
w drugdem ciepło, av trzeciem dotknięcia.

Nietrudno się o tern przekonać, jeżeli zimnym końcem 
stalowym będziemy dotykaić pi^mdraimienia w różnych miejscach. 
Łatwo witedy znaleźć na skórze miejsca wielkości centymetra 
kwadratowego, w których koniec sitalowy nie wywołuje czucia 
zimnał, gxly przeciwnie, czucie ciepła- lub dotyku nlaitychmiast 
występuje po użyciu odpowiedniej podniety (lys. 38 i 39).

[liii®

V’ ' : ■ : '  ̂ \ - i

Rys. 88. Rozmieszczenie czucia zimna. 
Miejsca czarne są łatwo pobudliwe 
dla bodźców, miejsca kreskowane 
mają średnią, a kropkowane słabą 
pobudliwość; miejsca wolne są nie- 

pobudliwe na bodźce termiczne.

Rys. 39. Rozmieszczenie czucia cie­
pła na tym samym, co w rys. 37 ka­
wałku skóry. Miejsca czarne, t:resko- 
wane, kropkowane patrz obj. rys. 

poprzedniego

“-30" Odwimtnie, tuż obok badanych miejsc 
(Znajdziemy pimkty, które są nadzwyczaj wra­
żliwe na zimno, w których jednak nie można 
w'ywołać czucia ciepła lub dotyku (rys. 40).

Każde zatem włókno nerwowe przepro­
wadza jedno tylko czucie- bądź ciepła, bądź 

 ̂ „  . zimna, bądź dotyku.
Rys. 40. Rozmieszczę- k, t . , . , - . n, , , .
nie punktów zimna (Klzie nJalezy szukać ośrodkowych zakon-
(krzyżyki), ciepła (kół- włókien czuciowych —  o tem nię wiemy
ka), ucisku (czarne

miejsca). jesizcze nic pewnego.
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Natężenie ważenia temperatury zialerży od stosunku tempe­
ratury przedmiotu do normalnej temperatury naszego ciała.

Średni stopień ciepła naszego cŁała wynosi 37® C.
Jeżeli temperatura otoczenia jest równa, temperaturze na­

szego ciała, to nie doznajemy żadnego ważenia termicznego; 
jeżeli jest wyższa, to cizujemy ciepło, jeżeli niższa —  zimno.

Wrażenie tempeuatury zależy również od tego, czy pi*zed- 
mioit jest dobrym, czy złym przewodnikiem ciepła;: żelazo tej sa­
mej tempe-ratuiy, co kawałek drzewa, wydaje nam się cliłodniej- 
szem, gdyż lepiej przewodzi ciepło naszego ciała; dlatego też 
klamki metalowe u drzwi wydają się zawsze chłodniejszemi, niż 
części drewniane.

Postrzeżenia dotykowe uważane są za pierwotną i najbar­
dziej podstawową postać naszego poznania. Na podstawie wra­
żeń dotykowych iiuaibiamy sobie pojęcie co do własności przed- 
mioitów pod względem ich ksztaitu, wielkości i położenia w prze­
strzeni. Chcąc np. przekonać się o kwadratowej ścianie szięścianii. 
przesuwamy palcem wzdłuż czterecli jej brzegów; gdy chcemy 
poznać linję owalną i t. p., robimy to samo doŚAciadczenie. Zda­
jąc sobie sprawę, jak wielka jest powierzchnia ciałai, ulegająca 
przy zetknięciu podrażnieniu, oraz av jakiem miejscu otrzyma­
liśmy to podrażnienie, Avytwarzamy sobie t. z w. przestrzenne 
wyobrażeniai, jak np. Acielkości przedmiotu, jego oddalenia i k p.

Zapomocą dotyku poznajemy rÓAvnież własnośca. ciał ma- 
terjalnych pod względem fonny, przyczem to. co możemy av nich 
zauważyć, pod względem kształtu, zAÂ ykle Aciążemy z ich innemi 
właściwościami, jak np. twardością, chłodem, ciężarem, gładko­
ścią i t. p.

WrażliAYOŚć dotykowa nie u Avszystkich ludzi bywa jedna- 
koAva. Drogą ekspeiymentalnych badań stArierdzono, że zmniej­
sza się oma z AA-iekiem, łże dzieAA’czętii mają ozucie aa' t5an kie­
runku delikatniejsze, niż chłopcy i. że dzieci inteligentne subtel­
niej odczuAA’̂ ają tego rodzaju Avrażenia, niż tępe.

Wyniki tych badań zależną zresztą nie tylko od zewnętrz­
nych cech danego osobnika (jak np. grubości jego skóry), ale 
i od AÂ eAAmętrznycli, mianoAvicie —  od stopnia skupienia uwagi.

StaAAuając kAA êstję odAAwotnie, pedologOAvie poczęli badać 
zdolności skupienia doAAmlnej UAvagi zapomocą doświadczeń nad 
AvrażliAvością dotykową.

Mianowicie zapomocą pi*zyrządu. zwanego estezjometrem, 
składającego się z dwóch nóżek, na irodobieństwo cyrkla —  ba-
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dano stopień wrażliwości na dotknięcie u różnych osobników 
w różnych poracli dnia. Otóż nie każde odchylenie nóżek tego 
cyrkla bywało odczuwane Jako dwa, dotknięcia przez tego sa­
mego osobnika, zależnie od stopnia skupienia uwagi. Jeżeli 
to skupienie było większe, to odróżnienie dwóch dotlarięć 
bywało n ŷnażiie, jciżeli uwaga była słaba, wÓAvcizas osobnik wy­
czuwał tylko jedno dotknięcie. Tę samą meitodę zastosowano do 
badań nad znużeniem, piv.yczeni drogą eksperymentalną stwier- 
dzo-no, że każda popołudniowa godzina męczy dwa razy tyle, co 
pi“zedpołudniowa.

Bardzo poważne znaczenie dla kształtowania się pojęć
0 świecie zewnętrznym ma forma dotyku, zwiana, zmysłem ste-_ 
reognosltj^cznym.

W roku 1888 Hofmjan doświadczał dzieci pod %vzględem 
zdolności odczuwania form, przyczem okazało się, iż dzieci od 
la't 4 już mogą rozpoznać kształty geometryczne.

Pomiary stereognostyczne są bardzo trudne, gdyż wi-ażenia 
dotykowo-mięśniown kształtu i bryłoAyatości ciał pa-zedstawdają 
kompleks pierwiastków czuciorrych bardzo złożony.

Prof. genew'skiego uniwersytetu, Cłaparede;, ^vynalazł prosty 
sposób dla tego rodzaju pomiarów zapomocą ikartonów, których 
brzegi są tak -wycięte, aby tworzyły różnej średnicy wypukłości
1 wklęśnięcia. Promieii koła tych wycięć, od najdrobniejszych do 
coraz większiych, może służyć tutaj za miernik.

Zdlanierń naszej badaczki Joteykówiiy, nie należy wogóle 
Z'aniedbyw'ać u dzieci kształcenia, zmysłu stereognostycznego; 
w celu jego -wydoskonalenia można z pożytkiem stosować me­
todę Zagena, polegającą na tern, iż dziecko z koszyczka, wyj­
muje rozmaite drobne przedmioty i, nie posługując się wuażeniaani 
\vzrokowierni, usiłuje rozpoznać je po kolei. W związku z doty­
kiem pozostaje, jak ŵ iadomo, zmysł mięśniowy, którego donio­
słość została oceniona od czasu, gdy prace w laboratorjach za­
częto porównywnć z dośwdadozeniami życiowemi.

Kształcenie zmysłu mięśniowego zapomocą modelow\aińa. 
rzeźby, wszelkich robót ręcznych, szeroko stosowalne ŵ uczel­
niach amerykańskich, ma wielkie znaczenie zarówno dla rozwnju 
inteligencji, jak i woli.

P.sycliologowie odróżniają obecnie, prócz powyższych, jesz­
cze c z u c i e  k i 11 e s t e t y  c z 11 e, Ictóre rozpow'Szechnione jest 
po calem ciele. Doznajemy go przy poruszaniu odidzielnemi człon-
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kami, np. ręką, piadcem, przycz.em w stawa-ćh mamy wówczas 
świadomość dokonywanego ruchu )̂.

Podobnie jak powierzchnia skóry nie tyllco jest orgianeni 
do odbierania wrażeń dotykowych, lecz również tempteratury, 
ucisku, bólu, którego doznajemy np. wskutek ukłucia, przecięcia 
i t. p., tak iteż ucho wewnętrzne nie tylko służy do otrzymywa­
nia wTażeń słuchowych. Jak wiajdomo!, składa się ono ze ślimalca 
i trzech półokrągłych kanałów, między któremi znajdują się dwa 
małe woreczki, zawierające darobne wapiemio-krysztalowe ciałka 
(otolity). Otóż długi czas uważano te kanały i otolity za skła­
dową część organu słuchu. Jakież było ¡zdumienie odkrywców, 
kiedy się okazało, iż podiiażnienie i zniszczenie ich pociąga z'a 
sobą nie zepsucie słuchu, lecz zaburzenia w ruchach i położeniu 
ciała: niezgrabność i osłabienie siły mchów, chwŁainie się, ki'ęce- 
nie się wkółko, padalnie nawznak lub naprzód, pochylanie 
głowy na bok i t. p.

Obecne badania dokładnie wyjaśniły, że te kanały nie 
mają nic wspólnego ze słuchem, że tworzą odrębny organ 
zmysłowy, obsługiwany przez specjalny nerw, leżący obok nerwu 
słuchowego.

Czucia, p-zewodzone przez ten nerw, odnoszą się do ru­
chów i położenia głowy i pośrednio —  całego ciała.

Jeżeli ten organ zniszczjnny, wówczas ¡znika jedno ze źró­
deł naszej orjentacji co do położenia ciała, wówczas czucia; wzro­
kowe, dotykowe i kinestetyczne muszą zastąpić działanie tego 
zmysłu.

Nazwy stałej niema tjunczasem dla tego narządu; nazy­
wają zaś czucia tego. rodzaju s t  ai(t y  c z n e m i albo czuciami 
r ó w n o w a g i .

§ 7. Znaczenie zmysłów w życiu psychicznem.

W porównaniu z wyższemi zwierzętamd, człowiek słabiej 
został uposażony pod względem ostrości zmysłów.

Być może przewyższa je tylko na punkcie delikatności czuć 
dotykowych.

Posiada również bardzo subtelną wrażliwość położenia wła­
snego ciała i równowagi fizycznej; dorównywa pod tym m glę-

b p. Ebbinghaus: „Abriss der Psychologie“. Rozdz. II.
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dem zwierzętom wodnym, w Avyższym stopniu potrzebującym 
teg'o zmysłu, niż iziemne )̂.

Zato pod jednym AATZjgdędem został znacznie upośledzony; 
zdolności bezpośredniego odczuwania procesów elektro-magne- 
tycznych, mających niezmiernie ważne w świecie znaczenie.

Dochodzą one dO' jego świadomości zialedwie na nieznacznej 
przesitraeni, jako specjalne wu-ażenia pewnych kolorów.

Rozwój zmysłów av duchowein życiu człowieka odgrywa 
rolę bardzo doniosłą. Cała nasza wiedza, dotycząca świata ze- 
Avnętrznego. bierze początek z postrzegania zmysłoAvego. Są to 
niby okna, któremi patrzymy na świat istniejący poza nami. 
Jeżeli jedno z nich przestanie działać —  powstają stąd brakł 
AA' zakresie naszego poznania, które, tylko częścloAvo może po­
kryć spotęgowane działanie innych zmysłÓAA'. Istota, pozbawiona 
w'szystkich narządÓAA' zmysłowych, byłaby skazania na zujiełny 
niedorozwój ducliowy.

A p rz e to  o d o sk o n a le n ie  p o s tr z e g a n ia  zm ysloA vego n a le ż y  

d b a ć  i s ta r a ć  się  o d  n a jm ło d s z e g o  AA îeku. N a tu ra ln ie , karżdy o r­

g a n  z m y s ło w y  d la  SAA êgo AAwdoslconałenia w y m a g a  c za su .

Nie może przeto być moAA'y o jakiemś sztucznein. forsow- 
nem rozAAdjaniu i dążeniu do wybujałości jednego z nicli.

Dla rozAAmju saaw cI i  funikcyj zmysły A A y m a g a ją  czasu. Dzie­
cko po urodzeniu przez dAAui dni nie słyszy.

Z b ie g ie m  r o z w o ju  z m y s ły  p o tę g u ją  SAÂ ą AA'rażliAA'OŚć, t. j. 

c o ra z  s łą b s z y  bodiziec m o że  w yA vołać AAnrażenie. J e d n o c z e ś n ie  

w 'zra sta  z d o ln o ś ć  ro zró żn ia n ia  d ro b n y ch  odcieni między bodźcami 
t e g o  samego ro d z a ju .

PonieAA'aż zmysły mają AAdelkie znaczenie dla naszego życia 
duchOAÂ ego. przeto Avinny liyć ĆAAdczone. W tym celu nauczyciel 
z jednej strony Avinien unikać AA'szystkich bodźcÓAA' szkodliwych 
(np. złego oświetlenia, zbyt drobnego druku), z dnigłej zaś —  
wprawiać je do czynności łatwych i dla rozwoju korzyst­
nych. Zwłaszcza dotyczy to olganÓAÂ  słuchu i wzroku, które, 
dzięki szczególnej delikatności saaw cIi  narządów zewnętmiych,' 
mogą łatwo ulec uszkodzeniu.

Gdy niektóre pieiwiastki zostały już przysAAmjone dokład­
nie. można do nich dodawać nowe; w ten sposób można ćaau- 

czyć zdolność subtelnego rozróżnienia rzeczy.

*) p. Ebbinghaus: „Abriss der Psychologie“. Rozdz. II.
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Wszysitkie izabiegi, podjęte w tym kierunku, muszą zmierr^ć 
przedew'Szyst-kiem do spotęgowaiiiir wrażliwości, czyli doprowa­
dzenia zmysłu do takiego stanu, w któiymby wyczuwał coraz 
słabszy'bodziec.

Równocześnie z tą wrażliwością wdmio iść systemaityczne 
ćwiczenie av rozróżnianiu, t. j. w'prawdanie zmysłów  ̂ "w szybkie 
i dokładne eliwytanie różnic pomiędzy bodźcami tego samego 
rodzaju (np. między baî ŵ ą niebie.ską a fijoletow^ą, przedmiotem 
twardym a miękkim).

Vv tym celu, zwracając uwagę na pewne kontrasity w oto­
czeniu, należy rozmaite przedmioty podsuwać umyślnie pod obser­
wację dziecka. Naturalnie, najpieinv należy dobierać silne przeci- 
wdeństwa, jako łaitwiejsze do postrzegania, a potem mniej rzuca­
jące się W" oczy. Jakość obsea.*̂ vacji przytem powiima być wyżej 
stawiana, niż ilość. Leiuej zapoznać dziecko z mniejszym zakre­
sem przedmiotów ,̂ niż powierzchowmie pi”zebiegać i obserwować 
wielką ilość zjawisk.

Jednocześnie nałeży doskonalić zdolność obserwowania 
przedmiotów ,̂ badania icii cech, skupiania uwagi i t. d.

Dziecko stopniow’0 winno się przyuczać do rozróżniania 
własności przedmiotów, ich części, oraz wzajemnych stosunków 
mięclży niemi. Jeżeli chcemy np. Awuloskonalić zdolność obser­
wowania k s z t a ł t  u, to należy stopniowo ćwiczyć się, poczy­
nając od ogólnego postrzegania formy, praechodząc do dokład­
nego obserwmAYania całej gnipy poszczególnych części, pozosta­
jących W' pewnym stosunku do siebie.

To wydoskonaleniu obseiwiacji można przystąpić do nauki 
o rzeczach, czyli takiegn przedstawiania przedmiotów (np. ŵ ęgla, 
rośliny, tkaniny i t. p.), aby pobudzić do szczegółowego zbadania 
ich własności za pośrednictwem różnych zmysłów.

PoniewYRż wyraźne postizeganie ksztełtu w^ymaga czynnego 
udziału oka i ręki, przeto Avielce pożyteczną jest wszelka praca 
ręczna konstrukcyjna: pobudza ona uwag'ę i dopomaga jasnej 
analizie poszczególnych części.

Nauczanie pracy ręcznej rozszerza zakres pojęć o śwdecie 
zerynętrznym na całe życie.

Dziecko, otrz^unawszy pod tym względem szerokie przygo­
towanie, zawsze będzie się pewniej i lepiej czuło w'śród realnych 
waninków życia, niż nie.wrjmwiczone w’ tym kierunku.

Przeciwmie, człowiek ■ wychowany wyłącznie w atmosfe­
rze, nie znającej niczego prócz książek, będzie wyczuwać pewną.
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obcość względem różnorodnych stron życia praktycznego, będzie 
się czuł niepewnym wobec ziagadnień bytu konkretnego, w któ- 
lych winien się orjentować całkiem swobodnie.

Jeżeli człowiek jednostronnie odda się oderwanej pracy 
umysłowej, to przy najmniejszem zetknięciu z rzeczywistością 
doznaje rozczarowania i zniechęcenia do spraw życia praktycz­
nego.

Twarda bowiem rzeczywisitość nigdy nie przedstawia się 
w kszitałtach tak estetycznie skrojonych, co logiczna lub este­
tyczna konstrakcija.

Stąd powstaje niezianaidność życiowa teoretyków, będąca 
najczęściej źródłem największych roizczarowaii dla nich samych.

Tymczasem pilne wpatrywanie się w życie, umiejętność jego 
obserwacji odkrywa dla myślącego ■ człowieka- olbrzymie pole 
w pracy umysłowej, z której może wyciągnąć mnóstwo wniosków 
doniosłych i cennych.

ROZDZIAŁ VI.

U W A G A .

§ 1. Ogólne pojęcie o uwadze.

Najważniejszym czynnikiem wszelkiej praeróbki materjału 
wrażeniowego, dostarczonego przez zmysły w bardziej zło-żone 
przejawy życia psychicznego, jest uwaga. Dzięki niej pojedyncze 
zjawislia życia psychicznego, wysitępujące w świadomości słabo 
i mglisto, nabierają jasności i siły. Wrażenia przeistaczają się 
w postrzeżenia!, nieokreślone emocje av trwałe uczucia, a chwiejne 
zamiary w' nieugięte dążieniâ

Na ozem polega istoita uwagi?
Aby sobie to wyjaśnić, zaczniemy od przykładu.
Słuchamy chóralnego śpiewu. Wtem przychodzi nam chęć 

wyróżnienia głosu jednego uczestnika chóru. Skupiamy więc na 
jego śpiewie całą naszą „uwagę“. Cóż stąd powstaje? Oto powoli, 
coraz lepiej zaczynamy rozróżniać ten jeden głos w chórze, ale 
zato całość śpiewu chóralnego słyszymy gorzej. Odbyła się więc 
w nas czynność umysłowa, której bezpośrednim wynikiem jest 
Avzrost siły, dokładności i jasności peAvnych wrażeń, a zarazen>
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osłabienie innydi stâ Kn̂ ' ś-\viadomości, ziacłiodzących Jednocześnie 
z (łanemi wrażeniami.

PodcziaB skupienia uwagi na jakimś przedmiocie całą swą 
psychofizyczną energję skierowujemy na ])ojedyńcze stany świa­
domości, jednocześnie zaś zawieszamy, aljbo< znacznie osłabiamy 
działanie tej energji w Iderunku innych stanów świadomości. Tm 
silniej energja duchowia; zwTÓcona jest w jednym kierunku, tern 
niniejszy zakres przedmiotów lub czjmności ogarnia, i tern 
mniejsze jest rotzdrobnienie.

Odwroitnie ziaś, im większy będzie krąg zjawisk, wdączony 
w pole naszej uwagi, tern mniejsze będzie jej natężenie i sku­
pienie względem każdego poszczególnego zjawdska.

C rd y  jesteśmy pochłonięci jaką robotą, np. patrzeniem wy mi­
kroskop, lub Cizytlaniem interesującej książki, wówiczas może ktoś 
wejść do tego samego pokoju, może do nas coś mówić, i nawet 
nie spostrzeżemy tego.

Przeciwmie, gidy, siedząc na przedstawieniu w'- teatrze, mamy 
w polu uwagi całą scenę z jej dekoracjami i świetlnemi efektami, 
wmwczas wypada nam ze świadomości to, co aktor mówi lub 
śpiewa, gdy zaś nia niego skupiamy naszą uwagę, zapominamy 
o dekoracjach. ^

Słowem, ześrodkowanie i rozdział uwiagi stoją w' odwuotnym 
względem siebie stosunku.

I Zadając sobie pytanie, ile różnych przedmiotów  ̂ może iiaraiz
j zaprzątać naszą świadomość. James dochodzi do wniosku, iż 

procesy, które są nowe, całkiem nam nieznane —  najlepiej są 
uświadomione, jeżeli je pojedynczo wprowadzamy w pole sŵ ej 
uwag’i.

Jeżeli zaś jakie pojęcia lub skojarzeniia są już nam znane, 
to bez szczególnych ŵ aliaii uwagi można wprowadzić dŵ â lub 
trzy przedmioty lub procesy w' zakres świadomości.

Dzięki temu, jeżeli silnie skupimy na czemś uw âgę, to 
współczesne inne wmażenia wychodzą poza próg świadomości i nie 
są przez nas wyczuwane. Np. żohiierze ŵ czasie zażartego boju 
tak silnie poichłonięci są wnlką, że nie wyczuwają swoich ran. 
Prof. Carpenter przed wykładem miewał silną newralgję, której 
podczas -wykładu wT.ale nie czuł. po skończonej zaś prelekcji wy­
stępowała znowu,

Stan uwagi nie jest procesem ciągłymi, lecz przerywanym.

1) W. James: „Text-book of psychology“. Rozdz. XIII.
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Nie mażemy przez dłuższy czas skupiać nasizej świaidomości 
ira jakimś drobnym przedmiocie, nie dającym materjału do .r o z- 
r ó ż n i a n i a, p o r ó w n y w a n i a ,  słowem, przenoszenia uwagi 
ze szczegółu nai szjcaegół.

Gdy będziemy np. rozpatiywać jakiś punkt na ścianie, to 
po pewnej chwili albo sam przedmiot naszej uwagi zmętnieje, 
potem zaiś zniknie z pola widzenia, i izaezniemy myśleć o ezemś 
innem, albo też będziemy obserwować jego szczegóły, np. kształt, 
rozmiary, oddalenie, i wttedy będziemy mogli zatrzymać naszą 
uwtagę przez czas dłuższy; a więc odby\\̂ a się tu ciągłe prze­
chodzenie uwagi z jiednego przedmiotu na inny. Niektóre błędy 
w notowaniu zjawisk astronomicznych wypływają właśnie z tych 
wahań uwagi. Wśród ciszy nocnej chód zegarka bywa słyszany 
to głośniej, to ciszej, tak samo bywa z szumem wodospadu.

Bez zmian, bez ruchu niema postrzegania. Jeżeli położymy 
np. nieruchomo rękę na stole, to powoli czucie zaciera się i osta­
tecznie znika. Ruch bowiem jest warunkiem zmiany, ta zaś przed­
stawia jeden z niezbędnych warunków świadomości.

Stąd też przerwy uwagi, często naiwet niedostrzegalne dla 
świadomości z powodu swej króitkotrwałości, są jednak niezbęd- 
njm czynnikiem życia psychicznego. Słowem, uwaga podlega 
prawu rytmu, czyli znajduje się w stanie ciągłego wahania pod 
względem swego natężenia.

Nowoczesne badania psychologiczne ustaliły, iż każdemu 
procesowi uwagi towarzyszą pewne zmiany organiczne.

Zarówno uwaga zmysłowa, jak i umysłowa, jest połą­
czona z pewnem osłabieniem, nawet zawieszeniem niektórych 
funkcyj.

Akomodacja oka, muskulatura głowy, karku i całego ciała 
doznają pewnych zmian.. Oddech słabnie w wypadkach silnie 
napiętej uwaigi, puls staje się powolny, a chód czasem nawet 
całkiem wsitrzymany.

W wypadkach uwagi samorzutnej całe ciało podaje się 
W' kierunku jej przedmiotu; zwTacają się ku niemu oczy, niCikiedy 
nawet ramiona, ruchy ustają i cała rozporządzalna energja 
osobnika zdąża do jednego celu. *

W wypadkach uwagi dowolnej ruchy ustają, i ukazują się 
tylko od czasu do czasu.

Organizm zdradza zbieżność czynności, przyczem czyni to 
w sposób dość luźny.

Borowski W. M. — Psychologia. 7
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Stopień napięcia uwta.gi zależy przedewszystkiem od ilości 
energji nemowej, którą rozporządzamy w danym czasie. Gdy 
jesteśmy zmęczeni i wyczerpani, uwagę skupiamy z wdelkim 
trudem, czytanie jakiejś poważnej książki, pisanie staje się dla 
nas rzeczą trudną..

Przeciwnie, gdy jesteśmy wypoczęci, robota, wymagająca 
ześrodkowania uwaigi, staje się łatwiej wykonalną.

Prócz wamnków podmiotowych napięcie uwagi uzależnione 
jest i od zewnętrznych bodźców, które działają na naszą świado­
mość: niezwykle silne impulsy, jak np. huk piorunu, blask olśnię-, 
wający' jakiegoś światła mogą pobudzić naszą uwagę nawet 
podczas zmęczenia i nerwowego wyczerpania.

Uwadze towai-zyszy zawsze pewien zasób u n e r w i e n i a  
ruchowego, a prawdopodobnie też jakiś zasób skurczu mięśnio­
wego.

Niektóre ruchy, powstające podczas skupiania uwagi, są 
przyrodzone, jak np. otwieranie ust, inne zostały nabyte, jak np. 
zamyka.nie oczu, do którego, uciekają się niektórzy, jak np. 
Goethe, chcąc możliwie dobrze słuchać muzyki.

Do tejże kategorji należą takie współobjawy uwagi, jak 
otamowanie ruchów. Ogólna nieruchomość ciała sprzyja bowiem 
dokładnemu spostrzeganiu zmysłowemu.

Dlatego też wstrzymujemy oddech, gdy chcemy w najwyż­
szym stopniu skupić uwagę.

Te same rudhowe współobjawy uwagi mają miejsce nie tylko 
podczas przeżywania wrażeń, ale i przy wyobrażaniu. Wszystkie 
one służą do zapewnienia większej wyrazistości wynikowi psy­
chicznemu.

Uwaga ma dwie zasadnicze cechy: 1) pewien zakres, czyli 
tę ilość stanów psychicznych, które jednocześnie mogą być 
w naszej świadomości i 2) natężenie.

Wzajemny stosunek tych dwóch cech koncentracji i natę­
żenia ursagi można wyrazić następująco: koncentracja i natęże­
nia uwagi znajdują się w stosunku odwrotnym, czyli im mniejsza 
koncentracja albo ilość przedmiotów, włączonych w sferę uwagi, 
tern natężenie jej względem każdego z nich może być większe, 
f odwrotnie.

Zasadniczą cechą uwagi jest to, iż w miairę, jak określone 
pierwiastki świadomości stają się przedmiotem uwagi, to tworzą 
ośrodeik całego życia psychicznego: są one punktem wyjścia dla 
wszystkich uczuć i aktów woli, wkoło nich grupuje się całe
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życie psychiczne, gdy tymczasem innai treść świadomości zatraxia 
wpływ swój na cały bieg życia psychicznego.

Wyobrażenia i wrażenia, na które zwrócona- jest uwaga, 
bardzo łatwo się kojarzą, pirzyczem wyobrażenie, na które jest 
zwrócona szczególna uwagai, nadaje charakter i kienmek całemu 
przeżyciu umysłowemu.

Dlatego też bieg naszych myśli i cały proces roizumowania 
może odbywać się planowo i z pewną prawidłowością )̂.

Co się tyczy fizycznych objaAYÓw *) uwagi, to niaieży prze- 
dewszystkiem zaiznaczyć, iż powoduje ona przekiryienie niektó­
rych części mózgu. Każde np. wizruszenie, jak tego dowiodły 
doświaldczenia Mossa, powoduje przypływ krwi do mózgu.

Pod wpływem skupienia uwagi, na pewnej części ciała mogą 
zajść wrażenia ciśnienia, ciepłoty, lualwet bólu.

O bjaw y te  p och od zą  od zm ian, w y w o ła n y c h  w  n arząd ach  
naczyniow o-nichO A vych.

Prócz tego pod wpływem uwagi puls staje się wolniejszy, 
oddech również, czoło się marsztczy wskutek skurczu mięśnia 
czołowego. Ruchy stają się wolniejsze, a  jeżeli uwaga prze­
chodzi w zdziwienie, ito nawet nieraz ustają całkowicie.

§ 2. Uwaga mimowolna.

Badlacze nai polu psychołogji dzielą przejawy uwagi na 
różne kategonje. Przedewszystkiem rozróżniają uwagę zmysłową 
i umysłową.

Pierwsza zatrzymuje się na wrażeniach i postraeżeniaeii 
zmysłowych, dmga ziaś —  na wyobrażenilalch.

Najważniejszy jednak jest podział uwagi na 1) uwagę samo- 
rautną, przyrodzoną, mimowolną i 2) uwagę dowolną, i. j. zależną 
od naszego nakateu wewnętrznego.

Jeżeli w blizkości nas huknie piorun, lub podczas lekcji 
zagra katarynka —  wówczas odruchowo, czyli mimowolnie, sku­
piamy świadomość na tern zjawisku: będzie to objaw uwaigi 
samorzutnej.

1) p. Ernst Meumann: „Vorlesungen zur Einführung in die experimen­
telle Pädagogik und ihre psychologischen Grundlagen“ Cz. J . wykł. IV. 

p. Franciszek Gabryl: „Psychologja“ Kraków. 1905, str. 167.
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l^adając przez mikro&kop kształt komórki, rozwiązując za­
danie matematyczne, lub lysując jakiś przedmiot —  matoy do 
czynienia z uwagą dowolną.

Pierwsza, czyli samorzutna uw|aga jest pierwotną, [zasadni­
czą postacią uwagi, z której drogą ćwiczenia i wychowania roz­
winęła się postać uwagi dowolnej, która, będąc słabą i chwiejną 
z natury, czerpie oaAą swą istoltę z uwagi samorzutnej i w niej 
tylko znajduje swe oparcie.

Samorzutną uwagą rządzi prawo nowości.
Dzieci i młode zwierzęta, poczynające dopiero poznawać 

świat zewnętrzny, niezmiemie łatwo zwracają ita wszystko uwagę, 
gdyż każdy praedmiot, każde zjawisko jest dla nich nowością. 
Tłumaczy nam to ich ruchliwość i t. zw. roztargnienie.

Sama nowość do zatrzymania dłuższej uwagi jednak nie 
wystarcza. Musi się ona łączyć z czemś znanem.

Eskimosi, przywiezieni do Londynu, nie okazywali żadnego 
zainteresowania względem stolicy Anglji.

Dopiero, gdy nowe fakty umiemy wiązać z wielką ilością 
dawniej poznanych (np. w sferze zawodowej specjalności), wów­
czas uwagę naszą przykuwają one z melką mocą.

Odruchowa, czyli mimowolna uwaga jest również zależna 
od prawa kontrastu. Najsilniejsze bodźce, gdy trwają pewien 
dłuższy przeciąg czasu —  przestają skupiać nalszą uwagę. Np. 
turkot młjTia, który nas razi z początku bardzo silnie, po pciwnym 
przeciągu czasu praestaje nas drażnić, a potem całkiem znikh ze 
świadomości; przeciwnie nastanie ciszy budzi naszą uwagę.

Nic przeto tak nie usypia uwagi uczniów w szkole, jak 
monotomia, prowadzona ciągle tym samym głosem lekcja, jak 
ton moralizatorski, wygłaszający dzieciom peroiy.

Wyższy stopień tej siamorzutnej uwagi, tiiż chwilowa re­
akcja na sihie pobudzenie zewnętrzne, przedstawia uwaga, pły­
nąca z zainteresowania.

Podstawą jej jiest czynnik uczuciowy.
A przeto różnorodność jej przejawów może być tak wielka, 

jak rozległe jest bogactwo interesów ducha ludzkiego. Możemy 
tu zaznaczyć parę wydatniejszych kategoryj tej uwagi.

Może ona wynikać np.:
1) z interesu estetycznego, gdy jakiś przedmiot (ohńaz, utwór 

muzyczny i t. p.) sprawia nam przyjemność.
Stopień i skala zainteresowania tego rodzaju zależy od 

wyrobienia smaku i wrażliwości wrodzonej.



101

Malarz będzie zwracał uwagę nawet na przydrożne draewa, 
których układ gałęzi budzi jego interes estetyczny. Są jedi;|a*k 
ludzie pod tym względem tak obojętni, że niaijcudnieijsize widoki 
natury nie mogą pobudzić ich uwagi.

2) Uwaga może płynąć z interesu intelekitualnego, poznaw­
czego, który się wytwarza z uczucia podziwu.

J-eżeli człowiek posiada wa"odlzoną ciekawość poznania 
wszystkiego, co nowe i tajemnicze, to w miarę posuwania się 
na polu prialcy umysłowej wizrasta zakres jego interesów inte- 
łekitualnych.

Ludzie, porwani żądzą poznania, dochodzą czasem do tego, 
że id,Iliami całeini i nawet nocami ślęczą nad zagadnieniami wie­
dzy i nic, nawet nędza inatenjalna, nie jesit w stanie ich od tej 
pracy oderwać. Tu interes intelektualny dosięga objaiwów kraii- 
cowych.

Nierzadkie są również wypadki, iż ludzie młodzi, zdolni do 
pracy i zabiegów, odsuwają się od świata, nie znają rozrywek, 
unikają wszystkiego, co ich odrywa od interesów umysłowych, 
wskutek czego w życiu praktycznem stają się niezaradni.

3) Uwaga może mieć swe źródło w interesie praktycznego 
życia: wówcziais wszystko, co się tyczy naszej wygody, polepsze­
nia egzystencji przykuwa do siebiei naszą świadomość.

Należą tu usiłowania w dziedzinie handlu, techniki, piTO- 
mysłu, rzemiosł —  wszystkie one płyną z zainteresowania! prak­
tycznego.

4) Uwaga sanioi’zutna może wynikać z interesu moralnego, 
gdy np. jakaś sprawa pochłania nas ze względu na interes pu­
bliczny, gdy obraża lub zadowala nasze uczucia społeczne, re­
ligijne i t. p.

Natężenie i trwałość tej uwagi, płynącej z zainteresowania,, 
zlaieży od wi’odzonej wrażłiwości w danym kierunku i miary 
uzdolnienia^

Ludzie miernych zdolności, ograniczeni duchowo, nie mogą 
naturalińe zdobyć się na wysoki stopień zainteresowania i uwagi 
V/ tym, lub innym kierunku.

PrzeciwTiie, jednostki utalentowane odznaczają się szcze­
gólną umiejętnością silnego i trw^ałego skupiania uwagi w kie­
runku swoich uzdolnieii.

Malarz będzie miał cierpliwość przez czas długi dobierać farby 
i układać je na płótnie. Myśliciel cały bidzie pochłonięty treścią
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Jakiejś nauki. Szczególne uzdolnienie w jednym kieranku idzie 
zwykle w parze z obojętnością ira inne sprawy życia i duchia>.

T a len t w  sferze p racy  u m ysłow ej —  często  n ie  w y k a zu je  
n ajm niejszego  za in teresow an ia  w izględem  różnorodn ych  Stron ż y ­
c ia  p rak tyczn ego .

Nieraz czytamy zabawne anegdoity z życia uczonych, ba­
daczy, artystów, którzy nawet narażają się niai śmieszność wsku­
tek bezradności życiowej.

P rzec iw n ie , ludzie w y ją tk o w o  u zd oh iien i w  k ieru n k u  ży c ia  
p ra k ty czn eg o , np. k u p cy , p rzem y sło w cy , n ie  okaEują czasem  n aj­
m n ie jszego  za in tereso w a n ia  w zg lęd em  spraw  umysło^wych lub  
e s te ty c zn y ch . K siążk a , ja k iś  trakstat n a u k o w y , p oezja  budzi w  n ich  
odrazę.

Najcenniejszy pod względem społecznym jest typ psychiczny 
człowieka, kitóry umie kojarzyć szerolde interesy, zarówno życia 
duchoweg^o, jak i praktycznego. Na polu działalności życiowej 
będzie miał on możność głębiej ująć każde zagadnienie, szerzej 
oświetlić je bogatym zakresem pojęć, zdobytych pracą umysłową.

Odwrotnie, każde dzieło ducha ludzkiego, o ile ma być 
dobre, musi spoczywać nie tylko na wielkiej pracy myśli, polocie 
uczuć, iaie i głębokiej znajomości życia rzeczywistego, musi się 
w nie wczuwać, musi je jasno rozumieć.

A przeto nie tylko w hanidłu, technice, nie tylko w tak zw. 
praktycznych zawodach, ale i w sprawach najbardziej oderwa­
nych od życia, do szczytów twórczości dochodziły jednostki, 
ogariiiiające wzrokiem nie tylko oderwane koncepcje, ale i kon­
kretne warunki bytu.

Przyczyną uwagi mimowolnej, zdaniem Ribota, są stany 
afekcyjire, czyli te uczucia i nastroje (przyjemne lub przykre), 
które nadają główne tło naiszemu życiu psychicznemu, oraz kie­
runek myślom.

Samorzutnie zwiucamy uwagę na to, co nas obchodzi 
i dotyczy. Dlatego też istota i treść samorzutnej uwagi odsłania 
nam najlepiej charakter, a pi-zynajmniej zasadnicze skłonności 
człowieka.

Ponieważ rozkosz i przykrość są tylko oznaką, iż pê Mie 
skłonności nasze zostały bądź zaspokojone, bądź skrępowane, 
i ponieważ owe skłonności stanowią to, co w nas jest najbardziej 
wewnętrznego, gdyż wyrażają największe głębie naszego cha­
rakteru, więc też owTai uwagą samorzutna najlepiej świadczy 
o składzie diichori^nn człowieka.
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Z teĝ o, na co człowiek bezwiednie zwraca uwagę, najlepiej 
sądzimy —  kim Jest, co go najwięcej intea-esuje, poznajemy, czy 
Jest to umysł ograniczony, tępy, czy głęboki i rozległy, czy gust 
i smak ma pospolity, czy subtelny, cizy bardziej ma rozwinięte 
popędy zmysłowe, czy umysłowe (malarz i wieśniak różnie patrzą 
na ziaichód słońca; zoolog, dorożkarz, rzeźnik i hodowca, każdy 
inaczej —  na konia).

Rozbudzenie interesu Jest przeto najważniejszym czynnikiem 
skupienia uwagi.

Niech więc nauczyciel dąży przedewszystkiem- do rozniece­
nia ciekawości w uczniach. „Nie żądajcie, mówi James, nieustan­
nie od nich tonem rozkazującym, aby uważali w imię szkolnego 
rygoru, nie proście ich o to, nie usiłujcie ich uczynić uważnymi 
aapomocą kazań o pożyteczności uwagi. Im częściej będziecie 
uciekać się do tego rodzaju środków, tern więcej będziecie za­
tracali SWÓJ talent pedagogiczny. Wywołanie głębokiego przeję­
cia się i ziaciekawienia waszym prziedmioitemi, zapał, któiy może 
się udzielić tylko przez wielkie umiłowanie z waszej strony przed­
miotu i nauczania —  oto Jedyne, najpewniejsze i niezawodne 
środki skupienia silnej, ciągłej uwagi waszych uczniów“.

§ 3. Uwaga dowolna.

Uwaga dowolna polega na.;|irolności zatrzymywania umysłu 
na pewnych przedmiotach mocą nakazu we-\\mętrznego.

Czasem przedmiot wcale nie Jest pociągający, niekiedy 
z ochotą zwróicilibyśmy uwagę na. co innego, zmuszamy się 
jedniak siłą woli do ziajęciia się tern, co rozum nasz uważa za 
potrzebne i konieczne.

Ta zdohiość skupiania uwagi wymaga umiejętności opiera­
nia się wrażeniom, nie będącym w związku z  danym przedmio­
tem. Dzieci posiadają tę zdolność w bardzo słabym stopniu.

Dlatego też łatwo ulegają t. zw. ro<ztargnieniu.
Z biegiem lat i w miarę wyćwiczenia jrrzychodzi to coraz 

łatwiej.
Ostateczny wynik tych usiłowań ziarwsze naturalnie zależny 

Jest od stopnia rozwoju uwagi samorzutnej, będącej punktem 
wyjścia i punktem oparcia uwagi dowolnej; Niemniej Jednak 
drogą odpowiedniego wychowania i kształcenia można wiele 
uczynić w tym kierunku.



Nawet istoty upośledzone umysłowo można doprowadzić do 
pewnego rozwoju drogą stopmowego ćwiczenia zdolności skupia­
nia uwagi. Ponieważ zaś ta. umiejętność jesit głównym czynni­
kiem owoeności wszelkiej pracy i wszystkich usiłowań, czy 
w sztuce, czy w nauce, czy w życiu praktycznem, więc też każdy 
winien dążyć do osiągnięcia możliwie wysokiego rozwoju pod 
tym względem, takiego, na jaki tylko stać jego przyrodzone 
uzdolnienie.

Ponieważ uwaga dowolna może być zaszczepiona tylko na 
grancie samorautneji, więc też wszelkie wychow^awcze zabiegi 
muszą się rozpoczynać od tej ostatniej.

W tym celu naiuczyciel drogą wzbudzenia jak największego 
zainteresowania winien sldaniaić uczniów do uwagi najpierw nad 
przedmiotami, które łatwo mogą obudzić ciekawość, a potem —  
przechodzić stopniowo do tych, kitóre na pierwszy rzut oka wy­
dają się jako mało interesujące, trudne, wymiagaijące wysiłku.

W miarę wyćwiczenia nie tylko władz umysłowych, ale 
i charakteru, zjawia się zdolność samodzielnego ześrodkowania 
u Wagi bez nrczyjego kierownictwa i zachęty. Ta umiejętność pod­
dawania się nafcażom woli dochodzi czasem do tegoi, iż ludzie 
podczas bolesnych opemcyj, pomimo niestosowania znieczulają­
cych środków, nie doświadczają żadnych cierpień, dzięki temu, 
że umieją skupić uwagę na jakimś innym przedmiocie.

Fakirzy indyjscy dobrow'olnie poddają się najstraszniejszym 
katuszom i bez jakichkolwiek oznak cierpienia znoszą tortury, 
pochłonięci myślą o nagrodzie.

Jednostki, posiadające zdolność skupiania, uwagi dowolnej, 
gdy ich dotknie cierpienie moiialne, unueją mocą woli oddalić od 
siebie myśli bolesne, skupić świadomość na jakiejś pracy i to 
ich ratuje od ostatecznej rozpaczy. Prawdziwie nieszczęśliwi są 
ci, co tej zdolności nie posiadają. Ból i cierpienia moralne, od 
których nie mogą się oderwać, niweczą ich zdrowie i zdolność 
do pracy.

Francuski psycholog R i b o t z a z n a c z a  t r z y  o k r e s y  
w tworaeniu się uwagi dowolnej:

W piemszym bezpośrednio wychowawca oddziaływa na 
uczucia proste: ciekawości, gdy wzbudzai zainteresowanie, obawy, 
gdy grozi, nadziei —  gdy nagradza.

„Psychologia uwagi“, z II wyd. przełożył J. K. Potocki. Warszawa 
1892 r., str. 61 i nast.
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W drugim okiiesie uwagę budzą już uczucia witóme, bar­
dziej skomplikowane, panujące nad niższemi popędami, jak np. 
miłość właisna, ambicja, współzawodnictwo, dążenie do umysło­
wego lub moralnego rozwoju i t, d.

W itrzeicim wreszcie występuje pewne przyzwyczajenie, 
dzięki któremu bez szczególnego każdorazowego wysiłku z ła­
twością skupiamy uwagę nia czynnościach, wymag'ających z po­
czątku pewnego wysiłku.

Tak np. urzędnik w biurze, korektor, kupiec za ladą mogą 
być oałemi goidlzinami pochłomęci swą pracą, która najpierw 
przychodziła im z trudem. Częste jednak powtarzanie tych sa­
mych czynności wyitworzyło w nich rodzaj uwagi, która się stała 
drugą natm*ą, polbudki zaś nałogowe nabyły tu mocy bodźców 
prayrodzonych.

We wszystkich tych wypadkach pierwotnym czynnikiem 
skupiajiia uwagi były pewne uczuicia i akty woli, panujące niad 
innemi popędami, jak np. nadzieja awansu u urzędnika, obawa 
utraty zarobku u korektora, chęć wizbogacenia się u kupca.

Grdybyśmy wówczas byli odebrali im te pobudki, wzbogai- 
cając np. kupca, zapewniając wygodne utrzymanie urzędnikowi 
i t. p., to całe oddanie się pracy byłoby znikło,, i wspomniane 
nałogi skupiania uwagi w pewnym kierunku byłyby się nie wy­
tworzyły. Skoro jedniak raz pows(taną, to już stają się potrzebą 
tale nieprzepartą, iż kupiec, poimimo nagromadzonycih. bogadtw, 
godzinami i dniami siaduje nad tomami ksiąg buchalteryjnych, 
a urzędnik po wysłużeniu emerytury tęskni do biura.

Uwaga dowolna jest tedy pewnem przystosowaniem się do 
warunków życia społecznego, połączona zaś z nią miłość pracy 
jest uczuciem, które równorzędnie kroczy wraz z cywilizacją.

Na niższych stopniach rozwoju kulturalnego ludzie obja­
wiają tylko uwagę mimowolną: dziki —  namiętnie lubi łowy  ̂
wojnę, zabawę, rzeczy nieprzewidziane, przypadkowe, co do pracy 
jednak, to albo jej nie zna, albo nią pogardzał. Przeciwnie, wśród 
ludów cywilizowanych władza stosowania  ̂ uwagi dowolnej oraz 
idące z nią ręka' w rękę zamiłowanie do pracy stało się tak silne 
i potężne, iż zajęcie czynne staje się pejtrzebą życia, i człowiek 
czuje się nieszczęśliwym, gdy zachodzi konieczność wyrzeczenia 
się pracy.

Uwaga dowolna jest warunkiem przystosowania się do 
w^yższych form życia społecznego, jest ona owocem ćwiczenia 
i nałogu, naśladowaniem uwagi przyrodzonej^ będącej dlań jedno-
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cześnie punktem wyjścia i punktem oparcia. Jest również nauzę- 
dziem doskonalenia się i czynnikiem kultury duchowej.

Ten sam postęp, który w dziedzinie obyczajowej pozwolił 
przejść jednostce od stanu odnichów  ̂ instynktownych do ujęcia 
w karby etyki swej wmli, ŵ porządku państwowym od bezwzględ­
nego indywidualizmu do ściśle prawnego ustroju —  ten sam po­
stęp w sferze umysłowej pozwolił przejść z dziedziny uwtagi sa- 
morautnej do królestwa uwagi dowohiej. Jest ona przyczyną i za­
razem skutkiem cywilizacji, oraz pierwszorzędnym ozynnikiem 
w walce o byt.

Rozwój uwagi dowolnej ma niezmiernie doniosłe znaczenie 
dla celów życia umysłowego, dla doskonalenia, się uczuć i cha­
rakteru.

Wszystkie procesy mnysłowe wskutek skupienia uwagi na­
bierają wyrazistości.

Wyobrażenia bowiem i pojęcia pod wpływem uwagi kojarzą 
się z innemi wyobrażeniami i postrzeżeniami, dotyczącemi tegoż 
przedmiotu, przez co staiją się bardziej jasne.

Prócz tego, uwaga nadaje pewną ti^wałość procesom luny- 
słowym, gdyż przedłuża ich obecność świadomości; przerobiony 
materjał psychiczny ulega zatrzymaniu, przez co utrwala się 
w pamięci.

Wyższy rozwój umysłowy bez zdolności skupiania uwagi 
dowolnej jest prawie niemożliwy do osiągnięcia.

Nie wszyscy ludzie w jednakowym stopniu umieją w życiu 
umysłoŵ êm panować nad swą uwagą. Jedni z natury skłonni są 
do skupiania jej na jednym przedmiocie, inni zaś — ■ do pewnego 
rozproszenia pod tym względem. Pierwsi z łatwością posuwmją 
się po szczeblaeh myśli, nie czując potrzeby zbaczania z drogi.

Kształcenie uwagi potrzebne jest nie tylko dla rozwoju władz 
umysłowych, lecz również sfeiy ujcziić.

Skierowując uwagę na te strony charakteru, które staramy 
się wydoskonalić, oraz odiywając myśl od uczuć, pożądań i po­
pędów, które pragnęlibyśmy ŵ sobie zagłuszyć, będziemy mogli 
stopniowo w'’zmocnić te pierwiastki naszej natury psychicznej, 
które są dla nias pożądane i pożyteczne.

Silne uczucia mogą być w ẑbudzone przez ześrodkowanie 
naszej uwagi na pewien szereg idej, skojarzonych z daną kate- 
gorją emocji.

Jeżeli np. będziemy rozpamiętywać o Bogu, wyobrażać 
sobie męczeństwo Zbawiciela., wpływ  ̂ reliĝ ji chrześcijańskiej na
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©tyczną kulturę rasy arj -̂jskiej, wówczas napewno zaczniemy 
odczuwać wzmożenie się naszych uczuć religijnych.

Stąd też płynie niebezpiecizeństwo skupiania uwagi na 
zbrodniach, czynach nizkich. Pierwsza ostrość wrażeń stopniowo 
się zaciera, oburzenie i wsitręt stają się słabsze, i oto przygoto­
wujemy grunt do demoralizacji.

Przeciwnie, kierując uwagę na czyny szliaichetne, na wiznio- 
słe porywy, zyskujemy czynnik, podnoszący skalę naszych wła­
snych uczuć.

Wreszcie wyższe kategorje dążeń, objandające się w złożo­
nych aktach woli, zależą od umiejętnego i trwałego skupiania 
uwiagi na pewnych wyobrażeniach, które bądź służą do spotęgo­
wania impułsów, osłabienia zaś powściągów, bądź też odwrotnie.

Słowem, od stopnia władzy naszej nad uwagą zależy zdol­
ność systematycznego nabyn^ania wiadomości, panowanie na(d na- 
szemi uczuciami i wreszcie —  nadawanie kierunku naszemu po 
stępowaniu.

Uwaga) dowolna tern jest łatwiejsza do podtrzymania i tern 
bogatsza bywa pod względem naibytków, im iimysłowość jest 
świeższa i bardziej oryginalna.

Przeciwnie, umysł ubogi pod względem swych ztaisobów, 
nierucłiawy, ciężki, pospolity nie jest zdolny do zatrzymyAvania 
się na jednym i tym samym przedmiocie.

Dla niego wystarczy jeden powierzchowny rzut oka, aby 
wyczerpać całkowicie uwagę i zdolność zainteresowania się da­
nym pnzedmiotem.

Najwyższy stopień uwngi osiągają genjiisze: ich płodny 
umysł odkrywa nieraz nowe własności przedmiotów, na których 
skupiał swą uwagę.

Jedna myśł powołuje w', nim do życia inną, a wszystkie 
złączone są w jeden łańcuch nierozerwalny.

Człowiek, nie obdarzony wyższemi zdolnościami w sferze 
intelektualnej, nie tworzy takich szerokich rzutów myślowych; 
uwaga zaś jego również bywa nietiwała, mniej lub więcej 
przelotna.

świadomość genjuszu natomiast jest jakby zogniskowana, 
a przeto przy kojarzeniu się pojęć —  idee centralne, główne, 
mają przewagę i sprzęgają z sobą boczne.

Tacy ludzie lunieją całkiem zagłębić się w jakiś przedmiot 
dociekań i tylko z pewmym wwsiłldem dadzą się od niego oderwać.
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Uwag'a tego rodzaju bez wątpienia dla celów pracy umysło­
wej jest dobrodziejsitwem: kto ją posiada, ten może szybciej pra­
cować i mniejszy ponosić wydaltek siły nerw^owej.

Drugi typ ludzi posiada w swej świadomości całe pasma 
obrazów, idei, które jak potok rŵ ą we wsze strony.

Tego rodzaju uwaga jest przeszkodą do poważnej pracy 
umysłowej, a kto ją posiada —  winien di*ogą systematycznej 
tresury i wprawy doprowadzić do stanu karności i okiełzać swą 
rozbieżną i wiecznie wałęsającą się świadomość.

§ 4. Wewnętrzny mechanizm uwagi dowolnej.

W wypadku uwagi samorzutnej pewien stan świadomości 
otrzymuje przewagę nad innemi dlatego, iż jest o wiele od nich 
silniejszy. Wszystkie skłonności osobnika współdziałają w danym 
kierunku )̂.

W wypadku uwagi dowolnej dziege się wprost przeciwnie. 
Przyrodzone skłonności usposabiają raczej do odwrócenia uwagi 
od danego przedmiotu. Skupienie jej powstaje wskutek działania 
jakiegoś nowego doda,tkowego czynnika..

Otóż /tą siłą wewmętrzną, zmuszającą nas z jednej strony 
do powściągnięcia naszej uwagi od teĝ o wszystkiego, co ją roz­
rywa, z drugiej zaś zmuszającą do skupienia świadomości na 
danym przedmiocie —  jest wola, objawiająca się w formie po- 
wściągów oraz impulsów. Pierwsze hamują, drugie —  pobudzają.

Uwadze dowolnej towarzyszy uczucie wysiłku, pozostające 
w prostym stosunku do jej długotrwałości oraz trudności jej 
utrzymania.

Źródłem tego uczucia są sitany fizyczne, odgrywające rolę 
niezbędnych wamnkó-w powstawania uwagi.

Wysiłek jest jak gdyby odbiciem tych ruchów w świado­
mości. Natężenie tego uczucia zależy od stopnia skurczów mięśni, 
od zmian ustrojowych i t. p.

Stąd też uwaga jesit stanem nietiwałym, pociągającym za 
sobą szybkie wyczerpanie ustroju.

Po w;j ŝiłku bowiem następuje znużenie, po znużeniu zaś —  
fmikcjonahia nieczynność.

p. Ribot: loc. cit. str. 71.
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§ 5. Kształcenie uwagi.

Od stopnia uwagi, do jakiej jest dzieciko zdiolne, zależeć bę­
dzie stopień jego postępu w nauoe. Stąd żadna część mechanizmu 
umysłowego nie ma więksizego z m a c z e n i a  praktycznego dla 
nauczyciela, niż procesy u w a g i .  Wzrosit i upadek pod wzglę­
dem świeżości i siły uwiaigi uczniów wymagają stai-annej obser­
wacji ze strony nauczyciela.

Dziecko bardziej objawia skłonności do olbejmowania więk­
szego zakresu zjawisk swą uwagą, niż je potęguje w kierunku 
natężenia; bardziej zdolne jest ono do izajmowania się więlcszą 
ilością przedmiotów, niż ześrodkowania się na jednym )̂.

Wynika to z szybkiej zmiany uwagi u dziecka, i bynaj­
mniej nie oznacza siły duchowej, lecz przeciwnie, oznacza 
słabość.

Uwaga mimowolna izawsze silniej pochłania świadomość 
dziecka, niż dowolna. Wreszcie w młodym wieku łatwiej podda­
jemy się uwadze zmysłowejt, niż umysłowej.

Zdolność do uwagi niegcidnakowo rozwija się u różnych 
osobników. Jedne dzieci potrafią przez dłuższy czas skupiać 
uwagę na jednym przedmiocie, inne z łatwością zwracają ją na 
nowe przedmioty, jedne mają bardziej rozwiniętą uwagę wzro­
kową, inne słuchową,

Kiażde z takich dzieci wymaga odrębnych sposobów postę­
powania pod względem 'wyrobienia uwagi. Roztargnione dziecko 
winno być ćwiczone w umiejętności ześrodkowywania uwagi na 
jednym przedmiocie.

Uczeń, któiy lubi zatrzymywać uwagę z b y t  d ł u g o  na 
jednym fakcie i z trudem przenosi ją nla inne —  winien być 
■ ćwiczony w kierunku •większego uruchomiania swych myśli.

Czasem nauczyciel objaśnia nową rzecz, a uczeń ciągle 
myśli o poprzedniej i nąjniesłuszniej ściąga na siebie zarzut nie­
zdolnego wskutek tego, że nie może no^wych objaśnień powtó­
rzyć. Tymczasem będzie to objaw spotęgowanej uwagi.

Inne typy dzieci, uchodzące za bystre i zdolne, łatwo przecho­
dzą do no-wych przedmiotów, lecz kaiżde wrażenie prześlizguje się 
u nich po wierzchu, nie pozosta-wiając trwałych śladów w umyśle.

Wiedza, jak ć-wiczyć uwagę, jak wywoływiad jej całkowite 
działanie —  jest głównym warunkiem powodzenia w wychowaniu.

1) p, Meumann: loc. c ii str. 85.
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Nauczyciel przeto zawsze winien pamiętać, że uwaga dziecka 
działa w zakresie przedmiotów, które posiadają pewną nowość 
i świeżość, a jednocześnie w i ą ż ą  s i ę  z c - z e mś  d o b r z e  
z n a n e  m.

Unikać należy tematów zbyt pospolitych, a jednociześnie 
bezwzględnie nowych.

W y k ł a d ,  t. j. sam przedmiot i sposób jego przedstawienia, 
winien obudzić interes ucznia.

Prócz tego należy stopniować długość pracy umysłowej, 
zarówno co do pojedynczych wysiłków, odpowiadających lekcjom, 
jak i całkowitej pracy dziennej.

Aby w Idasie należycie była przestrzegana uwaga, nauczy­
ciel winien pilnie baczyć, aby dzieci właściwie były rozsadzone 
w klasie, zarówno pod względem w z r o k u ,  j a k  i s ł u c h u .

Jeżeli uczeń z powodu, że nie może dosłysizeć słów nauczy­
ciela, albo widzieć, co się pisze na tablicy, wpada w pewien stan 
roztargnienia, to powstaje stąd strata nie tylko przez to, że nie 
korzysta, lecz jeszcze, że nabiera nałogu wysoce szkodliwego roz­
praszania swej świadomości i tern samem nie ćwiczy należycie 
uwagi.

Wszelkie środld p r z y m u s u ,  np. kary, w^unówki, złe 
stopnie i t. p., wyrządzają w takich razach jedynie szkodę mo­
ralną i psują charaktery.

Skoro tylko nauczyciel spostrzeże osłabienie uwagi w Idasie, 
natychmiast winien zdać sobie sprawę z przyczyn tego zja­
wiska: mianowicie winien najpierw poddać krytyce samego siebie 
i zastanowić się, czy nie należy zmienić formy, w jakiej podaje 
daną lekcję; musi następnie zadać sobie pytanie, czy spadek 
uwagi nie jest czasem w związku ze zmęczeniem uczni i t. p.

Zdając sobie sprławę z tego, iż decydujące znaczenie dla 
pracy umysłowej dziecka ma uwaga, pedagogowie już od daiwien 
dawna obmyślali sposoby, jak wzmocnić i rozwinąć w dziecku 
zdolność uważania.

W tym celu np. Pestalozzi pobudzał dzieci do jednoczesnego 
zajmowania się kilkoma spraiwami, np. do wykonywania łatwej 
roboty ręcznej i jednoczesnego uczenia się nla pamięć.
, Herbart podzielił uwagę na mimowolną i dowolną, wypro­

wadzając tę ostatnią z czynników woli i gruntując ją na rozwoju 
uwagi samorzutnej.

Froebel skierowywał w tym celu całą świadomość dziecka, 
na przyrodzone ruchy rąk.
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Dopiei’6 jednak eksperymentalne baidania najnowszej peda­
gogiki poddały ścisłej analizie zjawisko uwagi, wykryły mnóstwo 
faktów i wskazały na głębokie indywiduałne różnice między 
dziećmi pod tym względem.

Jaką uwagę należy przedewszystkiem kształcić w dziecku— 
samorzutną czy dowolną? Herbart twierdzi, że wszystkie usiło­
wania nauczycieła winny być skierowane w stronę pobudzenia 
uwagi mimowolnej: sposobem nauczaniia winien on wzbudzić z;a.- 
interesowanie i tern porwać uwagę ucznia, ^um ann przeciwnie^ 
większe znaczenie przypisuje rozwotjowd uwagi dowolnej, która 
w życiu bywa potrzebniejsza niż mimowolna.

Większą więc przysługę odda dziecku ten nauczyciel, który 
całem oddziaływaniem zmusi je do uważania w chwili, kiedy 
przedmiot sam przez się niei jest zajmujący, niż wówczas, kiedy 
będzie działiał jedynie na uwagę samorzutną.

§ 6. Chorobliwe stany uwagi.

Uwagę nonnalną Ribot określa, jlafco czasową przewagę 
pewnego stanu umysłowego wskutek samorzutnego lub nakaza­
nego siłą woli pochłonięcia pewnym przedmiotem. Wychodząc 
z takiego pojęcia uwagi, można zaznaczyć nasitępujące jej stany 
chorobliwe:

1- 0 Bezwzględna przewaga jakiegoś stanu psychicznego 
nad imiemi, tak trwała, że niepodobna go usunąć ze świadomości.

Jako przykład mogą służyć hipochondrja, idee natrętne, 
ekstaza.

Jest to t. zw. h i p e r t r o f j a  uwagi.
2- 0. Zbyt szybka zmiana stanów świadomości, z których 

żaden nie może na dłużej się zaiti'zymać.
3- 0. Brak zdolności wogóle skupiania na czemkolwiek uwagi 

wskutek ubóstwa życia duchowego.
Najbardziej typową formą pierwszej kategorji zjawisk 

uwagi są idee natrętne.
Przejście od skupienia uwagi na jakiejś myśli, do choro­

bliwej idei natrętnej jest stopniowe i nieznaczne-.
Każdemu z nais się zdarza, iż „prześladuje“ go jakaś arja 

albo zdanie.
W każdym zdrowym człowieku istnieje jakaś myśl panująca 

i kierująca całem postępowaniem: rozrywki, pieniędzy, ambicji,

Ribot: Psychologia uwagi, przekł. I. K. Potockiego, str. 132.
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wiedzy i t. d. Jeżeli teka i d e a  d o m i n u j ą c a  jest ¡bardzo 
silna i skłania do ti*wałej piiaicy i dążeń, to staje się czyn­
nikiem, określającym chiarakter. Wyraźnie chorobliwą postać 
przybiera idea natrętna w wypadkach hipochondrji, kiedy czło­
wieka ciągle prześladują ponure myśli, dotyczące stanu jego 
zdrowia. Czasem są one przyczyną rzeczywistych cierpień, które 
powstają na tle wyobrażeń. Właściwe idee natrętne można p o- 
d z i e l i ó  na trzy kategorje:

1- 0. Myśli s t a ł e ,  mające charakter czysto intelektualny, 
słabo zabarwione uczuciami i objiaiwiające się na zewnątrz czynami 
nieznacznemi, jak np. arytmomanja, t. j. skłonność do liczenia, 
natrętne mędrkowanie i t. d.

2- 0. Myśli stałe, któiym towarzyszą sikie u c z u c i a ,  jak 
np. strach.

3- 0. Myśli stałe, z któremi są związane s i l n e  i m p u l s y  
i popędy, objawiające się na zewmątrz czynami gwtałtownemi, 
nawet zbrodniczemi.

Pierwsza kategorja przedstawia zaburzenia umysłow^e. 
druga —  uczuć, trzecia zaś —  osłabienie woli.

Dnigą grupę stanowią wypadki, w których \iwaga nie 
może z j a w i ć  s i ę  lub u t r z y m a  ć. Bywa to w tych razach, 
kiedy prąd wT-obrażeń jest tek sizybki, że jtak w wezbranym 
potoku cząsteczki wody, tek tu myśl nie może się zatrzymać. 
Widok teki przedstawia stronai intelektualna o s t r e j  m a n j i. 
Podmiotowo sten ten objawia się jako niemożność, albo nadzwy­
czajna tmdność zatrzymania uwagi.

Pierwsza grupa stanów chorobliwych wiąże się z uŵ agą 
samorzutną, druga zaś —  z dowolną.

Manjak objawia niezwykłą r u c h l i w o ś ć  m i ę ś n i ,  mio 
tając się z w^ ś̂ciekłością nieraz godzinami i całe miesiące spędzając 
bez snu.

„Przerażająca jest —  mówi Ribot —  owa niezmierna szyb 
kość, z jaką myśli i uczucia następują po sobie. Jednocześnie 
bywa silne podniecenie pamięci, to też chory przypomina sobie 
dawno zapomniane wiersze lub wyrazy obcego języka“.

Trzecią gnipę tworzą tekie postacie uwagi, w których ona 
albo w c a l e  n i e  m o ż e  się ukszteltowaić, albo u k a z u j e się 
t y l k o  p r z e l o t n i e .

Napotykamy tę formę uwagi u i d j o t ó w ,  g ł u p t a k ó w  
i wogóle istot uierozwiniętych.
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Upośledzone istoty nie mają podstawowych warunków do 
rozwoju uwiaigi.

Źle ukształtowane zmysły dostu r̂czają im tk̂ raiżeń przytę­
pionych, w ŷższe zaś ośrodki nie mogą ich kojarzyć należycie.

Nie mówiąc już o dowolnej, nawet samorzutna uwaga jest 
tak słabo u nich rozwinięta, że istota upośledzona nie może skupić 
tyle uwagi co zwierzę, w- celu ochrony swego własnego istnienia.

ROZDZIAT. VII.

WYOBRAŻENIA,
§ 1. Tworzenie się wyobrażeń.

^Vrażenia, dochodzące za pośrednictwem zmysłów do naszej 
świadomości, dostarcziają materjału, z, którego tworzą się w umyśle 
wyobrażenia.

Są to takie stany psychiczne, które powstają nie za sprawą 
bezpośredniego postrzegania, leciz odtwarzania przeżytyioh doznań.

Jako odbicie muszą być bardziej blade i nikłe, dużo posiadać 
braków i nie mogą przedstawiać się tak plastyo^znie jak bezpo­
średnie przeżycia. Tak np. wyobrażenie pewnego krajobrazu nigdy 
nie będzie w tym stopniu pełne i wyraźne, ico postrzeganie bez­
pośrednie.

Wyobrażenia są zwykle bardzo niestałe i odznaczają się 
małą trwałością. Mkną nieraz po głowie jak w kalejdoskopie i nie­
podobna ich utrzymać.

Weźmy przykład.
Wyobraźmy sobie słońce. Wszak, znamy je wszyscy i wi­

dzieliśmy wielo'ki*oitnie.
Czy jednak potrafimy odtworzyć je w wyobraźni z taką siłą 

i wyrazistością, co przeżycie bezpośrednie?
O ileż wyobrażenie słońca jest słabsze od realnego!
Ono nie śwdeci i nie grzeje tak jak rzeczywiste.
Następnie spróbujmy choć kilka minut zatrzymać je w wy­

obraźni. V
'  I

Niepraw'daż, jak szybko z niej ulatuje, jak przewijają się 
pomimo naszej woli inne przedmioty i wyobrażenia?

Wreszcie nigdy w wyobrażeniu słońca zachodzącego, które 
roztacza tak różnobaiwme blaski —  niepodobna rozeznać tylu 
szczegółów, co we wuażeniu rzeczywistem.

Borowski W. M. — Psychologia. 8
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C^isem ’w^^obrażenia osiągają niezwykłą wyraEistość prawie 
równającą się rzeczywistym ’wnaaeniom. Bywa to wówczas, gdy 
świadomość jest bardzo silnie ześrodkowana na danem wyobra­
żeniu oraz ustają wszelkie inne uboczne oddziaływiamia. Zdarza się 
to np. podczas snu )̂, którego marzenia nieraz są tak plastyczne, 
jak rzeczywistość.

Również isitnieją stany chorobliwe, których zjaiwy, wywo­
łane mocą wyobraźni, stają jakby żywe.

Nawnt u zdrowych, lecz bardzo nerwowych, wyczerpanych 
pracą ludzi, zjawiają się wyobrażenia mało co ustępujące wraże­
niom pod względem swej żywości. Tacy ludzie czasem słyszą 
dźwięki lub widzą osoby, nie istniejące w rzeczywistości.

Wszystko to naturalnie zachodzi w rozmaitym stopniu 
u różnych osobników.

W młodości wyobrażenia są bardziej żywe, niż później, 
u artystów więcej plastyczne, niż u ludzi zwykłych.

Zachodzi pytanie, jakim elementom materjalnym mózgu 
odpowiadają powstające przytem stany psychiczne?

Jedni sądzą, że każdemu wyobrażeniu odpowiada niewielka 
grupa komórek mózgowych, w ' których ma ono niejako swe 
umiejscowienie tak, iż w jednej np. mieści się wyobrażenie psa, 
W' innej drzewa i Ł d.

Iimi, jak np. Ebbinghaus )̂, są zdania, że pojedynczemu 
wyobrażeniu odpowiada nie jedna lub mała grupa komórek, lecz 
wielka liczba elementów nerwowych, położonych w różnych czę­
ściach mózgu, splecionych między sobą włóknami

Elementy te służą i dla innych wyobrażeń, tworząc odmienne 
skojarzenia między sobą.

Zarówno czucia jak i wyobrażenia, łączą się z uczuciami. 
Nadają one im ton i barwę nastrojową, wywołując świadómość 
przyjemności lub przykrości.

Nie są to stany duchowe całkiem samodzielne, niezależnie 
występujące od wrażeń zmysłowych lub wyobrażeń: muszą one 
mieć jakąś treść, jakiś realny podkład i tło. Z drugiej jednak 
strony nie występują one zawsze w jednakowem zabarwieniu, 
choćby pod wpływem tych samych wrażeń. Tak np. melodja jakaś 
może w jednym wypadku sprawiać wielką przyjemność, w drugim 
być nieznośną. Najprzykrzejsze wrażenia, powtarzając się często.

1) p. Ebbinghaus: , Grundzüge der Psychologie“ t. I cz. II roz. III § 48. 
-) Abriss der Psychologie Roz. II § 6.
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wkońcu oibojętnieją, najprzyjemniejsze —  mo^ą nabrać cech od­
wrotnych.

Wyobrażenia tworzą się w umyśle dziecka sitopniowo. 
W końcu dmigiiego roku posiada ono nie wiele więcej nad 200 
wyobrażeń, w końcu trzeciego —  przeszło 500.

Liczba ich zwiększa się ogromnie iZ: chwilą wstąpienia do 
szkoły. Nic dziwnego: ilość wrażeń wzraista:, oraz w bardziej natę­
żony sposób odbywa się praca umysłowa. Dziewlczynki wogóle 
mniej mają wyobrażeń, niż chłopcy, z wyjątkiem dziedziny reli­
gijnej, która większie u nich pO'd tym względem przedstawia bo­
gactwo.

Dzieci miejskie również łatwiej tworzą wyobrażenia; i posia­
dają większą ich mnogość, niż wiejskie.

Roczny przyrost wyobrażeń podczas okresu szkolnego waha 
się od 3— 10%, przyczem w pierwszych latach systeimlatycznej 
nauki przeważają wyobrażenia konkretne nad oderwanemi )̂.

Ponieważ wyobrażenia tworzą materjał do dałszej przeróbki 
umysłowej i tym sposobem są niezbędnym elementem wyższych 
spraw myiślenia. więc o bogaictwo ich, jasność, siłę i plastyczność 
winno wychow^anie się troszczyć. Najzdolniejszy umysł bez odpo­
wiedniego zasobu wyobrażeń będzie bezpłodny. Wszystko więc,, 
co może się przyczynić do ich rozwoju i rozrostu, nauczyciel 
winien uwzględnić.

Należy przytem starać się nie tyle o pospieszne przyspa­
rzanie jak najwdększej ich ilości, co o możliwie doskonałą, ich 
jakość. Muszą one przedewszystkiem być ścisłe i dokładne. Od 
tego załeży podstawowa wartość danego umysłu. Wyobrażenia 
mętne, niezróżniczkowane nigdy nie mogą przyczynić się do roz- 

 ̂ winięcia jasnego, logicznego umysłu. Szerokie stosowanie metody 
poglądowej w nauczaniu, ciâ gde wiązanie nowych nabytków 
m dawniejszemii, może być cennym przyczynkiem do wyrobienia 

.. tego rodzaju zalet.'
Prócz tego dziecko musi mieć możność swobodnego posłu­

giwania się zasobem swych wyobrażeń, które winny być przy­
stosowane do jego wieku i układu pojęć. A przeto przedwczesne 
wzbogacanie umysłu dziecka zbyt złożonemi wyobrażeniami, lub 
zbyt szybkie przeładowywanie niemi może wywrzeć wpływ szko­
dliwy i nawet powstrzymać normalny jego rozwój.

1) „Lehrbuch der Pädagogischen Psychologie“ str. 24,
8*
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Wyobrażenia dzieci winny być logicznie zszeregowane i łą­
czyć się w jednolity łańcuch. „Tylko gdy jedno av drugie wchodzi, 
wszystko razem się trzynnal, mówi Baiungartner )̂, stają się poje­
dyncze wjmbrażenia mocne i silne, a pracz to skuteczne do nowej 
umysłowej działaln o ś ci“ .

Wreszcie wyobrażenia, pod względem etycziijun wimiy być 
bezwzigiędnie czyste. Jesit tio sprawa niesłychanie ważna. Ponie­
waż kierunek wyobrażeń wywiera wpłj^w na nasze uczucia, 
a nawet wolę, więc charakter i całe postępowanie człowieka za­
leży od rodziaju przeważających w duszy jego wyobrażeń. Jeżeli 
są one złożone z takich pieiwialstków, które stanowią zło w żjmiu 
indywidualnem lub zbiorowem, to jednostka narażona jest na 
wielkie straty moralne. A praeito karmienie wyobraźni nieodpo­
wiednią lekturą lub obseiwaicją brudnych stron życia, jest dla 
młodego, formującego się lunysłu rzeczą niezmiernie niebezpieczną. 
Czasem młodzież umyślnie stara się przeniknąć tajniki ciemnych 
stron bytu społecznego jakoby „dla poznania życia“ .

Takie próby mogą doprowajdzić do batrdzo ujemnych wyni­
ków i zwichnąć rozwój charakteru pod w^zględem ętycznym.

Wyobrażenia -wywierają wpłjw/ na nasz stan fizyczny i funk­
cje fizjologiczne. Każdy wie z doś-wiadczenia, że wyobrażenie 
czegoś kwaiśnego, np. cytryny, powoduje przypływ śliny do usk 
Otóż tak samo raecz się ma z innemi czynnościami organizmu. 
Wszelkie przeto w^mbrażenia nieczyste, zmysłowe, zwłaszcza 
z dziedziny życia płciowego, "wjwrierają wpływ bardzo ujenmy na 
system nerwo-wy, powodują jego podrażnienie i wskutek tegp 
osłabienie.

Słowem, w sprawie przew^aża.jącej treści naszych -wyobrażeń, 
jako głó-vvmego tła życia i>sychicznego, należy baczną rozciągać 
nad dziećmi i nad &am\mi sobą czujność i kontrolę.

§ 2. Apercepcja.

Wyobrażenia;, powstające w naszej świadomości za sprawą 
zmysłowego postrzegania, twmrzą się nie tylko pod wpływmm 
świeżo doznanych wuażeń, lecz również całego dotychczalsowego 
dorobku duchowego. Dzięki procesom kojarzenia, każde nowe

b Pedagogia czyli nauka o wychowaniu dzieci“. Przekł. Ks. Dra Ja- 
szowskiego. Lwów 1898. str. 102.
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wrażenie wchodzi w pewien zespół z już tikwiącemi w umyśle 
elementami poprzednich myśli, uczuć i dążeń. W jakiego rodlzlaju 
związek wstąpi to nowe doświadczenie —  to zależy od kierunku 
i rodzaju w^szystkich poprzednich nalszych przeżyć. Nie każdy bOi- 
wiem wychowuje się pod wpływem jednakowych ' wa-mnków 
i w ciągu całegio życia doznaje tych samych, cO' imii wriażeń, 
nastrojów i pragnień. Ponieważ te poprzednie pizeżycia u różnych 
ludzi bywają rozmaite, więc też nawet jednakie nowe doświad­
czenia mogą wywołać nieco odmieime wyobrażenia.

Tak np. iniiem okiem spiogdąda na tego samego konia do­
rożkarz niż zoolog i każdy z nich w odmiemiy sposób przyswaja 
sobie ten nowo poznany majterjał postrzeżeniowy.

Otóż ten proces przyswajiania pewnej treści nowonabytej 
.w związku iz całokształtem poprzednich przeżyć, nosi nazwę 
.ajpercepcjL

Jest tO' więc jakby zlewanie się i wzajemne przetwarzanie 
dawniejszych oraz nowych nabytków życilai psychicznego. Za 
sprawą tego czynnika wszystkoi,' co się dzieje w naszej świado­
mości, składa się nie tylko z naszych obecnych przeżyć i doświad­
czeń, leicz i dawniejszych, słowem z całego dotychczasowego 
naszego rozwoju,.

Nie wszystkie nasze wyoibiiażenia zachowują się w naszej 
świadomości w takiej mocy i rryrazistości, aby je stamtąd można 
było wywołać dowolnie. Niektóre pozostają w niej w stanie uta­
jonym, w sferze podświadomej. Tworaą one niejako podłoże 
i usposobienie do formowania nowych stanów świadomości.

W ten sposób podświadome wyobrażenia wywierają pe­
wien wpływ na pokrewne im nowe nabytki, dochodzące drogą 
poSti'zegania zmysłowego.

Praca umysłowa bowiem składa się z dwóch zasadniczych 
procesów:

1 - 0 nagromadzenia materjału drogą zmysłowego postrze­
gania, co się nazywa percepcją, oraz

2 - 0 praeróbki tego materjału przez wewnętrzne czynniki, 
działające w naszym ustroju psychicznym. W zakres naszej świa- 
domeiści wchodzą przy tern nie tylko obecnie doznawane, ale 
i dawniejsze przeżycia. Przeróbka tego materjału polega na dołą- 
cizaniu obecnych doznań do poprzednich naszych doświadczeń, 
sądów, p>ojęć, wniosków logicznych, a nawet uczuć i aktów woli,
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CO wszystko wpływa na ukszitałtowanie się nowego wytwom życia 
duchowego.

Weźmy przykład. Czytam jakąś książkę. Treść jej wywołuje 
we mnie szereg procesów umysłowych, które się łączą i kojairzą 
z tern wszystkiem, co poprzednio na ten temat przemyśMem 
i odczułem.

Tak więc wszystkoi, co się w naszej świadomości dzieje, 
składa się nie tytko z naszych obecnych, lecz i dawniejszych prze­
żyć i doświadczeń, całego naszego dotychczasowego rozwoju. 
Poniewiaż przeżycia te u różnych ludizi bywają rozmaite, więc też 
jedne i te same wrażenia mogą wywoływać nieco odmienne wyo­
brażenia u rozmaitych-jednostek.

Każde świeże doświadczenie nieodzownie pi-zypomina coś, 
co pi'zieżyliśmy djawmiej, co jest podobne, co stanowiło tło i za­
barwienie popraednich wrażeń pokrewnych. To indywidualne za­
barwienie tworay się z gotowego, nagromadzonego uprzednio ma- 
terjału. A przeto każde wnażienie rozumiane bywa przez pojedyń- 
czego człowieka w pewien określony, jemu właściwy sposób. 
Każde imjęcie wyrobione bywa według i zgodnie z pewnemi 
tendencj.ami i skłonnościami danego umysłu^).

Ta zdolność do kojarzenia nowych przeżyć z dawniejszemi 
nabytkami życia psychicznego bardzo widocznie uwydatnia się 
podczas np. roizmowy, lub innej wymiany myśli.

Gdy słucham czyjejś mowy, albo ^̂ ^̂ rrost gaw ę̂dzę z kimś, 
wówczas nie wsłuchuję się w dźwięk każdej głoski, składającej 
pojedyńcze wyrazy, naŵ et nie bardzo śledzę za każdym wyrazem 
w zdaniu. Dzięld procesom apercepcji znajduję gotowy materjai 
co do składu pojedyńczych 'wyrazów oraz układu zdań i wysrtiarczy 
wymówienie części wyrazu lub zdania, abym domyślił się reszty.

Dzięki tym procesom rozmowa w języku, którym się dobrze 
włada i ma się wiele skojarzeń w głowie zarówno słownych jak 
i stylowy^ch —  nie nastręcza wielkiej trudności.

Spróbujmy jednak słuchać mów lub np. gry aktoi*skiej 
w języku, którego nie posiaidamy w bardzo wysokim stopniu, 
wówczas się przekonamy, ile to napiętej uwagi wymaga zrozu­
mienie i jak dużo idatuje przez to ze świadomości. Podobnie jak 
w czymiościach porozumiewania się, na każdy nowy nabytek 
naszej wiedzy i świadomości wywierają wiiływ wszystkie nasze 
popraednie pizeżycia.

*) p. James: loc. cit. str. 140.
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Każdy sąd, każdy bieg myśli tworzy się w nas zgodnie 
z indywidnalnemi tendencjami i skłonnościami lunysłu, uwarun- 
kowanemi całokształtem przeżyć poprzednich.

Ponieważ okres dzieciństwai pod względem kształtowania 
się naszej mnysłowości i charakteim jest najwlażnieszy, więc też 
wszystkie późniejsze nabytki w znacznej mierze zależą od tego 
materjału, który zawarty został w nialszym umyśle w najwcześniej­
szych łatach życia.

Sitąd płynie olbrzymia odpowiedziahiość rodziny i szkoły 
wobec sprawy uksztaltowalnia się przyszłej indywiduałności 
dziecka.

Żadne późniejsze przeżycia nie mają takiej mocy i wyra­
zistości, i dlatego nie mogą w tym samym stopniu, co z lat dzie­
cinnych, wpłyŵ âć nai naszą umysłowość i charakter.

James twierdzi, że największy okres wyobrażeń, pojęć 
i najliczniejsze skojarzenia tworzą się przed 25 rokiem życia. 
Późniejsza praca może te nabytki wzbogacać i doskonalić, trudno 
jednak ukształtować zasadnicze, podstawowe pierwiastki, pnzytem 
tak, aby ti^wale pozostały w naszym umyśle.

Więc też nauczyciel i wychowąwca winien z niezmierną 
oględnością postępować, aby te najważniejsze nabytki dziecka 
były istotnie cennym dorobkiem na całe życie.

Badania doświadczalne wykazały, że w okresie dziechistwa 
fantazja i emocje są przeważającą formą apercepcji ®).

Dziecko nie tyle analizuje zjawiska w celu ich zrozumienia 
i poznania, lecz raczej odiczuwa nastrojowo i tworzy obrazy, 
posiłkując się fantazją.

Biorąc pod uwagę tę właściwość apercepcji dziecka, należy 
w nauczaniu szerzej, niż dotychczas uwzględniać czynniki, poru- 
szaijące jego uczuciowość i pobudzające sferę wyobraźni. Wów­
czas wychowanie istotny będzie wpływ wywierać, a celowe od­
działywanie pedagogiczne będzie trafiać do Właściwej sfery psy- 
chicźnej dziecka.

Wszelkie racjonalizowanie, t. j. podawanie prawd (np. ety­
cznych, higjenicznych, estetycznych i t. d.) ŵ foiimie wyrozumo- 
wanej nie trafi do jego przekonania, gdyż nie jest zgodne z cha­
rakterem jego apercepcji.

Dopiero stopniowo nladeży przechodzić do takiego trybu uj­
mowania faktów, któiy jest właściwy człowiekowi dorosłemu.

1) loc. cit roz. XIV.
’) p. Meumann: loc, cit. wykł. iV,
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Gdyby bowiem nie wydoskoiualono "w dziecku zdolności do aper- 
cepcji, opartej na analizie i rozumowaniu, to nigdy nie zdołałoby 
ono później przystosować się do życia.

We wsizystkicli procesach apercepcji działa prawo ekono- 
mji, dzięki któremu imstynktownie usiłujemy jak najmniej rozprzę- 
gać istniejący porządek idei. Myśl idzie po drodze najmniejszego 
wysiłku. Każde nowe doświadczenie staramy się a s y m i ł o w a ć 
z dawTiemi. W tym celu wysizuikujemy nawet n a z w ę ,  najbliższą 
danemu doświadczeniu i chrżcimy je nią, unikając nowego w y r a- 
z u. To prawo ekonomji w wieku dojrzałym doprowadza czasem do 
ślepego przywiązania wzglęidem wszystkieg'o, co stare i dawne, oraz 
wstrętu do w’-szelkiej nowej choćby najlepszej myśli, która mo­
głaby zaprowadzić jaką zmianę w dawnych skojarzeniach. Nieraz 
umysłowości tego rodzaju dadzą się nawet przekonać, nakłonić 
chwilowo do czegoś nowego, po pewnym czasie jednak wracają 
do dawnych poglądów: tak tmdno im rozprzęgnąć stare skojarze­
nia i nałogi myślowe.

ROZDZIAŁ Vin.

P A M I Ę Ć .

§ 1. Wyobraźnia i\’ytwarzająca i odtwarzająca.
Psychologja rozróżnia dwie postacie wyobraźni: l-o) odtwa­

rzającą i 2-o) 'syytwar^zającą czyli twórczą.
Jeżeli w śmadomości mej powstaje obraz jeziora w Tatrach, 

zwanego „Morskiem Okiem“, które niegdyś widziałem, to wów­
czas czynna jest wj^obraźnia odtwarzająca,. Kreśląc bowiem szcze­
góły tego krajobrazu, reprodukuje ona jedynie to, co pi-zeżyłem 
w rzeczywistości.

Jeżeli natomiasit wyobrażam sobie na podstawie opisu wo­
dospad Niagary, któregx> nie widziałem, to wówczas muszę sobie 
tworayć krajobraz z tych elementów,'jakie mam do roizporządze- 
nia W' swym umyśle z innych analogicznych przeżyć. Taką po­
stać wyobraźni nazywamy właśnie twórczą, z dawniej bowiem na­
bytych materjałów, bez których ten proces byłby niemożliwy, 
kształtuje, tworzy ona coś nowego, układa poprzednio zdobyte 
elementy w kombinacje nowe.
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§ 2. Wyobraźnia odtwarzająca.

Wrażeniiai, nawet postrzeżenia, nie miałyby dla nas żadnej 
wartości poznawczej, gdyby się nie utrwalały i nie zatrzymywały 
w maszym umyśle.

Nie moglibyśmy nawet wyitworayć żadnego oderwanego 
pojęcia, gdyby poza obserwmcją rzeicizywistego przedmiotu nic nie 
pozostawało w naiszym mózgu.

Tymczasem taik nie jest; z każdego wrażeniai, z każdej 
myśli, którą przeżywamy, pozostaje eoś, co służy jako materjał 
i treść dla naszego życia duchowego.

Ile razy przywołujemy do śiwiladomości to, co nie jiest, 
lecz było przedmiotem zmysłowego postrzegania albo myśle­
nia, zo wiemy ten pax)'Ces wyobraźnią odtwarzającą, czyli 
pamięcią.

Jaikież są psycho-fizyczne warunki pamięciowego odtwa­
rzania?

Zachowanie obrazów pamięciowych jest wynikiem pobu­
dliwości, pozostającej w ośrodkach p̂ o otrzymaniu podniety. 
Komórki mięśniowe wracają po dokonanym skurczu do stanu 
pierwotnego, natomiast komórki mózgowe czucia przechowują 
w sobie podrażnienia raz otrzymane.

Na czem polegają ślady tych podrażnień, zdania są roz­
bieżne. Według jednych pozostaje utajonym w tkance nerwowej 
ruch, który powstał pod wpływem podrażnienia pieirwotnego, 
a podczas przypominania zosta|je odnowiony.

Inni przypuszczają, iż zachodzi zmiana w układzie drobi­
nowym komórek nerwowych.

Wreszcie trzecia opinja uznaje tylko dyspozycję (usposobie­
nie) do spełnienia tej samej funkcji w tkance nerwowej; wytwo­
rzona bywa ona początkowm bodźcami zewnętrznemi, następnie 
zaś łatwo może być powtórzona pod wpływem podniety mózgo- 
woj, zjarwiającej się na tle kojarzenia wyobrażeń.

Pamięć nie jest więc jakąś odrębną władzą, lecz pewną 
właściwością aparatu psychicznego.

Wrażenie, przechodząc przez komórkę, zostawia w niej od­
bicie, które pod wpływem podrażnienia idącego od innej, komórki, 
może się odtworzyć.

Ta zdolność odtwarzania minionych wrażeń i wyobrażeń 
zowie się właśnie pamięcią.’
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Jesit ona nieodłączną właściwością komórki nerwowej, ^nie 
wraz z nią, zmniejsza się lub izwiększa, stosownie do tego, czy 
szara! substancja mózgu jest źle, czy dobrze odżywianai.

Nie posiadamy zatem jednej jakiejś władzy pamiętania, 
lecz tyle momentów, pierwiastków odtwarzania minionych wra­
żeń, ile jest komórek w korze móizgowej.

Jeżeli uszkodzimy jeden z płatów tej kory, to pamięć pe­
wnych sfer naszego poznania zniknie (np. jeśli to będzie płat 
skroniowy, to zapomnimy mowy). Czasem te ślady wrażeń po 
upływie długiego czasu do tego stopnia zacierają się, że dopiero 
przy spotęgowanej czynności mózgowej, np'. ŵ czasie gorączki, zo­
stają przypomniane. Zdarzały się -w^^adki, że dawne zapomniany 
język, którym ludzie nie władiaii w ciągu kilkudziesięciu lat, na­
gle w czasie choroby, w stanie maligny, przypominał im się, 
i niespodzianie zaczynali nim się posługiwać.

Ścisłego związku między fizycznym stanem mózgu a pa­
mięcią dowodzi również osłabienie jej ŵ wypadkaOh zmęczenia 
i starości. Pewien podróżnik, zwiedzając kopalnie w Harcu, do 
tego stopnia się znużył, iz, nie mógł rozmawiać w dobrze mu 
znanym języku niemieckim. Po odpoczjoiku sprawność umysłu 
stała się całkiem normalną. Osłabienie pamięci ma tu związek 
z osłabieniem odżywiania mózgu; a przeto wszelkie świeże wra­
żenia pozostawiają bardzo nikłe ślady i nie mogą być z łatwością 
reprodukoAYiane.

Natomiast dawne wrażenia, otrzymane w młodości, zacho­
wują się nieraz do końca życia.

Zachodzi ścisła zależność funkcji pamięciowych od odży- 
wiamia mózgu przez krew  ̂ Jeżeli proces odżywdania wskutek 
przyczyn fizjologicznych (np. tworzenia się w arterjach skrzepów 
i gmdek, tamujących dopływ krwi do mózgu) zostanie przer­
wany, wówwzas następują różne objawy osłabienia, nawet zaniku 
pamięci: np. afazja t. j. izapominanie wyrazów.

Z diaigiej strony odtr^wzone wyobrażenia wywierają po­
ważny wpłjw na stan fizyczny organizmu.

Np. zapach rozkładającego się tnipaj. pod wpływem którego 
dostaliśmy mdłości, może już, jako odtwarzane wyobrażenie wy­
wołać podobną przj’padłość.

U niektórych osób, niezmiernie skłomiych do moi*skiej cho­
roby, obja'«^ jej ’Wywołuje sam widok wzburzonego morza lub 
kołyszącego się statku.
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Czasem się zdarza, iż rzeczywistość bierzemy za wspomnie­
nie. Prof. Ochorowicz objaśnia to tern, że półkule mózgowe, dzia­
łające normalnie łącznie, w stanach chorobliwych zatracają tę 
łączność. Jedna z nich działa słabiej od innej. I ô to świadomość 
powstająca w niej, wydaje nam się czemś, co sobie przypomi- 
nam.y, odtworzeniem daT\miej przeżytych wrażeń )̂. Wówczas np. 
krajobraz, ujęty przez tę półkulę, uważamy za wspomnienie 
i dlatego doznajemy wrażenia, jakobyśmy kiedyś już go widzieli 
i znali. .

§ 3. Kojarzenie.

Życie i^sychiczne człowieka nie jest jakimś procesem sta­
łym, niezmiemiym. W umyśle naszym nieustannie płyną wyobra­
żenia, idee, zabarwione różnorodnemi uczuciami, łącząc się wza­
jemnie. Oddawna już usiłowano w tym procesie nieustaimej zmien­
ności odnaleźć czyirniki stałe, nhn rządzące. Grecki filozof Ary­
stoteles dopatrzył się tych czynników, które później Hume i Har­
tley naizwali prawami kojarzenia.

Analizując przebieg naszych wyobrażeń i myśli, łatwo mo­
żemy zauważyć, że jedne z nieli wywołują iime, przyczem za­
wsze między niemi żachodzi pewna łączność, r^^mikająca albo z po­
dobieństwa, albo różnicy, bądź stąd, że powstały w jednym i tern 
samem miejscu, albo też w jednym i tym samym czasie. Weźmy 
kilka przykładów. Jeżeli kto stale widuje dwie osoby razem, np. 
ojca z synem, to potem, widząc jednego z nich, mimowoli wyo­
brazi sobie drugiego.

Innym przykładem kojarzieniia może być np. łączenie nazw 
przedmiotów z ich zewnętrznym wyglądem. Jeżeli powiem słowo 
„ananas“, to w tej chwili każdemu słuchającemu nasunie się obraz 
wzrokowy tego owocu. I odwrotnie, postrzegając zmysłami ja­
kiś przedmiot, uświadamiamy sobie nazwę, która służy do jego 
oznaczenia.

Słowem, te wrażenia, które przeżywaliśmy równo-cześnie 
albo naistępczo jedno po drugiem, 'tak się ściśle łączą, że potem 
wzajemnie wywołują się w świad,omości.

To łączenie się dwóch lub większej ilości wyobrażeń lub 
idei wskutek tego, że powstały pewnym nierozdzielnym ze­
spole, zowiemy właśnie kojarzeniem, albo asocjacją.

*) p. Juljan Ochorowicz: Pierwsze zasady psychologii“. Warszawa 
1916. str. 108.
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Czasem ^^obrażenie zjatwia się w mszej świadomości nie­
wiadomo skąd, bez żadnego zdawałoby się udziału skojarzenia. 
A tymczasem tiaik nie. jest. Zdarziai się, że jakieś wi‘ażenie wpad­
nie do naszego umysłu prawie bez udziału świadomości, pobudzi 
tam do życia całe szeregi pokrewnych wyobrażeń, i oltio niespo­
dzianie powstają w nas wspomnienia, które niewiadomo skąd się 
wzięły.

Pewien autor np. opisuje, że kiedyś z niez,wykłą siłą na­
sunęło mu się wspomnienie ezłowieka, o którym od wielu lat nie 
myślał. Zadał sobie pytanie, jakim 'sposobem to się stało? I oto 
wyjaśniło się, że przedtem spotkał kogoś, bardzo podobnego do 
owego człowieka, tylko że narazie tego nie zauważył. Widocznie 
wrażenie to wywmłało cały szereg podobnych skojarzeń.

Procesy pamięci są w ścisłym związku ze zjawiskami ko­
jarzenia. się wrażeń, pojęć i uczuć. Reprodukowanie pamięciowe 
jest zawsze wynikiem t. zw. asocjacji. Każde wrażenie, myśl, 
uczucie, chęć, zositają niejako zczepione w świadomości z innemi 
stanami psychicznemi, mianowicie temi, które bądź odbyły się 
jednocześnie, bądź jeden wkrótce po drugim, albo w tern samem 
miejscu, albo są podobne, bądź przedstawiają pewne przeciwień­
stwa. Fizjologicznie asocjacja polega na tern, że jeżeli komórka 
nerwowa zostanie pobudzona., to za pośrednictwem wypustek 
ruch protoplazmy udzieli się również tym elementom, które acz­
kolwiek nie są wystawione na bezpośrednie działanie podniety, 
to jednak już są zespolone wskuitek uprzednich procesów, które 
się w nich odbyły łącznie. ,,\M:ókno spoidłowe bowiem, po któ- 
rem przebiegło drażnienie —  jak mówi prof. Gabryl —  przed­
stawi opór daleko słabszy nowej podniecie“ .

Dlatego też, jeżeli jedno wyobrażenie jest skojarzone z dru- 
giem, to się tworzy niejako droga utorowana między niemi tak, 
iż pobudzenie jednego pociągnie za- sobą pobudzenie innego. 
Gmpa skojarzonych tym sposobem wrażeń lub wyobrażeń, two­
rzy niejako sieć, wplecioną w tkankę naszego myślenia.

Nici tej sieci —  to drogi utorowane, któremi powoływane 
bywa. do świadomości jedno przez drugie wrażenie lub wyobrar 
zenie. Każde wyobrażenie wywołuje jako swój następnik, albo 
w ŷoibrażenie podobne mu pod względem treści, albo takie, z któ- 
rem często występowało równocześnie. Obecnie psychologowie 
wszystkie formy skojarzenia (na podstawie czasu, miejscâ , podo-

V loc. cit. str. 188.
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bieństwa i kontrastu) usiłują włączyć w jedną, zasiadniczą, za 
którą Spencer, Hoff ding i Ebibingdiaus uważają pod.obieństwo, 
Hamiliton i Jodl zaś —  rówiwdzesność, czyli związek w cizasie )̂, 
twierdząc, że wyobrażenia, które były częścią składową jakiegoś 
związku myślowego, wzajemnie się wywołują.

Kojiairzeniem na podstawie podobieństwa posługaijemy się 
na w'szystkich stopniacłi myślenia, poczynając od zmysłoweg*o 
postrzegania (np. podobnych zapachów, kolmbw, dźwięków 
i t. p.), kończąc najbardziej szerokiemi uogólnieniami.

Umiejętność dopatrzenia się podobieństwia między zjawi­
skami lub pojęciami oddalonemi cechuje właśnie wyżej rozwi­
nięty umysł. Gdzie człowdek niewykształcony żadnej łączności 
nie widzi, tam myśliciel i mędrzec umie nieraz dostrzec wiele 
podobieństwa i* stworzyć syntezę, uogólnienie.

Kojarzenie to daje nam możność sprzęgać idee najbardziej 
napozór od siebie oddalone, mające jednak jakąkolwiek ogóbią 
cechę wspólną.

Przy pomocy tegio kojarzieniaj umysł uczonego wznosi się 
do coraz większych uogólnień, które przedistawia właśnie powią­
zanie zjawisk na mocy_^pdoWęńątwą,_ Odnalezienie tego osta­
tniego między zjawiskami najbardZiiej oddalonemi jest właśnie 
eedią__gęnjus'zu ludzkiego.

Czynność ta jednakże wchodzi już w zakres wyobraźni 
twmrczej.

Przypominanie w mniejszym stoj>niu odlbyŵ a się na pod­
stawce ^ n t r i ą s t u  np. bieda nasuwia myśl o bogactwie, kolor 
czarny —  o białym. To samo odnosi się do uczuć: w najgłębszej 
rozpaczy przypominamy sobie daiwne chwile szczęśliwe. Zresztą 
kontrast stanowi tylko poszczególny przypadek podobieństwa; 
takie bowdein wyobrażenia przedstawiają w”zajemne przeciwień­
stwa, które różniąc się pod jakimkolwiek jednym Względem ujia- 
wTiiają podobieństwie pod wielu innemi.

I Odtworzenie danego wyobrażenia staje się tern łatwiejsze 
i'^iewniejsze, im liczniejsze są jego skojarzenia^

Istota dobrego zapamiętywania! polega na tern, aby każdy 
fakt, który chcemy przechować ŵ pamięci, skojarzyć z możliwie 
wielką ilością rozmaitych asocjacyj. Do takiego skojarzenia* pro­
wadzi przemyśliwanie nad danym faktem.

Oczywiście, tern więcej nastąpi takich skojarzeń, im boga­
tszy materjał zawiera się w' umyśle danego osobnika.

b p. Ks. Gabryl: „Psychologia“. Kraków. 1906. s ’r. 185.
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Siła skoijarzeń, czyli związku między wydbrażenmmi zależy 
od tych siamycli czynników co i reszta procesów życia umysło­
wego, mianowicie od stopnia napięcia psycho-fizycznej energji  ̂
oraz uwagi, poświęconej postrzeżeniom.

Nie ziawsze potrzebna jest wielka ilość skojarzeń do od­
tworzenia. Wysitarczy tylko jedno, jeżeli ono jest związane mocno 
z danem Acyobrażeniem,

Jeżeli przytem zachodzi silne zabarwienie uczuciowe, to 
odtworzenie będzie bardzo ułatwione.'

Dlatego też, jak mówi Ochorowicz )̂, jakieś zestawienie 
niespodziane, jakiś koncept, jakaś odległa:, ale zabawna analogja, 
lepiej przytwierdzają dane 'wspomnienie do innych, niż nawet 
wielka ilość skojarzeń obojętnych.

Nadmienić należy, że prawo asocjacji dotyczy nie- tylko 
idei, lecz rozciąga się na wszelkie 'wogóle stany ś'wiadomości, 
które w całej swej rozmaitości mogą między sobą się kojarzyć, 
jak ró'wnież z różnemi czynnościami ciała i ruchami, będącemi 
wynikami tych czynności.

§ 4. Przypominanie.

Proces przyponunania polega na skierowywaniu uwagi 
w stronę tej idei, co do której wiemy, iż tkwiła w naszej świa­
domości. Sam akt przywołania idei do ś-wiadomości odbywa się 
w ten sposób, iż skupiamy uwagę na jednej myśli, która jest już 
przez nas uświadomiona i która jest skojarzona z tą, której po­
szukujemy.

Czasem to skojarzenie jest tak silne, że natychmiast zostaje 
reprodukowana idea, której szukaliśmy. Np. gdy najs pytają o na- 
z-wdsko —  natychmiast je wygłaszamy, gdyż idee „ja“ i „moje 
imię“ są bardzo ściśle skojarzone. W starości, gdy te skojarzenia 
słabną —  takie przypominanie może odbywać się trudniej. Cza­
sem jednak idee mają dalszy z-wiązek, wówczas musimy przywo­
łać do świadomości parę pokreiAATiych takich idej, zanim jedna 
z nich przypomni nam poszukiwaną. Np. spotykamy znajomego 
i usiłujemy przypomnieć soibie jego imię: wówczas musimy cza­
sem parę imion przesunąć przez świadomość, zanim jedno skoja­
rzy się z obrazem danej osoby.

0 „Pierwsze zasady psychologii*, Warszawa 1916. str. 104.
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To skojarzenie nieraz odbywa się wówczas, gdy zaprzesta­
liśmy wszelkich nsiłowań przytpomnienia sobie danej idei. Ponie­
waż przywołaliśmy do świadomości obraizy z nią skojanzone, 
przeto po pewnym czasie poszukiwania idea zjawia się sanna nie­
spodzianie wskutek tego, że przez włókna asocjacyjne proces ten 
odbył się automiatycznie.

Aby ten proces ułatwić, wynjaleziono sizerteg sztucznych 
sposobów skojarzeń. Noszą one nazwę mnemoniki, albo mnemo- 
techniki. Twórca jej obecnego kierunku Reventlow wynalazł sy­
stem zapamiętywania dat zapomocą nadania każdej cyfrze nazwy 
liteiy alfabetu, np. 1— m, 2— n̂, 3— t, 4— p. Jeżeli chcemy zapa­
miętać cyfrę 123 zestawiamy od,powiednie litery: m + n+ t i two­
rzymy wyraz „moneta“, dający się łat̂ d̂ej zapamiętać, niż 
goła cyfra.

Gdyby kto chciał uczyć się dat historji przy pomocy takich 
sztuczek, obciążyłby pamięć niepotrzebnym balastem, szkodliwym 
dla inteligencji.

Tego rodzaju sposoby nie mogą być przeto polecane.
Warunkiem ścisłego i dokłaidnetgo odtwarzania jest, aby 

wrażenie miało miejsce w niedawnej przeszłości; im dłuższy jest 
przeciąg czasu między wrażeniem a odtworzeniem wyobrażenia, 
tern mniej wyraźny będzie obraz.

Wracając z opery z łatwością nieraz powtarzamy arje, po 
tygodniu już tego tak łatwo nie zrobimy.

Im głębsze będzie pierwotne wrażenie, czyli im większą 
r  silę będzie miało pierwotne pobudzenie zmysłowe, tern do- 
\ kładniejsze może być odtworzenie. Głębokość wrażenia zależy 
' nie tylko od mocy pobudki zewnętrzneji, ale i od tego, jakie wo- 
"N bec niej zajmujemy stanowisko'. Jeżeli nas co interesuje, jeżeli 

I skupiamy na tern uwagę —  wówczas wrażenia zapadają głę- 
; boko —  jeżeli jesteśmy roztargnieni lub czujemy niechęć, najsil­
n ie jsze  pobudki nie działają.

Jedno wrażenie rzadko jednak wystarczia do trwałego za- 
\ trzymania. Ponieważ każde wrażenie dąży do utraty swej siły 
y  z biegiem czasu, przeto obrazy nasze muszą być wzmacniane 
\  przez nowe, czyli powtarzanie postrzeżenia przedmiotu.

Nie każde jednak nowe powtórzenie wrażenia zmysłowego 
odnosi ten sam korzystny skutek: stwierdzono, iż w miarę po- 
wtarzań zmniejsza się zainteresowanie, a nawet świadomość.
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Mechaiiiczaie powtarzanie pewnego inaterjału myślowego) 
bez żadnej zmiany w formie i rodzaju przykładów, odsitręcza 
umysł i wytwai'za stam ospały, rvysoce niekonzystny dla pa­
miętania.

Jaką wartość wobec tego posiada dosłowne wyuczanie się 
na pamięć?

Starają« się zawrzeć w pamięci zapomocą wielokrotnego 
powitarzania, człowiek tworzy bardzo niewiele skojarzeń, i w ten 
sposób nabyta wieiclza nie jesit inoeno ugiamtowańa w iiaszjun 
umyśle.

Przeciwnie, jeżeli tę samą kwestję złączymy z przeróżnemi 
mnemi, to trwalej zostanie włączona w budowę myśli naszej. 
A przeto każda praca, mająca na celu zapamiętanie, winna być 
snuta na szerokiej kanwie pokrewnych spraw, idej, zag’adnień.

Ćwiczenie pamięci zapomocą dosłownego .wyuczania się 
’na pamięć utworów prozaicznych lub poetyckich nie prayczynia 
się bynajmniej do łatwego reprodukowania idej w dziedzinach 
rozmaitych. Ogólniejsze zaś znaczenie może mieć. ono tylko o tyle, 
że się przyczynia do pomnożenia zapasu wyraizów oraz związa­
nych z niemi pojęć oderwanych.

Powtórzenie, jako środek zapamiętywania łatAviej doprowa­
dza do celu, gdy się odbywa w piTierwiach dłuższego czasu. Je­
żeli więc ktoś wielokrotnie poA d̂arza peAvne szeregi myśli w ki‘ót- 
Idm przeciągu czasu, to ma mniejsze sizanse zapamiętania!, niż 
ten, co czyni to w dłuższych piAzeiwach.

Prócz tego, ucząc się n a  pamięć dłuższegu ustępu, nie na­
leży dzielić, go na drobne części i każde po kolei z osobna nie­
jako AÂ kładać do sfery pamięciowej. Wówczas boAviem zczepianie 
tych części nie zawsze odbywa się tak sihrie, aby która z nich 
rrie AAyąradła av czasie odtwarzania. Należy raczej dążyć do zacho­
wania Av iramięci większej całości, licząc, że p z y  odtwarzaniu 
całej budowy Avpłyną do ŚAAuadomości rÓAvnież szczegóły.

ZaparniętyAATamy dobrze i z łatwością odtAvarzamy zAvykle 
to, co było połączorre z silrremi uczuciami.

Silna radość, poAAndzenie oraiz Avielkie przykrości nie łatwo 
AAylatują z pamięci. ZazAAyczaj chętniej odtAvarzamy przyjemne 
AÂ siDorrmienia, niż przykre. Wszelkie bolesne czynniki naszego ży­
cia psychicznego niejako oddaiairry od siebie, usiłując je wyprzeć 
naAAut z nasizych Avspomnień.
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Stąd też, być może, powstajjie to zjawisko, że w późniejszym ■> 
wieku człowiek ziachowiije zwykle w pamięci pcrzyjemne przeży- j 
cia i dlatego też, mówiąc o Mach młodocianych, nąjcz^ściej / 
widzi w nich tylko jasne, świetlane momenty.

§ 5. Zalety i wartość dobrej pamięci.

Ogólne zaloty dobrej pamięei polegają: l-o na łatwości 
zapamiętywania, 2-o wierności przechowywania i 3-o szybkości 
odtwarzania.

Wszystkie ¡trzy zalety rzadko kiedy jednoczą się w umyśle. 
Zwykle zachodzi pod tym względem pewna kompensaita: ci, co 
łatwo zapamiętywają, zaiziwyczaj również łaitwo zapominają, od­
wrotnie zaś —  kto z trudem zapamiętywa, ten zato wiernie 
przechowuje w pamięci.

Ti-waiość skojarzeń zależy od przyiodzonej zdolności izar- 
trzymania w umyśle przeżytych wrażeń. Jednych mózg, mówiąc 
słowami James’a^), przyjmuje jak wosk, a zachowoije, jak mar­
mur. Każde najmniejsze wrażenie zachowują tacy ludizie z całą 
jasnością i tiwyale.

Może to się łączyć czasem z zupełnym brakiem zdolności 
do tworzenia z tego materjału nowych skojarzeń: wóiw':czas czło­
wiek przy eałem bogactAvie materjału umysłowego może być 
wcale nieinteligentnym. Jeżeli jednak taka pamięć połączona jest 
z umysłem, zdolnym do skojarzeń 'twórczych, do ciągłej pracy 
myśli, do nowej« praeróbki nagromaJdzonego materjału, to otrzy­
mujemy wyższy typ produkcyjności umysłowej.

Przeciwieństwem poprzedniego gatunku będzie mózg, który 
moglibyśmy porównać z żelatyną: łatwo odbiera, ale łatwn rów­
nież zatraca ślady wyciśniętych wrażeń; ludzie tacy posialdagą 
skojarzenia bardizo nietrwałe: praAwie całkoAvicie brak im pamięci 
mechanicznej.

Jeżeli obok tego nie posiadają zdolności łatwegn kojarzenia, 
to przedstawiają typy ludzi o słabym umyśle.

W przeciAvnym razie, t, j. gdy wytwarzanie nowych kom- 
binacyj z danego materjału psychicznego nie jest dla nich zbyt 
trudne, wówczas możemy otrzymać typ initeligentnego człoAvieka, 
który jednak wyższych szczebli i wynikÓAW nie osiągnie w pracy 
umysłoAAoj- Głowa bowiem bez pamięci —  to twierdza bez żoł- 
nieray, powiedział Napoleon.

1) p. Jam es: „Talks to Teachers on Psychology“, roz. XII.
Borowski —. M. — Psychologia.
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Wychowanie jest to tworzenie w uczniaoh skojarzeiń poży­
tecznych pod wizig-lędem społecznym, natomiast imrywanie aso- 
cjacyj szkodliwych i nieprawidlo-^ych.

Naturalnie, psychologja. może jedynie wskazać prawa, we­
dług kóiych owe skojaazenia się odbywają, ale umiejętnie je 
stosować może tylko >takt i tialent pedagogiczny.

Dość fałszywie są rozpowszechnione mniemania, co do w’ar- 
tości dobrej pamięci. Umysł, przeładowany różnemi wiadomo­
ściami, które jednak nie są należycie uporządkowane i dobrze 
skoordynowane, umysł, który z łatw^ośeią na każde zaw^ołanie 
je reprodukuje, uw^ażany nieraz bywa m  zdolny i nawet w szko­
łach bywa ceniony. T^nnezasem zbytni balast, nagromadzony 
w głowie, .kitóiy opanuje inteligencję, a  nie jest przez nią opa- 
nowiany, zmniejsza raczej, niż powiększa, waidość intelektualną 
człowieka. Nieraz umysły kikie stają się pedantyczne, brak im 
lotności i oryginalnego ziabaiwienia.

Nie Avynika stąd bynajmniej, aby dobra pamięć była*<jakimś 
ujemnym ozynnikiem życia umysłowrego, Praeciwmie, jest ona 
wysoką pod tym względem w^artością.

Wszyscy wielcy ludzie na polu nauki i polityki, nawet życia 
praktycznego, odznaczali się niezwykłą pamięcią, która jednakże 
polegała nietyle na zdolności metchanicznego reprodukowania., 
ile przechoAvyw^ania materjalu dla celów’̂ kojiarzenia, w baitizo ^e- 
rokim zakresie i w najrozmaitszy sposób, dzięki czemu nagro­
madzony materjał był tworzywem do przekształcania go ŵ nowe 
fonnaeje myślow-e.

Nadmierny rozwój iramięci może czasem naŵ et przeszkadzać 
rozwojowi inteligencji, o ile nie łączy się z tym rozw’ojem wy­
doskonalenie kojarzenia. Dziecko obdatrzone zbyt dobrą pamięcią, 
a mierną inteligencją, praestanie rozwijać cechy umysłowe (jak 
np. zdolności rozumow .̂iua, abstrahowania) i na mocy pewmej 
bezwlaidności umysłowej, idąc po linji najmniejszego opoim, w y­
bierze bezwiednie najłatwiejszą dliat siebie drogę, kitórą jest zapa- 
mięty^ranie, a nie rozumow^anie. Zawsze będzie ono polegać na 
swej doskonałej jłamieci, natomiast pizestanie samodzielnie my­
śleć. W dotycihcziasowym systemie nauczania na pierwszy plan 
wysunięta jest spra-wa zapamiętywaniai, i dlatego sąd nauczycieli 
o inteligencji ucznia polega na sprawności jego funkcji pamię­
ciowych, tymcziasem w cieniu pozostają zupełnie te jednostki, 
których inteligencja nie jest związana z wysokierai zdolnościami 
nmemomcznemi.
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Zbyt doibiu pamięć w polączeiiiu z iuniai“kowa.ną iiiteligenoją 
może się stać niema niebeapieeziią dla rozwoju władz umysłowych 
z tego wzg l̂ędu, iż, zachowując zbyt silnie i wiernie pierwsize wra­
żenia., nie jest w stanie w następ^wie nic w nich przemienić. 
Inteligencja ich do.ść mienia nie może już przekształcić sądu, 
któiy wytworaył się błędnie.

Pomimo to wszystko, nie ulega wątpliwości, że dobra pa­
mięć jest wysoce cennym przymiotem i że powinniśmy ją rozwijać 
różnemi aposohami.

Aczkolwiek niaidmiar inaterjału pamięcio-wego może czasem 
stać na przeszkodzie pracy twórczej, to jednak pewien zasób wia­
domości jest niezibędny do pracy umysłowej )̂.

Jednostronne ćwiczenie pamięci odbywa się zawsze ze 
szkodą sądu i samorzuitności —  twierdzą liczni praeciwnicy dzi­
siejszych metod nauczania,.

Pewna doza pratwdy jest w tern t-wierdzeniii.
Ludzie obdarzeni wyborną pamięcią często udają rozum ora-z 

inteligenidję, powtarzając przy. sposobności to, co słyszeli od in­
nych, lub co wyczytali w książkach. Niemniej jednak nie naieży 
prześlepdać tej prawdy, że pamięć jest jmdstawą wszelkiego roz­
woju i postępu lunysłowego.

Człowiek, ’który nie może spamiętać tego, co spostrzegł, lub 
pojął —  skaizany jest zgóry na słaby rozwój umysłowy.

Jeżeli z’WT*ócimy się ku wdelkim umysłowościom, to spostrze­
żemy w niclh wspaniałą, wytworną władzę zapamiętywania, która 
jak żywa księga dostarcza myśleniu potrzebnego materjału.

Sitąd wynika, iż pamięć wogóle nalerży oceniać z pewną, 
oględnością; ani obniżać jej znaczenia, ani zbyt wielldej nadawać 
wartości,

Naogół biorąc, zwykle idzie oniai w parze z inteligencją.
Ludzie słabego umysłu posiadają zwykle małą pamięć 

i ubogą zdohiość samodzielnego myślenia.
Nie należy więc uważać słabej pamięci za właściwość wyż­

szej inteligencji, lecą tylko trzeba się strzec pomieszania tych 
dwóch pojęć oraz umieć 0‘bie te cechy w ludziach należycie roz­
różniać.

Pamięć nie powinna być mechaniczna, lecz polegać na zdol­
ności przechowywania, jak nailbogatszego materjahi, z którego 
inteligencja może tworzyć nowe kombinacje.

1) p. Dr. Józefa Joteyko: 
wanie Nr. 4 z 1911 r.

,Pamięć a inteligencja u dzieci“. Wycho-

9-̂
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§ 6. Typy pamięciowe.

Pamięć nie jest władzą Jednolitą; nie istnieje jedna pamięć, 
lecz cały szereg pamięci specjalnych, lokalnych.

Całą różnorodność przeijawów pamięciowych można podzielić 
na 2 kaitegorje.

Do pierwszej należą pamięci różne ze względu na praed-
miot.

Jedni dobi'ze oibserwiiją i pamiętają to, co ich otacza, inni 
lepiej utrwalają pojęcia oderwane, teorje. Niektórzy znów mają 
dar zapaaniętywiania melodji.

Jeden z itego co widział, lepiej zaiKimięta kształt, drugi 
bai'we. Czasem talca przewaig-a w pe\Nuiym kierunku daje się wj~ 
iłumaczyć'  ̂ szczegółnem ja'kiems zamiłowaniem oraz zależy od 
specjalnej budowy niektóiych ośrodków nerwowych; wówczas 
występują specjalne zdolności w pewn^nn kierunku (iip. do mu­
zyki).

Drugi pod‘zia.ł oparty jest na sposoilDialch zapaniiętywania. 
Posiadając mowę, możemy 'wszelkie wraiżenia w>Tażać słowami. 
Patraąc -na jakieś przedmioty, kojarzę z ich wyglądem nazwy, 
odnoszące się do każdego z nich. Wskutek tego mogę je również 
dwojako wspominać: zmysłowo —  wywołując ten sam obraz, 
który otrzymałem drogą zewnętrznej percepcji, albo też w fonnic 
słownej, czyli pewnego szeregu wynaizów, które mogę bądź fakty­
cznie wymawiać, bądź będą one brzmieć w mej duszy.

Weźmy praykład. Mogę się nauczyć taiica, zapamiętawszy 
mchy obserwowane, mogę również poznać opis tego tańca z książki 
i powtórayć g'0 ustnie słowo w słowo, albo też streszczając.

Z tego podziału wynikają dwa typy pamięciowe: zmysłowy 
i słowny.

Obnaży wywołane zapomocą słów, nie mogą być oczywiście 
tak wyraźne i plastyczne, jak bezpośrednio otrzymane za]>omocą 
zmysłów. Dlałtego też, jeżeli chcemy w umyśle dziecka wyiyć 
jakieś wspoimiienie,. daleko lepiej pokazać mu dany przedmiot, 
niż używać do tego słów. Umysł dziecka, pisze Binet^), przepeł­
niony jest obrazami odtwarzającemi poprzednio doznane wrażenia. 
7 'wieldem i w miiarę rozwoju inteligencji ]>osługują się one coraz 
więcej abstrakcjami, które biorą górę nad obrazami zmysłowemi. 
Dorosły, o wiele więcej niż dziedko, myśli wyrazami, a zato mniej 
dobrze przedstawia sobie kształt, obrazowy przedmiotówA Jeżeli

1) p. A. Binet: loc. cit. str. 176.
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zjawiają się niekiedy obimy zmysłowe-, to są, one tylko częściowe 
i mają znaczenie symbolu, służącego do budowania abstrakcji )̂.

Charcot rozróżnia 4 typy pamięciowe:
1) wzrokowy,
2) słuchowy,
3) radiowy brzmień głosowych i
4) mchowy g^ficzny.
Pierwszy typ odznacza się tern, że wspomnienia przedsta­

wiają się świadomości w szacie obi*azu wziicdcowego. Obraz ten 
może się odnosić do ibarw' przedmiotu, albo do jego ksz-tałtiu, przy- 
czem w tym ostatnim wypadku w grę wchodzą wrażenia wzro- 
kowo-mięśniowe.

Ludzie niezmiernie silnie różnią się między sobą pod wzglę­
dem pełni, naitężenia i wynażistości obrazów wzrokowych.

Typ wzrokowców jest najczęstszy, największa bowiem część 
wrażeń dochodizd do nas tą drogą.

Niektóre osoby doszły w tym kieranku do zadziwiającej 
do.skonałości: rysownik Gjustaw Doré oti'zymat raz polecenie, aby 
podług fotografji wykonać rysunek, przedstawiający krajobraz; 
rysunku tego Doré zapomniał zabrać od nakładcy, wykonał gx) 
jednak z pamięci i to tak wdemie, jakby to była kopja.

Typ słuchowy nie przypominał sobie rzeczy zapomocą obmi- 
zów wzrokowych, lecz w foiniie branień głosowych.

Ozasem taki osobnik, przypominając sobie przedmioty ze­
wnętrznego światai, właściwie słyszy wyi*azy, oznaczające ich 
nazwę.

Typ ruchowo-glosowy ma tę chaa^akterysityczną cechę, iż 
przypomina sobie z wielką łatwością W3rrazy z mchów usit, po­
trzebnych przy wymawianiu tych słów.

Typ nichowo-giaficzny reprodukuje w pamięci te poruszenia 
ręki, które są niezbędne do napisania danego wyrazu.

Jeżeli się zważy, że przedmioty zewnętrzne działają naj­
częściej na kilka zmysłów jednocześnie, to zrozumiałem będzie, 
iż tylko wyjątkowo zjawiają się typy powyższe w czystej postaci.

Najczęściej są one skombinowane.
Aby rozwijać pamięć uczniów przy kolektywnem nauczaniu, 

np. w klasie, nauczyciel winien oddziaływać na możliwie wielką 
sferę wrażliwości, zmuszając do działania najważniejsze zmysły. 
W tym celu winien mówić, pisać, lysować na tablicy, kazać to

0 p. A. Binet.
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samo robić uczniom, pokazywtaić im modele, diagramy i t. d. Wów­
czas, posiadając różnorodne typy w klasie, będzie miał możność 
na każdy z nich oddziałać w kieaimkii największej jego parnię 
ciowej wrażliwości.

Dokładne poznanie tjT>u pamięcioweigo jest bardzo ważne 
dla pedagoga, Ictóry ma kierować rozwojem umysłowości ucznia.

JednjTu z takich sposblK)w i>odairych przez Bineta^), jie»t. 
następujący. , ' ,

Nauczyciel czyta dw’a lub trzy razy 15 wyiiazów całej kksie, 
a uczniowie piszą natychmiast ’«wyrazy, które zapamiętali.

Następnie, pokaże im nianczyciel 15 innych - ŷTiazów, wy­
pisanych na tablicy, lub dinkowanych; w ciągu tego samego 
czasu, co i imprzednio, mają się dzieci nauczyć tych wyrazów 
i zapisać te, które ziaipiaJmiętały.

Poprawiając następnie Icajeity, może się nauczyciel przeko­
nać, którą Icategorję wyrazów'’ jaki uczeń lepiej zapamiętał. Ci 
co pierwiszą, —  będą zapew'ne tĵ pu słuchowego, 'Ci co drugą —  
wzroikowego.

§ 7. Rozwój pamięci.

W praktyce ijedagogicznej dość impowszechnione bywa 
twierdzenie, iż pamięć inechaniczniai dzieci jest lepszai, niż osobnika 
dorosłego.

Tymczasem dośwóadjczalne badaniia: Meumamia..) dow’odzą, 
że zdolność 2iapamięt>wv'aniia wśi’ód dzieci do 14 roku włącznie jest 
znacznie mmejsza, niż u dorosłych nawet do lat 46.

Ekspeiymenlty te stwicirdiziły, że liczba powtarzań i długość 
czasu, potrzebna dziecku do zapamiętania jest o wiele większa. 
niż u dorosłego. Za.to trwałość zapamiętywania jest m dzieci 
znaiczniejsza. Zapominają one o wiiele wobiiej, niż dorośli. Takie 
same zjawisko można ol>seiwować między młodszemi a sftalrszemi 
dziećmi.

Stąd -wynika, iż zdolność do pamięciow^ego nauczenia się 
i do trwałego zachowania tego, czegośmy się nauczyli, idzie zu­
pełnie praeciwnemi drogialini.

Dostiizegalne osłabienie pamięci zachodzi dopiero około 
50 loku i postępuje ono powoli.

0 loc. cit. str. 179.
-) p. Ernest Meumaun: loc. cit. t. I. roz. VI.
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Wszystkie zdolności duchowe człowieka przechodzą w ciągm 
jego życia podwójną drogę: rozwój, wzmaganie się stopniowe 
i powolny zanik, osłaibienie nabjdych uzdolnień. Kulminacyjny 
punkt rozwoju praypadla w pewnym okresie wieku; dla pamięci — 
mniej więcej w 25 roku życia.

Ruch regresywny, czyli wsteczny, odbywa się tern pownlniej, 
im dłużej ćwiczymy naszą pamięć.

ĆAviczenie jest to jedyny środek przeciwdiziałający natural- 
nemu procesowa zaniku pamięci. Formalne ćwiczenie pamięci od­
grywało dotąd bardzo doniosłą rolę. Uczono się na pamięć np. 
prozy, wierszy dla samego ćwiczenia pamięci.

Jtleumaim jest przeciwnego zdania. Radzi on wykorzystać 
racizej materjał 'naukowy dlia- celów’- doskonialenia pamięci, ale nie 
obarczać umysłu specjalnemi, foamalnemi ćwiczeniami.

Dzięki ćwiczeniu przybywa więcej zdolności do nauczenia 
się, niż trwałości zapamiętywania, która jest Avielkością mniej 
więcej stałą, zależną od wieku i stopnia rozwoju.

Stąd wypływa wniosek pedagogiczny, iż wszelkie plany 
i programy nauczania winny brać pod uwagę te wmystkie właści­
wości w rozwoju pamięci dziecka.

Najsmutniejszą stroną elementarnego nauczania jest to, że 
zanim dziecko dojdzie do okresu najbujniejszego rozwoju pamięci, 
już musi opuszczać szkcdę.

Jeżeli przytem nie otrz^aira żadnych wytycznych wakazań 
co do. ćwiczenia formalnej pamięci, to szkolna nauka w bardzo 
szybkim czasie pozostawia nikłe ślady w umyśle.

Wszystkie rodzaje pamięci w rozwoju swym zdradzają wa­
hania, Ł j. okresy szybszego rozkwitu oraz zastoju, a nawet 
cofania- się władz pamięciowych )̂.

Zwłaszczia niepomyślne lata do rozw ôju wdadz pamięciow^ych 
są od 14 do 15. Niez-wykłe wzmocnienie władz pamięciowych 
napotykamy między 10 a 12 rokiem życia. Odrębne rodzaje pa­
mięci rozwijają się u dzieci z różną szybkością. Wśród uczni od 
9 do 11 lat baidzo słaba jest pamięć emocjonalna. Cecha ta 
właściwa jest dzieciom przed okresem płciowego dojrzewania. 
Z na&taniem tego ostatniego, pamięć emocjonalna zaczyna szybko 
wzrastać, przyczem u dziewcząt silniej, niż u chłopców. Rozwój 
pamięci na odeiwane znaczenie wyrazów posuwa się równolegle 
z rozwojem pamięci na liczby. Pamięć praedmiotów i dźwięków

i) p. Meumann: łoc. cit. str. 160.
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rozwija się oddŁielnie od pamięci słów i liczb, przytem znacznie 
prędzej. Stąd nasuwa się wniosek, że nauczanie powinno brać pod 
uwagę ten porządek w imwoju różnych rodzajów’- pamięci.

Wyniki (te rÓAvnież Awskazują, iż dzieci nie mogą żyć ŵ takim 
stopniu emocjami, co człowiek dojrzały. Wyobrażenia nie wywo­
łują Av nich tak silnych nastrojów, jakie napotykamy u dorosłego 
człowieka )̂.

ZabarAvienie uczuciowne, z jakiem wrażenia przenikają do 
naszej duszy, ma wielki wpływ na procesy odtwarzania pamię­
ciowego.

Silne uczucia spra-wiają, że wBzelkie procesy umysłow ê im 
towarzyszące, prędzej i głębiej przenikają do duszy, niż sprawy 
obojętne. Dlatego też ciekaw’̂ ość jest czynnikiem, najljardżiej po­
budzającym uwagę.

ROZDZIAŁ IX.

F A N T A Z J A .

§ 1. Pojęcie wyobraźni twórczej.

Gdybyśmy posiadali tylko pamięć, musielibyśmy jedynie 
odtwarzać nasze p'zestzłe doświadczenia i procesy umysłowe, 
przytem w porządku takim, av jakim wrażenia lub idee przebie- 
g'ały przez naszą świadomość.

Lecz nietylko posiadamy pamięć: również fantazja, siła 
twńrcza, wdadza, co pozwala pi-zekszitałcać doznane stany psy­
chiczne —  AYcliodzi ŵ zakres naszych uzdolnień.

Gzem się ona< różni od pamięci?
Pierwsza odtwianza minione przeżycia, zdobyte bądź bezpo- 

średniem postrzeganiem zjawisk, bądź też drogą pracy lunysło- 
wej. Dlatego też wszystkie procesy pamięciowe przedstawiają 
mniej lub więcej dokładną reprodukcję tego, co było treścią na­
szej świadomości. Natomiast fanjtjazja jest twrórezym pierwiast­
kiem naszegTO duchowego życia. Z materjału, nagromaxD:onjego 
doświadczeniem zmysłowem lub pracą myśli, układa om nowe 
kombinacje.

*) p. Meumann: loc. cit. str. 162.
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Śicisłej granicy pomiędzy obydwoma rodzajami wyobraźni 
pT!zeprowadzić niepodobna.

N Tkwiące w na-szej świadomości wrażenia, zmysłowe, jako 
ślady dawnych przeżyć, dostai*czają. mm matei-jałii do tego bu­
dowania mocą wyobraźni, która może wytw^anzać noŵ e sposoby 
połączeń istniejących ełemeiiitów, lecz nie jest w stanie zrodzić 
ani jednego pierwiastka.

Dliaitego też największy genjusz napróżno usiłowałby wyo­
brazić sobie coś bezwzględnie nowego: np. ujęcie świâ ta zapo- 
mocą. jakiegoś odrębnego zmysłu, różniącego się od tych, które 
są nam dane.

Niajwet w granicach istniejących form naszego poznania 
openijemy materjiałem, otiiz.'jTnanym drogą praeżyć bezpośrednich.

Gdy Mickiewicz opisywał niebo ojczyste, musiał wówezas 
układać kombinacje z doświadczeń konkretnych i rzeczyndstych, 
które zachował w pamięci z czasów poibytu m  Litwie.

JF'ąnt3azja jest więc pewną funkcjonalną wdasnością umysłu, 
uzdolniającą nas do przerabiania materjału, zdobytego drogą 
pamięci.

Proces twórczy polega na, przeróbce tych elementów do­
świadczenia, które znalazły się w mszej świadomości w' pervnein 
skojaa ẑeniu, gdy tymczasem mocą wyobraźni my je przestawiamy.

Oryginalność twórczości polega właśnie na pewnej samo­
rodnej inwencji w przestawianiu i nowoin układaniu zdobytych 
pierwiastków doświadczenia )̂.

§ 2. Znaczenie wyobraźni twórczej w życiu duchowem.

O ile wyobraźnia odtwarzająca jest przedmiotem pihiych 
studjów, to fantazja, jak mówi Ribot *), należy do spraw ,,prarvie 
całkiem zapomnianych“ .

Tymczasem wyobraźnia konstrukcyjną i fantazją przedsta­
wiają Pajcenniejszy dar umysłu, potrzebny w życiu praktycanem, 
objawiający się w wynalazczości mechanicznej, w życiu religij- 
nem, społecznem, politycznem, handlowem, działalności literac­
kiej, artystycznej i naiikow' êj.

Cały świat na/szych działań naradza się w' wyobraźni tŵ ór- 
czej. Każde roizszerzanie naszej wiedzy poza granice bezimśred-

0 p. Rabier: „Leçons de philosophie“, str. 216.
p. Th. Ribot: „Essai sur l’imagination créatrice. Paris. 1908. str, 5.
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niej osobiijtej obserwiaicji wyma *̂a udziału wyobraźni twórczej, 
zwłaszcza gdy nowe wdadomości dochodzą droĝ ą słow'̂ a mówio­
nego lub pisanego. '

Aby znaczenie tych symbolów', jakiemi są wyrazy, zostało 
zrozumiane, a treść ich przyswojona, każdy musi wytworzyć so­
bie odpowiednie obrazy przednńotów'’ opisanych.

Śledząc np. opis pustyni, dziecko poczyna od pospolitych 
doświadczeń, wywołjwwanydh w umyśle praez wyrazy „równina“ , 
„piasek“ . Zmieniając obrazy odtwmrzone w ten sposób przez, pa­
mięć, stopniowo buduje ono sobie niezbędny obraz nowy.

I>ziałalność wyobraźni ma miejsce nie tylko wtedy, gdy 
dowiadujemy się o przedmiotach i wydarzeniach, nie podlegają­
cych naszemu bezpośredniemu positirzeganiu, Lecz rówmież przy 
przyswajaniu sobie wiedzy naukow’'ej.

Tak np. ruchy planet, krążenie krwi są to takie 
sprawy, które w znacznym zakresie musimy wyobrażać kon­
strukcyjnie zapomocą podobieństw^a do przedmiotów postrze 
gania.

Nawet owe procesy miaterjalne, o kitóiych nam mówi współ­
czesna wiedza przyrodnicza, jak np. drgania świetlne i cieplne, 
łączenie się i rozłączanie altomów' oraz drobin w' zmianach che­
micznych W’ pewien sposób muszą być wyobrażane prcez umysł.

Po utworaeniu takich obrazów szczegółowych, posuwamy 
się coraz dalej do czynienia coraz to bardziej oderw^anych od 
konkretnej raeczywistości uogólnień.

Prócz tego wyobraźnia gra pewmą lolę pizy wykiywaniu 
nowych faktów i praw, które niemi iządzą Naturalnie, pod 
stawn tego procesu jest obserwacja i logiczne rozumowanie 
na podstawie nagromadzonych sixvstrzeżeń, ale wyobraźnia ko­
nieczną jest do wysnuwania wniiosków, robienia nowych przy­
puszczeń i stawiania! hipotez, będących niezbędnymi czynnikiem 
wszelkich odkiyć.

Tą drogą powstały najwyższe uogólnienia wiedzy', najgłęb­
sze odkrycia w' dziedzinie niauki, najpłodniejsze pomysły yr dzie­
dzinie techniki.

Ikirdzo przeto Avąsko zapatruje się na ifcwestję wyobraźni 
ten, kto widzi jej działanie jedynie przy tworzeniu dziel sztuki, 
któiymh zadaniem jest zadOwmlenie uczuć estety^ciznych.

Wyobraźnia twmrcza leżŷ  u podstaw w'szystkich odkiyć 
rozumu ludzkiego.
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Najwiażniej&zą rolę w życiu każdego spełnia wyobraźnia 
pod tym względem, że pozwala kreślić obrazy przyszłości.

Kojarzą;c w rozmaity sposób przeszłość, przebyte doświaid- 
czenia, wyobraźnia pozwala pi-zewidywiać skutki pewnego układu 
warunków.

W zespoleniu z pi'agiiieniami wyobraźnia stwarza nadzieję, 
jedną z najbardziej żywotnych sił w świecie moralnym. Wskazu­
jąc- umysłowi cel pewnych dążeń, nieraz potrafi natchnąć od­
wagą, wytrwałością, a nawet wynajdywać środki do osiągnięcia 
zamierzeń.

Przemysłowiec lub kupiec, mówi Rabier^), potrzebują wyo­
braźni, aby wynaleźć środki wzbogacenia się, polityk —  aby zy­
skać sposoby niależytego rządzenia ludźmi, wojownik —  aby 
zwyciężyć nieprzyjaciela.

Zwykły typ człowieka z rozw'iniętą wyobraźnią twórczą, 
napotykany w życiu praktyczmem —  przedstawia się jako natura 
czynna, przedsiębiorcza, izdolna do różnych zmian w pracy zawo­
dowej, wynalazcza i twmrcza w drobnych momentach swej dizia- 
łalności. Ribot nazywa ten typ „industrieux“ .

Wszelkie zdolności t. zw. organizacyjne zależą w iznacznej 
mierze od daru wyobraźni twórczej.

Każdy, kto nm urządzać życie, regulować stosunki, naginać 
postępowanie innych do nakreślonego planu, musi posiadać zdol­
ność przewid;jwaniai i wyobrażania sobie skutków pewnego układu 
warunków  ̂ i czynności.

Już w zabaw' âch starszych dzieci można odróżnić jednostki, 
obdaazone zmysłem organizacyjnym, inicjatywą i darem kierow­
nictwa od tych, które są zdolne jedynie do posłuchu i wykony­
wania biernego powierzoarej sobie roli.

Te zdolności kierowmicze i organizacyjne winniśmy w dzie­
ciach rozwdjać, jako najcenniejsze daiy w życiu praktyc-znem 
i umysłowem.

Niezwykła potęga i. moc wyobraźni twórczej chorych uzdra­
wia, poetom wskazuje górne szlaki natchnienia, dyktuje genjalne 
pomysły wdelkim wynalazcom, badaczom, odkiywcom, wystnuwa 
z duszy kompozytora pomysły muzyczne, a dla praktycznego 
działacza w codziennym trudzie życiowym staje się czynnikiem 
inicjatywy i przewidywania. ' Rozwój człowieka w kieanmku du­
chowym byłby niemożliwy bez działania tej wńelkiej potęigi 
twórczej,

1) p. Rabier: ioc. cit. str. 204 i 205.
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Doskonalenie się umysłowe, moralne i estetyczne —• to 
wszysitjko zależy od siły wyolbnaiźni twórczej.

Rola fantazji w kształtowaniu się umystowości człowieka 
może jednak zawierać stTOny ujemne.

Jeżeli wyobnażnia nie jest należycie dozorowiana i ujęte 
w karby posłuszeństwa nakazom rozumu, to miieszając pienviasttki 
przypominania z wytwoiiami fantatoji, może się stać źródłem fa­
talnych złudzeń, błędnego pojmowania świata i życia;, a przez to 
utrudniać przystosowanie positępowlania dlainego osobnika do wa- 
nmków jego istnienia. Słusznie mówią, że fantazja podobnie jak 
ogień, jesit dobrym sługą, lecz złym panem.

Gdy fantazja otraymuje stanowczą pizewagę nad imiemi 
cechami umysłowemi, wówczas jednostka ludzka zawsze woli 
wjdworzyć coś mocą swej wyobraźni, niż daną kwestję zbadać, 
zanalizować i poznać.

Ponieważ zaś praca duchowa zawsze idzie po drodze naj­
mniejszego oporu, więc też osobnik, obdarzony wyjątkowo sUną 
wyobraźnią t\\mrczą, skłonny jest do zastąpienia nią wszelkiej 
innej pracy lunysłowej.

Biardzo często zjawia) się w nim niechęć względem pozna­
wania rzeczywistości, nawet- pewne jej lekceważenie. Czując, że 
trzeźwe rozważajiie nieraz podcina lot swobodny twórczej wyo­
braźni, nie znosi chłodnej kontioli rozumu.

W samym procesie rozumowania człowiek taki nie jest 
konsekwentny, ścisły, logiczny.

W czymiościlach myślenia brak mu należyitej ciągłości, wikła 
się wśród szczegółów i gubi nić przewmdnią )̂.

W upodobaniach Swoich ludzie tacy idą również w kierunku 
najmniejszego wysiłku.

Chętnie zajmują się poezją, lubią czytać powieści, nie zno­
szą natomiast nauk ścisłych i wmgule pracy myśli, wymagającej 
większego natężenia.

Z przerostu fantazji gmzi niebezpieczeństwo nie tylko umji-- 
słowe, ale i moralne. Przyzwyczajając się do zastępow^ania za­
dowoleń rzeczywstych rozkoszami wyobraźni, dopowiadzamy 
stopniowo do osłabienia, czasem do zupełnego obezwładnienia 
naszą wolę.

Aczkolwiek więc fantazja jest niezmiernie cenną cechą 
umysłowości, to jednak jednostromiy jej rozwój i stanowczy

b p. Malapert: „Les éléments du caractère“.
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przerost nad innemi władzami psychicznemi jest bardzo niebez­
pieczny dla. charakteru.

Jeżeli wyobraźnia bierze gćrę nad poczuciem raeczywisto- 
ści, to nie tylko w dzieciństwie, lecz i w widku dojrzałym skłonni 
jesteśmy naisze rojenia brać za prawdę.

Człowiek, żyjący przeważnie w ki'ainie rojeń, zawsze bywa 
niezadowolony z warunków życia realnego, staje się częsito na­
wet niezdolnym do pracy i wysiłków woli. Wyolbraźnia twórcza 
jedynie w*te)dy może oddać wielkie przyshigi życiu umysłowemu 
i praktycznemu, jeżeli się wspiera na żywem poczuciu i-aeczywi- 
stości i ciągle jest pi-zez nie kontrolowana.

Wówczas jedynie stw&irza ona te śmiałe rauty lotnego umy­
słu, które zagarniają szerokie hoiyzonty i prowadzą do działań, 
zakrojonych na. wielką skalę.

Poczucie rzeczywistości zdobywa się Avskuitek możliwie 
bliskiego stykania się ze śłwiatem reaJlnym, głębokiego ^Miikania 
w istotę jego zjawisk. Zwdaszcza w wieku młodym, kiedy się 
je(St najbardziej wrażliwym, ważną jest rzeczą kształcić to po­
czucie, które później już o wiele trudniej się doskonali.

§ 3. Rozwój wyobraźni.

Odkąd dziecko zaczyna myśleć, wyobraźnia twórcza od- 
giywa w jego życiu rolę bardzo poważną.

Nie zapominajmy, iż praica umysłowa, którą człowiek 
w pierwszym okresie swego istnienia musi wykonać, jest ogrom 
na. Z doznanych wrażeń i opisów wytwarza oja sobie świat 

.wewnętony wyobrażeń, odpowiadający mniej lub więcej rzeczy­
wistości zewnęti'znej. Twórcza fianta.zja czynna jest praytem 
w wy ŝokim stopniu, aczkolwiek nie ŵ jednakow^ej mierze, we 
wszystkich okresach dzieciństwa!. * Sully jest zdania, że między 
4 a 7 rokiem bardziej działa, niż w późniejszych latach, w któ- 
lydh na arenę życia umysłow^ego występuje pierwiastek ro­
zumowy. Wszystko to, naturalnie, ziależy rówmież od indywidual 
ności oraz ściśle jest związane z temperamentem dziecka.

Dzieci z żywem usposobieniem, umysłowo czynne, obja­
wiają bujniejszą wyobraźnię, niż tie, co się odznaczają bardziej 
spokojnym i biernym charakterem.

‘) p. „Dusza dziecka“, str. 31.
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W okresie iiiajwięksizego chłenienia wrażeń zmysłowych, 
faiitaz.ja wjnriera silny w'pływ na kształtowanie się wyobrażeń. 
Wówcms napotykamy częste objawrĵ  antropomorfizmu i personi­
fikacji ŵ wyobrajżeniiich dziecka. Osły świat przedmiotów’̂ mar- 
twych się ożywia, nabierając cech istot czujących i roznnmych.

Dziedzina, w której najbujnieij rozwija się famtaizja dziecka., 
to ziabawa.

W tym ŚAviecae czysto osobistym dzieci, w którym starsi 
dość luźny i przypadkowy biorą udział, fantazja, rozwija skrzy­
dła z całą swobodą.

Jakiś pomysł, 'zaczerpnięty z izeozywistości lub opisu, staje 
się zazwyczaj osnową załtawy. Mały człowiek wyobraża siebie 
w ix>li dorosłego lub bohatera, o kitórjm mu opowiadano i stąd 
snuje nieskończony ŵ ątek do z!ał>awy'. NaśladownictAvo odgrywa 
pizytem rolę pierwszorzędną. To środowisko, w którem dziecko 
żyje i z którego czerpie ważnia, dostarczla mu materjału do 
snucia pomysłów  ̂ A więc dziecko wielkomiejskie będzie naślado­
wało np. jazdę samochodem lub tramwajem, udawało biurowego 
pracownika, lekarza, nauczyciela i t  d. Przeciwnie, dziecko, wy­
chowane w atmosferze życia wiejskiego, będzie praedstawiało 
w swych zabaAvach momenty życia gospodairskiego i cz3nmości, 
związane z zajęciami w tej dziedlzinie.

Od tego świata zabaAc, opartych na naśliadowTiictwie, dzieci 
przechodzą zwykle do niaistępnego okresu, w którym już bardziej 
Avystępuje pierwiastek fantastyczny, rojenia zaś wyobraźni stayą 
się same przez się zabawą. Wówczas wyobraźnię dziecka najbaj- 
dziej pociągają opowiiadania ze świata czarownych bajek i opo­
wieści.

W tym samym okresie dziecko lubi również zaludniać świat 
rzeczywisty fantastycznemi istotami, upatrując wszędzie działanie 
sił i obecność żywiołów nadzmysłowych.

Ribot^) jest izdlania, że do trzech lat wyobraźnia dziecka 
ma charakter naśladowpiczy. dopiero zaś później nabiera cech 
twórczości.

Najpóźniej, bo po 20-ym roku życia występuje forma wyo­
braźni aibstrakcyjnej, która się objawia w twórczości naukowej. 
Zdolność bowiem oderwanego myślenia rozwija się bardzo po­
woli. Musi tu się naprzód wytworzyć cały szereg pojęć ogól­
nych, co wymaga uprzedniego nagromadzenia faktów i przeróbki 
ich zapomocą mowy.

, 0  wyobraźni twórczej“, przekł. z franc. Warszawa 1901. str. 95.



§ 4. Związek fantazji z procesami myśleniai, uczuć i woli.

Prac^ wyobraźni ftŵ órczej odbywa się na podłożu zasadni­
czych piemiasithów* naszego dncha.

Pozcsitaije zatem ona w ścisłym związku z procesami my­
ślenia, uczuć i woli.

Konkretny materjał lunystowy, który otrzymujemy za po­
średnictwem zmysłów, byM'a dopiero zą. sprawą twórczych sił 
naszej wyobraźni układany w nowym porządku, rozmaicie kom­
binowany, dzięki czemu możemy coraz bardziej się rozwijać, 
dochodzić do no-v\ęych nabytków, nie popraesitająe na materjale 
odtwarzanym. Wsitępując po szcizeblaeh rozwoju umysłowego 
człowieka, spostrzegamy, że fanitazja bierze udział już nie tylko 
w formowaniu się konkretnych wyobrażeń, lecz również myśli 
CKleiwanej.

Ona właśnie roaiywa sploty złożonych wyobrażeń konkre­
tnych, oddziela pojedyńcze ich. cechy, układa je w nowe całości 
i pozwala nadawać tym ostatnim naizwy.

Jeżeli myśl nasza przestizeg’a przy tej pracy związku lo­
gicznego między pojęciatni, te fantazja skupia naszą uwagę na. 
treści w^yobrażeń )̂. W ten sposób odbywa się pro-ces abstraho­
wania, w którym od początku dO końca, fantazja odgry^ra wy­
bitną rolę.

j\lylnie przeto niektórzy przypuszczają, że fantazja] działa 
jedjmie w sferae wyobrażeii konkretnych i że w niej brak zu­
pełnie piei^wuastków myśli oderwanej. Te ostatnie muszą wchodzić 
w jeij zakres, g'dyż cały materjał umysłowy bywa praerobiony 
z elemeaitów wrażeń przy pomocy oderwanego myślenia ®).

Praca fantazji polega w tym procesie na skupianiu uwagi 
w kierunku treści wyobTażeń, praca zaś myśli —  w kieiainku 
związku logicznego pomiędzy niemi. Dlatego też nawet w naj ­
bardziej odei^wanem myśleniu fantazja odgrywka ważną rolę.

Wyższe sprawy myślenia, dzięki wyoibraźni, mogą się loz- 
winąć i w;̂ >'doskonalić. Roziywając bowiem sploty złożonych po- 
strzeżeń przedmiotów'' konkretnych i oddzielając w myśli poje­
dyncze fragmenty, w^yobraźnia właśnie umożliwia tworzenie ab-

1) p. Meumann: „Vorlesungen zur Einführung in die experimentelle 
Pädagogik und ihren psychologischen Grundlagen“, cz. I. roz. VJI. 

loc. cit.
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strak<iji )̂. Kombiiiiijąic rozmaicie miaiteiijai ■ ęvTażeń, fantazja ułatwia 
znakomicie synitetyozną działalność myśli.

Wyobraźnia twórcza, zdaniem Ribota )̂, wykonywa dwie 
podsitawowe czynności inJtelektuabie: negtaitywną —  mianowicie 
rozłączanie (dysocjacj^) i pozytywną, budującą —  składanie 
(asoójaoję). Pierwszą pracę spełniamy podczas tworzenia ab­
strakcyjnych pojęć: wówczas odiywamy podobne cechy pojedyn­
czych przedmiotów i ogarniamy jedną nazwą —  ogólną.

Przy tworaeniu się obrazów fanitasitycznycłi zachodzi inny 
rodzaj praey: tu nie łąciz^nny i>ojedyńczych postrzeżeń w jedną 
całość, lecz wytwarzamy z nich nowe kombinacje wyobrażeń 
złożonych, bez uciekania się do uogólnieai abstrakcyjnych i nie 
tw’'orząc dla nich odrębnych nazw, jako symboló^w.

Kiboit odróżnia formę intuicyjną wyobraźni twórczej od 
kombinacyjnej.

Pierŵ sza. poległa na tern, że najpierw pow ŝtaje jakaś idea, 
myśl ogólna, z której rodzą się szczegółowe, jako konsekwencje 
tej pierwszej. Podobnie jak w niaisieniu, zawierają się czynniki 
rozwoju całej rośliny, tak z myśli tej rozwijają się szczegóły 
kunsztownej całości.

Druga —  wyobraźnia kombinacyjna posuwa się od szcze­
gółów do słabo zarysowanej jedności. Tutaj odwrotnie, pewien 
fragment zarysowuije się najpierw ŵ umyśle, około niego zaś 
stopniowo ganpują się inne, aż -wTeszcie powstaje całość.

Sposób intuicyjny może być czynnikiem twórczości w ma­
łym zakresie, nie w^Tnagającym pralcy, która, zdaniem Ribof a, 
musi w formie rozumowania (pieiwiastka kombinacyjnego) wy­
stąpić tam, gdzie dzieło wymaga dla swego rozwoju czasu i jest 
złożone. Jeżeli pieiwsza łączy się z lunysłem indukcyjnym —  to 
może wytworzyć zdolności pralwtnika psychologa, pedagoga, 
o le  zaś z dedukcyjnym —  to systematyka, przyrodnika. Drugi 
typ. kombinacyjny, połączony z umysłem indukcyjnym, tworzy 
zdolności wymlazcze techniczne, ŵ połączeniu zaś z dedukcyj­
nym —  uzdolnienie filozoficzne i matematyczne.

Zdaniem Sullego®) fantazja może w swych funkcjach inte­
lektualnych piTzybrać positać odbiorczą albo twórczą, w ścisłem 
tego słowa znaczeniu.

i 492.
p. Spencer: ,,PrincipIes of Psycholog’y II. cz. VIII, roz. 3, § 491

2) „Essai sur 1’imagination créatrice“ Paris 1908 str. 13.
’) „Umysłow'ość ludzka“, str. 4Ł9.
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Jeżeli, ozytając poenmt, Sitwarzamy w umyśle obiialzy 
i sceny, oi>isywane przez poetę, to tu za pośrednictwem mowy 
odbieramy niejlaiko to, co się działo w imiyśle samegx) twórcy.

Będzie to pierwszy rodzaj wyobraźni.
Natomia-sit siam poeta w chwili, kiecly pisał swoje dziełO' — 

przeżywał momenty twórcze w ścisłem te'go słowa znaczeniu.
Jeiżeli, czytając opis jakiejś maszyny, wyobrażamy sobie jej 

konstrukcję, to będzie czynna wówczas nasza falita.zja odbiorcza. 
Natomiiaislt bezpośrednio twórczą była wyoibraiźnia wjmałazcy, 
który po raz pierwszy obmyślał jej budowę.

Obrazy, powstające drogą fantazji, podobnie jak pamię­
ciowe;- podlegają prawu kojaa'zenia. Muszą się zjawiać pewne 
wyobrażeniaj, które pobudzają zjawianie się innych.

Psychofizycznie odbywa się to drogą procesów meawowych, 
idących od jednego ośrodka koiy do innego przez włóknią aso­
cjacyjne. W ten sposób w mózgu naszym powstaje również sy­
stem dróg utorowanych, ale czynnikiem, tworzącym je, są pro­
cesy wewnętrzne, a nie bodźce świata zewnęltrznego. Te proicesy 
nerw'̂ owe nie mogą zwykle wywoływać tak silnych zmian w ko­
mórkach, jak wrażenia zmysłowe, dlatego też zjawiska, fanitazji 
tylko wyjątkowo (u genjuszów i ludzi choiych) mOgą osiągać tę 
siłę i jasność, co wrażenia zmysłowe.

I to całe szczęście, ĝ dyż w przeciwnym razie nie odró- 
żniialiibyśmy bytu realnego od wytworów fantazji, postępowanie 
nasze przystosowywalibyśmy nie do rzeczywistości, lecz do płodów 
zbyt bujnej nieraz wyobraźni, wskutek czego nie mogłoby ono 
w wyniku swem chronić naszego życia od niebezpieczeństwa 
i zguby.

Tak więc rola fantazji w procesach umysłowych przejawia 
się na wszystkiclh stopniach rozwoju intelektualnego, począwszy 
od najprosltszych form powtarzania wyobrażeń konkretnych, aż 
do najbardziej oderwanych czynności myślenia.

Również ścisły związek zachodzi pomiędzy fantazją a uczu-
\ ciami.

Każdy nastrój, zwłaszcza w stanie silnego natężenia, dąży 
do wywołania obrazów fantazji, zgodnych z jego zabarwieniem, 

W stanie wesołości skłonni jesiteśmy do tworzenia obrazów 
jasnych, pogodnych, <w smutku zaś —  do snucia ponurych i przy­
krych. To tworTiCnie obrazów dąży ze swej strony do podsyce­
nia uczucia. Uczucie tedy rozwija się dzięki wyoibraźni, która 
z kolei wzmacnia i pogłębia jego prądy.

Borowski W. M. — Psychologia. 10
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Nasitax)je mogą obudzić takie twórcze procesy wyobraźni, 
jakich nie bywa w nas, gdy jesteśmy w stanie obojęitnym.

Zasaxłniczą cechą wszelkiej twórczości czy umysłowej, czy 
artystycznej, czy nawet w dziedzinie życia pi^aktycznego jesit 
silne napięcie uczuć.

„Niech mi kto przytoczy, mówi Ribot, )̂, choć jeden wypa­
dek tworzienia in abstracto, na chłodno, bez udziału uczucia.: 
byłby to cud, przeciwny najt-urze ludzkiej“ .

Wiemy dobrze, jak strach, gniew, ambicja poibudzają naszą 
wyobraźnię do silnego dziakinia i rysują takie sceny, jakie nigdy 
w stanie normalnym i obojętnym nie powstałyby w naszej gło­
wie. Tak np. gdy nas ogarnia obawa o los lub życie jakiejś 
drogiej istoty, wówczas fantatzja maluje pewne strony jej cha­
rakteru, których w stanie zwykłym wcale sobie nie uświada­
miamy, pamięć zaś przywodzi nam wszystkie doznane od niej 
dobrodziejstwa i usługi.

Bieg wyobrażeń zawsze wogóle posuwa się po linji najsil­
niejszego uczucia. A praeito człowiek z wesołym temperamentem 
lubi operować pogodnemi myślami, melancholik wszystko wddżi 
\v czarnych kolorach, egoista zaś myśli tylko o tern, co jego 
dotyczy.

Dlatego też, znając panujące uczucie w czyjejś duszy, mo­
żemy odgadnąć bieg jej wyobrażeń.

Fantazja znajduje się również w najściślejszym związku 
z wolą. Drogą wyobrażenia możemy rozbudzić w sobie pożą­
danie. Zwłaszcza w wyższych przejaw-̂ ach chcenia wyobraźnia 
twórczai odgrywa rolę doniosłą.

W elementarnych swoich przejawach wola jest ba;rdziej 
samorzutną i niezależną od procesu myśleniiai.

Jeżeli jednak mamy przedsiębrać bajrdziej złożone czynno­
ści, kiedy chcemy dobieirać środki i układać pllany działania, 
wówczas wyobraźnia twórcza musi występować z całą siłą. Za­
chodzi tu przedewszystkiem uświadomienie sobie celu, następnie 
wybór środków, przewidywanie skutków i t. d. Im bogatsza 
i bardziej plastyczna jesit przytem wyobraźnia, tern łatwiej zło­
żone procesy umysłowe panują nad ślepą- zmysłowością.

Podobnie jak uczucia., tak też i wola może pobudżać, albo 
paraliżować twórczość wj^obraźni. Dzieje się to dlatego, że pa­
nuje ona nad uwągą, którą możemy skupić w tę lub inną stronę

1) „O wyobraźni twórczej“, str. 26.
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i piTzez to nadlawać bieg wyląeEny pewnym skojarzeiirom. Znane 
&ą np. stany pajrałiźn, wywołane ideą niemożności wykonania 
pewnych ruchów, jaJc np. wstania zs krzesła., podniesienia siQ 

z łóżka, przejścia przez otwiauttą przesltirzeń i t. p.
Słowem, z pośród rozmaitych czynności duchowych wyo­

braźnia twórcza przedstawia z wolą największą analogję, nawet 
naijbliższy związek.

„Fantazja w sferze intelekifeualnej, mówi Ribot^), jest rów­
noważnikiem woli w diziedizinie czynności“ .

Stąd też pochodzi jiodteiał wyobraźni twórczej na bierną, 
słabo poddającą się impulsom woli i czynną —  kiedy służy za 
narzędzie do osiągnięcia pewnego wyniku określonego przez 
rozum i wolę.

Pierwszym rodzajem fanitazji odznaczają się marzyciele,; 
których wyobraźnia lubi bez planu i celu wałęsać się w różnych 
dziedzinach, drugim rodizajem —  ludzie czynu, umysłu twórczego, 
którzy wszystkie swe wysiłki kierują do określonego celu.

Trudno sądzić, który z pierwiastków życia psychicznego 
ma pizewagę w procesach wyobraźni.

Zdolność twórcza nie wypływa z jednego źródła,' lecz 
z wielu. Niezbędny tu jest splot warunków życia organicznego, 
czynność umysłu, inteligencji, rozrwój sfeiy uczuciowej; wreszcie, 
jeżeli ma ońiai się uzewnętonić i wcielić w jakieś czyny —  to 
konieczna jiest również woła.' Żaden z współczynników psychi­
cznych nie działa tutćij w odOsohnieniu, lecz we wzajemnym 
związku i zespole z innemi.

ZaLeiżnie od tego, który ze wspomnianych elementów życia 
duchowego (myślenie, uczucie lub wolai) przeważa, rozwija się 
jeden z trzech typów wyobraźni: 1) bądź umysłowa», która służy 
głównie do celów poznaniaj 2) bądź uczuciowa, służąca potrze­
bom uczucia i zaspokojeaiiu wzruszeń, 3) bądź praktyczna —  do­
pomagająca do wykonywania pewnych działań.

§ 5. Kształcenie fantazji.

Wyobraźnia twórcza w życiu umysłowem dziecka odgrywa 
bardzo ważną rolę. W okresie, kiedy człowiek najenergiczniej 
formuje swe pojęciai, fantazja bierze udział niezmiernie czynny. 
Łącznie z pamięcią przetwarza ona surowy materjał, dostarczony 
przez zmysły, na wewnętrzny dorobek umysłowy.

i) p. Ribot: loc. cit. str. 6.
10*
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Zbytni praero&t ^vyobmzni twórczej lub jej nieodpOAviedni 
kieriuiek moĝ ą całkowicie spaczyć umysłoAvość dziecka, a w na- 
stęi>sbwie i dorosłeg‘0 człowiefca-

A przeto ŵ TchoAvanie Avinno rozeiąg-ać ¡baczną opiekę nad 
ixwiwojem fantazji, nie tnaiktując jeji, jtak bo bywa zazAvyczaj, za 
spraAÂ ę drug*orzędną, aâ którą bâ dzio niarwet się nie' AAnika.

Szkoła zAAykle chętnie zadaje sobie trud, aby Avszczepié 
dziecku szeregi noAAycli pojęć, aby je uadolnić do biegłego po- 
stugiA\''ania- się niemi n'a modłę człoAvieką. dorosłego, lecz co ono 
sobie tam roi aa'- AA-yobraźni tAAmrczej, o to mało się zialzAvyczaj 
troszczy.

Tymczasem przy udiaiale fantazji kształtują się pojęcia i po­
glądy, będące podstbfwą clałej późniejszej umysłowości człoAAieka,

Jakież są chariakteiystyczne cechy fantazji dziecięcej?
Praedew^szystkiem jest ona bardzo ruchliAA'̂ a, ciągle czynna, 

ale nie można powiedzieć, aby była twórcizteu i jdodną:. AktyAvność 
jej jest niższego izędti i nie nosi cech samodzielności, żyAAmść 
zaś nie jest AAynikiem bogactwa AAyobrażeń lulb AAyjątkowej pro­
dukcyjności.

PrzeciAAuiie, zdaniem Meumanna^), wobec braku krytycyzmu 
i pierwiastków, powściągających bieg AÂ ^̂ brażeń, fantazja dzieclca 
oi>iera się głÓAAiiie im naśladoAAmictAAie i zbliżona, jest najbardziej 
do typu marzycielskiego. Pozornie puzeto Avydaje się ona nieraz 
ogromnie bogatą i idodną.

Aczkolwiek dziecko mało objaiAAia twórczych piei*wiastkÓAV 
swej fantazji, to jednak z żywością jej należy się liczyć i można 
ją wyzyskać do rozbudzenia samodzielności umysłowej. Zabawa, 
w której najbardziej się objawia ta czymiai umysłow^a siła dziecka, 
AAinna się opierać główuiŁe na czĄmnikach twórczych i samodziel­
nych, a nie nailadoAvniczych.

Tym sposolbem od niajwcześniejszych lait będziemy rozwijać 
peAvilie cechy fonnlailne, które w późniejszym AAieku mogą dopiero 
wyłonić saanodzielny i tAvôrcizy umysł. Gdy dziecko zacznie się 
uczyć, praca jego Avyobrażni nie powinna leżeć odłogiem. Mate- 
rjał ipodaAvany w szkole, nie może być biernie prayswajany, a na­
stępnie odtŵ arziaaiy. WÔAvIczas boAviem będzie się rozwijać jedy­
nie pamięć.

Natomiast, jeżeli będziemy mieć nia UAÂ adze podczas nau­
czania, że trzeba wyprawiać w ruch lu-zedew^szystkiem kombina-

b loc. cit. cz. I roz, VII.
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cyjn© zdolności dziecka oraz jego twórczą wyobraźnię, to niettyle 
będziemy uważać niai dokładnei odltwarzanie szczegółów zadanej 
lekcji, co na samodzielną, snującą \̂dasne idee i spositrzeżenia 
pracę umysłową.

Badania eksperymentialne i obsei-wacja następnie stwier­
dziły, że wyobraźnia dziecka, bardziej się posługuje konkretnemi 
obrazami, niż wyższemi pojęciami, co wypływla z natmy rozwi­
jającego się imiysłu. Jest to cochai niezmiiemie doniosła dla wy­
chowawcy, gdyż stąd może on wyciąguąć dla siebie wniosek, 
jaką drogą należy dążyć do rozwoju wyobraźni dziecięcej.

Ponieważ bogactwo fanitlazji zależy przedewszystkiein od 
zasobu wyobrażeń konkretnych, więc nauczanie, zwłaszcza po­
czątkowe musi dbać o dostarczenie materjału pod tym wzg l̂ędem 
nie tylko ilościowo, lecz i jakościowo możliryie dobrego.

W tym celu należy dostarczać dziecku sposobności do-'od­
bierania wrażeń i czynienia obseawacji. Jeżeli deikit.yczna (uzmy 
sławiająca) metoda nauczania jest na wszystkich stopniach po­
żądana, to w okresie elementarnego nauczania wprost niez.będna..

Dbając o ciągłe pomnażaniei inaterjału wmżeniowego, jedno­
cześnie trzeba ciągle zwracać się do poprzednich doświadćzeń 
dziecka.

Tylko wówczas będziemy mogli rozbudzić ciekawość ,jego 
oraz ułatwić przyswojenie nowego materjału.

Foirmai, w której się podaje tę nową treść, winna być jasna, 
zrozumiała, odznaczać się prostotą, a jednocześnie siłą.

Nadto nauczyciel powinien postępować według określo­
nego planu, pamiętając, że wszelka wiedza rozwija się stopniowo, 
od postaci nieokreślonej do dokładnej.

Stosując metodę do stopnia rozwoju wyobraźni, nauczyciel 
będzie biiaił pierwej to, co jiest stosunkowo proste i łatwe, zanim 
przejdzie do tego, co trudne i złożone. Przy nauczaniu więc 
histoi’ji należy opierać się z początku na materjaJe anegdo­
tycznym, pobiłdziającym sferę-uczuciową dziecka, a potem do­
piero może się rozpocząć bardziej systematyczna nauka,, opiera­
jąca siię nie tylko na fantazji, lecz również i na zdolności my 
ślenia oderwanego.

Wreszcie nauczycdel powinien zajromocą pokazów, np. 
globusów, modeli, rysunków i t. p. ułatwiać fantazji dziecięcej 
tworzenie obrazów, możliwie bliskicli rzeczywistości. „Korzyści — 
pisze Sully —  pochodzące z tego odwoływania się do- oka, są 
wynikiem tej okoliczności, że wytwory wyobraźni nigdy nie do-
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sięgną tej jasności i wyimisitości obrazu, która ẑ naimionuje po- 
straożenie zmysłowe )̂. Gdy przedimiott będzie wyłąoznie opisany, 
dziecko może, nadając własne ziDacizenie wyratzom, wytworzyć 
wyobrażenie ułudne, oddalone od tego, jakie nńał ziamiar wy­
wołać nauczyciel.

W ścisłym związku z doskonaleniem wyobraźni twórczej 
stoi kszitałcenie wyinałazczości, na|icemiiejszego dam umysłu ludz- 
Idego, zaró\mo w życiu praktycznem jak i wszelkiej pracy teore­
tycznej.

Aby oddać tę \\iellcą przysługę dziecku, wychowanie, 
a zwłaszcza nauczanie, winno od samego p o ^ tk u  przyzwycza­
jać dziecko do samodzielnej obserwacji rzeczy oraz idh wła- 
śdwoścL

Myśl niechaj tu saniodizieLnie dochodzi od znanego do nie­
znanego, niechaj zdiajduje pole do ćwiczenia samorzutnej twór­
czości, do rozwoiju inteligencji dziecka, która w życiu umysło- 
wem i w praiktycżnej działalności człowieka jest pierwiastkiem 
najbardziej cennym.

Przy niauozaniii historji naturalnej, geografji, matema­
tyki, sauczyciel nieustannie dążyć powinien do tego, aby 
dzieci same dochodziły do nowych wiadomości. Taka metoda, 
zwana heuiystyc-zną, budzi niezmiernie silny interes, pobudza 
władze umysłowe do działania, przez co uczniowie się nie nudzą, 
i raz samodzielnie zdobjie wiadomości głęboko utrwalają w swej 
pamięci.

I tutaj musi jediDak nauczyciel zachowywać pewną ostro­
żność, systematyczność i i)Orządek. Nie można żądać od dzieci, 
aby same dochodziły do pratwd, odkrytych przez największe 
umysłowości w ciągu długiego rozwoju danej nauki. Nauczyciel 
powinien przeto proces ten ułatwiać uczniowi, podsuwając odpo­
wiednio dobrany maitorjai faktyczny i opierać się na pojęciach, 
wyobrażeniach już dokładnie utrw^alonych w mnyśle dziecka. Nic 
bardziej bowiem nie zniechęca do nauki, jak stawianie wymagań 
wręcz niemożliwych do wykoiianiiał.

Od należytego rozw’oju wy'oibraźni twórczej w znacznym 
stopniu zależy doskonalenie charaktem, wyrobienie pod wzglę­
dem etyczny«!.

Jeżeli dzieclco, pi'zedstawia sobie następstwa dobrego lub 
złego czynu, w^iwczas wyobraźnia jego łączy się ściśle z mo-

ń p. Sully: loc. ciL str. 239.
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ralnemi czyniiikiami życia psycliicziiegx)'. Bez udziału w^-obraźni 
człowiek nie może nawet rozwijać się pod względem moralnym.

Każdy postępek ze stianowska etycznego oceniamy, „wyo­
brażając“ sobie jego skutki dla innych.

Dzięki wyobraźni twórczej, kltóra pozwala, nam przewidy­
wać przyszłe wyniki naszych czynów', otrzymujemy powściągi, 
chroniące nais od nieetycznego postępowania. Złoczyńcy i wogóle 
ludzie niemoralni właśnie tych powściągów' nie mają, nie prze­
widują bowiem mocą wyobraźni złych slkiitków" nawet dla siebie 
pr^stępstwn, w razie gdyby ono wyklute zostało.

W związku z kształceniem wy^obraźni twórczej znajduje się 
przyzwyczajanie do praiwdomówności. Jeżeli fanltiazjia nie jest 
kontrolowana pizez zmysł rzecz,ywdstości i uczucia moralne, to 
na itle jej wybujałości łatwo powstaje łdamstwn.

Nieraz dziecko przedsitlalwia urojenia swnj fantazji nie dla­
tego, żeby miało zamiar wpaiowadzić kogoś w' błąd, lecz wskutek 
tego, że me potrafi ściśle odróżnić wytworów wyobraźni od 
doznJanych wi'aźeń. Dwe kategorje tych obrazów zlewają się 
w jego umyśle wr jednolitą całość, brak zaś wyrobienia pamięci 
(wyobraźni odtwarzającej) i samokontroli sprawia, że dziecko 
samo najmocniej nieraz wieray w to, co podaje za prawdę.

Opowiadając o jakiemś niezwykłem zdarzeniu, i zabarwia­
jąc je wytworami swej fantiaizji, w" pierwszej chwili może i ma 
świadomość, że to jest zmyślenie, potem jednak, powtarzając to 
opowiadanie, zatraca ją i głęboko wierzy w jego prawdziwość. 
KlamstAYO takie poŵ stiaje naw'̂ pół świadomie. Środkiem do zwnl- 
czania jego jest doskonalenie i pog'łębianie przeżyć bezpośrednich 
pod względem ich dokładności i ścisłości.

Nie odraził, naturalniej, uda się do tego stopnia dziecko 
pod tym lYZględem rozwinąć, aby umiało odróżniać swe wrażenia 
od wytworów fantazji. Stopniown jednak, w miarę kształcenia 
zmysłów oraz pamięci, można osiągnąć pod tym względem coraz 
lepsze wynniki.

Do tych usiłowań jednakże należy dołączyć również kształ­
cenie etycznego poczucia mówienia prawdy.

Czy zwiałczając kłamstwo, płyiące z fantazji, mamy tę 
ostatnią niszczyć i tłumić?

Bynajmniej!
Niech ona będzie najbogatsza, lecz ujęta w karby kon­

troli i posłuszna charakterowi. Niech fantazja będzie połączona 
ze zmysłem i poczuciem rzeczywistości. Wówczas nie będzie ona
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odbywać wiecznie wzlotów w krainę złotej ułudy, lecz zostanie 
podporządkow^ana etycznemu pofcziiciu prawuly. Można przyltęm 
wskazać dziecku inne dziedziny, w któryćh będzie mogła fantazja 
bujać swobodnie. Stwórzmy mu krainę baśni, jeżeli natura jego 
tego pożąda, ale zarazem niech wie, że skoro przechodzi do sfery 
życiowych stosunków —  to tutaj rzeczywistość winna być punk­
tem wyjścia w ŝzelkich procesów umysłowych.

Jeżeli fanitąizja rozwinęła się nadmiernie, nawet ze szkodą 
innych własności duchowych, to trzeba ją opanowywtiić i nie do­
puszczać do dalszego praerostu. Niech więc dziecko takie nie 
czyta fantastycznych opoAciadań, natomiast niech się zajmie ro­
botą fizyczną, która najlepiej sprowadzi je z obłoków na ziemię.

ROZDZIAŁ X.

P O J Ę C I A .

§ 1. Czucia, postrzeżenia i pojęcia.

Wstępując po szczeblach rozwoju duchowmg’0 AAidzimy, że 
procesy umysłowe nabierają cech coraz Aviększej niezależności 
od AATrażeń pochodzących ze świata zewmętranego. •

Na pierAWSzym szczeblu napotykamy t. zav. czucia, t. j. 
Awrażenia, otrzymyAAane od różnych praedmiotów' za pośredni- 
ctAÂ em nal̂ ządÓAw zmysłoAvych.

Są to najprostsize stany psychiczne, nie wyodrębniające 
pojedyńczych przedmiotÓAW av całość indywidualną.

C zucia  je szcze  n ie  stanoAAią Avłaściw^eg*o pozn an ia , n ie są 
jeszcze AAiedzą dotyczącą świata, lecz jedynie m aterja łem , z któ­
reg o  się urabia ta  wiedza.

Wrażenia światła, barwy, dźwięku, zaipachu bez odniesie­
nia do jakiegokolwiek przedmiotu, twoirzą np. tego rodzaju ma- 
terjał.

Na drugim szczeblu widzimy t. zw'. postrzeżenia, przedsta­
wiające pierwszy stopień właściwego poznania.

Są to już giTipy pojedyńczych wTażerr, które wyodrębrriamy 
Av pewną całość inidywiduahią.

Gdy np. wśród łudzi, idących ulicą, poznaję sŵ ą matkę, 
wówczas będzie to postrzeżenie.
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Jeżeli p€wiią grupę c^iić banvy, ksztełtu, aapacłiii i smaku 
■ û odâ ębiiię jako oałość, zwaną pomarańczą, to uczynię także 
postrzeżenie.

W ix)strzeżeniu zaiziiacza się czynna rola naszej umysło- 
wości: tu skupiamy uwagę na pewnych czuciach, odróżniamy 
je oid innych, gmpujemy; natomiast czucie jest bieimym aktem 
poznania, gdyż tu (tylko odbieramy pewne wrażenia. W postrze­
żeniu muszę opanować pewien całokształt czuć zmysłowych i po­
wiązać z poprzedniemi tego samego rodzaju wrażeniami, doznając 
zaś czuć samych, tej pracy całej nie wykonywam.

Trzeci, najwyższy’ szczebeł w tworzeniu się naszego pozna­
nia zajmują t. zw. idee złożone oraz odeiwane.

Są to takie stany psychiczne, które aczkolwiek w ŝpierają 
się na uczuciach i postrzeżeniach, to jedniak mogą przenikać 
naszą świadomość bez udziału bezpośredniego bodźca zewnętrz­
nego śwdaita. Nie widząc np. ani własnej, ani czyjejś matki  ̂
mogę myśłeć o matce wogóle, jako pojęciu oderwanem.

Jeżełi postrzeżenia tworzą się z szeregów czuć, to pojęcia, 
czyłi idee złożone foimują się z postrzeżeń przez odrywanie 
(abstrahowaaiie) ich cech i właściwości, ginpowanie tych ostatnich 
w nową pojęciową jednostkę. Np. odrywając taką cechę, jak 
współne pochodzenie od jednych i tych samych rodziców, tworzę 
ogólne, albo oderwane pojęcie „rodzeństwo“.

§ 2. Idee złożone.

Wszystkie idee, sformowane z postrzeżeń, można podzielić 
na dwie kategorje.

Do pierwszej zaliczamy te, które powstają bez irdziału na­
szej mowy, do dmgiej izaś te, które nie mogą się wytworzyć 
inaczej jak przy pomocy nazAV, nadawanych zespołom postrzeżeń.

Pierwsze noszą nazwę —  złożonych, dmgie —  oderwanych.
Istnieją pewne bardzo proste idee ogólne, powstające wśród 

dzieci, ludów niecywilizowanych, a nawet nie obce światu zwie 
rzęcemu, które zjawiają się bez udziału mowy. Odbywa się tu 
pewien proces uogólrrierriai, aczkolwiek brak wszelkich symbo­
lów, np. gestÓAY lub znaków głosowych, któreby miały oziraczać 
nazŵ ę idei ogólnej.
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Jeżeli np. pies zniaijdizie się m  tropie innego, nie-znaiiego 
mu psa, to węszy, aczkolwiek w umyśle jeg^ nie pow ŝtaje wyo­
brażenie jakiegoś określonego psa^).

Mrówki posługują się również pojęciami złożonemi. W za­
dziwiający sposób umieją one orgamzować pracę, budować, pro­
wadzić wojny, trzymać niewolników, nawet hodować własne 
krowy w postaci mszyc, do tego wszystkiego posługując się 
trybem ogólnego myślenia, które wytworzone byŵ a na gruncie 
zapamiętywania i porównywania postrzeżeń. Wilk napadający na 
owce tylko wtedy, gdy pasterz jest daleko, a jedna sztukai od­
łączyła się od stada, fortele lisów  ̂ jeleni, mające na celu zmy­
lenie pogoni psów, wszystko to są zjawiska myślenia i kombi- 
iiow’ainia, które posługują się ideami złożonemi. Tego rodzaju 
rozumow'anie napotykamy TÓwmież u ludzi, dopóki posługują się 
symbolami (mową, znakami), wyrażlającemi pojęcia) ogólne.

Zadziwiająca przebiegłość ludów dizikich, chytrość w obmy­
ślaniu zasadzek, poznawaniu ślaidów zwierza lub nieprzyjaciela 
polega wdaśnie na Wysokiem uzdolnieniu twuraenia tego rodzaju 
idej złożonych, następnie zaś —  na sprawmein posługiwaniu się 
niemi.

Tego rodzaju sposób myślenia może się bardzo rozwinąć 
i wybornie służyć jako środek do wulki o bjd. Jednakże nigdy 
ten tryb kojarzenia -swyobrażeń nie może się wznieść do wyso­
kości abstrakcji, która wymaga już symbolów, ogarniających 
•wiele wyobrażeń i które jest wdaściwu tylko człowdekowd.

Podnosi go ono na poziom duchowy nieskończenie wyższy 
od zwderzęcego )̂.

Filozof angielski Loclke, zaznacza, że najbardziej kardy­
nalną różnicę pomiędzy człowiekiem a zwierzęciem, stanowi 
wdaśnie zdolność tworzenia idej oderwanych.

Ponieważ z-wierzęta nie mogą posługiwtać się ani słowem, 
ani też żadnemi ogólnemi znakami, wdęc brak im ntwet środ­
ków do twuizenia abstrakcji.

Nie posiadają one przeto w'łaściw'ej tylko człowiekowi zdol­
ności porównywania ogólnych idej ze sobą, ¡co jest rzeczą nie­
zbędną dla wytworzenia myśli oderwanych.

1) p. Georges John Romanes: , Umysłowy rozwój criowieka“, przeł. 
Dr. K. Hertz. Warszawa 1897 r. str. 41.

d W dziele: „Essays concerning human understandig“.
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h
Jako mateinjał dio tego rodzaju rozumowania służą wy­

łącznie w5''obrtaBenia konkretne.
Nie mogąc ¡bez symbolów sioTsmych tworayć saseirszych 

uogólnień, człołwńek dziki w bardzo szfciziipłym zakresie do­
chodzi do nowych odkryć, prayitem jedynie drogą bezpośredniego 
doświadczenia. Pozmatnie bowiem, tworzące się zapomocą idej 
albo wyobrażeń złożonych, powstaje logiką wypadków, które 
muszą -wielokrotnie oddziałać na świadomość, aby można było 
dojść tą drogą do j)aJdegokolwiek iiogólniema )̂.

Jakaż różnica zachodzi pomiędzy ideą złożoną konkretną 
a pojęciem odeiwanem?

Pierwsza fonnuje się z poszczególnych postrzeżeń, ułożo­
nych W' pe-wme grapy na podstiatwie podobieństwa. Pojęcia zaś 
twoizą się z szeregów postrzeżeń, przyczem każdej grapie ich, 
tworzącej Jakąś pojęciową całość, nadaje się nazwę, najczęściej 
wyraz, służący jako znak i symbol.

Właściwie trudno przeprowadzić ścisłą Imję giranicztną 
między ^\yobrażeniem złożonem a  pojęciem odeirwanem. Wyo­
brażenie jesit odbiciem konkretnej rzeczywistości, pojęcie zaś 
uogólnieniem, polegającem na zebraPiu szeregu zjawisk w jedną 
całość, ujętą we wspólną nazwę.

Pojęcie oder-wiane jest to, jak mówi Ochorowicz ®), pewnego 
rodzaju podmiotowe opracowanie i streszczenie rzeczywistości 
dla -wygody umysłu.

Kiedy jednak w umyśle powstaje pojęcie ogólne, a kiedy 
wyobrażenie, tego ściśle określić niepodobna. Myśląc naprzykład 
o psie, mogę stworzyć sobie obraz któregokolwiek z u idżianych 
psów, mogę jednak ró-wnież połączyć cechy konkretne, obser­
wowane u psów i myśleć o psie. Jako pojęciu odeiwanem.

§ 3. Idee oderwane.

Aby bliżej sobie -wyjaśnić naturę idej odeiwanych, musimy 
przedewszyStkiem zastano-wić się nad tern, jiałc się one tworzą. 
Otóż za materjał do ui'obienia oderwanego pojęcia służą t. zw. 
idee sziczegółowe, czyli postrzeżenia ®).

Weźmy przykład:

*) p. Ribot; „Evolution des idees generales“, Paris 1897. Roz. I cz. I.
3) p. „Pierwsze zasady psychologii“, str. 207.
®) p. Romanes: „Umysłowy rozwój człowieka", tłum. Hertza. War­

szawa 1897 r.
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Jeżeli widzę klon, a potem odtwarzam w pamięci jego 
kształty, barwę i t. p., to mam do czynienia; z pojęciem szcze- 
gółowem, odpowiadającem obrazowi danego przedmiotu. Jeżeli 
słyszę głos przyjaciela i nie widząc go, wyitwarziaim w umyśle 
obraiZ) tego człowieka, to tu również mam do czynienia, z ideą 
szezegółową.

Słowem, idee tego rodzaju są ducbowemi obrazami przed­
miotów konlkretnych, postrzeżonych zapomocą jednego lub 
kilku zmysłów.

Idee ogólne natomiast powstają ze skojarzenia, czyli połą­
czenia ze sobą idej szczegółowych.

Obserwując np. pi’zyjaciela, ojica, bra;ta, znajomycłi i nie­
znajomych, wytwarzam ogólne pojęcie człomeka. Łącząc po­
krewne cechy dębu, klonu, sosny i t. d., y^ytwtarzam ogólne 
pojęcie drzewa.

Weźmy jeszcze przykład. Widzimy, że wiele przedmiotów 
posiada jakąś wspólną własność np. kolor czerwony. Aby sobie 
ułat\\ić rozróżnianie tej cechy, nadajemy jej specjalną nazwę, co 
uczyniwszy, mówimy o czerwioności, jako o czemś, co już jest 
niezależne od - jakiegoś szczególnego przedmiotu.

Biorąc pod uwagę, że wiele przedmiotów ma jedną wspólną 
własność, mianowicie barwę żółtą, inne znów zieloną, łączymy 
te oderwane cechy w jeszcze ogólniejsze pojęcie, które wyra­
żamy słowem „kolor“. Podobnie —  imiona własne: Jain, Pioitr, 
Paweł stanowią symbole, czyli znaki indywidualnych pojęć, 
wyraz zaś „człowiek“ służy do uogólnienia wszystkich podo­
bieństw, zachodtzących między niemi.

Nazwy: wilk, owca, koń, pies, krom< i t. d. łączymy w jedno 
pojęcie: „zwierzę“ ; łącząc pojęcie człowieka z pojęciem zwie­
rzęcia, rośliny i t. d. możemy wytworzyć nowe —  „twór orga­
niczny“ .

Słowem, najprostsze pojęcia są tylko nazwami g'rup wyo­
brażeń konkretnych, pojęcia zaś wyższego rzędu są nazwami 
grup niższych pojęć. W samej bowiem naturze naszych procesów 
umysłowych leży ta własność, że skoro tylko zostaną utworzone 
jakieś pojęcia, to dają się z sobą kojarzyć i tym sposobem otrzy­
mujemy możność dalszego grupowania idej zapomocą oznacza­
nia ich i)ewnemi nazwami, które służą w takim razie jako sym­
bole i mogą być ugrupowajie Ibez powoływania się na; zmysłowe 
postrzeżenia, z któiych te grupy pojęć powstały pierwotnie.
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Dzięki tej metodzie fomiowania idej, umysł iiascz stwonzył nie­
jako algebrę pojęć, w kitńrej miejsce liter zajmują słowem wj- 
rażione pojęcia.

I tak jak algebra nie mia potrzeby operować licizbami, tuk 
też wyższy tiyb roizumowania nie potrzebuje posługiwać się temi 
postrzeżeniami, dzięki fctóiym sformowały się pojęcia.

W tej algebrze naszego umysłu dokonywa się całia wyższa 
praca, myślowa.

Jako wynik długiego i niezmiernie złożonego łączenia pojęć, 
otrzymujemy w rezultacie produkty umysłowe skomplikowane, 
dające się wyrazić pojedyiicziemi słowami (jak np. substancja, 
energja).

Wyższe pojęcia zależą tedy od uogólnień, a te ostatnie 
od postrzeżeń.

Stwierdza to nawet etymoloigiezne pochodzenie wyrazów.
Najbardziej abstrakcyjne wyrazy pochodzą od mniej oder­

wanych, te znowu od. innych jeszcze mniej abstrakcyjnych, aż 
wkońcu możemy nieraz dojść do iieh początku, tkwiącego w niz- 
szem pojęciu, t. j. nazwie pewnej grupy wyobrażeń konkretnych 
np. rolnictwo —  rolnik —  rola.

Jednym z wyników abstrakcyjnego myślenia jest odkiycie 
praw; i porządku w świecie zewnętrznym.

To wszystko, co nas otaczai, przedstawia się obsei^wato- 
rowi jako wielka różnorodność zjawisk odrębnych i niezależnych. 
Dopiero, odrywając pojedyńcze cechy przedmiotów, j^yskujemy 
morżność klasyfikacji zjawisk i odnalezienia między niemi związku 
przyczynowego —  co przedstiaiwia właśnie tę pracę syntetyczną, 
którą wykonyw'’amy dzięki umiejętności abstrahowainia.

Czy umysł ludzki dojdzie zczasem do tak ogólne] syntezy, 
że z punktu widzenia prayczynowości będzie mógł ogarnąć cało­
kształt zjawisk ota,czającego świata jednem ogólnem pratwem —  
to jest kwesltja, którą dziś tiudno przewidzieć. Niewątpliwie 
jednak nauka w rozwoju swym dąży do takiego kresu.

Dowodem tego może być zlewanie się poszczególnych 
dyscyplin. Tak np. fizjologja nlaijściślej się dziś łączy z fizyką 
i wyższą miatema,tyką (zwłaszcza mechaniką ruchu), chemja zo­
staje stopniowo pochłaniana prziez fizykę, gdyż wszystkie prze­
miany materji usiłują uczeni wyjiaiśnić prawami fizycznemi. A cóż 
dopiero powiedzieć o naukach społecznych i humanitarnych,
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tu eikonomjia, pm̂ wo, dzieje piśmieimictwai, hisrtiorja ssituki —  
przeplatają się nawzajem łąe^ąc w jeden niepi'zerwBny łańcuch 
zjawisk.

Wyższe szczeble umysłowego życia zależą od zdolności 
abstrakcyjnego myślenia. Rozwój umysłowy polega nia stopnio- 
wem i powolnem budow:aniu pojęć wyższych. Najbardiziej wy­
doskonalony imiysł będzie ten, który posiada możliwde najbogatszy 
zasób pojęć, przytem jasnych i dokładnych. Przeciwnie, ubóstwo 
umysdowe przedewszystldem odznacza się brakiem pojęć oder­
wanych, które w najpierwszych swych przejawach u takiego 
osoibnika mogą obracać się jedynie około najpospolitszych spraw 
życiowych i nigdy nie wyjdą poraai ich granice.

Umysł ludzki, oczywiście, nie odrazu stanął na dzisiejszych 
’«'yżjuiach zdolności oderwaneg“© myślenia. Drogę tę przebył 
powoli w miarę coraz większego wzbogacania się pod względem 
pojęć oraz dtoskonalenia zdolności myśleniai. Tworząc pewne po­
jęcia ogólne, budował je najpierw na szeregai postrzeżeń. Otrzy­
mane w ten sposób idee ogólne posłużyły do wytworzenia pojęć 
bardziej oderwanych. Gdybyśmy chcieli zbadać historję rozwoju 
myśli ludzkiej, to z łatwością moglibyśmy dostrzec, że człowiek 
stopniowo bardzo powoli dochodził dO coraz wyższych abstrak- 
eyj. Księgi mędrców starożytnego świata obracają się w sferze 
idej o wiele mniej „oderwanych“, niż w czasach późniejszych. 
Każda epoka ma swój krąg idej, które przedstawiają rdizeń jej 
życia umysłowego, na tym kręgu wspiera się następny, będący 
treścią myślenia późniejszej epoki.

Najpierw  ̂ ta; zdolność tworzenia pojęć oderwanych objawiła 
się na bardzo szczupłym terenie spraw, dotyczących potrzeb 
życia codziennego, potem zaś stx>pniowo wznosiła, się coraz bar­
dziej, aż doszła do tak olbrzymich abstrakcyj, jakie spotykamy 
np. w wyższej matematyce lub w filozofji. Jest to dzieło długiej 
ewolucji, któa-ą człowiek przeszedł w ciągu swego rozwoju umy­
słowego. W tej zdoLnośei posuwa się on coraz dalej.

Dzięki prarwom dziedziczności otrzymuje on w spadku po 
przodkach wzrastającą zdohiość do tworzenia uogólnień, którą 
posuwa coraz dalej i przekazuje znów dalszym pokoleniom. Do­
wodem tego stopniowego rozwoju umysłu może służyć fakt, 
wieeznie powtarzający się w dziejach ludzkich, że pojęcia nie­
dostępne dla umysłu jednego pokolenia, dopiero w następnych 
2aiajdnją uznanie i stają się dorobkiem duchowym. Ruch ziemi 
naokoło słońca, odgadnięty przez genjusz Kopernika., nie był
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przyjęty przez w&półczesiEych. Męczennicy niaiiki, pewnych idej 
społecizinych lub etycznych są wdaśnie ofiarami tej powelnej ewo­
lucji, kjtćrą pi-zechodzi ludzkeść i w której nie wszystkie jednostki 
kroczą równorzędnie; niektóre wyprzedzają swe pokolenia, wska­
zują im drogę i zarazem giną, będąc prześladowane wskutek 
niezrozumienia.

4. Mowa.

Ozłcwięk nie mógłby ani tworzyć, ani wyrażać swych idej 
ogólnych bez odpowdedniego zakresu symbolów, służących dp 
oznaczenia pojęć.

A przeto równocześnie ze wzbogaceniem się zasobó-w pojęć 
odeiwanych wzrastała liczba, różnorodność i doskonałość tych 
znaków, zapomocą których zostają one wyrażane.

Na najniższych szczeblach rozwoju człowiek posługuje się 
w tym celu gestami. Obok gestów dżikie plemiona wynajdują 
zwykle system tonów, wydawanych zapomocą organu głosów  ̂
które przedstawiają o wiele większe bogactwo i różnorodność, 
niż ruchy rąk lub mimika twarzy.

Język gestów, jak mówi Tylor, jiest podobny na całej po­
wierzchni ziemi, składnia zaś jego jest zbliżona do tej, którą się 
posługują głuchoniemi

Używa go wiele dzikich plemion, przyozem nieraz jednostki,, 
należące do różnych szczepów, doskonale! mogą się nim poro­
zumieć. W wielu wypadkach gesty uzupełniają język właściwy.

Gdyby ludzie nie posiadali o wiele wygodniejszego narządu 
porozumiewania się, jakim jest mowa, to język gestów rozwi­
nąłby się do niesłychanej doskonałości.

Zpocząitku rozwijał się też on równorzędnie z tą ostaltnią,. 
ale potem musiał jej ustąpić miejsca, gdyż zbyt absorbował ręce, 
zbyt wiele zawierał pierwiastku naśladowczego przez co utrudniał 
wyrażanie pojęć abstrakcyjnych, i nadlto związany był ciągle 
z konkretnemi wyobrażeniami.

Najważniejszą rolę w języku gestów odgrywa porządek 
słów, od którego zależy treść zdania. Zasadą panującą jest to, 
iż pojedyiicze znaki układają się w porządku ich doniosłości,, 
podmiot przed orzeczerńem, diopełnienie przed określeniem. Np. 
zdanie „ja uderzyłem Piotra kijem“, posługujący się języldem 
gestów, wyrażają w formie: „ja  ̂ Piotr, bić, kij“ . Zdanie zaś —
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„zostaiem uderzony kijem przez Piotra“ —  w fomie: „Piotr, 
ja, bić, kij“ . Jak widzimy składnia, ta jest niezmiernie uboga 
i nie pozwala wyraiżać różnych odcieni myśli.

To też głuchoniemi, posiłkujący się tego rodzaju mową, 
rzadko dochodzą do wyższego umysłowego rozwioju. Cały świat 
pojęć religijnych, etycznych, filozoficznych i kosmologicznych 
jest przeważnie dla nich zamknięty.

Język tonów i gestów wyprzedza mowę członkowaną, 
jako prostszy i bardziej pierwoitny sposób wyrażania idej poznaw­
czych. Nawet w zupełnie rozwiniętej mowie zrozumienie myśli 
mówiącego w wysokim stopniu zależne jest od intonacji.

Pięćset słów, stanowiących język chiński, wskutek uży­
wania znaczącej intonacji, zostaje powiększone do liczby trzy 
razy większej.

Tern bardziej dziecko lub mało cywilizowany człowiek za­
nim rozpoczyna mówić, robi znaczne postępy w języku toaiów 
i gestów. Posiada on znaki, które, nie będąc specjalnie żadną 
częścią m o w , mogą jednakże wszystkie zastępować. Wskutek 
tego nie może on wyrażać wzajemnej izależności słów i zdiań.

Aczkolwiek gesty jako zwykły i noriniailny sposób porozu­
miewania się, znikły wśród ludzi cywilizowanych, to jednak 
l>ewne pozostałości ich napotykamy w fonnie t. zw. gestów 
konwencjonalnych, jak np. ukłon, albo naturalnych, jak np. 
wzruszenie ramionami.

Właściwa mowa zaczyna się wówiczas, gdy dźwięki, wy­
dawane przez krtań i usta poczynają być artykułowane, czyli 
członkowane w postaci samogłosek, spółgłosek, zgłosek i , wy­
razów.

Mowa głosowa ma tę T\yższość nad innemi rodzajami zna­
ków, że łatwiej z^yraca na siebie uwagę, można się nią posłu­
giwać zarówno w ciemnościach, jak i przy ŚAvietle, komuniko­
wanie myśli odbywa się szybciej oraz posiada o wiele większe 
bogactwo środków w fornue różnorodnej kombinacji poszcze­
gólnych dźwięków )̂.

Dlatego też człowiek najwyżej rozwinął właśnie ten rodzaj 
porozumiewania się.

W tej formie, którą iwslugujemy się obecnie, człowiek po­
siadał mowę nie odrazu. Przeciwnie, musiał on przejść długą 
ewolucję na tej drodze.

1) Élie Rabier: Leçons de philosophie“. T. I Psychologie Paris 1907 
str. 596.
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\Yedług’ Ribofa') mowa członkowana jest w’̂ ynikiem długo­
trwałych przekształceń, które możina ująć w trzy główne fazy: l-o 
okrzyków, 2-o wokalizacji i 3-o artykułacji.

Krzyk jest to najpiemoitniejsizy sposób wyrażania wewnętrz­
nych stanów.

Miewa on bądź znaiczenie odruchowe —  gdy wyraża emocje, 
bądź też bywa używany w okreśłonyni cełu (np. ostrzeżenia, 
groźby i t. p,).

\Vioikallłzacja polega na wydawianiu wyłącznie siaimogłosek; 
przedstawia ona dmgą fazę rozwoju języka. Powstawszy ze 
ś])iewu, jest onia również w znacznej mierze wyrazem sitanów 
iiczueiowycli.

Artykułowana mowa stworaykii dopiero istotne warunki 
dla imwoju języka i zdolności myślenia, g’dyż dopiero spół­
głoski nadały jej cechę czegoś trwałego i stałego.

Na początku swego istnienia artykułowana mowa była tak 
niedoskonała i uboga, iż musiała być uzupełniianą językiem tonów 
i g’estów.

Przykłady takiego mieszaneg'0 języka jeszcze do dziś dnia 
napotykamy u niektórycli niecywilizowanych plemion (np. Tas- 
inańczyków, mieszkańców Grenlandji). W ciemności nie rozu­
mieją się oni w;cale i muszą się zbiierać naokoło ognia, alby z sobą 
porozmawiać. Czasem mowa członkowana bywa połączona z nie­
artykułowaną. Np. mieszkańcy Ziemi Ogaiistej, Hotenitoci —  w y­
dają dźwięki, podobne do gdakania łub mlaskania, przyczem u je­
dnego z plemion znaki pisarskie bjwrają wyrażane zapomo<cą 
uderzania rzemieniem.

Stopniowo mowa eraancypiije się i uniezależnia od wszeP 
kicli gestów; kultunallny człowiek może obiecnie wyrażać naj- 
zawulsze pojęcia i myśli, nie posługując się niczem innem, jak 
tylko mową artykułowaną.

§ 5. Rozwój mowy i pojęć u dziecka.

Rozwój zdolności myślenia u dziecka odbywa się stopniowo 
i bardzo powoli. W pierwszym, najwcześniejszym okresie, żyje 
ono wyłącznie prawie 'wuażeniami zmysłowemi. W tym okresie 
swego rozwoju dziecko wydiaje krzyki, nie mające określonego 
charakteru i będące wyrazem wewnętrznych stanów uczuciowycli.

b , Evolution des idees generales“ Roz. b 
Borowski W. M. — Psychologia. 11
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Stopniowo zachodzi wśród nich pewnie różniczkowanie, 
wyrażające się w jednorodności okrzyków, oanatczających .odrębne 
kategorje uczuć np. radości, bólu, strachu i t. p.

Gdy dziecko zaczyna przyswajać sobie mowę, wówczas 
zachodzi zwrot w jego istnieniu dudhowem, i wstępuje ono w nową 
fazę swego rozwmju umysłowego. Rozpoczyna się wtedy w jego 
głowie kojarzenie dźwięków, jako sjunbolów. —  ze zjawiskami 
świata.. Wstąpiwszy na tę drogę, nie tylko naśladuje ono mowę 
starszych, ale i samo Avynajduje wyrazy w tych wypadkach, 
kiedy nie zdołało uchwycić właściwegx).

Nie odrazu, naturalnie, zjawiła się moAva artykułowana 
(członkowana). Zpoozątlai dziecko Avydiaije okrzyki, będąice obja­
wem uczuć przyjemności lub przykrości. Dopiero stopniowo 
zaczyna się artykulacja, przyczem trudno określić, kiedy zja­
wiają się już ściśle zróżniczkoAvane siimogłoski i spółgłoski )̂.

Trudno oznaczyć, które satmogłoski zjawiają się najpierw, 
które zaś potem. Zachodzi pod tym w ẑględem między dziećmi 
rozmaitość indywidualna.

W jeszcze -wyższym stopniu odnosi się to do spółgłosek, 
które już w pierwszem półroczu wchodzą w związki z samo­
głoskami i tworzą sylaby.

J e d n o cz e śn ie  z  rozAwojem aitykułoA v)an ych  dŹAwięków z ja w ia  

się  gAYiarzenie a lb o  g łu ż e n ie , k tó r e  przedstaAAda w s tę p n e  ć w ic z e ­

n ia  do moAvy ś c iś le  a r ty k u ło w a n e j. DŹAwięki n ie  kojaa*zą się  tu  

je s z c z e  z  A vyobrażeniem  przedmiotÓAA- lu b  czĄm ności, le c z  m a ją  

p rz e w a ż n ie  zn a c z e n ie  e m o cy jn e . StopnioAvo za czy n ia  do te j 

instynktOAAnej; a r ty k u la c j i  w c h o d z ić  p ie r w ia s te k  AAmli, c z e g o  

p o c z ą te k  w id z im y  aa'  sta łem  poAsdtairzaniu peAvnych dźwiękÓAA^

Z szeregiem tych dźwięków łączy się peAAÓen rytmiczny 
charakter, av k tó iy n  AAdaśnie dziecko ma upodobanie. SuroAAm 
pierwiastki muzyki A\'okalnej u dzikich składają się z zupełnie 
podobnych rytmicznych szeregÓAV dŹAwiękÓAw, pozbaAwionych zna­
czenia, Av któiych tak samo jali aâ dziecumym szczebiocie uczucia 
by\A-̂ ają wyrażane bez pośrednictwa AAyrazÓAw.

StopnioAYO d z ie c k o  z a c z y n a  n jagin ać n a rz ę d z ie  moAA-y do 

c e ló w  ix)rozum ieAvania się  i AAyrażania m y śli. W ó w c z a s  d ź w ię k i 

n a b ie ra ją  cech  śc iś le  o k re ś lo n y c h  zn aków '.

PonieAA-aż aparat moÂ y nie m'OŻe być u dziecka tak spra-wny, 
jak u dorosłego, -wdęc Awyrazy, któremi się posługuje, są często

P p. Sully: „Dusza dziecka* str. 124 i nast.
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bardzo niedokładne i odbiegają znacznie od pierwowzoru —  
mowy starszych.

Wynika to z trudności ich odtworzenia, a- nie z niemożli­
wości właściwego uchwycienia ucJiem.

Przekszitałcają/C wyimy, dziecko je zwykle upraszcza. Gdy 
napotylea np. skomplikowany zbieg spółgłosek, to je opuszeza 
albo przestawia.

Stopniowo dźwięki coraz bardziej się różniczkują, stoją 
się doldadne i pod względem fonetycznym się doskonalą.

Najpierw dziecko poszczególnemi wyrazami określa kon­
kretne pi-zedmioty lub czynności, pa'zyczem objawia  ̂ skłonność 
do t. zw. generałizacji, czyli oznaczania jednym i tym samym 
wyrazem kilku pogpć. Każdy wyraiz, najpierw stosuje ono do 
określonego konkretnego pi’zedmiotu, potem, upatrując podo­
bieństwo między danym przedmiotem a innemi, rozszerza na 
nie tę nazwę, która w ten sposób staje się bardziej ogólną; 
z imienia własnego powstaje pospolite. To samo co o nazAvach 
przedmiotów można powiedzieć i o niaizwach czynności

Podobny tryb myśleniia, przejawia ono przy określaniu sto- 
sunlców, zachodfcących między prEedmioitami. Dopiero stopniowo 
przechodzi ono do specjalizacji czyli stosowania nazw względem 
coraz ciaśiiiejszej gnipy przedmiotów. Np. nazwa, „tata“, odno­
szącą się zpoczątkii do wszystkich mężczyzn, stosuje potem 
tylko do ojca.

Jednocześnie odbywa się rozwój mowy pod względem 
gramartyeznym. Prawidłowość na punkcie właściwego używania 
rodzajów, liczb, osób, cziaisÓAv, trybów i t. d. wizrasta bardzo 
powoli.

Próbując rozmaitych odmian, dziecko ucieka się najpierw 
do naśladowińctwa), mianowicie przejmuje gctowe fonny od 
starszych.

Aczkolwiek tą drogą wzrasta jego orjentowaiiie się co do 
czasu, osób, i t. d., to jednak nie używa ono jeszcze prawidłowo 
ani deklinacji, ani konjiigacji.

Zdolność ta rozwija się dopiero wtedy, gdy dziecko, oswo- 
iTÂ szy się z odmianą wyrazów, zaczyna je stosować do zdań 
nowych, przez siebie ułożonych. Należy naznaczyć, iż, podobnie 
jak przy budowie wyrazów, dąży ono tutaj do uproszczenia form 
graanatycznych.

Najpóźniej zjawia się poprawność syntoktyczna.

11*
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ZpoGząit/kii dziecko nie układa zdań. lecz posługuje się 
pojedyiiczemi uęyrazami, potem zdobywa się na najprostsze 
zdaaiia, składające się zwykle z rzeczowników i oki-eślającycli 
je praymiotów. Potrocliu dziecko zdobywa się na zdania, dłuższe, 
uproszczająe sobie, podobnie jak przy budowie wyrazów, bar­
dziej skomplikowane formy dekłinacyjne i konjugacyjne.

Studjowanie wszystkicli błędów i nieprawidłowości języ­
kowych dziecka, jest bardzo ¡pouczające' dla nauczycieli, g'dyż 
tu objawia się cała oryginiałność i zdumiewająca, pomysłowość 
w opanoAAT-waniii form, stużącycłi do wyrażania naszych myśli. 
Śledząc ciągłe postępy av mowie dziecka', zdając >̂ sobie sprawę 
z tych olbrzymich trudności, jakie ono musi pokonywiać. aby 
przyswoić sobie mowę ojczystą, dosti'zeżemy łatwo całą nie- 
wdaściwość uczenia, dzieci naraz pam językÓAV, co nieraiz czynią 
rodzice z pobudek próżności i fanfaroiiiady. W głÓAvce dziecka 
tworzy się Acówczas taki chaos fonu, pierwiastków i odmian, że 
n)a całe życie pozostaje ono upośledzone pod względem do­
kładnego i prawidłowego) władania mową ojczystą.

Rówmocześnie z doskoaialeniem moAvy dziecka pod wzglę­
dem fonetycznym i gramatycznym, Avzrasta zakres jego pojęć.

Te dwa czynniki, zdaniem Sullego )̂, popierają się wza- 
jenuiie: postęp w pojęciaicli popycha dziecko do posługiwania 
się nowemi dŹAciękaroi, a wzrastająca latAcość tworzenia wyra­
zów wplyAua na krystalizowanie się pojęć.

Kojareąc dźwięki z przedmiotiimi lub czynnościaimi, dziecko 
dochodzi do właściweg'0  używania wyrazów, p ’zyczem jaisne 
i dokładne zrozumienie ich znaczenia zdobywa ono zwolna 
wskutek licznych postrzożeń, porównań i rozróżnień.

Kształcąc ję z y k  d z ie c k a  p o d  w z g lę d e m  fo n e ty c z n y m  i g r a ­

m a ty c z n y m , n a le ż y  p a m ię ta ć  ró w n ie ż  o wpłyAAie je g o  na 

rozArój p o ję ć . W ty m  ce lu  trz e b a  n a le ż y c ie  postaw ne spraAwę 

AYzlbogacenia zapasÓAA' s I óaw  Każdy nOAAy w y r a z , n a le ż y c ie  sp rz ę ­

g n ię t y  z  w y o b ra ż e n ie m  lu b  p o ję c ie m , je s t  p r z y c z y n k ie m  do roz- 

AAmju u m y śło w n g o  d z ie c k a . J e ż e li  z n a c z e n ie  w y r a z u  je s t  d la  n ie g o  

zu p e łn ie  ja sn e , to  p o s łu g u je  się  n im  av m iarę  rzeczyAAdsitej p o ­

tr z e b y , a  tern sam em  AAyrOAAmdza av k r ą g  sw y c h  m y śli noAwona- 

b y te  p o ję c ia .

Natomiast wyrazy, do których nie potrafi dziecko naAviązjać 
treści AAlaściwej, przedstawiają balast szkodliAAy. Tam. gdzie

1) p. „Dusza dziecka“ str. 145.
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idea, wynaáaaia przez słowo, nie zosrtała ueliwycona, żadnego 
pożytku z przysporzenia w n̂-azu niema. Co więcej, może się 
zrodzić szkodliwiai maniera używania wyrazów niezrozumiałych, 
i, co idzie za tern, nierzetelność umysłowa, specyficziny rodzaj 
kłanisitwa, ujemnie wpływający na całą sferę moralną.

Przez ćwiczenie zaś dzieci w kieruniku używania tylko 
zrozumianych przez nie słów, wychowawciai najlepiej przyczynia 
się do wyrobienia w nich poczucia prawdy i jasności myślenia.

Kształcąc język dziecka, należy dbać również o to, aby 
znaczenie wyrazów stawało się coraz bardziej ścisłe, aby w umy­
śle dziecka coraz subtelniej wyrażały one drobne odcienie myśli.

Zwykle zpoczątku wyraz, oparty na nieznacznym mate- 
rjale wyobrażeń lub pojęć, bardzo niedokłaidnie przedstawia 
właściwą treść w umyśle dziecka. Dopiero szereg porównań, 
zestawień, kojarzeń pozwala dziecku zczasem uchw^ycić treść 
właściwą danego pojęciai i odpowiaidająceg'0 mu wyrazu.

Nazwy, oznaczające pojęcia ścisłe, winny być dziecku 
podawane powoli i w umiarkowanym zakresie. Wszelkie oki’e- 
ślienia (t. zw. definicje) winny być dosftarcziaine dopiero po vry- 
liczeniu istotnych cech przedmiotu. W każdym razie nie mogą 
wyprzedzać zaznajomienia się z jego Avłaściwościami.

Należy przytem wybierać własności istotne, nie zaś przy­
padkowe lub podrzędne. W przeciwnym bowiem razie, dziecko 
wymbi sobie pojęcie ciałkiem powierzchowne albo niedokładne.

Umysł staje się powierzchownym, jeżeli przyswaja scybie iiogól- 
nienia na podstawie niedostatecznej liczby faktów. Nie mogą 
być takie idee oderwane ani jlasne, ani pełne, i grozi zawsze 
niebezpieczeńsltwo posługiwania, się niemi nieprawidłowo.

Tak zwana płytkość umysłowa polega właśnie często na 
posługiwaniu się pojęciami, których zakresu i szerokości czło­
wiek nie rozumie.

§ 6. Kształcenie pojęć.

Przeohodiząc do zagadnienia kształcenia pojęć dziecka, 
należy za punkt wyjścia obrać natuiralny poraądek ich rozwoju.

Ponieważ życie umysłowe każdy rozpoczyna od wrażeń 
zmysłowych, które są podstawą wszystkich późniejszycłi wytwo­
rów myśli, więc należy bardzo starannie dbać o dostarczanie 
odpowiedniego maiterjału do tego rodzaju postrzeżeń.
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Dzieoko systematyc-znie mimo ćwiczyć w analizowaniu 
piTiCdiniotów, porównywaniu i posbrzegianiu ich cech wspólnych.

Przykłady i okaay, któremi się w tym celu posługuje wycho- 
wimie, winny być brane z bezpośredniego, naituralnego otocze­
nia dziecka. Wszystko, co nie ma związku z jiego życiem i co- 
dziennem doświaidczeniein, mały-budzi interes i w słabjun stopniu 
może się przyczjuiić do fomałnego imwoju umysłu.

Tak iiaprzykiad, pokazując dziecku liście, kwiaty, zwie­
rzęta., należy zaczjmać od na.jczęściej napottykanych okazów,' 
AvyczeqD!ainiu zaś ich można mówić o własnościach innych, rzad­
szych gatunków.

Analiza i porównywanie wumy być uzupełniane klasyfi­
kacją, która już jest uogóhiiająeą czynnością umysłu. Aby pi-zed- 
mioty uix>rządkować i usystemlatj^zować, dziecko musi odnaleźć 
cechy wspólne i obmyśleć podstawę do ich uszeregouTaniai, co 
przedstawia syntetyczną działalność myśli.

Dopóki myślimy o przedmiocie jako o indywidualnej ca­
łości, mamy do czynienia z wyobrażeniem koaikretnem. Dopiero, 
gdy wystawiamy go sobie |aiko typ lub klasę, wówczas wystę­
puje już pojęcie oderwane.

Po wzbogaiceniu tjnn sposotbem posbrzeżeń zmysłowych, 
można stopniowo przejść do twoi’zenia pojęć oderwunych, po­
czynając od najprostszych i stopiiiowm posuwając się ku coraz 
trudniejszym. Nic niema szkodliwszego w" tym wypadku, jak 
pośpiech.

Jeżeli dziecku przedwcześnie podaje się zbyt zawiłe i nie­
możliwe do zrozumienia pojęcia, w^ówczas nabiera ono wstrętu do 
odeiwanego sposobu myślenia.

—  Umysł każdego dziecka, mówi Spencer^), na małą skalę 
przechodzi ten sam proces, który na wielką skalę przechodziła 
ludzkość cała.

Kształcenie umysłu pod w ẑględem metod powdnno przeto 
się zgadzać z przyrodzonymi procesem rozwoju. Wszelkie pozna­
nie należŷ  rozpoczynać od pojęć najprostszymi! i stopniowm prze­
chodzić do bardziej złożonych.

W razie niezachowmnia właściwego porządku, umysł pizyj- 
muje te pojęcia niechętnie, pojedyncze zaś fakty pozostają w sta­
nie martwym, w bezwładzie i przeto są mało użyteczne. Nieraz 
wszelki brak ciekawości w ẑględem jakiejkolwdek gałęzi wiedzy’’ 
wyypływa stąd, iż podiaiwana była w czasie niewłaściw'ym.

b p. „O wychowaniu uraysłowem, moralnem i fłzycznem“ II wyd. str. 99.
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Wszelka ochota znikła, gdyż iiairziicane były pojęcia zbyt 
trudne ^vówczas, gdy umysł nie był przygotowany, i oto wy- 
rodził się wstręt nieprzezwyciężony względem danej kategorji 
zagadnień.

W szkołach często zmiaeamy się ku abstrakcyjnemu my­
śleniu wcześniej, niż się rozwinęła potrzeba i umiejętność obra­
cania przez dzieei tego rodzaju pojęciami.

Uczeń wówczlas zupełnie obojętnie odnosi się względem 
naszych zawiłych rozumowań. Tymiczasem praktyka monachij­
skich szkół ludowych, jak pisze Kersehensteiner, dowiodła, iż nie­
raz dzieci, uchodzące w ciągu paru lat za leniwe i niezdolne, raiptem 
rozwijały się i wylcazywały siły, zupełnie w nich niepodejrze- 
wane —  wówczas, gdy zostały postawione wobec warsztatów, 
laboratorjów i kuchni szkolnych, kiedy stanęły wobec zadań 
prakitycznych. W tej chwili rozbudzony został w nich interes, 
gdj" tylko daliśmy im możność myślenia poglądowego.

Kiaiżdy wiek ma całkiem naturahią skłonność do przyswo­
jenia sobie pewnych kategoryj pojęć. W ciągu pierwszych sie­
dmiu —  ośmiu lat dzieci najwięcej initeresują się stroną maite- 
rjahią świaita zewnętrznego, ściślej mówiąc, oecliiami przedmio­
tów, dającemi się poznać zapomocą zmysłów )̂.

. Przedmiotowe nauczanie i wprawianie w ręczną pracę 
wzbogacał zakres tego rodzaju pojęć, które będą podstawą j-ego 
wiedzy w tym kierunku przez cale życie.

Dopiero, gdy następuje wiek młodzieńczy, umysł staje się 
zdolnym do chwytania bardziej odeiwanych stron doświadczenia, 
podobieństw i różnic między przedmiotami oraz przyczynowego 
związku miedzy zjawiskami. Wówczials staje się możliwem przy­
swajanie takich pojęć, jak matematyczne, ekonomiczne, biolo­
giczne i t. p. Później jeszcze, w następnych okresach wieku mło 
dzieńczego, budzi się interes względem stosunków ludzkich wo- 
góle, względem zagadnień monalnych i społecznych. Dopiero na 
ostatnim szczeblu należy postawić zagadnienia'filozoficzne.

Otóż człowiekowi należy w miarę jego rozwoju dostarczać 
takiego materjalu pojęciowego, który najbardziej odpowiada jego 
skłonnościoi^ przyrodzonym.

Wówczas jedynie, gdy dorośnie, umysł jego osiągnie mo 
żliwą dla. siebie największą i wszechstronną skalę rozwoju.

1) p. James: „Talks to Teachers on Psychology“, roz. VHI.
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Abstrakcja, zastosowana do poziomu umysłowego dziecka, 
sprawia mu nieraz najwyższą rozkosz i przyjemność.

„Dzieci z własnego popędu, pisze Bully, zajmują się Avykry- 
waniem podobieństw między raeczami i najprostezemi rodzajami 
uogólniania. Jest to przecież prawdiziwa przyjemność intelektualrra 
dla dziecka, równie jak i dla dorosłeg^o, dostrzec po raz pierwszy 
podobieństwo między pozornie różnemi rzeczami“ )̂.

Ten popęd do tworzenia idej ogólnych rrależy zużytkow^aić 
i z niego korzystiać, gdyż może on się stać podsta,wą całiej wyż­
szej kultury umysłowej człowieka.

Nie należy abstrakcji dziecinnego unrysłu w każdynr razie 
lekceważyć, jaik to czyruą nieraiz dzisiejsi iredagog^owie, olśirierri 
wartością nauczania', opartego nrr czysto znrysłowern posrtizegarrirr.

Pamiętajmy, że oibser*wacja i analiziai zjawisk świata ze- 
ATOętrznego jest tylko środkiem do czynienia uogólnień, bez czego 
naric.zanie byłoby beizpłodnem i mardwem rragromadzeniern gołych 
faktów^

Podobnie jak urrrysłowmść ludzka w' swym historycznym 
rozwoju tern się rrie zadow^ala, lecz dąży do pojęć ogólnych 
i syrrtezy, tak też i dziecko tylko do czasrr może gustowiać ŵ po- 
rÓAvnyw'̂ anirr cech i analizie zjawisk. Potem bezwiedinie szuka ono 
praŵ , rządzących temi zjaiwiskami. Otóż nauczyciel, któiry w'̂  porę 
przyjdzie z pomocą w takich razaich dziecku, może rnrr oddać 
niezmierną przysługę, rozbudzić najżyw ŝize iuterresy umysłowm 
i popchrrąć irrtelekt do rozwmjrr wyższego.

Doskonalerrie oderw'ajrego myślerria, jak słusznie mówi 
Dewey ®), rrie rrroże być rrważane za cel sam w sobie, lecz za 
środek. Najw^yższy bowiem typ psychologiczny przedstawia 
z praktycznego i teoretycznego stairow'iska ten, kto w jednako­
wej nrierze imtrafi wznosić się na -wyżyny abstrakcji i sprawnie 
orjerrtowmć się ŵ śród konkretnych zjawisk świata oraz rzeczy­
wistych stosrrnkóŵ  życiowych.

Jednostronny ro^rój człOA\ieka w kierunku teoretycznym 
pozbawia go cech zaradczości praktycznej, zbytnie zaś konkre- 
tyzow^anie myśli nie pozwala mrr zaznać szczęścia, jakie daje 
wyższa krrltura umysłow’a.

i) „Psychologia wychowa-w'cza“ str. 281. 
*) „How we think“ roz. X.
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ROZDZIAŁ XI.

SĄDZENIE I ROZUMOWANIE.

§ 1. Sądzenie.

Proces poznania, jak wiadomo, polega na gromadzeniu 
w umyśle wyobrażeń, po-wstlających w naszej śwdadomo&ci drogą 
postrzegania zmysłowego, oraz na two-rseniu pojęć odenranych 
zapomocą przeróbki materjału, zdobyteigo dioświadczeniem. Twór­
cza zdolność umysłu iiasizego nie poprzestaje jednak n!a tej pracy, 
lecz skłania mas do kształtowania nowyUi form poznania.

Najprostszym procesem myślowym wyłlaniającym się z tego 
dążenia jest sąd.

Aby zdać sobie dokładnie sprawę z tego, co to jest sąd, 
sięgniemy do przykładów^

Gdy powstaje w nas myśl, że „daizewo jest rośliną“ lub 
..żelazo jest iw ârde“, wówczas łączymy dwa w-yobrażenia, ustalając 
między niemi pewien stosamek wzajenmy.

Gdy w^yrażamy zdanie, iż ,,filozofja jest nauką“ , albo „bez- 
interesowmość jest cnotą“ , wówczas twmrzymy zwdązek między 
dwomia pojęciami, stwierdzając rówmież stosunek jednego z nich 
do drugiego.

Jak widzimy więc, przez wytworzenie sądu dŵ . wyobra­
żenia lub pojęcia występują w naszej świadomości łącznie 
w pewmyin zespole Awzajemnym. Tym sposobem tworzy się nowy 
całokształt myślowy, składający się z elementów, tkwiących 
uprzednio w naszej wyobilaźni i zasobie pojęć odeiwanych.

Sądy mogą polegać ha stwierdzeniu jakiegoś pozytywmeigo 
fakltii, wdaściwmści lub stosunku, albo też na ich zaprzeczeniu.

Dlatego też dzielą się one na twierdzące np. .,Europa jest 
częścią kuli ziemskiej“ , i na pi-zeczące np. „księżyc jest nie- 
zamieszfcany“ .

Dalej sądy mogą stwierdzać pewien faktyczny stan rzeczy, 
jakieś cechy łub w ẑajemne stosunki, jak np. „Limiba rośnie 
w* Tatrach“.

Takie sądy nazywamy asertoî g;Zn.ęiiijL-
Jeżeli sądy wyrażają tytko możliwość pewnego faktu, ce­

chy lub stosunku jak np. „Na Marsie mogą istnieć istoty żyŵ e“ —
ŵ ówmzas sąd taki naizywainy ,̂ icznvm. Wreszcie gdy
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sąd orzeka kotnieczność jakiegoś faktu, ceicliy lub stosunki, jak 
np. „wszyscy ludzie muszą umrzeć“ —  wówczas nosi nazwę apo- 
dvktvczneg’0 .

Wydanie sądu n-ymaga bądź analizy, bądź syntezy.
W pierwszym w*;̂ q>adku, og’araiając jakąś całość, rozpozna­

jemy w niej pewien szczegdł, dokonywując tym sposobem roz­
bioru treści dlanego pi-zedmiotii. Aiiializa może być realna lub 
logiczna.

Pierwsza ma miejsc© wówcziais, gdy dotyczy przedmiotów, 
druga —  gdy pojęć oderwanych.

Wydając sąd analityczny o jakimś przedmiocie, kojauzymy 
dwa wyobrażeniia i tym sposol>em ustalamy jakąś cechę lub 
właściwość.

Tak np., wypowiadając zdanie, że pomarańcza jest okrą.gła, 
pośród różnorodnych jej właściwości uwydatniiamy cechę, doty­
czącą kształtu.

Pray analizie pojęć rozwijamy treść, zawartą w pewnej 
idei oderwanej, uwydaitniając jakiś pieiwiastek, tk\^dący w niej 
upi-zednio.

Tak np.. wypowiadając sąd: ,.nauka jest badaniem kry-
tycznem“ , stwierdzamy czynnik kryTycy^mii, jako inItegTalną część 
naukowego tiybu myślenia, W sądach syntetycznych idziemy 
drogą odwrotną: tutaj dochodzimy do stwierdzenia nowej cechy, 
wynikającej nie z rozbioru, lecz złączenia odrębnych pier- 
wiaistków. '

O ile sądy analityczne doprowadzają do oznaczenia cech, 
właściwych pewnemu przedniiotowd niezależnie od innych przed­
miotów, to syntetyczne wiodą nas do stwierdzenia nowych cech 
zapomocą porównania treści danego przedmiotu z treścią innych 
przedmiotów.

Synteza może być również realna łub logiczna.
Pierwsza dotyczyć przedmiotów, druga pojęć.
Tak np.. mówiąc, iż draewo w wodzie gnije, dokonywam 

syntezy' realnej, zestawiając właściwość drzewa z oddziatywa- 
niem ula niego wody. Wyqwwiadając zaś sąd, iż cnota jest wyższą 
zaletą człowieka niż wdedza. dokonŷ ŷam syntezy dwóch pojęć 
oderwanych, czyniiąc porómiatnie pomiędzy wartością etyczną 
a intelektualną człowieka.

Od umiejętnego dokonywania analizy  ̂ lub syntezy zależy 
jasność i logiczność naszynh sądów.
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AVszy&tko przeto, co dopoma-g-a do pełnego poziianiai przed­
miotów, dokłaidnego urobienia pojęć i ryyświetlenia wzajeinnyc-h 
stosunków między niemi, sprzyja również ’ wydoskonaleniu na­
szych sądów.

Sądy nasze wówczas są prawdziwe, g^y wymiżia ą̂ stosmiki 
między przedmiotami i pojęciami zgodne z rzeczywistością, w ra­
zie praeeiwnym bywają fałszywe.

Sądy wyrażamy w mowie zapomocą zdań.
To ^vyobrażenie lub pojęcie, o którem wydajemy sąd na­

zywa się podmiotem, to zaś, co wypowiadamy o podmiocie, 
zowie się onzeczeniem.

W skład więc każdego sądu wchodzi podmiot i oiweczeiiie. 
Czasem podmiot lub orzeczenie nie zostają wprost w^yrażone, lecz 
są jedynie domyślne, jak np. błyska się, —  milczeć! chodźmy! 
i t, d. Na doskonlaiłość sądu składa się wiele warunków.

Praedewszystkiem więc muszą się one opierać na dokladnem 
postrzeganiu i jasnem zdawaniu sobie spraw;;̂  ̂ z treści pojęć oder­
wanych.

Przyczyną wadliwości pod tym względem bywa zwykle 
powierzchowność postrzeżeń i pojęć. Również brak dokładnej 
pamięci, ^ d̂odący do niewyraźnego odtwarzania tego, cośmy po­
strzegli jest przeszkodą do.jasnośei i prawdziwośei sądu. W y­
nika to najczęściej z ograniczoności naszego osobistego doświad­
czenia.

Jeżeli np. ktoś ma niedokładne wyobrarżenie o świetle 
wskutek nielicznjmh postraeżeń, to może Avydawać niedoikladne 
i niezgodne z rzeczywistością sądy o niera.

Doskonałość sądu osiąga się stopniowo w miarę rozwoju 
postrzegaweziości eo do cech przedmiotów, ugruntowania do­
kładnych pojęć i wyiubieniai zdolności posługiwania się mową 
przez prawidłowe władanie językiem, którego \\'̂ T:azy służą do 
oznaczenia naszych wyrażeń, postrzeżeń i pojęć.

Do trafności i praw^dziwości naszych sądów również przy­
czynia się wyrobienie- charakteru.

Popęd np. do przesaay, do wprowadzania w błąd, powsta­
jący pod wpływem chęci zadziwienia lub zaimponowania, ustę­
puje często dopiero pod -wąTływem kultuiy uczuć.

Pod ^Yzględem zdoJności wydawania sądów istnieją znaczne 
indywidualne różnice zarówno pomiędzy dorosłymi, jak i dziećmi. 
Wszystko to zależy od składu danego umysłu.
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Jedni wytwarzają sądy powoli, inni bardzo szybko, jfediii 
skłonni są do rozwagi, inni, przeciwnie, zdradzają pośpieszność 
i brak namysłu.

Wychowanie poAvinno wszozepić przyzwyczajenie do wyda­
wania rozważnych sądów. Niechaj proces myślenia odbywa się 
raczej powoli, niż zbyt szybko i po ŷlei ẑchowmie. Błądzą przeto 
nauczyciele, żądający niezwłocznej i jak najszybszej odpowiedrzi, 
traktując to jako wyższą zdolność umysłową. Każdy, wydając 
sąd o czemś, powinien się poczuwać do odpowiedzialności za to, 
eo mówi, oraz nie żałować pracy myśli, aby sąd jego był zawsze 
możliwie traifny, ścisły i pewny. Największą wadą pod tym ŵ zglę- 
dem W' człowieku jest lekkomyślne traktowanie Avłasiiych sądów, 
nieliczenie się z ich skutkami. Ludzie tacy objawiają zwykle 
słabą kulturę charakteru i umysłu oraz praedatawdają niepewny 
materjał w życiu społecznem i prywatnem. Nigdy nie zyszczą 
oni powuigi i należytego posłuchu dla swych sądów.

§ 2. Rozumowanie.

Sądy służą za podstawię do w^ytworzenia wyższych procesów, 
jjoznania, które nazywamy wuiioskowmniem lub rozumowaniem.

Jeżeli z dwóch lub kilku sądów% które wytworzyliśmy, wy­
nika z konieczności sąd nowy, to taki proces umysłowy nazy- 
wiamy Acnioskowaniem lub roeninowanieni.

Weźmy kilka przykładów^ Jeżeli mówię, że wszystkie (*iecze 
są sprężyste co do objętości, a następnie, że rtęć jest cieczą, to 
z tych dwóch sądów wyidywa trzeci, mianowicie —  ii rtęć jest 
synężysta co do objętości.

G d y  m ó w ię: „ k a ż d j ’̂  c z ło w ie k  m oże się  m y lić ” , a  n a stę p n ie : 

..u c z o n y  je s t  c z ło w ie k ie m “ , to  z ty c h  d w ó ch  są d ó w  w^yprowa- 

d zam  w m iosek —  .,u c z o n y  m oże się  m y lić “ .

Wnioski wytwmrzamy dwmjakim sposobem: albo zapomocą 
mdukcji, albo też dedukcji. Indukcja polega na przejściu od prae- 
slanek szczegółow^ych do wniosku ogólnego.

J e ż e li np. nai p o d sta w ie  sz e re g u  itakich  s ą d ó w  ja k :  „ d rz e w o  

rozszer-za się pod A cpływ em  c ie p ła “ , „ ż e la z o  ta k ż e  ro z sz e rz a  się

l)od w'plyw^em cieplia“ , .,w o d a  rozszei^za się p o d  w p ły w e m  cieyda“ , 

w^yprowuidzani Aciriosek: „ w s z y s tk ie  c ia ła  r o z s z e r z a ją  się po d  

AV]iyw em  c ie p ła “  —  AvÓAvczas t iy b  ro zu m o w a n ia  m eg o  b ęd zie  

J n d u k c y jn y . ~ ~
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Dedukcja ma miejstce wówczas, gdy od sądu ogólnego, 
już danego w niaszej świadomości, za pośrednictwem sądu szcze­
gółowego dochodzimy do stwiei-dzonia faktu szczegółowego.

Jeżełi naprz. mamy jako dany sąd ogólny: wszystkie ciała 
fizyczne rozszerzają się pod wpływem ciepła“ , następnie zaś 
inny —  ..żelazo jest ciałem fizycznem“ , to, wyprowadząc stąd 
wniosek: „żelazo rozszerza się pod wpływem ciepła“, rozumujemy 
sposobem dedukcyjnym. Dedukcja zatem, jiak widzimy, nia za 
punkt wyjścia sąd ogólny, od którego uzależnia treść szczegó­
łową i wytwarza stąd wniosek szczegółow^^ Wniosek taki na 
żywa się syłlogizmem.

Iłidukcja przedstawia tedy pochód myśli od faktów poszcze­
gólnych do jaldejś pnawdy oigólnej, dedukcja zaś —  odwrotnie —  
jest czynnością myśli, idącej od zasady ogólnej do wniosku 
szczegółowego.

Czy człowiek ma większą skłonność do indukcyjnego, czy 
też dedukcyjnego trybu myślenia —  to zależy od przyrodzonego 
składu umysłu. Jeden jest biegły w oljserwacji, analizie faktów —  
jak np. umysł przyrodnika. Będzie on pizedstiaiwiał typ induk 
cyjny.

Inny — przeciwnie —  interesuje się bardziej prawami oderwa- 
nemi. niż faktami konkretnemi oraz biegły jest w ich kojarzeniu 
z poszczególnemi zjaiwiskami —  jak np. umysł matematyka lub 
filozofa. Będzie on reprezentował typ dedukcyjny.

Zaróumo indukcja jak dedukcja ma Acielkie znaczenie dla 
celów poznania i zbadania prawdy.

Przedewszystkiem wzajemnie uzupełniiają się one jako me­
tody myślenia poznawczego.

Istnieją bowiem dwie drogi, któremi umysł ludzki kroczy, 
dążąc do poznania bytu: doświadczenie i rozum D.

Z jednej strony do świadomości naszej dochodzą poirzcze- 
góliie fakty, dzięki obserwacji zjawdsk świata zewnętrzneg-o i na­
szego życia wewnętranego, z dragiej zaś,‘ ogarnąwszy pewien ich 
zakres, rozum zespala je kojarzy, porównywa, klasyfikuje i tym 
•sposobem dochodzi do uogólnień. Dzięki temu podwójnemu pro­
cesowi wzbogacamy nasz zasób umysłowy znajomością poszcze­
gólnych zjawisk, oraz doebodzimy do znajomości zasad ogólnych, 
niemi rządzących.

b p. Struve loc. cit. str. 97,
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Obie te czynności odbywają się zapwDmocą indukcyjnego 
i dedukcyjnego myśleniai, które daje możność nie tylko roz­
szerzać, ale i sprawdziać nasze poznanie.

Z jednej sti-oiiy fakty pozwalają nam ocenić wiartość praw 
ogólnych poprzednio zdobytych, z dmgiej ziaś te zasady ogólne, 
zastosowane do eanpirycznego poznania nowych zja^yisk, dopo­
magają nam do wzbog'acenia na-szego doświadczenia oraz do oceny 
wiarogodności poszczególnych faJktów.

Który z tych tiybów myślenia jesjt bialrdziej pieiwotny 
w naezym umyśle, przedstawia się to od zawiązków na.ukow ôści 
aż do naszych czasów jako kwestja sporna. Czy doświadiczenie, 
t. j. empiiyczno-indiikcyjny tryb myślenia, czy też rozum ze swemi 
apriorycznemi i)rawanii i racjonalistyczno-dedukcyjnym trybem 
myślenia jest zasadniczym czynnikiem wszelkiego poznania —  
o to spierają się dwa obozy,.

Z jednej strony rndukty^wiści z Johnem Stuartem Millem 
na czele zaprzeczają czynników  ̂ racjonalnyich Aviedzy i dowodzą, 
iż całe poznanie nasze płynie ze źródeł empirycznych, że nawet 
prawa zasiidnicze umysłu naszego zaczerpnięte są. z doświadczenia 
przy pomocy indukcji, wskutek czego np. prawdy matematyczne, 
najbardziej ogólne, mają charakter czysto empiryczny.

Z drogiej strony rozwinął się pogląd, iż zasadnicze prawa, 
wynikające z natury naszego umysłu, stanowią podstawię ŵ szel- 
kiego poznania.

Pogląd ten, dopro\vadzony do najbardziej skońezoneg'o sy­
stemu przez Immannela Kanta ■ ) uznaje przede/wszystkiem czyn­
nik organizacyjny, bezpośrednio dany naszej uinysłowmści, który 
apriorycznie, zgodnie ze swą istotą, urabia na pewną modłę wszelką 
treść, zdobytą drogą doświadczenial Ten aprioryczny czynnik 
naszego umysłu pobudziany bywa w^prawdzie do działania przez 
doświadczenie, ale bynajmniej nie pochodzi od niego.

Jakąkolwiek genezę przypiszemy naszemu poziiainiu, t. j. 
niezależnie od tego, czy zawisło ono przedewszystkiem od empi- 
lycznyclłi czynników, czy też od apriorycznych właściwości na­
szego nmyshi, w faktycznym przebiegu myślenia, oba te czyn­
niki łączą się, uzupełniają i stwarzają możność stwierdzenia ra­
cjonalnych wrymagań naszego umysłu danemi empirycznemi, oraz 
wyjaśnienia sobie faktów, zdobytych drogą doświadczenia, przez 
stwierdzenie działania nich czynników' racjonalnych.

P „A system of logic rationative and inductive“. 
■̂) „Kritik der reinen Vernunft“.
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„Ogólne zasady rozimiu, pisze prof. H, Struvei, stają si(,̂  
w ten sposób kenkretnemi prawdanii, wcieloiiemi w dostępną 
dla doświadczenia rzeczywistość, a chaotyczna z pierwszego ŵ ej- 
rzenia mnogość zjaiwisk skupia się coraz bardziej w ustrój nacjo- 
nalny, wiążący szczeg*ółoAve dane pomiędzy sobą na podstawie 
określenia praw ogólny cli, które w nich na jiaiw występują )̂.

Wnioskowanie, oparte na tych dwóch tirybach myślenia 
ludzikiegO'. stało się czynnikiem c a łe g o  rozwoju człowieka, pod 
względem initelektualnym.

Jeżeli praiwidłow'e sądy doprowadzają nas do ustalenia; cech 
i stosunków pomiędzy przedmiotami, zgodnych z ,rzeczywistościią,, 
to rozumo-wanie, jako proces bardziej jeszcze złożony, pozwala 
nam ustalać prawdy, ogarniające o wiele szerszy zala-es zjawisk.

Opierając się na sądach zgodnych z rzeczywistością, umo­
żliwia nam ono dojście do rzeczyw/iśtego poznania bytu, w gra­
nicach, rozumie się, przystępnych dliai umysłu ludzkiego. Wówczas 
w, dociekaniu poznawczem osiągamy zgodność całoksz,tałtu na­
szych procesów myślenia z otaczającą nas rzeczywistością.

Do największej zgodności pod tym względem doszło my­
ślenie matematyczne.

Stwierdza ono w pewnych wypadkach całlrowitą jedność 
funkcji umysłu z procesami bytu zewnętrznego.

Astronomowie, dzięki dokłaldnemu poznaniu układu ciał 
niebiesłdch oraz prawę rządzących ich ruchami, mogą na wiele 
lat zgóry ze ścisłością co do sekundy przepowiedzieć zjawienie 
się gwiazdy. Mamy więc- dowód, że jeżeli w jakim wypadku ogar­
niamy wszystkie elementy i wiainmki danego zjawiska, to rozu­
mując logicznie, możemy odbyw-ać proces lunysłowy całkiem 
zgodnie z przebiegiem spraw w prz^wdzie.

W innych dziedzinach, np. wiedzy przyrodniczej, możemy 
również z większą lub mniejszą dokładnością przewidywać w-ynik 
układu pewuiych współczynników^

Przed nami rozciągają się dwa światy: jeden zewnętmiy ze 
swemi zjawiskami, procesami i prawami, a drugi w^ewnęti-zny, 
który sam, stanowiąc cząstkę tego zewuiętrznego, ma go od­
wzorować.

To odwzorowanie będzie w’̂ ówczas tylko prawidłow^e, gdy 
elementy poznania będą utworzone, ściśle odpowiadając pier-

b Wstęp krytyczny do filozofji, czyli rozbiór zasadniczych pojęć 
o filozofji. Wydanie lii , Warszawa 1903 r. str. 324.
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wiastkom bytu. Jeżeli w całym tym systemie zajdzie choć jedna 
iiiedokłiadność i niezgodność, to cala konstrukcja stanie si*̂  
eliwiejną i najwyższych swych wuązaniach może się rozsypać.

Tak np. cliemik z pewną ścisłością nam ix)wue, jaki proces 
zajdzie i jakie ciało się otrzyma wskutek połączfenia pewnych 
pierwiastków. Z mniejszym stopniem dokładność: może przewi­
dzieć ostateczny w piik jakiegoś procesu biolog, gdyż tu 
wchodzą w gTę nieskończenie bardziej jeszicze złożone współ- 
czjmniki, niż w procesach chemicznych. Daleko mniej jeszcze 
ściśle diLwłzą się zgóiy określić wyniki procesów psychicznych, 
a. najtrudniej to osiągnąć —- w dlziedzinie zjawisk społecznych.

Jeżeli kiedykolwiek ludzkość osiągnie umiejętiność ogarnia­
nia wszystkich składowych czynników tych biołogioznych, psy­
chiczne cli lun społecznych procesów, to, budując na tej podstaiwie 
prawidłowe wmioski, będzie mogł/a przewidywać zgórj" przyszłe 
fakty z taką samą ścisłością, jak astronom, co przepowiada zja­
wienie się gwiazdy. Zdolność roizumowania jest. szczytem i ostat- 
niein wiązadłem w budowie naszego życia umysłowego. Takie 
zalety jego, jak ścisłość i logiczność, połączone są z całolcształtem 
podmiotowych cech i właściwości danego osobnika, a \eięc za­
leżą ou bogactwa jego pojęć, ich szerokości, jasności i dokład­
ności sądów oraz wodzonego uzdolnienia, do przetwarzania mate- 
rjału umysłowego. Nauka, która ze strony fonnałnej bada istotę 
i wartość naszych sądów, zowie się logiką.

Zniajomość jej wyjaśnia nam charakter procesów umyślo­
nych; nie należy jednak mniemać, aby nas uczyła ona ]>iawi- 
dłowo sądzić i rozumować; Podobnie bowiem jak psychoiogj... 
nychowawcza może nam dać zrozumienie procesów duchowych, 
lecz jeszcze nie czyni nas nieomylnymi pedagogami, tak też i lo­
gika może nias czasem ustoec lub wskazać błędy w rozumo­
waniu. ale nie może nauczyć logicznie myśleć.

§ 3. Rozwój zdolności wnioskowania.

Rozumowanie oczywiście nie występuje w umysłowości 
Judzkiej jako zdolność prawodizona, lecz musi się powoli roz- 
wmiąć drogą ciągłego ćwiczenia i wyrawy. Rozwmj zdolności 
wmioskowania w^ystępuje ŵ ścisłym związku z doskonalciniem 
się zdolności sądzenia,.
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T r̂zeżywaJ-ąc pewne doświadezenia,. dziecko dochodzi do 
rtkieślonych sądów, nia których podstawie w analogicznych wy- 
padkach tworzy jnż mniej ''nęcej sćiinodzielne. wnioski )̂.

Widząc np., że matka wyjmuje zwierzchnie ubranie, z szafy, 
dziecku wie z doświadczenia, iż oznacza to wyjście z domu, i.stąd 
■ wysnuwa wniosek, że pójdzie wkrótce na spacer, wobec czego 
objaT îa żywą radość.

Proces rozumowania doskonali się i posuwa się coraz dalej 
z chwilą, gdy dziecko zaczyna używać mowy.

WÓAVczae dochodzi ono do pierwotnych form rozumowania 
indukcyjnego, mając skłonność do budowania pojęć ogólnych 
na podstawie wąskiego zakresu swych obserwacyj. Z biegiem 
czasu zjawia się również dedul^cyjny tryb myślenia. Wówczas 
dziecko wytworzone przez siebie zaisady i pojęcia ogólne stosuje 
pośpiesznie do wszystkich wypadków poszczególnych, najczęściej 
nie mając do tego dostatecznych podstaw.

Tak np. wiedząc, iż rośliny, zwierzęta i ludzie w młodości 
rosną, dziecko nieraz rozszerza tę >zaeadę ogólną na swe zabawki 
i pi-zedinioty maintwe.

Dopiero stopniowo rozwija się w niem ta. ostrożność, która 
w jednych wypadkach pozwala podciągać fakty pojedyńcze pod 
normy ogólne, w innych zaś powstraymuje od zbyt powierzchow­
nego uogólnienia.

Dalsizy okres w rozwoju zdolności rozumowiania zaczyna 
się wtedy, gdy dziecko szuka przyczyn rozmaitych zjawisk.

Dostrzegając stałe poAvtarzanie się pewnych faktów, jako 
skutków określonego zbiegu wanmków, dziecko stopniowo nia- 
biera. zdolności dostrzegania związku przyczynowego pomiędzy 
zjawiskami. Najczęściej pi*zytem objawia ono antropomoafizm, 
czyli skłonność do upodobniania procesów, odbywających się 
w naturze —  czynnościom ludzkim. Stąd też płyaią ciągłe py- 
tania dzieci, skąd się jaki przedmiiot wziął, kto go zrobił i t. p.

Te pierwsze próby dopatiyiviainia się związku przyczyno­
wego między zjawiskami są bardzo powierzchowme. pospieszne, 
a przeto częstokroć 'mylne.

Dostraegłszy czasem bardzo słabe |iodobieństwo pomiędzy 
jakiemiś przedmiotami, dzie(*ko dochodzi do wniosku, iż mają 
one wspólną genezę.

Ó p. Jakób Sully: „Psychologja wychowawcza“. Przekład A. Szycówiiy 
Warszawa 1905 str. .S07.
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Dopiero stopniowo po dojściu do coraz wyższego rozwoju 
umysłowego, człowiek uczy się odróżniać zakres czynności ludz­
kich z ich zadaniami, celami i środkami od przyczyn natural­
nych, tkwią/cych w prawach przyrody, a zarazem, nabywając 
coraz większej zdolności analizowania i porównywania faktó^v 
obserwowanych, dochodzi do córa« dokładniejsizego uogólnienia.

W miarę coraz dokładniejszego wnikania w istotę SAvego 
doświadczenia dzieoko przyucza się do ostrożnego wydawania 
sądów ogólnych, wysnutych na podstawie indiLkcji.

Do jakich w^yników ono dojdzie pod tym względem —  to 
zadeży od wrodzonego uzdolnienia i stopnia osiągniętego wy­
kształcenia.

Wogóle różnice indywidualne pomiędzy ludźmi na punkcie 
uzdolnienia kierunku rozumowania są ogiomne.

Jedni osiągają poziom zaledwie przydatny do rozstrzygania 
spraw' bytu fizycznego i naj-zwyklejszych spraw życia codzien­
nego, inni dochodzą do szczytów, obejmując szeroki zakres 
zagadnieii wdedźy lub życia praktyczuegu.



T R E Ś Ć .

C Z Ę Ś C  i.

Przedmowa do II w ydania........................................................................... 5
W s t ę p ...................................................................................................... ....... 7

ROZDZIAŁ I.
Znaczenie pedagogiki.

§ Ł Określenie pedagogiki, jej zadań i ce ló w ................................................10
§ 2. Podział p e d a g o g i k i ..................................................................................13
§ 3. Podstawy wykształcenia pedagogicznego.................................  20

ROZDZIAŁ II,
Przedmiot i metoda badań psychologicznych.

§ 1. Pojęcie i przedmiot psYcliołogji............................................................. 24
§ 2. Metody badań psychologicznych............................................................. 25
§ 3. Doświadczenie w psychologji....................................................................27
§ 4. Zakres badań psychologicznych............................................... 20
§ 5. Związek życia psychicznego z organizacją fizyczną......................  31

ROZDZIAŁ III.
System nerwowy.

§ Ł Układ n e r w o w y .........................................................................................34
I 2. Rozwój systemu nerwow-ego.................................................................... 37
§ 3. Funkcje życiowe a. system ]ierwoAvy................................   37
§ 4. Tkanka n e r w o w a ........................................................................................ 39
§ 5. Funkcje Acyrostkón protoplazmatycznych i wypustek c'sioAvych . 43
 ̂ 0. Budow'a m ó z g u ..................................................... 45

§ 7. Szara i biała substancja........................................................................... 51
§ 8. Lokalizacje p s y c h ic z n e ........................................................................... 53

ROZDZIAŁ IV.
Podział funkcyj psychicznych.

I  1. Klasyfikacja czynności duchowych ... ...................................................56
§ 2. Wzajemny stosunek poznania, uczucia i chcenia . . . .  58

ROZDZIAŁ V.
Wrażenia zmysłowe.

§ 1. Ozucia jako pierwiastki poznania...............................................  . 60
Stosunek między pobudką a czuciem ............................................... 63

. Prawo energji s p e c y f ic z n e j ..............................................   64
Wrażliwość ogólna' 65



§ 2. S m a k .............................................................
§ 3. Powonienie .........................................
§ 4. Słuch .............................................................
§ 5. Wzrok ..............................................................
§ 6. D o t y k ........................................
§ 7. Znaczenie zmypłów w życiu psychicznem

§ 1.
§ 2. 
§ 3. 
§ 4. 
§ 5. 
§ 6. 
§ 7.

HOZDZIAL VIII 
Pamięć.

Wyobraźnia wytwarzająca 
Wyobraźnia odtwarzająca . .
K ojarzenie.........................................
Przypominanie . .
Zalety i wartość dobrej pamięci .
Typy pam ięciow e...........................
Rozw ó̂j pamięci . . . . .

66
69
74
79
85
93

ROZDZIAŁ VI.
Uwaga.

§ 1. Pojęcie o g ó ln e .........................................................................................93
§ 2. Uwaga m im o w o ln a ............................................................. ......  . 99
§ 3. Uw’aga d o w o l n a ............................................................................... . 1 0 3
§ 4. Wewnętrzny mechanizm uwagi dowolnej . . . . . .  108
§ 5. Kształceiide uwagi . . . . _ ............................................... 109
8 6. ChorobliAYC stany u w a g i ..........................   111

ROZDZIAŁ VII.
Wyobrażenia.

§ 1. Tworzenie się wyobrażeń............................................................... 113
§ 2. A percepcja...........................................................................................116

120
121
123
126
129
132
134

ROZDZIAŁ IX.
Fantazja.

§ 1. Pojęcie wyobraźni t w ó r c z e j ..............................................   136
§ 2. Znaczenie wyobraźni twórczej w życiu duchowem . . . .  137
§ 3. Rozwój wyobraźni...................................................................................... 141
§ 4. Związek fantazji z procesami myślenia, uczuć i woli . . . .  148
§ 5. Kształcenie fantaz.ii • • • _ ...............................................................147

ROZDZIAŁ X.
Pojęcia.

§ 1. Czucia, postrzeżenia i i)ojęcia................................................................... 152
li 2. Idee z ł o ż o n e ..............................................................................................153
§ 3. Idee tiderw^ane..............................................................................................155
|j 4. Rozwój mow'y i pojęć u dziecka............................................................161
§ 5. Kształcenie p o j ę ć ..................................................................   165

ROZDZIAŁ XI. 
Sądzenie i rozumowanie. 

§ 1. Sądzenie . . . . . . . . .
§ 2. Rozumowanie . .........................................
§ 3. Rozw'ój zdolności wnioskowania .

169
172
176







p k z î: i)m o w a  d o  c z ę ś c i  d r u g iiîj .

Pierwsza część pracy niniejiszej, obejmująca waadomosci 
wstępne, psydiologję fizjologiczną i psycliologję poznania, zositała 
wydana w 1916 roiku pod tytułem „Wykład psychologii wyciho- 
wawcizej“ , obecnie zaś wychodzi w drugiem wydaniu pod tytu­
łem: „Psychologja ogólna w zastosiowaniu do wychowiania“ , 
przyczem treść jej zostaŁa znacznie rozszerzona oraz uzupeł­
niona licznemi rysunkami. Powodzenłe_ części pierwszej, która 
1’0'zesizła się w ciągu niespełna tracch lat, zachęciło autora do 

‘wypuszczenia w świat niniejszej części drugiej, obejmująicej 
psychologię uczuć.

Następna cfzęść, trzecia, będzie zawierać psychologię woli, 
stanów podŚAdadomych, sugestji oraz nienormialnych zjaAvisk 
życiia psychicznego.

Warszawa w październiku r. 1919.,





ROZDZIAŁ I.

POGLĄD OGÓLNY NA ZNACZENIE, ISTOTĘ 
I WŁAŚCIWOŚCI UCZUĆ.

§ 1. Znaczenie uczuć w życiu duchowem człowieka.

Psychologię intelektu w porównaniu ,z psychologią uczuć 
możemy naizwać pod względem opracowania naukowego bardzo 
bogatą, gdyż olbfituie w dzieła i monogTafie, dotyczące nie tylko 
zagiaidnień ogólnych, lecz nawet speciiałnych.

Tymczasein psychologia uczuć, iak mówi Ribot^), nie 
wyszła ieszcze z okresu dzieciństwa.

Naiważnieisze izagiadnieana, dotyczące naszych nastroiów, 
afektów i emocyi, ich istoty, podziału, wzaiemnego stosunku, 
paralelizmu psycho-fizjologicznego i wpływu na inne sfeiy życia 
duchowego' nie są należycie wyiaśnione, a nawet, iak mówi dr. 
Lange *), „niaiukowo właściwie o nich nic. nie Aviemy“.

A tymczasem problematy, dotyczące tei kategorii zjawisk 
duchowych, wiążą się nie tylko z najważniejszeini zagadnieniami 
wiedzy teoretycznej, lecz również z najpoważinejszemi zadaniami 
życia praktycznego, jak np. pray wymiaazei spraAviedliwości lub 
Av Avychowaniu.

Wszystkie bowiem procesy duchowe odbywają się pod 
wpływem naszych uczuć, będąc z niemi związane i wzajenmie 
uzależnione. Żadna ze sfer życia psychicznego nie może się na­
leżycie rozwinąć bez odpowiedniego podkładu uczuciowego.

Niedorozwój tej sfeiy odbijai się ujemnie na innych.
Przedew-szystkiem rozk.Avit sił intelektualnych jest nie- 

niożliAvy bez równomiemegn wydoskonaJenia uczuć.

p „Psychologia uczuć“ przelcład K. Okuszki, Warszawa 1901 r. str. 246. 
p „Les émotions^ étude psychologique“ str. .30.
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Tylko umysł, pa-zteipojoiiy g-orącem uczuciem, żywem umi­
łowaniem prawdy może być czynnikiem, izbliżającym człowieka 
do rzeczywisteg’o poznaniia..

Uczucia budzą w nim zainteresowanie i ciekawość, sprzy 
jając tym sposobem działalności myśli. Przewadze umysłowej 
ozłowitek za:wdzięcza. swe panowanie nad światem, wsizystkio 
swe zdoibyczc dziedzinie techniki i kultuiy duchowej.

Dzięki niej osiąg-a on możność coraz błiższeg’!o poznania 
otaczającego bytu, miiknięcła w Jego tajniki, wzbogacenia 
swego istnienia i spożytkowania zdobyczy tą drogą osiągnię­
tych na swoją korzyść,

Nie sądźmy jednak, alby chłodniał myśl badawcza, miogiła 
go doprowadzać do coraz wyższycli wyników na tej drodze.

Nie mniejszą rolę odegrało tutaj jego uczucie, napełniając 
martwe kształty myśli konstnikcyjnej tchnieniem ciepła, tętnem 
życia i nadając jej lot góniy i nieustanny. Uczucie ix>zw|ala 
głęboko odczuć i przeniknąć prawdę. Wszelkie obniżenie się lub 
osłabienie tej sfery ducha powoduje zastój i zanik najlepszych 
sił człowieka oraz grozi zubożeniem jego życia wewnętiznego.

Jedynie ten może osiągnąć wyższe wyniki w pracy umy­
słowej. kto potrafi głęboko odczuwać. jMyśl, owiana słabem 
uczuciem jest nikła, nie sięga do głębin prawdy i nie może 
silnie ]iOłbudzić człowieka do czjmu.

Uczucie również jest istotnym czynnikiem naszej woli.
Ono właśnie stwa.rza potęgę i wytrwałość naszych dążeń.
Każda, najprostsza pobudka  ̂ puzedstnwia wydwór naszego 

liczucia, które, będąc siłą. przynagiającą msze działanie do- 
w-olne. jest tym sposobem nierozłączne z l^ażdym złożorym 
procesem woli.

Kierunek postę|)ownnia naszego i linjia rozwoju diichowogo 
idzie po drodze przeważających i najsilniejszych uczuć, któao 
wskutek tego najlepiej charakteiyziiją zarówno jednostkę jak 
i społeczeństwo, rzucając najbai*dziej Jasne światło na ich wnr- 
tość wewnętizną.

Dla poznania człowieka nie dosyć jest się dowiedzieć, co 
on przemyślał i ' jaki jest jego zasób iimysłow-y. Prócz tego 
konieczną jest rzeczą zdać sobie sprawę, jakie są w’ duszy jego 
panujące uczucia, co ou uadew^szystko kocha, jakie ma upo­
dobania. do czego zaś czuje wsti*ęt i odrazę.



To samo ocluosi się do spoleczeństwiai. Aby poznać pełnię 
życia kulturalnego jakiegoś narodu w pewnej epoce jego istnie­
nia. musimy dokkidnie zdiaić sobie sprawę, jakie były jego uczu­
cia i nastroje, objawiające się np. w dziełaich literatury i sztuki,

Z tego, co jednostka łub społeiczeństwo odczuwa, można 
'WTiiosić o icli etycznej wartości, o item, do czege) są zdolne i jakie 
nadzieje rokują nia przyszłość.

Od naitężenia bowiem uczuć naszych ziależy łinja naszego 
życia umysłowego, sacrokość poznania, kierunek dążeń i pra­
gnień.

Wielki myśliciel królewiecki, Kant, wypowiada zdanie, 
iż uczucia są cihorobami duszy naszej, że stan normalny po­
lega jedynie mai opanowaniu świadomości przez myśl.

Lange ostro krytykuje tego rodzaju pogląd na sprawy 
ducha.

Jakże ubogie, powiada on, będzie istotnie nasze życie, 
jeżeli radość, miłość, litość, zadowolenie ambicji i t. d. będziemy 
uważać zia «tany chorobliwe. Zadowolenie łub smutek tworzą 
kanwę naszego życia; od przewagi dodatnich pod tym wzgdędem 
pierwiastków nad njemnemi zależy stopień naszej szczęśliwości.

Xic dziAcnego więc, że uczucial, jako przedmiot badań, muszą 
W' nas budzić zajęcie szczególne. Poznanie ich istoty, ułożenie 
w pewne kategorje, czyli klasyfikacja., inastępnie wykrycie p*aw, 
według których rządzą one innemi stanami duclua naszego, od­
krywa nam nie tylko szerokie widnokręgi na spraiwę na.szych 
przeżyć wnwnęitrznych, ale nieraz daje również nić prEewndnią. 
W' postępowaniu praktycznem.

A przeto gtębiej pojęlte wychowanie • wonno poważnie 
troszczyć się o w^ysoką kulturę uczuć.

Daje ona bowiem możność człowiekowd osiągnąć wyż­
szy rozwal) indywddiialny oraz czyni go pożytecznym pod 
względem społecznym, zdolnym do poświęcania popędów  ̂ ego­
istycznych —  ideałom dobra ogólnego.

Niestety, zarówno ŵ ŵ yc]lô v1a(niu domownni, jak i szkol- 
nem przeważa do dzisiejszego czasu dążność do możliwie wy­
sokiego rozwoju umysłu, natomiaist na dalszym planie pozostaje 
sprawa kształcenia uczuć.

..C'0 najwięcej, pyka Thomas, interesuje rodziców  ̂ ŵ dzie­
ciach. niekiedy wdęcej od ich zdrowdia. a nawnt moralności? —  
Pozwńj icih inteligencji. Skoro tylko ona się obudzi, radość 
nasza nie ma granic. Dostarczaimy dzieciom w ŝzelkich możli­



wych sposobności do popisania się swą wiedzą i wystawiamy 
na \̂ddok i>ubliczny diokładną i nieiomylną pamięć obok wzma­
ga,jącoj się próżności“ )̂.

Niaitoniiasit izamykainy nieraz lękliwie oczy na wady cha- 
ralctemi, a nczncia czasem staramy się nawet przytłumiać.

W szkole również kształcenie umysłu jest celem głównym 
wychowania: .jeżeli ono wywiera wpływ umoralniający, to tylko 
dodatkowo.

Programy nauki, system stopni, dążący do podniesienia 
gorliwości najleniwszycli, nagrody i odznaczenia, wywyższająee 
najpilnieijszych —  wszystko to są środki do przyswojenia pew­
nego zakresu wiedzy.

Gdy nasze dzieci okażą litość dla nieszczęśliwego, gdy 
opowiadanie słyszaaie wza-uszia je łatwo, nieraz jesteśmy zanie­
pokojeni, myśląc o nieuniknionych a praykrych następstwach, 
zwykle wynikających z- wybujałej uczuciowości. Bez wątpienia 
chcielibyśmy, aby dzieci nasze miały serce, ale głównie dla. nas, 
obawiamy się wszakże, aby go nie miały zbyt wiele dla innycb ®).

► Słusznie przeto zaznacza Poerster ®), iż wychowanie inte­
lektualne nie powinno być zaniedbywane, ale musimy się wy­
rzec fałszywego poglądu, że ono .jakoby A\wstarcza do kultuiy 
obyczajowej. Kultura intelektu staje się nawet niekiedy prarwdzi- 
wem niebezpieczeństwem tam wszędzie, gdzie nie jest podporaądko- 
waną wyższym uczuciom, oraz wyrobionej woli.

Pozum staje się bowiem wówczas —  latarnią złodziejską, 
służącą do oświetlania drogi wszelkim niższym instynktom, 
w celu ich zasimkojenia.

§ 2. Pojęcie i ogólne właściwości uczuć.

Kiażdy z nas wie z własnego doświadczenia, iż zarówmo 
stany organiczne, jak i umysłowe połączone bywają ze zja­
wiskami psychicznemi, które tein są nacechowane, iż ^niają dła 
nas zabarwienie l.iądź przyjemne, bądź prz.yikre. Świadomość

b Feliks Thomas — „Kształcenie uczuć" przekład Stojowskiego. — 
Warszawa 1901 r. str. 11.

Thomas: loc. cit. str. 12.
3) Dr. Fr. W. Foerster: „Szkoła i charakter“ przekład M. Łopuszań­

skiej. — Warszawa 1909 r. str. 11.
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przyjemności lub przykrości, odrfeieloną od treści, która ją 
wywołuje, zowiemy uczuciem. Towai^zy&zy ono wszelkim na­
szym przeżyciom dutehowym, począwszy od najprostszych, ja,- 
kiemi są wrażenia zmysłowe, kończąc na najbardziej złożonycli.

Uczuć w sitanie czystym, t. j. występujących w świado­
mości 'bez udziału pierwiastków poznania, według zdania pewnej 
grupy psychologów, niema., i tylko drogą analizy możemy je 
wydzielić. Niigóy jednail^w  ̂ rzeczywistości nie napotykamy ich 
w postaci samoistnej i niezależnej.

Możemy o nich myśleć, ale niepodobna ich doświadczać 
bez związku z procesami poznania. Gdy odczuwamy ból, powstar 
jący wskutek podiażnieaiia naszej skóry, wówczas ze świado­
mością tą łączy się wrażenie dotykowe albo temperatury, które 
uprzytomniamy sobie jako przyczynę doznanej przykrości. Jeżeli 
wpadamy w gniew, lub doświadczamy strachu, to jednocześnie 
sjiują się w świadomości pewne sploty myśli, będące tłem umy- 
słownm tych uczuć.

Gdy doznajemy cierpienia po stracie drogiej osoby, a v ó w - 

czas łącznie z. tern uczuciem w^ystępują w' naszej świadomości 
wyobrażenia jej rysów i wspólnie praeżytych chwil. Odczuwając 
radość na myśl o oczekującej nas rozrywce, jednocześnie wyo­
brażamy sobie te wTażenia, których będziemy doznawać podczas 
zabawy.

Uczucia według tej teorji rrie są czenrś całkiem sarrroisitnem 
w duszy, lecz wrj''st.ępują jako zjawiska współrzędne, towar-zy- 
szące czuciorn lub wyobrażeniom )̂. Radość, której doświadczamy 
zawsze rna jakiś przedmiot lub treść np., smak owneu. wieść 
porrryślrrą, rradzieję. spełnienia rrrar-zeń i t. p.

Naturalnie na stan naszych uczirć wpływa nie tylko cha­
rakter pobudki, lecz również usposobienie i nastrój wewnętrzny, 
W" którym zn.ajdujenry się w danej chwili. Człowiek zmartwiony 
lub gniewny przeżywa te sianie %vriażenia w' inny sposób, niż 
człowiek radosny i pełen nadlziei.

Ten wąiływ jednak jedrrych uczuć na drugie nie nadaje 
im znaczenia samodzielrręgo czynnika naszego życia. ]isy- 
chicznege, są one bowiem ściśle uzależnione o<i procesów inte- 
lektualnych.

Tak Avięc według pr^zytoczorrych poglądów uczucie, jako 
zróżniczkowany przejaw" życia psychicznego, nie jest w-łaściwie

Ó p. Ebbinghaus Herman: , Grundzüge der Psychologie“.
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p07.iMiiiiem, lecz raczej iiitwierdzeiiiem stanu organicznego, ’towa­
rzyszącego) świadomości podiczas jej procesów iiitelektualnycli.

Inna goupa psychologów jest zdania, iż uczucia mają 
istnienie całkiem niezależne od tiinkcyj poznawczych, a nawet, 
że wrażliwość uczuciowa jest podłożem wsizelkich procesów 
intelekitualnych.

Według ty cli poglądów istnieje życie uczuciowe samo­
dzielne, niezawisłe od procesów um;; ĵslowyeh, czego międtey 
iniiemi falctami dowodzi to, iż w najwcześniejszym okresie swego 
rozwoju świadomość człowieka! ' jest całkiem uczuciowa,, że 
w niektórych ehorobacli (jak np. suchoitach) występują stany 
przyjemne, powstające bez udziału jakiejkolwiek podniety natury 
objekitywnej, że cziaisem zjawiają się uczucia stnaichu lub gmiewu 
liez Acidomej przyczyny.

Niezależnie od tych faktów dowodów samodzielnegio życia 
uczuciowego ma dostarozać patologja.

Za przykład może służyć t. zw. analgezjai, czyli nieczułość 
na ból. powstająca bądź samorzutnie (jak np. w histerji) albo 
wywoływana zapomocą chloroformu. Nieraz w czasie o,peracji 
choiy rozmawia z lekarzami, nie czując bólu. co dowodzi, że 
uczucie to daje się oddzielić od funkcyj intelektualnych.

Inny przykład przedstawia t. zw. anhedonja, czyli stan. 
w którym nie icyczuwa się ani radóści. ani smutku, ani miłości, 
ani nienawiści —  słowem, następuje obojętiiiość na wszystko, 
aczkolwiek inSteligencja jest nienaruszona i życie płynie nawpół 
automatycznie. Niektórzy autoi’owie. jak Janeit, Dugas, Oester- 
reich przeobrażaniu się świadomości uczuciowej praypisują zja­
wiska podwójnej lub potrójnej osobowości, gdzie człowiek, prze­
żywając pewne okresy, w każdym objawia całkiem odmienny 
cliarakter i nie zachowuje najmniejszej pamięci stanów poprze­
dnich.

'\V związku z temi zagadnieniami różne istnieją poglądy 
na sprawę pochodzenia uczuć oraz ich stosunku względem .in­
nych sfer naszego życia duchowegx). Intelektualiści (jiak np. Her- 
bart). wywodzą wszystkie stany psychiczne z procesów umysło- 
Avych. twierdząc, iż uczucia są niewyrażnemi przejawami inteli­
gencji: woluntaryści naltomiâ st (głównie AYundt) sądzą, iż uczu­
ciowość jest tylko jedną z postaci woli.,

.Słusznie Ribot- zaznacza w tej kwestji. że ..jeżeli czyn­
ności psychiczne pochodzą wsizysitkie z jednego i tego samego

b »Z zagadnień psychologji uczuć“ str. 2.
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ź ró d ła  - -  co  je s t  p ra w d o p o d o b n e m  —  to w  c ią g li  ich  ro zw o ju  

w y tw o r z y ło  się ta k ie  z r ó ż n ic z k o w a n ie , że  s t a ły  się  w  r z e c z y w i­

s to śc i c a łk o w ic ie  ró żn e w  s w y c h  • oibjawlalch, av s w y c h  s k u tk a c h  

i c e la c h “ -.

Jaikkolwiek zaipatrywać się na tę sprawę, aa* norinalneni 
przeżyciu duchoAA'̂ em zwykle odnajdujemy diAaa elementy: ot)jek- 
tyAvny. sitanoAAuący treść danego sltialnu ŚAAdadomości i sulijek- 
tyAAUiy —  będący uciziuci'OAvą reakcją organizmu na oddziały 
Avanie tej treści przedmiotOAAmj.

J e ż e li  ona pochodzi AA^skutek oddziałyAA-ania, n a n a sz  o r g a ­

nizm. AA*ÓAvczas objektyA vn e p r z e ż y c ia  n a sze  n o szą  nazAA^ę czu ć. 

k tó r e  n a le ż y  ja sn o  o d ró żn ia ć  od utoziić, ja k o  stanÓAA* c a łk ie m  

in n ej n a tu ry .

C z u c ie  je s t  rtio ŚAAdiadomość, poAA'stajaca AAskutek o d d zia ły - 

AAuiaia bodżcÓAA  ̂ zeA vn ętrznych  n a  u stró j c ie le s n y . M o g ą  AAuęc b y ć  

c z iic ia  zmysłowe (np. AA'zrokoAAm. siuchoAAm, d o t y k c w c  i t. d.), 

mogą być u s tr o jo w e , gdi* ]>OAA ŝtają z p o d ra żn ień  AveAvnetrzaiych 

organÓAA  ̂ n a s z e g o  c ia ła  (np. i>łuc, ż o łą d k a , k is z e k  i t. p.).

Natomiast ucziucie jest to czynnik nasitrojOAAW. miaijący clia- 
rakter przyjemny lub przykry. Toivarzyszy ono ziarÓAvno czuciem, 
jak i AAŴ ższym procesom poznania.

M o żem y  AAuęc . ,c z u ć “  gdód' a  ztarazem  AA'iemy, iż „ c z u c ie “ 

to  p o łą c zo n e  je s t  z b ard zo  n ie p rzy je m n e m  u czu cie m .

Gdy spożyAA âmy jiakiś kiraśny bAAmc, doznajemy czuicia. 
które AA”̂ peAAuiych AA ârunkach może być przyjemne, aa* innych 
izaś —  przykre, mianoAA*lcie kiedy .np. stopień kAvasnosci jest 
zbyt AA'ielki. albo smak ten trAAm zanadto długo.

W y o d rę b n ie n ie  ty c h  stanÓAA* uczucioAAweb o d  tre śc i, k tó rą  

są on e połączm ne, je s t  AAytAAmrem a n a liz y ,  aa* rzeczyAA*istości bo- 

Aviem e le m e n ty  te  AAwstępują jadio c a ło ś ć  n ie ro zd zie ln a .

(') ile itialkie Avyodręibniemie aâ prostych przeżyciacli, jak np. 
czuciach zmysłOAA-ych, jest AAŵ konalne. to w bardziej złożonycli 
procjesach świadomości Avydzielić ton uozucioAvy od reszty pier- 
wiastkÓAA* byAA\a rzeczą bardzo trudną, alboAviem zespolenie odręl)- 
nych elementÓAY jest Jlu niesłychanie ścisłe i pOAA*staje na gnmeie 
nie tylko obecnych, ale i daAvniejszych niaiszych procesów du- 

choAvych. Uczucia przedstawiają tedy iiienAiai^ki czysto podrnio- 
tOAve naszeg’'0 życia duchoAArego i nie Avnoszą do niego treści 
objektyAAmej.

■ Ten su b je k ty w in y  c h a r a k te r , ja k o  n a jb a rd z ie j is to tn a  c e c h a  

u c z u c ia , o d ró żn ia  je  od in n y ch  elementÓAA' ż y c ia  p s y c h ic z n e g o -
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W yi^ływ ając z podlllioto^^ycll w ła śc iw o śc i org'anizacji du ­
ch ow ej cz ło w iek a , u czu cia  n ie p nzedstaw iają  taikiej różnorodn ości 
pod  w zg lęd em  ja k o śc io w y m , co rtireść, dositlarczona przez cz y n ­
n ik i p ozn aw cze naszej św iad om ośc i.

U czu cie  praejaw ia s ię  w  dw óch  fo m ia ch  zasad n iczych :  
p rzyjem n ości lub  przyk rości, k tóre praed staw iają  z ja w isk a  po- 
kre’v\me, a czk o lw iek  co do ja k o śc i so b ie  p rzeciw staw n e.

P odob n ie ja k  n ajp rostsze p ierw ia stk i maiszego pozn an ia  n ie  
m ogą  one b y ć  roz łożon e n a  bardziej e lem en tarn e zjaw isk a  i p o j­
m ujem y je ty lk o  n a  p od staw ie  d o św iad czen ia . Gzem  je s t  p rzy­
k rość lub jn-zyjem ność, co  sta n o w i is to tę  teg o  rodzaju  św ia d o ­
m ości, to  m ożem y pojąć ty lk o  di‘o g ą  em p iryczn ą przez d ozn an ie  
bezpośrednie.

P rzeciw stafw ność |ich  jirzejaw ia  s ię  w  tern, iż n ie m ogą  
jednoicześiiie istn ieć  ró^yiioraędnie i w  św iad om ośc i zn oszą  s ię  
w zajem nie.

W  jakim  stopn iu  zach od zi ta  n eu tra lizacja  —  to  z a le ż y  
od  s iły  i n a tężen ia  obu  ty ch  b iegu n ów  u czu ciow ych .

J eże li jed no z n ich  n ie  m oże zn ie ść  c a łk o w c ie  d ru g ieg o , 
to praynajm niej osłab ia  m oc  jeg o  d zia łan ia .

S trona u czu cio w a  ])od lega  praiwu k ontrastu  )̂. P o  zg ie łk li­
wej zab aw ie lubim y c iszę  i sp okój, znudzen i zaś m on oton ją  sa ­
m otn ości ch ętn ie  p rzeb yw am y w  w eso łem  to w a rzy stw ie . K ażd e  
źródło p rzyjem n ego  uczu cia , jeśli ])Ozostaje zu p ełn ie  bez zm ian y , 
traci sw ój w p ły w  p ien v o tn y .

N ajp iękn iejsza  m elod ja , zb y t często  sły szan a  —  nudzi.
N a je fek to w n iejsze  w id o w isk o , zb y t d łu go  p rzec ią g a ją ce  

s ię  —  nuży .
Zwtedzialnie m ellc ich  g a le iy j  obrazów , o ile  zp oczą tk u  m oże  

za ch w y ca ć , i>o d h iższym  czasie  m ęc zy  i za m ia st p rzyjem n ości 
sp raw ia  preyk rość.

P od ob n y  -wynik d ają  zb jd  p rzed łużone przyk rości, o ile  
m ają c ią g le  jed n ak ie , um iarkow an e n a tężen ie . Z łe zaipachy, m o­
n o ton n e d źw ięk i, przez d łu ższy  czas się  p ow tarzające, n a w e t  
b ó le  f izy czn e  coraz słab iej są  od czu w an e. T o sam o od n osi s ię  do 
stro n y  m oralnej. Oiei-pnenie, ch o ćb y  najsiln iejsze , m ija. S łow em , 
o ile  św ieżo ść  ja k ieg o ś  u czu cia  przejdzie, n a tężen ie  św iad om ośc i 
zn ika, czasem  n aw u t aż do całkon^iitego jej zatraceniai.

1) Jakób Sully: „Psychologja wychowawcza“, przekład Szycówny 
Warszawa 1905 str. 333.
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T ym  sposobem  iioziic ia  bieigim owo p rzec iw leg łe  cziaisem 
przeistacziają się  jedno w  drugie.

N adm iern a  i zb y t długotrw ałia rozkosz często  przecliodzi 
w  ból n iezn ośn y . Z b yt d łu g ie , n aprzyk ład , sh id ia n ie  cb oćb y  n aj­
p ięk n iejszej m elodji. zam iast p rzyjem n ości, 'sprawiia. pnzyki-ośń  
P odob ne zm ian y  ob serw u jem y rÓAvnież w e  w szy s tk ich  praAvde 
rozkoszaeh  niaibytych: sm ak  lub zapach , k tóre daw niej w yd a-  
Avały się  nam  w strętn em i (np. ty to ń ) m ogą  zczasem  spi-awiac 
nam  przyjem n ość. P nzyozyny tej przem iany n a leż y  szu k ać w  b io ­
lo g iczn ej zd o ln ośc i n a szeg o  organizm u p rzy s to so w y w a n ia  się  do 
n o w y ch , sta le  d z ia ła jących  n a  niais zew n ętrzn y ch  Avarunków' 
istn ien ia . W sk u tek  d łu g o trw a łeg o  od d z ia ły w a n ia  p o d n iet jed n a­
k ich  organizm  nasz p rzy zw y cza ja  się  do n ich , n ieza leżn ie  od  teg o ,  
c z y  są  prayjem ne, czy  też przykre.

WłaściAYOŚć tę naszej orgianizacji psychicznej winno mieć 
na uwadze Avychowanie, zwłaiszcza przy Avymierzaniu kar i sto­
sowaniu ich względem młodzieży.

N a jd elik a tn ie jsze  u czu cia  d z ieck a  b y w a ją  n ieraz p rzy tę­
p ione w sk u tek  częs to  powdarzaijącycli się  faktów ’̂ n ied e lik a tn o śc i, 
a tern ibardziej b ru ta ln ości ze  stron y  czynnikÓAW w y ch o w a w czy ch . 
W ó w cza s  m oże się  n a w et ob n iżyć  w rażliw ość  na obrazę honora  
i wdasnej giodności, g d y ż  n astęp u je  p rzy tęp ien ie  p ierw otnej ostrości 
u czu ć, zw iązan ych  z m iło śc ią  w łasną .

S tąd  w yn ika  Avniosek. iż w y c h o w a w c a  n ig d y  n ie  p ow in ien  
się  u c iek a ć  do środków^ kaareniia, w y w o łu ją cy ch  p rzygn ęb ien ie  
m oralne.

§ 3. Przyjemność i przykrość.

Z daniem  prof. W iindta', is tn ieje  n iezm iern ie wdelka liczb a  
e lem en tarn ych  ja k o śc i u czu cio w y ch , p od ob n ie  jak  o lb rzym ia  ilo ść  
o d p ow iad ających  im  czuć zm y sło w y ch .

W śród  tej m n o g o śc i ich  jed n ak  trudno o d n a leźć  cech y , 
śc iś le  od różn iające jed n e  od  d n ig ich  i u m o ż liw ia jące  nadan ie  
k ażdem u z ty ch  u czu ć osobnej nom enklatiiiiy .

N a p od staw ie  j^ewiiych w sp ó ln y ch  ry só w  m ożn a  je ty lk o  
ująć w  sześć  grup od ręb n ych , m ian ow ic ie : 1) p rzyjem n ość,
2) p i^ k r o ś ć ,  S ^ ia p ięc je, 4) w y tc łm ien i^ ) 5) p od n iecen ie  i 6) de: 
presja. G łów ne m iejsce  zajm uje p odzia ł u czu ć n a  pi^zykre i p rzy­
jem ne. D o p ierw szych  n a leżą  sta n y  św iad om ośc i, zabarw ione  
u czu cio w o  w  sposób  u jem n y, do d iaigich  —  w  sposób  dodatn i.
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P rzyje iim ość i p rzyk rość są  to  chm  b iegu n ow o  odm ienne  
pod wzgilędem  ja k o śc io w y m  st-any p sych iczn e .

K ażde u czu cie , p ow sta jące  w  nasizej św iad om ośc i c z y  to  
))od w })ływ em  p rzyczyn  fizy czn y ch , c z y  n atu ry  m oralnej —  za- 
k iiiw ion e b yw a  bądź w  k ierun ku  jed nym , bądź drugim . T ak  
zw ane sta n y  neutiltdne. to je s t  p ozb aw ion e p ierw iastk a  pnzy- 
jem ności lub przyk rości, są przedm ioteim  spornym  w  n a u ce  
p sych o logji.

Istn ieje  p og ląd , iż p osiadają one niezmieirnie słab e zabar­
w ien ie  w  k ierunku  jed nym  lub drugim .

N ieu sta lo n ą  d o ty ch cza s  w  n auce jest  ró-\\iiież k w estja , co  
bywa. p rzyczyn ą  fizyczn ą  i jak ie  je s t  og‘ólne p od ioże njasrzych 
uczuć ]irzyjen iności i p rzykrości. W y ło n iły  s ię  rozm aite teorje , 
ob jaśn ia jące p rzy czy n ę  p ow staw an ia  f izy czn eg o  bólu  lub roz­
k oszy  )̂.

T ak  w ięc po p ierw sze: h ipoteza  w o lu n ta iy slty czn a  w idzi 
przyjem ność w  zaspok ojen iu  ]jopędów , praykrość —  w  ich nie- 
zasi>oko(jeniu.

Druga, hiiK)teza czy n n o śc i —  p rzyp u szcza , że w szy s tk o , co  
])Otęguje sta n  fu n k cjon a ln y  organizm u, ])ow oduje rozkosz, co  go  
tam uje —  ból.

'trzec ia  h ip o teza  —  zg'odności pomiędrzy zapasem  sił ai icii 
zu życ iem  —  przyp u szcza , że przyjem negio stanu  psycliiczneg'o  do 
św iad czam y  w órcczas, g d y  ziiżyw aany sw e  s iły  proporcjonaln ie  
do ich zasobu, jeże li zaś ten  s to su n ek  zosta je  n araszon y , to  d o­
zn ajem y przyk rości. Isto tn ie , w sze lk i w y s iłe k , p rzew y ższa ją cy  
zasób naszej energji. je s t  liardzo n iep rzyjem n y, np. ch od zen ie  
podczas zm ęczen ia , ])iaca u m y sło w a ‘ zb y t w y tężo n a  i t. d. T w órcą  
tej h ijio tezy  jest  p sy ch o lo g  rosyjsk i Grot.

^ łod yfik acją  poprzedniej teorji je s t  h ipoteza  stosun k u  o<l- 
n o w y  do zu życ ia  w  ogó ln ej p izem ian ie  m aterji.

B ól, p od łu g  tej teorji, je s t  Acyrazem zu ży c ia  tkanek, p rzy­
jem ność zaś —  ich  odnowy.

D la teg o  też 'człoAAuek cierp iący  fizycznie lub  moralnie je s t  
zawsze slaby. PrzeciAcnie szczęśliAAmść. zadoAA'ołenie je s t  zaAcsze 
synonim em  czerstAYOŚci. dobreg'0 w ygląd u .

Natuialnie. oba te ob jaw y stoją ze sob ą  w  ścisłym i od- 
AYrotnym zAYiązku: człowiek chory jest bardziej usposobiony do 
.smutku. cz êrstwY Zi\ś i zdroAYA’ — do AYesołóści.

b J. Ochorowiez: „Psychologia“ str. 243.
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Z a s ta n a w k a io  się ró w n ie ż  n ad  kAvestją, Jak m o żn a  fiz-jolo- 

g io zn ie  o b ja śn ić  powstaAviaaiie u c z u ć  p n z y k iy c li  lu b  p ira jje m n y ch  

wówm aas, g d y  n a  o rg a n izm  n a sz  n ie  d z ia ła ją  ża d n e  p o d n ie ty  

zeAAmętrzne, le c z  je s te ś m y  ty lk o  p o d  w p ły w e m  p e w n y c h  A cyobiu- 

że ii lu b  s z e re g ó w  m y śli, k tó r e  s p ra w ia ją  n am  n ie im  n ie  m niej 

doitkliw e c ierp ien ia , n iż ból f iz y c z n y  i n ie m niej in te n s y w n e  ro z­

k o s z e  n iż  te , k tó r e  p ły n ą  z o d d izm ływ a n ia  n a  u stró j c ie le s n y , 

aczk o lA ciek  je d n e  i d ru g ie  m a ją  c h a r a k te r  o d m ien n y .

O tóż u czo n y  n iem ieck i H erbart objaśn ia to  w  ten  sp osób , 
że jeże li szereg i w yob rażeń  p od czas piyśleniia- sprzęgiają się  z ta- 
k iem i w yobrażen iam i, k tóre je  potęgm ją i sp rzyjają  ieh b iegow i, 
to  d ozn ajem y pirzyjem ności, jeże li zaś jed n e z nich ham ują tok  
drugich  i utrudniają ich b ieg  sw ob od n y , to stąd  p ow sta je  d uchow a  
przyk rość, m ęka m oralna.

Z achod zą  tu  Avięic d w ie ew^entualności: a lbo p roces d u ­
ch o w y  zy sk u je  pom oc ze s tro n y  inneg'0, a lbo n ap o ty k a  p rzeciw ­
d zia łan ie . W  p ierw szym  w yp ad k u  poAcstaje zadoAvolenie, p rzy je­
m ność , w: drugim  ziaś —  n ieza d o w o len ie , przyk rość )̂.

W eźm y przyk ład . P ia stu ją c  av d u szy  ja k ieś  p ragn ien ie , 
w yob rażam y sob ie jego  u rzeczy w istiiien ie  i to zad o w o len ie , k tóre  
Av iiais p ow stan ie  z ch w ilą  d o p ięc ia  zam ierzonego  celu . J eże li na  
d rodze do realizaicji teg o  p ragn ien ia  n a p o ty k a m y  p rzeszk od ę, 
która  rów nież u k ład a  się  w  u m yśle  naiszym  w form ie peAvnych 
w yobrażeń , w ów czas, sprzęgając pierwiszy szereg  w^yobrażeń z dru­
gim , d ozn ajem y uczu ć p rzy k iy e li.

M atka, w y ch o w u ją c  d z ieck o , w y tw a r za  .w sw ym  u m yśle  
m nóstw o  w yobrażeii. dotycząeyclh  zarów no przeszłośici, sp ęd zon ej  
z tern dizieckiem , jak  i n ad ziei n a  p rzyszło ść . W szy stk ie  te  w y o ­
brażenia zesp o lon e są z siłnem  uczirciem  ]>i'zyAA’iązan ia  i m iłośc i. 
T ym czasem  d zieck o  um iera.

W yob rażen ia , iż on o  za k o ń czy ło  ży c ie , że b ęd zie  leżeć  
w grob ie, że n ig d y  się  g o  n ie zob aczy , k ojarzą  się  z poprze- 
dniem i, rozprzęgając je i p rzeciw d zia ła jąc ich sw obod n en iu  b ie ­
gow i. P ro ces ten  sta je  się  n iezm iern ie b o lesn ym . Im siln iej w ogó le  
zabarAYione są perynem i u czu ciam i szereg i w yob rażeń  i m yśli, 
tem  bardziej p rzyk ry  jest  p roces zahamoAvania icli przez inne  
szereg i rcyobrażeń.

b p. Ebbinghaus: , Grundzüge der Psychologie“
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Praetchodząc do sz<*zeg'6łowszeio-o rozpaitraenia. w aru nk ów  
fiizjologicziiych  p rzyk rości i p rzyjenm ości, n a leż y  w zią ć  pod  
u w ag‘ę. iż z n a jw ięk szą  w y ra z isto śc ią  w y stęp u ją  one w  ty ch  
foiTnach uczu ć, k tóre przedstaw iają  n a jw ię k sz y  stop ień  n a tężen ia .

a) r  r ż y  k  r o ś ć.

P rzykrość ziawsze je s t  zw iązana z osłab ien iem  lub rozprzę­
żeniem  czy n n o śc i ży c io w y ch .

P rzed ew szy stk iem  w jaływ a ona na zw o ln ien ie  m ch ó w  serca, 
d oprow ad zając czasem  org-anizm do zem dlen ia .

C ierpienie d zia ła  rów nież n a  od d ych an ie , k tóre  sta je  się  
pod jeg o  w p ływ em  nienorm ailne: ito p ow oln e , to  szy b k ie , to  g łę ­
bokie, to  krótk ie .

T em penatiira c ia ła  spada.
P od  w p ływ em  siln eg o  b ólu  u lega  rów n ież zak łó cen iu  cz y n ­

n o ść  traw ien ia: n astępu je m ian ow ic ie  zm n iejszan ie s ię  a p ety tu , 
pow stiyym aaiie  w y d z ie lin , n iestra w n o ść  i w y m io ty . W  m ch a ch  
tak że  n astęp u ją  zaburzeniat: czasem  zo sta ją  o tam ow an e, czasem  
ob jaw ia  się ich n ad m ieraość  w  form ie k rzy k ó w , szy b k ich  sk ur­
czów  m ięśn i i t, p.

N ie w szy scy , n atu raln ie , w  jed n ak ow ym  stopn iu  od czu w ają  
cierp ien ie . Są jed n o stk i bardziej i m niej pod  tym  w zg lęd em  
w rażliw e.

K rań cow e p rzec iw ień stw a  > nai ty m  p im k cie p ized sta w ia ją  
s ta n y  chorob liw e, zw an e h yp era lgezją  i an a lgezją . H yp era lgezja  
m a m iejsce w dedy, g"dy osob n ik  pod  w pływ nm  bardzo słabej p o­
budki o d czm ra  ból n iez m iem ie  d o tk liw y , —  a n a lgez ja  zaś, k ied y  
osob n ik  ca łk iem  n ie  doświiaidcza f iz y c z n e g o  bólu . Zdarza się  np. 
Av chorol>ie, zw anej h isterją , że  d o tk n ię ta  n ią  o sob a  w pad a w' om ­
d len ie  z lad a  p ow od u , np. u k łóc ia  szp ilk ą , u szczy p n ięc ia , im ii 
za ś  chorzy , np. postępo^vi• p ara litycy , od p -ep arow u ją  sob ie  od ­
rębn e m ięśn ie , n ie czu jąc bólu.

P ew n a  ch ora  np. oparła  rękę o rozpaloną do czerw oności 
b lach ę od p ieca  i ' dop iero  k ied y  cia ło  k aw a łk am i za czę ło  jej 
od p ad ać, znyróciła n a  to  u w agę .

P od  w zg lęd em  m oralnym  n a p o ty k a m y  rówmież rozm aite  
stopn ie w T ażliw ości n a  cie,rpienie. Są u sp o so b ien ia  m ięk k ie , m e­
lan ch o lijn e , w padlające -w rozpacz lub  p raygn eb ien ie  z lad a  p o­
w odu. Inni zaś mają. }x>d tym  w^zglęclem Ijialrdziej tw aixlą. nie- 
p od d ającą  s ię  natm-ę.
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N iek o n ieczn ie  m usi to  wjm ikaić z braku w ogól©  w a ż l iw o -  
śc i, o ży li p ew nej tęp o śc i u czu ciow ej. P rzec iw n ie , ta k i cz ło w ie k  
je&t n ieraz rów n ież w raż liw y , jak  i o sob n ik  p ierw szego  typ u , 
ty lk o  że um ie p an ow ać iDad c ierp ien iem  i potrafi za ch o w a ć  
w  n iem  m iarę, cieap ieć p rop orcjon aln ie do p rzy czy n y , t. j. la d a  
d rob n ostk a  n ie  \vyprow adzla g o  z ró w n o w a g i, a  w  p raw dziw em  
n ie szczęśc iu  n ie  p oddaje s ię  rozpaczy . Talęa m o c  p an ow an ia  nad  
sob ą  o zn a cza  s iłę  ch arak teru , doba-ocaynną dlai n ieg o  sam ego  
i d la  o to czen ia  s ła b szeg o , k tóre on p otrafi p od trzym ać i w esp rzeć .

S to su n k o w o  nieda-sTOO, bo dopiero w k o ń cu  X IX  w iek u , 
p sy ch o lo g o w ie  zaczę li się  za sta n a w ia ć , c z y  istn ie ją  nei*wy sp e­
cja ln e , s łu żą ce  do pi-zenosizienia bólu.

F a k tó w , k tóreb y  d o w o d z iły  istn ien ia  tak ich  neiw m w , n ie  
w y k ry to .

P raw d opod obn ie w ięc  n erw y , p rzen oszące  od  peryferji do 
ośrod k ów  w sze lk ie  w Tażenia, słu żą  jako p rzew od n ik i p odn iet, 
w y w o łu ją cy c h  u czu cia .

Pdbot^) p rzyp u szcza , że  po drodze n erw ow ej, przenoszącej  
w rażen ia  od  ob w od u  k u  ośrodkom  m o g ą  p raeb iegać trzy  rodzaje  
ruchów', c zy li Acstrząśnień cz ą steczk o w y ch : p ierw szy  daje p o ­
cz ą tek  czu c iu  czystem u , czy li św iad om ośc i u m y sło w ej, d m g i —  
w 'yw ołuje ból. trzeci zaś od p ow iad a  rozkoszy .

D o ty ch cza so w a  w y n ik i badan  n ie  s tw ierd z iły  rówmież 
istnieniai s}]ecjiailnych ośrod k ów , ŵ  k tó iy c h  k o n c en tr o w a ły b y  się  
u czu cia  przykre.

b) P r z y j e m n o ś ć .

W aaainki an a tom iczn e i f iz jo lo g iczn e  p w sta w a n ia  i im e n o -  
szen ia  s ię  u czu ć p rzy jem n ych  p rzed staw ia ją  d o tąd  d zied z in ę  
bardzo m a ło  zbadaną.

F iz jo lo g ję  bólu  m ożem y uw^ażać za  b o g a tą  w  porów naniu  
z f iz jo lo g ią  rozk oszy .

G łów ne objaww^ fiz jo lo g iczn e , to w a rzy szą ce  s ta n o m  p rzy ­
jem nym  są  n astępu jące^ );

1- 0 K rążen ie  k rw i, zw ła szcza  ŵ  m ózgu , sta je  s ię  szy b sze  
w 'skutek  rozszerzen ia  s ię  n a czy ń  i w zm ożen ia  skurczów ’- serca.

2 - 0 S zy b k o ść  od d ych an ia  w'zm aga się , w sk u tek  czeg o  pod ­
n osi się  tem peratura  cia ła , a  szy b sza  przem iana m aterji p o c ią g a  
za  sob ą  ob fitsze  odżyw iianie tk an ek .

*) Ribot: „Psychologia uczuć“ przekład Okuszki str. 31. 
p. Ribot: loc. cit. str. 57.

Borowski W. M. — Psychologja. 2
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3-0 S y stem  m ięśn io w y  b y w a  pobudizony do m ch ó w , w \i'a -  
ża jących  się w  podsko'kach, la-zykacli, śm iechach , śp ię w a d i i t. p. 
W  n ie k tó iy c h  w ypadkaich n ag łej i iiadzwyczrajnej rad ości w y ­
stęp o w a ły  w sz y s tk ie  ob ja w y  sztuczneg-o im dn iecen ia .

P ew ien  d ie m ik  (D a v y j, o d k iw w szy  p otas, zaczą ł ta ń czy ć  
z radości w  sw em  laboratorjum  )̂.

N a pierwiszym  szczeb lu  pod  w zg lęd em  rozw oju  rozkosz ma. 
charak ter cz y sto  fiizyczny (np. za sp ok ojen ie  g ło d u ).

W y ższe  szczeb le  zajm ują te  s ta n y  p rzyjem n e, k tóre p łyną  
z w yob rażeń  np. estetycznj^ch, m oralnych  i t. p.

Podstawą jednak Avszelkich rozkoszy duehOAAych jest stan 
fizyczny naszeg’O organizmu. Jeżeli jesteśmy zdrowi, czujemy 
zbytek sił, AA'ÓAvczas każda radość jiest sibii(‘jsza, każda przy­
jemność liardziej natężona, gdy tymczasem w stanie choroby 
najsilnieysze bodźce dodatnie Acywołują bardzo słabą reakcję 
uczucioAA-ą.

P rz y je m n o ś ć  m oże się  w a h a ć  od  peAAuiego m inim um , k tó r e  

z a łe d w ie  ró żn i się  od  sta n u  o b o ję tn e g o  do p e w n e g o  n n ixim um , 

g r a n ic z ą c e g o  ze zn ie sien iem  iirzy je m n o śc i. Za p u n k t Avyjścia,, 

zd an iein  R ib o ta  )̂, trz e b a  o b ra ć  s ta n  zdroAAua, k t ó i y  przedstaAA'ia 

n ie z b ę d n y  AA'amnek zjaAvienia się  p rzy je m n o śc i. D o p ie ro  od 

stainu n ija k ie g o . Aviznosząc się  o  je d e n  sitopień AAyżej. o tr z y m u ­

je m y  n a stró j, k t ó r y  le k a r z e  nazyAA’a ją  e u f  o r j ą. P r z y c z y n ą  je j 

m o g ą  b y ć  b ąd ź c z y n n ik i z e w n ę trz n e , b ąd ź  te ż  AveAAmętrzne.

J e s t  to  u c z u c ie  rozprosrzonej, n ieokreślon ej:, n ie  m a ją c e j 

p rzoib n iotu  p rzy je m n o śc i. P o d e z a s  je g o  tnAUinia je s te ś m y  sk ło n n i 

AA’s z y s tk o  Avidziec av różoAA-em ŚAcietle, do o d c z u w a n ia  r a d o ś c i 

ż y c ia .

D rugą, Avyższą fazę praybiem: uczucie przyjemności, g d y  
ono zyskuje jiakiś przedmiot, av ten  sposób się ustala i Avchodzi 
AA" pasmo życia intelektualnego, jako coś, co zostało poznane, 
a iiaAvet zlokalizowane aa'  peAvnej części ciała. N p. piękna m u ­
zy k a . obraz., ruch sportOAvy i t. d.

W ostatecznej,' najwyższej fazie SAA'ego rozAvoju }irzyjein- 
ność Avystopuje jako działalność, jako stan czynny ®).

Szczególne usposobienie ina|ją do tego stanu natury impul- 
syAvne, najsłalisze —  osobniki apatyczne.

') p. Ribot: „Psychologia uczuć“ str. 60.
-) Ribot: „Z zagadnień psychologii uczuć“ str. 164. 
’) p. Ribot: loc, cit. str. 168.
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N adm iar p rzyjem n ości, ¡ak m ów i R ib ot, n isz c z y  wium nki 
jej p o w sta w a n ia .

Z b yt s iln a  i n a tężo n a  p rzyjem n ość fizyczna, hiib m oralna  
je s t  p o czą tk iem  rozprzężen ia  sił, rozp roszen ia  z ja w isk  m ch o w y c h  
w  organ izm ie oraz psucia s ię  stan u  zdrow ia.

Pod względem stopniia odiczuwaniai rozma,itych podniet za­
chodzą pomiędzy ludźmi różnice bardzO' znaiCzne.

N ie w sz y s c y  bow iem  m ają jed n a k o w ą  organ izację fizyczn ą .

W  m iarę te g o  jak  sy stem  n erw o w y  s ta je  s ię  d e lik a tn ie jszy , 
zd o ln ość  cizlowieka, dio od czu w an ia  cierp ień  i radiości wtzrasta.

D la teg o  też lu d z ie  naszej ep ok i, p rzed sta w ia ją cy  p óźn iejszą  
fazę ew o lu cy jn ą  w  rozw oju  lu d zk ośc i, są  nczueiowO' o w iele  
w rażliw si n iż lu d z ie  d aw n ych , o d leg ły c h  czasów .

P rzez dłiiigi 'ciąg w iek ó w  p ok o len ia  przelcazyw ały  n a ­
stęp com  siwe d o św ia d czen ie  i śla.dy p rzeb yty  ci), .cieiąweń w  w a lce  
o byt.

Z drugiej stron y , dzięk i n ieu stan n ym  zd ob yczom  tech n ik i, 
w ied zy  n au k ow ej, satid ii, p oezji i w o g ó le  rozw ojow i k u ltu ry  
zw ięk sza ł się  zak res prz.yjem ności c z ło w iek a  oraz, zd o ln o ść  do  
ich o d czu w an ia , k tórą  p rzek a zy w a ł on  n astęp n ym  p oko len iom . 
W sk u tek  teg o  c ią g le  w zm a g a  się  stop ień  w raż liw ośc i człow iekai 
zarów no n a  cierp ien ia , jak  i rozkosze.

J ed n o cześn ie  cz ło w ie k  coraz m niej sta je  się  w y trzy m a ły m  
na ból fizy czn y .

„N ajsiln iejsi p ośród  n as, p isze dr. Koichard, g d y  zw ie ­
dzają  m u zea  za b y tk ó w  p rzesz łośc i, d ozn ają  d reszczu  zgirozy n a  
w id ok  zna,jdujących się  tam  narzędzi tortui- z wiekóiw. śred n ich “ . 
G d yby  n aw ot ze w 'zględów  m oralnych  tortu )y  ?iie b y ły  ob ecn ie  
zn iesion e, itiizebaby b y ło  ich izianiechać, p on iew aż n ik t  z  w sp ó ł­
czesn y ch  nie. m ó g łb y  ich  Avyt.rz,ymać.

J eż e li ból f iz y c z n y  je s t  ozn ak ą, iż organ izm ow i d zie je  się  
jak aś krzyw^diai, to  ból p sy ch icz n y  rów n ież je s t  sy g n a łem , że  
p ow sta je  szk od a , k tóra  w p ły w a  u jem nie zarów no n a  ns.trój c ie ­
le sn y , jak  i sk ład  ducha.

Od bólu przeto psychicznego, od cierpień moralnych każdy 
winien się tak samo leczyć, jak od. bólu i ran cielesnych.

N ajn ieszczęśliw isze są  n atury , d obrow oln ie  podd ające s ię  cier­
pieniu. W ieczn y  z ły  hum or, n ieza d o w o len ie . peisyn)izm —  są  to  
choroby, praygotO A cane d łu g o trw a łą  pracą  m yśli. K to pata^zy
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ty lk o  lita c iem ne stro n y  ż y c ia  i ciąg'le, b ez p rzerw y  rozm yśla
0  siwych rozczairow aniach, ten  prizygotow uje p ow o li, krok  za  
krok iem  tło  dnclia , k tóre gio zaw rze będ zie  m iiesaczęśliw iiać, ten , 
jak  p ow iad a  M ulford )̂, „m odli s ię “ o t e  sam e rozczaro.wiaida
1 c io sy  W' p rzyszło śc i. K to  oczek u je  n iesz cz ęśc ia , ten  jed n o cześn ie
prosi o n ie i otrzymia je .....  w szysjtlio bow iem , co  n as sp o tyk a ,
je s t  sk u tk iem  d łu g c  pielęgiiow^aneg^o nastroju .

Przeciw uiie, im  d łużej hadu jem y w  so b ie  stan  c ią g ły ch  ra­
d o sn y ch  oczek iw ań , tern m n iejsze  grozi nani n iebezpieczeńsitw m . 
że g o  n a w et na k ró tk i czas u tracim y , g d y ż  s ta ł s ię  już drugą  
n aszą  naturą. Kaw-et w  chwuLacłi praw''dziwmgx) n ieszczęśc ia  p o ­
tra fim y  zachow^ać spokój, rów m ow agę i h art d u szy .

P esym izm  zdan iem  H artenberga  jest  najiczęściej "wyniikiem 
n eiirasten ji.

C iąg ły  stan  rozgo ry czen ia  n ie  moż^e b y ć  ch a ila k te iy sty czn ą  ■ 
ce ch ą  natur zd row ych  i s iln ych .

G dy się  b liżej bada Avłaściwmści duchowne w y b itn y ch  p e s y ­
m istów  w  filo zo fji (jak  np. Schopenh auer, H artm ann, L eoiiardi. 
R o u ssea u ), to  z łatw m ścią możnia w y k r y ć  n eu rasten ję . jtaiko gran t, 
n a  k tórym  w ykw uta ich  n iech ęć  do życ ia .

N a to m ia st rad osn e u sp osob ien ie  zaiwsze byw^a n a  tle  zd ro­
w eg o  sy stem u  nerwmw-ego.

S m u tek  je s t  cech ą  dusz słab ych . M ocne cliairaktery są  p ełn e  
optym izm u. Siam czjui, zd o ln ość  do natężoneg-o d zia łan ia  m uszą  
b y ć  opa;rte n a  o p ty m isty czn y m  n astraju . J eż e li przeito ch cem y  
d o czek a ć  się  d izieln iejszyeh  jKikoleii. to  z a tm o sfery  p u b liczn ego  
i p ry w a tn eg o  ży c ia  m usim y, o ile  m ożn ości, usuw^ać p rzy g n ę­
b ien ie  i pesym izm .

K a żd y  ró iin ież  nad  sobą  samAun wanien ro zc ią g a ć  k on tro lę  
i starać się  opianow^ać wdasiie sm utk i i cierpienia;. J e ż e li n as coś  
boli i uniem ożliw ua w yładow 'yw 'anie jiełn i s ił duchowy^ch. —  
jedjm em  lekarstw^em je s t  oderw nć sw^ą św ład om ość od  m ęczą ceg o  
nastroju  ducha i przen ieść ŵ  ja sn e p ogod n e d zied z in y .

Ziyjdde bywia to  jed n a k  n iezm iern ie tn id n o  i t iz e b a  d łuższej 
upraiwy^ iro li, ab y  p rzyu czyć się  do od irracania  się  od  teg o  ro ­
dzaju  m yśli.

ó  Prentice Mulford; „Przeciw śmierci“ wyd. HI — Warszawa 1910 r.
str. 35.
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§ 4. Siany uczuciowe, afekty i nastroje.

U czu c ia  pi-zybieraiją p o sta c ie  rozm aite , w śród  latórych p&y- 
ch o lo g ja  rozróżniła tray  g łó w n e  form y: 1) stau  u czu c io w y , 2) a fe k t  
czy li wzm & zenie i 3) n astrój. S tan  u a zu c io w y  w ytw larza s ię  
w ó w cza s , g d y  ja k ieś  u czu cie  łą c z y  s ię  z g iaipą czuć' n iesk o ja -  
raonych .

J a k  -wiadórno!, u czu ciom  n a szy m  tow an zyszą  w p ew n ycli 
w yp ad k ach  czu c ia  zm y sło w e lu b  oa-ganiczne, p o w sta ją ce  z p o ­
drażn ien ia  n arząd ów  n a sze g o  cia ła .

J eż e li w  t e g o  rodzaju  dioznlaniach p rzew aża  stron a u czu ­
ciowa., w y stęp u ją c  w  n aszej św ia d o m o śc i jak o  p rzy jem n ość  lub  
praykrość, w ó w cza s  ca ło ść  ta k ie g o  p rzeży c ia  n a zy w a m y  stan em  
u czu ciow ym . C harakteiysttyiczną cech ą  je g o  je s t  to , iż  p ierw ia ­
s tek  u czu c io w y  łą c z y  s ię  z p iei'w iastk iem  czu c io w y m  n iesk oja-  
rzonym  z innem i. T en  sta n  cz u c io w y  od p ow iad a  zw y k le  jak iem u ś  
odrębnem u przedm iotow i lu b  zjaw isk u  w  św ie c ie  zew n ętrzn ym .

S p o g lą d a m y  naprzykładi n a  b łę k it  n ieb a  lu b  pofeinę, p o ­
k ry tą  śn ieg iem , p izy c ze m  ła g o d n e  i  sp ok ojn e te  b arw y czy m ą  
n a  n as p rzyjem ne wrażenie..

U czu c ia  te  b ęd ą  stanam i u czu ciow em i. A fe k t  m a  n ieco  m n y  
charakter. W y stęp u ją  w  nim  ca łe  ganipy w yob rażeń  lub postrze-  
żeń  w  zalbasncieniu przylcrem  lu b  przyjem nem .

P on iew aż  p o strzeżen ia  i w rażen ia  sk ła d a ją  s ię  z  czuć, 
sk ojarzon ych  p om ięd zy  sob ą , w ię c  też a fek t  przedstaiw ia n ie  
rów n ow ażn ik  ja k ieg o ś  p o szc ze g ó ln e g o  czucia , le cz  ca łej ich  
g m p y , p rzytem  p o zo sta ją cy ch  w  p ew n ym  zw iązk u  p om iędzy  
sob ą  i rep rezen tu jących  w  św ia d o m o śc i o d b ic ie  p ew n y ch  praed- 
m io tó w  lub zjaw isk  św ia ta  zewnęta*znego.

A fe k t je s t  to  więc postać uczucia bardziej złożona, niż Sitan 
uczuciowcy i przebiega w o wiele większem od  niego natężeniu.

A fe k t, jaiko u czu cie  b a id żo  s iln e , w y w iera  wypływ n a  k ie ­
runek  n a szy ch  w y o b ra żeń , w sk u tek  c z e ^  b ieg  są d zen ia  i rozu ­
m ow an ia  podległa zn aczn ym  zm ianom , w n iek tó ry ch  zaś w y ­
p adk ach  n a w e t  izahamowainiu.

W  p raystęp ie  np. g n iew u  n ie  m ożem y z ta k ą  jasn ośc ią  
i b ezstron n ośc ią  sąd zić , jak  w  sta n ie  norm alnym .

P rócz te g o  a fe k ty  w y w iera ją  g łę b o k i w pływ , n a  stronę  
f izy czn ą  n a sze g o  orgalnizm u. W iad om ą je s t  rzeczą , iż p odczas  
s iln eg o  strachu  b led n iejem y , k o ń c z y n y  drżą, serce  u derza  gwał­
townie a lb o  zn aczn ie  zwmlnia tem po sw e g o  b icia , p od czas gniewni
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ziiiś iHzeciwiiie, twarz nam stię czerwieni wskutek dopłj^yii krwi 
clo giowy. Ciała pestać przybiera postaiwę jakby do skoku, pięście 
nam si(̂  zaciskają i t. p.

immanuel Kant dzieli ws,'zysitkie afekty na steniczne 
czyli pobudzające, któiych cbairakterystyczną cechą jest podnie­
sienie tębita życia, i asteniczne czyli pognębiające, które działają 
w odwrotnym kierunku.

Do pierwszej kategorji można zaliczyć takie afekty, jak 
radość, gniew, obunztenie, wsti*ęt, ząchwyt, entuzjazm, do drugiej 
strach, rozpacz, zdumienie, zwątpienie i t. p.

Afokt>^ ])Owsfcają w naszej świadomości zwykle nagie. 
Gdy niespodzianie bieg naszegn życia psychicznego zostaje przer­
wany przez jakieś zjawisko, które pochłania naszą uwagę mimo­
wolną. wskutek czego następuje silna reakcja uczuciowa, wy- 
wołiyąca i)6wne zmiany fukcjonalne w naszym organizmie, 
wówczas powstaje afekt, który przez wpływ tych zmian funkcjo- 
nalnycłi naszego usitax)ju zostaje wzmocniony i tym s}X>sobem 
osiąga silne krótkotrwałe natężenie.

Powstając pod wpływem przyczyny zemięti’znej, afekt nie 
) jest w tyu  stoi>niu ])izeżyioiem subjektywnem. co stan uczuciowy. 
\ Czynnik objektwnej iiatuiy'- zaikłóca tu nasizą świadomość,

która reaiguje silnem ]>obudzeniem uczuciowom na raptowne cd- 
dizManie tego czynnika.

Powtarzając się często, afekty wyrabiają skłonność do 
coraz łatwiejszego powstawania w świadomości i>od wpływem 
coraz mniejszycli w tjmi kierimku podniet, Człowdek, który często 
się gniewa luh boi, coraz łatwiej ulegai tym afektom.

P rz e n o s z ą c  się d z ie d z ic z n ie  ad p o k o le n ia  w  p o k o le n ie , w y ­

robiona Skłonność do a fe k tó w  s ta je  się  w ro d z o n ą  i przejaAvia się 

u zAAderząt aa' fo rm ie  b e z w ie d n e g o  in s ty n k tu .

Tak naprz. zAAderzęitla kiAciożercze AApadają A\'e Avściekłość, 
szukając zdobyczy w celu zaspokojenia głodu, niektóre ^aś trawo- 
żeme łatwm ulegają afektoAAd strachu, który je skłania do sza­
lonej ucieczki AA'obec najlżejszego poclejrzoAcania niebezpi(M;zeti- StAA’'a ,

1'lakt ten jest Avażną AvskarzÓAvką dla AA^chowania, aby ono 
unikało AÂ szełkiego pobudzania afektów" ujemnych i aa" życiu 
szkodłiAvych. Częste Avzbiidz>iune niestosoAvnem obejściem gnieAcu 
lub strachu aa" dzieciach AAwrabia aa- nich nałogi aa" tjun kierunku.

1) p. CzełpanoAA’ loc. cit. str. 154.
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k:tóre g łęb o k o  w rastają  w  d u szę , tw orzą  cocihę ch a ra k tem . k tórej  
n a w et przy usilnej p racy  n ad  sob ą av la ta ch  dojiiziałycli bardzo  
trudno bywa. się  w y zb y ć .

Nasjtrój. ,]_ejit'. ip  _ąfekt_  długiotiwaŁy. -
W y stęp u ją c  jak o  stron a  ucziiciow ai p rocesu  pozn an ia , na- 

; strój zabarw ia  c a ły  c ią g  lub  szereg  nęyobnaiżeń w  sp osób  przy- 
jem n y  lub  p rzy k iy .

I C iągnąc się o w ie le  d łużej n iż a fek t, niastrój przedstaw ia  
I rów nież sła.bsze n a tężen ie  uczu cia .
 ̂ Nalstroje w ch o d zą  w"- sk ła d  w szy stk ich  bardrziej z łożon ych

i d łu go trw a łych  p rocesów  p sy ch iczn y ch . tAcorząc ich  tło  i n a ­
d ając k o lo ry t c a ło k sz ta łto w i p rzeżyć n a szy ch  w  ok resie  ich  
trwlania..

5. Pamięć uczuciowa.

P on iew aż  u czu cia  zniajdiiją się  w  b ezpośrednim  zw ią zk u  
z procesaoni in te łek tu a ln em i, to' zaś m ogą  b y ć  reprodu k ow an e, 
Avięc n astręcza  s ię  p y ta n ie , c z y  ucizaicia jako  takiC' m ogą  b yć  
rÓAcnież od tw arzane, innem i słoAcy, c z y  istn ie je  specjiailna pam ięć  
uczucioAva.

Z dania ])sychologÓAv są  pod  tym  w zg lęd em  p od zie lon e.
Jed n i tn ie ia lzą , że stan  u czu c io w y  p rzyjem n y, c z y  p rzykry  

nie m oże b y ć  od tw arzany .
J eż e li n a w e t przypominiaimy soibie p ew n e w yob rażen ia , to  

zw iązan e z n iem i u czu cia  są  zja w isk iem  ca łk iem  now em .
S łow em , w  każd em  w spom nieaiiu  m oże b y ć  d iiw n y - ty lk o  

e lem en t in telek itualny , a le  n ie  uczncioAvy.
Inni p sy ch o lo g o w ie  są  od m ien n ego  zdania . T w ierd zą  oni. 

że  u czu cia  m ożem y  ta k  sam o reprodu k ow ać, ja k  i p rzeżyc ia  
n atu ry  in te lek tu a ln ej. Dowmdem  teg o  m og’ą  b y ć  np. fa k ty  roz­
budzan ia  Av sob ie u czu ć n ieg d y ś  d o św ia d cza n y ch  i wyAvoływ ania  
zja w isk  f iz jo lo g iczn y ch , to w a rzy szą cy ch  tym  u czu ciom . T a k  np.. 
reprod'iikując w p am ięci p rzyk rość  Acom itowania, m ożn a  d o św ia d ­
czy ć  rzeczyAYistych m d łości oraz w y w o ła ć  odpoM dednie skurcze  
p rzełyku  i przeA\'odu p o k a n n o w eg o .

Niektórzy umieją drogą reprodukcji }jamięciowej odltwarzać 
przy,jemne uczucia i tern neutrałizoAvać doznawane aâ danej 
chAcili cierpienia. C zasem  występują av ŚAAiadomości naszej silne 
uczucia AAdórne bez udziału jakichkolAviiek Avyobrażeń, motywują­
cych ich zabarwienie. Tak np. samo AAspomnienie osoby, od któ-
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rej dośrwiadczyJiśm y 'w ielk iego d o b io d zie jstw a , m oże wĄwvołać w  n as  
doznane 'v\'^zględem n iej iiezn cie  w d z ięczn o śc i bez odtw araan ia  
fak tów , k tóre  po raz p ierw szy  w zbudjziły w  nas to  u czu cie . P rze­
c iw n ie , dośw dadczone od  k o g o ś  w ie lld e  p rzyk rości, zw daszcza  
w nzelk io zadraiśnięcia b o n o m  i m iło śc i ■własnej, p ow od u ją  n ieraz  
silne u czu cie  n iech ęc i, a lb o  n a w e t niena^wiści n a  slamo w spom n ie­
n ie danej osob y , bez odjtwarzania nawcit faktó-w, k tó re  je w y-  
w o M y .

O cizyw iście, reprodukow ane ucziucia n ie  będą ta k  ż}wve, 
w yraźne i n a tężo n e , co  b ezp ośred n io  d ośw iad czon e. J eż e li w sp o ­
m nien ia  w rażeń  d ozn an ych  są  do p ew n eg o  sto p n ia  b ladem  od ­
b iciem  p rzeżyć rzeczjw ristych , to  tein  bardziej m ożn a to  po-wie­
d zieć o u czu ciach  od tw orzon ych . N a jc ięższe  cierp ien ia  zczasem  
zacierają  s ię  w  p am ięci i nierjaz p ozosta je  jed y n ie  n ik ła  św ia ­
d om ość teg o  zła, k tóre n as sp o tk a ło .

W ie lk ą  rolę pod  tym  w zg lęd em  od gryw a  czas. Tm d łu ż szy  
ok res cizasu u p łyn ie od cliA\iili d ozn anej p rzyk rości a jej od tv /o- 
rzenienr, tern słab iej z a iy s o w y w a  się  ono w  n aszej ŚAviadiomości.

N ajsroższe b ó le  f izy czn e  lub  m oralne, b ęd ą ce  n ieraz przy- 
ezjm ą Acielkich ciei-pień, p o zo sta ją  z b ieg iem  czasu  w  p am ięci 
n aszej jak o  n ik łe  c ien ie  d ozn anych  przyk rości. W szy stk o  to  
zresztą  av znacziijun  stopn iu  za leży  od  in d yw id u a ln ego  u sposob ien ia .

J ed n i zapom inają szy b k o  p rzeb yte  cierp ien ia , inni zaiciho- 
AYują je d.ł'Ugo w  p am ięci, tak , iż nieraz n a w et charakter i u sp o­
sob ien ie  zn aczn ie się  zm ienia.

A pi-zeto d o ś w ia d cz e n ia  i p r z e jś c ia  życiow^e w y w ie r a ją  nie- 
jedniako-w y AAyływ n a  p o s z c z e g ó ln y c h  lu d zi.

J e d n y c h  d o  g r u n tu  w sti-zą sa  d o zn a n a  p r z y k r o ś ć  i pozosita- 

AAiając n a  c a łe  ż y c ie  g łę b o k ie  ś la d y , w irływ -a n a  tr y b  p o s tę p o ­

w a n ia  i m y ś le n ia , in n i zapom m a|ją o n ich  praAAue n a ty c h m ia s t  

i n ie  p o d le g a ją  g łę b sz e m u  p rze o b ra że n iu . T ern  się  d a je  w y ja ś n ić  

f a k t  r e c y d y w y  przestęp stw a

A c z k o lw ie k  k a r a , Awymierziana p r z e z  s p ra w ie d liw o ś ć  ssa d o ­

k o n a n ie  praestępstw^a, byAva ta k  d o tk liw a , iż  p o w o d u je  d łu g o - 

trw m łe i  siln e c ie rp ie n ia , to  je d n a k  po  je j o d b y c iu  recyd yA v ista  

za p o m in a  o tern, n ie  p o tra fi so b ie  o d tw o r z y ć  w s z y s tk ic h  p r z y ­

k ro ś c i, b ę d ą c y c h  następstAAom  p r a e k ro c z e n ia  praA\'a i  p r z y  n a j­

n o w sze j n a d a i’ziającej s ię  o k o lic z n o ś c i zn o w u  p o p e łn ia  to  sam o  

pi-zestęp stw o.
W sk u tek  te g o , a b y  p o g łęb ić  i  bardziej je szcze  u trw alić  

w św iad om ośc i represję k a m ą , prawodaAWstwn zazw yczaj wyzna-
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Ciza.|ą karę, wz^rastającą pod  wztględem  su ro w o śc i w  m iarę p ow ta -  
rzaiiia  się  re cy d y w y , co  jed n ak  n ie za w sze  b y w a  środ ldein  
sk u teczn ym .

N a leż y  n adm ien ić , iż b iorąc p od  uwiagę w ła śc iw o śc i piar 
m ięc i lu dzk iej, k o d ek s k a m y , ob o w ią zu ją cy  w  n aszym  kraju , 
u sta la  jed n a k  term in y , w  c ią g u  k tó ry ch  grozi zw ięk szo n a  kara.. 
Po u p ły w ie  zaś ty ch  ten n in ó w  recydyw a, n ie  w p ły w a  na w ym iar  
kaay i p rzestęp stw o  b y w a  k w a lifik o w a n e tak , jak  gdylby zo s ta ło  
spehrione po raz p ierw szy .

§ 6. Stosunek uczuć do intelektu.

W zajem n y  w ip łjw  inteligen:ciji oraz u czu c io w o śc i ob jaw ia  
się  w  życ iu  pod  trzem a głów aiem i p ostac iam i^ ). P o p ierw sze  
u czu cio w o ść  b y w a  p rzew aża jącym  p ieiw iastik iem  ż y c ia  p sy ­
ch iczn ego , m te lig en c ja  zaś slia.bs:zą od g ry w a  rolę. P o  w tóre  —  
in te lig en c ja  p rzew aża , a u czu c io w o ść  je s t  słaba . P o trzecie  —  
in te lig e n c ja  i  uciznciiowość ró^wmoważą s ię  w zajem nie.

W ła śc iw o śc ią  ch arak terów  uicziic iow ych , alboi w zru szen io ­
w y ch  je s t  sta n o w cza  przewm ga u czu cio w o śc i.

S ą  one do zb y tk u  w rażliw e, podobne do w cią ż  d rga jących  
in stru m en tów  i ży ją  g łó w n ie  n astrojam i ®). S am oan aliza  i sam o- 
ki-yityka od gryw a  ŵ  ich  ży c iu  d uchow em  zn aczn ą  rolę. P o n ie ­
w aż g łów n em  źródłem  ich  n astro jów  są  czu c ia  w ew n ętrzn e , u stro ­
jow e, w ięc  też  o sob n ik i te g o  p okroju  od zn acza ją  s ię  n iez w y k łą  
d rażliw ością  sy stem u  n e iw o w e g o  i  s iln ie  reagu ją  n a  w rażen ia  
przyjem ne i przykre.

Z p ośród  te g o  ty p u  rek m tu ją  s ię  g łó m iie  p esym iśc i, ludizie 
b ow iem  u czu c io w i w ięcej c ie ip ią  z p ow od u  m a ły ch  n iep o w o d zeń , 
niż c ieszą  s ię  z p o m y śln eg o  u k ład u  w aru nk ów . N a  zew nątra  ta ­
k ie  ty p y  przedatatwiają s ię  zw y k le  ja k o  n iesp ok ojn i, m eśm ia li, 
za m y ślen i oraz c ią g le  w patrzen i w  g łą b  sieb ie .

N a  sferę in te lek tu a ln ą  tak ich  ty p ó w  u czu c ia  w y w iera ją  
w p ły w  w  sp osób  n iesp o strzeg a b iy , le cz  stanoAvczy. Im w ięk szą  
p rzew agę m a u czu cie  niaid in te lek tem , tern ó w  Avpływ je s t  natn- 
rabiie s iln ie jszy  i tern m niej ŚAviadomy. S ąd  k r y ty c z n y  u  tjakich 
jed n o stek  je s t  ca łk iem  z a le ż n y  od  te g o , c z y  ten , kog '0  o cen ia ją ,

b p. Ribot: „Z zagadnień psychologii uczuć“ str. 38. 
*) p. Ribot: „Psychologia uczuć“ str. -145.
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je? t d la  n ich  sy m p a ty czn y , c z y  też  a n ty p a ty czn j’', cz y  faikt k ry  
ty k a w a iiy  jest  d la n ich  p rzy czy n ą  sm utku , c zy  radości.

D ość , ą b y  o sob a  ocen ian a  przez ta k i tjq) psychicznym afe- 
k ty w n y  byda dla daiieg'o osobnika. syTnpaity''Czna, a  w sizelkie c e ­
c h y  jej chaaakterii i p ostęp k i zg ó ry  będą ocen ian e ja k o  d o d a ­
tn ie . J a sk ra w y  p rzyk ład  ta k ie g o  sto sim k u  afektymcznego p rzed ­
staw ia. m iło ść  p łc iow a . J eż e li k to ś  siln ie  b yw a o g a rn ię ty  przez 
to  u czu cie , w'ówmczas krytycymzm jeg o , jak o  c-zy^nnik sąd u  obje- 
ktymArnego, l)yw a zatracon y .

N ierzad ko  się  zdarza, iż lu dzie  tłum aczą  sob ie  ze stron y  
dodatn iej n a w et wiady  ̂ w e iiarakterze um iłow anej osobyy nie 
m ów iąc już o tern. że  b rak ów  n a w et nie d ostrzegają .

Idealizowmanie i p od n oszen ie  do olbrzym ich  rozmiarów' j a ­
k iejś cech y  le}>szej ŵ  charaktei'ze osoby^, b ędącej p¡rzedmiotem  
m iłośc i, p ob łażan ie n a w e t najpowiarżniejszym jej brakom , je s t  zja- 
Aviskiem 'w ty c li wmypadkaich ba¡rdzo częstem . W sk u tek  teg'o 
ta k ie  osobym narażon e by;\vają n ieraz na ciężikie rozczarowmania.

Ddym ogień gorącymh uczuć przygaśnie, w'ówmczas odsłaniają 
się Avszystkie braki.

Jeżeli jed n o stk a  ty^pu uczinciow'ego mia ocen ić  osob ę dia 
s ie lu e  antympatymczną. to  w^oAviczae niepoham ow 'ana bŷ wm. av odnaj- 
dymw^aińu aa- niej Avad, dopuszcizająo s ię  n ieraz u!ajcięż.szej AA^skiitok 
t ego  ni espr aw  ied 1 i aa- o ś c i.

Dlatego też osobniki. pozba.Avioue silnej kontroli roz.umu, 
pomimo AA-ysoldej knltuiy etycznej mogą być społecznie bardzo 
szkodlivA'e.

Niechaj w- takim osobniku rozgorzeje uczucie niena- 
AA'iéci. a niema granic, którelnm go pnAAmstrzymiały na drodze 
zemsty i odŵ etu. Uicziicia ujemne nieraz łatAvo przenoszą 
się z jednego czloAA-ieka na iimego. .Jeżeli ktoś utoruje sobie 
głębokie szlaki aa- dusizym. któremi plymio nienaAAÓść, zemsta 
i t. d... to przy-gotuje latAvo grunt, na którym Avyrasta.ją i mno­
żą się te uczucia przy- lada sposobności i z byde pOAAmdu 
rozszeizają się na coraz AA-ieksze koło.

Tf) sam o ma raiejstre z oceną  fa.któw';
Nie spodzieAvajmy' się bezstronnego sądu od kry t̂yka lub 

badacza, który przedstaAA-ia ty p  ucizucioAvym.
Nie ma on poAvściągÓAV. którebym go pOAVstrzynnaly od prze­

kręcania, naginania faktÓAA' do swymch nastiojÓAA-. Jeżeli A\mięc to 
będzie ikiytyk literaciki. to okaże się stronny, jeżeli poAvieścio- 
pisarz. to —  tendency-jiUA', jeżeli polityk —  to będzie stronny.
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Niliwet w  życJu p rak tycz iiem  ty p y  jed n ostro im ie  uciziiciow e 
popeliLiają w ie le  b łęd ów  i n iesp raw ied liw ośc i. Będąc, sędzią , 
osob n ik  ta k i n ie  oprze s ię  n astro jow i sym patji lub antypatja  
w zg lęd em  poclsądnego  i fa k ty  będą m ia ły  na n ieg o  wply;w n ie ­
w ielk i.

J eże li to  b ęd zie  nauczyodel. avó w czas b ęd zie  m iał
sw y('h  fa w o iy tó w  w  k la s ie  i tak icb , k tórych  b ęd zie  obda.rzał 
szcfflerą a n ty  p at ją.

W  ży c iu  rodzim rem  zdarzają się  rów nież a n a log iczn e  
w yjiadk i.

N ajbardziej p ok rzyw d zon a  ;w tak ich  razach bjnva spra­
w ied liw ość  i bezstronn ość. A ni eg o is ty c zn a , an i też a ltru i­
s t y  czna  strona te g o  u czu c ia  n ie m oże w  ty p ie  uczuciow ym i o s ią ­
g n ą ć  n a leż y te g o  stopn ia  rozw oju .

F rzeciw deństw o w zg lęd em  p oprzed n iego  ty p u  p rzedstaw iają  
Uhtiosobienia z p izew a ża ją cy m  in te lek tem .

P on iew aż czuciai zew n ętrzn e s ta n o w ią  źródło  rozw oju  in te ­
lek tu a ln eg o . w ięc  też n a tii iy , w  k tórych  p rzew aża  i panuje nad  
uczuciem  rozum , zdradzają  sk ło n n o ść  d o  p rzeżyw an ia  głów m ie  
wn-ażeii zew uiętrznych w" k ierun ku  p ozn aw czym , a n ie u czu ­
ci ow o.

T yp  teg o  rodzaju  R ibot^) d zie li n a  dw ie k a tegorje .

l ie r w s z a  odzniacza się n ie  ty lk o  m a łą  n czu c io w o śc ią . lecz  
i słab ą  in te lig en cją . P rzed staw ia  on a  typ  apatyitfcny. Są to  
zw y k le  p o sta c ie  bezbarwm e, k tórych  g łó w n ą  cech ą  je s t  b ezw ła d ­
n ość . S taw ia ją  one liierny  opór w^szystkim zew m etrznym  w pły- 
wmm: są  niełatwm do piow adlzenia. n ie n lega ją  sn gestji, od zn a­
czają. się  brakiem  g ię tk o śc i i jednakow^ą n iezd o ln ośc ią  zarów no  
d o  z łeg o , jak  i do dobrego.

D o drugiej garipy n a leżą  jed n o stk i o słabej u czn ciow o-  
śc i, lecz  potężn ej in te ligen cji. T a  in te lig en c ja  m oże się ob ja­
w iać  p rzed ew szystk iem  w  k ierun ku  sp ek iila cy jn y in , c zy li od er­
w anym  od  życ ia .

W ielk ie  ab strak cy jn e u m y sły , zam k nięte  w sferze ezystej  
sp ek u lacji, starają  s ię  sp row adzić  sw e  ży c ie  cod zien n e do n ie ­
zm iennej ru tyn y  i. o ile  m ożn ości, u sun ąć z n iego  w sze lk ie  
wzirnszenia. wmzelkie n am iętn ośc i, w sze lk ie  n iep rzew id zian e d zia ­
łan ia . T akim i b yli Kanit. N ew don i inni w ie lcy  m yślic ie le .

b loc. cit. str. 456,
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Z darzają s ię  Jedmak -wybitne in te lek tu a ln e  zd o ln ośc i rów» 
n ież w  kieiTinku p rak tyczn ym .

C h a ra k te iy  ta k ie  m ożn ab y  naizwać m zsąd n em i (raisonjables)-
S p ostrzegam y  je w śród  p o lity k ó w , d yp lom atów , w  sk ro­

m niejszym  •■zaś stoijniii u  cldO'dnych sp ek u la n tó w , n ie  m ają­
cy ch , jak  m ów i R ib ot, n ig d y  zach cian ek , n ie  p o zw a la jących  
sob ie  u n ieść  się  AY^mbraźni, n ie  lic zą c y ch  n a  zb ieg  ok o liczn o śc i, 
n ie  d a jących  o szo łom ić  s ię  p ow od zen iem  i n ie  upaidających n a  
duehu  iz p ow od u  n iep ow od zeń .

R ozsą d ek  czy n i ich  p o tężn ym i, lecz  charak ter n ie m a  
dla nas u roku  i n ie Avzbudza sym patji.

C odzienna ob serw acja  p rzek on yw a  n as, że d ysproporcja  
p om ięd zy  u czuciam i a  in te lek tem  prowadlzi do n iezg o d n o śc i 
m ięd zy  m yślen iem  a  p ostępow an iem : człowietk rozum uje inaczej^  
a  d zia ła  in aczej, p isze  p ięk n e  tra k ta ty  o m oraln ości, a  p ostę­
puje n iem oraln ie , g ło si czyn n ą  d z ia ła ln o ść , a  p o zo sta je  w  b ez­
czyn n ośc i. In te lek t w ięc  sam  bez u dzia łu  w y k sz ta łco n y ch  u czu ć  
n ie p rzy czy n ia  s ię  do w yd o sk o n a len ia  n a szeg o  charakteru . In te ­
ligen cja  je s t  ty lk o  św ia tłem , łecz  n ie  ży c iem , m oże w ięc  wlziboga- 
cić  zak res n a szy ch  w ew n ętrzn y ch  p rzeżyć , a le  n iek o n ieczn ie  n a­
dać im  przez to  Avyższą w artość  m oralną.

G dy zaiwiedzie k ie d y  in te le k t —  n ie zaw sze  stąd  >vynika 
w  ży c iu  d la  cz ło w iek a  w ie lk a  szkoda.

G dy jed nak  zb łąd zi u czu ciem , g d y  n ie  b ęd zie  m iłow ać  
teg o , co  je st  go d n e  szacu nk u , g d y  p rzestan ie  k och a ć  i czc ić  
to , co  je s t  jego  ob ow iązk iem , w ó w cza s  w y n ilm ą  w ie lk ie  szk o d y  
m oralne d la  n ie g o  i d la  in nych .

N iem a  n ic  b ow iem  zgubniejszeg'o d la  człow ieka, nad  w sze l­
k ie  w ah an ia  i w y sk o k i w s tosun k u  uczuciOAvym Avzgłędem o to ­
czen ia . Robi on Avó-v\.czas ty s ią c e  b łęd ó w  i n iesp raw ied liw ośc i, 
k tóre  późn iej je s t  iiapraAAuć n ad zw ycza j tn id n o .

N ajrzad szy , a  jed n ak  najbai^dziej p ożą d a n y  pod  w^zględem  
indlywiduąlnjTn i sp o łeczn ym  je s t  ty p , p rzed sta w ia ją cy  zróiwno- 
Avażenie pod w zg lęd em  rozw oju  uczaić i m yślen ia . T e g o  ro­
dzaju  harm onijn ie id isz ta łto w a n e  ch arak tery  s.ą n ajzd atn iej­
sz e  d o  ż y c ia  i najlep iej um ieją  regailow ać SAVój s to su n ek  w z g lę ­
dem  otoczen ia .

N atu ra ln ie , b ezw zg lęd n e  zrów n ow ażen ie  s fery  em ocjon alnej  
oraz in te lek tu a ln ej m ożem y  n ap otk ać jed y n ie  w  osobniku  
id ea ln ym .
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N a to m ia st n iem a realnej is to ty , k tóra  n ie bytaiby J ia  

p ew n y c ii p un ktach  w y żej ro zw in ięta  w  k iem niku  . ucziUicioiwym, 
n a  in nych  —  w  k ierun ku  in te lek tu a ln ym .

DO' w zględlnej jed nak  h ann onji d och odzą  n iek tóre  jed n ostk i 
i k a żd y  w in ien  do n iej d ążyć.

N a jw y ższe  ty p y  p sy ch iczn e , jak ie  znia h is to ija  (u  n a s np. 
M ick iew icz) p rzed sta w ia ły  właiśnie w y b o rn ą  harm onję w  u sto -  
sunkow ianiu ty ch  d w óch  w ład z duichoiwych przy bardzo s z e ­
rok im  za k resie  ich  rozw oju . J e ż e li do itej harmionji u czu ć  d o łą ­
czo n e  b y w a  u sp o so b ien ie  czy n n e , w tiedy n atu ra  lu d zk a  p rzed­
s ta w ia  n a jw y ż sz y  ty p  p sych iczn ej organizaicji. W ó w cza s  n ie  p o ­
p rzesta je  on a  n a  b iernej u czu ciow ej lub  u m ysłow ej k o n tem p la ­
cji, le cz  jak aś w ew n ętrzn a  s iła , b ęd ą ca  w y k ła d n ią  naigro- 
m adzonej en ergji zraiusza ją  d o  d zia łan ia . T a k ie  n a tu ry  czyn n e  
są  podob ne, jak  m ów i R ib o t, do m aszyn , zn ajd u jących  się  
c ią g le  w  ruichu.

W  czy ste j p o sta c i lu d z ie  ta c y  b y w a ją  w o g ó le  o p ty m i­
stam i. pon iew aż czu ją  w* so b ie  d ość  s ił d o  w a lk i z prze­
c iw n o śc ia m i, d o  ich  p ra ezw yciężan ia  i p on iew aż w a lk a  ta  spraw ia  
im  p rzyjem n ość.

W ó w cza s  p o w sta ją  d zie ła  serca lu d zk ieg o , nacechow aaie  
w ielk ą  s iłą  rozum u, p rzeprow adzone u m iejętn ie  i  zorgan izow an e  
m ądrze.

§ 7. Podział uczuć.

K w estja  p odzia łu  u czu ć  n a stręcza  w ie lk ie  tm d n o śc i i jest  
doitychczas bardzo sp orn a w  psychologiji.

T m d n o śc i k la sy f ik a c ji tej w y n ik a ją  z n ieo k reślo n o śc i i braku  
w y ra źn eg o  zróżn iczk ow an ia  p o szczeg ó ln y ch  fa k tó w  w  ży c iu  du- 
ch ow em . O w ie le  ła tw iej d och od zą  do k la sy fik a c ji n auk i, m ające  
za  p rzedm iot k o n k re tn e  zjaw isk a  św ia ta  in aterja ln ego .

Objekity realne. Jak k m sz c e , ro ś lin y , zw ierzięta m ają  p ostać  
ca łk iem  ok reślon ą , c e ch y  odrębne i ja k k o lw iek  z ło żo n o ść  ich  
p o w in o w a ctw  u trud n ia  czasem  iim ieszcizenie n iek tó ry ch  Jednostek  
w  od p ow ied n ich  d zia łach , to  jed n ak  n a o g ó ł ca łk iem  rzeczą  m o ­
ż liw ą  b y w a  u p orząd k ow an ie  ich  n a  k la sy  w y ższ e  i niżsize.

A  przeto  m ineiralog, b otan ik , z o o lo g  stwaarzają d z ia ły  i p od ­
d z ia ły  z Jasno określoniem i g tan icam i.

C ałk iem  in aczej m a się  rzecz z e  z jaw isk am i p sych iczn em i, 
k tóre  n a zy w a m y  uczu ciam i.
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T utaj p o szczeg ó b ie  fa k ty  n ie są  ta k  zróżn iczk ow a iie , n ie  
w y stęp u ją  jako  sam odzielne sftany św iad om ości, lecz  pnzeplatają  
się  z innem i p ierw iastk am i ducho-wemi.

W sk u tek  teg o  Avydzielić i u ło ży ć  je w p ew nym  porządku  
m ożna jed y n ie  n a  podsttlaiwde najbardziej w y d a tn y c h  kontrastó^Y. 
przyezem  k ategorje  i k la sy  n ie  będą pa-zedstaw iały śc iś le  o k re­
ślo n y ch  gran ic , n ie będą przedzie lone w yraźnem i linjam i dem ar- 
k acyjnem i.

Poniewmż, w yod ręb n ia jąc  posizczególne ucizucia, jako  zró- 
żiiiczkow^ane fa k ty  ż y c ia  p sy ch iczn eg o , w y d z ie la m y  je n iejako  
sz tu czn ie  z pośród  zjaw isk  ż y c ia  d u ch ow ego , którjm h one tw^oraą 
in tegra ln ą  część  sk ład ow ą , wdęc też układainie ich w  odrębne  
grupy, d zia ły  i k la sy  n ie b ęd zie  w daściw ie k lasyfilkacją  w  przy- 
ro d n icz em .s ło w a  teg o  zn aczen iu .

P osłu gu jąc  s ię  an a lizą , zapom ocą ab strakcji log iczn ej s tw a ­
rzam y tu p o szczeg ó ln e  p ostac ie  życ ia  duchOAvego, k tóre w  rae- 
czyw dstości istn ieją  w  form ie bardziej z łożon ej, śc iś le  sp lec ion ej  
z innem i przejaw am i ż y c ia  p sy ch iczn eg o .

D la teg o  też  w ie lok ro tn e próby k la sy fik o w a n ia  uczuć n a  pod­
staw ce ich  g en ez y  i pokrewdeństwci n ie zo s ta ły  u w ień czon e  
sk utk iem  ca łk iem  pom yślnym .

P rzyczyn iła  się  do teg o  jeszcze  ta ok o liczn ość , iż w' m ow ie  
naszeji brak je s t  dostateicznej liczb y  terminów'',, k tóreb y  odpow^ia- 
d iiły  wdelkiej różnorodn ości przejawmw uczu cia .

T y lk o  te  z nich o trz jcn a ły  n azw y  • sp ecja ln e , k tóre m ają 
w y d a tn e  zn aczen ie  w  ży c iu  p otoczn em . w  cod zien n ych  przeja­
w ach  naszeg'o istnieniai.

T e zaś z n ich , k tó iy c li zn aczen ie  p rak tyczn e je s t  m niejsze, 
k tóre n ie p rzedstaw iają  bardziej ja,skraw ych objawmw'. lecz  s ta ­
n o w ią  su b teln e  od cien ie  fo n n  zasad n iczych , —  n ie oitrzym aly  
n a zw y  sp ecja lnej. N ie m ożna się  tem u dziw'ić, jęz y k  nasz bow iem  
kszltałtują czyn n ik i życia  p ra k ty czn eg o , n ie zaś poti"zeiby naukowm.

Nawrnt te  z pośród u czu ć, k tóre zn a la z ły  od b ic ie  w  n aszym  
język u , n ie p osiadają  nazw'' jednakow '0  pi-zez w 'szystk ic]i rozu­
m ianych , gd y ż  pod p oszczegó ln e in i w yrazam i, ozn aczająeem i 
njasize uczu cia , rozum iana bywa^ tr e ść  niejednakow 'a.

Naiprzyklad pod  n ieśm ia ło ścią  rozm aici ludzie pojm ują to  
u czu cie  w^stydii, to  strachu .

Naw'et n a je lem en tarn iejszy  p odzia ł u czu ć na przyjem ne  
i przykre w zbudza w ą tp liw o śc i, gd y ż  tm d n o  cza sem  je s t  zd ec \ - 
dow'ać. do jakiej z ty ch  d w óch  kateg'orĄ-j od n ieść  p o szczeg ó ln ą  
p ostać .
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Ti îk n ap rzyk ład  g iiiew  zaAviera e lem en t przyk i-ości i za ­
razem  p rzyjem n ości, w sk u tek  czeg\) tn id n o  czasem  orzec, d o  
k tóreg '0 z p o w y ższy ch  d zia łów  n a leży  go  za liczyć .

In na  k la sy fik a c ja  d zie li u czu cia  na form alne i ja k o śc io w e . 
D o p ierw szych  n a leżą  w szy s tk ie  te staaiy u czu cio w e , k tóre  
p ow sta ją  w sk u tek  w zajem n ego  od d z ia ły w a n ia  n a  sieb ie  w y o ­
brażeń  )̂.

D o  ja k o śc io w y ch  za licza ją  się  w sz y s tk ie  inne u czu cia . 
f  D z ie lą c  u czu cia  w ed łu g  ich  AYzrastiającej z ło żo n o śc i, p ow sta -  

jącej w sk u tek  zesp o len ia  z innem i coraz bardziej skom plikow a,- 
< nen ii czy n n ik a m i ży c ia  p sy ch iczn eg o , dojdziemy" do n astęp u ją-  

|c y c h  k a teg o ry j ”):
I. D o p ierw szej, jako n ajp rostsze za licza m y  —  uczucia  c ie ­

le sn e , to w a rzy szą ce  p ew nym  stanom  oiigan icznym  i czym iościom  
fiz jo log iczn ym , jak  n aprzyk ład  g ło d u  lub sy to śc i , od d ych an ia  
sw o b o d n eg o  i d u szn ośc i i t. p.

ł l .  D o  d ru giej k a te g o rji za lic z a m y  u czu cia  zm y sło w e . 
M ają one ś c is ły  zAviązek z w rażen iam i zm y sło w em i i beziK)- 
śred iiią  p rayczyn ą  ich  je s t  od d z ia ływ an ie  p ew n y ch  p o d n iet na  
organ y  wzrokiu, słu ch u , d o ty k u , pow on ien ia  i sm aku.

•N a leży  za zn a czy ć , iż w rażen ia  n iższy ch  z m y słó w  jak  sm aku , 
p ow on ien ia  i p ow ierzch n i c ia ła  po-siiaidają bardziej ’w yraźne zia- 
b arw ien ie  iiczn c io w e n iż w rażen ia  zm ysłów  w y ższ y ch , ja k  w zroku  
i słuchu , eo  m ożn a sob ie ob jaśn ić  tern, iż n iższe  zm y s ły  fu n k cjo ­
n ują  w  śc iś le jszy m  zw iązku  z czyn n ośc iam i fiz jo lo g iczn e in i niż  
w y ższe , k tóre naitom iast bardziej są  zesp o lo n e  z  p rocesam i po- 
zn aw czem i i w yższem i- stanarni iim ysłow em i.

I łł . D o trzeciej k a tegorji n a leż y  za liczy ć  u czu cia , p ły n ą ce  
z wyoibrażeii, iJojęć oraz n a jw y ższy c li p ro cesó w  u m y sło w y ch  
m ia n o w k ie  sąd zen ia  i rc^zumowania. K ategorję  tę  m ożem y ]io- 
d zie lić  na. m niejsze gru p y , za leżn ie  od in-zedm iotu, do k tó reg o  
dlćtne n czu cia  są  zw rócon e.

1) P rzed ew szy stk iem  w ięc  nia p ierw szem  m iejscu  u m ieścim y  
u czu cia  osob iste  a lbo iu d yw id u a liie , p ły n ą ce  ze św iad om ośc i 

. naszej w łasn ej jaźni.

P ozo sta ją  one w  śc is ły m  zw iązku  z dążen iem  do za ch o ­
w an ia  b y tu  lub  rozszerzen ia  istn ien ia .

1) p. Czełpanow loc. cit. sir. 152.
~) p. Doroziński loc. cit. str. 102.
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D o n ich  n a ieżą  tiaikłe u czu c ia  ja k  sttrach. g n iew , m iłość  
w ła sn a , diuna, pycha;, /zem sta , zazdrość , u p ok orzen ie , n ieśm ia ­
ło ść , w sty d  i t. p.

2) D o drugiej gi’u p y  za licza m y  u czu cia  sp o łeczn e , to  je st  
t e ,  k tó re  pow stają, z o d czu c ia  ciwfeej jaźn i indywiduailniej lub  
zb iorow ej i m ają na. ctelu n ie  za ch o w a n ie  w ła sn eg o  istn ien ia , 
le c z  dobro in n ych  jed n o stek  lu b  sp o łeczeń stw a .

D o nidh n a leżą  tak ie  u czu cia , jak: a) sym ipatja, b) m iłość  
p łciow a , c) u czu cia  rod zinn e (m acierzyń sk ie , o jco w sk ie , d ziec ięce , 
bratersk ie , s io strzan e i t. d .), d) przyjaźń , e) k o leżeń stw o , /)  u czu ­
c ia  k la so w e , sta n o w e , koią^oracyjne, g) u czu cia  patrjotycE iie  
i Ji) ogó ln o lu d zk ie .

3) D o trzeciej gru p y  nlależy o d n ieść  ta k  zw an e u czu cia  
i n t e l e k t u a l n e ,  czy li u m y sło w e , k tóre to w a rzy szą  naszem u  
poznaniu  i zm ierzają" do wykrj^cia p raw dy. ISTa n iższy ch  szcze-  
blaJcłi sw eg o  rozw oju  u czu c ia  te  s łu żą  do d o p ięc ia  ce ló w  ż y c ia  
p ra k ty czn eg o , n a  w y ż sz y c h  izaś d ążą  d o  c e ló w  w y łą cz n ie  p o ­
zn a w czy ch  i są  p od łożem  całej p racy  n au k ow ej. D o pi’O stszych  
o b jaw ów  tej g m p y  u czu ć n a leż y  c iek a w o ść  i p od ziw , n a  w y ż ­
szy ch  zaś stop n iach  zjaw ia  się  żąd za  w ied zy  i pozniania.

4) D o czw artej g m p y  n a le ż y  za lic z y ć  u czu c ia  e s te ty c zn e ,  
c z y li św iad om ość p ięk n a  lub  b rzyd oty . W  sw y ch  elem en tarnych  
ob ja iyach  tow aazyszą  one wTażeniom  zm ysłow ym , n)a w^^^szych 
zaś szczeiblach w y stęp u ją  w  śc isłjun  zw ią zk u  ze złożon em i pro­
cesa m i u m ysłow em i.

5) D o p iątej gm ipy n a leżą  u czu cia  m orah ie, b ęd ące w y ­
razem  d ążen ia  cz ło w iek a  d o  id ea łu . W^^mikają one z a ltru isty cz -  
iiy ch  pienviasitkÓAv n a sze g o  d u ch a  i są  śc iś le  zesp o lon e  zaróuTio 
z  uczu ciam i sp o łeczn em i, jak  i relig ijnem i.

6) 'W reszcie do. szóste j g ia ip y  u czu ć z łó żo n y ch  za liczy m y  
u czu cia  re lig ijn e , b ęd ą ce  w  ścishnm zw iązk u  z m eta fizyczn e ilii 
d ążn ościam i u m ysłu  lu d zk iego .



-  33 -

R O ZDZIAŁ II.

UCZUCIA CIELESNE I ZMYSŁOWE.

§ 1. Uczucia cielesne.

U czucia  c ie le sn e , c zy li orgiaiiiczne p o w sta ją  w  zw iązku  
z czy n n o śc ia m i nasizego u stroju  f izy c zn eg o . Funkicje serca , p łuc. 
p rzew odu  p ok arm ow ego  są  p od łożem  u czu ć  tej k ategoaji.

N a leż y  za zn a czy ć , iż g d y  org'any te  praicują praw id łow o , 
u czu cia  w y stęp u ją  w  bardzo słab ym  stop n iu  i ob jaw iają  się  
w  form ie dobrego  sam op oczu cia  o g ó ln eg o , b ędąceg '0  o zn ak ą’ 
zdrow ia.

Skoro ty lk o  jed n ak  jed en  z organ ów  n a szeg o  żjm ia roślin ­
n eg o  p oczn ie  szw a n k o w a ć , na,tyiclimiiast zjlaiwia się  u czu cie  p r z y ­
kre, bądź w  form ie ciei-pienia, z lo k a lizo w a n eg o  w  d anym  organ ie , 
bądź w  form ie o g ó ln eg o  o sła b ien ia  i złegO' s/aimopoczucia, niaj- 
częście j zaś i w  jednej i w  drugiej. W sz y s tk o  to  tw o rzy  ton  
za sa d n iczy  ta k  zw an ego  n astro ju  p sy ch iczn eg o , k tó r y  w y w iera  
bardzo d o n io s ły  w p ły w  n a  inne sta n y  d u ch ow e, sp rzyja jąc ich  
n atężen iu  i r o z w o jo m  albo je przytłu m iając .

S ta n y  f izy czn e  tw orzą  p o d ło że  teg o , co zo w ie m y  nastrojem  
u m ysłu , k tó ry  m oże b y ć  w e so ły  i ż y w y  łujb sm u tn y  i p rzy g n ę ­
b iony .

T o, co podm iotowm  p rzeży w a m y , jak o  coś p rzyjem n ego  
lub  n ieprzyjenrneg’0 , m a g łó w n ie  sw e p o d sta w y  w  d z ia ła ln ośc i 
n a szeg o  organizm u: w  p ierw szym  przypadku , t. j. g d y  d o św ia d ­
czam y  p rzyjem n ości -- - organ izm  przystosow yw m  się  z ła tw o śc ią  
do is tn ie ją ceg o  u k ład u  wanrnków'’, i to  przysitiosowmiie je s t  d la  
n ieg o  pożyteczrre, w  drargim zaś —  organizm  av tern p rzysto so -  
wyTfarriu się n a p o ty k a  p rzeszk od y , powstiaje jego  d z ia ła ln o ść , n ie  
harrnf^nizująca z rrkładem parrująicych sił —  i s tą d  w 'yn ika u czu ­
c ie  p rzyk rości, b ęd ące ozn ak ą , iż d la  organiznru p ow sta je  
szk o d a  )̂.

N atu ra ln ie  p rzyk rość lub  p rzyjem n ość, zarów no jak  i p o­
ż y te k  lub szk o d ę  d la  organizm u, rrależy p ojm ow ać w  najdalsziej 
p ersp ek ty w ie . Istn ie ją  b ow iem  b od źce , sp ra m a ją c e  narazie p rzy­
k rość , k tó re  jed nak  n a  d a lszy ch  stop n iach  sw^ego o d d z ia ływ an ia  
są  d la  organizm u p o ży teczn e , jak  np. lek a r stw a  lub operacje,

0 Herman Ebbinghaus: ,,Grundzüge der Psychologie“ Leipzig 1897. 
Borowski w. M. — Psychologia. 3
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k tóre  n arazie są  n iep rzyjem n e, le cz , przyw racając zdrow ie, k o ­
n iec  k o ń có w  są  p rzy czy n ą  dodiaitniego sainopoicziicia. P rzec iw n ie , 
istn ie ją  pok iidk i n arazie przyjem ne (jak  np. n iek tóre  n a rk o ty k i) , 
n a  dalszej jed nak  m ecie  życ io w ej w yrząd za ją  organ izm ow i w ie lk ą  
szk od ę i są  przycz;^mą cierpień .

W eźm y  parę in n ych  p rzyk ład ów . D la  sw eg o  istn ien ia  oraz 
rozw oju  organizm  po(ta'zebuje p o ży w ien ia , powietrza., p ew nej tem - 
p era tiiiy . J eż e li w ięc  dostarcz^nny m u dobrej straw y , odpow iedn iej  
c iep ło ty  i t. p ., to  k a żd y  z ty ch  czy n n ik ó w  b ęd zie  w yw ołyi^m ł 
w  nim  u czu cia  przyjem n e, w  przeci^\^lJ^n zaś razie , g d y  m u je  
od b ierzem y, albo ch o ćb y  ty lk o  p o g o rszy m y  ja k o ść  jed nego  
z ty ch  czyn n ik ów , w ó w cza s  b ęd zie  on  d o św ia d cza ł przyk rości.

T ę zd o ln ość  do od czu w an ia  p od n iet p o ży teczn y ch  w  za ­
barw ien iu  u czu ć p rzyjem n ych , szk o d liw y ch  zaś jak o  p rzykrych  
rozw in ęła  się  w  c iągu  f ilo g e n e ty c zn eg o  (g a tu n k o w eg o ) oraz  on to- 
gen itycznego  (in d yw id u a ln ego ) rozw oju  AYskutek c ią g ły ch  p rzy­
sto so w a ń  św iad om ośc i do o ta cza ją cy ch  w aru nk ów  bytu . D zięk i 
o d zied z iczon em u  i n ab ytem u  doŚAviaidcizeniu organ izm y  reagują  
n a  w sze lk ie  podrażn ien ia , p ły n ą ce  ze św ia ta  zew n ętrzn ego , 
w  sposób  d odatn i lub  u jem n y, za leżn ie  od  charakteru  o d d z ia ły ­
w an ia  p od n iety . T ym  sposobem  rozk osz  i ból, jak  m ów i Jod l ^), 
stają  się  stróżam i n a sze g o  życ ia .

W sze lk ie  d od atn ie  sam op oczu cie  je s t  śc iś le  zw iązan e z za- 
k in sem  nagrom adzonej en ergji w  njaiszym sy stem ie  n erw ow ym  
i sposobem  jej w ydiatkow ania. J a k  AAuadomo energjai ta , jak  
w sze lk a  inna, m oże się  w y czerp y w a ć  i p o d leg a ć  od now ie .

O tó ż za le ż n ie  o d  te g o , c z y  nialstąpił je j  p r z y b y te k , c z y  te ż  

z o s ta ła  o n a  Y y d a tk o A v a n a  i n w cze rp a ira , orgarrizm  m o że d o k o - 

rry w ać  p r a c y  i w y s i łk ó w  b ez  s z k o d y  d la  sieb ie . W  p ie rw s z y m  

A cypadku je s t  to  d la  n ie g o  p o ży teczrre , av d ru g im  z a ś  szkodliAAm.

Ten pożytek i szkoda objuAciają się psychicznie jako starry 
dodatnie —  aa" pierwszym AA-ypadkir i ujemne —  w drugim. 
Nagromadzenie errergji rrerwoAAnj i możrrość AÂ dadoAcyAAmrria jej 
spraAAua: przyjemność, natomiast Acszelkie zaharnoAAmnie jej Avy- 
datkoAAAania av tym Avypadlvir byAÂ a bardzo przykre. D lateg'o też  
dziecko czuje się rriespokojnenr i zdenerwoAAmnem, jeżeli nie damy 
mu możności AAwbiegać się Avtedy, gdy jest wypoczęte i szuka 
wyladoAAYaniia dla SAA-ych sił.

1) „Lehrbuch der Psychologie“ Stuttgart — 1903 str. 12.
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P rzec iw n ie , w y czerp an ie  energji iien v o w ej p o łączono  jest  
z dążen iem  org-anizmu do sp okoju  w  ce lu  jej restyltuow ania. 
W szielki w y s iłe k  fizyczny i duchowy w  tych Avarunkaich staje 
się  p rzykrym , n a to m ia st p rzyjem n ości d oznaje on w ó w cza s , g d y  
m oże w y p o czą ć , zn a leźć  spokój i odnowdć ty m  sposobem  ziapas 
sw ej energji.

§ 2. Uczucia zmysłowe.

U czucia , k tóre w y stęp u ją  w  n aszej św iad om ośc i w zw iązku  
z czyn n ośc iam i n arząd ów  postrzegiania, n o szą  n azw ę zm y sło w y ch . 
K ażdem u tak iem u  u czu ciu  to w a r zy sz y  w rażen ie , k tóre zjiarwia się  
zw y k le  najp ierw  w  ŚAviadomości, w y w o łu ją c  p rzyjem n y lub też  
p rzyk ry  niastrój, za leżn ie  od  teg-oi, c z y  p od n osi tę tn o  ży c ia  da- 
negm niairządii lu b  ca łeg o  organ izm u, czy  też je  przytłu m ia .

Z jaw iając s ię  av św iad om ośc i p óźn iej, n iż treść  sam ego  
w rażen ia , u czu c ie  pow s.taje n ieraz p ow o li, stop n iow o  i zn ika  
rów nież po p ew n ym  cziasie dopiero g d y  u stan ie  podmażnienie. 
Zw daszcza dlaije się  to  o b serw ow ać i stw ierd z ić  ek sp ei-ym en taln ie  
w  sto su n k u  do w rażeń  d o ty k o w y c h  i tem peratury . N a tężen ie  
u czu cia  n ie  zaw sze  przytem  św ia d czy  o rów norzędnej sile  bodźca , 
g d y ż  m oże powstaić eza sem  ryskutek  spotęgow ianej czu ło śc i s y ­
stem u  n erw o w eg o . In d yw id u a ln e różn ice w  od czu w an iu  w rażeń  
zm y sło w y ch  b yw ają  z tej p rzy c zy n y  bardzo zn aczne. Zdarzają  
się  n a w e t ta k ie  s ta n y , w  k tó ry ch  w ra ż liw o ść  u czu c io w a  ca łk iem  
zn ika , a cz k o lw iek  zach ow an a  je s t  zd o ln ość  p ercep cji zm ysłow ej. 
B y w a  to  w  w y p ad k ach  np. a n a lgezji, oży li n ie  w raż liw ość  i n a  
ból, p ow sta jącej pod  wpływmm p ew n y ch  zew irętrznych  o d d z ia ły ­
w ań  n a  n asz organ izm  lub chorób. T a k  np. w raż liw ość  na ból 
zn ik a  pod  w p ły w em  n isk iej tem peratury , n iek tó ry ch  n a rk o ty k ó w , 
k o k a in y , alkoholir i t. p. A n a lg ez ja  b y w a  ob serw o w a n a  rÓAvnież 
w w yp ad k ach  h isterji, h ip n ozy  i som nam bulizm u. O dw rotnie, c za ­
sem  organ izm  zach ow u je wrażlhAmść u czu cio w ą , n ie  b ęd ąc jed n o­
cześn ie  zd o ln ym  do dozna,w ania w rażeń  z.rnysłoAvyclr. Z darza s ię  
to w  w yp ad k ach  tak  zw anej h iperstezji, azy li n ad w raż liw ośc i na  
ból, g d y  n a jlżejsze  podrażn ien ie ja k ieg o ś  organ u  powmduje in ten ­
sy w n e  cierp ien ie  bez rów n orzęd n ego  p rzeb iegu  w rażen ia  zm y­
s łow ego .

D la  p o w sta n ia  u czu ć zm y sło w y ch  k o n ieczn ą  je s t  rzeczą , 
a b y  w  organ izm ie za sz ła  p ew n a  zm iana i u d z ie liła  się  za po- 
średrrictw em  w daściw ych  n erw ów  ośrodkom  nerAvowym. G dy

3*
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zm ian a ta  je st  zbj^t nieznacznai, np. p y łek  sp ada  na p ow ieracim ię  
ręki, a lbo, g d y  nea^yy są  znieczulone., w ów czas w rażen ie n ie  
p ow stan ie  )̂. Od rodzaju  p o d n iety , a  jeszcze  w ięcej od  natu ry  
n erw ów  i o środ k ów  uciziiciow ych z a le ż y  w ła śc iw y  charakter w ra­
żeń: ich trw^ałość, natężeniie i rozm aitość. G dy n iesp od ziew an ie  
za sz łe  zm ian y  od pow iad ają  n om ia ln em u  i regularnem u r o z w o ­
jo w i naszej energji, w ów czias w^yyyołują w rażen ie przyjem n ości, 
przeciwm ie, g d y  organizm  nasiz je s t  zn u żon y , a lbo g d y  zb y t d ługo  
zn ajdu je się w  takim  stan ie  w 'ypoczjaiku, k tó iy  m u szk od zi, to  
zaraz zjaw ia  się  w rażen ie przykre.

U czucia , w'ywołjwvmne podrażnieniem - zm y słó w , m ają d la  nas  
zab arw ien ie  d odatn ie  lub ujem ne, za leżn ie  od p o ży tec zn o śc i lub  
szk o d liw o śc i oddziaływ^ania danej p o d n ie ty , n a  n asz  organizm . 
U czucie  zad o w o len ia  zw y k le  b y w a  p o łączon e z pracą p o szc ze ­
g ó ln y ch  n arząd ów  cia ła , w sp ó łm iern ą  ich  siłom  i p o ży teczn ą  
zarówmo d la  n ich , jak  i ca łeg o  organizm u. P rzec iw n ie , u czu cie  
p rzyk rości p o w sta je  w ok u tek  tak iej p racy  p o szezeg ó h iy ch  orga- 
nów", k tóra  n ie  odpowdadia ich sile  lub sp ec jd iczn y m  w ła śc iw o ­
ściom . a przeto  je s t  d la n ich  i d la  'Całego organ izm u szk od liw a .

P rzyk rość  i p rzyjem n ość, jako  p rzejaw y  u czu ć  zm y sło w y ch , 
pnzedstawdają rozmiaite stop n ie  n a tężen ia  oraz ti-wmnia. M ogą one  
p ow staw ać  n iezm iern ie szV bko, d och odzić  do n a jw yższej in te n ­
sy w n o śc i i n a g le  u staw ać . M ogą tak że  zjaw iać  s ię  p ow oli i ró- 
Avnież stop n iow o  u stęp ow ać . N a jw y ższą  p i-zyjenm ością  je s t  ta., 
k tóra  itiw a n ajd łużej i w  stopn iu  najbardziej n a tężon ym . T o sam o  
m ożna p ow ied zieć  o przyk rości.

W o g ó le  s iła  i n a tężęn ie  u czu cia , z ja w ia ją ceg o  się  w sk u tek  
p o d n ie ty  zmysłow^ej, za leż y  od  czynników ' bardzo różnorodnych . 
Przedew^^szystkiem w p ły w a  nai n ie o g ó ln y  stan  organizm u. Z ale­
żn ie od teg o , c zy  je s t  on bardziej lub  m niej rozw dnięty, zdrow y  
czy  chory, w y p o c zę ty  c z y  zm ęczo n y  —  jed ne i te  slame p od n iety  
m ogą  wywYołać odm ienną reak cję  uczuciow^ą. Inaczej b ow iem  b ę­
dzie od czu w ało  ten  sam  b od ziec  d z ieck o , in aczej d orosły , sih iiej- 
szeg o  doznia bólu organizm  w^ątły i p rzerafin ow any , niż -tęgi 
i p i-zyzw yczajony  do tm d ó w  i n iew y g ó d  ży c ia . S łabiej zareaguje  
u czu cio w o  jed n ostlia , k tórej n arząd  zm y s ło w y  jest zap raw ion y  
do powm ego trybu  dzia łan ia , n iż ta , k tóra  n ie  p o sia d a  pod  tym  
w zg lęd em  w'prav,y n a leży te j. Najnow'Sze badania  e k sp er y m e n ­
ta lne stw ierd z iły , iż indyw idualna, w ła śc iw o ść  pod  tym  w zg lęd em

p. Feliks Thomas: „Kształcenie uczuć“ przekład Stojowskiego str. 25.
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je s t  czy im ild em  bardziej decydującym i, n iż różn ice  co  do w iek u  
lub  p ici, a cz k o lw iek  naog-ół w ra ż liw o ść  d ziec i je s t  w ięk sz a  n iż  
d orosłych , k o b ie t  róvvnież bardziej czuła, n iż m ężczyzn . Im  s il­
n ie jszy  b y w a  organ izm , tern m m cniejsze p o d n ie ty  od czu w a on  
jeszcze  jako  przyjem ne.

P rzec iw n ie , nai tle  o s łab ion ych  n erw ów  p ow sta je  cieq3ien ie  
już w ó w cza s , g’d y  zd row y  i tę g i orgianizni od czu w a  przyjem n ość  
alb o  stan  o b o ję tn y  p od  w zg lęd em  u czu ciow ym ^ ).

P rzeczu len ie  n erw o w e, w ła śc iw e  ludiziom naiSzych cza só w , 
spraw ia  to , iż d ozn ają  on i w ie le  c ierp ień  i b ó lów  w  ty c h  w y ­
p adk ach , k ie d y  dkw niejsze i  bardziej siln e  p o k o len ia  n ie  od czu ­
w a ły  ich  w ca le . N a  tle  n eu rasten ji p o w sta je  w ie le  p rzyk rych  
sta n ó w  u czu c io w y ch , n iezn a n y ch  ludziom  ca łk iem  zd row ym  ner- 
w'Owo. W  n iek tó iy ich  chorobach  u m y sło w y ch  u czu cia  zm y sło w e  
b yw a ją  bardzo osłabione^, a lb o  n a w e t zn ikają^ ).

S iln e p obu dzen ie św iad om ośc i w  p ew n ym  k ierun ku , od b ie­
gającym  od postrzeganiia zm y sło w e g o , p ow od u je rów n ież o s ła ­
b ien ie  tej k a teg o rji u czu ć. S p o tęg o w a n ie  u czu ć  zm y sło w y ch  n a ­
p o ty k a m y  w  w y p a d k a ch  h isterji oraz w  razie  stanu  zap a ln ego  
p o szczeg ó ln y ch  organ ów .

K a żd y  organizm  przedstaw ia, o k reś lo n y  zap as sił, k tóre  
się  w yczerp u ją , o ile  n ie  ulegiają od n ow ien iu . D o tak iej r e s ty ­
tu cji en ergji f izyczn ej i duchow ej k o n ieczn y  je s t  o d p oczyn ek . 
W  zw iązku  z tem., jeże li organizm , .je s t  w y p o c z ę ty , n ie  ty lk o  
u w aga , p am ięć i zd o ln ość  m y ślen ia  zysk u ją , lecz  rów n ież sfera  
w rażliw ośc i u cziic io w o -zm y sło w ej.

J eż e li p o d cza s  n au czan ia  d zieci zdradzają  słab e za in ter e so ­
w an ie , ź le  obserw ują , są  zn u dzone, p rzesta ją  u w ażać i ob jaw iają  
roztargn ien ie , to  n a jczęście j p rzy czy n ą  teg o  zjaw isk a  jest  w y ­
czerpan ie organ izm u pod  w zg lęd em  n e iw o w y m , w sk u te k  czeg o  
praca u m ysłow a , ch oćb y  zp oczą tk u  najbardziej in teresu jąca , sta je  
się  zczasern  niejjrzyjemnia.. J ed y n y m  zaś środk iem  n a  to je st  
dać m ożn ość  d z ieck u  w y p o czą ć  i od n ow ić  sw ą  en erg ję  n e iw o w ą .

W szelk ie  forsow n e fu n k cjon ow an ie  p o szc ze g ó ln y c h  o.rganów  
zm ysłow ych , p ow od uje przykrość.

D m g im  czjnn ikiem j, od  k tó reg o  z a leż y  zab arw ien ie  p rzy­
jem ne lub' przykre u czu c ia  zm y sło w eg o , je s t  siła  lu b  słab ość  
p od n iety . M ogą tu  za jść  rozm aite k om b inacje, za leżn ie  od stanu

ń p. Jo dl: loc. c ii str 15. 
’) p. Jodl: loc. c ii str. 16.
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n arząd ów  od b ierających  'WTażenia orae naitężenia o d d z ia ły w a ją ­
cy ch  na n ie  b od źców  )̂. P rzed ew szy stk iem  w ięc  jeże li p od n ieta  
je st  n adto  słab a  lub  zibyt szy b k o  p rzem ijająca, ta k  iż z n ied o ­
s ta teczn ą  siłą  dziaiła na org'an zmysłow^^, w ó w cza s  waiażenie 
m oże b y ć  n ieprayjem ne.

W iad om ą je s t  rzeczą, jak ą  p rzyk rość spraw ia  czy ta n ie  zb y t  
drobneg-o druku lub p ism a. Z b yt s iln e  d zia łan ie  p o d n ie ty  rów ­
n ież spraw ia n iep rzyjem n ość . B ardzo g ło śn e  d źw ięk i lub zb y t  
jask raw e, o lśn iew ające  b lask i n as rażą. G d y p od n ieta  d z ia ła  n ie ­
regu larn ie i w sk u tek  teg’o n ie  m oże n a stą p ić  c ią g łe  i jedniolite 
w rażen ie, w ó w cza s w w o ła n e  przez n ią  u czu cie  ró n n ież  będzie  
niep rzyjem n e. Migtotliwe św ia tło , ch a o ty czn e  d źw ięk i spraw iają  
nam  przykrość. G dy p od n ieta  ^yystępuje z  s iłą  dositateczną i c a ł­
k ow ic ie  odpO’w iada stop n iu  w raż liw ośc i oraz zap asow i energji 
nerw ow ej d anego  narządu  i ca łeg o  organizm u, w ó w cza s  w ra że­
n ie zm y sło w e przybiera zab an cien ip  przyjem ne. G dy podn ieta  
p od  w zg lęd em  s iły  p rzew yższa  zd o ln ość  od b iorczą  narządu., a lbo  
zjaw ia  s ię  w  zb y t czę s ty c h  od stęp ach  czasu , n ie d ając m u w y ­
p ocząć , w ó w cza s  w rażen ie b ęd zie  n iep rzyjem n e.

W o g ó le  d la  k a żd eg o  organ izm u i  poszcziególn ego  narządu  
istn ie je  p ew ien  stan  rów n ow ag i w  sto su n k u  do d z ia ła jących  na  
n ie  p odn iet. Z achow an ie te j  rów n ow ag i p o łączon e je s t  z u c z u ­
c iem  przyjem nem , w sze lk ie  zaś od ch y len ie  się  c z y  to  w sk u tek  
n ieczy n n o śc i i p o w sta ją ceg o  stąd  braku w y d a tk o w a n ia  nag^ro- 
m adzonej energji n erw ow ej, c z y  też  przeforsow an ia  d an ego  or­
gan u  i zb y tn ieg o  wyłaldowlania tej en ergji —  sp raw ia  przyk rość.

N a p ob u d liw ość  u czu cio w ą  zm y słó w  w  zn a czn y m  stopn iu  
w p ły w a  cz ę s to ść  ich u żyw an ia . N a o g ó ł tern bardziej o b jek ty w n y  
charak ter m ają d la  n as w rażenia, zm y sło w e , im częście j fu n k cjo ­
nują od nośn e n arządy. P rzec iw n ie , organ y , fu n k cjon u jące  rza­
dziej, zn^^kle n adają  snę^m czy n n o śc io m  zaba.rw ienie u czu ciow e. 
T a k  np. narządam i, k tó iy c h  n a jczęście j u ży w a m y  do ce ló w  p o­
zn a w czy ch , jest  ok o  i uch o, to  też  od zn aczają  s ię  one w ielk im  
ob jek tyw izm em , t. j. o traym ane za ich  p ośred n ictw em  w rażen ia  
n ie zaw sze w  sp osób  w y ra źn y  są, zab arw ion e u czu ciow o . Prze- 
ci'umie, n iższe zm y sły , jak  siniak i w ęch , praiwie n ig d y  n ie  są  
czjm ne bez teg'o zabarw ien ia . T o te ż  sm aki i zap ach y  p rzed e­
w szy stk iem  ocen iam y  ze sta n o w isk a  spraw ianej przez n ie p rzy ­
jem n ośc i lub p rzykrości.

P p. Jodl: loc. c ii
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W resacie ja k o ść  p o d n ie ty  wywiena; w p ły w  n a  u czu cio w e  
zabai-w ienie w rażeń  zm y sło w y ch . Są to n y  zb y t ostre , zb y t w y ­
so k ie , a lbo b arw y p ew nej kateg'orji oraz n a tężen ia , k tóre w y ­
w ołu ją  u czu cie  n iep rzyjem n e. In d yw id u a ln e różn ice n ie t3dko co  
do sitopma w raż liw ośc i, a le  i k iem iik u  zab arw ien ia  u czu ć za ch o ­
dzą p om ięd zy  jed n ostk am i bardzo zn aczne. Z a leży  to  od w ro ­
d zon ego  u sp osob ien ia  w  tjnn k iem iik u , ta k że  od  w y k sz ta łc e ­
n ia  w  pew nej aferze w raż liw ośc i. T ak  np. m u zyk  będ zie  rea g o ­
w a ł w  spos.ób p rzyk ry  na tak ie  to n y , k tóre  cz ło w iek o w i h iem u- 
zy k a ln em u  m ogą  się  w y d a ć  ob ojętn em i, a  naw^et przyjem nem i. 

• RÓAMiież artysta-m ialarz m oże odcizuć p rzyjem n ość w  tak im  z e ­
sp o le  b a iw , k tóre  la ik o w i w y d a d zą  się  p rzyk rem i i odwu-otnie. 
S ta n y  p sy ch iczn e  ŵ  ta k ich  raizaeh nabierają  ceeli u czu ć e s te ty ­
cznych .

N a leż y  jeszcze  za zn a czy ć , iż  zm y sły , podrażn ione siln ie  
i  d ające w" W jmiku teg o  p obu dzen ia  u czu c ie  n a tężo n e , znrykle 
rozp ow szech n ia ją  sw e zabarw ien ie przykre lub  p rzyjem ne na  
c a ły  organizm  i tym  sp osobem  n ie zosta ją  śc iś le  zlokaliizowni.ne.

R O ZDZIAŁ III.

UCZUCIA OSOBISTE.

U czuciam i osob istem i n a zy w a m y  ta k ie  zjaw isk a  ży c ia  p sy ­
ch iczn eg o , k tóre p o w sta ją  w  n aszej św iad om ośc i w  zw iązk u  
z dążen iem  do ziachowmnia w ła sn eg o  istn ien ia . D ążen ie  to  p o łą ­
czo n e  b y w a  z różnem i u czu ciam i i przyb iera p o sta ć  m niej lub  
w ięcej czym ią .

J eż e li is to ta  ży ją ca  usiłu je  u n ik nąć zła, u ch y la ją c  się  od  
g ro żą ceg o  je] n ieb ezp ieczeń stw a , w ó w cza s  ' w y stęp u je  p ostać  
bierna, je że li zaś stara  się je zw a lczy ć  i p o k o n a ć , w m w czas 
p o w sta je  p ostać czynn a. N ajbardziej typ o iyym  iw ykładińk iem  
u czu cio w y m  form y biernej je s t  strach , czynn ej zaś —  g ii i iw .  
O ba te  a fe k ty  w yw iera ją  g łęb o k i w p ły w  na c a ło k sz ta łt  p rzeżyć  
d u ch ow ych  c z ło w ie k a  i żłob ią  g łę b o k ie  ś la d y  w  je g o  ch a ra k te ­
rze. Ze sta n o w isk a  p sy ch o lo g ic zn eg o  i w^yc-howawczego budzą  
przeto , w ie lk ie  za in teresow an ie . D o ty ch cza s  jed n ak  p sych o log ja  
n ie  zd ob y ła  się  na ta k  sz cz eg ó ło w e  zbadanie ty ch  afektów^, jak  
w ielu  zagad n ień  z. d zied z in y  m yślen ia .
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A u torow ie  n a jczęście j zwra^^ają g łó w n ie  n w a g ę  n a  ob jaw y  
fiz jo lo g iczn e , to w a rzy szą ce  tym  uczu ciom , oraz ich  stron ę p a to ­
log iczn ą , n a to m ia st m ało  p o św ięca ją  m iejsca  w yjaiśnieniu  w p ływ u , 
jak i one w yw iera ją  n a  całoksiztałt nasztego ż y c ia  p sy ch iczn eg o , 
p rzyczyn ia jąc się  n ie ty lk o  do i>ewnych imiatn w* tryb ie  m y ślen ia  
i d z ia łan ia  p odczas sam ego  ich  d ozn aw an ia , le cz  sta ło , jako  często  
p ow tarzające  s ię  u czu cie , na w sze lk ie  in ne p ro ce sy  duchow e.

Ze stan ow islta  n ie  ty lk o  teo re ty czn eg o , a le  i p rak tyczn o-  
w ych ow aw iczego  b y ło b y  rzeczą  n iezm iern ie w ażn ą  rzu c ić  ch oć  
trochę św ia tła  n a  zagad n ien ie , jak i w p ły w  m o g ą  w y w iera ć  one  
na inné u czu cia  oraz na sferę m yślen ia i i w oli.

§ 1. Strach.

P o j ę c i e  o g ó l n e .

U czuciem  strachu  nazyw^amy ta k i sithn p sy ch iczn y , k tó ry  
w  n as p ow sta je  w ó w cza s , g d y  się  zjaw ia  św iad om ość o m ożli­
w ośc i n a stą p ien ia  ja k ieg o ś  zła. W śród  rozm aitych  ob jaw ów  stra­
chu m ożna w yod ręb n ić  trzy  k a teg o rje , różn iące s ię  pod  w z g lę ­
dem  sw ej s iły  i n a tężen ia .

D o p ierw szej n a leż y  za liczy ć  te stan y , k tóre o lu 'eślam y  
w yrazam i: przerażen ie, trw oga.. D o d n ig ie j od nosim y te , k tóre  
n a zy w a m y  b ojaźn ią , obaw^ą, n iep okojem . D o trzeciej zaś za li­
czam y ta k ie  s ta n y  św iad om ośc i, jak: lęk , n ieśm ia ło ść , n iep e­
w n o ść , p rzed staw ia jące  sta n y  p sy ch iczn e , zaw ierające p ierw ia­
s tek  strachu  łączn ie  z im iem i u czuciam i.

P od  w zg lęd em  n a tężen ia  p ierw sza  k a tegorja  p rzedstaw ia  
najAviększą s iłę , droga: zajm uje m iejsce pośredn ie, trzecia  w resz­
cie przedstaiw ia n a jsłab sże  przejaw}" u czu cia  sitrachu.

R óżn ica  m ięd zy  tem i trzem a od cien iam i strachu  d o ty c zy  
jed n ak  n ie  ty lk o  n a tężen ia , a le  i udEiału m nych  w sp ó łczy n n i­
k ó w  ży c ia  duchownego. N ajsłab iej ten  u d zia ł zaznacza  się  w’ s il­
n ych  ohjawmch afefctyw m ych. Z jednej stro n y  b ow iem  zach od zi 
tu  w ie lk ie  zah am ow an ie życia^ p sy ch iczn eg o  wm góle, z drogiej 
zaś św iad om ość zosta je  do teg o  sitopnia p och ło n ięta  i zaabsor- 
bownana sam em  w"zriiszeniem, że  ro la  in nych  p ierw iastk ów  ży c ia  
p sy ch iczn eg o  z k o n ieczn o śc i m usi b y ć  ogran iczona.

N a to m ia st bojaźń  i n ieśm ia ło ść  p rzed staw iają  sta n y  du ­
chowne, n a  k tórych  g ron cie  p ro cesy  intelektualni© rozw ijają  się  
czaisem n a w e t d ość  bujnie.



— 41

A . Afekt strachu.
1. S tr o n a  f i z jo lo g ic z n a .

Pnzysitępując do b liższego  rozbioru  a fek tu  striaicliu, p r z e d e - 
w szy stk iem  n a le ż y  się  zw rócić  do pozniania ty ch  e lem en tó w  
reakcji organ iczn ej, k tóre to w a rzy szą  tem u  u czu ciu , jako ob jaw y  
fiz jo lo g iczn e , a  n astęp n ie  —  d o  zb ad an ia  sta n ó w  św iad om ośc i, 
zach o d zą cy ch  rów n o leg le  z w ym ien ion em i objaw am i.

J a k ież  są  e lem en ty  reakcji organiicznej, zach od zące  p od czas  
u czu cia  sterch u?

N a leż y  n a jp ie m  za zn a czy ć , iż w sz y s tk ie  one d ow od zą  o s ła ­
b ien ia  en ergji ży c iow ej p od czas trw an ia  tegn  u czu cia , przyczem , 
jak  m ów i R ib ot^ ), w  żadnem  iiinem  w zm szen iu  ten  u p ad ek  en er­
g ji n ie  u w id o czn ia  s ię  ta k  w y ia ź n ie  i ca łk o w ic ie , jak  w ła śn ie  
p o d cza s a fek tu  strachu . Żadne in n e  u czu cie  n ie  uw ydatn iał też  
ta k  śc is łe j łą czn o śc i stro n y  fizyczn ej z d u ch ow ą, ja k  strach . G dy  
je st  on s iln y , w ó w cza s  u d erzen ia  serca  sta ją  s ię  m ocn iejsze  i bar­
dziej g w a łto w n e , n iż zw y k le , tw arz  b led n ie, od dech  je s t  n iere­
gu larn y , k o ń c z y n y  i szcz ęk i drżą, g ło s  s ię  zm ien ia , n o g i się  
u gm ają , czasem  n astęp u je  zem dłen ie , n iek ied y  n a w e t śm ierć.

Z daniem  Dai-wuia, p rzestrach  bywta. poprzedziony u czu ciem  
zd ziw ien ia . Szpara, oczn a  r o z s z e im  się  p onad  n o n n ę , u sta  łek k o  
otw ierają  się , a  brw i u n oszą  s ię  k u  górze. G d y  a fe k t  przestra­
chu d o sięg n ie  stop n ia  w y ż sz e g o , n astęp u je  c a ły  szereg  siln ie jszych  
od n ich ów . S erce bije szyb k o  i s iln ie , barw a sk ó ry  sta je  s ię  b led ­
sza  w sk u tek  skurczu  naiczyń i pokiyw^a się  zim n ym  p otem , w ło sy  
zaś w sk u tek  skurczu  m ięśn i, u m ieszczo n y ch  nia ty ln e j i górnej 
częśc iach  czaszk i, p od n oszą  się  i -.stają d ęb a“.

Strach  pod  w zg lęd em  fizjo lo g iczn y m  m a w ie le  cech  w sp ó l­
n y ch  ze  sm utk iem . W yw iera  on  Avpływ  ̂ p ara liżu jący  n a  m ięśn ie  
ruchu dowm lnego. O b ezw ładn ien ie  m ięśn i, spraw iane pi^zez sm u ­
tek , je s t  jedniak o w ie le  s łab sze  i d la teg o  tru dn iejsze do za u w a ­
żen ia , zw ła szcza  niemiai tu m iejsca  dla. ta k ie g o  sp a zm a ty czn eg o  
sk urczu  w szy s tk ich  m ięśn i organ iczn ych , jak  to  m ożem y  zau w ażyć  
w  a fek c ie  strachu  )̂.

Spara liżow an ie m ięśn i p od czas strachu  je s t  n ieraz poprze­
d zon e drżeniem  oraz p o łączon e b y w a  ze zm ianam i w  czy n n o ­
śc iach  sy stem u  k iw io n ó śn e g o . Ju ż ,w  s ła b szy ch  w zruszen iach  
sp ostrzec m ożna, że  m ięśn ie  rąk  w  częśc i o d m aw ia ją  p osłuszeń -

0 „Psychologia uczuć“ str. 246.
-) Dr. Lange: „Les Eniotions“ IV. wyd. str. 51,
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stw a . G dy m ocno p ła czem y  lub  śm iejem y się , n ie  p otrafim y d o­
brze u trzym ać pióra w  p alcach , n ie u m iem y go  g ład k o  p osu w ać  
po papierze. Tern bardziej m a to  m iejsce  p odczas striaicliu.

S iln e ob ezw ład n ien ie  sy stem u  m ięśn io w eg o , pow sitizym anie  
n iek tó ry ch  fun kcyj ży c ia  u stro jow ego  i n a g łe  kurcze aparatu  n a ­
c i'y n io w o -m ch o w eg o  spraw iają to , że a fek t stnaehu w  sw y ch  pos^ta- 
ciach  k rań cow ych  je s t  p o łą czo n y  z porażen iem , k tóre s ię  staje  
przesizkodą do obrony. P an ow an ie n ad  m ięśniiam i pod  w p ływ em  
p o tężn eg o  w zn iszen ia  u sta je , in s ty n k t sa m o za ch o w a w czy  byw a  
napozór p rzy tłu m ion y  i o fiara  strachu  albo p ozostaje , b ierną, 
a lb o  w y k o n y w a  czy n n o śc i w ręcz szk o d liw e  d la  zach ow an ia  bytu . 
„ D ziec i i- Jcobiety, p isze M osso )̂, s iln ie  p rzestraszone, odw racają  
p lecy , ziakryAvają rękam i o czy , a lbo w su w ają  się  g łęb o k o  w. k ą t, 
n ie rozgląd ając się  doko ła . N erw y , s łu żące  d o  .obrony, jak b y  
p rzecięte  z o s ta ły  i k a żd y  p ow ierza  się  losow i" ... 

y  S trach  posiada, w sp ó ln e tło  ró-wnież ze w strętem . Oba te
\ u czu cia  Tvęvn*ażają d ążen ie do zab ezp ieczen ia  is tn ien ia  i obrony.

Ą N azew n ątrz  ob jaw iają  s ię  one róum ież podobnie: straich przez  
1 co fa n ie  się , od dalan ie , uciecizkę. —  w stręt przez wjuniotty i nu- 

d zen ie .

2. Wflyic afektu strachu na procesy umysłowe.

P rzechod ząc do rozpatrzen ia  w p ływ u , k tó ry  w y w iera  u czu ­
c ie  strachu  na p ro cesy  u m y sło w e , n a leż y  przedew^szystkiem  w ziąć  
pod u w a g ę , iż a fek t ten  w  podob ny  sposób  d zia ła  n a  spraw y  
psychicizne, jak  i na fu n k cje  fiz jo log iczn e . J e ż e li w ięc  czy n n o śc i 
organ iczn e u leg a ją  w' w ięk szej lub m niejszej m ierze ob ezw ła d ­
n ien iu , za leżn ie  od stopn ia  niaii)ięcia teg’o a fek tii, to  rÓAvnież za ­
ch od zi ten  objaw' co  do czy n n o śc i p sy ch iczn y ch . One itiakże są  
zah am ow an e, p o czą w szy  od  osłab ien ia  uwmgi, zaburzeń  w  sferze  
pam ięci, w yobraźn i w^ytwiarzającej i k o jarzen ia  p ojęć —  k oń cząc  
zii})ełną u tratą  św iad om ośc i, jak  to m a m iejsce  np. w- w^^jąpadkach 
przerażen ia , k ie d y  n astęp u je  ca łk o w ite  om dlen ie.

P rzytęp ien ie  św iad om ośc i zazn acza  się praedew^siz.ystkiem 
osłab ien iem  w rażliw ośc i zm ysłow ej. O sobnik p rzestraszon y  w idzi 
gorzej, n iż w  stan ie  norm alnym , n ie  roizróżnia często  szczeg ó łó w  
o ta cza ją cy ch  go  p rzedm iotów . P o d cza s  p rzystępu  teg o  uczucia  
wadzi s ię  w^szystko, zdaniem  H artenberga  '0, ..jak  przez mgdę, lub

b „Strach“ str. 247.
Les Timides et la Timidité str. 29.
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■ woal, pnaed ocziami trzymany, a czasem podlega się złudzeniom 
i błędom optycznym, podobnie jak ci, od są- dotknięci miopją‘t 
Podczas afektu tego rómiież słyszy się gorzej, niż zwykle. Nie 
rozróżnia się np. wyrazów, które zostały skiei-owiaine ku danej 
osobie, a dźwięki i haiłasy doobodzą jakby poprzez jakąś war­
stwę izolacyjną.

To samo można powiedzieć o węchu i smaku: ani odcieni, 
ani braków, ani zalet przedmiotów spożywanych się nie roz­
różnia.

Wreszcie d.aj'e się rówmież zauważyć przytępienie wrażliwo­
ści dotyku oraz zmysłu mięśniowego. Podczas silnego afektu 
strachu nie ozuje się ani gorąca, ani chłodu, ani niawot bólu, 
powstającego przy zewnętrznem zetknięciu z przedmiotami. 
Przestraszony wykonywa ruchy i gesty, z których nie zdaje 
sobie woale sprawy. Wsystko to płynie z pochłonięcia, jego świa­
domości jedną myślą, będącą wykładnią jego główniej emocji.

3. Wpływ afektu strachu na stan uwagi i na funkcje ¡pamięciowe.

Co się tyczy wpływui uczucia strachu na stan uwagi, to 
każdemu z doświadczenia wiadomo!, iż zdolność dio skupiania 
uwagi dowolnej słabnie, natomiast uwaga mimowmlna bywa silnie 
pochłonięta przez treść samego uczucia. Wszysko to naturalnie 
zależy od napięcia afektu.

W wypadkach, gdy strach vy^stępuje w’ silnym stopniu, 
zachodzi zupełne pochłonięcie świadomości przez treść wuażenia 
lub wyobrażenia, kitórO' wywołało to uczucie. Najmększe w y­
siłki wmli nie zdołają wmwczas odwńócić naszej świadomości od 
przyczyn, wywołujący eh ten afekt. Wskutek osłabienia uwagi 
dow ôlnej, strach powmduje rówmież zahamowanie funkcyj pamię­
ciowych.

Poniewmż osobnik, dotknięty trwogą, nie może skupić łatwo 
swej świadomości na tern, co wybiega poza zakres przyczyn, 
wywołujących nim to uczucie, wdęc też ŵ sizelkie odtwiarzanie 
w'rażeii lub w^yobrażeii bywa bardzo utmdnione. Pedagmgmwie 
mają możność często obserwow-ać podobne zjiawdska, podczas 
eg’zaminów, a nawet zwykłego odpisywania, lekcyj.

Uczeń, dobrae przygtotowany, daje naw'pół przytomne odpo­
wiedzi i myli się w odtwiarzaniu nawet dobrze znanych sobie 
faktów.
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Również świadkowie, zeznając w sądzie, pod wpływenL 
praysięgi, otaiwy złożenia zeznań niezg'odnych z prawdą i pod. 
wrażemem całeg‘0 przewodu sądoweg^o z tmdnością i niedokładnie 
odtwarzają fakty rzeczywiste, przyczem cizęsto się zdarzsa, iż 
podczas ogólnego zakłócenia, fimkcyj umysłowych obrazy fan­
tazji, wysnute z wyobmźni twórczej już po dokonanem prze­
stępstwie, mieszają z faktiami bezpośrednio obserwowanemi. Kłam- 
st\s'0 ich w tych razach bywa mimowolne i dowodzi, że bardzo 
ostrożnie należy się odnosić do tego rodzaju zeznań oraz oględnie- 
połegpć na świadectwie, jakie dajje prawdzie osoba wrażliwa, 
nerwowa, łatwo poddającia się uczuciu strachu.

Pamięć pod wpływem tego afektu słabnie, gdyż wogóle 
świadomość jest przyćmiona..

Wystralszony, będąc całkowicie zaabsorbowanym swym sta­
nem wewnętrznym, słabo przypomina sobie to, co się działo 
podczas tego afektu w jego obecności. Nie może on odtworzyć 
w wyobraźni ani twarzy widzianych podówczas osób, ani wy­
glądu rzeczy, ani słów słyszanych, ani własnego nawet postę- 
powa.nia. Pamięć więc jego przodstawia ciągłe braki i przerwy,, 
między którerai figurują szczegóły, zapisane w niej całkiem 
bezwiednie. Tałc więc wyobraźnia odtwarzająca przedstawia 
pewne osłabienie w podwójnym kierunku: zmniejszenia zdolmości 
reprodukowania dawniej praeżytych wrażeń oraz osłabienia per­
cepcji podczas samego afektu i przez to słabego odtwarzania.

4. Wpływ strachu na fa?itazję oraz inteligencją.

^ Co się tyczy wpływu strachu na fantazję czyli wyobraźnię 
twórczą, to tu możemy zauważyć spotęgowanie jej działalności, 
aczkolwiek w sferze dość ograniczonej, mianowicie bezpośrednio 
związanej z przyczyną, wywołującą dany afekŁ

Gzy to będzie strach, płynący z wrażenia, czy ten, który 
powstaje z wyobrażeń, zawsze możemy zauważyć niezmiernie 
silne pobudzenie fantazji, w Idenmku treści samego afektu. 
Fanitazja w wypadkach obawy oczekiwanego nieszczęścia rysuje 
nam zazwyczaj obrazy, których istnienia, rzeczywistość wcale nie 
usprawiedliwia. Stąd płyną praesadne nieraz obawy osób, któ­
rych afekt strachu pobudza bardzo silnie wyobraźnię twórczą.

„Im większa, byrca, mówi Sułly, władza wyobrażania, tern 
liczniejsze są i bardziej urozmaicone poddawania możliwego 
złego. Tak samo jak wytrzymałość w znacznej mierze każe
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domyślać się braku wrażliwości, tak też odwaga jest częstokroć 
oznaką braku wyobraźni^).

Jeżeli np. dziecko nie wyczuwa strachu in’zed ¡złem, które 
może nastąpić w dalszej przyszłości, to człowiek dorosły z roz­
winiętą wyobraźnią doskonale zdaje sobie z niego spra(ŵ ę, i ocze­
kiwanie może być w tym razie przyczjmą zarówno wielkich obaw, 
jiak i cierpień.

Inteligencja pod wpływem sihiego afektu strachu ulega 
zupełnemu porażentu, tak iż samodzielna twórcża praca myśli 
staje się niemożliwą. Wskutek tego w chwilach, wymagających 
szczególnej pomysłowości i przytomiuJości, człowiek, owładnięty 
uczuciem strachu, nie jest w możności wykonać pracy myśli, 
któraby stała się czynnikiem skutecznego przeciwdziałania nie­
bezpieczeństwu.

W chwilach takich popełnia on niedorzeczności, będące 
przyczyną raczej zguby, niż zachowania isitnienia. Przy pożalrach 
np. nieraz obserwowano osoby oszalałe z trwogi, które zamiast 
w'ybraô właściwą i prostą drog’ę ratunku, biegają bezładnie i bez- 
eelowo, rwą włosy na głowie, lub skaczą z wysokich pięter, 
znajdując śmierć pewną. Jest to całkiem zrozumiałe.

Pod wpływem strachu bowiem spra-wność rozimiewania si'i 
])suje, a przeto procesy logiczne są niedokładne i stąd powstają 
błędy w myśleniu, które prowadzą do błędów w postępewaniu. 

V W w;\T3adkach przerażeniia, czyli bardzo silnego oddziały­
wania afektu strachu mvaga bywa przykuta ku jednemu przed 
miotowi albo wyobrażeniu, wskutek czego dany osobnik nie jest 
zdolny do należytej oceny gTOżącego złą oraz obmyślenia środ­
ków, zmierzających do jego uniknięcia. Słowem, pod wpływem 
strachu we wszystkich jego postaciach słabnie sprawność czyn­
ności umysłowych.

Zachodzi pod tym względem albo zupełny bezwład, który 
Dugas nazywa „stupidité tô tałe“ “), albo też częściowy —  ,,stu­
pidité partielle“. Osobnik podczas panowania tego uczucia nie 
tylko nie może normalnie myśleć, lecz również procesem myślenia 
kierować. Idee czasem tłoczą się chaotycznie po jego głowie, 
nie są posłuszne nakazom woli oraz nie wchodzą w prawidłowy 
zespół ani z uczuciami, ani z impulsami.

-Umysłowość ludzka“ t. Ii. str. 142. 
-) Dugas: „La timidité“ str. 7.
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Czasem odwrotnie, proces myślenia odbyw â się niezwykle 
w'olno, kojarzenie wyobiiażeń zaicliodzi z wielką tnidnością, a cała 
władza rozumowania, zostaje jakby zawieszona. Wskutek tego 
dokładna ocena gTOżącege zła, jiak również ścisłe obmyślenie 
środków obrony staje się niemożliwe. Błędy w myśleniu prowadzą 
w sposób nieunikniony do błędów w postępowaniu, wskutek 
czego bojaźń działa zabójczo na wszystłde usiłowania, mające 
na cełu ochronę bytu indywidualnego lub zbiorowego.

5. W p ł y w  s tr a c h u  n a  s f e r ę  u c zu ć .

Osłabienie energji życiowej, dlające się odczuwać podczas 
afektu stralcłiu w sferze myślenia zaznacza, się również i w dzie­
dzinie uczuć.

Strach zawsze jest połączony z nastrojem smutnym, w sil­
nych zaś swych przejawach —  nawet z bolesnym.

Hartenberg przypisuje to zjawisko wpływowi wzmożone| 
działałności serca i uważla niejako za odbicie jego gwałtownych 
skurczów  ̂ Zdarzającym się cza.se.m skurczom żołądka i jelit to 
worzyszy uczucie nudności. Bezwdadowu mięśni dowolnych odpo- 
wdiaida świadomość niemocy i osłabienia;.

Ogólny stan uczuciowy pod wpływem afektu strachu, za­
leżnie od stopnia jego napięcia oraz subjektywmych właściwości 
danej osoby, może przedstawiać bądź depresję,, bądź też wy­
biegające pozja zwykłą, miarę ożyAvienie.

W pierwszym wypadku, podobnie jak w" zjawiska.ch zaha­
mowania procesów intelektualnych, kiedy imiysł nie jest wr mo­
żności zatrzymiać się na jiakiejś idei, skoncentrować na niej 
uwagi i kierować czymiością myślenia, tak też i uczucia się 
zamykaiją i nieprzystępne są w ŝzelkim szerszym i żywszym 
poruszeniom.

W drugim wypadku następuje ŵ sferze nasitmjów fluktuacja 
i odbywają się bezładne przejścia od jednego dó drugiego po­
dobnie do teg'o stanu, kiedy w’- umyśle poŵ stiaje gonitwa idejy 
które tłoczą się i biegną chaotycznie.

Uczucie strachu nieraz przyczynia, się do gwiałtownego 
A^yładowania innego afektu, mianowicie gniewu. Zda.raa się to 
zwdasizcza w wypadkach, kiedy ten afekt bywn. długo tłumiony 
przez obaw’ę okazania, go, przez nieśmiałość i t. p. Wównzas

1) loc. cit. str. 17.
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nagTomadzca się dość dużo energji uczuciowej, która w gwiał- 
towny i niepowstrzymany sposób wyładowuje się z chwilą, gcty 
ustaną lub osłabną powściągi, dyktowane pnzez uczucie strachu. 
I otio nieraiz widzimy osobników, którzy doznają niezmiernie 
silnego afektu gniewu z zupełnie błahego powodu, nie doiny- 
śłając się, że wielokrotne nagromadzanie energji w tym kierunku 
było owego zjawiska przycz,yną.

Wreszcie, co do odidziaływ^ania straichu na inne uczucia, 
należy jeszcze zaiznaczyć, iż pod wpływem tego afektu nastę­
puje znaczne przytłumienie uczuć altruistycznych.

Wypływa to poniekąd z czysto osobistego charakteru stra­
chu, który -wywiera paraliżujący wpływ na wszystkie wyższe 
ośrodki, a więc i na najbardziej wysubtełnione i delikatne uczucia.

A przeto długotrwate dozna-wanie strachu może wywrzeć 
bardzo szkodliwy Avpływ na charakter, pozbawiając go zalet 
najbardziej drogocennych. Pod wpływem strachu ludzie stają się 
bezwzględni i dochodzą czasem nawet do okrucieństAAm.

Dzielna, odważna natura zawsze -znajduje w sobie dość 
sihią podstawę altniizmu, aby się powstrzymać od wszelkich 
objiawów bezAvzgiędnoślc.i. Wynika fto z samej natiiiy odwagi, 
jako objawu tężyzny życiowej. Natomiast strach, będąc wyni­
kiem słabości charakteru, a przytem uczuciem osobistem, eg’0- 
istycznem, z łatwością przeradzał się w nienawiść i okrucieństAYO. 
Najgorsze charaktery ZAAykłe łączą w sobie bojaźłiAAmść osobistą 
z brakiem serca dla innych.

Strach może mieć jednak rÓAAmież podkład altruistyczny. 
Przyczyną jego bywm dążenie do uchylenia się nie tylko od 
ciosów, które grożą nam samym, lecz rÓAAmież innym osobom, 
bliskim nasizemu sercu. Obok obiatw o własne zdrowie, życie, ma­
jątek, diobrą sławę i t. d., możemy AvyczuAvać bojaźń o dobra 
tego rodzaju tych, których kochamy, Aczkol\Adek strach umiesz­
czany byAva Av kategorji uczuć osobistych, to jednak av niektó 
lych AAypadfcach miewa podłoże czysto ałtruistyczne. Zawsze 
jednak jest on oznaką słabości charaktem, silne bOAAdem natury 
wskutek tych samych piAzycziyn doznają raczej smutku i bólu, 
niż uczucia bojaźni.

6. W pływ  strachu na sferą woli.

Co się tyczy wpłyAvu stiiaichu nia Avolę, to należy rozróżnić 
tu dwa AYypadki: piencszy, kiedy usiłowania nasze są skierowane-
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ku zapanowaniu nad itĄun afektem oraz drugi, gdy wola imsza- 
zwraca się ku jakimś innjTii celom. Od siły powściąga oraz na­
tężenia strachu ziaileży stopień połiamowania tego uczucia-

Wogóle jednak takie opanowanie jest bardzo trudne, gdyż 
samo uczucie strachu osłabia niezmiernie energję życiową, a przez 
to saane. również s.ła.bnie siła ptowściągu.

Gdy chcemy opanować strach, musimy się zdiobyć na siłę 
pow^ściągu większą, niż jest siła samego afektu.

W drugim wypadku uczucie strachu może odegrać rolę bądź 
powściągu, bądź impulsu. Jako powściąg strach należy do rzędu 
najsilniejszych, gdyż osłabia siame pobudki. Oziasem jednak może 
on odegrać rolę impulsu i wówezas, o ile nie przybiera postaci 
bardzo silnego afektu, staje się nawet w'Spółcz;yTmikiem wyła­
dowania energji czynnej, miatnowucie wtedy, gdy motjwvy jego 
nie są ŵ sprzeczności z głó^ynym impulsem.

Jeż-eli strach rozwdja się na tle osłabionego systemu ner- 
wowiego, powstaje zbyt często i z błahych przyczyn, wówczas, 
przybierając formę patologiczną, działa rozkładająco na wolę )̂.

Pod tym wrzględem -wytŵ ârzają się trzy typy. Po pierwsze — 
apatyczny, któremu brak wszelkich impulsów, bierny, pozba­
wiony inicjatywy dziaiłania, ind^derenitmy. Drugi typ— praedsta- 
wia człowieka niezdecydowmiego, któremu nie brak impulsów, 
chęci, pragnień, który nawnt się gubi wśród ich sprzeczności, 
lecz nie jest w • stanie pow ẑiąć jakiejkolwiek decyzji. Traeci 
typ —  emocyjny, jest tego rodzaju, że potrafi czegoś chcieć, 
a nawtet się zdecydować, lecz w chwili wykonalnia pow^ziętych 
postanowień wszelką zdolność paraliżuje mu uczucie, kitóre staje 
jako nieprzezwyciężona zapora pomiędzy myślą działania a ' sa­
mem jego wykonaniem.

7. Przyczyny afeMu strachu.

Skłonność do łatwngo ulegiania afektowi strachu rozwija się, 
jak twierdzi dr. Scholtz )̂, na tle słabej organizacji fizycznej.

Ustroje silne, zdrowe łatwiej opierają się temu ucizuciu, niż 
natury słabe i chorowite. Wszystkie przeto czynniki, działające 
na system iiemowy szkodliwie (jak np. niadużycia płciowre) 
ubocznie przyczyniają się do rozwnju uczucia strachu.

Dziedziczność jest ró-wnież jedną z najważniejszych pray- 
czyi, które robią człowieka podatnym do odczuwania stmchu.

b Hartenberg loc cit str. 189.
*) „Wady charakteru dziecięcego i ich leczenie“ Warszawa 1892.
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odgrywając rolę czymnikial, iisposobiającegioi do łatwego podda- 
waiiia się temu uczuciu.

Skłonność do ulegania afektowi strachu zjawia się nieraz 
także po wielkich wstrząśnieniach nerwowych, zwłaszczia doznlâ  
nych w dzieciństwie.

Wskutek t. XW. przenoazienia uczuć popraednie zdarzenia 
życiowe mogą w znacznym stopniu przyczyniać się do powsta­
wania uczuć, których heizipośrednio nie wywołuje jakaś przyczyną 
konkretna), lecz jedynie pioizostałość dawnych silnych przeżyć.

Jeżeli w latach najmłodszych członek ulegał przerażeniu, 
to afekt ten wytwarza, pewną predyspozycję do wyczuwania 
obawy w każdym wypadku, kiedy wyobraźnia naisuwa możliwość 
niebezpiecizeńs.twa.

Wrodzone usposobienie do afektu strachu potęgują często 
jeszcze vrplywy yadliwego wychowania. Błędy pod tym wzglę­
dem zdarzają się nierzadko zarówno w wychowaniu domowem, 
jak i szkolnem, zwłaszcza, jeżeli rodzice lub nauczyciele jedynie 
surowością usiłują wzbudzić ku sobie respekt i posłuszeństwo. 
Często powtarzające się ucz.ucie strachu czyni dziecko nerwo- 
wem, lękliwem, i powoli wytwarza się ido charakteru, na fctórem 
bardzo łatwo potem przez icałe życie występuje b'Ojaźń w fonnie 
spotęgowanej. Staje się ona wówezas jednym z prziejiawów pa­
mięci uczuciowej.

Ponieważ wszystkie stany uczuciowe., powtarzające się często 
w wieku dziecięcym, wywierają stanowczy wpływ nąi usposobienie 
nawet w latach późniejszych, należy ^dęc jasną sprawę zdawać 
sobie z tego, jakim foraiom s,trachu dzieci uleglają naljczęściej.

Znając te foraiy, łatwiej uniknąć samych przyczyn, strach 
wywołujących, które mogą wywrzeć wpływ zgubny i szkodliwy 
na cale życie. *

Jakież tedy przejawy strachu są wśród dzieci najczęstsze?
Jakób Sully odróżnia następujące główne wypadki strachu 

dziecięcego, powstaje na tle wrażliwiości zmysłowej )̂. Przede- 
wszystkiem więc nagłe i giośne dźwięki powodują przestrach 
u dzieci już w pierwszych tygodniach życia. Huczenie fabryki, 
świst parowca, turkot przejeżdżającego ]>ociągu —  są to głosy, 
które wywołują w dzieciach wstrząsające wrażenie.

b „Dusza dziecka^ 
str. 173 i nast.

przekład I. Moszczeńskiej, Warszawa 1901 r.

Borowski W. M. — Psychologia.
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Jednakże i słatosze dźwięki, jak np. fortepianu, dzwonka 
często są powodem przestrachu. Pod tym względem dzieci obja­
wiają nieraz iipodobanią i wstręty całkiem indywidualne i nie- 
prze^^ddziane.

W każdym razie mamy tn JO' czynienia z pewnym rodza­
jem wstrząśnienia nerAvowego. Jest to całkieni zrozumiałe: po­
nieważ system nerwoww dziecka jest bardzo słaby, przeto silne 
podniety wywołują wstrząśnienia.

Uczucie strachu pod wpływem wrażeń słuchowych wystę­
puje w dziecku znacznie wcześniej niż w^zrokowych.

Według ŚT\i.etnego obserwatora ■ v\T£iiżliwości dizieciecej —  
Pereza. dzieci od 3 do 10 miesięcy nie objawiają najmniejszej 
bojaźni pod wądywem tego, co widzą, jak np. pożani, natomiast 
wpialdlaiją av praestraich w^skutek odgłosu ita-ąbki pożarniczej. 
W dojrzalszym wieku wrażenia słuchowe zwykle odgrywają rolę 
czynnika, który potęguje uczucie, gdyż wizmacniają tę ogólną 
sumę wu*ażeii, która jest przyczjmą afektu strachu. Strach, wy­
wołany wrażeniami wzrokowiemi zjaw a się później, gdyż one 
nie dostarczają tak silnych wstrząśnień jak słuchowe. Naj- 
Accześniej objawa się tiwogiai u dziecfcai na Avidok czegioś noAWgo, 
czegoś, co jest wykroczeniem przechvko izAcykłemu porządkowi 
rzeczy. ISrajczęściej zmiana miejsca poAVoduje lęk u małego 
dziecka; czasem AÂ yniesienie do innego pokoju przyczynia się 
do AAybuchu gAAmłtowmego płaczu.

To samo odnosi się do osób: nagła zmiana zAAę̂ -kłego oto­
czenia), do którego przybywa noAA'a osoba, niepokoi dziecko. 
Naturalnie tego rodzaju obaAAui może powstać dopiero wÓAÂ czas, 
gdy dziećko zaczyna rozróżniać twaiize.

W związku z estetycznym AA-̂ strętem występuje u dzieci 
obawa dziwacznych i niezAA-ykłych kształitów ludzkich. A więc 
AA'SKelkie kaleki (np. kulawi) osoby dziwaczne lub niezAvykle 
ubrane (żeibracy. kominiarze), naAA’et lalki cudaczne wyAAmłują 
AA" dzieciach strach i lęk. Dzieci tak samo jak zwierzęta  ̂ doznają 
ti’AA'Ogi AYobec każdego pozornie bezprzyczynoAvego ruchu top. 
fruAA"ających liści, pierza).

W Acypadkach tych można przjąuiszczać zabobonny strach, 
biorący początek aa" niepokoju, który w^ywołują w"szelkie' zjawi­
ska. zakraAAUijące na nadprzyrodzone. Napotykamy dzieci, które 
z itej pi-zyczĄmy boją się puszczonego na podłodze bąka, własnego 
cienia i t. p.
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Specjalne miejsce, w psycholegji dzieci zajmuje obawa 
zwierząt. Jest to dość dziwne, że isitoty, będące później 
najmilszymi towianzyszami zabaŵ  dziecięcych, budzą taki nie­
pokój ina poezątku. A jednak tale jieist. Niektórzy auifcorowie 
objaśniają to zjawisko dziedzicznością.

Przodkowie niaisi w odieigiycli czasach musieli stiaezać cięż­
kie walki ze zwderzętami, wdęc też nieraz przeżywali silne uczu­
cia strachu na ich widok. Otóż ten striach występuje w pewnych 
epokach życia ludzkiego bardizo wybitnie, a potem przechodzi, 
zgodnie z prawem powtiarziania się faz rozwoju filogenetycznego 
w indywidualnem życiu każdego osobnika.

Inni autorowie, jak np. Sully )̂, przeczą tej teorji, ze 
względu, że dzieci w” swych obawach zwierząt są jakby niekon- 
selcwentne: nieraz boją się gołębi, af nic sobie nie robią z v/i- 
doku konia lub psa.

Paktem jest, iż imaginacyjne dzieci, zwdaszcza wątłe i ner­
wowo słabe podlegają trwiodze już na sarnio wspomnienie zwie­
rzęcia. Jednakże obawa zwierząt zczasem przechodzi, niatiomiaist 
zwycięża instynkt towmrzyski: wówczas dzieci niezmiernie lubią 
bawić się ze zwierzętami i czują ku nim nieprzepartą sympatję. 
Być może, okres ten odpowiada tej epoce w" życiu naszych przod­
kóŵ , kiedy po przyswojeniu sobie pewnych zwierząt poczęli 
pędzić życie pasterskie, lub osiadłe, rolnicze.

Bardzo charakteiystyczna wśród dzieci jest również 
obawia ciemności.

Nie jest ona wa'odzoniai, ai przeto nie roziwija się jednakowm 
wśród w^szystkich dzieci. Zpoczątku podobno nie znają one na­
wet tej obawy. Występuje ona dopiero wówiczas, g*dy umysł 
doszedł już do pewneg^o stopnia rozwoju. Zwłaszcza fantazja 
musi być rozwinięta, alby mogła: w taldch razach zaludnić ciem­
ności niewidzialnemi istotami. Różnie objaśniano pow ŝtanie tej 
obawy.

Np. Rousseau twierdzi, że zwykle postrzeigamy przedmioty 
w pewnej praestrzeni; jeżeli więc jesteśmy pogl-ążeni w ciemno­
ści. to nie możemy ocenić odległości ich od njas i tej ewentual­
nej szkody, którą one mogą nam wyrządzić, i to wdaśnie powm- 
duje nasz straich i niepewmość w ciemnościach.

Sully twierdzi, że obawa ta bierze p.oiczątek w zjawisku 
zmysłow^em —• w pew-n̂ an rodzaju fizycznej odrazy. Każde wu’a-

b loc. cit. str. 187.
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żenie słabe niia odieieii smutku, w'łasz.cza ciemny koloir, ciemna 
prziestrzeń. Stąd wyradza się ponuiy nastrój, a potem niepokój, 
kiedy wkraczamy w ciemmości. Być moiże dzieci odczuwają ten 
nastrój o niele silniej, niż dorośli, aczkolwiek i ci ostatni nie są 
od nieg'o wmlni.

Ciemność, ukrywając przed okiem cały świat widziiałnych 
przedmiotów", wytwm-rza stan osamotnieniaL Obawa ciemności po­
tęguje się w"skutek rozwuju imagńiacji dziecka: g'dy świat rae- 
-czywisty przygaśnie, wówczas urojony świat fiapitazji obejmuje 
panowatnie w" życiu mnysłowem i wywołuje nlaistrój obawy.

Zachodzi pytanie, jak leczyć obawę ciemności? Bardzo po­
wszechnym środkiem na¡ to jest zmuszanie dziecka do spra­
wdzania pooinacku znajdujących się tam przednńotów dla prae- 
Iconania się, iż one bynajnmiej nie zmieniły się pracz to, że je 
ogarnęły ciemności. Jednakże rzadko środek ten pawdziwie po­
maga. Jeżeli stosowmiy l)ywa nieostrożnie, (jak np. gdy każą 
dziecku iść wieczorem gdzieś w" miejsce saanotne), to może na­
wet wywułać skutek wręcz przeciwny.

Riaidykalna kuracja musi sięgać dalej, mianowicie: osłabiać 
chorobliw"e działanie wyoibrażni, wzmacniać nadczułe nerwy, le­
czyć zbyt wielką łatwość powtarzania tych stanów uczuciowych, 
które powodują powstawanie strachu i obawy.

Nierzadkie są wśród dzieci wypadki t. zw". strachu nocnego 
(pavor noctumus). które, jak twierdzi Mosso zdarzają się 
w wieku od lat trzech do siedmiu. W kilka godzin po zapadnię­
ciu w głęboki sen dziecko się budzi ze wuzystkiemi objawami' 
przerażenia: oczy mia osłupiałe, nie zdaje sobie dobrze sprawy, 
co się z niem dzieje, nie rozpoznaje nikogo, na pytania nie od­
powiada. Nazajutra nic sobie nie pray|>omina.

Przyczyny takich napadÓAv stila|chu są dziedziczne (np. po­
chodzenie od rodziców" bardzo w"rażiiwych i nerwowych), albo 
praypadkow'e (jak np. cierpienia przewodu pokarmowego,' silne 
w"zruszenia i t. p.). Pozostawiając czasem trwałe i szkodliwe 
ślady na zdrowiu, napady tego nocnego strachu są wogóle 
uleczalne.

8. Chorobliwe postacie strachu.

Patologicznego charakteru afekt ten nabiera, gdy: 1° praed- 
staw"ia niezw"ykłą intensywuość, 2 “ gdy się zjawia bez dostite-

') Mosso: Strach str. 241.
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oznycli pO'd)sit-aw i 3° gdy trwa nienonniailnie długo. Pierwsze dwie 
cechy, jak w toażdiem zresztą chorobliwem ucziiciii, zjawiają się 
zwykle jednioicześnie. Trzecia wywołuje wszystkie następcze zja­
wiska inrtelektualne oraz w sferze woli.

Chorobliwe postacie strachu noszą nazwę fobij, k|tó'rych 
rodzajów ze względu na treść jest bardzo wiele. Tak np. nie­
które osoby doznają obawy przedmiotów martwych, przyczem 
uczucie to ma wiele wspóhiego ze wstrętem. Inne —  boją się 
tłiunu albo pewnych osób. Niektórzy doznają strachu w samo­
tności. W pewnych wypadkach zjawia się obawa przestrzeni, np. 
pustych placów, patrzenia z wysokości i t. p. Niektórzy ludzie 
są przejęci ciągłym strachem przed chorobami —  boijąc się na 
każdym kroku mikrobów, epidemji, wścieklizny i t. p.

Cechą patologicznego uczucia strachu jest obawa powrotu 
tego nastroju oraz okoliczności, które go wywołują. Ten nienor­
malny lęk, o patologicznem natężeniu, laystalizuje się niaiokoło 
jednej idei. Za przykład mioże służyć forma fobji, polegająca na 
obawie przed zialrumienieniem się, czyli t. zw. ereuthophobja. 
Jest ona bardzo męcząca i przykra. Osobnik, dotknięty nią, boi 
się wszelkiego zetknięcia z większą ilością ludzi, bó sądzi, że 
będą oni na niegn patrzeć, wskutek czego obawia się pójść do 
fryzjera, do restauracji. Najgorsze są jednak skuitki psychiczne 
tąj fobji, gdyż dany osobnik długo jeszcze o niej myśli, snuje 
nieskończoną samoanalizę, bardzo bolesną, doprowadziającą cza­
sem do myśli samobójczych. Osobnik taki nieraz pędzi życie 
samiotne i pełne udiuczeń.

Pokrewną formę przedstawia również obawa cudzegu spoj­
rzenia, t. zw. „phobie du regard“ -̂ ). Osobnik nią dotknięty oba­
wia się spojrzeć w twarz, a zwłaszcza, w oczy osobie, z którą 
roizmawiiai. Czasem usiłuje się przemóc, a wtedy doznaje przy­
krego uczucia zmieszania, blednie i musi natychmiast spojrzenie 
zpwrócić w inną stronę. Jest to uczucie nieznośne, będące nieraz 
wielką przeszkodą do należytego ułożenia własnego stosunku 
względem innych ludzi, którzy, nie pojmując przyczyny tlaikiego 
zachowania się, obrażają się lub czują nieufność do takiej osoby, 
podejrzewając w niej złe myśli lub ciężkie wyrzuty sumienia.

Chorobliwe fonny strachu powstają z przyczyn najrozmai­
tszych: w^skiitek dojrzewania płciowego, złych warunków higje-

b P- Hartenberg: „La phobie du regard“ Archives de Neurologie, 
mars-avril 1905.
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nic-ziiyeh, piizepracowaniiai, w czasie refcoiiwalescencji pe niektó­
rych chorobach, np. tyfusie, po bardzo ciężkich i długotrwałych 
zmartwieniach, w stanie neurasitenji i t. d.

O ile przemijiaijąice przyczyny zostają usunięte, to znika 
również sama fobja. Jeżeli jednak onal zjawia się na tle fizy­
cznej i psychicznej degeneracji, toi usunięcie jej staje się bardzo 
trudne, czasem nawet niemożliwe. Im wyższy stopień ziąchodzi 
tej degeneracji, tern ostrzejszą formę przybiera fobja.

Przyczyną fobji bywają czasem również wrażeniai, zacho­
wane ŵ pamięci podświadomej. W takich wypadkach wspomnie­
nie IZ biegiem liât się zaciera., wrażenie jednak ze strony uczu­
ciowej pozostaje nienaruszone. Jeżeli w świadomości występują 
rozmaite fobje, lecz djany osobnik jeszcze zdaje sobie sprawę 
z icli chorobliwmści, to mamy do czynienia z pewuiemi zaibunze- 
niami na tle nerwowmm, które przy odpowiedniej kuracji można 
usunąć. Gorzej bywa, g’dy owiadnięty chorobliwymi obawami 
osoibnik wierzy w’ ich realny cliarakter. Wówyzias mamy do czy­
nienia już z powmżnem cierpieniem umyslowo-nerwowym, będą- 
cein w'stęi>eni do rozwoju ciężkiej choroby (np. molanchoiji) )̂.

Jeżeli dany osobnik przedstawia pewną odporność, jest 
opUmiistycznie nastrojony, to choćby doznawał fobji, nigdy ona 
nie urośnie do rozmiarów wielkiego zła i poważnej choroby. 
Przeciwnie, jednostki zbyt wrażliwe, pełne pesymizmu, niepokoju 
przedstawiają teren bardzo podatny do rozwoju tego patologi­
cznego uczucia,

AVognle jedynie wzmacnianie systemu nerwowygo, chronie­
nie go przed wyzelkiemi wstrząśnieniami jest najpewniejszą drogą 
do uleczenia się z rozmaitych fonm strachu chorobliwego. Wszel­
kie więc żmiiszanie się do przezwyciężenia tego nieuzrafsadnionego 
strachu, wykonywanie czyimości, które go wywołują, bywa bar­
dzo ryzykowne i może często pogorszyć sprawy.

Jeżeli strach jest czjnnikiem z jednej strony chorobotwyr- 
ezjm. to z drugiej czasem l)ywm uwiażany za środek leczniczy, 
mianowicie w niektórych chorobach nerwowych. Czasem służy 
on jako środek uczuciowcy, odwracający uwmgę od innych cier­
pień. i dlatego posiada znaczenie terapeutyczne. Głównie stoso­
wano przestrach w* tym celu pi'zy newrozach, zaburzeniach psy­
chicznych i chorobach umysłowych. Np. hipóchondiycy, his.te- 
rjyy. alkoholicy doznają czasem polepszenia po stosowaniu pnze-

1) p. Ribot: „Psychologia uczuć“, str. 255.
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strachu. g’dyż umysł ich odwraca się od dręczących urojeń. Sto­
sowanie jednak przestrachu jako metody lecznicziej jest wog'óIe 
podobno niebezpieczne i pod wpływem takiej kuracji stkan zdro­
wia nieraz się nawet pogarsza.

9. Zwalczanie strachu.

Przechodząc do kwestji zwalczania uczucia strachu, należy 
zaznaczyć, iż profilaktyka ma większe pod tym względem zna­
czenie, niż terapjia. Jeżeli akt strachu występuje na tle iieuro- 
patycznem, a zwłaszcza na gruncie degeneracji, to walka z tern 
złem jest bardzo trudna. W normalnych naitiomiast wypadkach 
może ona być bardzo owocna.

Jako najważniejszy czynnik występuje tutaj wychowanie. 
We wszystkich swoich zabiegiach winno ono dążyć po pierwsze 
do usuwania tych czynników, które mogłyby bojaźii wywoł}wvać 
lub potęgować w duszy dziecka, po dmgie zaś do zaprawiania 
od naijwcześniejszych lat w kierunku okazywania odwagi i śmia­
łości. Unikając tego wszystkiego, co mogłoby w^^woływać ŵ dzie­
cku częste przejawy strachu, tern samem chronimy je od łatwego 
ulegania temu afektowi w latach późniejszych.

Przeciwnie, właściwości uczuciowo, nabyte w latach naj­
młodszych, stwarzają gTunt, na którym później mogą rozwdnąć 
się szkodliwo afekty w' spoitęgowanej formie. Z duszą dziecka 
bowiem staje się to samo, co z rośliną. Jeżeli w okresie kiełko­
wania i wczesnego wzrostu dozna uszkodzeń, to one odbiją się 
na całem późniejszem jej życiu, a drobne pierwotne uszkodzenia 
rozrastają się do coraz większych rozmiarów. Niestety, matki 
i wychowawozynie rzadko z tego zdają sobie sprawcę, wskutek 
czego zwyczaj straszenia dzieci jest dość rozpowszechniony.

„Gdyby nierozumnei miaanki i niańki, pisze Preyer )̂, nie 
wywoływały ŵ dzieciach bojaźni zbyt często zupełnie bez po­
trzeby. a naŵ eit niekiedy, jak się to zdarza, ot wprost dla za- 
bawyy malując dzieciom strachy, gi’ożąc im zamknięciem w cie­
mnym pokoju, strasząc itagłem podejściem ztyłu i innemi nie- 
odpowiedniemi żartami, to z pewnością znacznie więcej byłoby 
ludzi, a zwłaszcza kobiet, które w późniejszem życiu nie tak 
łatwm doznaw^ałyby przerażenia przy byłe jakiej sposobności“ . 
Dlatego też wszelkie straszne opowiadania, zdaniem dra Schol-

str. 24.
1) W. Preyer: „Rozwój umysłowy dziecka od pierwszego dnia życia*'
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tza )̂, wstrząsające hisiborje, pirzy których dziecko uezy się bo- 
jaźni, do pokoju dziecięcego wstępu mieć nie powiimy.

Znaczną rolę av izwalezaniu strachu może odgrywać oddzia­
ływanie sugestyjne. Jeżeli ono ma chanaloter, potęgując}  ̂ prze­
konanie bojaźliwogio o tej jego właściwości charakiteru, to wów­
czas przyczynia się do powiększenia tej wady. Taki właśnie 
wpłyAv ma ciągłe wmawianie w kogoś, że jest tchórzliwy, ośmie­
szanie objawów; bojaźni lub upokarzanie z tego pOAÂ du.

Inteligentna maitka lub wychowawca będą, przeciwnie, pod­
dawać dziecku myśl, że ono może się spraMuć odważnie i dziel­
nie w Avielu wypadkach, kiedy okazuje strach, podobniei jak ów 
dowódca, o którym pisze Siilly, cO', wydając rozkazi żołnierzowi, 
uważanemu za najmniej odważnego, mówi: „Mam doniosłe i nie­
bezpieczne zlecenie do wypełnienia, potrzebuję człowieka., na któ­
rego mógłbym rachować —  i myślałem wła.śnie o tobie“ .

Uciekając się do autosugestji, niektórzy powtarzają ma­
ksymy, które wzmacniają ich wątłą i chwiejną wolę. Stendhal 
np. sfoirmiiłował sobie tę maksymę w sposób krótki i energiczny: 
„Jestem tego zdania, iż siła charaliteru polega na tern, aby so­
bie zibyt wiele nie robić ze wszystkiego i iść dalej naprzód“ .

W Avypaidkach patologicznych albo do nich zbliżonych lu­
dzie uciekają się do sztucznych wybiegów, aby stłumić w sobie 
uczucie strachu. Znany jest np. sposób podniecania się w tym 
colu alkoholem, wskutek czego temperament powolny, melancho- 
liczny zbliża się chwilowo do typu sangwinicznego, naraz wy­
ładowuje pewien zasób energji, poezem następuje jeszcze większa 
depresja.

Psycholog ameiykański, Williani James, stworzył teorję, iż 
każde uczucie pOAvstaje jako wynik określonej reakcji organizmu 
wskutek oddział'j^''ania bodźców zercnętrznych lub też procesÓAv 
wewnętrznych na naszą świadomość. Ze stanoAviska tej teorji, 
w celu zwalczania strachu, należy opanować wszystkie zewnętrzne 
przejaiwy tego uczucia: jak np. drżenie, specjalny grymas, twa­
rzy, pozę zewnętrzną ciała i t. d. Zgodnie z tą teorją, każdą 
emocję musi poprzedzać pewna, zmiana w organizmie, która jest 
bezpośrednią reał?:cją względem pobudki, a dopiero po niej na­
stępuje współrzędna reakcja psychiczna, jako świadomość tej 
zmiany organicznej. „Emocja pozbawiona ciała jest czemś nie-

1) Dr F. Scholtz: „Wady charakteru dziecięcego i ich leczenie“ str. 51. 
Ó p. Hartenberg loc. cit. str. 224.
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istniejącem“ —  mówi wspomniany autor. Więc też, paiiująiC iia-d 
zownętranemi przojawiami strachu, pozbalwiamy tę emocję pod­
łoża, na któirem ona najłatwiej występuje.

Opanowanie strachu może być w znacznym stopniu osią­
gnięte przez wzmocnienie władzy nad własnemi myślami. Ponie­
waż z czynnikami urnysłowemi każde bardziej złożone uczucie 
zespala się itak ściśle, że występuje jako ich współobjaw albo 
skutek, więc też skierowywanie myśli w stronę, odwracającą 
uwagę od przedmioitu naszej bojaźni, ma naturalnie wielkiie zna­
czenie pod względem opanowiania uczucia strachu. Spraiwa więc 
wysokiego kształcenia uwagi dowolnej staje się nie tylko głó­
wnym czynnikiem kultury umysłowej, lecz również zajmuje na- 
czehie miejsce w kształceniu naszych uczuć, zwalczianiu ujem­
nych i potęgowamu dodatnich.

Wysiłki woli, mające na celu opanowanie bojaźni, winny 
być skierowywane ku ¡tym przejawom, które są łatwiejiSze do 
przezwyciężeniai. Jeżeli ktoś rozpoczyna próbę od fo-rai najsil­
niejszych, to może się pierwiszem niepowodzeniem zniechęcić 
i dalszych zarprzesitać. Tymczasem każdy powściąg’ udany i do­
prowadzony do końca wzmacnia następne i tym sposobem umo­
żliwia opanowanie coraz silniejszych afektów.

W skład AvyżSizych przejawów woli wchodzą, jak wiadomO', 
zaró-wuiio ^yyobrażenia, jak i uczucia. Otóiż, aby można było łat­
wiej zapanować nad strachem, należy kształcić z jednej strony 
pierwiastki, wzmacniające powściągii, z dnigiej zaś strony —  roz­
szerzać możliwie sferę wyobrażeń, oidpowiadających dzielności! 
i odwiadze. Stwarzają one podłoże, na którem o wiele łatwiej 
jest ■ w'ykształcić silne powściągi, niż wówczals, g*dy teg’o tła 
brakuje.

Prócz zaprawiania do czynnej odwagi i korzystania z każ­
dej okoliczności, która mogłaby nas wesprzeć i pogłębić te pro­
cesy panowana nad strachem, winniśmy sobie i w dzieciach 
hodować wysoki ideał dzielności. Trzeba nauczyć kochać, wy­
soko cenić i szanować odwagę. Do tego celu nadaje się nauka 
historji, jako opowieści o rzeczywistych, nie urojonych Avypad- 
kach. „Bohaterski przykład dalr̂ miejszych czasów, mówi pewien 
autor, jest najwyiższem źródłem odwagi dla każdegn pokolenia. 
Ludzie z odwagą idą na najniebezpieczniejsze przedsięwzięcia, 
jeśli cienie poległych tam ich 'WTzyw'ają“. Rozumie się, że dzieje 
ojczyste mogą wywrzeć wpływ pod tym względem najgłębszy.
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Bo historja rodzinnego kiiatju najpilniej przemawia do serca, 
a przodfcowie-boliaterowie naljbardziej skłaniają do' naśladowania 
cnoty i odwagi.

Zdobycie odważego charakteru w znacznej mierae od nas 
samych zależy. Trzeba przedewsizystkiem .,chcieć“ być nieustra­
szonym. Większość dzielnych ludzi, dzięki własnej pracy nad 
sobą, zdobywa tę nieocenioną ziaiłetę ducha. „Żadna, boiwiem 
właściwość charakteru, jak pisze Ellen Key )̂, nie potęguje się 
prędzej, niż ona, dzięki ćwiczeniu“.

A przeto jednem z najważniejszych zadań doskonialenia 
charakteru jest kształcenie dzielności i odwagi, jako sił ducha, 
ułatwiających człowiekowi najlepsze korzystanie ze sw^^h zdol­
ności we wszystkich okolicznościach życia.

B. Bojaźń.

1. Pojęcie ogólne i icplyic na charakter.

Do drugiej kategorji faktów życia psychicznego, objętych 
pojęciem strachu, zaliczamy zjawiska duchowe, zwane bojaźnią; 
obawą i niepokojem (patrz § 1, ust. 1). Są to staii;̂ " duchowe 
nie tylko słabsze pod względem naitężenia, niż afekt sitrachu, lecz 
odznaczają się tern, iż powtarzają się częściej, niż ten ostatni, 
trwiają o wiele dłużej i wytwairaają stałe usposobienie charakteru, 
które w mowie poitocznej nazywamy boj;aźliwością. Przedstaiwia 
ona zjawisko psychiczne, pośrednie pomiędzy afektem strachu 
we właściwem tego słowa znaczeniu, a nieśmiałością.

Bojaźliwość jest złożona 7  pienciastku strachu, niepewno­
ści siebie, iiieAyiary we własne siły, pesymizmu i nadmiernej 
skromności, podobnie jak nieśmiałość przedstawiał połączenie 
strachu ze wstydem.

Bojaźliwość bywa stałą cechą charaktem, występującą 
podczas najróżnorodniejszych przeżyć, nie mających nic wspól­
nego z jakiemkolwiek niebezpieczeństwem, gdy tjnncziaisem strach 
objawia się w pewnych tylko momentach, mianowdcie gdy układ 
warunków istnienia przedstawia zło raeczywiste lub oczeldwane. 
Stnaich pnzytem powstaje zyykle z przyczyn realnych. Ludzie 
doznają go wobec niebezpieczeństwa, wobec cierpień, śmiea’ci.

1) „Indywidualność“ Warszawa 1904, str. 6.
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wobec osób i czynników, które jiajkieś zło fizyczne lub moralne 
mogą im wyrządzić.

Bojaźń zaś, przeciwnie, powstiaije na. ule rozbiidlzioneii wyo­
braźni i poezucia \Vłasnej sŁaibości. Ludzie bojaźliwi skłonni są 
do imaginowiainia sobie zła nawet. rtiam, g'dzie niema do tego 
podstaw dostateeznyeh.

Jak zając Lafontaine’a, pisze Ribolt^), żyją oni w ciągłym 
strachu, obawiają się o- siebie i o swoją rodzinę, o teraźniej­
szość i przyszłość, troszczą się o zdanie wszystkich nawet nie­
znanych sobie osób. Najmniejsze niepowodzenie wywołuje w nich 
głębokie wstrząśnienie, gidyż znają oni swoją słabość, swą nie­
zdolność do dziaiłania i brak uiicjatywy. Bojąźliwość jest to raczej 
skłonność do wyobrażania sobie niepowodzeń i niebezpiecizeństw, 
niż do bezpośredniegio reagowania na nie afektem strachu 
z chwilą, kiedy się stają konkretne i rzeczywiste. Niekoniecznie 
łączy się ona z wielką podatnością człowiekai do doznawania 
afektu strachu. Zdarza się łmwiem, iż człowiek bojaźliwy, niepo­
kojąc się ciągle o swe dobro i powodzenie, może oklażać zimną 
krew, przytomność i spokój w chwali, gdy nastąpi istotnie jiakieś 
niebezpieczeństwo. Bojąźliwość zjawia się Jako zabarwdenie 
uczuciow^e całych szeregów wyobrażeń, podobnie jak nieśmia­
łość występuje ŵ obec pewmych osób i sytuacyj. Możnaby ją 
najzwiać nieśmiałością w-yobraźni twórczej.

Zważywszy, iż fantazja nasza odgrywa niezmiernie doniosłą 
rolę w życiu praktycznem i umysłowem, należy dojść do wmio- 
sku, iż zabarwienie jej tak destridicyjnem uczuciem jak bojiażii, 
przedstawia czjninik, bardzo szkodliwie działający na charakter. 
Z tego źródła płyną wielkie wialdy moralne człowieka, jak na- 
przykład: podejrzliwość, skłonność do> pochlebstwa, skrytóść 
i nieszczerość.

Poza tern bojąźliwość w^^wiera stały wpływ na sferę my­
ślenia. uczuć wmli, paraliżując ich bujny rozkwit oraz prawi­
dłową koordynację tych trzech czynników życia psychicznego. 
Po-nieważ sfera uczuć jest najściślej sprzęgniętai z władzą myśle­
nia, więc też właściwości intelektu rozwijają się w zależności od 
głównego tła uczuciowego. Jeżeli przeto jako nastrój panujący 
występuje ŵ świadomości bojaźń, wówczas odbija się to na 
całokształcie procesów  ̂ umysłowych. Przedew'szystkiem zostają 
zahamow^ane funkcje, wymagające twmrczych zdolności inte-

b „Psychologia uczuć“ str. 451.
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lektu. Nawet słabsze przejawy bojaźliwości, zazmiczające się 
w foraiie braku wiary i zaufania we własne uzdolnienie, wy­
wierają obezwładniający wpływ nia inteligencję. Osobnik, który 
ciągle wątpi w wartość swych wytworów umysłowych, zamia-st 
tego, aby dążyć do zdobycia wła-snego poglądu na jiakąś kwe­
st ję teoretyczną lub praktyczną, woli żyć cudzenii zapatrywa­
niami, szuka obcych zdań o danym prziedmiocie, praypisując 
im Aviększą wartość, nic dlatego, aby is:totnie przewyższały jiego 
właisne zapatrywanie, ale dlaiteĝ o, że nie ufa tiafności swej 
myśli samodzielnej.

Bojaźliwość działa również paraliżująco na rozwój pamięci. 
O ile panuje ona w układzie psychicznym jako trwały i często 
powtarzający się naistrój, to może spowodować zupełny zastój 
pod tym względem. Osobnik, żyjący w ciągłej niepewności, czy 
zapamięta potrzebny zakres wiadomości, i stale lękając się o do­
kładność ich odtworzenia., dąży zwykle do zmechiardzowairia fun- 
kcyj pamięcior^ych, aby reprodrrkowanie nasitąpiło prawie auto­
matycznie i be)Z, względir na staii wzruszenia było ścisłe i do­
kładne. Osiąga się to nieraz ze szkodą dla inteligencji i samo­
dzielnej pracy myśli, a zaraizem powsteyrnuje się normalny roz­
wój władzy zapamiętywania i odtwar-zlania.

Jeżeli tego rodzaju objawy obserwujerrry rrieraz u doro­
słych, to jeszcze częściej napotykamy je wśród dzieci. Uczniorrr 
bojaźliwym obarva stopnia., szykany ze strony nauczyciela, kary 
rodziców  ̂ hrb szyderstwaa kolegów odejmirje przy odpowiedzi 
przytomność rrrnysłu. Gdy im się zadaje pytania —  milczą, a je­
żeli odpowiedzą, to niedorzecznie, pomimo iż w innych okoli­
cznościach, gdy strach ich nie obezwładnia, są inteligentne i roz- 
są,dne. Aby się zabezpieczyć od błędów w odtwar-zaniu i śmielej 
odpowiadać, uczeń taki dosłoAvrrie wyrrcza się lekcji zadanej. Nie 
ufając swej pamięci, nie usiłuje prizypomrrieć sobie treści, lecz 
odtwarza obrazy dniku lub pisrnai, będących techrriczną wyrkła- 
dnią tej treści, co, naturalnie, uruemożliAcia prawidłowy rozwój 
pamięci.

Również paraliżująco działa bojiaźliwmść rra sferę woli. Nie 
tylko, osłabione zostają przez nią wszellde popędy i impidsy, 
lecz w bardziej złożonych procesach zostaje przez nią utrardnione 
poAAwięcie decyzji. Waharrie się, ten charakterystyczny stian pod­
czas wrażenia świadomości motywów, wskirtek bojaźlwego 
usposobienia potęguje się i raczej korrczy się odstąpieniem od 
zamiaiai. niż poAczięciern niezłomnego postanowienia.
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Bojaźliwość wywieira bardizo wyiuźny i s t a n o w c z y  wpiyw 
na całokształt chiairaktern, a zwłaszctza od iczasu, kiedy człowiek, 
będąc dojrzalszym i zdaitniejszym do refleksji, zdaje sobie sprawę 
z teĝ o swegio braku )̂. Analiziijąc siebie i życie, oceniając wła­
sne błędy, widzi nieraz, iż ibojiaiźliwość staje się przyczynią nie=- 
jednego niepowodzieiiia. Od tego czasu nie tylko jej ulegai, ale 
jesaczie wie o tern, i to potęguje jego bojaźliwość. W itęn sposób 
nastrój, objawiający się dotychczas wskutek spotęgowanej wrażli 
wości, występuje oibecnie jako Lntegralnai, składowa część umysłu.

Wiedzieć o tern, iż jest się bojaźliwym, to znaczy mieć 
świadomość, że w okolicznościach najważniejszych, w chwilach 
doniosłych, kiedy należy zachować całą pełnię sił duchowych, że 
w takiej chwili właśnie świadomość niaszia będzie przyćmiona., 
myśl będzie się rwała, wola zostanie obezwładniona. I oto po­
wstaje obaw'a, że wtedy, gdy się będą ważyć njajdonioślejszie dla 
nas sprawy, do których przygotowywaliśmy się usilnie i przez 
czas długi, że w chwili decydującej runą one dzięki naszej bo- 
jaźliwości. Wskutek tego lunysł og âmia strach przieid obawą, wy- 
twtarza się stan i nastrój, obejmujący wisizystkie czynności inte­
lektualne, wszystkie postanowieniai woli.

Z biegiem czasu pod panowaniem tej głównej idei w na­
szym umyśle kształtują się pewne skłonności, przyzwyczajenia, 
tryby myślenia, sposobj'- orjentacji co do własnego postępowania, 
słowem, specyficzne właściwości całokształtu życia psychicznego. 
Może w takich razach zajść gruntowna przemianai w charakte­
rze, odbijająca się ujemnie nja calem postępowaniu człowielca. 
i wskutek tegx) na. kolejach jego życia.

Bojaźliwość, podobnie jak afekt strachu, rozwija się na 
gruncie osłabienia fiz.ycziieg’o, zwłaszcza nerwowego. Organizmy 
silne, zdrowe opierają się opanowaniu przez, to uczucie o wiele 
łatwiej, niż natuiy wątłe i chorowite. Wielkie wstrząśnienia mo­
ralne, zwłaszcza doznane w dzieciństwie, powodujące osłabienie 
systemu nerwoweigo, przyczyniają się również do powstania bo- 
jaźliwości jako stałej cechy charakteiru. Jeżeli przeto diziecko 
doznaje silnych cieipień, upokorzeń albo afektu strachu, wów­
czas, nie będąc nawet, usposobione, może rozwinąć w sobie 
w znacznym stopniu bojaźliwość i lękliwość. Popraednie bowiem 
wydarzenia naszego życia wskutek piwenoszienia uczuć, o którem 
wspomniano wyżej, powlodują zjiawienie się takich nastrojów*.

p. Hartenberg loc. cit. str. 59.
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których ni© wywołuje podnieta hezpośredaiia, lecz wz<niecają ślady 
przeżytych niegdyś wzruszeń.

W wdększości wypadków u osóib normalnych bojaźliwość 
amiiiejszia się w miarę dojrzewa.nija., zwłaszcza w okresie między 
20 a 30 rokiem życia'. Jest to naturalny skutek rozwoju cha­
rakteru, który, jak wiadomo, z \̂T,ekiem się zmienia.

2. Zw alczanie hojaźUwości,

Aby zwalczać bojiaźliwość, trzeba z jećlnej sitirony tłmnić to 
uczucie, z drugiej zaś —  rozwijać odwmgę, jako stan duszy, bie­
gunowo przeciwstawmy słabości ducha. Jeżeli śmiałość nie jest 
wrodzona, to kształcić ją należy powmli i stopniowm od nagmłod- 
szych lait, poczynając od drobiazgów życia codziennego. Najważ­
niejszą spraiwą pod tym wwględem jest ta atmosfera, która pa­
nuje w rodzinie i wmgóle środowisku w^mhowmwczem. Jeżeli dzie­
cko od najmłodszych lait. oddycha atmosferą ciągłych obaw i stra­
chu w najdrobniejszych spraiwaich życiowych: przy wsiadaniu do 
dorożki, wysiadaniu z itrtaanwmju, przechodzeniu przez środek 
ulicy, wm wszystkich kwmstjach ubrania, picia Avody po zmęcze­
niu, to staje się rzeczą nlatnralną, że choćby z natury było 
dzielne i odwmżne, dochodzi do tego, iż się wszystkiego boi.

Jeżeli do tego ciągłego strachu zostaje przyłączona, ima- 
ginacyjność, która skłania umysł do ciągłego upatrywania wm 
wszystkiem możliwości niebeizpieczeiistwa., jeżeli z nią skoijarwy 
się iX)dejrzliwość — ■ to w^szystkie te czynniki będą stwratzać 
warunki, wśród których rrie tylko nie rrroże się odwaga roz.wd- 
nąć, lecz nawmt paczą się irajlepsze charaktery. A więc w- ro­
dzinie i w szkole winierr panować drrch dzielności i odwagi, 
objawiającej się ŵ codzienrrych drobnych sprawach.

Lepiej niech dziecko czasem poiriesie jakąś rriewielką szkodę 
i doświadczy przykrości, niż żeby miało żyć w ciągłej bojaźni 
przed złem i niebezpieczeństwem. Wielkie zrraczenie może tu 
mieć przykład starszych. „Bojaźliwe i rozpieszczone matki, pisze 
Preyer^), mają bojaźliwe i ¡zniewieściałe dzieci, poirieważ ich 
zachowanie się, częste lęki i okrwyld dzieci naśladują. Od- 
ŵ ażrre natomiast matki mają też dzieci odważne, bo zaehowa- 
nienr swein działają na nie pouczająco, a trrtaj, jak i na calem 
polrr wwehowania, działarrie własnym przykładem znaczirie wie-

ń loc. cit. str. 25.
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cej jest warte, niż cliaiwanie dobrych nauk, nagrodzanie lub ka,- 
rairie“. Surowością, mówi dr. Scholtz )̂, nic tu zdziałać nie mo­
żna . . .  najwięcej liczyć należy na cierpliwość i stopniowe od- 
zwyczajlanie. Delikatnych i ne'mowych chłopców zwolna wpro- 
wadlziajmy w towarzystwo dzielniejszych od nich rówieśników, 
prz.yz\’v^czajajmy do zaufania w swe siły ...

Ale sam przykład nie wystarczy. Należy jeszcze czynnie 
zaprawiać dziecko do okialzywania samodzielności i odwagi. Na­
tury lękliwe dążą zwykle do tego, aby we wszystkich ti’udno- 
ściach życiowych znaleźć oparcie i pomoc u teĝ o, kogio uwa­
żają za silnego. Otóż dziecko należy możliwie wcześnie przyu­
czać do poleg-aniiai na sobie, zarazem rozwijać poczucie odpowie­
dzialności za czyny. Dô  tego celu można dążyć we wszystkich 
najprostszych zdawałoby się stronach życiai dziecięcego, jak 
w grach, zabawach, gimnastyce i ćwiczeniaich fizycznych. An­
gielskie wychowanie, zdaniem niajjpoważniejszych pedagogów,, 
dlatego stoi wyżej, niż w innych krajach europejskich, g'dyż 
szeroko właśnie uwzględnia tę stronę swego zadania.

Szczepiąc odwagę i pogardę dla strachu, jednoicześnie 
należy rozwijać w dzieciacli samiodzielniość i umiejętność da- 
wamia sobie raidy w trudnych okolicznościach. Jeżeli starsze 
dzieci wiecznie będziemy wysyłać poza dom w otoczeniu i pod 
dozorem osób dorosłych, jeżeli na każdym kroku będziemy wy- 
konyw^ać za nie to. co same wimiy zrobić, to ani samodziel­
ność, ani odwaga; i zaradność w nich się nie rozwinie. „Nieu- 
straszoność ducha, mówi Smiles ■ ), jest główmym wamnkiem sa:- 
moistności oraz niezależności charakteiai“ .

Jeżeli Av kształceniu umysłow^em dążymy do tegio, aby 
nabywanie wiadomości odbywało się saniodiziielnie, to tern bar­
dziej winniśmy dążyć do współdziałania dobrej wmli dziecka 
w kształceniu jego charakteru. „Wiedzę, mówi Foerster ®), można 
do pewnego stopnia wykuwać, —  kultury moralnej niĝ dy: albo- 
Aviem jej istotą, jest dobrowolna czynność samodzielna. A zatem 
same wiadomości o przepisach morałnych ani też przykłady 
etycznych czynów- nie mogą jeszcze moralnie wykształcić czło- 
wielca: albowiem temi środkami siły podstawowe charakteru 
w większości wypadków nie dadzą się pobudzić do działalności“ .

1) loc. cit. str. 51.
“) ,0  charakterze'  ̂ Warszawa 1901, str. 117. 
=) .,0 wychowaniu człowieka“ str. 10.
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Wzmacnianie i rozwój uczuć altmiatycznych może również 
przyczyiiió się do zwalczania bojaźliwiości. Strach niależy do t. zw. 
uczuć osobisitych, jest bierną formą instynktu samozacłiOiWiaiw- 
Crzego i w każdym razie ma podkład egoistyczny. Rozwmj pier­
wiastków altruistycznych w duszy ludzkiej neutralizuje i niweluje 
skrajne obja^yy egoizmu w duszy ludzkiej, występujące w sposób 
jaskrawy podczas dozna^yaiiia _stracliu.

Wreszcie należy zaEiiaczyć, iż w zwiaŁczaniu strachu i wy­
rabianiu odwagi ważną rolę odgiiywa pratea nad samym sobą, 
nieustanna kontrola i czyimośó pod tym względem nawet w dro­
biazgach. Kto zapanuje nad swem bojiaiźliwem usposobieniem, nad 
nieśmiałością, ten osiąga -wyższy stopień energji, która przedsta­
wia coś bardziej cemiego, niż przyrodzona.

Z jednej strony bowiem osobnikowi takiemu nie brak re­
fleksji, a wdęc jest rozwajżny, ostrożny, oględny, z dnigiej strony 
wola jego nie jest słaba, gdyż unde przez-wyciężiać nie tylko 
zewnętrzne, ale i w'ey.mętrzne, najtrudniejsze d.o pokonania piize- 
szkody.

W życiu konki*etnem i czjuinem ijołączenie tych dwócli 
zalet: przezorności i odwagi zawsze triiunfuje i najwyższe osiąga 
w ŷniki.

AY życiu indywidualnem bojaźliwiość odgrywa rolę czjm- 
nika, któiy działa rozkładowo na charakter i postępowanie czło- 
wielar. Jest onai jego najgorszym doradcą we wszystkich wy­
padkach życia. Nawet ludzie z mniejszemi zdolnościami umysło- 
wemi, lecz dzielni i odważni dochodzą zwykle do lepszych wy­
ników niż lotni umysłowo, lecz sldonni do strachu. Z uczucia 
tego płjmą najdotkliwsze, niajboleśniejsze błędy życiowe.

Słusznie powiedział pewien uczony, iż strach jest chorobą, 
z której należy się leczyć, i że. jeżeli człoAviek odważny może 
nieraz się mylić, to ten, kto się boi —  myli się zaiwsze.

W życiu społecznem bojaźń ma również wpływ rozkła­
dowy i niszczący, natomiast odwaga zawsze podnosi poziom 
ducha publicznego obywmteli. Ona bowiem głównie się przy­
czynia do rozwoju poczucia odpowdedzialności i tern samem t. zw. 
sumienia obywatelskiego. Tchórzostwo moralne natomiast jest 
wielkiem złem, stwaraa bowiem niewolnicze usposobienie, skłon­
ność do pochlebstw i bezprzekonatniowość.

To niewolnicze usposobienie daje się zwykle zauważyć 
-względem możnych i w^dywnwych. Czasem jednak zdarza się



— 65

i wzgflędem mas ludowych, odlcąd zwła&zoza. wywierają, ono 
wpływ na politykę i rządy państwowe.

I oto z,e zgo-rezeniem,, z przykrością w duszy widzimy nie' 
raz, żo jednostki bairdzo wykształcone, zajmujące nawet wybitne 
stanowiska, kłaniają się niecnotom i nieukom, aby tylko icih głos 
otrzymać przy wybonach. Zamiast mówić im surową prawdę po- 
chlobiają, aby tylko zyskać poputoimość i względy. Lżej bowiem 
zawsze jest kłaniać się i zniżać, niż walczyć o swe przekonania, 
być męsldin i nieugiętym. „Chcąc płynąć przeciw prądowi, trzeba 
mieć siłę i odwagę, —  z ŵ odą narsvet ma r t w a r y b a  potrafi“ )̂.

Trudno l^rierzyć, mówi Foerster, jak mało istnieje ludzi, 
którzyby rzeczywiście potrafili stać sami ze swojemi przekona­
niami, jak wielka jest potrzeba pochwał ogółu i jak wiele nieraz 
składamy w ofierze oŵ ym pochw^ałom )̂.

To ubieganie się o potakujący gest możnych tego świata, 
ten oportunizm życiowy, przenikający wszystkie dziediziny życia 
społecznego, to jedna z form w/alki o byt. Jednostka, zbyt odbie­
gająca od opmji ogółu, często musi albo lec w tej walcci, albo 
schylić w milczeniu głowę przed ,̂ vox populî '". Słabsze charak­
tery obierają najcizęściej tę ostatnią ch'ogę.

W tego rodzaju uspoisobieniu mieści się najgorsze poddań­
stwa i najbardziej poniżające posłuszeńsitwo. Świadczy ono 
o wielkim rozkładzie i głębokim upadku ducha publicznego. 
Wychowanie musi chronić charaktery od takiej gangreny. 
Wszelkiemi środkaimi winno ono wszczepiać umiłowanie nieza­
leżności praekonań, śmiałość w wypowiadaniu sądów, zaprawiać 
do praktykowiania odwagi w życiu od lat najmłodszych. Dziecko 
musi w ẑrastać w przekonaniu, że tylko normalnie wmlny, niezależny 
człowiek osiąga pełnię dostojeństwa moralnego i osobistej szczę­
śliwości. Natomiast zewnętrzne i duchowe niewolnictwa jest- 
wdaściwie zatraceniem własnej indjwridiialności, czci i honorm

To samo odnosi się do całokształtu życia społecznego i na- 
rodowegoi Starożytni Grecy mawiali: „Wierzcie, że szczęście 
polega na wolności, a wolność na odwadze“ . Wówczas pojmo- 
w'ano te słowa w znaczeniu państwmwem: niezależaiość polityczna 
była niezbędnym warunkiem szczęśliwości każdego' obywatela, 
a tę w'olność mógł on zyskać i utrzymać tylko dzięki odwadze.

h p. Smiles: „O charakterze“. Warszawa 1901, str. 113. 
ń p. Foerster; „Szkoła i charakter“, przekład M. Łopuszańskiej. War­

szawa 1909, str. 33.
Borowski W. M. — Psychologia. 5
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Minęły wieki, a słowa te dotycłiezias nie utraeily swego 
wielkiego znaczenia. Tylko ten, kto jest wolny, może zyskać 
pełnię życia, wolnym zaś piawdziwde 'kyw-a tylko człowiek odważny. 
Odwaga, naturalnie, ma społecizno-wychowawczą wartość jedynie 
wów'czas, gdy wypływa z etycznych pobudek i motywów.

Śmiałość występuje nie tylko w zewnętrznych przejawOiCh 
woli. Rówmież najg'łębsze proceŝ '- umysłow ĉ, jak szukanie pra­
wdy, czyste poznanie wymagu ducha odwagi. Wskutek tego 
konieczna jest ona do podtrzymaińa moralnego kierunku myśli 
i do bezwzględnej prawdomówności zarówmo w myślach jak 
i w słowach.

Wreszcie wszelka praca, sikierowana do osiągnięcia jakiegoś 
celu, ^wymaga odwagi. A przeto każdy cierpliwy, systematyczny 
wyiiiłek jest nie tylko aktem woli, lecz i odYragi.

Wszelka niesumienność, jak mówd Natorp )̂, w wykony- 
• waniu obowiązków, płynąca ze słabości chaii'akteru, wsKelkie 

lekceważenie tych czynników życia społecznego, które mają swą 
sankcję w" etyce, jaką jest miłość, przyjaźń, wierność ojczyźnie —  
w ŝzystko to w ŷnika z duchow'ej próżni i bierności, czasem do­
chodzącej do bojaźliwmści.

C. Nieśmiałość ®).

1. P ojęcie  ogólne.

Trzecią kategorję. zjawisk psychicznych, objętych ogólną 
nazwą stracluu. lecz złożonych również z innych uczuć, przedsta­
wia nieśmiałość. Jest to stan duchowy, w którego skład wchodzą 
diwa uczucia, mianowicie: strachu i w'̂ stydu. Aczkolwiek strach nie 
przejawia się tu w formie ostrej i gw^ałtownej, to jednak powoduje 
pewne osłabienie niektóiych funlccyj psychicznych, jak naprzykład 
uw'agi, pamilęci, zdolności sądzenia, rozumowdania i decydowania 
w procesach woli. Oczywiście, zahamowanie to nie zachodzi tu 

tym stopniu, co w wypadkach silnego afektu, wskutek czego 
niektóre procesy duchowe, zwłaszcza intelektualne, mogą rozwijać 
)Się dość bujnie.

Od strachu w ścistem tego słoŵ â znaczeniu nieśmiałość różni 
się tern, iż nie posiada ona charaktera objektywTiego, to* jest, że 
przyczyna jej ma pochodzenie cẑ î sto podmiotowe, nie zależy bo-

1) loc. cit. cz. II. § 13.
*) p. Dugas: „La timidité“ Paris, Alcan VI. edition.

Paul Hartenberg: „Les timides et la timidité“ Paris, Alcan 1910,
■ I
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Włem od splotu czynników i warunków bytu znwnętranego, lecz 
jedynie od subjektywnyóh właściwości osobnika., który doznaje 
tego uczucia. Stracih zwykle budzą jakieś realne przyczyny, bądź 
konkretne, bądź wyiobm.żone, natomiast nieśmiałość występuje 
bez jakichkolwiek ozynników, uznanych przez doświadczającego 
tego uczucia za dostateczny powód do lęku, obawy i zawstydzenia. 
Przeciwnie, najbardziej chairakteiystyczną cechą nieśmiałości jeśt 
to, iż występuje ona w świadomości wbrew woli i chęci, nawet 
ku wielikiiemu nieraz zmartwieniu osoby, któm. jej doświadcza 
i zdaje sobie sprawę a ca.łej niedorzeczności tego uczucia. Ten 
brak charakteru’ objektywnego różni także nieśmiałość od wstydu, 
który zwykle powsltaje wskutek jakiejś przyczyny, działającej 
bezpośrednio na człowieka Jako wmżenie lub wyobrażenie. Tym­
czasem osoba, która się naprzykład stałe rumieni albo spuszcza 
oczy tylko z tego powiodu, że się na nią patray, nie ma powodu 
realnego do przejawienia uczucia wstydu. Słowem strach, płynący 
z miłości własnej i wstyd fałszywy —  oto dwa, czynniki, które 
w stanie sfcombinowanym, łąc.znie wytwarzają uczucie nie­
śmiałości.

Powoidy 'dd powstania tego uczucia bywają bandzo rozmaite. 
Najpospolitsza jest niieśmiałoiść względem osoby innej płci, o ile 
zachodzi, naturalnie, fakt głębszego zainteresowania i chęć podo­
bania się. Często występuje nieśmiiałośó wobec ludzi, p.rzewyższar 
jących nas swem wykształceniem. Oczywiśtie, tylko osobnik, który 
sam dą,ży do rozwoju na polu iimysłowem, będzie doświadczał 
tego rodzaju uczucia, natomiast jednostka niekulturalnra wyczuwa 
najczęściej niechęć ku wszelkiej wyższości duchowej i nieraz za- 
cho\ruje się nawet brutalnie i wyzywająco wobec osoby, której 
wysoki poziom umysłowy jest czemś dla niej uiedoścignionem. 
Czasem uczucia nieśmiałości doznają ludzie na widok wyższości 
moralnej, do czego koniteczną rzeczą jest przejęcie się jakimś 
ideałem etycznym. Gdy tego ideału niema, wówczas «zęsto 
zdai-zia, iż „zuchwała zbrodniia, j ^  mówi Szekspir, daje kopnięcia 
cierpliwej cnocie“ . Ba'dzo często pewne czynniki życia zewnę­
trznego, jakiś niezwykfy układ jego warunków pobudź-  ̂ nas do 
nieśmiałości. Tak naprzykład, ludzie nieobyci towarzysko doznają 
onieśmielenia, znalazłszy się w salonie wśród licznych gości; cza­
sem nawet widok dulżego grona osób w restauracji pobudza ich 
do tegoż ucz.ucia.

Niektórzy boją i wstydzą się wejść do sklepu, zająć miejsce 
w teatrze, albo zadzwonić do czyjegoś mieszkania.
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Wreszoi© naijbiaii’dzii)ej jaskrawego i ^^^nowiiego przykładu 
dostarcizają wystąpiienia pnibliczne.

Ci, co zmuszeni są głos zabierać woibec ilicznego aaidytorjum, 
doskonale wiedzą, jiak siilinyeh wzruszeń wówczas się doznaje: 
wchodzi się nieraz nia katedrę z od^wagą, lecz wobec milczącego 
audiĵ torjium, po-d wpływem badawczych spoj'rzeii, fczęsto uśmie­
chów, czasem pomruków i szeptów, a zawsze wobec usposobienia 
do krytyki i szykaaiy —  doznaje się takiej obawy, że coś śiciska 
w gardle, pięknie ułożony okres się iwie, słowa się plączą, pamięć 
nie dopisuje. —  Ale tak bywa zwykle z nowicjuszem, lub z tymi, 
którzy mają wuodzoną silnie rozwimętą nieśmiałość w swem uspo­
sobieniu. Lektor, lub mówca wpuawny nie ¡traci zazwyczaj w ta>- 
kich razach panowania nad sobą, owszem, widok audytofjum jest 
nawet podniletą do tern sprawniejszego działa.nia. czynności umy­
słowych. Są jednak obrońcy, aktorzy, mówcy parlamentarni, któ­
rzy, występując publicznie, zawsze są onieśmieleni. W całokształ­
cie życia psychicznego nieśmiałość wywołuje objawy, które nie­
raz świlaidtczą o bardzo głębokich zakłóceniach normalnego prze­
biegu procesów myślenia, uczuć i woli.

Przedewszystkiem nie zostają te trzy sfery życTia psy- 
cihiczriego należycie skooird3mowane, tak, iż jednia z nieb (zwyilde 
uczucie) biei'ze stanowczą przewagę nad innemi; wszystkie czyn- 
nośęi ducihowe są podpoi-ządkowane wówczas czysto subjektyw- 
nemu, niemnotywowanemu splotem warmików, nastrojowi. Wsku­
tek tego następuje osłalbienie niektórych funkcyj psychicznych, 
przedytawiająeych w normaln-jnn przebiegu świadomości! tegoż 
osobnika obraz o wiele bujniejszego i pełniejszego rozwoju.

2. Oddziaływame na sferą myślenia.

Sfera myśleniai pod -wpłyzum nieśmiałości przedstawia za- 
hamowaniie procesów zarówno twórczych, jak i odtwórczych. Wj"- 
nika to stąd, iż śmadomość nieśmiałego jest całkowicie pochło­
nięta podczas przystępu tego uczucia jedną ideą, wyobraiżenięm 
lub wnaiżeniem. które stały się pow'odem onieśmielenia. Ta drobna 
doza świadomości, która mu pozositała do roizporządzenia, nie po­
zwala mu skupić uwagi na jakiejkolwiek czynności umysłowej, 
wybiegającej poza! sferę głównego tia ucizuciioŵ ego.

To osłabienie zdolności myślenia wypływra z niemioiżności 
łatwego przyweływaiiia do śwadomości idej, kojarzenia i'ch 
w sposób ścisły á logiczny, wlsilmtek czego sądzenie i rozumowa-
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iiie staje się pâ aiwie niemożli-wem )̂. Daje się to łatwo zauważyć 
naprzykład podczas egzaminów, kiedy netzeń dobrze przygoto­
wany daje nawpół przytonine odpowledizi, robi o*gromne błędy 
w rozumowaniin i nie pamięta faktów doskonale sobie znanych. 
Proces myślenia pirzoidistawia wówcizas obraz bą-dź bezładnegK) 
roziproszenia, bądź zahamowania. Czasem idee tłoczą się po gło­
wie bez wszelikiego porządkiu i konsekwencji, nie są posłuszne 
nalcazom logUd, co nieśmiały doskonale czuje i to przyczynia się 
do tern większego jego zmieszania. Czasem odwrotnie, proces 
myślenia odbywa się nieziAvykle wolno, intebigencja staje się nie- 
iTichiatwą. bezwładną., idee łączą się i ko jarzą jalcby z niezmierną 
tnidnością *).

Rousseau mówi,' że pod wpływem nieśmiałości tcała świa­
domość jego ulegała jakby przyćmieniu: „o tern, co mówią, co się 
naokoło mnie dzieje, ja nic nie wiem i nic z tego nie mogę prze­
niknąć“ ®). Słowem, funkcje władz umysłowych zostają zawie­
szone albo osłabione.

Skutki, jakie wynifcaiją stąd dla inteligencji, są naturalnie 
tern dotkliwsze, dm sfera umysłowa jest wyżej rozwiooięta. Należy 
zaznaczyć, iż nieśmialii, jako typy wogóle mało skłonne de w y­
ładowywania energjd nazewnątrz, są zwylde więcej slrupieni w so­
bie i przedstawiają nieraz wybujały intelekt. Zasatdtndlczy więc 
wpływ bojaźliw'ośici na sferę umysłową polega na kriańcowym 
lozwoju życia wewnętrznego *). Pierwszym objawem spotęgo­
wanej refleksji jest samo-analiza.

Bojaźliwy sam siebie ciągle obserwuje, krytykuje i cały 
świat zewnętrzny widzi przez pryzmat swego „ja“, swych uczuć 
i nastrojów.

Nie jest to człowiek praktyczny, któryby jednym rzutem oka 
trafnie oceniał rzeczywistość, lecz wieczny maiizyciel, pogrążony 
w rojeniiai€h o tern, czem mógłbj  ̂ i chciałby w życiu zostać.

Skutkiem ciągłej samoianaldży bywa również silnie rozwi­
nięty egotyzm,, czyli skłonność do zajmowania wszystkich 
swoją osobą oraz uważanie siebie samego za podstawę i źródło 
wszystkiego. Egotyzm należy odróżniać od egoizmu, który przed­
stawia sikłonność wrodzoną d'o wyzyskiwania wszystkiego ze

1) Hartenberg: loc. cit. str. 29.
2) Z, Dugas: „La timidité. Etude psychologique et morale“. Paris VI 

édition, str. 8.
Confessions cz. I ks. 111. 
p. Hartenberg loc. cit. str. 71.
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względu na interes osobisty i przekładania go i>onad. dobro in­
nych ludzi, Egotysta nie konieozni© bywa skrajnym samoliubem; 
przeciwnie, mctóe objawiać dobre serce, gotowość do poświęceń 
i w postępowaniu wykazywiać wiele altruistycznych pierwiastków 
charaJvteru.

W życiu umysłowein jednak zajęty jesit piwedew^szystkiem 
sobą. N'a tle egotyzmu wylcwita awykle dyletantyzm, pole­
gający na tern, że się dąży do uprzyjemnienia i zabawy we w'szysb 
kich wysiłklacli życia duehowego, natomiast nie ma silę na celu 
spożyfeow'‘aniia sŵ ’ej praicy. Dyletantyzm bywa różnego rodzaju: 
może się objawiać w' uczuciach, myśleniu i działaniu, Wysitępuje 
on zawsze, kiedy jakaś zdolność lub czynność orgianiczna bjnva 
uprawiania dla niej samej, natomiast nie dąży do swego przezna­
czenia wiaściwego i naturalnego, t. j. w^'produ'kowania czegokol­
wiek. Egotysta —  to dyletant w sferze własnegioi życia wewnę­
trznego. Aby zadowolić swą ciekaw^ość —  czyni, jak mówi Har- 
tenberg ‘), ze swego mózgu roidisaj teatru, ŵ którym rozgiwwwają 
się sceny komedji ideologiciznej, a on jest widzem. Jeżeli decyduje 
się na działanie, to nie dla korzyści praktycznych, których mogłyby 
dostarczyć jego wysiłki, lecz aby sobie sprawić tem przyjemność.

Stan umysłu, który następuje ]X> minionym przystępie nie­
śmiałości, przedstawn'a następujące fazy, bardzo obrazowo opi­
sane przez Hartenberga ®). Najpierw zjawia się uczucie ulgi, żo 
to, co było dla nas talk przykre, już minęło. Ale to nie trwa długo. 
Zaraz potem zjawia -się protest wmwaiętrzny przeciw' nieśmiiałości 
i gniew z powodu predżytych stianów'. Wówczas nieśmiały robi 
sobie wyrzuty i niema tyołi słów obelżywych, którychby nie 
skierował przeciwko sobie. Następuje potem refleiksja, jak nale­
żało postąpić, co powiedzieć i oto w wyobraźni przesuwa się scena, 
która powinna była nastąpić, gdyby nieśmiały zachował się wła­
ściwie. Upewniwszy się, że wiadze umysłowe dopisałyby mu wów­
czas w zupełności, nieśmiały daje sobie słowo, że następnym 
j’azem już wiaściwie się zacliowm. Wreszoi© kończy ten proces 
faza przygnębienia i depresji. Rozumie się, cały ten bieg rozu­
mowania i tiyb odczuw''ani)a rozwija się jednakowo u wszystkich 
łudzi nieśmiałych, którzy indywiidualiiie mogą się bardzo różnić 
pomiędzy sobą zarówno co do stopnia tego uczucia, jak. i nastę­
pującej po niem reakcji.

1) loo. cit. str. 80.
2) loc. cit. str. 95.
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3. O ddzia ływ an ie na uczucia.

I â sfei'Q UC7AIĆ nieśmiałość działa w sposób analogicizny jak 
i na stferę umysłową, mianowicie bądź odrętwiająeo, wprawnając 
je w swego rodzaju bezwład, któremu Dugas nadaje nazwę la 
stupeur profonde. bądź też wywołując díaos nastrojów nieskoor­
dynowanych, rozbieżnych, którym tenże autor nadaje niazwę lá 
demi-stupeur.

Podobnie, jak w chwili obezwładnienia sfery iintelektiualnej 
umysł nie jest w moiżności zatrzymać iSię na jakiejś idei, skoncen­
trować uwagi i kierować całym procesem myślenia, tak też 
i uczude silę zamyka, i staje się niezdolne w takifch chwilach dO 
żywsz^mh poruszeń.

Nieśmiały na punkcie życia uczuciowego jest jakby 
dzieckiem. Niezmiema wrażliwość jego pod tym względem spia- 
wia to, iż przedewsizystkiem szuka sympatji u osób, z któremi się 
st̂ k̂a. Do rozpaczy doprowadzają go wszelkie oznaki chłodu 
i obojętności. Ozasem są to tylko zjawiska wyobrażone, niemniej 
jednak dziahiją na niego przygnębiająco. Nieśmiały w ykuw a 
wszelkie przykre potrącenia z jednakowem natężeniem. Błahą 
nieprzyjemność tak samo bierze do serca jak i wielkie nieszczęście. 
Wcgóle nie panuje nad swemi wzruszeniami, którym poddaje się 
całkie)ii biernie.

Nieśmiały odznacza się hyperestezją afektywną, czyli nad­
mienią wrażliwością. Najmniejsze zetknięcie ze światem zewnę­
trznym, czy z raeczami, czy to z ludźmi, wywołuje głębokie eieJio 
w jego sferze uczuciowej. Ta natdmierna wrażliwość wywołuje 
rówmież spotęgowaną obraźliwość. Nieśmiałego rani wszelki rze­
czywisty lub wyimaginowany .tylko chłód w obejściu, jakiś nie­
dostrzegalny dla innych gest czasem sprawia mu wielką przy­
krość, gdyż sądzi, że jest on oznaką jego lekceważenia.

(.'■ harakterystyczną cechą nieśmiałości jest również wsty- 
diiiwość, płynąca z sympatji. Nieśmiały np. rumieni się, gdy 
osoba., która jest dla niego sympatyczna, kłamie, lub zackowmje 
się tak, że może być skomproinitowaną.

Nieśmiały wstydzi się swych uczuć, zw ł̂aszcza boi się, aby 
go nic ]ioczytywano za zbyt sentymentalnego. Nie może np. befz 
2ialkłopotania dziękować komukolwiek. Jeszcze więcej obawia się 
okazać się śmiesznym. Wstrzymuje go ta obawa od wszelkich

b loc. cit. str. 13.
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wynurzeń, zwtaszicza zatrąoającyc:h jeg'0 uczucia, wskutek czegio 
staje się skrytym i w sobie zamkniętym.

Osoby nieśmiałe odznaczają się proc« tego smutnem' uspo­
sobieniem, zwłaszcza- w chwilach, kiedy się zaistanawiają nad 
sobą i kiedy w zetknięciu ze światem spostrzegają, iż siła pewna 
siebie, choćljy daleko mniej kultiuralna od ni cli i mniej etyciz-na, 
wszędzie zwycięża i panuje. Nieśmiały jest v/tedy w silnej de­
presji, bo czuje sŵ ą slajbość. W miłościi nie molże zdobyć się na 
poufałość, tak osładzającą stosunek człowieka de człowieka. Czu­
jąc się bezradnym w ważniejiszych wy^padkach życiowych, Idedy 
ti-zeba odwagi, nieśmiały staje się często pesymistą ii malkon- 
tc-ntem. Pesymizm ten nie jest 'wy^rozumowany, lecz płynie z na­
stroju. Od pesymizmu jeden tylko krok do mizantropji.

Niechęcią zwłaJszcza instynktowmie nieśmiali obdairziają swoje 
przeciwieństwa —  ludzi pewnych siebie i energiicznycb. Nie­
śmiały często odzniaicza się również przenikliwością w stosunku 
dio innych ludzi. Zwłaszcza bystro ołise^rwować umie on pomsze- 
nia duchowe i nastroje innych ludzi. Jest to rodzaj intuicji albo 
inteipretacji icudzych ruchów, słów, intonacji głô su, gry fizjo- 
gnomji i t. p. Dzięki temu istotnie czyni on czasem dn'żo trafnych 
spostrzeżeń, skupiając swą uwagę na tych przejawach życia psy- 
chiczneg-o, w których praŵ d-a uzewmętrznia się najlepiej: na bez­
wiednych odruchach, które są odbiciem pieiwszej myślii, co błyslia 
w umyśle ludzkim, a potem przez mowę zostaje spaczona, ukiyta 
lub świadomie przedstawiona inaczej. Nieśmiali są często, zdia- 
niem Haitenberga —  dńmnis, uważając siebie za niedocenionydh 
i skrzywdzonych.

Nieśmiały jest ambitny w marzeniach, lecz skromny 
w życiu realnem, Plokora i życzliwmść są to naturalne i pierwotne 
cechy charaktem ludzi 'nieśmiałych. Natomiast duma, mizan 
tropja, —  są to wtórne objawy, mianowicie intelektu, zbun'towa- 
nego przeciwko słabości uczuć.

Nieśmiali łatwo ulegają skiupułom zwłaszcza, aby kogo nie 
ranić, nie dotknąć, nie zadrasnąć. Szczególniej w stosiinkacłi pie­
niężnych są oni bardzo uważający. Doznają np. lęku, dając jał­
mużnę, nie mają odwagi dopominać się długu, rumienią się, pła­
cąc lekarzowi, nauczycielowi, wogóle osobom umysłowo pracu­
jącym, uważając zwykle to za pewien rodzaj idealizmu i 'deli­
katności. Dlatego też są oni zazwyczaj złymi finansisitami, zawsze 
mylącymi się i dającymi się wyzyskać. Postawienie kwestyj pie­
niężnych w sposób stano^wczy i kategoryczny uważają oni za
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objaw szorstkości, njawet bmitalnośtci ora® p>rzyziemnegiO’ materja' 
iiaowania.

AYszystfei.e te cochy usipiosiobienia wypływają z nadiniernel 
wrajżliwtości uczuciowej i cizęsito potęgują się przeiz wizajemne od­
działywanie refleksji nad samym sobą oraz depresji, w którą 
wpadła człowiek nieśmiały, gdy próby zwalcizenia tej cechy uspiO- 
sobienia nie doprowadzają do wyników pożądanych.

4. Oddziaływanie na sferą woli.

Przecliodząc do kwestji wpływu nieśnmłości na sferę woli, 
należy zaznaczyć, iż często wytwaraa ona specjalne powściągi^ 
stając zawsze na drodize pomiędzy myślą a czynem, pomiędzy 
zamiarem a jego 'wyikonlaniem.. Hamulec ten całkowicie przeszlca- 
dza, zmniejsza lub przeobralża urzeczywistnienie myśli. Czasem 
zatrzymuje ona słowa w ustacłi, czaisem paraliżuje ruch ręki. 
Wsliuitek tego nieśmiały wydaje się nieraz niewdzięcznym lub 
niegrzecznym, jeżeli np. w porę nie odiważy się podziękować, cza­
sem zaś znosi afronty, a  nawet obrazę, jeżeli nie ośmieli się ener- 
giczniie zareagować. Wyrażając swe myśli, nie potrafi on czasem 
dojść do ostatecznych wiiiosików', a te, które wypowiada, są nie­
raz wypiatczone i nie odpowiadają jego właściwym intencjom. 
Czasem doprowadza go to do kłamstw^ kiedy przez nieśmiałość 
nie może zaprzeczyć czyjemuś twierdzeniu. W swoich zewnę­
trznych przejawaicli czynnych, zdaniem Dugas’a )̂, u nieśmiałego 
woła jest sparaliżowana'. Podobnie, jak palacz opjum icbciałby 
on wykonać to, co uważa, za możliwe, lecz uczucie nieśmiałości 
parakltuje go w każdej chwali. Stąd płynie fiz^ ĉzna niezg-rabność, 
brak należytego skoordynowania laichów. Zewnętrznie czasem 
nieśmiały może się przedstawdać jako bardzo ożywiony: dużo 
mówd bardzo p!o,dniesionym głosem wskutek zdenerwowania, 
lecz na decyzję i postaniOiWienie zdobywa się z tiudem. Najiczę- 
ściej jednak av towarzystwie małO'. albo nic nie mówi, a, jeżeli 
się odezwie, to bardzo cicho.

To obezwładnienie Woii z,jawia się zwykle na samym ix)- 
czątku przystępu nieśmiałości. Zanim nastąpią oznaki organiczne 
lęku (jak np. drżenie, bicie serca i t. p.), już nieśmiały m'a slcutą 
wolę. Jeżeli to uczucie lęku się spotęguje, to niemoc wolirÓAvnież na­
biera silniejszego akcentu, dochodząc czasem do zupełnego zaniku.

1) p. L. Dugas: „La timidité, etude psychologique et morale“. Paris 
Alcan. VI. édition, str. 4.
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NaJpierwsŁą troską iiiośmiałego jest ukrywanie swej boja- 
iłiwoBci i cłiowianie we^Miętrzinego niepokoju. W tym kierunku 
woki jego najsilniej diziała. Czasem zewnętrzne praejawy tego 
niepokoju uda mu się ulayć, leez w eałem zachowaniu się jego 
razi pewna sztuczność. Czasem jest on agresywny, SlŁłonny do 
zaczepki, czasem ironiczny i drwiący. Wreszcie niektórzy przez 
nieśmiałość dtoehodzą do niezwykłej pokomości i przesadnej 
grzeczności. Wogółe 'zasadniiczą cechą charakteru nieśmiałego by­
wa to, 'że nie jest sztezery, że«!sawsze udaje.

Ubolewając nad swą bojaźliwością, nieśmiały unika okazyj 
w któiych mogłaby się przejawić jego tnvożliwość i niepewność 
siebie. Wskutek tego okazuje ogromną wstrzemięźliwość w dzia­
łaniu i wyładowywaniu woli nazewnątra. Wreszcie u nieśmiałych 
daje się zauważyć nienaz niespodziewane zuchwalstwo, podobnie 
jak u histeryków i epileptyków.

Harteniberg objaśnia: to tern, iż długo tłumione uczucia 
i zbyt dotkliwy pod tym względem przymus powoidiuje taMe nagłe 
wyładowanie energji, która „tryska ze znudzenia i marzyedel- 
skości“ . Jednostki leniwe, oddane gnuśnym rozkoszom, niezdolne 
do wykonania najprostszych i koniecznych czynności, w pewnej 
chwili zdobywają się na czarny bezmyślne, czasem nawet niebez­
pieczno. Takie niespodziane pairoksyzniy \mpulsywne świadczą 
jednak raczej o słabości woli niż o jej sile i energji.

5. R ó ż n ic e  c o  d o  s to p n ia  n ie ś m ia ło ś c i .

(>ciz5w\uście nie u wszystldch nieśmiałość objawia się w je­
dnakowym stopniiu. Istnieją pod tym względem różnice cO' do 
płci, rasy, wieku.

Oo do płci nieśmiałość objawda się u mężczyzn i kobiet p*a- 
■ wie jednakowo. Tylko u kobiet bywa zwylde połączonai z kokie- 
terją. Kobieta najwięcej obawia się, aby przez nieśmiałość nie 
sitracić uiuku. Prócz tego nieśmiałość ściśle kojarzy się u niej ze 
wstydem. A przeto łatwiej się rumieni. U kobiety nie w w ołuje 
nieśmiałość tak silnej reakcji ucziiciowo-myślowej, gdyż nie po­
trąca tak ważnych stron życia, publicznej działalności., dz.ielności 
zawodowej, co n mężczyzny. Prócz tego jest on skłonniejszy 
do refleksji, do zatrzymywania się nad swemi stanami, niż ko­
bieta, której myśli są bardziej rozbieżne, a uczucia niestałe, 
a przeto nie zastanawia się ona nad swą nieśmiałością i w rozprosze-

1) loc. cit. str. 93.
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niu wo- âiętrz-nem znajdiuje dystrakcję ô raz podechę.. ilaiton- 
berg' )̂ na podstawie własnyck ob&erwaicyj twierdzi, że anglo 
saska rasa jest niaijmniej niieśmiaiia. Najznaczniejszą skłonność 
w tym kierunku obserwował on u Słowian i Gemanów, którzy 
jednakże dość dobrze umieją zapanować (zwłaszcizia Niemcy) nad 
zewnętrznemi przejawami sweigo niepokoju. Praeciwnie, narody 
południowe są wysoce niepowściągiiwe pod tym wzgięd.em. Po- 
raiędizy. temi dwoma typami miejsce pośrednie można wyzna­
czyć Francuzom.

Co się tyczy nieśmiałości u dzieci, to ta ma cha­
rakter reakcji odruchowej, zbliżonej do strachu, wymlkającej 
z instynktu samozachowawczego, nie połączona jest przeto 
z temi złożonemi procesami mny.słowemi, które obserwujemy 
u dorosłych.

Dzieóko nie analizuje swej nieśmiałości, ani jej nie zwalctza. 
Nieraz taka forma niieśmiałości trwa czas długi, ciągnąc, się przez 
całe życie. Zczascm jedinak często przeksiztaiłca się ona w zwykłą 
świadomą, eo następuje zwykle ŵ okresie dojrzewania płciowego. 
-Wówczas bowiem strona uczuciowa nabiera niadzw^ ĉzajnej mocy, 
zyskuje silny wpływ, na całą umysłowmść oraa rur postanówie- 
niiai wmli.

6. Przyczyny nieśmiałości.

Jedną z najw^ażniejszych przyczyn nieśmiałości jest dzie­
dziczność. Należy ona do czynników predysponujących. 
Istnieje cały szereg przycizyn fizycznych (defekty 'cieiesne) i psy- 
ohicznych (poczucie małego wykształcenia, ubóstwo), które powo­
dują powatanie zarodilra nieśmiałości. Czyniiile przyrodzone nie­
śmiałości zostają zwykle spotęgowane przez wpływy przypad­
kowe. Do nich należą warunki, wśród których znajduje się nie­
śmiały. Pirzedewszystkiem należy wymienić obaw-ę osób obcych, 
albo odwuotnie —  najbliższych, np. ojca, matki. Wynika to z bra 
ków i błędów wychowania, kiedy rodzice wymagają tylko res­
pektu i poshiszeństwa zapomocą surowego obejścia. Do tych 
samych przyczyn należy obawa przed nauczycielem. Doznają 
tego zwłaszcza świeżo przybyli do szkoły uczniowie. Zdarza się 
czasem odwrotnie, iż występuje obawa nauczyciela przed uczmia- 
mi, zwłaszcza początkującego. Ze słabości charakteni płynie nieraz, 
iż nauczyciel nie śmie ukarać, strofować uczniów i t. p, Z tych sa­
mych źródeł płynie nieśmiałość podwładnych przed zwierzchni-

b loc, cit. str. 133.
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kami, allbo odwrotnie: niedoświadczonych zwierzchników wobec 
podwładnych w w^ypadkach, kiedy zachodzi potrzeba oikazania 
stanow’’CEOści.

7. Zwalczanie nieśmiałości.

Najważnieji&zym czynnikiem zwalczania nieśmiałości jest 
wychowanie, o ile ma kierunek właściw^y i posługuje się meto­
dami trafnemi. Onio najczęściej bywa z drugiej strony przyczyną 
i czynnikiem rozwoju tcigo uczucia, o ile jest wadliwe. Hartenberg 
wskazuje na przeciążenie umysłowe, niedostatecziny  ̂ zakres ćwi­
czeń fizycznych, jako na najważniejsze błędy A\ychowaiiia pod 
tym względem.

Vv̂ szysblde zabiegi, które należałoby przedsi:ęwziąć w celu 
zwalczania nieśmiałości można ująć w trzy grupy zasadnicze. 
Po pierw ŝze —  osłabiainie ogólnej pobudliwości uczuciowej. Po 
diiugie —  wzmacnianie woli;, wiary i pewności śiebie. Po trzecie—  
przyzwyczajanie do objawiania śmiałości. Wielkie znaczenie ma 
osobiste oddziaływanie nauczyciela na nieśmiałego i ciągle za­
lęknionego ucznia.

Jeżeli wzmocni go na duchu, potrafi mu wytłumaczyć, iż 
nie jest ani niezgrabny, ani śmiesznym, ani tak niedołężny, jak to 
mu się czasem wydaje, że umie tak dobrze się w-ywiązać ze swych 
zadiań jak i inni uczniowiie, bo wdwtczas zaprawi do wiary i ufno­
ści w'e właisne siły.

Prócz tego nieśmiałych uczniów nauczyciel wmien o ile mor 
żności skłaniać do zabawy i obcowanhi z kolegami. Nieśmiałość 
i obawę przed publicznemi wystąpieniami dobrze jest zwalczać już 
od dzieciństwa, w szkole. Nauczyciel powinien kazać w tym celu 
dziecku, które nie ma odwagi wobec innych zabrać głosu —  czytać 
naprzód chórem wraz z innymi uczniiimi, poitem dwojgu najmniej 
śmiałym, wreszcie samemu temu uczniowd, który objaw/ia bojaźłi- 
wość najsilniej. Ten sam sposób możnia praktykować w śpiewie, 
w tańcu i t. p. >

Co się tyczy środków  ̂ lecznic.zyjcih przeciw^ko nieśmiałości, 
to należy zaznaczyć, iż stosowane one bywają względem jedno­
stek nienormalnych. Wśród nich najwtażniejsze są następujące: 
przestrzeganie higjeny, odżyrmnia i całego tiybii życia., oraz —■ 
zabiegi wodolecznicze, gimnastyka, masaż i elektroterapja. Wiel­
kie znaczenie przypisuje Hartenberg również fechtunkowi, który 
wyrabia szybkość oirjentacji, decyzji oraz pewność ruchów. 
Wreszcie poważne wyniki można osiągnąć drogą osobistego
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wipływu lekai%a, króiy drogą sugestji potrafi wztooidzić w cfio- 
ryin pewiiix)ść i wia-rę w siebie.

Wszystkie te środki niie wydadzą jednak pożądaiiyełi owo­
ców, jeżeli! niieśmiały nie będzie usilnie sam nad sobą praco-wał 
w celu zwalczania tej wady usposobienia. Postępując umiejętnie, 
można tego dopiąć. Nad stracbem, bojaźnią i nieśmialośicią mężna 
zapanować, pisze Hairtcnberg )̂, —  podobnie jak akrobata zwy- 
ciięża obawę przesti-zend, będąc zaiwieszonym na trapezie u szczytu 
dachu cyrkowego, albo jak posknamiacz dzikich ■ zwierząt —  bę­
dąc w klatce lwów. Do 'tego potrzebne jest silne postanowienie 
oraz w'!pratwa i wyćwiczenie.

Kto zdaje sobie sprawę, jaką klęską w życiu jest każda 
postać strarchu, kto rozumie, że zwyciężyć w walce o byt może 
tylko odważny i śmiały, że pożytecznym dla społeczeństwa może 
być tylko człowiek nieustraiszony w każdym v/ypadkn życi'a, ten 
znajdzie dość sił w .sobie, a.by na takie postanowienie się zdobyć 
i wytrwać w niem ciągle, nieustannie aż do os;tatecznego ẑ wy- 
ciestw â.

§ 2. Gniew.

1. Pojęcie ogólne i przejawy 'fizjologiczne.

Gniew jest to uczucie, które powsttaje pod wplyw êm przy­
krych stanów świadomości i jest obja.wem dążenia do odwetu.
0 ile strach przejawia się w formie biernej, zawsze jest połączony 
z uczuciem przykrem i przedstawia spadek energji życiowej, to 
gniew —  odwTotnie jest czynną reakcją organizmu przeciwko 
złu, jakie go spotyka, ma charakter zaczepny, zabarwiony jest 
poczęści uczuciem pizykrem, poczęści przyjemnem i przedśta- 
wia w>zmocnienie tętna życiowego przez podniesienie energji 
mięśni o wejiTW“ całym ustroju fizycznym i organizacji psychicznej 
pod wpływem iiczircia gniewni zachodzą bardzo widoczne zmiany
1 przeobrażenia. Cała postać przybiera wówczas układ swmisty, 
różniący się od stanu normalnego. Podczas afektu gniewu ciało 
zajmuje pozycję wyprostowaną, zlekka nachyloną, układając się 
jakby do walki, skoku i natychmiastow^ego’ działania. Na czole 
występują charakteiyśtyczne zmarszczki, usta zwyyfcle są zaci­
śnięte i zdradzają stanowczość, kończyny wykon3rvvają szybkie 
i gwałtowne ruchy, objamające się w przyśpieszonym chodzie, 
tupaniu nóg, zaciskaniu pięści i uderzaniu niemi ŵ przedmioty

b ioc. cit. str. 229.
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liul) sprzęty, usta bywają zaciśnięte, oddech w tym samym czasie 
staje się ka-ótki, ĝ łos chrapliwy i mywany, natc;zynia krw'ionośne 
się rozsizeraają, wskutek czego krew napływa do twarzy, która 
nabiera barwy czerwmnej. Silny wybuch gniewu powoduje nie­
raz nawet krwotok z nosa lub płuc. Szczęka dolna twarzy silnie 
bywia przywarta do górnej i wskutek swych gwałto.wnych poru- 
szefi v̂yd’obywa charakterj^-styczny zgi'zyit zębów. Jednociześnie 
gruczoły wydzielają obficie ślinę, która się czasem ipieni i miewa, 
własności trujące. Wiadomą jest rzeczą, jak niebezpieczne są uką­
szenia rozjuszonych zwderząt. Talki sam objaw stwierdzono po uką­
szeniu jednego człowieka przez drugiego piodczas silnego afektu 
gniewni. Fakty te dowodzą ścisłego związku, jaki zachodzi pomię­
dzy wizraszeniami a zjawiskami fizjoTogicznemi oraz chemicznemi 
w organizmach.

Ponieważ afekt gniewu jest silnem i gwałtownem wyłado­
waniem enorgji neiwownj w tak krótkim przeciągu czasu, iż nie 
może się ona odnowić, przeto po wybuchu zawsze następuje de­
presja psydhiczna i spadek sił fizycznych. Wybuchy gniewu uisz­
czą siły zarówro fizyczne jak i duchowne człowieka, podkopując* 
jego system nerwowy. Wstrząśnienie nerwowe, wywołane pa­
roksyzmem gniewu, działa niebezpietcznie na serce, czasem spro- 
wad-za apopleksję, a nawet wytwarza substancje trujące, które 
pozostawiają ślady zniszczenia.

Podobnie jak każda delikatna maszyna niszczy się wskutek 
nadmiernego pośpiechu, tak też i nasz system nerwowy, przezna 
ozony do funkcyj spokojnych i harmonijnych, szybko się zużywa 
W' razie gwałtownego działania namiętności niszczycielskkh.

Niema tak silnego ustroju, któryby się oparł ustawicznej 
szarpaninie nerwów ,̂ spowmdow ânej wybuchami gniewu.

2. Postacie gniewu.

Rihot dzieli uczucie gniewu na trzy główne typy, odpowia­
dające trzem fazom w rozw ôju tego afektu. Pierwszą tworzy tak 
zwana p o s t a ć  z w.i e r z ę c a, wyrażająca się w napaści gw'ał- 
tOAwnej, W czystej postaci spotykamy giiew ten wśród drapie- 
żnyclh mięsożemycih zwierząt. Gniew działa tutaj jak huragan 
z siłą i gwałtowTiością rozpętanego żywiołu, gdyż niema żadnych 
pow'ściągów, któreby zmniejszyły jego siłę wybuchow^ą. Zwykle

*) „Psychologia uczuć“, str. 260.
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objawia się on w związku z elemeiitamemi instyniktami, jak odży­
wianie, walka o byt i życie itd. Taka poistać gniewu zdarza się 
również i ii ludzi i to nie tylko wśród dzikidi, lecz i cywilizowa­
nych.

Drugą fazę przedstawia p o s t a ć  u c z u ' c d o w a  w ścisłein 
tego słowa znaczeniu, napotykana najczęściej u ludzi. Przeważa 
w niej już pierwiastek psychiczny, natomiast o ile zdarzają się 
mchy,- to w każdym razie są one nieliczne i nie mają tak niszczy­
cielskiego charaktem, jak w w^ypadku gniewu zwierzęcego.

Człowiek wówczas grozi, wyrzuca gwnłtcwnie słowa, ale pow­
strzymuje się od napad.u czymiego. Postać ta jeszcze znajduje się 
w ibliskiem pokrewieństwie ze Zwiei zącą postacią gniewu. Widzimy 
też ją u wyższych zwierząt: np. u psa, który, spotkawszy swego 
przeciwnika, zatrzymuje się, warczy, jeży sierść i objawia wszyst- 
Mo cechy zaczynającego się napadu, ale jeszcze się nie rzuca.

Trzecią fazę tworzy p o s t a ć  z i n t e 1 e k t u al i z o w a n a, 
albo napad odłożony. Gniew tutaj jest tak ujęty w karby woli, że 
nie przejawia się nazewnątrz, natiomiast jako surogat jego po­
wstaje chęć zemsty, nienawiść, uraza, żal i t. d. Działają tu dwie 
siły: instynkt zaczepny, popychający do napadu i rozsądek, który 
powściąga tę pierwotiią dążność gniewu zwierzęcego. Zwycięstwie 
zupełne osiągia czynnik rozumowy, który do tego stopnia hamuje 
bezpośrediiią chęć napaści, że człowiek raczej znęca się nad sobą 
(np. gryząc własrre ręce), niż zdoła rzucić się na tego, przeciwko 
komu gniew jest zAvró'Ciony. Jeżeli tylko powstrzymująca siła prze­
staje działać, nienawiść zaraz przybiera dmgą postać gniewu, je­
żeli zaś jeszcze osłabną powściągi, wówczas przechodzi w pierwszą 
najbardziej pierwotną postać napadu zwierzęcego.

3. Przyczyny gniewu.

Jakie przyczyny wywołują gniew wyliczyć tradno. Można 
je tylko ułożyć w dwie zasadnicze grupy, zależnie od charakteru 
podniet, które to uczucie wywołują.

Do pierwszej będą należały czynrriki natury fizycznej, do 
dmgiej —  moralrrej. Afekt gniewu powstaje w warunikach zbliżo­
nych do tych, które powodują ból, z tą różnicą, że cierpienie sarno 
jest reakcją bierrrą, gniew zaś czynną, natychmiastową, płynącą 
nie z rozważenia środków i celów przeciwdziałania, lecz odru- 
ohową.f Gniew może powstać albo wskutek bolesnego podrażnie­
nia fizycznego naszego ciała, bądź też naskutek rozprzęgania się
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pewnych idej, tj. w sposób podobny do tego, gdy powstaje 'cier­
pienie. Jeżeli pewien szereg idej, sprzęgniętych z uczuciem do- 
d.altniem (np. idea własnego dobra moralnego, honoru i t, d.), do­
znaje rozprzężenia w formie innej idei, która niszczy pojęcie urze- 
ozywistnienia tego naszego d,obra, wówczas powstaje 'cierpienie, 
a  zarazem gniew, jako reakcja czynna, towarzysząca temu cier­
pieniu. U diziecka gniew' ukazuje się w ścisłym związku z bólem 
fizycznym )̂. Z postępem doświadczenia uczucie to rozszerza się 
i róż;ni'Cizkuje.

W okresie życia, kiedy energja czynna najchętniej wyłado- 
wywn- się w' postaci ruchu, zwykle gniew przybiera charakter 
gwałtowny, wybuchowy, objawiający się nazewnątrz. Dopiero z bie­
giem rozwnju w'oli i w miarę wyrobienia powściągów —  u ludzi 
dojrzałydh dostrzegamy zdolność do pohamowania wszelkich wy­
buchów zewnętrznych.

Naturalnie, rzadko kto dochodzi do całkowitej władzy opa­
nowania afektu gniewni, niektórzy do późnej starości zachowują 
swą wybuchowość. W każ.idym razie jedną z najcenniejszych cech 
■ charakteru ludzkiego jest posiadanie tego rodzaju powśoiągów^

4. Wpływ gniewu na sferą myślenia.

Gniew', zale'żnie od postaci w jakiej się objawia, działa na 
sferę umysłową silniej lub slalbioj. Oddziaływanie to zawsze nosi 
cechy pobudzenia w' kierunku treści tego uczucia, tak iż kojarze­
nie idej odbywa; się bardzo szybko. Wskutek tego wiele myśli przy­
pływu do głowy n:a temat, związany z tern uczuciem, człowiek 
\w}n'ZiUca obfitość słów, zdair, 'wykrzykników, czasem nawet prze- 
'zwdsk i obelg, które przechodzą mu przez usta tylko w cliwdli tego 
afektu i których, uspokoiwszy się, nieraz żałuje. Ponieważ jednak 
uw'aga jest skupioara tylko w' jednym kierunku, mianowicie, doty­
czącym treści tego uczucia, więc też pole świadomości, ŵ ydho- 
dzące poza jej zakres, jest bardzo zŵ ężone.

Wrażliw'ość zmysłow'a zostaje całkiem zakłócona, niejako 
zahamowuna. Czlowdek, silnie opanowany przez guiew, gorzej po­
strzega, niż w stanie normalnym. Pamięć dopisuje mu tylko co do 
spraw, będących w' związku z treścią jego afektu. W tym kierunku 
rówuież silnie działa jegu w^yobrażnia tw-órcza. Natomiast 
w'Szystko, co w’ybiega poza zakres tego uczucia, ulega osłabieniu

1) p. James Sully: „Umysłowmść ludzka“ tom 11., str. 116.
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i zaćmieniu. Zwłaszeizu inteligencja, wymaga,jąca wyższych twór­
czych zdolnościi, ulega jakby zawieszeniu. Jasność i lotność rozii- 
inowania zostaje zatracona. To też w gniewie człowiek zwykle 
popełnia ciężkie błędy, których potem najczęściej bardzo żałuje.

5. Oddziaływanie na sferą uczuć.

Pod wpływem afektu gniewu, wrażliwość uczuciowa zostaje 
osłabiona i zakłócona. Człowiek wówczas mie odcizuwa bólu 
w tym stopniu, co w stanie nonnlalnym. Rozwścieczeni żohiierze 
na polu lyallii całldem nie czują ran świeżo otraymanych. Tępieje 
również wralżliwość moralna.

Uczucia litości, sprawiedliwości, nawet godności własnej 
zostają przytłumione. Wszystko, co się opiera na czynności naj­
wyższych ośrodków nei-wiowyęh bywa zahamowane i z natury 
ludzkiej wyłaniają się niższe jej instynkty, jak okrucieństwo 
i mściwość. Pod względem swego zabarwienia uczuciowego gniew 
jest nastrojem mieszanym: nie należy on całkowicie do przy­
krych stanów świadomości, aczkolwiek te ostatnie w nim praewa  ̂
żają. Pod tym względem rozróżniamy dwa momenty: l-o pierwszy 
(t. zw, asteniczny) następuje zaraiz po wstrząśnieniu, wywołanem 
zewnętrzną przyczyną i polega na krótkiem przygnębieniu; 2-o 
drugi moment —  steniczny, odpowiada działaniu zaczepnemu 
i p ^ z  swe działanie bardziej zbliża się do rozkoszy, niż do 
bólu )̂.

Pierwiastkiem przykrości w uczuciu gniewu jest świadomość 
tego zła, które nas spotyka, natomiast przyjemność za-watrta jest 
w tej reakcji czynnej, w'' tern wyładowaniu energji nerwowej, 
które następują po uświadomieniu sobie przykrości. Fizjologicznie 
można to objaśnić tern, iż uczucie gniewm połączone jest ze 
wzmożeniem działalności narządÓAv oddychania i krążenia kiwi, 
co pociąga za sobą wzmocnienie czynności mózgu i wskutek tego 
może być źródłem pobudzenia przyjemnego.

Jednem ze źródeł zadowolenia,- płynącego z wyładowania 
afektu gniewni jest, zdaniem Bain’a®), widok cierpienia, upokorze­
nia i pognębienia tych, przeciwko którym gniew nasz się zwraca, 
wskutęk czego bywa zaspokojony nasrz instynkt panowania. 
Zazwyczaj gniew tak nas unosi, iż, ochłonąwszy, zawsze żału-

') Th. Ribot: „Psychologia uczuć“ str. 260.
*) „The Emotions and the Will“ Hozdz. IX.

Borowski W. M. — Psychologia.
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jemy przekroczonych grani«. Skoro ataik gniewu minie, oraz nor­
malna czynność umysłu izostaje przywrócona, zaczyna się natych­
miast reakcja przeciwko temu wszystkiemu, cośmy wyrzekli lub 
uczynili w stanie tego aiektu. Zaczjmamy wówczas nieraz gorzko 
¡żałować słów naszych i uczynków, chcielibyśmy je cofnąć, niestety 
najczęściej za późno. Natomiast jakże wdzięczni jesteśmy sobie, 
gdy po minionym afekcie spostrzegamy, że mimo wielkiego im­
pulsu, umieliśmy tak zapanować nad sobą, że postępowaliśmy ĵ ak 
w stanie zupehiego spokoju.

6. Wpływ afektu gniewu na sferą woli.

Ĝ niew, jak każdy afekt oddziaływa na sferę woli w kierunku 
pod^wójnym. Z jednej strony zdolność do wyładowywania energji 
cizyimej zostaje wzmożona, z dmgiej zaś zahamowana. Spotęgo- 
w'anie jej objawia się tylko w wąskich granicach treści samego 
afektu. W stanie normalnym nie możemy wykonać tylu czynności., 
połączonych nieraz z wielkim wysiłkiem mięśniowym, co podczas 
afektu gniewni. Zależnie od stopnia pobudzenia i postaci gniewu 
czynności nasze mają mniej lub więcej impulsywny charakter. Gdy 
afekt ten przybiera postać gniewu zwierzęcego, powściągi wcale 
nie działają, energja czynna zaś wyładowywa się z niezmierną 
szybkością i siłą. Człowiek wówczas staje się nieobliczalny, do­
konywa nieraz czynów zbrodniczych i postępuje jak rozjuszone 
zwierzę. Kroniki sądowe notują liczne wypadlri najoięższycSh prze­
stępstw, spełnionych pod wpływem tej formy afektu gniewm. O ja- 
kiemkolwiek kierowaniu swemi czynami nie może tu być mowy. 
A przeto foima ta wyłącza działalność wyższych procesów woli. 
Zahamowanie pod tym względem jest prawie zupełne. Nie mogąc 
oderwać uwagi od przedmiotu, wywołującego silny, żywiołowy 
impuls, człowiek nie poddaje się żadnym powacdągom, chociażby 
one W’“ foiniie pewnych idej i wyobrażeń nawet błjakały w jego 
głowie. Biorąc pod uwagę to sparaliżowanie wmli, prawodawstwo 
nasze ^wjanacza łagodniejsze kary za niektóre czyny (np. zabój­
stwo, zadanie uszkodzeń ciała, uderzenie umyślne), spełnione pod 
wpływem silnego wzruszenia psyclucznego, wychodząc z założe­
nia, iż wola sprawców tych czynów nie przejawia się w sposób 
tak przestępny oraz szkodliwy dla interesów spółżycia jak wmw- 
czas, gdy człowiek działa z premedytacją i z całkowitym spo­
kojem.
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Druga postać gniewu, mianowicie uczuciowa w ścisłem tego 
słowa znaczeniu, nie przedsitawia już tak cizysto impulsywnego 
działania oraiz zahamowania innych czynników życia psychicznego.

Aczkolwiek pobudzenie jest tn nieraz bardzo silne, to jiedlnak 
jednostka, dotknięta tą fonną afektu, znajduje dostateczną jeszicise 
moc swoich powiściągów, aby nie dokonać czynów gwałtownych. 
Wola przeto powściągająca objawia się tu dość znacznie, aczkol­
wiek również przeważnie tylko na gruncie dawnego afektu. Inne 
dziedziny śmadomości zostają zahamowtame zwykle do tego sto­
pnia, że człowiek z trudem może zwrócić uwagę dowolną na sprawy, 
nie związane z jego poi-uszeniem psychicznem. OczyAviście, zahamo­
wanie zachodzi tu w słabszym stopniu, niż w pierwszej z wymie­
nionych postaci gniewu. Osoby, obdai-zione silnemi powściągaini, 
potrafią bowiem stłumić bezpośrednie impulsy gniewu uczucio­
wego i, zachowując pozorny spokój, przejść do innej sfery myśle- 
nui, aczkolwiek przychodzi im to z pewnym wysiłkiem. Wyłado­
wując zaś swą energję w kierunku samego afektu, zachowują 
pewną kontrolę nad sobą samym, która pozwala im powstrzymać 
się od czynów gwałtowmych, a czasem nawet słów zbyt obraża- 
jącytch. Im ta kontrola jest większa, tern postać tego gniewu 
w formie uczuciowej będzie poŵ ściągliwisziau

Wreszcie gniew w trzeciej swej positaci —  zintelektualizo- 
wanej, przedstawia całkowite opanowanie bezpośredniego im­
pulsu i jako napaść odłożona przejawia się w formie zemsty. 
Zarówno pohamowanie bezpośredniej reakcji, jak również 
wszystkie dalsze stadja obmyślania i przygotowywania odwetu, 
wreszcie wTładowywanie czynnej energji podczas realizacji aktu 
zemsty świadczą o sprawnem działaniu woli. Nie należy jednak 
sądzić, aby w takich razach wola całkowicie panowała nad tern 
uczuciem. Dzieje się to wówczas, gdy gniew zostaje całkowicie 
stłumiony i do wyładowania energji czynnej wcale nie dochodzi. 
Kto jednak zachowując w duszy to uczucie, jedynie odkłada swą 
napaść, ten w gruncie rzeczy opanował tylko bezpośredni przejaw 
impulsu, którego moc działania jednakże trwa i w chwili realizacji 
odwetu może on się wyładować niemniej silnie jak w pierwszej 
postaci gniewu zwierzęcego.

7. Chorobliwe postacie gniewu.

Patologiczne formy gniewu przedstawiają pewne cechy od­
rębne od jego przejawów nonnalnych. W stanie normalnym afekt

6 *
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ton Jost njapadom cłiwilowyin, natomiast w stanie chorobliwym 
staje się on 'dirouicznym, długotrwałym i brak mu zazwyczaj do­
statecznych pods'taw. Fsychjatrja zna dwie postacie główme cllioro- 
bliwego gniewu, odtpowiadaj^ce dwmm stadjom ewolucyjnym 
w normalbym rozwoju gniewu: l-o postać zwierzęca —  s z a l e ń ­
s t w a  e p i l e p t y c z n e g o ;  2-o postać uczuciowa —  napoty­
kana w s t a n i e  m a n j i.

. Nawet ŵ stanie spokoju epileptycy odznacizają się nasitrojem 
pochmurnym, łatwo przechodzącym w gniew. W okresie zaś na­
padu epileptyk przedstawia wprost straszny widok. W gniewie 
rzuca się na wszystko ze zwierzęcą wściekłością, pluje, bije, kąsa, 
rozbija, co mu wpadnie pod rękę, krzyczy, hałasuje. Twarz jego 
silnie nabrzmiewa, źrenice się rozszerzają, wzrok staje się nie­
ruchom jun; ślina 'wycieka obficie, puls jest przyśpieszony )̂. Po 
minionym napadzie chory nie pamięta zwykle swych gwałtownych 
czynów. Uczeni rozmaicie objaśniają fizjologiczną stronę tego 
afektu: jedni lokalizują go w rdzeniu przedłużonym, inni w mózgu, 
ostatrrio zaś wypowiadają hipotezę samozatnrcia ośrodków ner­
kowych-

Gniew', rozwijający się w staoiie manjakalnym, przechodzi 
wszystkie fiasy drugiej postaci tego afektu, t. j. uczuciowej. Naprzód 
dhory przeżywa przygotowawczy okres melancholji, poczem na­
stępuje gwałtowała reakcja pod postacią nagłego napadu, przy- 
czem afekt gniewu może praechodzić wszystkie stopnie od zwy­
czajnego podirieceiria do wściekłośfci. Stan wewnętrzny chorego 
przedstawia nadprodukcję intelektualną. Napływ idej bĵ wia tak 
szybki, iż zdaje się, jakoby działanie praw kojarzenia zostało za­
wieszone. Szalony potok słów wyraża szybkość i brak ciągłości 
w myślach. Chorego przy tern ogarnia takie uczucie błogości, iż po 
wyleczeniu nieraz, zazinacza, że rrigdy się nie czuł tak szczęśliwrym 
jak w cizasie choroby.

8. Zwalczanie gniewu.

A.by skutecznie walczyć z usposobieniem do gniewar, należy 
przede w szystkiem zdać sobie sprawcę, na jakiem tle ono najłatwiej 
się rozwija,. Skłonność do gniewar występuje przedewszystkiem na 
gruireie dziedzicz.nośei, główoiie dlatego, że jedno pokolenie dru­
giemu przekazuje silniejszy lub słabszy system nerwowy. Pewną 
jest zaś rzeczą, iż ten, którego system nerwowy z powodu swej

1) p. Ribot: „Rsychologja uczuć“ str. 264.
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nadzwycizajnej wrażliwości i zmionnośicd oddziaływa iia system 
mięśniowy, skłonniejszy jest do gniewu niż ten, którego organizm 
jest zrównow âffiony i któiy cieszy się dobrem zdrowiem.

Jak zwykle w tych razach, kiedy się ma do czynienia z wła­
ściwościami odziiedziiczonemi, a przez to przyrodzonemi, walka 
z usposobieniem jest bardzo trudna i może być prowadzona jedynie 
drogą profilaiktyki oraz wzuiaenianin powściągów. Skłonność do 
gniewu idzie zwykle w parze z wątłością systemu ner^vowego. Lu­
dzie silni i zdrowi są zwyide spokojni i łagodni, natomiast słabo­
wici zwykle są wybuchowi i łaJtwo ulegają afektowi gniewu. 
Ajgrzeto .pielęgnowanie_zdrowia i_t§g’ości nerwowej, unikanie ta- 
łneh czynników, które ten system osłabiają, (jak np. alkohol, nadu­
życia płciowe i t. p.), jest pierwszym wlarunkiem niepoddawania się 
afektom gniewu. Również tępienie takich wad', jak próżności 
i fałszywych i małostkowych ambicyj — wszystko to przyczynia się 
do zmniejszenia powodów do gniewu, a tern samem do zwalcza­
nia tego afektu. Wiele pod tym względem może uczynić wycho­
wanie. Jeżeli w dziecku zauważymy skłonność do gniewu, to win­
niśmy pamiętać, że uprawianie tej wady potęguje i wzmacnia jej 
działanie. Należy więc przedewszystkiem usuwać wszelkie powody 
do gniewu i tern samem niejako skazać go na uwiąd.

Niestety, nauczyciele z lada porwodu nieraz wpadają w gniew, 
zdradzając go głosem lub nawet poatępowanicm. Nie może być 
gorszych pod tym względem skutków w sferze wycliorwania. Dzieci 
przez sugestję ulegają niejako psychicznemu zarażeniu się tym 
afektem. A przeto spokój i równowaga psychiczna stanowią naj- 
pierwszą i najważniejszą zaletę pedagoga. Jeżeli ma on wi'odzoną 
skłonność do gniewu, powinien ją zwalczać, tłum ią na samym 
wstępie zewnętrzne jego objawy.

Ukrócenie gniewu zależy w znacznym stopniu od tego, jak 
się mamy zacihować wobec człowieka, prizeżywającego ten afekt. 
Zachowanie spąkoju i panowania nad sobą, gdy mamy do czynie­
nia z człowiekiem rozdrażnionym i popędlwym, jest rzeczą nie­
zmiernie trudną. Rozdrażnienie bowiem łatwo się udziela. Niemniej 
jednak każdy dla dobra własnego oraz otoczenia, a zwłaszcza w y­
chowawca musi posiadać tę sztukę.

Förste: '̂) podaje następujący sposób postępowania w takich 
razach. Wyobraźmy sobie, że jesteśmy lekarzami i że lecrzymy 
chorego. Takie przypuszczenie jest tern łatwiejsze, iż człowiek po-

0 „Wychowanie człowieka“. Przekład Osterloffa alr. 5l2.
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pędiiwy nio jest eałkiein zdrów, gdyż cierpł na jakąś słabość ner­
wów. W chwili więc napadu gniewni należy wogóle obchodzić 
się z nim jak :z umysłowo 'chorym i żywić dla niego współczucie. 
Nie należy więc złością odpowiadać na gniew, gdyż byłoby to 
„harcowaniem po cudzych zbolałych nerw âch“ . Jak więc należy 
postąpić? Tak, jak się postępuje z chorymi na umyśle: odwrócić 
ich uwagę od tych idej, które są pow’'0(dem gniewu. Nie zaprze­
czajmy więc im, lecz milczmy, lub nawet pozornie zgadzajmy się 
na ich zdanie. W ten sposób nie wyś-tępujemy z otwartą opozycją, 
lecz uspokajamy ich, pozornie ustępując im i odwodząc kh w ten 
sposób od przedmiotu wybuchu, natomiast, upatrzywszy spokojną 
chwilę, możemy omówić daną sprawę i odpowiednio oddziałać na 
daną osobę. Nio w ŷnika stąd bynajmniej, abyśmy w^szystko mieli 
przyjmow^ać i znosić od luazł wzburzonych i popędlłwy^ch. W y­
świadczylibyśmy przez to im samym jak najgorszą przysługę. Na­
sza reakcja jednak będzie tern skuteczniejszą, im bardziej odpo­
wiednią dla niej wydńerzeiny porę.

Zachodzi pytanie, jak się samemu należy zachować wmbec 
zbliżającego się afektu gniewu? Gdy złość w nas wre i wzmaga 
się, starajmy się stłumić pierwsze jej objawy; zachowajmy spokój 
twarzy, starajmy się, aby głos nasz był łagodny, a „powoli, jak 
mówi Seneka, zmieni się również wnętrze naszej duszy“. Pewien 
mędrzec radził Augustowi, aby przed wybuchem złości wymówił 
litery podług abecadła )̂. Cezar również miał na gniew doskonały 
środek: gdy czuł. że wzbiera w nim fala złości, liczył do dwudzie­
stu zanim odpowiadał i tak się przyzwyczaił do pauz, że je zacho­
wywał potem nawet bez liczenia.

Wisitoc ê, każda zyskana zwioka, j'ak mówi Thomas, jest 
rękojmią zwycięstwa, gdyż nie pozwala złości wybuchnąć i przy­
czynia się do jej uśmierzenia. Jeżeli strach jest wielką przeszkodą 
do wyzyskania vrszystkich sił duchowych w życiu, to gniew po­
woduje zbyt szybkie ich wyładowanie, a przez to uszczupla wy­
datkowanie stopniow ê i normalne. Po silnych wybuichach gniewu 
człowiek staje się apatyczny i niezdolny do pracy intensywnej. 
A przeto skłonność do gniewni należy wszelkiemi środkami zwal­
czać i tłumić. Kto bowiem posiadł tajemnicę panowania nad sobą, 
jak pisze prof. Heinrich )̂, ten potrafi bronić się tak samo przed 
w'eAvnętrznymi jak i przed zewnętrznymi wroghmi.

b p. Feliks Thomas: „ Kształcenie uczuć“, przekład Stojowskiegostr. 104, 
*) p. „Psychologia uczuć“, Kraków 1907, str. 206.
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§ 3. Miłość własna, 

a) Ambicja.

Miłość własna pod wzgiędem genetycznym ma fcbarakter 
pienwtny, t. j. nie pochodzi od żadnegK> innego uczucia i powstaje 
w człowieiku od najwciześniejszych lat jego istnienia. Zranienie 
miłości własnej bywa bardzo bolesne zwłaszcza u tych ludzi, któ­
rzy rozwinęli w sobie wyższe formy tego uczucia, jak np. ambicję, 
honor, godność osobistą i t. p. Nawet drokne ukłócia niższych 
form miłości własnej, przejawiającej się w różnych postaciach 
próżności, bywają bardzo przykre. Przeciwnie zaś zaspokojenie tego 
uczucia daje tern większy stopień zaidowolenia, im wyższą formę 
ono przybrało. Tak więc zadowolenie ambicji bywa połączone 
z tak przyjemną śwadomością, iż ludzie nieraz czynią długotrwałe 
i cierpliwe wysiłki w tej nadziei, że dożyją tego rodzaju rozkoszy. 
Nawet pogłasklanie próżności, jako niższej formy miłości własnej, 
bywa dla natur płytkich bardzo przyjemne, tak iż gotowe są od­
mawiać sobie zaspokojenia ważniejszych potrzeb, aby tylko zaspo 
koić swą próżność, wydatkując np. na stroje.

Utcauciom zadowolenia lub niezadowolenia miłości własnej 
towarzyszą bardzo charaltterystyczne objawy fizyczne. Dodatnie 
zabarwienie tego uczucia objawia się pod względem fizjologicznym 
w sposób następujący: oddech staje się głębokim, pierś się rozszerza, 
jakby chciała wszysltfco ogiaimąć, głowm się podnosi, całe ciało zaś 
przybiera postawię prostą. Uczucie to jest w iwkrewieńsitwie z rado­
ścią oraz z gniewem, i łatAvo przechodzi w pogardę, pychę, próżność, 
ambicję, odwagę, zuchwalstwo i t. p. )̂. Występując w zabarwie­
niu przyikrem, miłość własna obja^wia się jako spadek sił i osła­
bienie. W funkcjach fizjologicznych organizmu występuje wówczas 
jakby pewne zahamowanie czynności, wymagających większego 
wydatkowania energji neiwnwej. Oddech staje się słaby, ruchy 
zaś bądź całkiem ustają, bądź też są bardzo powoline. Występują 
wówczas objawy, pokrewne uczuciom strachu i smutku. Z pognę­
bionej miłości własnej powstają takie uczucia, jak pokora, wsty- 
dliwość, krańcowa skromność, rezygnacja, brak wiary w siebie itp.

Wyższa fonna miłości własnej, mianowicie ambicja jako je­
dno z silniejszych uczuć natury ogólnej, wywiera znaczny wpływ" 
na całokształt naszego życia psychicznego i wyciska głębokie 
ślady na charakterze człowieka. Jednostka, pai*ta silną ambicją.

b p. Rjbot: „Psychologia uczuć“ str. 282.
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cayni nieraz wielkie wysiłki i wykonywa pracę, której bez tego 
uczucia nigdyby nie spełniła. A przeto ambicja wzmacnia wole 
naszą i pobudza szeregi innych uczuć do natężonego zabaiwoainia 
naszych przeżyć. RozTtdjając się na podłożu etycznem, ambicja 
może się stać czynnikiem wielkiego wydoskonalenia charakteru. 
Pod wpływem tego uczucia człowiek unika nieraz w postępowa­
niu wszystkiego, co mogłoby obniżyć go w oczach własnych oraz 
innych ludzi. Pi'ócz tego pobudza go ono nieii'az do współza­
wodnictwa, potęgując energję w pracy i wysiłkach.

Ambicja jedniak rozwija się czasem na podłożu ujemnem pod 
względem etycznym. Tak naprzykład gracze prześcigają się nieraz 
w stawianiu wysokich stawek, pijacy nałogowi —  w wypiciu mo­
żliwie dużej ilości alkoholu i t. p. Oczywiście, pobudzanie energji 
pod wpływem tego rodzaju ujemnych kierunków ambicji bywa 
czynnildem deprawacji natury ludzkiej, która, być może, nieraz nie 
doszłaby do ostatecznego upadku. Nawet wyższe formy ambicji 
muszą się wspierać na czynnikach etycznych, tkwiących głęboko 
w charakterze człowieka, gdyż w razie przeciwnym mogą się stać 
polem do wyładowania skrajnego  ̂ egoizmu. Człowiek, opanowany 
ambicją osobistą i niepowściągany uczuciami altniistycznemi, staje 
się nieraz bezwzględnym dla innych, których najwyższe dobro 
gotów jest poświęcić, aby tylko dogodzić własnym zamiarom 
i pragnieniom, podyktowanym przez wygórowaną miłość własną. 
Nawet lepsze strony charakteini ulegają wówczas spaczeniu. Szla­
chetność naprzykład staje się pozorną, gdyż płynie z żądzy uzna­
nia dla siebie, a nie czysto bezinteresownych pobudek, okiaizyiv'̂ anie 
wdzięczności jest tylko przykrywką wyrachowania, szczerość i ser­
deczność mają na celu zaskarbienie sobie sympatji, popularności 
i t. p. Oczywiście, tego rodzaju obłuda tylko w pewnym stopniu 
się udaje i prędzej czy później otoczenie w całej pełni odtczuwa nie- 
szczerość takiego osobnika, przez co traci do niego zaufanie.

Pod względem wychowawczym ambicja tylko wtedy może 
mieć dodatnie znaczerrie, gdy się rozwija na podłożu altruistycznem 
i gdy za przedmiot obiera sobie realizację ideału, będącego jakimś 
objektywn;jTn celem życia. Przeciwnie, wsparta na uczuciu czysto 
samolubnem, przyczynia się do rozrostu wielu ujemnych stron cha­
rakteru i doprowadza nieraz do głębokich rozczarowafr w życiu

Jednostki ambitne, niezaspokojone w swych pragnieniacli 
i aspiracjach dochodzą często do Skrajnego pesymizmu, zgorzknie­
nia i mizantropji. Psychjatrja st-wierdza nawet wypadki wielu za­
burzeń głębszych w systemie nerwowym, biorących źródło z za-



89

wiedzionej Imb niezaspokojonej amhkji. A przeto wychowanie 
winno otocizyć wielką pieczołowitością to uczucie, aby je wy­
kształcić na czynnik pożyteczny w życiu indywudualnem i zbio- 
rowem. Przedew^szystkiem więc, stwarzając pewien krąg pojęć
0 życiu, jego wantościach, celactłi i przeznaczeniu, musi ono 
wszczepiać idealizm, przeciwstawiający rachubom miłości własnej 
pewno szczyty moralnej bezinteresowności. Jeżeli nie w każdem. 
dziecku można w jednakowym stopniu zaszczepić tego rodzaju 
uczucia, to przynajmniej w bardziej egoistycznych naturach nie­
raz uda się stępić bezwzględną ostrość popędów samolubnych 
przez wyrobienie głębszych pojęć społeciznych i otycznych. 
Jednostkom ambitnym lecz egoistyoziiym należy wskazać wielikie 
straty moralne, które człowiek ponosi, postępując z pominięciem 
dobra bliźniego, tern bardziej, działając wbrew interesom życia spo" 
łecznego. Należy również na drobnych przykładach i zdarzeniach 
życia dziecięcego przekonyw^ać, że odstępstwo od powyższych 
zasad pociąga za sobą często cierpienia i niepowodzenia, że prze­
ciwnie przestrzeganie ich ułatwia osiągnięcie celów, gdyż uwzglo. 
dniając dobro innycb, unikamy ludzkiej nieżyczliwości, niechęci
1 obojętności. Oczywiście, względem natur, mających aJitruistyczny 
podkład charakteru, należy stosować inną metodę, dążącą do roz­
woju wyższego idealizmu życiowego i nie opierającą całego postę­
powania na koncepcji dobra własnego.

Stawianie przed oczyma wszystkich osobistych korzyści, pły­
nących z rozwoju uczuć altruistycznych, mogłoby się wówczas 
przyczynić do stępienia najcenniejszych zalet icharaktem, płyną­
cych z bezinteresowności moralnej.

Następnie wychowanie powinno bezwlarunkowoi unikać wszel­
kiego poniżania uczuć miłości własnej i ambicji. Wywohije to 
niesłychanie sihią reakcję, zdolną do wywołania uczuć nega­
tywnych, jak nienawiść, mściwość i pesymizm. A przeto wycho­
wawca w samym tonie zwnacania się do dzieci winien przestrze­
gać poszanowania ich godności osobistej. Tego rodzaju ton- może 
się przyczynić do rozbudzenia poczucia honoru i szacunku wzglę­
dem siebie samych nawet wśród tych dzieci, które tego rodzaju 
cech charakteru w sobie nie rozwinęły. Natomiast ton szorstki, nie 
liczący się z godnością dziecka może doprowadzić do utraty am­
bicji nawet tych osobników, które mają rozwinięte poczucie go­
dności osobistej. Jednocześnie bywa to początkiem obniżenia sir 
aa punkcie moralnym rówmież w innych sferach życia duchowego.
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Najbardziej ranią i drażnią ambicję dziecięcą wszelkie kary 
cieilesine, które po większej części w krajach cywilizowanych zo­
stały potępiene i zarzucone. Odwołanie się do godności osobistej 
dziecka nieraz bywa o wiele skuteozoiiejsze, niż wszelkie groźby 
i kary, gdyż oddziaływa na jego dobrą wolę, której pobudzenie 
zawsze jest dodiaitnim wynikiem w znaczeniu wjmhowawczem, na­
tomiast przymus najczęściej bywa połączony z pewną stratą dla 
charakteru.

b) Próżność.

1. Ogólna charakterystyka i wpływ na charakter.

Jak wszystkie złożone zjawiska naszego życia psychicznego, 
miłość własna może być wsparta na wyższych czynnikach życia 
moralnego i wtedy przybiera postać ambicji, honoru, aibo też wy. 
nikać z małostkowych umiłowań i dążności natury ludzkiej. Wów­
czas przybiera ona postać próżności. Książę Adam Czartoryski po 
wiedział, i'ż wszystko, co człowieka zbliża do próżności, oddala go 
od wiell^ości. Istotnie, próżność jest to gorączkowa chęć odzna­
czenia się w drobnostkach i pokazania sw'oj wyższości w sprawach 
małej wagi, jak naprzykład w wyglądzie, radiach, tańcu, jeździć 
powozem i t. p. Słusznie nazwnł ktoś próżność dumą dusz małych. 
Człowiek próżny wszystkiem popisuje się i szczyci: urodzeniem, 
znajomościami, umysłem, litością, śmiechem i łzami. Niema tak 
słabego umysłu, któiyby zczasem nie odnalazł w sobie jakiego 
niezwykłego przymiotu i nim się nie chełpił. Wskutek tej nieprze 
zwyciężonej chęci popisywania się i błyszczenia błahostki przewa 
żają w duszy nad myślami powmżnemi. Ludzie zdolni do zajętcia 
się doniosłemi sprawami zaczynają myśleć o SAvej fryzurze oraz 
kroju ubrania. Ihzestają oni być sobą. W calem zachowaniu się 
razi coś sztucznego, nienaturałnego, przytem zatracona bywa 
szczerość i prostota.

Próżność, jalc wdększość uczuć osobistych, wypływa z chęci 
panowania człowieka nad inn ôni i jeżeli mu się to nie udaje isto­
tnie, wówmzas zadowala się pozora.mi i małostlcami. Stąd płynie 
upodobanie do szczycenia się* stosunkami, urodzeniem, tytułami, 
orderami i wszelkiemi odznakami. Nie mogąc zaimponować wła- 
snemi zaletami, człowdek próżny będzie szukał wywvyższenia, cheł­
piąc się znajomością ludzi wybitnych, bogactwmm lub mundurem. 
Pomimo sŵ ego charakteru małostkowego, uczucie to tak dźilece 
opanowy*wm nieraz duszę ludzką, iż dla zaspokojenia jego człowdek
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ponO'Si ogromne wydaitki, poświęoa wiele oznsii, zapominając nieraz
0 w^ ż̂szycli celach życia i najważniejszych swoich ohowiązkach.

Próżność staje się tcżęsto namiętnością, która zawłada 
wszystkiemi siłami duszy tak, iż skłania czasem człowieka do w y­
konania wiełkiej pracy, aby 'tylko wywołać efekt, błyszczeć i dać 
się podziwiać. Zadowolenie tego uczucia jest źródłem przyjemno 
ści, wprawdzie płytkiej i powierzchownej, ale bardzo intensywnej. 
Pogłaskany w swej próżności człowiek objawia radość, staje się 
nagle promieniejącym, ożywionym i wymownym. Przeciwnie, gdy 
kto zadraśnie to jego uczucie, wpada w gniew, czuje się urażonym
1 przygnębionym. Nastroju swego zwykle nie umie on ukryć, acz­
kolwiek zwykle usiłuje to uczynić, bądź przybierając pozę skrom­
nego, gdy ktoś obdarza go pochwałami, bądź robiąc minę. obo­
jętną, gdy dozna pod tym względem zawodu.

Próżność jako spotęgowana i zarazem v\wpaczona miłość 
własna wywołuje cały szereg objawów życia psychicznego, które 
obniżają wartość społeczną tczłowieka. Pragnąc za wszelką cenę 
pochwał, jednostka, silnie ondadnięita tern uczuciem, przekłada po- 
zory jakiejś wyższości nad zalety rzeczywiste i dlaitegio dąży do 
wyróżnienia, a nie do izasługi prawdziwej.

„Człowiek próżny, mówi Mełinand )̂, jest jak skąpiec, który 
ceni pieniądze dla nich samych, nie zaś dla rzecizywistydh korzyśici, 
których on może być źródłem“. W związku z tern uczuciem wy­
stępuje cały szereg zjawisk psychicznych bardzo charakterysty­
cznych. Pbzedewszystkiem wuęc egotyzm, czyli skłonność do mó­
wienia wciąż o sobie i zajmowania wszystkich własnemi spra­
wami. Drugą cechą, płynącą z egotyzmu, jest samochwalstwo, 
przejawiające się wśród mniej kulturalnych i wysubtelnionych du- 
clhowo jednostek. Najmilszym tematem dla nich, na który zwykle 
kierują każdą rozmowę — • jest powodzenie i wyróżnienie, doznane 
kiedykolwiek. Aby pozyskać pochwały, człowiek próżny obłudnie 
udaje gorezeg-o niźli jest wistocie, aby pî zez to wywołać zaprze­
czenia i kompłementy. Jeżeb mu się to udaje, wówczas objawia 
wielką łatw^owiemość, biorąc za prawdę to, co bywa zwykle tylko 
wynikiem konwenansu i objawem uprzejmości towarzyskiej. Je­
dnocześnie rozwija się w nim wskutek tego zarozumiałość, gdyż 

ovi-erząc w szczerość i prawdziwość osiągniętych pochwał, czło­
wiek próżny poczyna sam siebie podziwiać i doznaje pychy z po­
wiedli osiągnięcia rzekomej wyższości nad innymi. Prócz tego

') La Revue z 1904 r.
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próżność rozwija cały szereg innych cech charakteru pod wzglę­
dem etycznym bardzo ujemnych. Przedewszystkiem skłania do 
kłamstwa i przesady. Opisując jakieś wydarzenie, w którem brał 
udział, lub choćby tylko: fakt, który widział, człowiek próżny stara 
się odtworzyć je przesadnie, dodając łub wyolbrzymiając pewne 
szczegóły, aby tern swą własną rolę uwydatnić i zwrócić na siebie 
uwag'ę. Jeżeli próżność ogarnie szersze podłoże życia umysłowego, 
np, w sferze twórczości literackiej lub artystycznej, wówiczas pro­
wadzi do płytkości i szukania poklasku tłumu zamiast budzić dą­
żenia do prawdziwego ideału. Wreszcie próżność wypacza również 
wartość społeczną człowieka. W życiu publicznem goni on wów­
czas za popularnością i chętnie daje ucho tym, którzy mu schle­
biają. Jeżeli zaś dostanie się do jakiejś wdadzy, to staje się poda­
tnym do ulegania wpływom tych, którzy potrafią pogłaskać jego 
próżność. Im bardziej jesteśmy próżni, im bardziej zależni od po­
chwał ludzkich^ tern mniej posiadamy prawdziwej samodziel­
ności )̂.

Ludzie próżni najczęścdej doznają uczucia zazdrości, wyni­
kającej z niezadowolenia ich płytkiej ambicji. Widok przewyż­
szenia ze strony kogoś innego przyprawia ich o stany bardzo nie­
przyjemne. A ponieważ sami nie zawsze zdołają (najrczęściej na­
wet nie mogą) zaimponować innym, Avięc też doznają wiele upto*- 
korzeń, od których wolny jest człowiek, pozbawiony próżności. 
Nie mając tych poziomych zadowoleń, które płyną z zaspokojenia 
uczucia próżności, jednocześnie nie doznaje się tych ukłóć i upoko­
rzeń, które uczucie to pociąga za sobą. W człowieku próżnym roz­
wija się prócz tego czasem wysoka niesprawiedliwość. Praignąci za 
wszelką cenę imponować i błyszczeć, człowiek próżny nieraz go­
tów jest poświęcić istotne interesy innych, aby tylko osiągnąć 
własne powodzenie. W razie zawodu staje się bezwzględnym dla 
tych, którzy stają mu na drodze do powodzenia. Czasem próżność 
objawia się na tle jakiejś rzeczywistej zalety, lecz wtedy zawsze 
ją obniża i szpeci.

2. Postacie próżności.

Mantegazza^) dzieli objawy próżności na tray klasy: 1 —  fi­
zyczną, 2 —  moralną i 3 —  umysłową. Pierwsza polega na dą-

•) p. Uszinskij: _Czełowiek kak predmiet wospitanja“. Wydanie XII. 
z 1907 r. str. 74.

-) „Fizjologia rozkoszy*.
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żeniu do podobania się, zyskania pocihwał dub wzbudzenia zazdro 
ści w innych z poŵ odu powierzclhowności fizycznej. O ile zami­
łowanie do wytwemości wypływa z poczucia estetycznego i ma 
na celu nie tyle imponowanie imiym, co zadośćuczynienie 
własnej wewnętrznej potrzebie, wówczas jest raczej zaletą 
niż wadą charakteru. Próżność zaczyna się dopiero wówczas, 
gdy nam chodzi o pochwały innych co do naszego stroju 
i wyglądu i t. p. Poczucie estetyczne schodzi wtedy na plan 
dalszy. Na tle tej postaci próżności rozwija się fcokieterja, 
polegająca na sztircznem ubieganiu się o wywołanie efektu wy­
glądem. W ikoldeterji zawarte jest pod rozmaitemł postaciami 
kłamstwo, aUbowiem czł0'wiek usiłuje wtedy przedstawić się in- 
njnn, niż jest rzeczywiście, oraz tą drogą wytworzyć , o sobie naj 
rozmaitsze sądy pochlebne. Pragnąc być podziwianą, osoba kokie­
teryjna stara się zwrócić na siebie uwagę ubraniem, ruchami, wy­
razem twarzy i t. p. Ponieważ wszysitko, co jest oparte na kłam­
stwie, budzi wstręt, więc też kioldeterja zwykle nie osiąga celu, 
budząc zamiast, zachwytu niesmak w każdym, kto ma trochę 
dobrego gustu. Prócz kokieterji na tle tego rodzaju pró­
żności objawia się nieraz poza. Jest to przesada w ruchach i ma- 
nieraclh, mająca na celu przypodobanie się. Chcąc się wyróżnić 
zewnętrznie i zwrócić na siebie uwagę, człowiek próżny nieraz 
przybiera pozy podczas siedzenia, ichodu, tańca, które uważa za 
estetyczne i dystyngowane. Wynikiem tego rodzaju usiłowań by­
wa jednak zamiast zachwytu —  śmieszność. Tylko bowiem całko­
wita naturalność bywa w człowieku piękna, .Jeżeli na tle wyższej 
kultuiy estetycznej jednostka przejawia całkiem bezwiednie har- 
monję ruchów, wmwmzas będzie to tak zwiana dystynkcja, która 
istotnie może czynić dodatnie wrażenie. Należy nadmienić, iż 
poza nieraz, zwłaszcza wśród młodych ludzi, wynika na tle naśla 
downicitwa. Przejmując mchy i układ ciała od osób, które. służą 
za wzór, człowiek wówczas wpada w manierę, tmdną do wyzby­
cia się i pozostającą nieraz na całe życie.

Próżność moralna nie występuje tak wyraźnie jak fizyczna. 
Zjawia się ona zwykle na wyższych szczeblach duchowego roz­
woju, a przcito łatwiej bywa maskowana. Tego rodzaju próżność 
przejawia się zwykle bądź jako udane miłosierdzie i wspaniało­
myślność, bądź jako wygórowane poczucie honoru, bądź jako 
przesadna wstydliwość, O ile próżność fizyczna budzi w nas lekce­
ważenie, o tyle —  moralna w'Stręt, gdyż obraża wyższe popędy 
etyczne. Zalety moralne zajmują talr wysokie miejsce wśród war-
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tx>ści duchowych, że 'zawsze radzibyśmy je traktować z należną po­
wagą i szacunkiem. Tymczasem w człowieku próżnym widzimy 
poniżenie tycih uczuć i dlatego z odrazą traktujemy miłosiernych, 
wspaniałomyślnych, odważnych —  na polcaz.

Wreszcie próżność umysłowa zjawia się jako zadowolenie 
z przejawów uznania dla uzdolnienia intelektualneg'o. Naturalnie, 
próżność ;tego rodzaju świadczy właśnie o słabym zasobie umy­
słowym danej jednostki, kto bowiem zdaje sobie sprawcę z nie- 
zmierzoności zakresu wiedzy ludzkiej, ten może jedynie nabrać 
skromności, zestawiając je z własnemi wiadomościami. Jedynie 
brak poważnej kiilturj  ̂ umysłowej pozwala człowiekowi wywyż­
szać się z powmdu zakresu nabytych wiadomości. Próżność umy­
słowa budzi niesmak, ale nie jest tak odrażająca jak moralna i nie 
spoczywa na itak płytkich podstawkach, co cielesna.

Ludzie, popisujący się sŵ ą enudycją, przy każdej nadarza­
jącej się sposobności, w^ygłaszają całe wykłady niby z katedry, 
radzi są, gdy mogą kogoś przyłapać na błędzie lub zaimponowkać 
terminologją naukow-ą. Niektórzy na tle życia umysłowego obja­
wiają próżność literacką, siląc się na kwiecistość i napuszoność 
stylu nawet przy pisaniu listów i zapominają, iż tylko prostota 
w wyrażaniu myśli może świadczyć o w^ytwoniości umysłu. Jedną 
z najczęśioiej napotykanych form próżności intelektualnej 'jeśt 
chęć uchodzenia za człowielia dowcipnego. O ile dowcip prawdzi­
wy i przyrodzony jest zaletą umysłu bardzo rzadką i cenną, o tyle 
próżność na tym punkcie jest bardzo pospolitą i budzi niesmak. 
Często napotykamy jednostki, które nieustannie powtarzają cudze 
koncepty. Staje się to nieraz, manierą ludzi o niskim poziomie 
umysłowym i estetycznym. Do każdej rozmowy wylatają 0'ni 
jakieś dowcipy, które najczęściej są nudne, czasem wprost nie- 
zaiośne. Maskując brak prawdziwego dowcipu, stają się oni nieraz, 
złośliwi i zjadliwi.

3. Zwalczanie próżności.

Do rozpow^szechnienia próżności ŵ znacznym stopniu przy­
czynia się wychowanie. Nieraz podziwiamy dzieci, wypowiadamy 
głośno swe zacliwyty i jesteśmy dumni, gdy je inni podziw îają. 
Dziecko postrzega te hołdy, przywkiązuje do nich coraz większą 
wagę i powoli wyobraża sobie, że w'szystko w nhn jest nadzwy­
czajne i godne podziwu. Aby przeszkodzić powstawaniu tych 
zboczeń charakteru, wychowawca winien wykazać wiele taktu
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i przezorności. Przedewszystkiem musi wystrzegać się wszelkich 
objawów próżnośei ze sŵ ej własnej strony. Przykład osoby, która 
panuje nad umysłem dziecikai i z której ono iczerpie wzory, jest 
niezmiernie zaraźliwy. Prócz tego winniśmy tłumić tę wadę cłia- 
rakteru w dzieciaeh już gdy się ona objawia w zarodku. Aby 
zwalczać próżność, należy zachować umiarkowanie w pochwałach. 
Nie mówiąc już o tern, że i ozumni rodzice nie będą się unosić przy 
dziecku nad jego wyglądem, ale powściągliwie będą chwalić nawet 
jego pilność i dobre postępki. Są bowiem dzieci, dki których po­
chwała nie jest zachętą., lecz staje się powodem obudzenia pró­
żności oraz wysokiego o sobie mniemaniai. Do rozwoju próżności 
w dzieciach, będących w' wieku szkolnym, przyiczynia się również 
nadmierne pobudizanie ich do emulacji. System klasyfikacji 
uczniów zależnie od postępu w nauce, nagradzania i odznaczania',, 
do niedawna na szeroką skalę uprawiany w naszych’ szkołach, mu­
siał rozwijać próżność w stopniu bardzo w ŷsokim. Gdy nauczyciel 
dostrzeże próżność w uczniu, wówczas nie powinien z lada po­
wodu uciekać się do kś,r, szyderstwa, lub ostrych wymówek. Takie 
postępowanie, obraiżające miłość własną, może nawet pogorszyć 
sprawę. Natomiast należy przeciwstawić małostkowej chęci zwró­
cenia na siebie uwagi —  wyższe uczucia.

Jeżeli chcemy, żeby nasze dzieci nie przeceniały swych za­
sług i żeby nie myślały tylko o sobie, nauczmy je szanować i ko­
chać innych )̂. Rozwijając W nich uczucia miłości, podziwu dla 
zasług, pracy i czystości charakteru, tern samem będziemy przy­
tłumiać egoizm, pychę i próżność. Wprowadzając do duszy dzieclca 
szlachetny i wysoki ideał człowieka, przyuczajmy jednocześnie 
do tego, aby były szczere wobec samych siebie i umiały porównać 
własną niedoskonałość z wielkością prawdziwego i wysokiego 
ideału. Prócz tego należy wpłynąć na pogłębienie charakteru przez 
Fskazanie takich stron życia, które dałyby człowiekowi już 
w młodości wyobrażenie o całej jego powadze, trudnościach, nie­
raz nawet tragiźmie. Niechaj pozna twardą pracę i trudne wa- 
lunki egzystencji tych, co w pocie czoła muszą zarabiać na suchy 
łcawałek clhleba. Kto raz głębiej odczuje takie objawy cięż̂ kiej 
doli ludzkiej, ten na pewno zrozumie, jak małostkowe są zabiegi 
około wywyższenia się nad innymi. Trzeba wreszcie wskazać mło- 
dzieticowi wielkie cele indywidualnego rozwoju oraz wyjaśnić, 
że tyle pracy i sił wkładamy nieraz w to, aby się z zewnętrznej

b p. F. Thomąs loc. cłt. str. 145.
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Strony dobrze innym przedstawić, a mało, aby podnieść i ■ udo­
skonalić naszą wartość w-e^wnętraną.

c) Duma i pycha.

Uczuciem, powstającem na tle miłości własnej i zbliżoneni 
do próżności, jest duma. Czasem trudno jesit naweit oznaicayć 
między niemi różnieę, W każdym razie duma posiada więcej siły 
i szlachetności, gdyż nie Jest tak małostkowa, a czasem bywa 
oparta na ideale. Wskutek tego uczucie to mniej Jest czułe i dbałe
0 opinję ludzką, której czasem gotofwe Jest stawić czoło. Wy­
pływa to z bardzo wysokiego mniemania o własnej wnrtości mo 
ralnej lub umysłowej i poczuwania się do wyższości nad tymi, co 
nas krytykują. A przeto duma Jest przeciwstawieniem pokory
1 skromności i Jeżeli oparta Jest na złudzeniu, to bywa dla danej 
Jednostki bardzo szkodłiw^a )̂.

Ludziom istotnie ŵ yżej obdaraonym duma daje poczucie 
własnych sił i pobudza do. czynu, aby dogodzić własnej ambicji, 
Jednocześnie zmuszając do pow^strzymywania się od drobnych 
ambicyjek nawet czasem nislucłi postępków, od których nie od­
stręcza człowieka —  próżność. Taką dumę właśnie napotykamy 
wśród organizatorów życia, uczonych, artystów i Ł d. Oczywiście, 
rdzenną pobudką takich dumnych i ambitnych natur Jest podnie­
siona do potęgi miłość samego siebie. Skoro Jednak bywa ona 
zwrócona ku celom, pożytecznym dla danej Jednostki i dla ogółu, 
to ze stanowiska etyki nie może ulegać surowej kiyTyce. Bez- 
wątpienia wyższe pod tym względem stanowisko zajmują natury 
moralnie bezinteresowne, które, nie oglądając się na możliwe ko­
rzyści, mogące na nich spłynąć, poświęcają swą pracę i wysiłki 
dla dobra ogólnego. Natomiast gdy duma rozwinie się na tle sa- 
molubstwa, wówczas z łatwością przeradza się w pychę, zarozu­
miałość. Uczucia te przytłumiają zupełnie szacunek dla innych 
oraz poczucie sprawiedliwości.

Człowiek, przejęty pychą, skłonny Jest do poniżania słabsze­
go od siebie, do okazywania mu swej urojonej wyższości, zdolny 
Jest zawsze upokarzać i krzywdzić innych, zwłaszcza' tych, co się 
nie mogą bronić. Dlatego też pycha Jest tak odrażająca, taką 
budzi niechęć ku sobie. Zaŵ ŝze cechuje Ją wjmoszenie samego 
siebie ponad właściwą miarę obok lekceważenia innych. Człowiek 
pyszny ponad wszystko ceni siebie, uważając się za wybranego.

Ó p. Thomas loc. cit. str. 112.



97 —

PoIliê vlai¿ jednoczy w ten sposób dwn przeci‘w';stawne cz ŷmiiki, 
mianowicie własną mierność z pragnieioiem Ayyw^yższenia się 
nad innymi, tworzy przeto jaskrawą sprzeczność pomiędzy tern, 
eo czuje, a co czuć powinien i dlatego budzi Avstręt. „Wzbudza 
on w nas wrażenie karka, sitiojącego na szczudłach, mówi Man 
tegazza )̂, tyrana iz komedji, który naw’et poza kulisami, gdy już 
porzucił swe państ-wo, chce, by go tytułowano „Wasza Wysokość“ .

Pycha zw^dde pow ŝtaje na tle małej kultury charakteru. 
Najszkodliwsza strona_pychy polega na tern, że osobnik owdadnię- 
ty nią, nie znajduje waiuszy swej czynnika, któryby go parł ku 
doskonaleniu, wskutek czego skazany jest na cofanie się wstecz 
i zastój w rozwoju indywidualnym. Pycha nie jest obca również 
dzieciom. Poniewmż nie umieją one tak maskować i ukrywać swych 
stanów duchowych jak ludzie dorośli, więc też pycha występuje 
u nich bardziej jawnie. Dzieci lubią się pysznić nie tylko własnemi 
zaletami, lecz rówmież stanowiskiem, zamożnością rodziców, 
w okresie szkolnym nawmt postępami w" naukach. Dzieci pyszne 
nieraz lekcewmżą sobie ludzi ubogich i prostych. „Pogarda, 
pisze dr. Sclioltz “), jaką pięknie ubrany i z dobremi manie 
rami chłopiec żywi dla uliczników, nie tyle ma za przyczynę 
skłonności estetyczne, ile pychę i poczucie swojej wyższości“ . 
Pycha nie płynie z przyrodzonej natury dziecka, lecz z braków 
wychowania. Pod tym względem mało kulturalne rodziny popeł­
niają nieraz wielkie grzechy i błędy, każąc dziecku oddychać 
atmosferą w^ynłosłego obchodzenia się z podwładnymi, ze służbą 
i każdym, kQg’o uważają za człowieka niższego stanu. Na tle ta­
kiego aiystobratyzmu najłatwiej wrjj-kwita pyclha, jako czynnik 
składowrjr charakteru, nabyty w okresie najwdększej wrażliwości 
oraz podatności na w ŝzelkie wpływy. Jedynie głębsza kultuiu 
umysłowa i kształcenie rrczuć etycznych mogą tego rodzaju naby­
tek znieść i zneutralizować. Zwłaszcza przejęcie się wyższeml 
ideałami społecznerai, wskazanie wielkich celów życia i obowiązku 
poświęcenia wszystkich sił człowieka tym celom może wywrzeć 
wpływ najbardziej zbawienny.

Zygmunt Krasiński w liście do Trentowskiego pisze: „Czło­
wiek powinien dumnym być w 'oelu swoim —  dla idei Ojczyzny

i) loc. cit,
-) Dr. F. Sclioltz; „Wady charakteru dziecięcego i ich leczenie“, prze­

kład \Vł. Dawida str. C2.
“) p. Stanisław Tarnowski: „Zygmunt Krasiński, studja nad historją 

literatury polskiej“ Kraków 1892 r. str. 513.
Borowski. W. M, — Psychologia. 7
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i ludizkości, pokornym zaś w stosunku do środka, zapomocą któ­
rego eel ten przeprowadzić ma; a że tym środkiem on sam, więc 
pokornym w sitosunku do siebie, t. j. nie żądającym egoistycznie, 
by odirazu i wyłącznie sam wszystko przeprowadził, innych ćmiąc 
sławą swoją... Gdy zaś wszyscy tacy dumni w ostateczmym 'celu 
swym, a tacy pokorni co do środka... zgoda, jest i niema rozstroju“-.

ROZDZIAŁ IV.

UCZUCIA SPOŁECZNE.

§ 1. Pogląd ogólny.

Uczuciami społecznemi nazywamy takie, które powstają 
i rozwijają się na tle współistnienia gromadnego. Ogarniają one 
szeroki zakres stanów psychicznych, począwszy od uczuć rodzin- 
nyclii, powstających na gruncie najbliższego człowiekowi środo­
wiska społecznego, kończąc zaś ogólno-ludzkiemi, które są wyui- 
kiom Avzajemnej Avymiany usług pomiędzy Avszystkiemi ludami. 
Najogólniejszą cechą uczuć społecznych, odróżniającą je od oso­
bistych, jest pierwiastek altruistyczny, który w mniejszym lub 
większym stopniu przenika stosunek człowieka względem otacza­
jącego środowiska.

Altruizmem nazywamy zdolność do poświęcenia własnego
i.nteresu dla dobra innej istoty, życia zbiorowego lub ideału. 
Matka z poświęceniem własnego zdrowia i wygód otaczająca 
troskliwą opieką swe dzieci, żołnierz składający w ofierze życie 
swe dla ideału ojczyzny, działacz społeczny, w^kładiający wiele 
trudu i pracy do spraAA" publicznych, —  wszyscy oni działają pod 
wpłyAvem tego uczucia altniisftycznego, które każe im podporząd­
kować swe własne dobra interesom bliźniego lub społeczeństwa. 
Altruizm przedsibawia m ęc przeciwieństwa egoizmu, który odwantnie 
zaŵ sze skłania człowieka do poświęcenia dobra innych dla. inte­
resu własnego. Który z tych dw'ôch pierwiastków jest pierwotny, 
który zaś ma charakter pochodny, jest rzeczą sporną w' nauce. 
Niektórzy myśliciele, jak naprzykład Jean Jacques Rousseau, są 
zdarria, że rdzemią cechą uczucia ludzkiego jest altruizm, w miarę
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zaś rozwoju kultury zjawił się egoizm. Schopenhauer przeciwnie 
twierdzi, iż człowiek przedewszyshkiem jest egoistą i postępuje 
pod wpływem uczuć siamolubnych naw*et wówczas, gdy świad'czy 
komukolwiek dobro, gdyż spodziewa się stąd korzyści dla siebie.

Myśliciele, opierający swój światopogląd na prawie rozwoju, 
jak naprzykład Spencer, przyznają równoległe istnienie tych 
dwóch pierwiastków, lecz w miarę ewolucji życia społecznego 
czynnik altruistyczny bierze przewagę w duszy ludzkiej i hasła, 
poświęcania własnego dobra interesom współżycia, coraz bardziej 
zwyciężają czysto- egoistyczne motywy postępowania. Oba te po­
pędy, zdaniem Emesta Plaekla^), są naturalnemi właściwościami 
człowieka, jednakowo ważnemi i niezbędnemi dla utrzymania ro­
dziny i społeczeństwa. Egoizm warunkuje utrzymanie jednostki, 
altruizm zaś — ■ gatunku.

Niektórzy psychologowie^) są zdania, że jeżeli nawet nie 
stać na gruncie poglądu, iż uczucia altruistyczne rozwinęły się 
z egoistyc-ziiych, to w każdym razie majâ  one bliski związek po­
między sobą. Ucz.ucia altruistyczne powstają wówczas, gdy wyo­
brażamy siebie w położeniu innych istot żyjących. Litość, miło­
sierdzie zjawia się w naszej duszy, gdy wystawiamy siebie na 
miejsce istoty, budzącej w nas te uczucia. Gdyby nie ta umie­
jętność wyobrażania, cierpienia jej nie byłyby dla nas zrozumiałe.

Niektórzy autoro^Yie idą jeszczie dalej, twierdząc, iż w tego 
rodzaju altruizmie tkwi róumież chęć uwolnienia siebie od przy­
krości, którą nam sprawia 'widok cudzego nieszczęścia lub cier­
pienia. Uczucia altruistyczne przeja.wiają się jednak nie tylko 
w formie negatywnej, jako współczucie cudzym cierpieniom, lecz 
również p-ozytywnej, jako odczuwanie radości i zadowolenia na 
widok powodzenia osoby, dla której mamy sympatję. I tutaj 
jednak sprzęga się pierwiastek altruistyczny z całym kompleksem 
uczuć osobistych, zabarwionych przyjemnie, gdyż odczuć radość 
z tego powodu można tylko wyobrażając sobie to zadowolenie, któ- 
reby nastąpiło, gdyby powodzenie to spotkało nas samych. Wo- 
góle zrozumienie cudzego cierpienia lub radości najłatwiej przy­
chodzi zapomocą przetłuma-czenia ich na język własnych przeżyć.

Jeżeli 'Człowiek nig-dy nie doznał pewnego rodzaju uczuć, to 
one nie mogą w nim powstać drogą współczucia sympatycznego.

’) ..Zarys fizjologii monistycznej“. przekład z niemieckiego, Warszawa 
1905 r. str. 801.

h P- Jodl: „Lehrbuch der Psychologie“, II wydanie 1903 r. t. U str. 326 
h p. Czełpanow loc. cit. str. 163,

T*
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Dla tej przyczjiiy, zdaniem Spencera )̂, ludzie chłodnij czerstwi, 
aczkolwiek nie pozbawieni uczuć sympatji, nie inog’ą pojąć przera- 
finowanych 'cierpień jednostek nerwowych, cierpiących na nad- 
czułość, które z powodu drobnych przyczpi dochodzą nieraz do 
wielkiego przygnębienia. Dopiero doświadczywszy tego samego 
rodzaju przykiości, stają się oni bardziej uwnżający i delikatni, 
bardziej umieją wnikać w stany duchowe innych ludzi.

O ile na niższych szczeblach swego rozwoju altruizm silnie 
jest jeszcze zespolony z uczuciami egoistycznemi, występując 
w fonnie mieszanej, przedstawiającej połączenie obu tych pier­
wiastków, to miarę doskonalenia się charakteru widzimy go 
w postaci coraz bardziej niezależnej od wszelldch pobudek samo­
lubnych. Na szczytach ewolucji duchowej napotykamy w czło­
wieku cały kompleks uczuć altruistycznyeh, moralnie całkiem 
bezinteresownych, pozbawionych odcienia egoistycznego. Nieraz 
człowiek taki czyni ofiary z najżyw'Otniejszyeh interesów' wla- 
snyćli nie w' imię zadow'olenia, które w ŝkutek tego osiąga, lecz ży- 
wdołow'0 , pod wpływem najczystszego, nie oglądającego się na 
skutki uczucia altruistycznegO'. Czynnik ten rozw'ija się stopniowo 
w miarę ewmlucji społecznej i ogarnia coraz szersze kręgi.

Na niższych stopniach kultury przew^aża jeszcze egoizm in 
dyw'idualny, przedzierzgając się w' altraizm jedynie względem 
członków' własnej rodziny, tŵ -orzącej wąskie ramy pierwotnego 
współżycia i w'spóldziałania. Członkowie innych rodzin, a więc 
ludzie obcy, nie doznają wówczas żadnych usług ani w^spółczucia. 
Najskrajniejsze okrucieństwo, stosowane względem nich, bywa 
poczytywane za cnotę.

Gdy rodzina rozrasta się w ród, obejmujący wdększą lub 
mniejszą łkzbę rodzin,, wwstępuje pierwiastek altruistyczny na 
gruncie życia całego rodu. I oto ^vykwitają iia tern tle uczucia mi­
łości, poświęcenia i solidarności, nie rozciągające się na członków 
innych roidówi Altruizm zakreślił więc tu już szersze koło. Wstę­
pując na jeszicize w'yższy szczebel rozwoju społecznego, widzimy, 
iż solidarność rodowm rozciąga się na całe plemię, składające się 
z poszczególnych rodów'. Najbardziej niehumanitarne postępowa­
nie w'zględem innych plemion nie jest traktowane wśród dzikich 
jako coś złego, praeciwTiie, uważane jest za obowiązek i cnotę. 
Taki punkt widzenia wynika a ciasnych granic formy współżycia 
i przystosowanego do nich rozwoju uczuć altruistycznyeh. Wyższą

b „Priuciples of Psychology”, tom IV. § 529.
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formatcję społeczną niż plemię przedstawia naród. Wspólność 
losów historycznych i celów współżycia sprawia to, iż w łonie 
każdego narodu wykwita patrjotyzm, jako poczucie slolidamości 
i miłości, giuipiijące się naokoło wspólnego ideału ojcizyzny. Ha­
słem paitrjotyzmu jest zupełne wyrzeczenie się eg-oizmu indywi- 
duakiego, rodzinnego i t. d. w imię dobra całego narodu.

Altruizm, jak widzimy, zakreślił tu już tak szerokie koło, 
iż ogarnia przeszłe, teraźniejsze i przyszłe pokolenia, należące do 
tego samego narodu. Lecz uczuciia ludzkie nie poprzestają na tej 
fazie swej ewolucji. Jeżeli one pozostają tylko w granicach współ­
życia narodowego, objawiając wrogość względem innych ludów, 
wówczas przedstawiają specjalną postać egoizmu, zwanego nacjo­
nalizmem albo szowmizmem.

Z postępem jednak cywilizacji uczucia altruistyćzne za.ta- 
czają jeszcze szersze kręgi i ogarniają całą ludzkość, względem 
której Człowiek bywa gotów czynić największe ofiary i po­
święcenia. Nie wynika stąd bynajmniej, aby altruizm, któiy się 
rozwinął w węższych formacjach życia spjołieczneg"o, a więc na- 
przykład rodzinny, albo narodioiwy, miał zanikać i zostać zniwelo­
wanym przez uczucia ogólnioiudzkie. Przechylnie, te formy współ­
istnienia, które okazały swą żywotność i trwają pomimo nieu­
stannej ewolucji społecznej, objawiają również coraz większy 
rozrost uczuć altruistycznych. Wskutek tego możemy zauważyć 
potęgowanie się tego czynnika wewna t̂rz każdej formacji spo­
łecznej: zaciskają się węzły rodzinne i potężnieją uczucia naro­
dowe. Oczywiśicie, nie każda jednostka pod względem rozwoju 
swych uczuć społecznych stoi na najwyższym poziomie kultury 
danej epoki. Wiele z nich pomimo silnych prądów, nurtującyKch 
społeczeństwo, nie dorasta do tego poziomu, pozostając na niż­
szym szczeblu swego rozwoju uczuciowego. Tak naprzykład po­
mimo wysokiego rozkwitu uczuć narodowych w obecnych cza­
sach wiele jednostek wznosi się zaledwie do stopnia uczuć rodzi­
mych albo klasowych, natomiast sprawy, dotyczące całego narodu 
pozostają dla nich całkiem obojętnei

Siła i potęga uczuć altruistycznych w stosimkn do egoi­
stycznych również nie jest w każdym człowieku jednakowa. Pod 
tym względem typy ludzkie możnaby podzielić na trzy kategorje.

Do pieiwszej należy zaliczyć charaktery z bezwzgiędną prze­
wagą egoizmu nad altniizraem. Typ tego rodzaju niezdolny bywa 
do poświęcenia jakiegokolwiek sŵ ego interesu i wszelki timd, wy-
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siłek, działalność przedsiębieize jedynie pod wpływem pobudek 
osobistych.

Do drugiej kategorji można zaliczyć wskazany przez Spen­
cera^) typ ego-altmistyczny, który polega na tern, iż pierwiastek 
samolubny jest w nim ściśle zespolony z altruistycznym. Najsil­
niejszym bodźcem spełnieida dobiych iiczynliów i okazywania 
miłości bywa wówczas oczekiwanie sit̂ d, własnej, choćby czysto 
moralnej korzyści. Zadowolenie, które przytem typ tego rodzaju 
osiąga ze świadczenia dobra innym, nie płynie z istoty altruisty- 
cznego uczucia, lecz z pobudzenia samolubnych dążności i pO' 
pędów. Bardzo pospolitą fonną tych uczuć ego-altruistycznych 
jest okazywanie zainteresowania i przejęcia się kwestjami spo- 
łecznemi, wjyływające nie tyle z pobudek miłośiei ku samej spra­
wie. ile z nadziei zyskania tą drog’ą popularności i wyższych sta­
nowisk.

Wreszcie trzodą kategorję twurzą ciharakteiw  ̂ czysto al- 
truistyczne, w' któiych pobudki samolubne całkiem nie znajdują 
przystępu, natomiast wobec rozbieżności interesów  ̂ własnych lub 
obcych zaw'‘sze zjawia się gotowość poświęcenia dobra osobistego. 
Typy taikie w dziedzinie życia społecznego są rzadkie i na wi­
downię historji w^ystępują jako boliaterowic, jako założyciele 
kultów religijnych, męczennicy idej społecznych i t. p.

Najbardziej 1’ozpow'szechniony i najcs^ęściej napotykany jest 
typ ego-altruistyczny. Bezwzględni egoiści jak i zdecydowani 
altruiśd są rzadkością. W każdym przeciętnym człowieku oba te 
ctzynniki wzajemnie się przeplatają, przyczem w’ poszczególnych 
wypadkach życiowych zachodzi między niemi oddziaływanie je­
dnego na drugi. Wynikająca stąd walka motywów' kończy się 
bądź zwycięstwem pobudek samolubnych, bądź popędów' altrui- 
stycznych, bądź też pogodzeniem jednego z dmgim, mianowicie 
wów'czas, gdy czynnik egoistyczny wzmocni popęd altmistyczny, 
uloizując choćby w najdalszej perspektywie płynącą stąd korzyść 
osobistą. Ewolucjoniści, z Herbertem SiDcncerem na czele, przewi­
dują. iż z postępem cyw îlizacji i w miarę ewolucji społecznej typ 
egoistyczny 'aałkiem ustąpi miejsca altruistycznemu, który osią­
gnie takie wyżyny uczucia, iż troska o szczęście innych stanie się 
codzienną potrzebą, niższe zaś, samolubne popędy zostaną całko­
wicie podporządkowane wyższym uczucioni. mającym czysto al- 
truistyczny charakter.

..Principles of Psychology“, tom IV. Rozdz. VII.
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§ 2. Sympatja.

Sympatja jest iioziuciem, powstającem na tle współżycia 
i w warunkacih społecznego współistnienia. Ucznciie to jest właści­
we nie tylko człowiekowi, lecz również świaitn zwierzęcemu, któ­
rego niektóray praedsiaiwiciele, jak naprzykład pies, lub słoń, obja­
wiają. wysoki rozkwit w formie miłości i przywiązania. Zarodki 
sympatji biologowie upatrują, u najprostszych istot żyjących w zją- 
wiskach rozszerzania się i przyfciągania w kierunku czynników po- 
żyltecznych, kurcizenia się izaś i odpychania w stosunku do pier­
wiastków szkodliwych dla życia. W miarę ewolucji istot orgar 
nicznych uczirciie to coraz bardżiej się różniczkuje pod względem 
poszcizególnycih objawów i izarazem wzrasta jego bogactwo, siła 
i natężenie. Zwłaszcza sympatja poczyna wzrastać z chwilą, kiedy 
istnienie gromadne staje się stałą foiiną życia poszczegóhiych 
jednostek. Ciągła świadomość przebywania w towarzystnde in­
nych istot, dzielenia z niemi timdów i niepokojów; życia nawet 
w śi;\iecie zwierzęcym potęguje uczucia sympaitji, oraz powiększa 
bogactwo życia duchowego wogółe.

Wśród zwierząt, żyjących stadami, wyrabia się poczucie 
większego bezpiecizeńśtwa jednostki, która w gromadzie może być 
łatwiej ostrzeżona o grożącej napaiści, prócz tego powstają ra­
dości. idynące z naślado\^mictwa odczucia tego nastroju u innych 
jednostek. Wszystko to sprawia, iż uczucie sympatji staje się 
drugą naturą istot, żyjących zbiorowo.

Spencer wskazuje na trzy najważniejsze czynniki powsita- 
wauia i rozwoju uczucia sympatji: 1) interesy współżycia, 2) in- 
sltynkt płciowy, 3) oraz stosunek rodziteów względem potomstwa. 
Istota żyjąca czuje przedewszystkiem sympatję ku innym w zwią­
zku z dążeniem do rozsz.erzenia własnej egzystencji oraz do za.^ 
chowania istnienia gatunku.

Skoro współżj^cie zostało zaAviązane i na jego tle powstała 
w'zajemna nymiana usług, jednostka, jako składowa część bytu 
zbioronugo, wyczuWa wszystkie korzyści, wyniicające z takiego 
gromadnego współistnienia. Jako psychiczna wyMadnia tego ro­
dzaju świadomości zjawia się tak silna sympaltja, iż staje się ona 
panującem uczuciem nad innemi, niezaspokojenie zaś jego wywo­
łuje stan niezadowolenia i tęsknoty. Uczucia te wzrastają i potę­
gują się z chwilą, kiedy w^spółżycie rozwija się w związku z roz-

b Principles of Psychology“, tom. IV. § 508.
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kwitem miłości ku innej i>tci. oim gdy do tego wszystkiego przy- 
tącza się dążenie do zutć̂ howania gatunku, mające swą wykładnię 
w uczueiacli rodzicielskiicii. Im silniej te trzy czynnaki są zespo­
lone, im gęstszą siecią wzajemnych stosunków i nieustannej wy­
miany usług ognrniają życie każdegO' osobnika, tern bardziej pray- 
czyniają się do rozrostu w nim uczuć sympatji.

Na szczeblach rozwoju kulturalnego widzimy, iż wśród 
niższych ras ludzkiich związki rodzimie nie są jeszcze upo­
rządkowane, uczucia rodzicielskie u mężczyzny nie są zja­
wiskiem stałem, współżycie zaś ogumią nieznaczną liczbę jedno­
stek; jedhoicześnie też obserwujemy zaledwde bardzo słabe prze­
jawy sympatji, która wyższych stopni nie osiąga tam wcale. 
W miarę jednak gdy Wymienione trzy czynniki przybierają 
fonny coraz doskonalsze i oddziaływają na jednostkę, przeplatając 
się wzajemnie, wmwczas uczncia sympatji rosną i potężnieją coraz 
bardziej, doichodząc do tak wysokiego stopnia rozwoju, jaki na,- 
potykamy wśród ludów najwyżej cywilizowanych. Oddziaływ^aińe 
jednego czynnika na dnigi wizmaga przytem wpływ każdego 
z nicli i w ogólnym wyniku daje wwższy stopień uspołeiczniema, 
który ze swej strony umożliwia coraz większy rozkwit uczuć sym- 
I>atji. Cały ten proces zachodzi równorzędnie z rozszerzaniem się 
sfery ludzkiego poznania i wzbogacania się sfery umysłowej. Wy­
nika to z ogólnej wiaściwiości naszegn uczucia, które, będąc nie­
rozerwalnie złączone a funkcją myślenia, podczas swego rozwoju 
zyskuje na mocy w miarę nagromadzania się w świadomośei ele 
mentów poznania, siła zaś jego ogólna zwiększa się proporcjonal 
nie do liczby doznań pojedyńczych w tym kiermiku.

Posuwając się nie tylko po szczeblach filogenetycznego roz­
woju, lecz rówmież po rozmaitych stopniach cyw l̂lizacji, możemy 
’zauważyć nieustanne rozszerzanie i potęgowanie się uczuć sym­
patji, które, zasklepiając się pierwotnie w granicach życia indy 
widualnego. zakreślają coraz szersze koła, począwszy od rodziny, 
idąc poprzez ród, plemię, naród, dochodzą do uczuć ogólno­
ludzkich.

W ciągu wielowiekowej ewmlucji sympatja była podstawą 
w^szystkich imiycli cnót społecznych, podłożem, na którem mogły 
wykwitnąć takie uczucia, jak przyjaźń, solidarność, litość, 
uczynność i miłość we wszystkich jej różnorodnych przejawach. 
Skoro uczucie sympatji zanika, występują ze zdwojoną siłą wszel­
kie ujemne strony diaraktera. Człowiek wówczas zasklepia się 
w sfeize uczuć osobistych i rozwija się w nim egoizm, który staje
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się pimkitem dośrodkowym całegto istnienia. Wzgiędem innyoh 
lud̂ ii żywd on zazwyczaj obojętność lub narwet uczucia negatywne^ 
jak: niechęć, zawziętość, niewidizięczność, mściwość.

Charakteiry, które iz nikim nie sympatyzują, odosabniają się 
zwykle od reszity społeczeństwa, powodując tern samem mellde 
zubożenie sweg’o życia duchowegn i skazując się na wewnętuzmą 
pustkę życia.

Przeciwnie, wszelkie spotęgowanie uczuć sympatji prowndzi 
do w^zbogacenia treści duchowej i do osobistej szczęśliwości. Je­
dynie pod ich tchnieniem człowiek staje się zdolnym do roasze- 
rzenia życia uczuciowego, dio zespolenia swej działalności, pracy 
i wysiłku z celami, wy^biegającemi poza wąski zakres jego oso­
bistej egzyśtenicji, ptzez co wzbogacają skalę jego interesu ży­
ciowego. Takie zialety charakteru, jak wspaniałomyśhiość, szczo­
drobliwość i sprawiedliwość, mogą się rozwinąć również jedynie 
na tle szerokiego i głębokiego podłoża sympatji. Uczucia te bo­
wiem zależne są od umiejętności postawienia siebie w położeniu 
bliźnicb, dzielenia z nimi ich radości i cierpienia.

Kształcąc uczucia sympaitji, należy unikać tych jej postaci, 
które mają charakter czułostkowości i roztkliwiania się, natomiast 
nie skłaniają do czynnego współdziałania bliźnim. Tego bowiem 
rodzaju bierne uczucie płynie raczej ze słabości ducha, niż z jego 
mocy wewnętrznej i wartość jego pod względem społecznym bywa 
bardzo niewielka.

Aby rozw'inąć należycie uczucia sympatji, należy wpływać 
nie tylko na wydoskonalenie, wrażliwość i plastykę wyobraźni, 
lecz również kojarzyć uczucia z wyobiażeniem Cizyniu oraz wdra­
żać do tego, aby ona przedizierzgała się w działanie tam, gdzie 
zarchodzi tego potrzeba. Co się tyczy środków, któreby mogły pro­
wadzić do obudzenia żywszych uczuć sympatji wśród dzieci, obja­
wiających chłód i obojętność, to należy mieć na uwadze nastę­
pujące. Przedewszystkiem trzeba w t;̂ nn celu jak najszerzej 
zużytkować czynnik naśladowmictwa. Ucziicie sympatji należy 
do tych, które się łatwo udzielają.

Nawet zewnętrzna obserwacja wyrazu czyichś uczuć nastraja 
nas w sposób podobny. Na 'widok naprzykład czyjegoś śmiechu 
mamy ochotę sami się śmiać, patrząc na łzy, doznajemy smutku 
i t d. Wskutek tego w ŝzelki przykład- i wzór, dawany dzie:iom 
przez osoby starsze, ma dla rozwoju uczuć s^Tiipatji bardzo wielkie 
znaczenie
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Jeżeli dziecko wychoAvuje się w atmosferze wzajemnego zau­
fania >i życzliwości, ito pręd)zej rozwinie w sobie te zalety cha­
rakteru, niż wtedy, gdy ma się rzecz odwrotnie, gdy otoczone jest 
atmosferą chłodu, obojętności, albo nieżycizliwości i antypatji. Po­
nieważ sympatja zależy w znacznym stopniu od rozwoju wyobra­
źni, dzięki której możemy sobie w mniejszym lub większym sto­
pniu w^^brażać cierpienia innych, przeto doskonalenie tej zdob 
iicści jest drugim bardzo ważnym czymiikiem Ŷŷ -ksztalcenia 
wspomnianej sfeiy uczuć.

Dzieci objawiają często ziadziwiającą nieczułość na widok 
cudzego cierpienia, a naŵ et czasem bezw^zględność w postępowaniu 
poprostu dlatego, iż nie mogą sobie w'yobrazić.ani powodów  ̂ tych 
uczuć, ani przykrości, które z nich płyną. Rozszerzanie przeto 
znajomości życia, zapoznawanie z jego ujemnemi stronami, prze- 
ciiwmościami i trudnemi warunkami, może ubocznie przyczynić się 
do rozw'oju uczuć sympatji oraz takich jej surogatÓAv, jak współ­
czucie, miłosierdzie i litość. Na tle sjunpatji rozwijają się wmielMc 
inne uczucia społeczne, przybiemijąc formy najrozmaitsze, zależnie 
od przedmiotów', z któremi są zwdązane i czynników', które je 
w ẑbudzają.

§ 3. Miłość.

Jednem z najsilniejszych uczuć, rozwijających się na tle 
sympatji. jest miłość, będąca, podiożem nczuć rodzinnych. Uczucie 
to ma chairakter żywiołowy. Począw^szy od zwierzęcia, kończąc 
na najbardziej kulturaliyTii człowdeku, normialna istota, żyjąca po 
dojściu do dojrzałości odczmwa bezwdediiy pociąg ku mnej płci, 
przyczem w' Avyższych sŵ oicli przejawmch pociąg ten ograniczony 
jest wyborem pewniej indywidiuilności oraz przybiera postać upodo­
bania, miłości i uwielbienia. Wszystkie przeja^wy życia duchowego 
ogarnia wbw ĉzas niepow^strzymanla chęć przebywania, razem z uko­
chaną osobą, w razie zaś niemożności zaspokojenia tego pragnie­
nia budzi się wielka tęsknota do niej. Cały świat widzi się wów'- 
czias IV banvacli tej miłości. Obie płcie widzą siebie w' blaskach 
nieziwykłych zalet ,i ponęt, i w aureoli tej .nikną wszelkie wady 
i braki rzeczywiste.

W bardziej kulturalnych przejawach miłości poważną rolę 
odgiTwa nie tylko powierzchowność, zdrowie i piękno, lecz 
również zalety serca i umysłu. Od stopnia udziału ityich wyższych 
czynników miłości zależy poziom i chawtkter uczucia. Dla męż-
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ozyzji, mających wyższą kulturę ducha, kobiiota jest istotą wyso­
kiej mia.ry, dla której obok upodobania fizycznego czuje się 
głęboki Sizacunek, cześć i przywiązanie. To samo można powie­
dzieć o poziomie uczuć kobiety kulturalnej względem mężczyzny.

Miłość, oig^arniając szeroką sferę uczuć, może być źródłem 
zarówmo wielkiego upadku moralnego, jak i niezwykłego podnie- 
sieiiia. Zależy to od tego, czy oddajemy tę miłość pod komendę 
zmysłowości, ozy też podporządkowujemy ją wyższym ideałom 
i dążeniom. Jeżeli w stosunku do kobiety i samych siebie uczu­
cie to spraęgamy ze w''zniosłemi celami życia, wówczas zysku­
jemy w niem sprzymierzeńca w dążeniu do Avydoskonalenia naszej 
natury. Gdy natomiast staje się on celem sam w sobie, wtedy 
byŵ a czynnikiem spotęgow^anego eg'oizmu, któiy Fnaincuzi nazy- 
w'-aja Pegoisme à deux.

Im wyższy poziom osiąga człowiek w swym rozwoju ducho­
wym, tern bardziej bog’ate i różnorodne przejawy ma jego miłość, 
która również ŵ ẑrasta pracz to w siłę i potęg’ę jako uczucie, ogar­
niające liczne i subtelne pnocesy duchowe. Wynika to z prawa inte­
gracji, czyli całkowania poszczególnych elementów' uczuciowych, 
pow'stających na szerokiem podłożu bogactwa duchowego, wskutek 
czego tw’'orzy się uczucie silne, potężne, sięgające do głębin całej 
organizacji psychicznej człowieka.

Zdaniem Spenoeaa )̂, miłość niezależnie od swego pod­
kładu erotycznego kształtuje się na całym szeregu stanów świa- 
domiości, które w ogólnej sumie dają nlajbardziej ze w^szystkich 
skomplikow^ane, a więc i najpotężniejsze uczucie w' duszy ludz­
kiej. PrzcideVszysItkiem łączy się ono z całym kompleksem 
wuażeń bardzo złożonych i zaibaiwionych w sposób przyjemny, Do 
nich w mniejszym lub większym stopniu należą odczucia esteity- 
czne, które niekoniecznie są - natiiiy erotycznej, lecz mają z tjun 
czynnikiem związek organiczny. Przyłącza się do tego uczucie 
przywiązania, sprzęgnięte ze w^spomnieniami i perspektywą wspól­
nych przeżyć.

Następnie w skład miłości w'chodzą. uczucia uwielbienia 
i szacunku, które same przez się są bardzo silne, tu zaś nabie­
rają szczególnej mocy i potęgi. Dalej idzie cały szereg uczuć 
natury osobistej, które w miłości doznają poparcia i wzmocnie­
nia. Przedewszystkiem więc zostaje zaspokojona ta. forma, miłości

h TPdnciples of Psychology“, t. II. § 215.
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własnoj, która objawia się w formie żądzy pochwał i uzaiania. 
świadomość, iż się jiest wylbiianym z pośród imiyoh, mianowi­
cie przoz tę osobę, którą się najbardziej kocha i ceni, jest naj- 
w^^ższem zadowoleniem miłości własnej, jakiego człowiek może 
doznać. Ludziom próżnym sprawia szczególną przyjemność wj- 
stawienie tego na wddok publiczny, w celu wzbudzenia podziwu 
i zazdrości, Następnie zostaje wzmocnionie uczucie szacunku 
względem samego siebie, gdyż powodzenie w pozyskaniu 
miłości łączy się z poczuciem własnej wartości. Dalej doznaje 
tu poparcia uczucie posiadania, ten specyficzny stan świado­
mości, któiy objawia się w całym szeregu przyjemnych stanów 
psychicznych, związanych z dążeniem do rozszerzenia swego 
istnienia. 'Dwoje kochających się ludzi, dzieląc się troskami i ra­
dościami, wzbogacają sumę własnych przeżyć duchowych, które 
u samotników są w poró\^maniu bardzo ubogie i nikłe. Wszelkie 
przyjemności występują wówczas ze zdwojoną siłą wskutek sym­
patycznego (współczującego) udziału innej osoby.

Każda radość więcej cieszy, gdy ją dzielimy z tym, kto 
bierae bliski udzijał w naszych przeżyciach, tak iż uczucia t>e 
doznają wskutek tego poparcia i wzmocnienia. Miłość otwiera 
wreszcie możność osiągnięcia największego stopnia szczerości, 
otwartości i poufałości z inną istotą. We wszystkich stosunkach 
pomiędzy ludźmi człowiek musi się do pewnego stopnia krępować 
w wypowiadaniu swych myśli, uczuć, dążeń, tymczasem miłość 
skłania do wywmętrzania się i odkrywania takich tajemnic ducha, 
których nie powierzylibyśmy nikomu, nawet najibliższym z przy­
jaciół i rodziny.

Wszystkie te poszcizególne stany świadomości, dochodząc do 
najwyższego natężenia i zawierając samo przez się wielką różno­
rodność oraz bogactwo uczuć, sldadiiją się na jedno wielkie, naj- 
{Kitężniejsze, któremu równego tmdno znaleźć w duszy ludzkiej 
uczucie miłości. Nic dziAvneg’0, iż od początku dziejów ludzkości 
wyczarowało ono wielkie twórcze objawy w sztuce, literaturziet, 
nauce, będąc osią, koło której obracają się pomysły najgenjal- 
niejszych pisarzy i artystów^ Oczywiście, niższe przejawy 
i formy tego uczucia wywmłują nieraz twórczość szkodliwą, wzbu- 
dżającą lubieżność i porusziającą najbardziej poziome instymkty 
natury ludzkiej.

Wiele zjawisk z.Avyrodnienia, zboczenia i nadużyć w sferze 
płciOAvej powstaje Avskutek podniecania wyobraźni przeźT utwory
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treści pomogTaficznej. Cyniczne pieśni, sprośne powieści, wyu- 
adane tańce, gorszące obiiązy szerzą zepsucie obyczajów i depra­
wują. młodzież. Poza tern jediraik wyższe przejawy twórcziości 
ludzkiej, wsparte na głębszej kulturze niora.lnej, umysłowej i e ^ -  
tycznej, czerpią z tego uczucia wielkie natchnienia, niewycize-rpane 
tematy i dają światu dzieła sztuki niezwykle wysokiej wartośbi. 
Przją>omnijmy sobie poetów tej miary, co Mickiewicz., Słowacki, 
Szekspir, Goethe, Musset, Heine; muzyków takich, jak Cliopin, 
Moniuszko, Mozart, Beethoven, Wagner; malarzy tego pokroiju, co 
Tycjan, Miuillo, Bocklin, rzeźbę grecką i nowożytną francuską — 
a. stanie nam przed oczami obnaż tych wysiłków twórczych, które 
są odbiciem uczucia miłości, najróżnorodniejszych jej przejawów, 
powikłań i splotów. Wszystkie najgómiejsze przejawy fantazji 
poetyckiej, malarskiej, muzycznej biorą początek z tych nastrojów. 
Co pozostałoby z literatury pięknej, gdybyśmy wykreślili to 
wszystko, co powstało z uczucia, nńłości?

Słusznie przeto mówi Bergemann^), iż „miłość płciowa jest 
niewygasającym ogniem centralnym, który rozlewia wszędzie 
ciepło- i światło, wszystko rozjaśnia i grzeje“.

Nic więc dziwnego, że skoro uczucie to bywa zawiedzione, 
wywołuje w duszy ludzkiej cieipienia, prowadzące często do wieł- 
kich zaburzeń nerwowych, wstrząśnień, obłąkania, nawmt samo-- 
bójstwia. Gdy w świadiomości rozprzęga się wielki zakres idej 
i wyobnażeń, zaba.rwionych uczuciowo niesłychanie silnie i ściśle 
Sprzęgniętych ze świadomością naszej jaźni, to nic dziwnego, iż 
w wyniku togn procesu występuje ból moralny, przewyższający 
wszelkie inne cieipienia, równający się pod względem swego na­
tężenia tym, które wywołuje poniżenie naszej godności i honoru.

Przechodząc do strony pedagogicznej, należy zaznaczyć, iż 
uczucie miłości nie jest obce człowiekowi przed osiągnię­
ciem dojrzałości fizycznej. Naturalnie, w bardzo młodym wieku 
jest ono niemożliwe, gdyż brak tych impulsów, które mogłyby 
ją zrodzić. Natomiast wśród dzdeci starszych uczucie to nie jest 
bynajmniej rzadkie. Wychowawca musi być względem niego bar­
dzo ostrożnym i deliliaitnjun, gdyż należy ono do najbardziej na­
tężonych i bmtalne trałctowanie go, czasem nawet draśnięcie 
może doprounadzić do bardzo gwałtownej reakcji, kończącej się 
nawet samobójstwem.

b „Soziale PUdagogik“ Gera 1900 str. 224.
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Przedewszystkiem nauczyciel i rodzice winni dążyć do mo­
żliwego opóźnienia rozwoju tych uczuć, gdyż jak wszelki praed- 
wczesny rozkAviit pociągają one zazw-yczaj ujemne skutki dla cha­
rakteru, sysitemu nerwowego i pracy umysłowej. Dô  tego opóźnie­
nia, raczej zjawienia się we właściwym cziasie, przedewszysitkiem 
może się przyczynić zdrowa, czysta atmosfera w klasie. Na wytwm- 
raenie się jej w znacznym stopniu może wąiłynąć niauczyciel. Rzetelna 
praca, wzbudzająca zainteresowanie, rozrywki, zwłaszcza fizyczne, 
mogą być ważnym czynnikiem pod tym Aczględem. Nadewszystko 
jednali nauczyciel winien dbać o to, ahy nie rozbudzać czułostko- 
wcści i rozromansowania drogą nieodpowiedniej lektuiy, przezna— 
czcnej dla osób stairsizych. Najrozumniejszą więc rzeczą jest od­
wracać o ile można uwagę dzieci od izeczy, które nie odpowia­
dają kh wiekowi, a kiedy zmuszeni są o nich mówić, to wyjaśniać 
je szczerze i otwarcie 1̂.

Wszelka obłuda budzi podejrzliwość i tern większą cieka­
wość. Natomiast taktowne i jasne wytłumaczenie istoty rozradza- 
nia się organizmów  ̂ oraz tych niebezpieczeństw, które może po­
ciągnąć za sobą przedwczesne rozbudzanie instynktu płciowego, 
może wyświadczyć wielką przysługę młodym pokoleniom.

§ 4. Uczucia rodzinne.

1. P ogląd  ogólny.

Ze wszystkich form współżycia rodzina przedstawia związek 
najściślejszy, który najbardziej ludzi łączy, jednoczy i zbliża. Nic 
więc dziwnego, iż wpływ^em swoim sięga ona do głębi sfery uczu- 
oiowmj i rozwija takie siły w tej dziedzinie życia psychicznego, 
jakich nie napotykamy w innych formach współistnienia. Złożone 
czymiiki związku rodzinnego, jak ciągłe wspólne pożycie, węzły 
pokrewieństwa, łączność pracy, jednolitość interesów materjal- 
nycli i moralnych — wszystko to wytwnrza jednomyślność w dą­
żeniach, całkiem niemożliwą do osiągnięcia w innych związkach 
społecznych. Zaznacza się ona przedewszystkiem w stosunkach 
gospodarczych.

Rodzina jest to pewien związek majątkowy. Odziedziczony 
lub nabyty majątek małżonkowie łączą, aby zużytkować go dla

*) p. F. Thomas: „Kształcenie uczuć“ str. 164.
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wspólnych celów za żyĉ ia, a po śmierci zostawić dzieciom. Drugim 
cz^iuiikiem, jednoczącym rodzinę w jedną cialość, jest praca zawo 
dowa, zwłaszcza w prostszych jej formach, gdzie żona i dzieci 
pomagają głowie rodziny zdobyciu kawałka chleba. .Jednakie 
położenie społeczne wszystkich członków rodziny jest również ich 
łąozniikiem. Wszystko to staje się podłożem wielkiej spoistości 
w dobrze zorganizow^anej rodzinie, którą nazywają komórką życia 
społecznego. Istotnie ma ona takie znaczenie nie l^lko pod wzglę­
dem gospodarcz^on, lecz i moralnym, stając się ogniskiem rozwoju 
i doskonalenia charakterów. Tu człowiek najsilniej odczuwa 
wszellrie dobra duchowe, płynące z zaciśnienia węzłów społe­
cznych, i wszystkie klęski, płynące z ich rozluźnienia. Tutaj od 
łat najmłodszych przekonywa się, ile cierpień pociąg’a za sobą 
wszelka dyshaimonja z otorczeniem, ile szczęściła przynosi miłość, 
zgoda i szacunek.

Na łonie rodziny człowiek uczy się pracować dla innych, 
poskramiać samolubne dążeniia, dzielić radości i smutki z innymi. 
Karmiąc i rozwijając te uczucia, rodzina przygotowmje jednostkę 
najprostszemi i najbardziej naturalnemi śroidkami do życia, spo­
łecznego. Uczucia rodzinne wyzwalają takie siły ducha ludzkiego, 
któie nie doszłyby do rozkwitu w żadnej innej fonnie wycho­
wania.

Dobrze zorganizowana rodzina jest najlepszą szkołą uczuć, 
gdyż nauka przychodzi tu nie tylko drogą rozumu, ale i serca, któ­
rego wpływ^y są najpotężniejsze. Nic bowiem nie może tak głę­
boko osiąść na dnie duszy człowieka jak prawda, przeniknięta 
silnem uczuciem.

Miłość ku dzieciom i należyte pojmowanie w^zgiędem nich 
s-wych obowiązków ze sitrony rodziców stają się najważniejszym 
czynnikiem moralneg-o rozwoju rodziny. Rodzice poczuwają się 
do odpowiedzialności za swe dzieci: dumni są, jeżeli one się udały 
i szczęśliwi z powodu ich zalet moralnych i umysłowych. W ten 
spoBób z rodziny wyłania się najistotniejszy czynnik ew-olucji 
społeteznej-

Ojciec i matka należycie zorganizowanej rodziny kształcą 
charaktery swego potomstwa tak, aby ono było zdolne do wyko­
nania wszystkich obowiązków dobrego obywatela społeczeiistwa. 
Odrzućmy ten czynnik wychowawczy, a najsilniejsze spoidła spo 
łeczne zaraz się rozluźnią. Gdyby ludzkość była .pozbawiona tego 
najważniejszego czynnika kształcenia i doskonalenia uczuć, na-
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Stąpiłoby iiieziiiierne obniżenie się etyki i zubożenie, jeżeli nie 
zanik wszystkich dodatnich sił ducha.

Człowiek, wychowujący się poza wpływami dobrze zô rga-- 
nizow'anej rodziny, nie mający bliższych sercu osób, pizedsitawia 
zwykle czerstwość uczuć i niezdolny jest dźwignąć się na rryższo 
szczeble społecznego rozwoju, który wymaga boĝ aitej uczucio­
wości. A przeto uczucia rodzinne, najsilniejsze w duszy ludzkiej, 
będąc na właściwym poziomie moralnym, przetapiają wszystkie 
inne na szlachetne kruszce, przeobrażając nieraz popędy egoi 
.styczne na wydoskonaloną formę uczuć społecznych.

Wśród narodów, posiadających wielki zasób sił, zdolnych 
do rozwoju, wytwarza się wysO'ki poziom uczuć rodzinnych. Prae- 
ciwnie zaś, najpierwszą Oiznaką wewnętrznego imlrladii społeczeń­
stwa jest obniżenie się poziomu moralnego w stosuniŁaoh rodzin­
nych, gdy np. matki i żony przestają stać na straży fcnót domo­
wych, gdy ojcowie zaniedbują dzieci, a te ostatnie okazują brak 
szacunku i miłości względem swych rodziców. Dzieje się tu to 
samo, Qo w pojedyriczym organiźmie. Jeżeli odrębne komórki 
zaczynają się lozkłladać, nic już całości nie uratuje. Natx>iniast 
zdrowy ’wewnętrznie organizm może na'we(t być czasem narażony 
na nieprzyjazne warunki egzystencji, lecz wnróci zczasem do 
kwitnącego stanu, gay one się zmienią na lepsze.-

Tylko narody, w'śród których dobrze rozwinęła się rodzina, 
osiągnęły wyższy poziom cywilizacji. Rodzina przeszła szybkie 
fazy ew'oluciji, zwiaszcaai od czasu, kiedy człowiek począł pędzić 
życie osiadłe, spędzając życie z żoną i dziećmi w' obrębie chaty 
i zagandy. Odtąd, rodzina stała się zalążkiem, z którego rozwi­
nęły się w'szystkie inne formy życia społecznego jako ze sw'ego 
pnia przyrodzonego. Na gruncie rodziny stało się możliwe rozsze­
rzenie współżycia do coraz większych gnanie, którego poszcze­
gólne foimy nakształt kręgów koncentrycznych otaczają tę pier- 
w'otną zaródź hidzkiego w'spółistnienia. Z rodziny bowem wyło­
niła się miłość, zdolność do pracy, ofiar i poświęcenia, słowem — 
uspołecznienie.

2. Uczucia małżeńskie.

Uczucia rodzinne mogą należycie się rozwijać jodynii: na 
gruncie monogamieznego zwdązku rnałżeńskieg’'0. Wpraw^dzie wielo 
narodów do dziś dnia żyje w poligamji, jednakże ani życie ro­
dzinne, ani kultura społeczna nie mogły tam dojść do wyższych 
szczebli doskonałości. Zarówno bowiem wielożeństwo jak i zda-
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i^zająoe się rzadziej, wietomęstwo wytwarzają zbyt luźny związek 
duchowy, aby na jego gruncie mogły się rozwinąć wyższe pier­
wiastki moraLne i nczuciowe. Ponieważ zaś życie społeczne jest 
najściślej uzależnione od rozwmju rodziny, więc też narody, wśród 
których istnieje poligamja, db' dziś dnia potoimo swego długiego 
istnienia żyją na niskim sitopniii kultury.

Są rasy dzikie, wśród których niema związku małżeńskiego, 
jako trwałej formy współżycia. Po narodzeniu się dziecka matka 
zostaje porzucona przez ojca, wskutek czego musi sama sobie ra 
dzić w walce o byt. W takich waninkacłi, oczywiście, uczucia 
altraistyczne ojca nie miOigą się rozwinąć. Nie ulegają bowiem one 
temu ćwiczeniu, które ma miejsce w cywilizowanej rodzinie przez 
ciągłą troskę o byt i dobro dziecka oraz jego maitki. Dlatego też 
rasy, żyjące w wielożeństwie lub wielomęstwie, o wiele słabiej 
mają rozwinięte uczucia, niż te, u których jednożeństwo jest sta­
łą fonną rodziny, współdziałanie zaś obu stron około wychowa­
nia dzieci bywa jednakie oraz trwa aż do osiągnięcia dojrzałości 
i pełni sił przez potomstwo^).

Monogamiczna forma izrwiązkii małżeńskiego jest nie tylko 
niezbędnym czynnikiem prawdziwej cywilizacji i postępu społe­
cznego, lecz również zabezpieczenia zasadniczych wanmków oso­
bistego życia jednostki. Gdyby związek małżeński miał mniej 
trwały charakter, wówczas człowiek byłby jedynie przedmiotem 
zapału erotycznego, a nie istotą, któilai mocą woli, siłą poświę­
cenia chwilowych upojcń — osiąga Wyższy stlopień kultury cha­
rakteru. W związku monogamicznym w^ystępuje w’yższa forma sa­
mozaparcia, które nie potrafi uczyinić z miłosnego upojenia osta­
tecznego celu, lecz poizwala spojrzeć na całość życia z górnego 
stanowislia ideału )̂. Tylko w tych wiuunliu-ch mogą też wykwi­
tać wyższe 'formy uczucia małżeńskiego, które jest dalszym cią­
giem rozwmju i wj^oskonalenia miłości płciowej.

W naturach bardziej iiduchowionycih uczucie to wywiera 
głęboki wpływ na całokszjtlalit życia psychicznego, wnosi bowiem 
do życia nowe troski, radości i smutki, które przenikają do naj­
tajniejszych głębin duszy. Podstawą wszelkiej hannonji we wza­
jemnych stosunkach jest zgodność ćo do zasadniczych poglądów ,̂ 
kieruDku upodobań i charakteru uczuć.

1) p. H. Spencer; „Principles of Psychology“ Tom IV. § 509,
p. Foerster: „Etyka płciowa i pedagogika“, przekład Rapackiego

str. 31.
Wr M Borowski. — Ps3'cliologja 8
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Współżycie małżeńskie wymaga wielkieg^o du-cliowege' zbli­
żenia i wzajemnego zaufania. Jeżeli zachodzi rozbieżność zasadni­
cza pojęć i upodobali, to każda chwila istnienia może być przepo­
jona goryczą i zatruta.. Nie wynika stąd, aby dobierać się winni 
ludzie całkiem podobni pod względem dharakteru i um3rsłowości. 
Lubbok twierdzi, iż nawet większą rękojmię szczęścia daje wza­
jemne uzupełnianie się pod względem organizacji duchowej. Jeżed 
np. umysł trzeźwy i praktyczny łączy się z usposobieniem arty- 
stycznem i pehiem estetyzmu, to ogólny wyaiik rodzinnego życia 
przez to bywa wzbogacony, gdyż nie jest opanowane ono przez 
jednostronny kierunek myślenia i odczuwania. Różnice jednak 
w usposobieniu i kulturze umysłowej nie mogą iść zbyt daleko 
i sięgać krańcowości, gdyż w takim razie hannonja i wzajemne 
zrozumienie trudne bywa do osiągnięcia. A przeto zbyt wielkie 
rozbieżnośici pod względem wykształcenia umysłowego, a nawet, 
kultury towarzyskiej, pociągają za sobą poważne rozdźwięki. Naj­
większą gwarancję pod tym względem daje wspólność warunków 
wychowania. Oczymście, ani jednakowy poziom umysłowy, ani 
jednaka ogłada, towarzyska nie są jeszcze rękojimą hamionji. 
Okłada się na to cały splot czynnilców o wiele głębszych, jak kul­
tura moralna, usposobienie, temperament oraz zdolność do praw­
dziwego przywiązania i szacunku.

Wszelkie pogłębienie i zhainnonizowmnie uczuć małżeńskich 
może nastąpić przedewszystkiem na gmncie zupełnego wzajemne­
go zaufania. Jeżeli takiego zbliżenia duchownego brak, jeżeli wkra­
da się podejrzliwość, egoizm lub despotyzm, wówczas najgorętsze 
uczucia natury erotycznej, o ile nie przygasną, nie są w stanie 
wytworzyć w^yższej atmosfeiy wspólnego pożycia. Drugim czyn­
nikiem rozwoju uczucia małżeńskiego jest wspólność ideałów 
i dążności. Zwykle wnychowanie dzieci oraz interesy współżycia 
nastręczają tę jednolitość celów i pragnień. Oczywiście, są to 
z natmy raeczy najważniejsze zadtinia pożycia małżeńskiego. Je ­
dnakże te przyrodzone cele i zadania muszą być podporządkowane 
pewnym ideałom, jeżeli uczucie małżeńskie ma osiągnąć wyższy po­
ziom. Dążenie w ŝpólne, wiznoszące się dio powużnych celów, stoją­
cych poza nami i pr*zeki'aczających sferę interesów indywidualnych, 
podnosi na pewne ’wyżyny wszystkie uczucia rodzinne: małżeń­
skie, rodzicielskie i dziecięce. A przeto, kto chce utworzyć szczę­
śliwe życie rodzinne, winien zgrupować istnienie wszystkich człon­
ków około wspólnych ideałów. Nie może roli tej odegrać jedynie 
szczęście i pogodzenie rodziny, gdyż wszystko, co dotyczj^ wda-
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snej pomyśliKiści, wynika z uczuć osobistych i nie stwarza wieczno­
trwałego celu, wT&noszącego się ponad istnienie indywidualne. Pod 
tchnieniem wyższego ideału zjawia się zdolność do ustępstw 
w drobiazgach życia. A ta zdolność jest bardzo poważnym warun­
kiem wzajemnej harmonji, którą najczęściej psują błahe spraiwy 
dnia powszedniego. Tylko wspólny iideał również każe podporząd­
kowywać egoistyczne popędy i zachcianki wielkiemu celowi życia. 
A celem tym może się stać każde z nieprzeliczonych dążności 
człowieka dlo uracczywistnienia prawdy, piękna i dobra.

O ile wspólne pożycie, oparte na tak poważnych podsta­
wach, daje rękojmię szczęścia osobistego, o tyle oparcie całej har­
monji wzajemnego stosunku wyłącznie na subjektywnych czynni­
kach zewnętranego upodobania, temperamentu i usposobienia 
czyni miłość zależną od czynników bardzo niepewnych i przemi­
jających.

Najgorętsze wybuchy uczucia erotycznego po przeżyciu okresu 
największych upoijeń przeradzają się w chłód, znudzenie i obo­
jętność. Gorzej jeszcze bywa, gdy w wypadkach rozbieżności na­
tur we wzajemnym śtosunku przejawia się samolubstwo. Wówczas 
pożycie staje się niemożliwem.

W małżeństwie niedobranem jedna ze stron albo nawet każda 
z nich zwykle wszystko sprowadza do jednego mianownika, mia­
nowicie „ja“, moja wygoda, moje dobro, mój interes. Stąd płynie 
wielka dezorganizacja rodzinnego życia, wielkie powstają cier­
pienia i krzywdy moralne. Dotyczą one pi zedewszystkiem samych 
małżonków. Czynnik największego zbliżenia» się dusz ludzkich 
przeradza się w pierwiastek oziębiający uczucia, zabijający seree  ̂
a razem z niem najwyższe zalety charakteru.

Trudlno opisać te spustoszenia w duszy ludzkiej, jakie wy­
rządza poczucie ciągłej niechęci, nawet nienawiści ku temu, kto 
winien być najbliższym. Wszyscy wówczas nieraz obojętnieją, 
a uczucie kurczy się i usycha. Wszellde objawy nawet dńobnego 
małostkowego egoizmu w błahych sprawach życia codziennego 
działają niszcząco na miłość małżeńską. Nieużytość, zawiść, chci­
wość, egotyzm, podporządkowywanie interesów wszystlkich swoim 
własnym, swojej wygodzie, ciszy, nastrojowi — oto czynniki, 
które powoli, ale nieustannie psują harmonję, szczęście, miłość 
i pogodny nastrój wi rodzinie. Życie nasze składa się ze spraw 
drobnych i dlaitego w nich właśnie trzeba zawsze zachować pewien 
wyższy poziom uczuć, gdyż inaczej powstaje proces rozkładowy,
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który obniża, zwartość zospołu, a czasem może nawet doprowa­
dzić go do zupełnego rozprzężenia.

Jednym z najgorszyclh wrogów miłości małżeńskiej jest 
zazdrość. Niemieckie pizysłowie mówi o niej, że jest to namię­
tność, która, szuka ¡zaciekle wszystkiego, co mo>że sprawić przy 
fcrość. Zazdrość, zdaniem Forela, przedstawia spadek po zwie- 
izętach i po barbarzyiiskicli przodkach. Filogenetycznie rozwinęła 
się ta namiętność z walk o kobiety, Staczanych w czasach, kiedy 
wszystko szło gwałtem i brutalnością,. U mężczyzny dochodzi cza­
sem zazdrość do kompletnego obłąkania. Wtedy życie Staje się 
męczarnią. Ustawiczne podejrzenia, grubjaństwa, obelgi, groźby, 
czasem bicie, nawet zabójstwo bywmją skutkiem tej strasznej 
namiętności.

Zazdrość, przejawiająca się w formie bardziej umiarkowanej, 
jest również wielkiem złem, gdyż podejrzliwość i nieufność, choćby 
w najmniejszych dozach podJawana., działa na miłość jak mróz, co 
ją ścina i warzy. A przytem środkiem p'zeciwdziałającym jest 
ona niezmiernie słab5rm i niepewnym. Przeciwnie, ziazdrość, okazy­
wana przez męża lub żonę, niemiz nawet pobudza drugą stronę 
w najwyższy sposób do niewierności i zdrożnych uczuć, jak 
wszj^stko, co nie działa na naszą dobrą wmlę, lecz tylko przed­
stawia przymus moralny. Jedynie szlachetność i wspaniałomyśl­
ność może zagoić rany, powstałe z przyczyn tego rodzaju. Słowem, 
jeżeli w stosunlcach społecznydh wogóle, to zwłaszcza w pożyciu 
małżeńskiem zwalczanie egoizmu jest jedyną diiog’ą do osiągnięcia 
wyaaizych celów życia i szczęścia osobistego. Kto jeszcze nie 
pojął w caiłej pehii tej prawdy, że zarówno podstawą etyczną 
wszelkiej organiizacji społecznej, a więc i ilodziny, jest rozumny 
altruizm, zdohiość do poświęcenia Swych dóbr osobistych dla 
szczęścia innych — ten nie powinien zawierać związku małżeń­
skiego. Bo jeśli kto zakłada rodzinę z tą myślą, że onla wszystko 
dać mu powinna, a sam nie i>oczuwa. się do żadnych względem 
niej ofiar — ten dozna wielkiego zawodu. Kiełkujący egoizmi 
rozrasta się wówczas w wielkiego pasoa^yta, który pożera i toczy 
szczęście osobiste. Nie dość jest jednak kochać liodzinę, nie dość 
iWMiież .czynić dla niej ofiary. Są jednostki tak niezrównoważone 
pod względem swegto stosunku ku ludziom, są nieraz tak ncii^lowo 
chóre, tak niepowstrzymane w swych najpierwszych impulsach, 
że pomimo całego ich przywiązania życie i obcowanie z niemi 
bywa ciężlde. Dla stworaenia rodzinnego sz<«:ęścia trzeba tu 
ogmmnego samtooiianowaiiia.
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Nal«ży M’Ozimiieć, że koc-ba« imiych, to znacizy między in- 
nemi — powściąg'ać swe kaprysy, ukrywać złośliwość, tłumić 
gniew, strzec sdę gwałtoiwiiośei, szanować spokój i ciągle, nieu­
stannie myśleć nie o sobie, lecz o szczęściu tycih, z którymi two­
rzymy najściślejszą organizację rodzinną. Wówczas jedynie rów­
nież własne osiągta się szczęście.

Kto przez związek raałżeńsiki bierze na siebie wielki i odpo­
wiedzialny obowiązek założenia rodziny, ten winien się bardzo po­
czuwać do pracy nad sobą, nad udoskonaleniem własnego cha­
rakteru. Bo wszelkie wady i braki pod tym względem samotnego 
człowieka wyrządzają tylko jemu samemu szkodę, tymczasem 
w małżeństwie one są wielkiem złem dla całej rodziny i głębokie 
ślady żłobią w charakterach dzieci. Niestety, niewiele ojców i mar 
tek dąży do opanowania samego siebie i do- wydoskonalenia wła­
snej duchowej iiatuiy. Niejedinokrioitnie nawet sądzą ludzie, żie mał- 
żeńsitwo jest jakby aktem, stwierdzającym ich dojrzałość i stałość 
form duchowych. Nie zadając sobie tnidu ciągle być na straży 
swego wewnętrznego „ja“, często rodzice gi’zeszą aibitrabiością. 
A tymczasem praca nad samym sobą, nad opanowaniem własnych 
żądz, nad zdolnością do drobnych, ale codziennych ofiar i poświę­
ceń, nad egoistycznemi zachciankami — dopiero po zawarciu 
związku winna na dobre się rozpocząć. I trzeba nieraz wielką 
walkę z sobą staczać, aby zdobyć choćby drobną zaletę, poży­
teczną dla celów współżycia.

Nie wszyscy, rozumie się, w jednakim stopniu zmuszeni są 
do pracy nad sobą. Ludzie jedńakże, „któi-zyby swej dobrej na­
tury, jak mówi Foeirster^), nie potrzeiblowali zdobywać, lecz mieli 
wrodzone wielkie zalety charakteni, dziedzicząc moralny kapitał 
wiekowej kultury, przedstawiają wytwór rzadkiego zbiegu szczę­
śliwych okoliczności“.

Większość nas musi jeszcze ciężko walczyć z bruitalnemi, 
przyrodzonemi potęgami naszej istoty zmysłowej. A gdy w mał- 
żeńskiem pożyciu wykształci się ten pier\\Tastek altruistycziiy, 
który zawsze jest warunkiem osobistego szczęścia człowieka, to 
następuje takie zespolenie się dusz i charakterów, iż większą roz­
kosz sprawia nam własna ofiara ,̂ niesiona dla dobaa ukochanej 
osoby, niż widok poświęcenia się z jej skłony dla nas.

„Poświęcać innych, mówi wspomniany autor )̂, dla swego ży­
cia — to. śmierć, poświęcać siebie dla innych — to zmartwych-

„Etyka płciowa i pedagogika“ str. 45. 
*) loc. cit. str. 56.
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wstanie i żywot wieciziny“ — oto hasła rzeczywiście dobranych 
i związanych z sobą dozgonnie kidzi.

3. Uczucia rodzicielskie.

Uczucia rodzicielskie w mmejszym lub większym stopniu 
objawiają, się nie tylko u człowieka, lecz nawet wśród zwierząt 
wyższych, zwłaszcza kręg*owców. Znane jest powszechnie pełne 
poświęcenia uczucie macierzyńskie wśród ptaków, małp, psów, 
które zajadle bronią swe młode, przezwyciężając nieraz niebezpie­
czeństwa i uczucie strachu. Miłość rodzicielska trwa u zwierząt 
zwykle tak długo, dopóki potomstwo potrzebuje opieki, gdy zaś 
ta śtaje się zbyteczną, instynkt ten zanika. Z chwilą kiedy młode 
mogą już same sobie radzić, rodzice je zaniedbują i opuszczają.

Inaczej rzecz się ma z człowiekiem. Tu miłość budzi się przed 
przyjściem na świat dziecka, trwa przez młe życie, nawet nie mija 
po stracie dzieci. Nie wszyscy ludzie naturalnie obdarzeni są je 
dnakową mocą rodzicielskieglo uczucia. Naogół jednak występuje 
ono z wielką siłą, jako jedno z najix)tężniej8zych uczuć, i gdy 
wszystkie inne zanikają, ono trwa nieustannie, do końca życda. 
Uczucia te niejednakowo obja.wiają się u kobiety i mężczyzny, 
zwłaszcza pod względem swego natężenia.

a) M i ł o ś ć  m a c i e r z y ń s k a .

Dążąc do zachowania gatunków, natura diziwnem uczuciem 
natchnęła kobietę, powierzając jej ciężkie obowiązki matki. Wśród 
luozuć ludzkich niema bardziej silnego, trwałego i bezinteresowne­
go. Niema takich ofiar, przed któremi onoby się cofnęło. Wzamian 
nie wymaga ani wdzięczności, ani nagrody. Nigdy ono nie zanika 
i zawsze gotowe jest do poświęceń. Nawet gdy zostanie skrzyw­
dzone złością i niewdzięcznością, gdy jest umęczone bólem, wy­
rządzonymi przez dzieci, tak wielkim, że zaledwie znieść go może, 
zawsze gotowe jeśt wszystko przebaczyć, darować i zapomnieć. 
Największe rozcziarowunia i urazy nie mogą go zgasić i zniweczyć. 
Sięgając do genezy tego uczucia, należy zaznaczyć i tkwi ono 
w głębiach instynktu, odziedzicizonego w ciągu całego filogenety- 
czneigo rozwmju, a dalej przechodzącego od jednego pokolenia do 
drugiego przez 'cały okres rozwoju ludzkości.

Od chwdli, kiedy kobieta dowdaduje się, iż ma zostać matką, 
już czuje przywiązanie i roztacza opiekę nad mającem się naro-
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dzić daecikiem, którego istnienie jest całkowicie uzależnione od 
jej organizmu. A pótem na każdymi kroku odzywają się w niej te 
■odziedziczone instynkty walki, obrony i szukania schronienia dla 
potomstwa, któremi życie matek było przepełnione od początku 
życia na ziemi. W miarę wzrostu i rozwoju dziecka matka trosz­
czy się o jego wyżywienie i utrzymanie, a obcująo z niem nieu­
stannie, dzieli jego radości i smutki. Odbierając w ten sposób nie- 
zlicizoiie szeregi wrażeń, óraz przeżywając najrozmaitsze nastroje, 
wypłj^^ające z odczuwania wszysitkich ta-osk i potrzeb diziecka, 
matka potęguje swą miłość rodzicielską, z którą łączy wszystkie 
nadzieje swoje i ambicje na pirayszłość.

Wobec tej mocy i bezkiiteresownośoi uczucia macierzyńskie 
go ludzkość od wieków żywi wielki szacmiek względem niego 
i otacza je taką czcią, jak żadne inne.

b) U c z u c i e  o j c o w s k i e .
Miłość ojcowska nieco się różni od macierzyńskiej. Wśród 

zwierząt nie jest ona zja.wiskiem powszechnem i występuje tylko 
tam, gdzie samiec i samica żyją w stadłaclh. Wówczas wspólne 
zabiegi o wyżywienie potomstwa, odczuwame radości z powodu 
znalezienia jadła, trwogi w' w^ypadkach zagrażającego niebezpie­
czeństwa - j  wszystko to powoduje rozkwit uczuć przywiązania 
ojcowskiego. Nie jest tlo jednak częsite zjawisko, pnzeciwnie, ziwykle 
samiec nie troszczy się o samicę i jej potomstwo, względem któ­
rego ozasem żywi tak wrogie uczucia, iż samica ŵ obawie, aby 
go nie wy^dnsił Inb nie pożarł, musi się z© swfemi młodemi 
ukrywać.

Wśród rodzaju ludzkiego uczucie ojcowskie również nie 
zawsze oibjawia się z tak żywiołow'ą i bez^vz.ględną siłą, oo ma- 
cierayńskie. U niektórych ludów dzikich idea ojcostwa wcale 
nie istnieje, w starożytności zaś i średniowieczu stosunek dzieci 
wTzgilędem ojca nosił charakter raczej pioddiaństwa, niż miłości. 
Ojciec był !tam jedynie władcą, mającym prawo życia i śmierci 
nad dzieckiem, które ŵ jego obecności nie śmiało ¡nie tylko usiąść, 
ale, jak nJaprzykład u starożytinych Gallów, nawet izarajdować się 
publicjznie wi jego towarzystwie, dopc>ki nii© dorosła Aż do wieku 
XIX nie w'olno bjdo dziecibm mówić ojcu inaiczej, jak ,,panie*'. 
Stosunek względem ojea był oparty wówczas na szacunku,  ̂po­
łączonym ze strachem. Wogóle u mężczyzny uczucie ojcowskie 
rozwija się o wiele później, niż u kobiety i całą pełnię swą osiąga
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zwykiłe wówczas, gdy potomsitw^o wyjdzie z oki-esii wczesnego 
dziecińsitwa, zaczyna myśleć, odczuwać głębiej, słowem, staje się 
bogatszą iiudywiduałiiością-.

Mężczyzna rzadko bliżej interesuje się dzieckiem, w każdym 
' razie mniej wnikla w jego żyeiie wewnęta’zne, niż matlca. Żywi 

wówczas dla niego zazwyczaj czułość, 0'bjawiającą się w ideszczo- 
tach i zabawie.

Gdy dziecko podrośnie, gdy już pocznie mówić, wtedy roz­
wija się najczęściej silne uczucie ojeow^skie, będące źródłem 
i ośrodkiem innych uczuć rodzinnych, bodźcem do pracy, walki
0 byt i tmdów około wykształcenia dziecka.

Większe zbliżenie duchowe pomiędzy oj'Cem i dziećmi nastę­
puje wówczas, gdy ojciec wzbudza w nich nie tylko szacimek, ale
1 miłość głęboką, połączoną z zaufaniem. Gdzie tego niema, gdzie 
wzajemny stiosunek opiera się głównie na bojaźni dzieci wzglę­
dem ojca, tam związek duchowy jest nikły i rozluźnia się jeszcze 
bardziej, skoro dzieci doi’osną i przez to samo obawa ich przed 
ojcem ustaje, a niema uczucia, któreby zajęło jej miejsce. Jest 
to często winą samych ojców, którzy nie potrafią ośmielić ku 
sobie dzieci, nie dopuszczają do objawów przywiązania z ich 
strony i sami rÓAMiież trzjnnają się od nich zdaleka^

Do głębszych dysharmonij pomiędzy rodzicami a dziećmi 
dochodzi wówczas, gdy następuje separatyzm umysłowy i prze­
konaniowy z chwilą, kiedy dzieci dorastają i zaczynają budować 
swój własny pogląd na świat i życie.

W wieku starszym człowiek jest zawsze skłonny do kon­
serwatyzmu i niechętnie poddaje się nowym prądom. Mając już 
ukształtowany kierunek myślenia i utartą kolej postępowania, 
rodzice nieraz chcieliby w te same ramy wtłoczyć życie swych 
dzieci. Wszelkie nowe pomysły i pragnienia ich w tym kierunku 
napawają często rodziców głęboką obawą i troską o byt i los. 
Na tle takiego wzajemnego niezrozumienia obu pokoleń wytwa- 
i-zają się często głębokie i bolesne różnice poglądów, a nawet 
cihłodną uczucia. O głębsze zbliżenie się obu stron bywa wówczas 
zazwyczaj ogromnie trudno. Rodzice bowiem rzadko kiedy trafnie 
rozumieją, że nowe pokolenia są jakby cywilizacją starsze, że 
reprezentują czasy późniejsze, mają przetio do spełnienia zadaiua
0 wiele więcej złożone i trudne, że posiadają tę świadomość
1 żądają szaciuiku dla swych ideałów i pragnień! Sięgając po 
życie nowe i*nie chcąc iść utartą koleją, dzieci spełniają przez to
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¿ądania samej natm'y, której prawa pchają je z żelazną konieczno 
ścią do spełnieańa zadań ewolucji twórczej.

Młodość musi się różnić pod względem temperamentu, uspO' 
sobienia, poglądów od wieku dojrzałego, tern bardziej od starości. 
Jesit ona zawsze rzeczniczką now^ego prądu i parcia świeżych 
idej. Gdyby było inaczej, to, jak mówi Jerzy Brandes, „noŵ e 
pokolenia nie miałyby racji bytu“.

Jedną z najrzadziej spotykanych, a jednak największych 
zalet rozumu rodzicielskiego jest pojmowanie tej prawdy, iż dzieci 
należą już do innego pokolenia, ze zmienionym światopoglądem, 
którego rozwoju zatrzymać w biegu iiieptodobna. Wszelkie wy­
siłki, zmierzające do zaham(ow'a-nia życia, kończą się niepowodze­
niem i połączone bywają z bardzo bolesnemi zatargami pomiędzy 
starszem i młodszem pokoleniem. Jedynem lekarstwem na taki 
stan rzeczy jest usiłować przez całe życie dotrzymywać kroku 
młodym generacjom w ich pracy i postępie umysłowym. Jeżeli 
rodzice uczynić tego nie potrafią, to pozostaje im jedynie okazać 
wyi’ozumiałość dla dążeń i aspŁracyj młodych pokoleń, które ze 
swej strony winny im zawsze okazywać szacunek i wdzięczność 
ze w'zględu, że wszelkie nsiłowania późniejszych czasów nie do­
prowadziłyby do pożądanych wyników, gdyby nie trudy i praca 
poprzednich generacyj.

4. Uczucia dzieciące.

Miłość dzieci względem rodziców nie jest tak pierwotna i sa­
morzutna, jak uczucie macierayńskie lub ojcowskie. Zpjoczątku 
przywiązanie ku rodzicom Jest wyrazem zależności i wiąże się 
z popędem do szukania opieki. Dziecko wówczas, jak mówi Tho­
mas, nie tyle kocha rodziców, ile wszystko to, czego oni mu do­
starczają oraz pieszczoty, jakiemi go darzą. Uczucie miłości roz­
wija się w dzieciach stopniowo w miarę wzrostu iiiteligeiicji, kiedy 
w atmosferze życia rodzinnego zaczyna się współżycie duchowe, 
kiedy się zjawia szacunek dla charakteru oraz wdzięczność za 
otrzymane dobrodziejstwa. Jeżeli warunki życia rodzinnego ułożą 
się pod tym względem dodatnio, to miłość dzieci ku rodzicom 
może rozwinąć się głęboko, i przewyższać wiele innych uczuć 
altruistycanych. Nie zawsze jedeńk to się zdarza. Są charaktery 
tak niewdzięczne, że nie można ich zjednać nawet bezprzykładnem 
poświęceniem. Czasem z niechęcią i wprost wrogo przyjmuje 
dziecko- najlepsze nsiłowania rodziców około własarego wj^chowia-
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Ilia, praekładając swą samowolę nad elementarny obowiąssok. 
Często odmawia ono rodzicom tyeb uczuć przywiązania, któremi 
oibdarza pieiwszeg^o lepszego towarzysza zabaw.

Dzieci nieraz wcale się nie krępują w przejawaclti samolub- 
stwa w postępowaniu z rodzicami, licząc na ich nigdy nie wyga 
sającą miłość i zdolność przebaczania. Jest to jeden z najniż 
szych przejawói^' eg'oizmu tndywidualnegtO'. Me umiejąc ocenić 
wszystkich poświęceń i zaparcia się siebie ze strony rodziców i nie 
zdając sobie sprawy z ogTomu pracy, włożonej w wychowanie 
młodych i>okoleń, zapominają one nieaias o elementarnych wzglę­
dach wdzięczności z chwilą, kiedy 'wychodzą z pod ich zależności. 
A tymczasem dziecko jest względem swych rodziców nie'wypła- 
calnym dłużnikiem.
, Jeżeli się zważy niezmierne poświęcenie, cały ogTom tru­
dów, najniższych posług, kłopotów, zmart'wień, jakie matka 
i ojciec ponoszą w czasie wychowania dzieci, to dopiero można 
zrozumieć, .że dziecko nigdy nie może w ró'wnej mierze odwza­
jemnić się i odwdzięczyć swoim rodzicom.

Dług ten właściwie będzie ono spłacać względem następnych 
pokoleń i w ten sposób odda to, co samo od życia otrzymało. 
Wdzięczność i miłość względem rodzictów jeśt elementarnym na 
kazein etycznym, którj'- znalazł odbicie w kultach religijnych 
(np. w dekalogu) i którego przestąpienie było przez wszystkie 
wieki potępiane.

Cześć ku życiodawcom i przodkom ciągnie się nawet po ich 
śmierci i objawia w kulcie umarłych. Kto na tym punkcie był 
niedbały lub występny — ten został okryty hańbą. W Atenach 
ti’acił prawo głosowania na zebraniach obywateli, kto uderzył 
swego ojca lub maltkę. albo odmó^wił im mieszkania lub poży­
wienia. '

Głębsze uczucie dziecięce rozwija się należycie dopiero 
l>o dojśiciu do pewnej dojrzałości życiowej i zrozumieniu wszyst­
kich dobrodziejstw, otrzymanych od rodziców. Zwłaszcza •wycho­
wanie własnych dzieci staiwia przed oczyma człowieka kultural­
nego i myślącego cały ogrom poś-więcenia, na jakie zdobjwra się 
utczucie rodzicielskie i ta świadomość potęguje jego własne uczucia 
dziecięce. Wówczas wspomnienia wszystkiego, czego się doznało 
od rodziców, sprzęgają się z uczuciem wdzięczności i w ogólnym 
wyniku dają wzmocnienie miłości ku nim.
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5. Uczucia braterskie i siostrzane.

■ Wspólne pożycie wśród jednakowych w^ai'unków' pray 
ognisku rodŁinnem, gdzie wszyscy codziennie ze sobą obcują, 
dzielą radości, troski i cierpienia, łączność interesów oraz świa­
domość najbliższego pokrewieństwa — wszystko to rozwija spe­
cjalną kategorję uczuć wśród dzieci, pochodzących od jednych 
i tych samych rodziców. Uczucia te noszą nazwę braterskich lub 
siostrzanych.

Różnica pod w-̂ zględem wieku pomiędzy rodzeiistwem z na­
tury rzeczy jest mniejsza, niż między rodzicami a dziećmi i to 
nadaje tym uczuciom charakter specjalny. Rozwija się mianowdcde 
pewna wspólność przeżyć, wynikająca z mniejszego doświadcze­
nia i większej wrażliwości wieku młodego w porównaniu z doj- 
raałym. Prófcz tego położenie dzieci w rodzinie jest oparte na 
wspólnej zależności od rodziców ,̂ co sprawia poczucie równości 
pod tym względem.

Wszystkie te czynniki wpływają na powstawanie szczero­
ści i poufałości w stosunku pomiędzy rodzeństwem, co daje pole 
nieraz do wywierania tale głęboldego wpływu jednego z rodzeń­
stwa na drugie, jakiego nie mogą osiągnąć rodzice. Pomiędzy 
memi bowuem a dziećmi zwykle istnieje jaldś przedział, wynika­
jący ze zwierzchniej roli i różnicy wueku. Wskutek tego dzieci 
nieraz są onieśmielone oraz nie zawsze skłonne są do wyjawienia 
najskrytszych myśli i uczuć. Natomiast w śtosunkach braterskich 
te przeszkody znikają i powstaje szczerość bezwzględna, która 
pozwala starszym z nich okazać niezmierne usługi młodszym. Już 
nawet w młodości są tak ukryte strony życia, że nikomu prócz 
brata ich się nie wyjawi. Otóż należyte wyświetlenie, czasem 
ostrzeżenie w porę, dane młodszemu rodzeństwu, może być wielką 
usługą, a nawet dobrodziejstwem nieraz na całe życie. Czynnikiem, 
który najczęściej gasi te uczucia, jest zazdrość. Objawia się ona 
nieraz już w wieku młodym, zwłaszcza w tych wypadkach, gdy 
rodzice czynią różnicę pomiędzy dziećmi, obdarzając jedne 
więksizemi, inne mniejszemi w^zględami. Wówczas przywiązanie 
wzajemne maleje, zaufanie znika, natomiast wkrada się rywali­
zacja, przybierająca nieraz fonny bardzo ostre i przykre.

Jedynie bezwzględna sprawiedliwość, okazywana przez ro­
dziców' w'szystkim człoaikom tego minjaiturowogo społeczeństw'a, 
jakiem jest rodzina, może uchrionić rodzeństw'o od uczuć nega-
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tywnyieh względem siebie i tyeh szkód dla charakteru, ktćre po­
wstają na tej drodze.

Należy jeszcze zaznaczyć pewne odrębności uczuć brata 
względem siostry i odwrotnie, wynikające z różnicy płci. Zwykle 
brat poczuwa się do obowiązku obrony siostry, co wypływa z ca­
łokształtu natury męskiej, która od wieków występowała w tej 
roli, staczając walki z grożącem niebezpieczeństwem o byt ro­
dziny, natomiast siostra ota-oza brata opieką w sprawach, doty­
czących życia domowego. Oczywiście, wielką rolę pod tym wzglę­
dem może odegrać różnica wieku, która nieraz przyczynia się do 
zupełnie odwroltnęgo ukształtowania się wzajemnego stosunku.

§ 5. Przyjaźń, koleżeństwo i uczucia korporacyjno-partyjne.

Wstępując -w coraz szerszy krąg uczuć społecznych, należy 
przedewszystkiem zatrzymać się na przyjaźni, jako formie sym- 
patji, ogarniającej kolo jednlostek, nie należących do grona ix)- 
dzinnegoi.

Jest to uczucie, wynikające z wolnego wyboru i polegające 
na wzajemnem przywiązaniu, zaufaniu i życzliwości. Według nie­
których autorów, jak np. Fagueta^), wypływa ono z szukania, pod­
pory i uzupełnienia własnej jaźni. Przejawia się ono z najwdększą 
siłą wśród tycli, którzy nie znoszą samotności i któiyłch treść we­
wnętrzna jest zbyt uboga, aby mogła poprzestać na tern, co się 
z niej wyłania.

„Człowiek, pisze wspomniany autor, z którego duszy wyła­
niają się wciąż idee, zjawiska wyobraźni, marzenia i osoby, dają 
mu towarzystwo tak liczne i rozmaite, że już nie potrzebuje 
nikogo. Ogólnie biorąc, ludzie, czy to przez dobroć, czy przez 
złośliwość, czy przez brak genjuszu — nie zdolni są do wytrzy­
mania samotności. Dla tej prayczyny poszukują przyjaciół i z tego 
powodu żywiąc przyjaźń w stosuniai dio innych — znajdują przy- 
jaxiiół“ “).

Być może dlatego też wiek dzieciństwa i młodości jest naj­
bardziej skory do przyjaźni, która wówczas bywa nieprzopacrtą 
potrzebą wewnętrzną człowieka. W wieku dojrzałym, kiedy czło­
wiek praedstawia już większą siłę myślenia i charakteru, skłon­
ność do zawierania przyjaźni nie objawia się z taką mocą, co

i) „Przyjaźń“, przekład z francuskiego str. 8. 
*) loc. cit. str. 18.
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W dzieciństwie. Jednostka bardziej wtedy wystarcza sobie, 
zwłaszcza, jeżeli uczucia społeczne znajdują kairm w życiu ro- 
d'zinnem i w dziedzinie ideałów. Nieraz naweit w wieku tym 
pryska przyjaźń, zawarta w popraednim okresie życia, gdy „przy 
jaciele lat młodzieńczycHi stanęili w szeregach współzaw^^odników, 
rywali, przeciwników na ciasnej ścieżce ambicji“ )̂. Wreszcie sta 
rość, okres osłabienia sił żywotnych c zło wieki znów skłania 
go do szukania oparcia i uzupełnienia jaźni indywidualnej, a prze­
to skłonna jest do odnawiania staryich i zadzieragania nowych 
węzłów przyjaźni. Wszelkie poczucie samotności duchowej w tym 
wieku staje się nieznośnem, gdyż ezłowiek czuje całą niemoc 
swoją i nie znajiduje sił w sobie, aby własną treścią wypełnić życie.

Oczywiście, powyższe pojęcia o prayjaźni i wieku, w którym 
dusza ludzka jest dla niej najbardziej przystępna, mają bardzo 
względne znaczenie co do swej ścisłości; nile mogą przeito one być 
traktowane jako zjawisko powszechne. Przeciwnie, historja kul­
tury ludzikiej notuje wielkie przejawy tego uczucia wśród najwięk­
szych genjuszów świata, którzy przez całe życie żywili gorącą 
i Avierną przyjaźń, znajdując: w niej nieustające źródło uczuć al- 
tniistycznych, a nawet natclinienia.

Przyjaźń najbardziej bezinteresowny charakter przybiera 
w młodości, kiedy człowitek najmniej jest przeniknięty iitylitame- 
mi dążeniami oraz nie ogląda się na skutki, jakie mogą wyniknąć 
z bliższego izadzierzgniędla. tego rodzajni węzłów z tą lub inną 
jednostką, W tym okresie życia przyjaźń również wywiera najsil­
niejszy wpływ'' na sposób myślenia, przekonania i charakter czło­
wieka. Cała bowiem sfera psycbiczna nie jest jeszcze wówczas 
ustalona i skiystalizowana, wobec czego wszelkie oddziaływanie, 
zwłaszcza idące od ludzi, do których się żywi syinpatję, sięga do 
głębi organizacji, duchowej. Wdhłaniając cudze poglądy, uczucia 
i dążenia, mimowoli przetwarza je wówczas człowiek na tnrałe, 
aczkolwiek nabyte właściwośrci charakteru. Wszelkie wpływy są 
tern silniejsze, im bardziej są sprzęgnięte z uczuciem symjmtji.

Przyjaźń należy do uczuć, przewyższających nieraz siłą 
uczucia rodzinne, zwłaszcza, jeżeli atmosfera domowa 'ińe odzna­
cza się wielką harmonją. Wobec tego głębokość i trwałość jej od­
działywania jest niezmiernie wielka. Stąd wypływa wielka ko­
rzyść moralna i umysłowa zbliżenia się do osób, posiadających 
wyższą kulturę duchową, naitomiast zaś powstają nieobliczalne

*) Faguet: loc. eit. str, 87.
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Straty z obCiOwania z jednostkami, mającemi niiższe od nas upo­
dobania, glisty i poipędy. O Oe w dzioc-iństwie przyjaźń bywa za­
wierana bardzo łatwo i bez wyboru, to w wieku dojrzałym do jej 
zadzierzgnięcia niezbędne są pewne warunki. Prze de wszy stkiem 
w ,tym okresie życia, kiedy człowiek ma ustalony charakter i po­
glądy, niezbędna jest zgodność eo do sposobu myślenia oraz po­
ziomu etycznego. Nie wyłącza to naturalnie rozbieżności zdań co 
do poszczególnych kwestyj życia umysłowego^ aJe jednolitiość co 
do pojęć w kwestjach uczciwości i honoru jest tu niezbędna.

Niezależnie od poziomu umysłowego i sfery moralnej ważną 
rolę w doborze przyjaciół odgrywa usposobienie i temperament. 
Pod tym względem zazwyczaj dobór ten odbywa się na podstawie 
podobieństwa. Jednostki z usposobieniem żywem, wesołem naj­
częściej zapi*zyjaźniają się z osobami tego samego pokroju, od­
wrotnie zaś, poważne i powolne — z podobnemi sobie. Czasem 
jednak odigiywm w tych wypadikach pewną rolę również odrębność 
usposobienia. Wówczas w przyjaciołach szukamy dopełnienia tych 
cedh, których nie odnajdujemy w sobie.

Durkheim^) upatruje w tern zjawisku jeden z faktów po­
działu pracy duchowej w asocjacji, jaką tworzy p ’zyjaźń ludzka. 
W wychowaniu należy rozwijać zdolność do przyjaźni Jako uczu­
cie silne, sldaniające nieraz ludzi do okazywania przysług i życzli­
wości, czasem nawet ofiar i poświęcenia, kształci ona pierwmstki 
altruistyczne w duszy ludzkiej i prizyczjuiia się do uspołecznie­
nia. Zdolność dlo odczuwania żywej przyjaźni w wieku młodym 
potęguje przejawy tego uczucia również w latach późniejszych. 
Natury zamknięte w sohie, żyjące samotnie, nie okazujące sym- 
patji i przyjaźni w' okresie wczesnego rozwoju, rzadko kiedy otwie­
rają się w latach późniejszych. Od tego zasklepienia, będącego 
objawum samolubstwa i praewagi egoistycznych pieiwiastków^ 
należy chronić młode dusze.

Nieco odmiemry charakter, aczkolwiek zbliżony do przy- 
ja.źni, ma iicziicie koleżeństwa. Jest to jedna z form sympatji, 
powstająca na tle pracy zawodowej. Warunki, jakie stwarzają 
poszczególhe zajęcia, wspólność interesów: i w^zajemna wymiana 
usług, przyczyniają się do powstania solidaiuości i łączności, 
która nie jest tak bliską, jak w wypadku przyjaźni osobiEtój, 
jednakie pnzedstawda poważny czynnik uspołecznieoiia.

0 ,De la division du travail social. Etude sur l’organisation des 
sociétés supérieures“. Paris 1893. Str. 53.
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W tych zawodach, które mają głębszy podkład altruisty- 
czny, kioleżeństwo' roẑ iwija się. m  gruncie wspólnych ideałów i dla­
tego silniej spaja Jednostki niż tam, gdzie każda z nich dąży tylke 
do celów osofbisityclh. Z silnie rozwiniętego uczucia koleżeństwa 
wykwitają wyższe fomiy uspołecznienia. Zwłasizcza koleżeństwo 
szkolne Jest ważnym czynnikiem wydoskonalenia 'Charakteru pod 
tym względem. Młodość bowiem pozostawia w całej organizacji 
iluchowej człowielca ślady głębokie. Dlatego też Tzadflę;o zdolni są 
do szerszych uczuć społecznych ci, co na ławie szkolnej nie odczu­
wali giębszej sympatji i solidarności koleżeńskiej.

Wreszcie należy zaznaczyć, iż pokrewny charakter z tern 
iiczuiciem ma solidarność, którą obdarzają się wzajemnie człou- 
kowie korporacyj i zrzeszeń. Aczkolwiek nie powstaje ono na tle 
pracy zawodowej, to Jednak wspólność dążeń i pewnej sfery inte­
resów pobudza do wielldej łączności! pomiędzy członkami Jednej 
i tej samej korporacji. Potęga tych uczuć zależy od ważności in­
teresów i siły przejęcia się niemi.

Niektóre zrzeszenia powstają na tle walki o tak istotne inte­
resy, iż uczucia, które zostają pod ich wpływem wzbudzone, za- 
ćmiew’ają szeregi innych, na-wet o bardżiej szerokim zakroju. Do 
nich naprzykład należą uczucia partyjne, wyłaniające się w życiu 
stronnictw poliltycznych. •

Reprezentując najżywotniejsze interesy odrębnych grup spo­
łecznych, partje polityczne skupiają łudzi Jednakow^o w tym kie- 
ninku myślących i pod hasłem walki o swe przekonania i o zwy­
cięstwo nad przeciwnikami wyłaniają nie tylko Już niezwykłą so- 
lidamtość pomiędzy członkami, lecz i roiznamiętnienie, dochodzące 
nieraz do krańcowości oraz zaciemnienia syntetycznego poglądu 
na całość życia społecznegiou Człowiek, pochłonięty interesami 
partji, do której należy, staje się niezdolnym do objektywńej 
oceny reszty faktów bytu zbiorowego. Następuje wskutek tego 
zwężenie hoiyzontów umysłowych i skali uczuć społecznych.

Każdy skrajny zwolennik partji politycznej nie zna innego 
celu życia gromadnego poza zwycięstwem własnej grupy. Dą­
żeniem jego zwykle bywa, aby moc, siła i progiram partji zapa­
nowały w społeczeństwie. Stąd wyłania się nieumiarkowanie, 
gwałtowność, czasem nawet nieucziciwość w sposobach postępo­
wania. Jedynym środkiem przeciwko temu zwężeniu uczuć spo­
łecznych jest akiiteczaia działalność rządowa, mająca na celu za­
spokojenie potrzeb życia społecznego. G-dy zadowolenie tych po­
trzeb zostaje zaniedbane, lub choćby tylko opóźnione, wówiizas
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powstaje niesłychanie silny rozrost uczuć partyjnytch w żywiołach 
opozycyjnych: jednocześnie rozwija się silny radykalizm w środ- 
kacti działania, który dopro-wadza zwykle do ostrych starć pomię­
dzy rz^em  a partjamf, reprezenitującemi niezas-pokojone interesy.

Ze stanowiska psychologicznego objawia się to w niesłycha- 
nem zacieśnieniu i zwężeniu uczuć społecznych, które występują 
nieraz ze skrajną wrogością przeciwko całości interesów państwa 
lub narodu, dążąc do zadow^olenia jedynie swych interesów par­
tykularnych.

O ile wychowanie winno dążyć do rozwoju ucziić koleżeń­
skich i solidarności społecznej wogóle, to natomiast, o ile jest 
głębiej plojęte — winno zawsze miikać pierwiastków solidarności 
polityczno-partyjnej -wśród młodzieży. Grdy umysł jest bezlciy 
tyczny i nie ma- jeszcze jasnego sądu o życiu, jego dążeniach i sto­
sunkach, wdwezas łatwo wchłania każdą ideę społeczną i dJaje się 
jej porwać. Staje się to, oczywiście, z wielką szkodą dla umy- 
słowości i sfery uczuciowej, które nieraz potem przez całe życie 
nie mogą się otrząsnąć z naleciałości, nabytych w okresie naj­
większej ■v\’rażli-wości człowieka.

§ 6. Uczucia patriotyczne i ogólno-ludzlde.
1. P ogląd ogólny.

Do najbaa'dziej złożonych uczuć społecznych należą jmtrjo- 
tyozne i ogólno-ludzkie. Człowiek od wieków pędzi życie gro­
madne, które wytwarza w nim niezliczone szeregi wyohrążeń 
i pojęć, wynikających z całokszitałtu warunków współżycia, wza­
jemnej wymiany usług, łączności dążeń i celóŵ  oraz -wispólności 
interesów. Ze wszystkiemi temi -czynnikami życia umysłowego 
człowiek sprzęga szeregi uczuć, które są tern hardziej różnorodne, 
bogate i głębokie, im wyższy stopień cywilizacji przedstawia dane 
środowisko oraz im -wyższy szczebel kultury osiąga każda po­
szczególna jednostka. Najogólniejszą cechą ich jest poczucie soli­
darności jednostki z ińteresami i dobrem tego środowiska, wśród 
którego żyje, i z którem uznaje swą jedność nierozdzielną. Po­
czucie to może zakreślać mniejsze lub c^iększe koła, zależnie od 
stopnia kultury społecznej danego 'osobnika. Może więc ono po­
przestawać jedynió na partykułarnem odczuciu interesów jednej 
klasy si>ołecznej. albo też gminy lub jednego tylko zawodu, może 
zaś rozrotsnąć się do olbrzjunich rozmiarów uczuć patrjotycznych, 
obejmujących dobro całego narodu, i ogóhio-ludzkich, ogarniają-
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»•ych dobro całegO' człowieczerKStwa. Uczucia społeczne opierają sic 
zawsze na mniej lub więcej szerokiej idei ogólnej, z którą zostają 
ono sprzęgnięte i która nakreśla ich granice.

Ta idea oigóliia może być wytwmrem szczuplejszego lub bo­
gatszego zakresu idej szezególiowych. Im większa różnorodność 
i bogactwo tych ostatnich składa się na ideę ogólną, tern szersze 
grapice również zakreśla ucziucie społeczne. Otóż ideą, najgłębiej 
sięgającą do dna całej natury fizycznej i duchowej człowieka, 
wspartą przytem na niezliiczonych czynnikach życia ikulturalnego, 
jest idea narodowa, której wykładnią uczuciową jest patrjotyzm. 
Wyłania się on prze de wszy stkiem z warunków' przyrodzonych da­
nego kraju. Długotiwałe ich wpływy wyciskają głębokie ślady 
na biidowde fizycznej i ustroju psychicznym mieszkańców. Pod ich 
oddziaływ^aniem tworzy się pewien typ organiczny człowieka, 
przystoso\vtany do warunków' fizycznych danego kraju. Powstaje 
tym sposobem plemienność, którą Hipolijt Taine zalicza do jednej 
z trzech sił pierwdastkowymh. fonnujących tło dućliowe człowieka 
i narodu. Jest to całokształt cech wrodzonych, potęgujących się 
oddiziaływuniem przyrody na. każdą generację zosobna. Są one 
niezmiiernie trwałe i przechodzą drogą, dziedziczności od przodków 
im poitomstwo. Jedne narody na,i)rzykład odznaczają się praco­
witością, inne lenistw'em, jedne odwagą i pnzedsiębiorczlością, inne 
trwożliwością i braikiem inicjatywy, jedne mają żyw'y tempera­
ment, inne powmlny.

Warunki przyrodzone kraju wywderają wpłyŵ  aia język, oby- 
cziij. zdobnictwo, a nawet na ustrój społeczny i państw^owy każde­
go narodu, oraz rozstrzygają, jaiki rodzaj pracy najbardziej się 
rozwija. Wszystko to, oczywiście, w^ywiera bardzo staaiowczy 
wpływ na strukturę duszy iiarodowuj. Dlatego też inny charakter 
plemienny posiada Anglik, otoczony morzem, przyw^ykly do- ci.ą- 
głej wialki z tym żywiołein., inny zaś Polak, osiadły od wieków 
na rówminacli, zdała od wód,

W zndązku z przyistosowainiem się władz psychicznych czło­
wieka do Wtirunków przyrodzonych kraju rozwija się ucziuciie głę­
bokiego pizywiązania do wszystkich naturalnych Avarunków' bytu 
narodowego. Uczucie to jeśt tak silne, iż człowiek, wyrwany ze 
swego naturalnego łożyska życia, przeniesiony z ojczyzny na 
grunt obcy, czuje tęsknotę, zwaną nostałgją. tak straszną, iż ona 
aatmwa mn wszystkie godziny życia, chociażby warunki 
zewnętrzne istnienia ułożyły mii się najdodatniej.

Wl. M. Borowski. — Psychologja.
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Próoz naturalnych warunków kraju istnieje niezliczony sze­
reg kulturalnych czynników, które, wyras^tając ze spólnego pnia 
¿ycia narodowego, tworzą niesłychanie sUny i trwały łącznik po­
między jednostką a jego ojczyzną. Do tych czynników należy 
przedewszystkiem zaliczyć język, jako jedną z najbardziej cha­
rakterystycznych cech każdego narodu.

„Mowa, mówi Libelt )̂, jest obrazem myśli i uczuć człowieka; 
język jest obrazem myśli i uczuć narodu. Naród żyje, dopóki język 
jego żyje, bez języka narodowego niema narodu“.

Język jest niesłychanie silną spójnią narodową jako narzę­
dzie najłatwiejszego wyrażania i komunikowania myśli. Jednym 
z czynników najbardziej zbliżających ludzi jest możność porozu­
mienia się, nic zaś bardziej nie oddala ich od siebie, jak trudności 
napotykane pod tym względem. W języku ojczystym najłaitwiej 
i najjaśniej wyrażamy nasze myśli, gdyż posługując się nim, 
kształtujemy swe pierwsze, podstawówce pojęcia o świecie, nas 
otacziającym. Dzięki temu też w języku ojczystym, najgłębiej 
odczutym i zitozumiałym, mjożna osiągnąć najwększą prostotę, 
zwięzłość i piękność w wyrażaniu myśli.

Prócz tego język jest odbiciem ducha narodowego, obrazem 
jego dziejów i przeżyć. Jak warstwy geologiczne odsłaniają nam 
łiLstorję ziemi, tak język odzwierciedla żywot narodu, jego cha­
rakter, stopień kultury, wpływy, którym podlegał, i wewnętrzną 
pracę ducha. Będąc symbolem i formą zewnętrzną pewnych idej, 
kierunków myślenia i trybów odczuwania, język ojczysty przenosi 
od jednego pokolenia do drugiego pewne sposoby myślenia, całe 
bogactwo treści duchowej narodu i przekazuje generacjom pó­
źniejszym dorobek przodków nia. tern polu. Wszysltkb to sprawia, 
iż do języka ojczystego istota ludzka bezwdednie się przywiązuje; 
nie mogąc zaś posługiwać się nim przez czas dłuższy, czuje niewy­
powiedziane zadowolenie, słysząc’ mowę rodzimą.

Trzecim czynnikiem wielkiej , spójni narodowej i rozwoju 
uczuć patrjotycznych jest przeszłość dziejowa. Przedewszystkiem 
znajomość tej przeszłości powiększa kompleksy poszczególnych 
uczuć, których całość w ogólnym wyniku daje wykwit uczucia 
pafcrjotycznego. Jeżeli bowiem, rzucając okiem wstecz na prze­
szłość narodu, z każdem zdarzeniem, pr-zeżytem w wyobruźni, wią 
żerny uczucia, to przez to samo niezmiernie wzbogacamy ten cały 
zespół uczuć, który sprzęgnięty jest z ideą ojczyzny. Powtarzanie 
się przeżyć poprzedjiicli pokoleń w indywidualnym rozwoju każde-

’) loc. cit. sir. 104.
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go osobnika ma miejsco nie tylkio w zja-wiskatcii wz-rostii fizyczne­
go, lecz również ewolucjji duchowej.

W duszy każdego człowieka drzQmi'ą echa dawnych walk, 
tmdów, dążeń i triumfów przodków jego. Wsizystkie te siły budzą 
się na odgłos historji ojczystej. I oto pod jej wpływem powstają 
chęci i pragnienia dorównania przodikom w poświęceniu dla spra­
wy narodowej. Bezwiedne przywiązanie człowieka do kraju ojczy­
stego nabiera wówczas treści, która sięga do głębi ducha Indzkiego 
i stwiarza tam ogniska miłości ojczyzny. Prócz tego znajomość 
przeszłości, oparta na poznaniu prawdy historymznej,, daje możność 
wyrobienia sądu należytego, czem naród był, czem jest 1 czem 
być może w przyszłości Podoibnie bowiem jak ze znajomości ży­
cia pojedyńczego człowielca możemy sądzić o jego charakterze, 
uzdolnieniu i rozmachu energji życiowej, tak też historja odsłania 
nam istotę i poitęgę ducha narodowego.

„Bez poznania dziejów, pisze Libelt^), nie znasz ojczyzny 
tw!ojej, bo nie znasz jej żywota. W dziejach narodu twego dopiero 
pojmiesz godność jego, ujrzytsz jego losy, odgadniesz jego prz>eziia- 
czenie. Bo przeszłość każda jest nauką przyszłości, a owoc te­
raźniejszości, który ziywasz, bezpośrednio z przegizłośei się roa- 
wiinął“.

Historja, oparta, ma głęboldej podstawie pragmatyzmu i kry­
tycyzmu, pogłębia pojęcia naisrze o istocie procesu dziejowego 
i złożoności zjawisk' życia społecznego. Wszystko to przyczynia 
się do ustalenia poglądów politycznych i do utrwalenia przeko­
nania, iż wszelkie zmiany bytu naroidowego są koniecznem na­
stępstwem splotu ba.rd:zo ważnych i daleko sięgających przyczyn, 
nie zaś wynikiem przyipadkowego oddziaływania tych lub innych 
czynników życia aktualnego.

Rozszerzeniem wiedzy historycznej jest znajomość literatury 
ojczystej i sztuki rodzimej. Piśmiennictwo każdego narodu jest 
odbiciem tego w^szystkiego, co naród oidczuł i przemyślał o sobie 
i o swjmi losie we wszystkich dobach życia historycznego.

W pewmydh epokach swego istnienia narody kulturalne wy­
dają wielkich wieszczów i poetów, myślicieli i artystów, którzy, 
będąc obdarzeni wyższą wimlrwośeią i głębszą umysłowością niż 
ludzie przeciętni, dizięki swym twórczym zdolnościom, wypowia 
dają to, co ogół współczesny przeżywa i czuje, odzwierciedlają jego 
pragnienia i porywy, radości triumfów i bóle rozpaczy. Wynaeta-

0 loc, cit. str. 208.
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jąc na gmricie życm ojczyzny, wieliki poeta vStaje się vvypadkoAvą 
sił ducliowych danego narodu, wyrazicielem jego najbardziej gór- 
nymli przeżym wewnętrznych. Zaziiayamianie się przeto z dziełami 
piękna twórców ojczystych liogłębia i wzmacnia samowiedzę na- 
rodlową i miłość patrjotyczną.

Poznając wielkie dzieła łiteratury i sztuki rodzimej, rozsze­
rzamy nie tylko zakres naszych wiadomości, lecz róiwnież pogłę­
biamy w sobie kulturę narodlową. Obiecując bowiem z ducliami, 
które osiągnęły' najwyższe szczyty w tej dziedzinie, wstępujemy 
sami na takie wyżyny' uczucia, paitrjotycznego. do którego, jako 
indywidualności słabsze, nigdy^byśmy' się nie wznieśli. Każdy', kto 
przeżyje wraz z Piotrem Skargą jego obawę o los i przyszłość Jaa- 
ju ojczystego, kto przemyśli razem z Modrzewskim środki napra­
wy' lteeczy'paspolitej, kto z Szymonem Starowolskim zapłacze nad 
Matką-Połską, kto wreszcie odtworzy w sobie choć nikłe ślady' 
nadiudzkicli zmagiaai się, zawartyicii w lll-ciej części Dziadów 
Mickiewicza, ten będzie mógł jrowiedzieć. że zbiiżyd się i głębiej 
odczuł ducha, nairodii, żje sitał się bardżiiej niż przedtem kością 
z kości praodków swoich i duchem z duclia narodu swegio.

Podobnie jak w piśmiennictwie cała przeszłość, teraźniej­
szość, duch i siły' narodu znajdują żywe odbicie w sztnee. Z arcy­
dzieł mistrzów dowiadujemy' się, jakieini drogami szedł rozwój 
społeczeństwa po drodze piękna, jakie bydy' wiellde jego pory'’wy., 
kiedy' zaś duch jego }mzy'gasał: poznajemy' również doby dziejowe, 
w którycli on rwał się do tworzenia saniorodiiego. inne mś — 
w któryiCih poprzestawał na naśładowniotwie. Z tych dążeń do 
iipiększema życia pOiznajemy' rozmach jego eiiergji twórczej oraz 
te czynniki, które kształtowały jego poczucie piękna i smak este­
tyczny'. Zwłaszcza ma to miejsce wtedy, gdy sztuka czeipie swe 
natchnienia z naturalnego gruntu własnego istnienia, % ty'ch sił 
przyrodzonych, które wydały' arty'stę. A tynm pienvowzoreni i źró­
dłem każdego samoroilnego natchnienia może być tylko ojczyzna 
jako rzeczy'Avistość, najsilniej przemawiająca do duszy' każdego 
człowieka.

,leżeli więc twórczość estetyczna na tych pierwiastkach jest 
wsparta, to niesłychanie silnie pogłębia i wzmacnia uczucia pa- 
trjoity'czne. które znąjdują tutaj karm. 'zbliżoną db ideałów, wy- 
sniitycłi z ducha narodowego.

Zetknięciic .dę z prawdziwem dziełem sztuki rodzimej, prze­
jęcie się jego iLinkiem. jego natchnieniem i górny'in Itoitem odsłania 
nam jedną z form. w który^cb się objawia piękno ojczyzny. Wów-
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czas dodajemy spotęgowiuiia naszej miłości ku niej, podobnie Jak 
w chwili, kiedy zachwycamy się widokami pif̂ kmej przyrodj'^ ro­
dzimej.

Współdziałanie Avszys)tkich ozyimdkówi naturalnych i kuł- 
tuiralnycłi życia narodowego Avytwarza Jedno z najpoteżniejszych 
uczuć w duszy ludzkiej, które, jak tego lust.orja dowodzi, od wie­
ków skłaniają człowieka do poświi^ceń, pracy, wysiłików, nawet, 
ofiar z życia. Dlatego też odgrywa rolę potężnego czynnika dzie­
jowego, który odwraca karty losów liudakości. Tylko ideał, wy- 
pływiaijący z altruistycznych popędÓAv dusiziy ludzkiej, może stwo­
rzyć wielką silę moralną w człoiwieku. Ideałem talfcim, odgrywają­
cym dotychczas największą rolę av dziejadh ludzkości, jest wla^  
śnie ojczyzna.

Czynniik egoistyczny duszy ludzkiej zostaje w szkole uczuć 
pątrjotycznych pohamiowany. Dlatego też wszystko, co silne 
i twórcze, co płynie z geniuszu człowieka, narodziło się głównie 
z miłości ojczyzny. Tu rczięło początek wszelkie bohaterstwo, zdol­
ność do największych ofiar, nadludzkiej odwagi i wytrw^ania. Naj­
większe twory genjiuszri ludzkiego w dziedzinie myśli, sztuki 
poAYstały pod wipływem tego uczucia.

Będąc niezmiernie potężne, uczucie narodowe wyzwała nie­
zwykłe siły moralne z duszy ludzkiej, któraby grzęzła w egorzmie 
indywidualnym, gdyby nie oddziaJyAvanie ucizuć patrjotycznycli, 
sięgających do dna istoty duchowej człowieka. Dlatego też w dzie­
jach stale daje się zauważyć fakt, iż zawsze, kiedy uczucia te 
przygasały, wówczas dusza ludzka z Avj'żyn ideału altruistycznego 
schodziła, na niziny egoizmu z jego materjalisitycznemi dążeniami, 
z jego kosmopolitycznym pogiądeni na ŚAviat, żądzą użycia i wy­
rafinowaniem zmysłowein. Jednocześnie albo zanikała, albo 
zmniejszała swój lot wszelka twórczość duchowa, malały dzieła 
sztuki, podupadała nauka, słowem, następiował wsteczny okres 
w życiu ludzkości.

Uczucie narodowe bywa najwyższjau czynnikiem rozrcojii 
społecznego człowieka aa'ów czas tylko, gdy nie zamyka śię av so - 
biei, lecz AÂ sparte jest na szerokiej podsta.Avie ogólno-ludzkiej. 
Wąski nacijoiializm, zasklepiający się aâ gi^anicach AAdasnego 
istnienia., podolbnie jak egoizm rodzinny, może bjm . tylko jednem 
ze stadjÓAY ewolucji społecznej człowieka, nigdy jednak jej osta­
tecznym kresem i celem. PiOdobnio jak czło.wiek, miłujący tylko 
własną rodzinę i zamykający SAvą działalność jedynie w ramach 
jej interesów, nie przedstaAvia jednostki uspołecznionej aâ Avyższem
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tegx) słowa ziiaozemu, tak też i nairód, wpatirzony jedynie we wła­
sne szczęście, przyszłość i triumf nad iimemi, nie osią§'a szczy­
tów rozwoju i prędzej 'Czy później ciężko pokutuje w dziejaeh 
swoich za ten zastój w rozwoju uczuć i oi>óźnianie się w ewolucji 
społecznej.

Patriotyzm wąskieg'o nacjonalizmu przybiera najczęściej 
po(sitać negatywną. Wypływając z pobudek egoizmu zbioroiwego, 
objawia się raczej w nienawiści ku innym ludom, niż w miłości 
ku wŁaisaiej ojczyźnie. Na tle taldego negatyAvnego Iderunkii uczuć 
namdowych zjawia się chciwiość, zachłanność, pycha, słowem, 
pows'tają. wszystkie poszczególne formy uczuć egoistycznych, któ­
re tern są silniejsze, iż pow^stają zbiorowo i we wzajemnein od­
działywaniu potęgują się i rosną do niezmiernych granic. I oto 
pod ich w^pływem zjaw îają się nie tyle wielkie dzieła genjuszu 
ludzkiego, które rodzi jedynie miłość, qo zostają rozpętane in­
stynkty niszczycielskie, które w' postaci wojen zaborczych zdolne 
są jedynie do burzeniai, nie zaś dio budowania.

Wskutek takiego rozpasania. się egoizmu narodoiwego giną 
od czasu do czasu wielkie dzieła c^wvilizacji, kultura cofa się 
wstecz i dopiero z bezmiemych cierpień wyłania, się nowy coraz 
to doskonalszy porządek świata.

Jedną z zasadniczycli cecli teglo porządku jest dążenie do 
pognębienia w^ąskiego nacjonalizmu, natomiast rozrost pajtrjo- 
tyzmu na szeiokiem podłożu ogólno-liidizldem. Nie wynika stąd 
bjmajmniej, aby uczucia narodowe miały przedstawiać jakiś niż­
szy szczebel uspołecznienia, który zczasein stanie się przeżyitkiem, 
zostanie odizneony, ludzkość zaś wstąpi w' fazę wyższej solidar­
ności i miłości ogólno-ludzkiej. Uczucia społeczne wówczas nie 
miałyby pola do realizacji i mogłyby się jedynie objawiać w ogól­
nych naistrojach, płynących z konoepcji czysto teoretycznej, lecz 
nie .mogłyby się urzeczyw^istnić. Każdy bowdem człowiek uspo­
łeczniony jest ściśle związany iiajwnżniejszemi sprawami życia 
duchowego z wdasnym narodem, w’̂ śród którego się medził, działa 
i żyje, nie mówiąc już o tem, iż niezliczone szeregi nabytych 
i odziedziczonych uczuć, trj^bów myślenia, przywiązanie do ziemi, 
języdia. dziejów, kultury wiążą go tak silnie z ojczyzną, iż żadne 
teoretyczne przesłanki nie mogą wszystkich tych najgłębiej tkwią­
cych w duszy człowieka pieiwiastków' zniszczyć i wyjałowić.

Uczuć ogólno-ludzkich nie można więc uważać za dalszy roz­
wój narodowych, które wobec wystąpienia człowieka w' noŵ ą, wyź- 
szii fazę ewnlucji społecznej winny umilknąć. Czynnik naro^dowy
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wypływa z tak głębokich źródeł naturalnych i kulturailnycli, iź one 
nigdy nie wyscłmą^ diopóki ludakość będizie isrtmieć. Podobnie Avięo 
jak uczucia rodzitme nie znikły, a nawet nie osłabły wskutek tego, 
że powstały szersze feainy ucznć w życiu społeczniem, jakiemi są 
naprzykład narodowe, tak też i te ostatnie nie mogą ustąpić 
miejsca ogólno-ludzkim. Rodzina i naród są to formacje społeczne, 
które będą tnvaly dopóki, tylko człowiek będzie żył na ziemi. 
Z nich jedynie wypływa wszelid poi-ządek społeczny i państwowy.

Oczywiście, te jednostki, które nie posiadają w sobie kultury 
narodowej, zwłaszcza warstwy wielkomiejskie mniej oświecone 
i żywioły obce, napływowe w każdym kraju, któi^e nie mają wła­
snej ojczyzny  ̂ (terytorjum, języka, (tradycji historycznej, piśmien­
nictwa), skłomie są do wyrzucenia poza nawras wszelkich uczuc 
narodowych, oddając się fikcji solidarności ogólno-kidzkiej z po­
minięciem czynnika paltrjotycznego. Objawy' te w życiu spo- 
łecznem nie mogą jednak stanlorwić regaiły i są raczej dowodem 
wyspołecznietnia pewnych warstw i żywiołów, niż podniesieniem 
się ich na w^-ższy szczebel rozwoju.

Analogiczne zjawiska napotyil<;amy w sferze życia rodzin­
nego. Aczkolwiek w każdem społeczeństwie zdarzają się mniej lub 
•więcej często-jednostki, które, nie uznając żadnej solidarności ro­
dzinnej, rwą więzły najbliższe, to jednak naogół stanoiwią one wy­
jątek i społeczeństwa nigdy nie pójdzie ich śladem, gdyż wówczas 
musiałoby -wpaść w anarchję i kulturalnie się cofnąć, co się sprze­
ciwia prawu ewolucji.

Również uczucia narodowe nigdy nie staną się przeżytkiem 
i nie zastąpi ich międzynarodówka solidarność, gdyż wypływają 
one z praw natury ,̂ podobnie jak uczucia rodzicielskie. Słowem, 
te dwie formy współżycia ludzkiego, rodzhia i naród, tworzą 
kręgi koncentryczne najściślejsze i najtolardziej trwale, naokoło 
których może dopiero powśtać dalszy krąg uczuć ogólno-iudzkich.

2. Kształcenie uczuć patrjotycznych.

Przechodząc do zagadnienia kształcenia uczuć patrio­
tycznych, należy zaznaiczyć, iż dla dziecka ojczyzna nie jest 
jeszcze tern, czem jest dla człowieka dojrzałego. Zamyka się Oina 
w sferze jego słabo rozwiniętych pojęć i w^yobrażeń. W naj- 
wkcześniejszym okreme życia przedstawia się mu pod postacią 
gniazda rodzinnego i nie sięga poza krańce otoczenia najbliższe­
go. od którego zyskuje pomoc i opiekę. W miarę jednak jak do
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umysłu dziecka przenikayą pojęcia, dotyćizące form współżycia 
i wzajemnej wymiany usług' pomiędzy ludźmi, gdy życie jega 
coraz bardziej jednoczy się z życiem innych łudzi, wówczas rów­
nież rozszerzają się granice jego pierwotnej ojczyzny. Obejmuje

9

ona wtedy już nie tylko rodzinne, lecz i szereze środowisko spo­
łeczne, wśród którego wzrasta dziecko, a więc wioskę, łnb miastO', 
a następnie rozpowszechnia się na coraz większe kręgi tery- 
torjalne, dostępne wyobraźni dzieoka. Dopiero stopniowo, gdy doj 
dzie ono do pojęć o całości kraju ojczystego, jako- pewnej 
jednostki tery tor jalnej, odrębnej od innych krajów, gdy się dowie
0 jedności języka, kultury, obyczaijów, o wspólniości praw i obo-
wiązkÓM̂  obywateli, wówczas uczucie paitirjoityczne zyskuje pod­
kład pojęciowy, na którem może się rozwijać coraz szerzej. Gdy 
dziecko pótem dowiaduje się o przeszłości narodu, o wszystkich 
trudacłi i w^ysiłkach poprzednich pokoleń, wówczas pojęcie ojczy­
zny i ucizucia paitrjotyczne potęgują się coraz bardziej. Kiedy 
szkoła wskazuje również na stan W'spółczesny rodzinnego kraju, 
zaczyna ono coraz lepiej pojmować, jakie stosunki łączą jego 
mieszkańców, jakim sposobem zachodzi wzajemna wymiana usług, 
jaką drogą doszedł on de swego stopnia cywilizacji. Wtedy do 
piero ojczyzna ukazuje się młodzieńcowi jako rozległy solidarny 
związek, obejmujący przeszłoiść, teraźniejszość i mający przed 
sobą wspólną przyszłość. '

Systemaityczne kształcenie uczuć jiatrjotycznycii winno 
połegiać na wzmacniaiiiu i rozszeraanin ty,cli czynników świado­
mości ludzkiej, z których bierze początek miłość ojczyzny.

Przedewszystkiem więc wszelkie .naturalne wuirimki bytu na­
rodowego winny być dokładnie poznane i stać, się przedmiotem 
poważnych studjów na wszystkich stopniacłi wykszitałcenia.

.,Człowiek w'zmoże sobie miłość, pisze Libelt^), dlo> całej
ziemi ojczystej, gdy tę ziemię jitozna na wszystkie strony, wzdłuż
1 w'szerz ją przebieży, w'szystkie malow âoie obrazy natury z niej 
zdejmie i av wyobraźni i pamięci swojej wieniie zachowa; — gdy 
się napije pełnemi piersiami ojczystego powietrza, z różnej jego 
krynicy — i tam, gdzie szumią puszcze czarne, i tam, gdzie poro- 
liami woda sina się rozbija, i gdzie szerokie łany złotem kłosiem 
powiewają, i tara, na itumiach gór ojczystych, strażnicaich od- 
wieczmydh jego ziiemicy“.

Nie tylko jednak zjawiska natury, lecz również najbardziej 
charakterystyczne cechy kultury narodorwej winny być iiodłożem 

loc. cit. str. 30.
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Avyksztaiceaiui patrjotycznego. liezpośreidniin wytwoî eiM waiim- 
ków przyrodzonych każdego' kratju jest lud wiejsiki. A przeto do- 
kkidne i gruntowne poznanie Jego życia, obyczajów, gwary, 
zdobnictiwa i wszelkich cech etnograficznych jest zarazem rozisze- 
Tzeniem i pogłębieniem znajomości kraju ojczystego. Na. Zachodzie 
nawet szkoły elementarne uwzględniają materjał etnograliezny. 
Dzieci uczą się na-przykład pieśni ludow-ych, poeayj, baśni i logend.

Jeszcze większe zadania pod tym 'sczględem ma do spełnienia, 
szkoła średnia, której uczniowie winni się zapoznać ze sposobem 
życia włościan, ich zajęciami, obyczajami, mową, ’wierzeniami i po 
jęciia.ini, przeijawami sztuki, ’warunkami bytu zewnętrznego — 
a więc opise.m siedzib', odzieży, sprzętó’w domowęych, narzędzi 
pracy, właściwościami psychicznemi, objawiającemi się w mowie, 
wyobrażieniach religijnych, obrzędach i różnych zwyczajach, jak 
naprzykład: dożynki, oja*ężne, sobóitld i t. P'.

Do kidoznaiwstwa winny być przytom wprowadzone ćwicze­
nia praktyczne, polegające na nmiejetnem rO'bieniii iSpostizeżeń 
etnograficznych, Tylko tą drogą niożnaby osiągnąć gicbsze 
’wmiknięcie ’w życie Indu wiejskieg^o i 'umiłowanie najbardziej sa 
morodnycih pieiwiastkÓAW kultury narodowej. Jest to zadanie 
o wiele ważniejsze niż wchłonięcie najszczytniejszych objawó-H’ 
obcej cywilizacji. Są to bowiem źródła, z których biorą początek 
wszystkie siły twórcze narodu, jego genjusz życipiwy.

Dnigim czjamikiein kśizitiałoeiiia uczuć pa trjoty czary eh wi­
nien być język, to przyrodzone narzędzie człowieka, służące do 
wyraiżauia we'wnęti:znyc]i stanów psychicznych. Dążąc do Avszcze- 
pienia umiłowania języka 0'jczysteg'0, wychoiwaiiie Avinno oprzeć 
naukę jego na pierwiastku historycznym. W  epokach rozkwitu 
kultury ararodO'wej przejawia się AAdellka piękność języka, z którą 
wimry się zapoznawać Avszystkie pokoleiria i tym sposobem wdra­
żać się do tiybii i sposobÓAv wyrażania myśli na modłę Avieikicih 
przodków.

Poznając formy starodaAvne oraz ich ewmlucję, przejaAviającą 
stopiriowe przejiście od piionAmtnych sposobów AAyrażania myśli aż 
do nowoczesarych piękności języka literackiego, człowiek wirika 
we AvszyS'tkie jC'go cechy istotire oraz poznaje charakter mowy 
ojczystej o wiele głębiej, niż kiedy jest tylko, obzirajirriony z jej 
formami Avspółezesrremi. Wprowadzenie do nauki języka pierwiast­
ka i]iiid0'znawczeg’o daje możność poznać mowę ojczystą av jej pier­
wotnej prostocie, sile i świeżości, aa" jej fo'imach nieskażonych 
AApłyAcami obcemi, pozwala AÂ zbogacić ją zasobem Avyrażeń SAAmj-
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akiiołi, nieużywanych w języku piśmiennym, a tak niezmiernie 
ważnych do uehronienia języka ojezysteg‘0 od wszelkich wpływów 
oudzozłemskich.

Ksztaiłcenie uczuć patojotycznych winno następnie być 
oparte na Wiszczepieniu głębszej znajomości dziejów ojczystych, 
a zwłaszcza — na prawdiziwem i szczerem odczuciu praeszłośei 
narodowej. Należy przytem zaznaczyć, iż głębsze wycho­
wawcze znaczenie może mieć metoda nauczania, oparta na przed­
stawieniu rzeczywistej prawdy, która najsilniej zdolna jest 
wstrząsnąć duszą człowieka. Wszelka tendencja wzbudza nie­
ufność i nie przenika do duszy dziecka. Wykład historji ojczystej 
winien, oczywiście, zawierać pieawuastek krytywyzmu, nie może 
jednak polegać na jednostromiem oświetlaniu pnzeszłości hairlodu 
ze stanowiska grzechów' i błędów przeszłości. Nadmiar kryty­
cyzmu bowiem mrozi uczucia i odbiera wiarę w genjusz narodu.

Odsłaniając wady poprzednich pokoleń, jednocześnie trzeba 
również otwierać oezŷ  na niepożyde siW narodu, co umiały prze- 
trw âć czasŷ  najgorsze i zdobyć się w clrwilacłi najcięższych na 
wielkie podniesienie uczuć patrjotyczny^ch i wytężoną działalność 
na różnych polach.

Przesuwając obrazy wyższych cnót obyw^atelakich w kraju 
1 szczytne przejawy życia narodow^ego, rozbudzamy w' młodych 
duszach głęboką wiarę w siły nai-odu, jego rozum patrjotywzny 
ii niewygasłe ognislca miłości ojczyzny. Idąc tą samą drogą w nau­
ce dziejów literatury i sztuki ojczystej, należy wprowadzać do 
świadomości młodycih pokoleń natchnienia wielkich artystów i pi­
sarzy, oraz myśli górne mędrców'̂  narodu, tak aby przeżyły one 
te same procesy wewnętrzne, które wyłoniły się z umysłów najgo­
dniejszych i najbardziej twórczych jednostek ŵ narodzie. Tym 
sposobem, wstępując w obcow^anie z duchami przodlców, przeżyją 
te pokolenia w skróceniu wszystko to, co naród przebył, odczuł 
i przemyślał w ciągu swoich dziejów.

Nie należy przeto literatury traktować jeno jalciô  przedmiotu 
studjów estetycznych, lecz z dziejów jej wysnuć wątek do wycho­
wania patajotycznego przez w^skazanie jak ksizifcałtował się ideał 
obywatela kraju w twórczości i wyobraźni największych pisarzy. 
Poznanie dawnych dziejów i lilteratury ojczystej nie powinno się 
łączyć z oderwaniem umysłów od spraw teraźniejszości i zadań 
praktycznych, sięgających w przyszłość życia narotdow^ego.

Żywy udział zarówno umysłu jak i serca w pracach i wysił­
kach ojczyzny, która buduje teraźniejszość i przyszłość, jest wa-
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runkiem nieczbędnym, aby patojoty^m nie tylko popiizestâ wtał na 
rozmyślaniu o przeszłości narodowej i przeżywaniu uczuć retro- 
spektywnycli, lecz przedzierzgał się w zdolność do wysiłku czyn 
neg‘0 dla dobra kraju. A przeto niezbędnym czynnikiem wykształ­
cenia lkażidc!go obywatela Jest nauka o stanie współczesnym jego 
ojczyzny. Wówczas jedynie wszystko, co wielkie i mątlre w prze­
szłości narodowej, będzie mogło się stać zarodem nowych poczy­
nań, wszystko zaś, do małe i błędne, będzie zrozumiane jakO' zło, 
którego należy imikiać, i tym sposobem zostanie wzmiocnione do­
świadczenie życiowoiliistoryczne. Wtedy również pokolenia żyjące 
będą zespolone z krajem ojczystym zarówno ¿awnemi dziejami na­
rodu jak i jego przyszłością, wszystltiein, co je poprzedżiło i tern, 
co ma dopiero nadejść, „nieruchomością grobów'- i kołysaniem się 
kolebek“ )̂.

Kształcąc uczucia patrjotyczne, wychowanie winno wska­
zywać szerokie widnokręgi życia narodowego na tle istnienia całej 
ludzkości. Każdy naród spełnia pod tym względem pewną rolę, 
która tworzy jego posłannictwo dziejowe. Im więcej wyłoni on 
z własnej cywilizacji cech samoTodnych i oryginalnych, płynących 
z twórczych zdolności jego genjuszu, tern więcej dorobku kultu­
ralnego wniesie on 'do życia całej ludzkości, której zdobycze stanij 
się również jego udziałem.

Szczepiąc uczucia łączności celów i dążeń wszystkich naro­
dów do podniesienia kultury duchowej i materjalnej, w ŷichowanie 
winno nile tyllkb pouczać o powszechnej miłości wszystkich ludzi, 
lecz ciągłe dawać przykłady konkretne z otaczającego życia, 
wskazując na związek w pracy około dobra powszechnego. Patrząc 
na każdy niemal przedmiot codzienmego użytku, można uwy­
datnić, ile wysiłków, zabiegów, ile pomysłowości ludzi różnych 
czasów i narodowości przyczyniło się do ich powstania. Sięgając 
zaś do wyższych tworów ducha ludzkiego, do arcydzieł nauki, 
sztuki, do najwyższych przejawów etyki, jeszcze silniej można 
uwydatnić wielką pracę twórczą rozmaitych ras i narodów nad 
ich powstaniem. A gdy te dobrodziejstw^a obecnej cywilizacji ze­
spolimy z perspektywą przyszłego rozwoju narodów, jako jedno­
stek politycznych, dążących już nie do wzajemnego zniszczenia 
i podbicia, lecz zgodnego współżycia i współdziałania, wówczas 
patrjotyzm nabierze cech kulturalnych i wykwitnie na szeiKddem 
podłożu uczuć ogólno-ludzkich.

b Jaurès.
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ROZDZIAŁ

UCZUCIA INTELEKTUALNE.

§ 1. Pogląd ogólny.

Nazwą, uczuć intelektualnycih oznaczamy te &taiiy psyclii- 
czn-e przykre lub przyjemne, które towarzyszą procesom pozna­
nia, Obejmują one szeroki zakres zjawusk życia diuclrowego'. po- 
czjTiiając od prostej ciekawości, fcoik-ząc świadomością rozkoszy, 
których doznaje badacz i mędrzec, dociekając prawdy naukowej. 
Charakterystyczną cechą uczuć intelektiialnyich jest tu, iż zwy­
kle objawdają się one jako nastrój, czyli stan duchewy, nacecho­
wany spokojem, równością i trwaniem w praeciągu. miniej lub wię­
cej dbigieg’o czasu. Nie wyłącza te jednak, iż uczucie' intelektu­
alne może czasem przejawiać się av formie gwałitownegfo afektu, 
jako silna radość lub rozpacz. Pewien chemik, odikrywszy potas, 
począł jak dziecko tańczyć z radlości po laboratorjiim. Nieraadide 
są wypadki skrajnej rozpaczy z powmdii zawmdówi, doznanycli 
w życiu umyslowem.

Zabarwienie uczucia intelektualnego zależj?̂  przedewszystkiem 
od ogólnych wainnlców, wśród któiycli p'OW''staje rozkosz Inb bóL 
Ważną rolę odgrywa pod tym względem stosunek wysiłku umy­
słowego do posiadanej energji neiwowej w tym kierunku. Wszel­
ka praca umysłowm, praewyższiająca zakres sił intelektualnych, 
jest przykra, natomiast odpowiadająca im sprawia przyjemność. 
Dlatego też dla nmysłowości słabych większa praca myśli, wybie­
gająca poza ziakres ich uzdolnień, jest niemiła, C0asem wirrosit 
nieznośna. Natomiast istnieją jednostki z takim zasobem energji 
myślowej, iż praca umysłowia sprawia im nieustanną przyjemność 
i w nabywmiiu wiedzy są nienasyceni nieraz do końca życia. Je­
żeli jednak dojdą do przepraidowania i poczną wydatkotwać ener- 
gję nerwow ą̂ w stopniu, przewyższającym jej naturalne odnawia­
nie się. to rówmież będą doświadczać znużenia i uczucia pray- 
krego. połączonego z wyczerpanieim.

Słowem, mniarkow^ane wydatkowanie energji nenyowej, pro- 
porcjonabie silom, staje się tu, jak w każdym procesie duchownym, 
źródłem przyjemności, nieiimiarkowane zaś —  źródłem przykrości.

Uczucie intelektualne, jak w'-szystkie inne, przechodzi w ciągu 
sweg'0 tiwania pewne sitadja, począw^szy od przyjemności, której 
się doznaje z chwilą, gdy bodziec umysłowy zaczyna działać, idąc
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dalej w kierunku ooraz większego natężenia w miarę, jak siła 
bodźca zaczyna wzilastać, energja nerwowa zaś w całej pełni się 
wyładowuje, przechodząc nasitępnie do coraz większego obojętnie­
nia w miiarę, jak ta energja się wyczerpuje, końciząc 'wreszcie sta­
nem przykrości, który towarzyszy w^szelkiemu iznużeniu. Poza tą 
granicą, gdzie praca umysłowm staje się obojętną, wszelkie dalsze 
jej trwanie i wszelki przyrost bodźca w postaci potęgującej się 
trudności sprawia nam uczucie coraz bardziej nieprzyjemne. Ro­
zumie się, u różnych osób te stadja są lioizmaicie długie: u jednych 
próg obojętności i przykrości zaczjuia się bliżej, u innych jest on 
dalszy od kulminacyjnego punktu rozkoszy umysłowej.

Przykre uczucie powstaje nie tylko pod wąilyŵ ein zbyt dłu­
gotrwałej praicy umysłowej, lecz ró̂ wnież zbyt trudnej, wtymaga- 
jącei.j wysiłku, przewyższającego stopień uzdolnienia i przygoto­
wania danego intelelotu.

Drogą systematyicznego ćwdczenia się, pi-zez wprawę, można 
dojść do umiejętności wykonyw^ania coraz bardziej zawiłych za­
dań umysłowych i to, co przy pieiwcszych próbaich pokonama tiu- 
dności było nieznośną męką, może się stać źródłem największych 
rozkoszy. Wówczas zbyt łatŵ e i proste zialdlanie umysłowe staje 
się nawet nieprzyjemnem.

Nagromadzenie pewnego zasobu energji neiwowej w kie- 
rmiku pracy umysłownej i niemożność węwdatkowania jej również 
bywm połączona z uczuciem bardzo pi”zykrem.

Wśród umysłów ezymiych, łaknących wiedzy, niezaspoko- 
jenie tego rodzaju giodu bywa źródłem bardzo intensywmych cier­
pień, nadających ton uczuciowcy, ujeminy całemu życiu ducho­
wemu. Zadowolenie zaś ŵ takich razacli pragnienia wiedzy staje 
się źródłem rozkoszy, p-zewyższającej swem natężeniem wszelkie 
inne rodzaje przyjemności. Różnice indywcidualne pomiędzy ludźmi 
pod tym względem są olbrzymie.

Uboga i słaba umysłowość jednych zadowala się małemi 
wysiłkami myśli i powierzchowny pogląd na świat otaczający na 
każdą kwestję zaspokaja ich zupełnie.

Inni, obdalrzeni głębszym umysłem, czują nieprzepartą chęć 
zgłębienia każdego zagadnienia, poznania gO' do gruntu i nie 
żałują trudu, aby tego celu dopiąć.

Zabaiwwienie uczucia intelektualnego zależy również od ja­
kości i postaci bodźciai. Wsizystko, cO' się przedstawia w życiu 
umysłowem jako logiczne, jasne i zrozumiałe —  sprawiła pray- 
jemność, wszystko zaś, co jest chaotyczne, bezładne w układzie,
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oo razi niezrozimiiałośeią i nielogiczno4Gią rozuinowafiia —  powo­
duje przykrość. Dlateg'o też czytanie utworów o układzie pa-zej- 
rzysitym, w których fakty poszczegóhie są zgTupowane według 
pewnego planu, a jedna myśl wypływa z drugiej jako wynik kon­
sekwentny popraednich założeń, sprawia: nam przyjemność.

Praeciwniei, bardzo niemiła dla nas bywa lektura utworów, 
odznaczających się brakiem z^viązku pomiędzy szczegółami, oraz 
nieporządkiem wewnętrznym w układzie treścL

W życiu umysłowem, jak i w innych sferach życia psychi­
cznego, działa prawo kontrastu i noWości. Dlatego też wszelka 
zmiana i urozmaicenie pracy myśli po dłuższem wytężeniu jej 
w jednym kierunku sprawia przyjemność. Jedniostajność zaś, 
przeciwnie, nuży.

Z wielką ochotą zwykle przystępujemy do lektury poważnej 
po dłuższem czytaniu lekkiej powieści i odwi'otnie.

Zbyt długa rozmowa towarzyska o powierzchownym po­
ziomie męczy i człowiek, nasycony nią, z przyjemirością zwraca 
się do poważnej dyskusji naukowej lub społecznej. Wynika to 
z samej istoty budowy naszego apiaratu psychicznego, który, bę­
dąc czynnym przez pewien czas jednostronnie w pewnym kie- 
runlai, dochodzi do wyczerpania i wówczas chętnie zwraca się 
do działalności narządów wypoczętych. Aczkolwiek w pracy 
umysłowej właściwie ziawsze funkcjonuje jeden i ten sam narząd, 
to jednak materjał szczegółowy myśli, który bywa przytem zu­
żytkowany, może należeć do rozmaitych toategoryj życia umysło­
wego i być zlokalizowanym w różnych ośrodkach centralnego 
systemu nerwowrego.

Działanie prawa nowości w życiu umysłowem uwydatnia 
się tern, iż każda myśl, przedstawiająca pewną odrębność od do­
tychczasowego zakresu poznania, budzi interes, zwłaszcza jeżeli 
się łączy z zasobem nabytych wiadomości.

Wszystko, co dłuższy czas przebywa w naszej świado­
mości —  powszednieje i obojętnieje. Najciekawsza, najbardziej 
uderzająca myśl zatraca siłę, przyciągającą naszą uwagę, jeżeli 
zbyt często się powtarza*. Natomiast myśl nowa, świeża, orygi­
nalna, olśniewa nas nieraz jak promienie słońca, całkowicie po­
chłaniając naszą uwagę. Jednocześnie zjawia się uczucie wielkiej 
przyjemności, o ile możemy zaspokoić silne zainteresowanie.

Oczywiście, wszelkie nowe pierwiastki w trybie myślenia 
o tyle budzą interes i zadowolenie, o ile umysł nie jest zbyt zna- 
łogowany i o ile posiada pewien zasób energji nerwowej, zdolnej
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do nowych wyładowań, kitórym towarzyszy przyjemność. W razie 
przeciwnym ■ w'szelld iio^y pogląd, odrębny od utartej kolei my­
ślenia, bywa witany niechętnie, gdyż spiiaiwia przylaiość. Dzieje się 
to zwła-szczai w wieku starszym, kiedy człowiek przeciętny staje 
się nitynistą, przyzwyczajonym do wypracowanego latami łde- 
runku i sposobu myślenia, wszelka zaś nowość wymaga od niego 
wysiłku nerwowego, na który go nie stań. W tern! zwykle tkwi 
źródło upartego konserwatyzmu zraędnej starości, która chwali 
zawsze dawne czasy, natomiast potępia nowe.

Należy zaznaczyć, iż czynnik nowości w życiu umysłowem 
wówczas tylko spiawić może przyjemność, gdy on w pewien spo­
sób zespala się i tworzy ciągłość, w jednolitym procesie życia 
umysłowego. ,

Pi-zeciwnie, gdy jakaś idea, ważenie lub wyobrażenie prze­
rywają nam tę ciągłość i przedostlając się niespodzianie do świa­
domości, powodują rozprzężenie pewnych szeregów logicznych,, 
wówczas powstaje przykrość. Następuje  ̂ wówcza-s roztargnienie, 
niemożność skupienia uwagi w celu wyodrębnienia pewnej myśli 
i ześrodkowania na niej świadomości, co spilawia uczucie niemiłe, 
podobne do tego, jakbyśmjy byli popychani z dwóch stron, nie 
mogąc iść drogą właściwą.

Wreszcie na zaiba.rwaeni© uczucia intelektualnego wpływa 
zgodność lub sprzeczność logiczna elementów myślenia  ̂ Jeżeli 
dwie lub kilka myśli tworzą harmonję, jakO' przesłanki, zbiega­
jące się w jednym wniosku, wówczas ta zgodność ich jest powo­
dem przyjemności, powstającej pod wpływem rozszerzania się na­
szego zakresu poznania. Przeciwnie, jeżeli w ciągu rozumowania 
powstaje sprzeczność i zatarg pomiędzy elementami myślenia, 
wówczas ten wewuiętrzny zatarg połączony bywa z uczuciem 
przykrem.

Gdy naprzykład napotykamy twierdzeniai, nie mogące się 
pogodzić ze znanemi nam faktami, albo też wzajemnie sprzeczne 
między sobą, wówczas doznajemy uczucia pewnego rozprzężenia 
jedności myśli, które jest mniej lub bardziej nieprzyjemne.

Przeciwnie, procesy umysłowe, polegające na jednoczeniu 
poszczególnych myśli i wzajemnem wspieraniu się składowych 
elementów, rozróżnianych w naszej świadomości jako oddzielne, 
sprawiają melką rozkosz, będącą przeciwstawieniem przykrości 
wszelkiego w tym kierunku rozdźwięku.
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§ 2. Podział i przejawy uczuć intelektualnych.

Uozucia. intelektualne można przedewszystkiem podzielić na 
dynamiewie i statyczne. Podział ten oparty jest na formie, w któ­
rej się one objawiają i momencie, w którym powstają.

Pierwsza formai, dyniamiczna, przejawia się jako zadowole­
nie, którego doznaje człowiek, dążąc do zaspokojenia popędów 
umysłowych, kiedy czynione w tym celu usdioiwaniia sprawiają 
mu przyjemność. Wydatkowanie -wówcffias energji umysłowej od­
powiada potrzebom onganizacji psychicznej i dlatego sprawia 
rozkosz.

Drug'a forma, statyczaia, zjawia się po wykryciu lub pozna­
niu poszukiwanej prawdy, pnzyczem, jak mówi Ritoot )̂. uczucie 
to jest zbliżone do świaidomości ŵ łiaisnej siły i potęgi.

Uczucia intelektualne przechodzą różne stadja rozwoju, po 
czynając od najprostszych oibjawów'̂ , wdaściwych dzieciom, koń­
cząc na slcomplikowanej uczuciowości badacza, natukowego. Uczu­
cie to, zdaniem wyżej rvzmiankowanegO' pisarza, zaczyna się od 
zdumienia 'wobec jakiegoś nowego, nieznanego faktu, które obja­
wia się już po dwudziestu tygoidlniach życia.

CJharakteiystyczną ceclią fizjologiczną tego stanu psychi­
cznego jest bezwład ruchów, bicie serca i oddecli pa^zyśpieszony. 
Tl' v̂a ono zwykle krótko. Następuje potem clmgi moment mia­
nowicie zdziwienia!, batidziej trwały niż poprzedni, w którym 
uwaga już jest skupiona w jednym kierunku. Pb'zjologiciziiie stan 
ten objawia się w pewnej postawie, charakteiyzującej ciekawość, 
przyczem wmwmętizny niepokój z powodu niezrozumiałego zja- 
Aviska Avyraża się nieraz głębokim oiddecliem. a potem westcłmie- 
niera.

Wreszcie następuje ti’zeci okres —  rozważania, które polega 
na ]>orówiiyw'aniu danego zjawiska z poprzednio poziianemi i usi­
łowaniu tym s]>osobem jego wyjaiśnieniai.

Uczucia intelektualne można następnie podzielić na utyli­
tarne i nąuko\ve, zależnie od tego, czy powstają na gruncie życia 
praiktycznego. czy też teoretycznego. Biorąc rzecz genetycznie —  
pierwszia kategorja ma charakter {uerwotny. druga zaś —  po­
chodny.

Istotę ludzką ciągu jej rozwoju zawsze interesow^alo naj­
pierw to w'szystko. co dotyczyło jej istnienia.

1) ,Psychologja uczuć“, przekład z Ił. wyd. Franc. Okuszki str. 428.
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Zarówiin dziki, dzieako, jak i każdy człowiek, pozostająx!.y 
im niżsizym szczeblu iimlysłowiości, usiłuje prawie wyłącznie po­
znać to,. 00 jest związane z jeg-o istnieniem i najważniejszemi stro­
nami bytu fizyozneigto. O jakichkolwiek interesach poznawczych 
w szerszem tego słowa znaczeniu nie może być wówmzas mowy.

Dopiero po zabezpieczeniu wm.mnków egzystencji poczyna 
się w nim rozwijać pragnienie poznania bez jakichkolwiek wi­
doków praktycznych,' które zezasem przeradza się w' cały 
kompleks uczuć nauikowych wielce złożonych. To przejście 
od wiedzy iitylitamo-praktycznej do teoretyczno-poznawczej 
jest stoi>niowe, Wojgóle dążenia czysto intelektualne mogły 
się zjawić dopiero wówezasi, kiedy wmlka o byt przybrała, 
mniej ostiy charakter i wskutek tego człowiek, czując się zabesz- 
pieczonym, mógł się oddać pracy teoretycznej.

Zarodek czysto spekulaeyjnego myślenia i uczuwania zjawia 
się w foiinie podziwu wobec rzeczy now n̂ch, z czego potem rodzi 
się pnagnienie dalszege poznania przyczyn tycli zjawisk. Gdy pod 
wpływem tej chęci w^yjaśnienia sobie niezrozumiałych zagadnień 
powstaje usiłowanie i praca umysłu, dążąca do zadośćuczynienia, 
tej wewinętiznej potraebie, wów ĉzas rozwija się prawdziwa miłość 
wiedzy dla niej samej, pozbawiona jakichkolwiek względów' uty­
litarnych, Kiedy zaś człoAwiek zdobędzie już na tej drodze pewien 
zasób wiadomości i ciągle może je rozszerzać, wówczas dopiero 
otwiera się praed nim źródło najwyższego zadowolenia umysło­
wego. Ihosta boAwiem cielcarwość pzeradza się wtedy w' chęć sy- 
stematyczaiego dociekania i badJania, wysiłek zaś umysłowy przy­
biera positać pracy planowoj. połączonej często z bardzo silnemi 
uczuciami, powsitającemi na tle pokonywania przeszkód i togo za­
dowolenia, które towarzyszy przejściu od przykrej nieświadomości 
do zrozumienia i poznania jakiejś prawdy lub zjiatwiskat.

Jednostki, silnie pochłonięte zagadnieniami naukowomi, naj 
częściej dochodzą do wniosku, iż uczucia, powstające na tle mi­
łości wiedzy, liiaî dziej niż jiakiekolwiek inne czynniki istnienia 
mogą sprzyjać do osiągnięcia pełni zadowolenia i życiowoj szczę­
śliwości. I i ’zedewszystkiem wszechstronny rozw'ój władz umysło­
wych, pojin.ow’̂ anie możliwie szerokiego zakresu zjawisk świata-, 
w'yniiana uczuć z iniyuni na tern polu —  w'szystko to niezmiernie 
wzbogaca skałę i zakres naszych przeżyć. zabarw’ionych uczuciowo, 
na sposób dodatni.

Człowiek myślący, a zwłaszcza poszukujący pra^cdy naulŁO- 
w'ej, znajduje źródło zadowolenia w takich czynnikach życia

W r M. Borowski. — Psychologia. 10
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i aijiarwiskiaicli świata, które dla innyeh są całkiem obojętne i nie- 
dostrziegalne. Prócz tegio wszelkie zdobycze umysłowe odczuwa 
on o wiele głębiej i silniej, gdyż związane one bywają z treścią 
bogatszą, zabarwioną w swych elementach sldadowych uczuciami 
intelektualnemi, których wynik ogólny wyitwarza nieraz niesły­
chanie silną sumę zadowolenia.

Wzbogacenie życia umysłowego bywa również źródłem 
uczuć przykrych, których jednostka, o niższej skali intelektu 
wcale nie doznaje.

Trudność docieczenia prawdy naukowej, niemtożność zaspo- 
fcoijenia palącej żądzy poznania, rozczarowania, napotykane na 
drodze badań —  wszystlco itjo nieraz bywa prayczyną nie tylko 
cierpień, lecz nawet głębokiego pesymizmu, db którego dochodzą 
pracownicy umysłowi.

„Nie ulega żadnej wątpliwości, pisze John Stuart Mili )̂, - 
że istota, której źródła rozkoszy są niższe, ma w/iększe szanse zu­
pełnego zaspokojenia swych życzeń, człowiek zaś wyższych upo­
dobań będzie czuć zawsze, że szczęście, które może być jego udzia­
łem, przy istniejącym na śwdecie układzie rzeczy nie może być 
zupełnem. Lecz znosi on wszelkie niedoskonałości, jeżeli tylko są 
one do zniesienia. Nie zazdrości tym, którzy nie czują tego, co 
on czuje, gdyż samo to czucie już jest przyjemnością“ .

Pi-zyjenme stany świadomości, które powstają w związku 
z pracą umysłową nad zagadnieniami wiedzy, należą, zdaniem 
wielu mlyślicieli, do najtrwalszych, gdyż zasobu duchowego, 
który człowiek w sobie nosi, nikt mu odebrać nie może.

„Mędrzec jest wolny naw-ut w więzach i okowach“ , powie­
dział Buddha. „Blask i rozkosz, mówi Schopenhauer, odzwiercie­
dlone w świadomości średniego głupca, będą bardzo ubogie w po­
równaniu ze świadomością Cervaintes’a, kiedy w nędznem wię­
zieniu pisał swego Don Kichota. Szczęście nasze zależy od tego, 
ozem jesteśmy, a tylko los od tego. co mamy i jakie wobec 
innych zajmujemy stanowdsko“ .

Żyjąc pełnią tych wyższych rozkoszy, jakie daje praca 
nankowa, niektórey myśliciele, jak np. Boecjnsz, Spinoza, Kant, 
pędzili istnienie prawie w ubóstwie, popraestając na zaspokoje­
niu tylko najniezbędniejszych potrzeb, aby tylko dać możność 
zadowolenia swych dążeń do poznania prawdy. Nie tylko jednak 
ludzie wyjątkowo uzdolnieni do badań naukowych i posiadający

ń ..On Utilitarianisme", wyd. XII z 1895 r. roz. 1.
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siły twórcza w tym kieiimku, lecz iiiera® Jednostki o cnikj>em 
biernej umysłowości, ze szkodą wszystkich praktycznych wyni­
ków życia osobistego i społecznego oddają się dociekaniom teo­
retycznym, które czasem praybierają postać namiętności niczein 
niepohamowanej. Ribot przytacza przykład pewnego Węgra, 
któiy w Paryżu przeżył trzydzieści lat w ostatniej nędzy, zado­
walając się nieustanną lekturą po 20 godzin na dohę. Oczywi­
ście, tego rodzaju namiętność i żądza: wiedzy wchodzi Jiuiż w sferę 
patologicznych objawów' uczucia intelektualnego, od których ono 
nie jest wolne i pod tym względem przedsitawia niawet znaczną 
różnorodność.

Czysto chorobliwe stany intelektualnego uczucia wyrażają 
się, zdaniem Ribot’a^), po piem sze w formie przesadnego poŵ ąt- 
piewania, kiedy ono staije się stałem, chronicznem, w^ywołując 
gwałtowne wstraąśnienia i trwałe ślady w całej umysłowmści. 
Stan ducha togo rodzaju charakteryzuje ciągły niepolkój. Czło­
wiek np. dwadzieścia razy z rzędu sprawdza, czy dobrze za­
mknął drzwi. Przesadne skrapuły sumienia, nieograniczone bada­
nie siebie należą rówuiież do tego rodzaju, uczuć. Następuje 
wówczas zupełny zianik poczucia rzeczywistości. Przyczyną tego 
rodzaju stanów Jest osłabienie życia uczuciowego i woli, które 
nie są w możności zdobyć się na stanow^czą decyzję.

Drugą formę chorobliwą uczucia intelektualnego praedsta 
wia wprowadzenie mistycyzmu do naulri. „Naukowy mistycyzm, 
mówi Ribot, polega, na tern, że zamiast praiwidłowego sposobu 
postępowania kierujemy/- się intuicją, zgadywaniem, oczekujemy 
wszystkiego od weivnętriznego objawienia, od nadprzyrodzonego 
oświecenia“ ... Intuicja ma naturalnie wielkie znaczenie w pracy 
niaukowej, odgrywa znaczną rolę przy odgadywaniu praiW, ale 
wyczucie prawdy nie jest Jeszcze Jej udowodnieniem, po którem 
staje się dopiero ona prawulziwiym dorobkiem nnukowym.

§ 3. Ksziafcenie uczuć intelektualnych.

Uczucia intelektualne zjawiają się w' bardzo wczesnym 
okrasie życia ludzkiego, mianowicie w dzieciństwie, w którym 
to wieku człowuek już poczyna objawiać potrzebę wzruszeń 
i rozmaitości wrażeń. Oznaką tej wewnętrznej potrzeby jest cie­
kawość, która dla wychow'awcy jest największą pomocą w pracy

..Psychologia uczuć“ str. 431.
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nad rozbudzaniem interesów mnysło^ych. Dzieci, nie przejawia­
jące ciekawości, są zwykle bieme, nieuważne, nie umieją skupić 
swej świadiomości na żadnej pracy umysłowej i należą zwykle 
do kategiorji mało zdolnych. Umysł ciekawy szuka nieustannie 
materjału dla myśli, pisze Dewey )̂, podobnie jak zdrowe ciało 
sizukii pożywienia. Będąc ciągle czynnym,, umysł taki dąży do 
obserwacji doświadczenia, i wyprowadza wnioski.

Jakże się przejawia ciekawmść u dziecka?
Przedewszystkiem w nieziiniernej mcłiliwmści, szperaniu 

i szukaniu nowych w’rażeii. Jest to wynikiem nadmiaru energji 
życiownj. W najwcześniejszym' okresie życia pobudką do takiej 
ciekawości są wiiażenia zmysłowe. Dziecko pod ich wpływnm 
doszukuje się coilaz to nowszych zjawisk. Oczywiście, praca 
my l̂i nie jest tu jeszcze ani plainowa, ani systemla,tyczna. Dopiero 
wnaz z rozwojem mogą przyłączyć się ogólniejsze mo:t;̂ nvy, bę­
dące podstawą całegn szeregu działań. Takim motywem może 
być napraykład szukanie pizyczynowości zjawisk, objawiające 
się W" pytanialch dziecka: kto to zrobił, skąd się to a to wzięło 
i t. p. Z tych zamdków' intelektualnej cieliawości może się roz­
winąć pragnienie wiedzy i poznawania rozmaitych zagadniei) nau­
kowcy ch.

Od kultury uczuć, upodobań zależy po jakiej linji posunie 
się ciekawnść, cjz,y np. zagiadnień społecznych, czy doftyczących 
życia praktycznego, czy nawet pójdzie ono w' kierunku plo­
tek i IJahostek życiowych. Nauczyciel i wychowawca winni wła­
śnie dążyć do kultury uczuć, a zarazem podtizymywiaić cieka- 
wmść, jeżeli ją chcą należycie rozwinąć i spożytkować.

Jedną z najważniejszych zalet myślenia jest głębokość. 
Kto przywykł sięgać do jądra ;każdej rzeczy, zastanawiać 
się nad jej istotnemi cechami, ten kształci zdolność głębszego 
myślenia i wyż/Sze postacie uczucia intelektualnego. Na­
leży przeto ciągle wyrabiać umiejętność odróżniania tego. 
co jest w'ażniej;sze w treści danego przedmiotu od tego, co 
ma ]>odrzędniejsze znaczenie, słowem, do należytego oceniania 
wartości. Niezdolni nauczyciele żądają wszystkiego w równej 
mieize: szczegółów- trzeciorzędnych tak samO, jak i istoty rze­
czy. Tacy wdauśnie zatracają w'̂  iiczniach głębokość myślenia-. 
Wówczas dziecko nie dokonywa pracy skupiania świadomości 
na cechach naijw\ażniejszych. lecz stara się odtw'orzyć całą treść 
w równiej mierze.

0 p, Johu Dewey; „How>̂  we think“ roz. III § 1.
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Nauczanie i praca wychowawcza ’̂ vszeikieuii środkami 
winny polmdzać ciekawość dziecfcai, lisaiwać jednostajność 
pracy iimyisłowej, która nuży i zniechęca do nauki. OsiąigTiąć 
ten cel można, urozmaicając treść zajęć umysłowych, pobu­
dzając do saanodzielnego badania i wskazując doniosłość prak­
tyczną lub teoretyczną poszczeg'ólnyich zagadnień.

Dążąc do rozwoju uczuć initełektualnych, należy iść za 
porządkiem i kołejiiością ich rozwoju. Niepodobna wymagać od 
dzieci żywego interesu dlai oderwanych zagadnień naukowych. 
Zjjatwić się on może dopiero wówczas, gdy już zostaną ukształ­
towane ryĵ ż̂sze pojęcia-. A przetO' iiajpierw: należy skierowywać 
interes umysłowy dziecka na przedmioty konkretne świata ze- 
\\mętrznego. Dlatego też metoda poglądowa, czyli deiktyczna, 
ma niezmieimie ważne znaczenie w nauce początkowej.

Świetnie rozumiał to Pesitjalozzi, który w dziele swem p. t. 
„Jiik Gertruda uczy dzieci swoje“ pisze z głębokiem uczuciem 
mędrca i pedagoga: „Jak błogo będzie mi ay grobie, jeśli uda 
mi się w nauczaniu ludowem złączyć ze sobą sztukę i naturę, 
które obecnie siłą rozerwane są od siebie. . .  one nie 
tylko są rozłączione, ale źli ludzie poróżnili je nadto ze sobą. 
Książki początkowe muszą położyć i położą ki’es niedorzeczno­
ściom nauczania av naszem stuleciu. Trzeba, aby one zaczynały 
rzecz od najprostszych cząstek skladorvych poznania, wpajały 
głęboko Av umysły dzieci główne formy wszelkich rzeczy, bu­
dziły wcześnie i Avyraznie ŚAviadomość stosunków liczby i miary, 
przystosowywały mowę dziecka do całego zakresu jego pojęć 
i Acyobrażeń, stały się drabiną, poznania, w nauczaniu eleraentar- 
nein. Wy budujecie zamki na lodzie i chwalicie się ideami ro­
zumu i sambdzielności, któire istnieją tylko na iDapierze, a w rze­
czywistości brak ich więcej w szkole, niż w warsztacie tkackim 
lub krawieckim. W żadnem rzemiośle nie liczy się tyle na pracę 
.gęby, ile w nauczycielskim“ .

Stopniowo, w miarę tworzenia się idej abstrakcyjnych 
w umyśle dziecka, można przejść do szerszych uogólniień 
i wskazywać coraz dalej sięgający ZAciązek przyczynowy pomię­
dzy zjaAAuskatmi. Wszelkie nowe fakty i uogólnienia Avinny być 
podawane w zAciązku ze zjaAviskami znanemi, każda boAviem 
nowość bezwzględna nie AYzbudzi żywszeg*o zadnteresoAvania 
dziecka. Te nowe fakty, postrzeżenia i pojęcia winny się naj­
pierw łączyć z najbliższiemi Avaruiikami życia, dziecka, poczem 
dopiero można przechodzić stopnioAVo do dziedzin dalszych i bar*-
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d îoj oddaloaiyo.h od jego otoczenia bezpośredniego. Oczywiście, 
na wszys t̂ldch stopiiiaeh namcizania uczucia intelektualne cieka­
wości i zamiłowiania do pracy umysłowej mogą się rozwinąć 
tylko wifcedy, gdy materjał zostanie umiejętnie ułożony, gdy zo­
stanie podany w formie interesującej oraz gdy osoba nauczająca 
sama będzie okarzywać żywe przejęcie się i zainteresowanie 
względem tych zagadnień.

W sprawie bovvdem kształcenia zdolności umysłowych 
olbrzymie znaczenie ma przykład starszych, a zwłaiszcza na­
uczyciela. Naśladownictwo jesit jedną z najpotężniejszych zdolno­
ści człowiekai, A przeto jeżeli dziecko jesjt pod kierunkiem nie- 
porządnie, nielogicznie, rozwlekle i t. d. myślącego i znudzonego 
pracą umysłową nauczyciela), to narażone jest na nabycie tych 
samych wad myślenia i odczuwania.

Słusiznie zaznaicza Dewey )̂, że zwykle nie postrzegamy 
własnych braków pod tjnn względem, owszem, naginamy nawet 
obce umysłowości do naszego tiybu pojmowania i odczuwania. 
Stąd też płynie, iż nauczyciel rziaidko należycie umie ocenić 
praktyczne zdolności dzieci, wyv\yżs!zając ich teoretyczne umy­
słowe uzdolnienia. Typ psychiczny zawodowy, który się w nim 
wytwarza, skłania go bezwiednie do tego.

Nauczyciel, obdarzony choćby najsilniejszą indywidualno­
ścią, nie powinien narzucać swymi uczniom  ̂ ani swego sposobu 
myślenia, ani tiybu r0'zumowania, pamiętając, że nie subjek- 
tywny, lecz czysto rzeczowy stosunek względem podawanej treści 
winien on wzbudzać w uczniu. W przeciwnym razie, zamiast 
zdolności twórczych, rozwija nlaśladbwnictwo, zamiast samiodziel 
ności —  zależność. Tjnn sposobem szkoła- staje się źródłem 
słalmści myślenia zamiast jego m!ooy, a uczucia ciekawości wie­
dzy w tŷ ch w'anmkach wrnale nie mogą się rozwinąć. Owszem, 
powstaje nieraz żywy w'stręt wziględem tego wszystkiego, co 
tchnie dociekaniem naukowem, naitomiast ciekawość zwraca się 
ku instynktom poziomym i przeradza się w chęć poznania rzeczy 
trywjalnych.

Gdy natomiast w dziecku zdobieni, inteligentnem szkoła, 
rozbudzi ciekaw^ość samorzutną, zumacającą się ku ziagadnioniom 
wiedzy teoretycznej, wówczas włoży mu do dusizy wielki skarb, 
z którego, jako z iiie-wyczerpanego źródła, będzie ono czerpać 
najwyższe ro-zkosze i nad niemi spędzać najszczęśliwsze chwile

i) „How we think“ rozdz. IV § 2.
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po \vmystkie dni życiiau „Od dawien dlawna serce ludzkie
czuje, mówi Sidney Smith )̂, iż nauka jest lepszą, niż wszelkie 
bogactw^a. . .  i zapewniam was, iż pod tchnieniem jej szczęśliwsze 
jest życie najprostszego robotnika od istnienia największego bo- 
gacm, o de pozbawiony on jesit wszystkich tych rozkoszy, które 
daje wiedza. Płomienie bowiem, które ona w duszy naszej 
wznieca, podobne są do tych śwdętyeh ogni, które Persowie 
rozpalają na swych górach i które, płonąc dniami i nocami, 
nigdy nie gasną“ .

ROZDZIAŁ VI.

UCZUCIA ESTETYCZNE.

§ 1. Pogląd ogólny.

Uczucia estetyczne, jako odrębne stany świadomości, zwią­
zane z postrzeganiem piękna, powstają na wszysitldch stopniacii 
życia i>sychicznego, począwszy od wrażeń zmysłowych, skoń- 
czyw"szy na zawiłych procesach umysłowych. Zależą one zarówno 
od pewnych właściwości przedmiotowych tych przyczyn, które 
je wywołują (np. jakości i siły dźwięku, rodzaju i stopnia natę­
żenia barw i t. p.), jak i od pewnych wdaściwości podmiotowych 
tego osobnika, który ich doznaje (np. wrażliwości zmysłowej, 
zależnej od stopniai wydelikacenia, organów postrzegania i t. p.).

Na niższych szczeblach życia psychicznego, kiedy świado­
mość naszą wypełniają jedynie bodźce świata zewnętrznego, na- 
poitylcamy prostsze formy uczucia estetycznego, związiane z dzia­
łalnością naszych zmysłów^

Najważniejszą rolę pod tjnn względem odgrywają dwa zmy­
sły, mianowicie wzrok i słuch, których działalność dlatego bywa 
połączona z uczuciami estetycznemi, gdyż zmysły te ze swej 
istoty dają największe pole do odczuwania! przyjemnych lub 
przykrych bodźców świata zewnętrznego i nie są przytem tak 
ściśle złączone ze stanami organicznemi, co funkcje niższych 
zmysłów’, jak pp. smaku lub powonienia. Nie tylko pojedyńcze

..The Pleasures of Knowledge“.
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elementy Avrar̂ eii, jak ton lub barwa, leez również ich zespoły 
powodują powstanie uczuć estetycznych. ‘

Tak naprzykład zestawienie kilku kolorów (iip. fioletowego 
z żółtym) albo kiliku dźwięków, tworzących melodyjne następstwo 
tonów, mogą spowodować uczucie estetyczne. Przyjemne są zwykle 
te wrażenia zmysłowe, w' któiycli zespoły elementów składowych 
występują hannonijnie, rytmicznie i w pewnej proporcji )̂. 
Hainnonja polega na zgodnej koordynacji poszczegóhiych pier­
wiastków’, powstających jednocześnie w' naszej śrwiadomości.

Rytmiczność zależy od porządku, w jakim występują 
poszczególne wrażenia po sobie w’ określonych odstępach czasu. 
Wreszcie proporcja zaznaicza się w' pewnem ustosunkowatniu czę­
ści skladow'ych względem całości.

Ogólną zasadą przytem jest to, aby większa część była 
w takim stosunku względem mniejszej, jak całość względem 
większej.

Hamronja, rytmiczność i proporcjonalność mog'ą powstawać 
jedynie na tle mnogości i różnorodności wrażeń zmysłowych. 
Różnorodność jednak sama przez się nie sprawia jeszcze pa‘zyjem- 
ności; przeciwmie, gdy jest ona chaotyczna —  powoduje nawet 
przykrość. Mnogość sama rówmież może być nieprzyjemna, 
gdy naprzykład wskutek swej jednostajności nu!ży i nudzi. 
Jedynie prawidłowość i porządek, występujące wśród różno­
rodnych wrażeń zmysłowych, wywnłują przyjemność estetyczną.

Należy zaznaczyć, iż na elemenrtairnym stopniu prayjemność 
wrĵ stępuje nie w’skiitek analizy zjawisk ze strony ich hamtonij- 
ności, rytmiczności łub proporcjonalności, lecz przychodzi bez­
wiednie, narzuca; się siłą samego taktu postrzegania zmysłowego. 
Dlatego też przyjemność estetyczna nosi tu czysto subjektywny, 
indywidualny charakter. A przeto już na tym stopniu estety­
cznego odczuwania koncepcja piękna jest niezmiernie wzgdędna 
i głównie zależy od ixrdmiötowych właściwości djanego osobnika. 
W miarę tego jak się dany osobnik rozwija i kształci, pojęcia 
piękna się zmieniają.

Jaskrawe barny i ostre tony sprawiają przyjemność dzie­
ciom oraz ludziom mało kulturalnym, co znajduje nawet odlbicie 
w sztuce ludów pierwotnych, natomiast na wyższych stopniach 
cywilizacji, gdy wrażliwość zmysłowa delikatnieje, znika upodo­
banie do tego rodzaju bodźców zmysłoT^wch, natomiast zjamia

0  p. Jodl: loc. cit. Rozdz. VI ustęp 2
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się wyrafinowany smak waględom barw nięzbyt jas^krawych ora® 
tonów delikaitnych i nienadto ostrycih kontrastów.

Wyższe kategorj© uczuć esibeitycznych powsitagą w związku 
z czynnością wyobraźni. Funkcja kojarzenia odgiywa tu przytem 
bardzo ważną rolę. Artysta, tworząc dzieło sztuki^ kojaa ẑy roz­
maite elemtenty swej wyobraźni tak, iż w tym zespole wrjn\młują 
one Avrażenie piękna..

Ten, kto zapoiznlaje się z dziełem artysty, kojarzy wrażenia, 
myśli i wzruszenia, bezpośrednio doiznane z zas>obem własnych 
przeżyć i doświadczeń, Avskutek c z e g o  wyższe uczucia estetyczne 
nabierają bardziej subjektywTnego charakteru i zabarwienia, niż 
elementarne.

Przypatrując się haraionijnym kształtom świątyni, człoiwiek 
nie-wierzący będzie podziwiał jedynie fonnę, natomiast pobożny 
będzie doznawał całego splotu uczuć, związanych z nastrojem 
religijnym. Ziaieżnie od' całokształtu straktury duchownej czło- 
Avieka jeden i ten sam czynnik może Avzbudzie uczucia estetyczne 
uboższe lub bogatsze.

Jeżeli umysł nasz jest wykształcony, wyobraźnia płomiemia, 
AYÓwczas będziemy wyczuwać piękno takich objawów  ̂ ktAre dla. 
lunysłii ospałego i chłodnego będą całkiem obojętne.

Niedaimo mówi Spinoza, że „wszystko jest pięk lO lub 
brzydkie, ładne lub szpetne tylko ŵ stosunku do mej wyobraźni“ .

Piękno olbjawia się av naturze, w sztuce i w myślach. Naj- 
bai'dzi©j poiwAszechne jest AvyczuAvanie piękna w naturze. Rzadko 
liaiirotykaniy ludzi, którzy pozostają obojętni na widok pięknego 
krajobralzu. Nie wszyscy są jednak w rówmyni stopniu pod tym 
względem wnażliwi. Ten sam widok jednego porusza do głębi 
i wprowadza go av zachwyt, drugi zaś doznaje zaledwie nikłego 
nważenia przyjemności.

Jednostki bardzo wy^subtelnione pod tym względem doznają 
głębokich Avzmszeń estetycznych pod ŵ iłyŵ em bodźców dla 
przeciętnego człowieka całkiem obojętnych: prosta chałupa chłop­
ska, otoczona płotem, o nieA\ymyślnej konstrukcji cieśli wiej­
skiego, układ konarów drzew przydlimnych, różnobarwnie, za­
leżnie od pory dnia, oświetlenie pól i łąk —  wszystko to może 
być podnietą bai'dzo silnych uczuć estetycznych.

Do podziwiania tego pdęllaia, objawiającego się aa'“ naturze, 
nie potrzeba fantastycznych i niezAvykłych Avidoków. Istnieje ono 
Ay iiajprostszjTn układzie drzeiÂ , ŵ łanach zboża i av kwiecistych 
łąkach. Naŵ et ŚAvieżo zorane pole byAA-ało nieraz przedmiotem
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zaichwytów i imtchnien dla najmększycb artystów. Tra«ba tylko 
umieć patrzeć i cheieć zrozumieć naturę. Człowiek, który potraii 
w'’zbudzić w sobie tę ■ svra'żliwość, w'zbogaca swe życie o niesły­
chaną liczbę wrażeń czystych, podniosłych i rozkosznych.

Drugiem źródłem uczuć estetycznych jest sztuka. Poczucie 
piękna w" najwyższych objawach sztuki wymaga wielkiej kultury 
umysłu i uczuć, a przeto bardzo niewiele osobników prawdziwie 
potrafi rozikoszować się wyższemi przejawami artyzmu. Dzieło 
sztuki jest odtworzeniem w fonnie, dostępnej naszym zmysłom, 
ideału piękna, który tkwi w duszy artysty. Gdy podziwiamy 
arcydzieła malai’stwa, rzeźby, architektmy, muzyki lub poezji, 
wchodzimy w styczność z duszą artysty. Im doskonalsza jest jego 
organizacja duchowa, im większy posiadia on dar odtwaiwania 
swyxh stanów w^eweętrznych, tern silniej porusza nasze uczucia, 
tern głębiej sięga do naszej świadomości i każe najszlachetniej­
szym strunom ducha dźwięczeć wTaz z sobą. Każdy artysta 
w mniejszym lub większym stopniu jest wyrazicielem dążeń do 
ideału piękna swego społeczeństwa i swej epoki, których aspira­
cjom estetycznym daje wyraz i treść w dziele sztuki. Twórcy 
niepodobna oddzielić od tła społecznego, na którern wyrósł. 
A przeto, aby zrozumieć dzieło sztuki, konieczną rzeczą jest za­
poznać się z duchem tego czasu, ŵ którym artysta je tworzył, 
i z życiem tego społeczeństwa, do którego on należał.

„Jak istnieje temperatura fizyczna, pisze Hipolit Taine^), 
która przez swoje zmiany powoduje zjawieille się talciego lub 
innego gatunku roślin, tak również istnieje temperatura moralna, 
która wskutek swmich zmian ix>woduje zjawienie się takiego lub 
owego gatunki sztuki. Wytwoiy zarówno umysłu ludzkiego, jak 
i natury żywej, tłumaczyć możniai tylko zapomocą ich otoczenia“ .

W duszy bowiem artysty odtwmrzia się to w^szystko, co 
naród ukochał, do czego tęskni i dąży. Jeżeli w' społeczeństwie 
nurtują silne twórcze prądy, wówczas ono wydaje ze swego łona 
artystów, którzy, nie naśladując obcych wzorów, usiłują z wła­
snych sił wysnuć wątek dla swych dzieł. Sztuka wówczas nabiera 
cech oryginalnych, opartych na twńrczym, a nie naśladówmiczym 
procesie duahowjm artysty. Uczucia estetyczne nabierają wiedy 
największej potęgi i mocy.

Przeciwmie, - skoro sztuka zboczy z tej drogi i usiłuje 
naśladować obce, choćby nąjpiękniejsze wzoiy, wówczas zatraca

b H. Taine: „Filozofja sztuk ł"* t I. str 6.



— 155 —

całą energję tworzenia i na miejsce silnego uczucia zjawia, się 
miarzycielstwo i mdły sentymentaliizm.

A przeto, gdy poczucie piękna w narodzie znajduje wyraa 
i ujście jedynie w procesach odtwórczych, kontemplacyjnych i na- 
śladowmiczych, to m'Oże się stać szkodliwym czynnikiem życia spo­
łecznego, bo jesit przyczyną biernego chłonięcia obcych pier­
wiastków kulturalnych oraz jest powodem bezwładu duchowego, 
który w ostaitecznym wyniku narodowi szkodzi, uzależniając go 
pod względem cywilizacji od innych, bardziej twórczych mai tern 
polu narodów.

„S-tąd wniosek, mówi Taine )̂, iż trzeba mieć oczy stale 
zwrócone na naturę, aby ją naśladować możliwie zbliska i że 
sztuka cała polega na dokładnem i zupełnem naśladowaniu. Ale 
dokładna kopja, np. fotografja, nie jest ideałem  ̂ Otóż sztuka 
winna się wyłaniać z natury. Ona musi odtwarziać tylko stosunek 
(np. proporcje co do wielkości śkładowych czynników) oraz wzar 
jemną zależność części. Te stosunki mogą być przeinaczane 
w celu, aby w' nich uwydatnić cechę istotną.

Zadaniem więc dzieła sztuki jest, jak mówi Taine, „ujawnić 
jakąś cechę istotną lub wydatną, a więc jakąś ideę ważną, jaśniej 
i dokładniej niż się ona w przedmiotach rzeczywistych wyra­
żała“ "). -

Jeżeli wskutek naśladownictwa maleje i karłowacieje myśl 
feŵ órey, to nieuchronnym skutkiem bywa również zmniejszenie 
się polotu estetycznego wśród społeczeństwa, które, mając arty­
stów, dążących do naśladowoiictwiai, nie może karmić swych uczuć 
dziełami, będącemi wykwitem własnej cywilizacji. Stąd wynikają 
poważne szkody nie tylko w dziedzinie kultury estetycznej, lecz 
f ó̂wnież innych dziedzin życia, sztuka ł>owiem przenika wszystkie 
sfery twórczości ludzkiej i i>obudza je do rozwoju. Pod tchnieniem 
ideału piękna pracuje rzemieślnik, wyrabiając przedmioty użytku 
codziennego, pod haisłem tern tworzy również wzoiy rysownik fa­
bryki, architekt, budujący dom i myśliciel, układający zawiłą kon­
strukcję myśli naukowej. Słowem, wszyscy pracownicy w każdym 
zawiedzie tworzą pod wpływem uczuć estetycznych. Jeżeli przeto 
one nie wyłaniają się z genjuszu narodowego, lecz kopjują obce 
wzoiry, wówczas kultura danego sjmłeczeństwa narażona jest na 
niepowetowane straty. Zwłaszcza, jeżeli sztuka ma ścisły związek 
z życiem ludu, to, nabierając cech ściśle narodowych, przyczynia

b p. „Filozofia sztuki“ str. 18. 
“) loc. cit str. 35.
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się do iZdiiTłTeio Wania różnic w żiódła-ch kultiiiy pomiędzy 
warstwami wykształć onemi a t. zw. niższomi. Sitąd staje 
się ona nieraz potężnym e-zyimikiem v\ychowaniia. obywatel­
skiego. które może na niej oprzeć ideał łączności wszyst­
kich członków narodu. Oczywiście, nie wyiiikai stąd, aliy ona, 
miała koniecznie nabierać tendencyjności, odsiirrając na dalszy 
plan ideały iiatiiiy czysto estetycznej. 0 ile Jednak zdobędzie się 
na pewien idealizm społeczny, to winnal przedewszystkieni uwzglę­
dniać wielkie zagadnienia ¡bytu narodowego. Wówczas spełni swe 
wielkie posłannictwo cywiliizacyjne i prayczyni się do spotęgo­
wania idealnŷ -ch mteresów narodów oraiz całej ludzkości. Wtedy 
również, zdaniem znanego filozofa francuskiego, Alfreda Fouillee^), 
wyniesie się sztuka na największe szczydy swego rozwoju.

Proste wyruszenie estetyczne, zdaniem wspomnianego my­
śliciela, polegające na przyjemności, płynącej z oddziaływania na 
zmysły, jest „uczuciem solidarności organicznej“ , ezyli nie ■ wy­
kracza poza zakres fimkcyj ustiiojowycn.

Najszerszy natomiast charakter będzie miało to wzruszenie 
estetyczne, które wymiknie z solidamości bai'dziej rozległej, mia­
nowicie społecznej, albo jeszcze lepieji —  powszechnej. A piyeto 
iiajdoPikonalsze i najwznioślejsze uczucie estetyczne, zdaniem 
Fouilłee'go, płynie ze źródeł życia giOmadnego, sztuka zaś, zacho­
wując swą własną niezależność, wiąże się z samej istoty swój 
ż etyką i prawdziwo rełigją.

Z chwilą, kiedy wyda owoc to wysokie pojmowonie sztuki, 
zamiast piśmiennictw^a choroldiwego. tvykolejonego, antispole- 
cznego w swyoh zasadach i skutkach, będziemy mieli piśmien- 
niotwio pełne życm i siły, zdolne do współdziałania rozw/ojowi, 
nie zaś rozprzegania ,się życia społecznego®).

§ 2. Charakter i właściwości uczuć estetycznych.

Najogólniejszą cechą uczuć estetycznych jest oderwanie 
ich od praktycznych i utylitaraych stron życia. Kto podziwia 
i zachwyca się pięknem' av jakicjkołwieli postaci, ten danym 
momencie odsuwa myśl od wszelkich korzyści dla siebie. Zjawia 
się wówczas nawet inimowolny odruch altniistycziiy, gdyż w- ta-

b »Moralność, sztuka i religja"* podług M. Guyau® przekł. I. K. Po­
tockiego, Warszaw a 1894 r. str. 30.

2) loc, cit. str. 47.
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ideh ehwdlâ jh <ihci©libyśmy się dzielić z innymi naszemi wraże­
niami i o ile niam się . to udaje, wówcizas imkosz esitetyczna 
potęguje się w naszej świadomości. Dzięki temu iiczAicia* este­
tyczne mają. wysoce uspcdieiczniające znaczenie.

Na gruncie podziwu i odczuwania pięłam dusze ludzkie się 
jednoczą i zbliżają. Każdy związek społeczny, czy rodzimy, czy 
towairzyski zostaje wzmocniony i spotęgowany przez w'Spółne 
umiłowanie i pojmowanie piękna. Według zdania niektóiych 
psychologów, jak np. Suirego. uczucie estetyczne ma cha­
rakter czysto koirtemplacyjny. przedstal-wiając bierny stan świa­
domości, której treść jesj. całkiem wolna, od piei*wiastku wyła­
dowania. energji czynnej. Dlateg ô też ucmicm estetyczne najsik 
niej rozwijają się w naturach, skłonnych do kontemplacji!  ̂
marzycielstwa i wrażliwych na piękno. Natomiast jednostki 
z silnie rozwiniętym zmysłem praktycznmn, z usposobieniem 
czyunem, zapnzątuięte objfektywmemi celami życia, rzadko objai- 
wdają skłonność ku kontempla-cjł czysto estetycznej.

Zdaniem niekitóiy êh psychologów', jak Spencer i Hóffding, 
uczucia estetyczne rozwinęły się z instynktów', dążącycli do zar 
chowaniai osobnika, i gatunku. Przedstawiają one pod tym ■ '.rrzglę- 
dem objaw' pewmego nadmiaru energji. która po ziaispokojeiiiu 
niezbędnych potrzeb dąży do upiększenia, i ozdobienia życia. 
Stąd też biorą początek rzeźby i raalow'idłai na broni myśliw­
skiej i bojoŵ ej ludów' pierwotnych, rozmlaiitie ozdoby na przed- 
miiotach codziennego użytku i odzieży. Stąd pow'staje również 
ścisły zw'iązek sztuki z życiem konłcretnera, nawet utyłitamemi 
jego stronami, aczkolwiek, w' miarę postępu cywilizalcji, dążenie 
do ideału estetycznego coraz bardziej wyzwała, się od prakty- 
cznycłi stron życia.

Wszystkie te znamiona objav̂ 'ia.ją się w wdększej lub mniej­
szej mierze, zależnie od stopnia rozw-oju uczuć estetycznych. 
Niższe, elementarne, pochodzące od pobudek czysto zmysłowej 
natuiy. nie posiadają tych cech oderw^auia od życia, co ŵ TŻ.sze, 
występujące na tle złożonego kompleksu w^mbraiżeu. Stąd też 
płynie styczność uczuć estetycznych z intelektualnemi )̂.

Postraoganie najwyższych pmejawów piękna av dzielaoh 
sztuki jest nieodłączne od głębokich czynności umiysłow'ych. 
Aby bodźce śwdata zewniętiwnego rnogł\ oddzLaiłać na nas w for-

p. Harald Höffdiog; „Psychologie ia Umx'i3.sen auf Grundlage der 
Erfahrung“, Leipzig 1887.
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lilie uczucia esietyciznego, muszą nie tylko pobudzić w pewien 
sposób naszą świadomość, lecz jeszcze wywołać w niej cały 
szereg wyobrażeń i myśli, co już uzależnione jest od intelektual­
nych czynności umysłu. A przeto w każdym wyższym, bardziej 
skomplikow^ ânym nasitroju estetycznyai można odróżnić te ele­
menty, które pochodzą z odćzueia bodźca bezpośredniego od 
tych, które praedstoiwiają ŵ ;>mik dalszych jego skojarzeń.

Nie wszystkie, naturalnie, dziedziny piękna są w jednako­
wym stopniu związane z czynnościami intelektualnemi. Muzyka 
najmniej jest pod tym względem uzależniona, poezja —  najwię­
cej. Sztuki plastyczne, jak malarstwo, rzeźba, architekitura, zaj­
mują miejsce pośrednie. Z jednej strony zbliżone są do muzyki^ 
jeżeli chodzi jedynie o postrzeganie estetyki form; —  twórca 
jednak prócz wypowiedzenia formy dąży również do wyrażenia 
treści, która pobudza intelekt i tym sposobem sztuka plastyczna 
kojairzy odczucie formy z czynnościami umysłu.

Rozwój zdolności wydawania sądu estetycznego pozostaje 
w ścisłym związku z oddziaływaniem kultuiy umysłow^ej na 
uczuciową.

Najeleraentamiejsze wzniszenie estetyczne polega na nie- 
jasnem uczuciu podziwu, którego doznaje zarówno dziecko, jak 
i każda osoba, niewykształcona w tym kierunku, będąc pobu­
dzoną jakimś czynnikiem, wywołującymi wrażenie piękna i nie 
zdając sobie sprawy z tych pierwiastków, które temu bodźcowi 
nadają właśnie charakter estetyczny. Dopiero coraz dokładniej­
szy rozbiór całości, analim części składowych, poróivnywanie 
ich pomiędzy sobą usuwają niejasne uczucie podziwm, a na' jego 
miejsce występuje pełnia świadomości piękna, oparta na pojmo­
waniu przyczyn i źródeł i wczajemnęgo związku pierwiastków 
estetycznych, zawaatych w danym przedmiocie.

Dzieje się to za sprawą rozpoznawania intelektualnego, 
które na tle szerszego pojmowania dzieł sztuki nadaje sądom 
estetycznym głębsze uzasadnienie. Dlatego też człowiek z roz­
winiętym smakiem potrafi wskazać podstawy i przyczyny swego 
wzruszenia estetycznego, wyrażając zaś krytykę, może się powo­
łać na wyrobiony przy udziale władz umysłowych swój ideał 
piękna.

§ 3. Kształcenie uczuć estetycznych.

Wszystkie kulturalne narody praypisują bardzo ważne zna­
czenie wychowtaniu estetycznemu, zdając sobie sprawę, iż ono
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doskomii człowieka moralnie i umysłowo oraz. stwarza nie wy- 
cwerpane źródło rozkoszy wyższego rodzaju, odrywając tem sa­
mem od szpetnych sti-on życia. W szkołach Zachodu pierwiastek 
estetyczny odgrywta pazeto poważną rolę na. wszystkich szcze­
blach nauczania), począwszy od szkół elementarnych, kończąc na 
wyższych uczelniach. Co więcej, system wychowania narodow^ego 
wdącza tam do swego programu doskonalenie poczucia piękna 
w masaich szerokich przez zaliladanie muzeów, zbiorów i bibljo- 
tek, przez organizowanie uniwersytetów powszechnych, wykła­
dów i odczytów dla warstw najmniej oświeconych. Szczególna, 
jednak uwaga została w tych krajialch zwrócona, na rozwój po­
czucia estetycznego wśród młodych pokoleń. Natura bowiem 
dziecięca przedstawia pod tym w ẑględem pole niezmiernie wdzię­
czne. Wrażliwość uczuciowa dzieckiai, jego bujna wyobraźnia jest 
bardziej nawet podatna, niż sformowana już i ustalona psychika 
człowieka dorosłego. "

Młode dusze budują świat fantażji o wiele bogatszy, niż 
ludzie dojrzali, zdobny w baiwy o wiele żywsze i jaskrawsze,, 
niż świat rzeczywisty. Gdy przeto do chłonącej i żyvvnj wyo­
braźni dziecka wychowanie zdoła wprowadzić pierwiastki praw­
dziwego piękna, wówcizas może osiągnąć o wiele większe wy­
niki, niż w wieku późniejszym, kiedy wszystkie formy umysło- 
wośoi już są bardziej okrzepłe i trudnieji poddają się wszelkiemu 
kształtowaniu. Dlatego też do życia dziecka przy każdej spo­
sobności należy wprowadzać pierwiastki piękna.

Począwszy od zewnętrznych warunków istnienia.' i otocze­
nia, kończąc na czynnikach życia duchowego —  wszystko winno 
być nacechowane dążeniem do ujęcia w formę piękną i este­
tyczną. Jeżeli bowiem od lat najmłodszych człowiek nie będzie 
poddany tego rodzaju oddziah^waniu, to może nie rozwinąć 
w sobie wrażliwości pod tym wizględem i przez całe życie bę­
dzie przejawiać naturę nieokrzeslaną, twardą i nieczułą na 
objawy piękna w sztiicci, naturze i w życiu ludzkiem.

Z chwilą, kiedy rozpoczyna się nauka systematyczna, pole- 
do kształcenia pierwiastków estetycznych znacznie się rozszerza. 
Nawet nauka czytania i pisania może być ważnym przyczyn­
kiem do rozwoju pierwiastków estetycznych, jeżeli jest oparta 
na wzorach i rysunkach, uwzględniających wymagania piękna. 
Zamiłowanie do posługiwania się językiem ojczystym w formie 
estetycznej, do pięknej deklamacji, do dbałych pod względem 
konstrukcji i formy wypracowali piśmiennych —  wsiZiystko to-



— 160

Stwarza pole bardzo szorokie do kształcenia d:&ieoi w kierunku 
estetycznjTn. Wreszcie ścisła, harmonijna; konsitnikcja logiczna 
w ujnio \̂'aniii każdego przedmiotu nauczania, w wyrażaniu myśli 
może być również ważnym przyczynkiem nie tylko umysłowego 
wykształcenia, lecz i poczucia estetycznego, wypływającego 
z procesów czysto intelektualnycli.

Ogromną natomiast szkodę pod tym wzgiędem może wy­
rządzić wszelka niedbałość, pociągająca za sobą nieudolność 
toimy -w wwn-ażaniu myśli. Może ona nie tylko nie zaszczepić 
umiłowań esteityczno-intelektualnych, leoz nawet rozwdnąć ŵ ŝtiręt 
do wszelkiej pracy tym kieinnku.

Jednocześnie z kulturą estetyczną umysłu Avycliowanie 
wimio walrażać młodzież do pewnych dodatnich przyzwyczajeń, 
jak porządek, czystość, uprzejmość, słowem, tych wszystkidtj 
zalet, które twnrzą tło zewnętrzne całokształtu naszego istaiie- 
nia. Już w dnigiej poloAvie XIX wieku pedagogowie szkoły 
Herbarta, jak Rein, Schelter i inni, zwracali uwagę, że wycho­
wanie ma oliowiązek nie tylko kształcić intelekt, lecz rórvnież 
pierwiastki estetyczne w dzieciach zapomocą odpowiednich 
metod nauczania, i całokształtu Acanuików życia szkolnego.

Specjailne związki i stowarzyszenia^) na Zachodzie stawiają 
sobie zai cel tego rodzaju diziałalność. Z początku sądzono, iż 
najlepszymi środkiem, wdodącym do tego celu, będzie zapoznar 
wanie dzieci z arcydziełami malarstwa, i ẑeźby, architektury, 
prowadzenie dzieci na koncerty i widowiska. Nastąpiło jednak 
rozczarowanie. Nie posiadając kultury estetycznej, dziecko nie- 
raiz bardzo słabo reaguje na takie objawy piękna, które wpro­
wadzają W' zachwyt ludzi dorosłych i rozwiniętych. Dziecko bo­
wiem nie jest przygotowane do odczuwania bardziej złożonych 
objawów piękna. O ile elementarne uczucia estetyczue jego są 
podobne do uczuć człowieka! dorosłego, o tyle wyższe, wyma­
gające nieraz wytężonej pracy intelektu, są dla niego niedo­
stępne. Sądy dziecka, o dziełach sztuki uie mogą być przeto ani 
trafne, ani głębokie, gdyż podobnie jak wyższe procesy umy- 
slown wymagają kultury myśli, tak też bardziej wyrafinowane 
uczucia estetyczne mogą powstać jedynie na, tle długotrwałego 
rozwoju i wydoskonalenia.

1) Jak np.: „Lehrenvereiniguug zur Pflege der künstlerischen Bil­
dung in der Schule“, założone w 1896 roku w Hamburgu.
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Dlateg'0 tex .’v\- kształceniu pier’«Tai>tków estetycznych traeba 
zaichowae kolejność i stopniowanie, pinzystosowane do na.tunil- 
nego rozwoju dziecka. Naezehią. zasadą przytem musi być zapo- 
ziiiaiwaiiie dzieci praedewszystkicm z wytiworami sztuki rodzimej, 
ojczystej, jako najłatwiej i najżywiej przemawiającej do wyo­
braźni i uczuć człowieka.

Jeżeli artyści w każdem społeczeństwie mają główny 
obowiązek stwrorayć sztukę nariodiową, opartą, na pierwiastkach 
twórczych, nie zaś niaśladlotwiiiczych, to rówmież wychowanie 
winno W' kształceniu estety cziiem dzieci sięgać do głębin 
kultuiy narodowmj, wszczepiając wszelkie jej samorodne prae- 
jawy w tpn kienmku. Dlatego też wielkim wiztorem i nieprae- 
branem źródłem porważnych poczynań w" tym kienmku winiui 
być sztuka ludowa. Zdobnictwo, ubiory, pomysły architektoniczne 
ludu wiejskiego przemawiają do duszy dziecka o wiele silniej, 
potężniej, iiLż najpiękniejsze wzory obce, gdyż one wyłoniły się 
z rdzenia ducha naroc*oŵ ego., który objawia się nie tylko w dzie­
łach wielldch mistrzów ,̂ nie tylko w tworach wyrafinow^anej 
sztuki, lecz i w bardziej prostych, niewymyślnych kształtach 
i fonnach twćrczości wieśniaka. Ta wiaśnie prositota, zatwiera- 
jąc;a jednak pierwiastki tak samorodne, iż nawet melkim ge- 
njuszom, jakim iip. był u nas Wyspiański, daje wątek do ol­
brzymich pomysłów malarskich, architektonicznych i zdobniczycli, 
równocześnie przemawia silniej i mocniej do wyobraźni dziecka, 
niż obce kszjtałty i formy, wynikłe na tle całkiem odmiennej 
kultu cy.

Jednocześnie kształcenie poczucia estetycznego nai giniicie 
twńrczości ludowej będzie przycz^mkiem do wzmożenia i S]X>tę- 
gowania kultuiy narodowej. Najbujniejszy bowiem rozwńj uczuć 
społecznych może nastąpić wówTzas, gdy one ŵ ^̂ kwitają na tle 
wyzższycli procesów'- uczuciowych i mnysłowege życia, kiedy ko­
jarzą się z umiłow'aiiiem ńaijba-rdziej górnych i szczytnycK prze- 
jawńw' duclia narodowego. Jeżeli najpiękniejsze kwiaty cjwvili- 
zacji w każdem społeczeństwie wyrosły pod tchnieniem uczucia 
patriotycznego, uzależnione byfy od jego siły, tężyzny i mocy, 
to również wychow^anie pojedyiiczego człowieka wiimo się na 
niem opraeć i z tego źródła wydobyć najważniejsze czynniki 
jego kultury estetycznej. Uczucie to najsilniej, ze w^szystkich 
porusza duszę człowieka: ono było, jest i zawsze będzie natchnie­
niem wieszczów, mistrzów tonu, pendzla i dłóta.

Boro-wskł W. M. — Psychologja. 11
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Groittgerowi Ŷyezlaî owało ono z duszy wstrząsające .wizje 
walki o wolność, Matejce dyktowała miłość ojczyizny olbrzymie 
pomysły do obrazów historycznych, Stanisławski i Chełmoński 
z widoków naszych rónniin i ugorów' czeiyaii pomysfy do swwch 
wielkich dzieł malarstwia kirajobraizowiego, Chopin tw-ioirzył swe 
(mdne mazurki z tęsknoty za. krajem rodizimiym, Moniuszko 
w pieśni ludowej szukał motywów do swych pomysłów' muzy- 
cznycli, Mickiewdcz zaś ŵ stępoAvał na zaAvrotne Avyżyny natchnie­
nia poetyckiego bądź pod wpłyAvem bólu piattrjotycznegoi, jak 
w III części „DziadÓAv“ , bądź żrącej go na oibozyźnie tęsknoty 
za krajem ojczystym, jak w' ..Panu Tadeuszu“ .

Jeżeli Avięc w' życiu najbardziej silnych indyAAdduałności, 
talentów' i genjuszÓAA' każdego nalî odii miłość ojczyzny była naj­
silniejszym bodźcem do tworzenia, źródłem najbardziej g-óraych 
natchnień i pomysłów, to rówmież ŵ ychoŵ anie każdego, najbar- 
diziej przeciętnego człowdeka zdoła wykraesać iskry uczucia este- 
tycziieg'o, sięgając do najgłębszych źródeł jego moaiajnej isitjoity. 
Tylko poczucie piękna, oparte na przyrodzonym pierwiastku 
miłości Avszyst,kiegio. co wynika, z całokształtu kultury sa.moro- 
dnej naiodu, mOże być isltotnym. i pra.wd:ziAvie potężnym czynni­
kiem wychowania estetycznego.

ROZ^DZIAŁ VII.

U C Z U C I A  MO R A L N E .

§ 1. Pojęcie ogólne.

Uczucia etyczne są to stany świadomości, powstające na 
giamcie aitiaiistycżnych pierwiastków ducha ludzkiego. Altrui­
zmem nazywamy taki kierunek życia psychicznego, który czyni 
człowieka zdolnjnn do poŚAvięceń osobistych na korzyść cudzego' 
dobra, przedsta.Aviającego interes indywidualny lub zbiorowy.- 
Altruizm jest Avięc przech\ieństw'em egoizmu, który przedstawia 
kierunek odezuw'ania, ześrodkowanego na poczuciu własnego 
interesu. W duszy ludzkiej oba te pierwiastki działają równole­
gle, z Aviększą hib. mniejszą przewagą, jednego z nich nad 
drugim.
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Niewątpliwie poczucie własnego dofora- jest przyioclzoną 
właściwością każdej istoty ż>wvej. Główna część wy^silków za- 
równJO' istot pierwotnych, jak i kulturalnych izostnła wykonana 
pod ’w]iływem pobudek osobistych, poczynając od najprostszych 
dążności do zaspokojenia elenientarnych potrzeb organizmu, koń­
cząc na złożonych usiłowaniach, powstających na tle wyrafino­
wanej ambicji i miłości własnej. Niektórzy pisarze, jak np. Sicho- 
penhauer, uważają ten popęd zia pierAvotny i przyrodzony, nie 
poddający się żadnej zmianie pomimo oddziaływań kulturalno- 
wychowawczych. Przeciwnie, ewolucjoniści z Herbertem Spence­
rem na czele uznają równoległe jego istnienie z popędami ałtrui- 
stycznemi, które ŵ miarę postępu cywilizacji rosną i potężnieją, 
wy[)ierając zwolna i stopniowo czysto samolubne skłonności. 
Na tle tych popędów altmistycznych rozwija się w ŝzelka etyka 
życia indywidualnego i zbiorowego.

Zarówno jednostki jak i cafe społeczeństw^a przejawiają 
tern wyższy poziom, moralny, im wdększą rolę odgrywają w ich 
życiu pobudki altruistyczne, im znaczniejszą mają przewagę nad 
popędami egoistycznemi.

Czasem piojedyńcze osobistości, a nawmt całe narody, osią­
gają wielicie wyniki w życiu intelektuahnem, estetycznem, gospo- 
darczem, w braku jednak wyższej kultury etycznej, nie osiągają 
w całej pełni wyższych stopni cywdlizacji. Tak było z Grecją za 
czasów Ptolomeuszów i Seleucydów", tak było z Rzymem ŵ epoce 
Cezarów'', we Włoszech .zaś w okresie Macchiawełła i Borgiów.

Oczywiście, jest to polączoiie z wielkiemi. stratami w życiu 
indywidualnem i zbiorowem, wszelkie bowiem w'yzsze stopnie 
szczęśliwości mogą się rozwinąć jedynie na. gruncie altruistyczno- 
etycznych pierwiastków życia psychiczneg'o. Głębsza analiza sta' 
nów ducha, powstających na tle egmistyoznyich popędów, wska­
zuje, iż nie mogą one sprawić trwałego zadowolenia..

W istocie bowiem naszej śwdadomości leży to, iż poizywyka 
ona do podniet jednostronnycli. A przeto dogadzanie samolubnym 
popędom doprowadza nieuchroimie świadomość ludzką do zobo­
jętnienia, gdyż wrażliwość systemu nerwmwego tępieje pod wpły­
wem oddziaływania podniet zbyit jednorodnych.

Zdolność do żywego odczuwania coraz bardziej się wówcziis 
zmniejsza, gdyż samolubne popędy z własnej natuiy staw’iaja 
wąskie granice interesom życia indywidualnego. Wszystkie one 
ześrodkowywują się na poczuciu dobra własnego „ja“, któr'-' pod 
względem treści wewnętrznej nie może przejawiać takiego bo­

li*
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giictwa. co całokszUiłt. czyiuiłkó^s' życia iiidymdiialiieg-o i zbio­
rowego, stogą-oycli poza granicami iiit-eresu egoistycznego.

Popędy altruistyczne natomiast wprowadiziaiją wielką roz­
maitość do naszych przeżyć we4\mętrznycli. Olbrzjmii zakres życia 
psychicznego innych istot, poczynając od najbliższego grona ro­
dzinnego, kończąc na szersizym lub węższym zakresie bytu spc>- 
łeczdiego, narodowego i ogólniO-ludzkiego, stwarzają takie bo­
gactwo najróżnorodniejszego odczuwania, iż nigdy nie mOgą 
doprowadzić do znużenia systemu nerwowego jednorodnością 
podniet, podobnie jak wszelkie egoistyczne popędy i dążejiia^

Dlatego też im wyżej sięgamy do szczytów cywilizacji, tern 
więcej charakteru altniistycznego naibierają wszelkie radości ży­
ciowe.

Działalność społeczna, polityczna- i t. d. w imię ideałów 
dobra, dążenia umysłowe pod hasłem ideału prawdy, odczucia 
lub twmrczość estetyczna pod znakiem ideału piękna —  otc 
sfeiy najwyższych i najsilniej odczuwanych rozkoszy kultural­
nego i etycznego człowieka, których on nie zamieni na niższe 
egoistyczne uciechy i których w^arteści nie może czasem zrozu­
mieć istota samolubna, pozostająca; rra niższym poziomie egoizmu.

Dlatego też, gdy schodzimy do nizin życia, to z łatwością 
możemy'- zauwaŻ3''ć, iż sfera interesórw altruistycznymh jest bardzo 
wąska, jednostka zaś zamy'̂ ka się najchętniej w ciafeirem kole 
osobistymh pożądań i pragnień.

Dopiero w miarę ewolucji i kultury, stopniowo rozwija się 
typ duchowy człowueka, dla któaiego pimktem wyjścia w dążeniu 
do szczęśliwości będzie nie bezw^zględiry i jednostronny egoizim, 
lecz urzeczywistnienie rdeałn, rozwmiiętego na gmiicie altriiisty- 
cznyTh pierwiastlców' ducha ludzkiego.

§ 2. Kształcenie uczuć moralnych.

Porrieważ pierwiastek altniistyozny twor-zy podłoże kultury 
etycznej człowieka, więc też punktem oparcia w kształceniu uczuć 
moralnych wmierr bŷ ć rozwój tego pierwdasitka z jediioczesnem 
tłumieniem popędów samolubnych. Zwłaszcza wielkie znaczenie 
pod tymr względem ma tworzenie wyższych ideałów, ogar-niają- 
cych zespół pojęć ogólnych i uczuć szerokich, które mogą pod­
porządkować sobie poszczególne szeregi zjawisk życia umy''sło- 

•wego, uczuciowogO i woli.
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Podobnie bowiem |atk w sferze intelektualnej pojęoia ogólne 
wspierają się na ideach szczegółowych, tak też najbardziej syn­
tetyczne uczucia ogarniają prostsze, nadając im bieg’ i klerimek. 
Na tej drodze wychowanie niaipotylia nieraz wielkie tnidności. 
Nie tyle bowiem wytworzenie wyższej sfeiy pojęć etycznych, co 
rozbudzenie szerszych uczuć aljtruistycziiyeh rozbija się o wro­
dzone egoistyczne tło charakteni dziecka.

Niektórzy myśliciele, jak naprzykład Schopenhauer, twier­
dzą, że sainiolubne pierwiastki duszy ludzkiej są niezmienne i nie- 
zniszczialne, oraz że człowiek, mający w swym charakiteize sta­
nowczą przewagę egoistyciznycb ]>opędów nad altruistycznemi, 
będzie ulegał jedynie pobudkom, mającym związek z poczuciem 
jego własnego interesu, natomiast wszelkie inne motywy będą 
dhr. niego drugorzędne.

Skrajny ten pogląd nie znajduje potwierdzenia ani w teore- 
tycznem traktowanirr charakterologji, ani też w praktyce wycho­
wania. Pi'zedewszystkiem należy wziąć pod uwagę, iż całkiem 
jednolite chai-akiteiy w kierunku egoistycznym są taką samą rzad­
kością jak i skończeni, bezwzg‘lędni altruiści.

Skoro w każdym przeciętnym człowieku napotykamy pe- 
w'ien zakres pobudek samolubnych i zarazem skłonności, altru- 
istycznych, więc też, stosując racjonahie postępowanie, można 
nawet szczupły zasób uczuć altruistycznych doprowadzić do 
pewnego stopnia rozwoju i jednocześnie przytłumić popędy bez­
względnie egoistyczne.

Wielkie znaczenie pod tym względem może mieć ta 
ogólna atmosfera iicziiciowar., którą stwarza w'ychowanie domowo 
i szkolne.

Człowiek od najmłodszych łat winien głęboko odczuć, że 
wszelkie odosobnienie jednostki, wjmikające z postępowania 
egoistycznego, jest złem, które najsilniej godzi w jednoistkę sahwi- 
lubną, wszelkie zaś zacieśnianie węzlórc współżycia jest dobrem., 
którego strata nie może być porwetowna żadnem-zadowoleniem 
czysto egoistycznych popędów.

Nie w’ynika stąd, aby dzieci, zdradzające skrajne sanio- 
lubstwo, były skazane na stratę serca ze strony otoczenia. 
Aczkolwiek występki należy kojarzyć z przykremi uczuciami, to 
jednak myliłby się wychowmwna, gdyby sądził, że stosow^anie 
kar, a zwdaszcza oscłiłość i pozbawienie oznak przywiązania z jeg’o 
strony, będą mogfy rozbudzić dodatnie strony charakteru diziecka, 
Możiiai. tą di’Ogą idąc, osiągnąć wręcz odwnotne w ŷniki. jeszcze
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bard'ziej odosotbnkjąc dziecko od wszystkich zespalających czyn­
ników współżycia.

Naturze samiodubnej należy raczej diać poznać, że, po&tępując 
w kierunku ucziić altruistycznych, osiągu o wiele wyższy stopień 
za,dowolenia osobistego, niż dążąc jedynie do zaspokojenia ego­
istycznych skłoiiiiiości.

Rozwijając cierpliwie i powoli świadomość, jak wielkie ko­
rzyści osiąga, przejawiając miłość i dobroć, można stopniowo 
dojść do 'ŵ ûiwiczenia zdolności w tym kierunku. A osiągnąwszy 
l̂ ewden poziom rozwoju na tej drodze, należy przejść do rozbu- 
dzańia \\yższych kategoryj uczuć, ogarniających szersze widno­
kręgi, niż stwarza życie rodteinne lub szkolne i rozwijać tym spo­
sobem ideały, będące ostoją etyki w ciągu lat późniejszych czło­
wieka.

ideały te trzeba kształtować na tle najiwaiżniejszych spraw 
i kierunków życia ludzkiego, a więc religijne, społeczne, umy­
słowe i estetyczne.

Nie kaiżda indywidualność, rozumie się, jest zdolna z natury 
swej organizacji psychicznej do przyjęcia każdego z tych kiemn- 
ków życia duchowego. Dlatego też wychowanie winno iść po 
linji największego uzdolnienia i raczej lepiej jest silnie rozwinąć 
indywidualność w jednym kierunku, niż dążyć do równomiernego 
rO)zkwitu we wszystkicli możliwych ze szkodą skłonności wro­
dzonych.

Dla matur kontemplacyjnych, skupionych w sobie, silny 
ideał religijny lub iimysłow-y może się stać podstawą rozwoju 
uczuć etycznych. Dla jednostek czynnych, skłonnych do wyła­
dowywania energji nazewmątrz, ideał społeczny może znaleźć 
grunt dla sŵ êgo rozkwitu.

Nie w'ynika stąd bynajmniej, aby wychOwunie miało za­
niechać wszelkich prób harmonijnego rozwmju pod względem 
uczuć. Owszem, pewien poziom, niezbędny dla każdego kultural­
nego człowieka, należy w ŷtwmrzyć każdej jednostce. Niewdelkie 
bowiem będzie miała znaczenie moralnie, choćby najw^ ż̂sza kul 
tura; umysłowra człowieka, który przedstawia niedorozwój uczuć 
społecznych. Rzadko jednak napotykają się tak bogato od matury 
wyposażone jednostki, któreby dawrały pole do rówmomiemego 
rozkwitu sfeiy duchowmj ayc wszystkich kierunkach życia uczu­
ciowego.

W wychowaniu nioralnem ba.rdzo pow âżną kwestją jest 
system oddziaływ^ania na dziecko w' razie jego wykroczeń. Wy-
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suwa &ię tu na piwwsz-y plan ziig-adnienie kaiy, represji,
zmierzającej do na-prostowania woli w kierunku etycznjTn. Za­
gadnienie to niezmiernie ważne, mające długą historję i rozmiaite 
fazy ewolucyjne w dziejach pedagogiki, jesit wielce sporne 
■ w nauce wychowania. Im dalej sięgamy w przeszłość jakiego­
kolwiek społeczeństwa, tein silniej się uwydaitnia surowość kaa' 
zarówno w wychowaniu domowem jak i szkołnem.

Ihitria potestas —  władza ojcowska starożytnego Rzymia­
nina była tak szeroka, że miał on prawlO' wymierzać swym dzie­
ciom najcięższe kary cielesne.

Im bardziej zbliżamy się do czasów późniejszych, surowość 
tych kar stopniowo się zmniejsza, aż wreszcie w drugiej połoŵ ie 
XIX-go wieku wiaz ze wzrostem poznania najistoitniejszych czyn­
ników natury duchowej człowieka oraz rozkwitem cywilizacji 
najcięż.sze kary fizyczne znikają i tylko w formie przeżytków 
zdarzają się w poszczególnych systemach wychowania.

Od.kąd m y śl lu d zk a , badając zjawiskia św ia ta , d oszła  do 
w ielk ich  zd o b y czy  na polu poznania  zwdązku p rzy czy n o w eg o  p o ­
m ięd zy  n iem i, od tąd  na polu  \\^m how ania za czę to  oddziaływ ai- 
n ie m oralne op ierać n a  czyn n ik ach  n atu ra ln ych , u siłu jąc n aw iązać  
do k a żd ego  trybu ]iO stępow ania sk u tk i, w y n ik a ją ce  z p rzyrodzo­
n eg o  p orządku  rzeczy. N au k a  w ychow uinia staw ia  od tąd  w ym ogi, 
oparte na. wuelkicih zd ob yczach  w ied zy  [¡rzyrodniczej.

R od zice i w y ch o w a w cy , zd an iem  S pencera  )̂, w in n i w y s t ę ­
pow ać ,,jako słu g i i tłu m acze n a tu ry “ , czu w ając nad tern, ab y  
d zieci d o zn a w a ły  zaw sze rz eczy w isty ch  nastę]Dstw sw eg o  p o stę ­
p ow an ia . czy li oddziaiływ ań naiturałnych. W sze lk ie  odichyłenie się  
od  norm  w łaśc iw n go  p ostęp ow an ia  m usi d la  d zieck a  p oc ią g a ć  za 
sob ą  sk u tk i, Acynikające z n atu ra ln ego  sp lo tu  p izy c zy n  i sk u tk ó w  
i z tych  AV3zystkich czy n n ik ó w  ży c ia  grom ad nego , k tóre  za p ew ­
n iają - ład . p.orządek i avo1iiość osob istą  k a żd eg o  p o jed yn czego  
cz łow iek a .

Tym sposobem z wychoAcania Acinien być AA'yrugOAvany 
wszelki system kar i nagród sztuciznych, polegający na tern. iż 
następstwa nieAvlaściAvego postępowania dziecka uzależnione s<i 
od indyAcidualnego poglądu lub nastroju wymhowa.Accy. System 
ten, oczywiście, nie może pociągać za sobą jednolitości postępio- 
Acaniii z dzieckiem i Acyrabia a\̂  niem pogląd, iż jedynym czyn­
nikiem, do którego ono Avinno przystosouaić saaó postępowanie —

„O wychowaniu uniysłowera, moralnem ł fizycznem“ str. 185 i nast.
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jest wola 'wychowawcy. Tymcza-sem ono musi wizrastać w świa­
domości, iż nad tą wolą panują Â ŷższe prawa —  zarówno natury 
jak i życia społoczneg-o. któiym AÂ szyscy muszą podlegać i do 
nich się stosować.

W razie przekroczenia tych pr-aAv, Avimio ono ponosić 
AA'szystkie ujemne skutki. Wynosząc z codzieimego dosAviadczenia 
przekonanie, iż poAvstają z tego powodu mniej lub AA-ięcej przykre 
dla niego następstAva, przyuczy się szanoAvaé te prawa. AAnorzyć 
Av ich żelazną konsekAvencję i do nich się stosoAvaé. Gdy nato­
miast jedynem kiyterjum jego postępoAAnnia ątaije się pochwala 
lub nagana wychowawcy, wóAvezas nieim  stara się ono kontrolę 
nad sobą obejść oraz fcatry uniknąć zapomocą kłanistAwa, Avykre- 
tÓAA* i tym podobnych Avybiegów.

TylfcO' ta mjetoda naturaJna może, zdaniem Spencera, rozwi­
nąć w dziecku żyAvsze poczucie słuszności i sprawiedliAvoéci. 
Nigdy AA' SAA'ej ŚAviadomości nie uzna onlo wódzi mi się AAychowawcy 
za najwyższe praAvo swngo postępOAAnnia.

Z drugiej strony, dziecko, doznając naturalnych skutków 
SAvego postępowania, będzie odczuwało całą ich bezstronność.

Weźmy przykład. Jeżeli dziecko, nie dbaijące o czystość 
ubrania, zabłoci je, zabrudzi i otrzyma za to karę sztuczaią, np. 
naganę lub inną, Avów'czas może ją uznać albo za nikłą (jak 
Av AAypadku nagany) i dalej av ten sam sposób postępować, albo 
odczuć ją jako zbyt surową i niesprawiedliAA ą̂ (jak av AAypadku 
kary cielesnej), co w'cale nie pociągnie za sobą skutkÓAv dodatnich. 
Jeżeli natomiast będzie ono musiało samo dlopiWA^dzić swą garde­
robę do porządku, wÓAvczas odczuje naturalny skutek swego po­
stępowania, przyczem uzna go za słuszny i spraAviedliwy. Wów­
czas dziecko nie dojdzie nigdy do rozgoiyczenia, poczucia żalu, 
wstydu, upokorzenia, które to uczucia paczą natury ludzki© już 
VA' młodości i pozostaAviają głębokie ślady ŵ ciągu całego życia^

Na tein tle AAynika nieraz Avielkie oziębienie uczuć, którego 
późniejsze usiłowania naprawy nie zawsze mogą osiągnąć skutek 
pożądany. PrzeciAvnie, system naturalnego systemu kar zawrze 
przyczynia się do spotegxiAvania uczuć Avzajemnych. Dziecko bo­
wiem odczuAwa Avyższy porządek moralny, któremu poddają, się 
AÂ szyscy i av tej służbie pOAvszechiiej ideałowi nabiera szacunku, 
uznania i przywiązania AÂ zględem swych kieroAvnikÓAA-. .
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ROZI>ZIAŁ vm .

UCZUCIA RELIGIJNE.

§ 1. Pogląd ogólny na istotę i znaczenie uczuć religijnych.

Uc-zucia religijne psyclrologja określa jako pewien zespół 
stanów'' świadioanośc.i, w^ynikających z wiary w istnienie wyższego 
porządku świata, któiy rwyibiega poza granicę pirzyrodzonych 
zj'awis!k bytu zewniętrznego. W swoich najbardziej kulturalnych 
objawach rehgja wytwarza, dążenie do całkowitego zhannonizo- 
waiiia się jednostki z 0Avym porządkiem śŵ iata i w tern dostro 
jeniu się człowieka do ideału upatruje najwyższe jego dobro, naj- 
pierwszy warunek osiągnięcia trwałej, niezniszczalnej szczęśli­
wości. Religja tedy rv najbardziej rozwiniętych swoich formach 
stwama nie tylko świadiomość zależności, ale i głębokie iiznanie 
człowieka dla rozumnego i moralnego porządku świata, który się 
różni od porządku fizycznego przyrody oraz od porządku spo­
łecznego, w':j'nikającego z w^anmków współżycia. Na tle tego 
uznania i podporządkoiw^ania się powstaje poczucie lączmości 
z ostateczną przyczyną tego porządku świata, czyli ideą Boga, 
łączności, wryrażajątaej się nie tylko w zewnętrznych objawacih 
kultu, lecz; nawet w najgłębszych procesach życia psychicznego, 
w myślach, uczuciach, pragnieniach i chęciach. Dlatego też reli­
gja ma olbrzymie znaczenie jako czynnik naszego życia ducho­
wego. Pa;niijąc nad całokształtem procesów psychicznych, uczucie 
religijne podp.oa-ządkOrvnje sobie kiermiek myślenia i odczuwania 
w zakresie zagadnień inetafizycznych, a. nawet wpływ^a na stosu 
nek względem otoczenia i cały tryb postępowania.

Z natury bowiem swmj religja przenika do najgłębszych du­
chowych poruszeń człowieka i przez to oddziaływa na decydujące 
pobudki jego działalności praktyciznej. Stąd też powstaje to zja­
wisko, iż w życiu indywidnalnem jednostek i bycie zbiorowym 
społeczeństw', w' których religja odgrywa rolę powmżną, etyka zu- 
pebrie się nie wyodrębnia od kultu i niejako z niegO' bierze sw'ój 
początek.

Ponieważ człowiek, jest posłuszny nakazom jedynie wów'- 
czas, gdy wywodzą się one od jakiejś zasady, którą on uznaje 
za w'yższą od siebie, więc też kult religijny ze swą aureolą nad-
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pj'zyrodzonos'ci i ze swym skoikzonyni światop’Ogią<I(̂ m przedsta­
wia właśnie autorytet, który panuje nad umysłami i skłania je do 
uległości. Jako podłoże ucizuć moralnyóh religja zmienia swój cha­
rakter w ciągu dziejów ludzkości, stosownie do stopnia rozwoju 
cywilizacji. Na niższych szczeblach kultury główną cechą nczucia 
religijnego jest strach, na w^yższych zaś przybiera ono tł0‘, wyni­
kające z altiiiistycznych j.ierwiastików ducha ludzkiogO'.

Antmpolog'oiwie stwierdzają, iż pierwotne plemiona jako bo­
gów wyobrażały soiiie istoty groźne, mściwm i niebezpieczne; dla­
tego też kłaniały się one raczej szkodliw^ym siłom przyrody, niż 
dobroczynnym.

Kult religijny jest wówmzas jedynie kultem siły. potęgi i w y­
wiera słaby ŵ pljuv na iimoralnienie człowieka. Wyższy stopień 
osiąga uczucie religijne już wtedy, gdy powstaje pod ŵ pływmm 
podziwu dla zjawisk świata niepojętych, nadzw^yczajnycb, przed­
stawiających się jako cud. Wóŵ ĉzas. jak mówi Hoffding^), u-czii 
cie to nabiera cech bezinteresowmości. albowiem podziŵ  dla w-yż-.. 
szych potęg świata niekoniecznie łączy się z chęcią pozyskania ich 
sobie, jak to bywa pod wypływem ucizucia stradhu. Dopier’o Avsród 
liidÓAA". osiągających ŵ ĵ ższe stopnie cywilizacji, zjawia się uczucie 
relig'ijne, polegające na miłości i czci Avzgledem najAwyższych potęig 
świata i stamiające cizłorciefcowi doskonalenie się etyczne jako 
najdonioślejszy cel życia.

Wielkie zagadnienia, dotyczące pochodzenia i rozwmju 
wszechświata, łączą się tu z zagadnieniem ewmliicji etycznej, jako 
ciągłego podnoszenia się w-- celu poznania Boga, źródła w'szelldego 
bytu i iirajw ŷższej doskonałości. Niezwykłe Avielkie znaczenie 
kultu religijnego, jakoi podłoża etycznego roiZA\mtjii ludzkości, uwy­
datnia się W' chrześciijaństwie, które się stało podstawią etyki całej 
współczesnej cywilizacji.

Nauka Chrystusa oparła stosunek człoAwieka do Boga na 
uczuciu miłości, gdy tymczasem przedtem kulty religijne opierały 
go na uczuciu strachu. Dlatego też religja chraeścijańsika spotę­
gowała pierwiastek altruistytcizny w sferze życia uczuciowego 
i Avzmocniia. go we wzajemnych stosunkacli pomiędzy ludźmi. 
Odimawiając jednocześnie SAvej sankcji wszelkim uczuciom nega­
tywnym oraz wezelkim antagonizmom, pozbawiła moralnej racji 
bytu objaw'v nienawiści indywidualnej lub zbiorewej.

1) „Psychologie in Umrissen auf Grundlage der Erfahrung“ przekład 
z duńskiego przez F. Bendixena. Lipsk 1887, str. 331.
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W stosimku. cizlowiekii. do otaczająceg-o awiata może arodzic 
się- wewnętrzny protest dncha przodwko ujemnym zjawiskoni 
życia, albio też nastąpić pogodzenie, mające odeień rezygnacji. 
To stamiowisko zasadnicze znadazło odbicie systeniatach filozo- 
ficznycti: z jednej strony wyłionił sic pesymizm, sięgający od cyni­
ków aż dio Schopenhauera, Hartmannia, poczęści i Cairleyle’a-, z dru­
giej zaś strony —  stoicyzm i wszystkie jemu pokreiwne kierunki.

Tylko reiigja nie wprowadza ctzyniiików protestu lub rezy 
gnacjł do duszy. „W religji, mówi James, służenie prawu wyższe 
mu nigdy nie bywa odczuwane jako jarzmo. Tępe poiddaristwo 
pozostaje odrzucone gdzieś daleko, a na jego miejisce jawi siii na­
strój przyjazny, rozpościerający się poprzez wszystkie stopnie od 
pogody spokejnej do naj^vyżiszeg'0 ' uniesienia radosnegoi. Pomiędzy 
szarem i bezbarwnem godzeniem się na wszechświat rezygnŁwcjJi 
stoickiej —  z jednej strony —  i przyjmowaniem gio z wylmciiami 
szrcizęśliwości przez świętych chrześcijańskich —  z drugiej —  
istnieje olbrzymia różnica wzruszeniou-a i praktyczna, piest owa 
równie wdelka jak różnica pomięidy biernością i działaniem, jalk 
pomiędzy usposobieniom obrounem i ziaczepnem“ )̂.

Jako całokształt wyobrażeń i uczuć, odinosząc.3mh się do bytu 
idealnego, odpoiwiadającego pragnieniom ducha liiidzikiego, reiigja. 
rzecz biorąc ps-jncliologicznie. musi być zjawiskiem wieczno- 
tiwudem. Kzeczywistość bowdem nawet na najwyższym szczeblu 
cjwcibzacjii nie będzie do tego śtopuia doskomala, aby odpiowiadała 
ideałowi, a jirzeto przy największym rozkwicie kultury zawsze 
jeszcze będzie istniało miejsce niai religję, jako wyraz dążeń czło­
wieka do doskonałości. Ponieważ to dążenie w świadomości naszej 
W3'stępuje w formie pewnego splotu wjmbrażeń i uczuć, więc toż 
negowanie racji bytu religji jest równoznaczne z zaprzeczaniem 
tak istotnych czynoików diiclui ludzkiego, jak wy-obraźnia 
i uczucie.

§ 2. Pierwiastki składowe świadomości religijnej.

Jako zjawisko psychiczne reiigja. składa się z dwóch fczynni 
ków, mianowicie intelektualnego i uczucioweg'0. Zdaniem Ri- 
boka^j, czynnik intelektualny odgrywa niezmiernie ważiią rolę 
w rozwoju uczucia religijnego, gdyż wprowadza do niego pewien

1) William James: „Doświadczeoia religijne“, przekład Jana Hempla 
Warszaw*a 1918 r. str. 36.

“) „Psychologia uczuć* tłumaczenie Okuszki str. 360.



— 172 —

pogląd na ś-ŝ iat, pewną koemologję i metafizykę, stwarzająe przez 
to szerokie podłoże dla wszelkiego rodzaju wzruszeń i przeżyć 
w sferze religijnej. Sam pierwiastek intelektualny w tej dziedzńiie 
nie stwaraa jeszcze religji w ścisłeni tego słowa znaczeniu. Może 
on zbudować jedynie mniej lub więcej skomplikoiwany system me- 
tafizyiczny, będący Avykładinią spekulatywnyoh dążności lunysłu 
ludzkiego, ale nie jest wyrazem tego wykwitu uczuć, które tworzą 
tło całego życia ducliowego człowieka, nadają kierunek jego my­
śleniu i prowadzą do zbudowania całego poglądu na śwdat. Takie 
znaczenie może mieć jedynie silne uczucie. Dlatego też religję ze 
stanowiska psycSbologicznego należy traktować przedewszystkiem 
jako zjawisko iiczuciow ê. Sięgając do bliżsizej analizy uczucia reli­
gijnego, William Jamies dochodzi do umioskuj iż tmdno jest usitalić 
istnienie prostego, oderwanego ,,wzi’uszenia religijnego“ , jako ja­
kiegoś zasadniczo wyróżniającego się stanu wzmszeniofwego, spo­
tykanego we yrszystkicli bez ’\yy’̂ jątku doświadczeniach religijnych. 
Istnieje tylko pewien zespół wzmszeń, jak np. miłość, strach, sko­
jarzony z wyobrażeniami natury metafizycznej, których treść pod­
lega zmianom w eiągii rozwoju kulturalnego człowieka. Ponieważ 
treść nastroju religijnego oparta jest głównie na wy obrażeniach, 
te zaś wywohrją zw^ykle w człowiekn silniejsze wziirszenia. niż na- 
w'et doznania bezpośrednie, avięc też uczrrcia religijne pod wzglę­
dem swegio natężenia w jednostkach, skłonnych do kontemplacji, 
nabierają niezwykłej mocy i ogtumiają najszersze dziedziny życia 
wewnętirznegM̂ . mające związek z działaniem fantazji. Obraz 
piekieł może być straszniejszy, niebios zaś bardziej pociągający 
dla głęboko wierzącego chrześcijanina, niż wszelkie ujemne lub 
dodatnie wrażenia, powstające na tle doświadczeń rzeczywistych.

..Abstrakcje, mówi James 0. polaryzują i magnetyzują nas: 
zwracamy się ku nim. lub od\\n’acarny się od nich, szukamy ich. 
dzierżymy je. rrierraAvidzimy Irrb błogosła.Avimy je akrrrat tak samo, 
jak g’dyby to były istoty konkretne. I nairrawdę —  w zamieszki­
wanym pr-zez rras królestwie —  są to istoty nienniiej rzeczywiste, 
niż zmienne rzeczy znrysłowe w królestwie przestrzeiiii“ .

PoiŁęga uczrrć religijnych &xu'iawia to. iż Acywderają one sta­
nowczy AcpłyAA' na kierarnek postępoAvania i myślenia osób, które 
są silnie niemi OAAdaduięte. Jeżeli etyka, nie oparta na czynniku 
religijnynr. może o d e g ra ć  rolę połmdki lub pOAÂ ściągu aa* kon­
kretnych zjaAAiskach życioAVA-ch, to dzieje się to wskrrtek wy-

b loc. cit. str. 50.
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siłku woli, który Jednakże słabnie w razie wyezerpanui energji 
nerwowej lub ¡paraliżującego oddiziałwania mektórycłi uezuć oso- 
bistyioh, jak iip. strack, Naltomiast a-eligja, ogarniająca najszerszy 
zakres życia wewnętrziiegct i sięgająca najgłębiej do świadomości 
naszej jaźni oraz stosunku jej do świata zewnętrznego, wprowadza 
czynnik opanowania bez walki i bez \̂ ęysiłkll woli wszystkich głęb­
szych poruszeń ducha.

.,Wola potwierdzania siebie samego i utrzymywania się 
wdasnym wysiłikieni. pisze James )̂. ustępuje miejsca pragnieniu 
^zamilknięcia i isprow'adzenia się do znikomej drobiny w falach 
i potokach bożych..; Bezmiernie namiętną rzeeizą może być re 
iig’ja IW swyCli wzlotach najwyższych. Podobnie jak miłość, gniew, 
nienawiść, ambicja, zazdrość, podobnie jak każdy inny instynk­
towny zapał i pobudłca —  nadaje ona życiu pewien cziar, którego 
racjonalnie lub logicznie z niczego iiinegio wyprowadzić nie 
można“. ,

To też uczucia religijne są wielką potęgą nie tylko w żŷ ciu 
pojedjmczegh- 'Człowieka, ale i w dziejach narodów. Idea religijnas 
owiania silnem uczuciem, ma moc niezwyciężoną, a następstwa jej, 
jak mówi Bon -). występują na jaw i szerzą się z gwałtowno­
ścią iiawałnitoyę nie zważającej na żadne tamy. Nieraz wielkie 
dziejowe wstrząśnienia powstawały w łiistorji ludzkości głównie 
pod wpływem silnych uczuć religijnych, jak naprzykład wojny 
Mahometa, pochody krzyżowe, walki w epoce reformacji i t. d.

Uczucie religijne jest taką potęgą i siłą, że nic go nie może 
zwalczyć i osłabić. Ludzie szli nieraz na męki, znosili mężnie tor­
tur,y. czynili ofiaiy z życia i wszystkich dóbr świata za wiarę, 
i nastrojami temi żyły nie wyjątki, lecz całe poikolenia. które pod 
A\ą>ływem iiczucia religijnego przeobrażały losy świata. Żadne 
potęgi materjahie nie niiogły stumrzyć dostatecznie silnej reakcji 
przeciwko jakimkolwiek prądom religijnym. Największe praeśla- 
dioiwania religji wywoływały zawsze skutek wprost odwrotny, je­
dnając jej coraz więcej zwolenników. Tąk było naprzykład z ideą 
chrześcijańską w epoce Cezarów, tak było z ideą reformacji, tak 
bywa również jeszcze dotychczas z nowopowstającemi sektami.

,.To też wiara, jak pisze wpomniany autor’’j, nie nm
iimego poważnego wroga prócz innej wiary. Może ona być- pe -̂ną

’) loc. cit. str. 42.
2) „Psychologia rozwoju narodów“, przekład J. Ochorowicza. str. 127. 
h loc. cit. str. 128.
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z w y c ię s tw a , g d y  s iła  m aterja,Ina, ja k ą  p rzec iw  n ie j w -y ta cza ją  do  

w a lk i, opiera, się na s ła b y c h  u c z n c ia c h  i s ła b e j w ierze . Lec-z je ś li 

s ię  sp o tk a  z  Awiarą rówTiej s i ły , w a lk a  b ęd zie  wÓAA^cizas z a ż a r ta , 

a  z w y c ię s tw o  b ę d zie  u d z ia łe m  te j, k tó ra  w ylka że  le p s z ą  orga- 

nizaicję. B ę d ą o  t a k  w ie lk ą  s iłą  m o raln ą , u c z u c ie  r e lig ijn e  n a d a w a ło  

c a ły m  epiokom  tło' i k o lo r y t , A vpływ ało  n a  ró żn o ro d n e  s tr o n y  b ytu , 

in d yw id -u aln ego  i sp ołeczn eg 'o . K ie  w ięc  dziw m ego, że  je s t  on a 

ró w n ie ż  jed n em  z n ajA vażn iejszych  za g a d n ie ir  w ych o iw aiiia , od n a ­

le ż y te g o  bofwiem po sta .w ien ia  te j s p ra w y  w  zn a c z n y m  sto p n iu  za- 

ló ż y  k ie ru n e k  i o w o c n o ść  cialej p r a c y  p e d a g o g ic z n e j.

§ 3. Kształcenie ucznć rełigijnych.

W ie lk a  d o n io sło ść  u c z u ć  r e lig ijn y c h  d la  wychiOAvania AAynika 

p r z e d e w s z y s tk ie m  stą d , iż n a le ż ą  one d o  ty c h  czynnilkÓAv. k tó r e  

w  p ie n v s z y m  rzę d zie  m o g ą  stA co izyć  .spokiojaią, p o g o d n ą , d y s z ą c ą  

zadow oilen iem  i p e łn ą  za ra ze m  w y s iłk u  p r a c y  a tm o sfe rę  ż y c ia . 

iNio ty lk o  sp-osti'zerzenia p is a rz y  k o ś c ie ln y c h , lecz: i najnoAvsze b a d a ­

n ia  naukoiw e, o p arte  n a s z e ro k ie j o b se rw a c ji, stA vierdzaja ten  fa k t  

n ie zb ic ie . W illia m  J a m e s A\m Avspoinnianem  d zie le  przy'taC za 

licz n e  p r z y k ła d y , ż a c z e ip n ię te  z ż y c ia  z a ło ż y c ie li  s e k t  r e lig ijn y c h , 

jaik ró w n ie ż  o r to d o k s a ln y c h  AvyznaAA’CÓAv r o z m a ity c h  Avyznah, 

Ictó rzy  d z ię k i ternu u c z u c iu  s ta li  się Avprost niezidolnym i do za - 

trzynrvA A m ia się n a d  m roczn erni spraAA^arai sAviata. N ie zd o łn o ść  

odczirAA^ania z ła , p o g o d a  d u ch a, op tym izn r i sp o k ó j iw eern ętrzny —  

są  glÓAAmem tłe m  ic li ż y c ia  i c a łe j SAviadorncéci, k tó r ą  J a m e s  na- 

zywur „ r e lig ją  lu d z i z d ro w o n iy ś ln y c h ‘\

Zło najczęściej przybiera charakter negatyAvny, poAvodrijący 
irasze cierpienia tylko Avskutek tego. że rrie runiemy ich ująć z wła 
ściwego staniOAA'iska. Jakieś zdarzenie, mÓAAu wspomniany autor-), 
nieraz może się zamienić na clobr‘0 AÂ zrnacniające i podniecające 
przez prostą zmianę postaiÂ y Avevvirretrznej człowdeka cierpiącego, 
np. przez przejście od strachu diO walki. Kręg;osłripem tej Acłaśnie 
pO'SitaAvy nrogą być nczucia religijire.

Na tej samej podstawie oparty jest conaiz bardziej szer/^ący 
się Av Ameryce prąd leciznicitwa duclra (Mind-cure), który, roz- 
pOAA-szechniając Aviare w skuteczną zdobywczość odwagi, nadziei

1) „Doświadczenia religijne“ str 70 i nast. 
■ą loc. cit. str. 80.
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i ufności, jeclnoczeBnie w&zcze,pia poigardę strafciiu, zwątpienia 
i smutku. To, na. ciz,em ruch ten się opieTa, jest niczem innem, 
jak og’ółnein podłożem diiiześcijańskiego doświadczenia religij­
nego. Podobnie jaJc pierwsi eiwangeliści, siłę s.wą czerpie on z prz.y- 
elfeoaowania aweĝ o posłannictwa do potrzeb duehoAvyicih ludzkości. 
A przeto wszelkie głębiej pojęte Avy.cliowaniie stawia sobie jako 
jeden z naczelnych celó̂ w Aryksizitałcenie pierwiastka religijnego. 
Wszystkie najbardziej kulturalne na.rody idą w tym kienmkn, dą­
żąc do jak największegio rozwojn tych poniszeń duszy ludzkiej, 
które o ile są oparte ira altruistycznym pierwiastku etyki chrześci­
jańskiej, prowadza do ¡opanowania, wszystkich sił p.sychi]cznych 
człowiieka i nadania sferze uczuć zasadnicizegO' kolorytu w' duic.hu 
najbardziej uspołeczniającym. Chrześcijaństwo bowiem, wspaiue 
na uczuciu miłości, neutralizuje z jednej .strony w'&zystlkie cierpie 
nia, płynące z zawiedzionego osobistego weizucia, z drugiej zaś 
śtwarza najgłębsizy podkład Avewnętrznego spokoju i optymizinu.

Nauka o chorobach psycliicznych da.Aviiioi już. stwierdziła, iż 
niezaspokojenie ucz.iicia osiobistiego, np. ambicji, próżności i t. p., 
jest źródliem najsilniejszych nermasitenij i wog’ółe zaburzeń w sferze 
świadomości. Otóż ta.k potężny ez.ynnik, ja.k silne uttizucie reli­
gijne, odrywające człoiwieka od jego sprawn interesów ii clążeii 
egoistycznych, może mieć bardzo poważne znaczenie jako pier­
wiastek kojący i uzdi’awiający.

., Jesteśmy z.drowi hib chorzy, pisze Mardeii )̂, szczęśliwi 
lub nieszczęśliwi, sitarzy lub młodzi, sympatycz.ni Inb wstrętni, za­
leżnie od stopnia opanowania naszytcli procesów psychicznych. 
Wszelkie niesziczęście możemy uleczyć przez świadome zespole­
nie się zapomocą. odpow-iedniiego myślenia z wielkiem źródłem 
nieskończoności życia. To świadome zespolenie się ze Stwórcą, to 
zliarmoniziowanie z nieskończonością bytn jest tajemnicą wszeDilej 
pog'ody, siły i szezęściai. Z chwilą, gdy człowiek z.yska pełną świa­
domość nierozdzielneij swej łączności z energją twórczą wszech­
świata —  z chwilą tą przestanie raz na zawsze odczuwać brak 
i niedolę. Myślą możemy rozterkę przetworzyć w harmonję, cho­
robę w z.drowie, mrok w' świaitloi, nienawiść w miłość, ubóstwo 
i niepowodzenie w pomyślność i szczęście“ .

Gdy zdołamy myśl swą wdrożyć w pewien kieiunek, posią­
dziemy tern samem tajemnicę szezęścaa. Jeżeli nasze życie indy­
widualne dzięki uczuciu religijnemu zostaje podniesione na jakiś

„Siła ducha i spokój życia".
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wylszy szczebel udoskonaleoiik, to również można te skutki do­
strzec w życiu społec-znem. Religja bowiem rozwdja w jednostkach 
niezależność charakteru oraz umiejętność podporządkow^ywania 
się przedewszystikiem ideałowi własnemu, a potem dopiero siłom 
i potęgom światii. Są to najcenniejsze eechy ■ ciharakteru, które je­
dnostce nadają najwyższą wmrtość obywatelską. Życie społeczne 
zbyt wiele ma w sobie skłócenia, noizbieżniości i właśni, aby mogło 
wytworzyć harmonję bez panowania, w-znosząceg ô się ponad spra­
wy tego świata, ideału etyczneg’0.

Taki ideał, głęboko zakorzeniony i szeroko nozpoiwsze- 
chniony, może jedymie stworzyć kidt religijnyu Dowiodła tego hi- 
storja. Wszelkie próby oparcia wewnętrznego porządku człowieka 
oraiz jeg>o stotsiinkii do społeczeńst-wn wyłącznie na proiwiastku 
rozumowym, nięzaileżnie od wychowania religijnego —  okazało 
się zawcdnem.

Najszersza, najbardziej jmgiębiona wiedza o państwde i spo­
łeczeństwie nie pobudzi do postępowania, wypływającego z wyż- 
szyck pierwiastków uczuciowych. Olbnzynnią bO’wiem potęgę ego­
izmu może w duszy ludzkiej zwalczyć tylko siła: moralna, po­
chodzącą, jak mówi Foerster. nie z tegjo świata.

Życie społeczne nie jest mechapicznem spojeniem mniejszej 
lub większej liczby  ̂ jednostek. Między niemi muszą się zadzierz­
gnąć węzły moralne. Do nich, jako jeden z najsilniejszych, należŷ  
religja.

Aby”̂ jednak siiełniła oiui swe wielkie wychowawcze powoła­
nie. miLsi ]>olegać na głębokiem przejęciu się m)ai'ałną treścią do­
gmatów'. A przeto nie spebri swego zadania, jeżeli w wychowaniu 
stanie się ,.wykształceniem kościelnem“ )̂.

Dopóki każde państwe politycznie było zależne od ko­
ścioła —  ten kierunek miał pewuie uzasadnienie.

W obecnej jednalc dobie rdzeniem leligijnego w^ychowania 
winna być jedynie wyeoka etyicai nauki Chiystusa.

Pod wizgiędern traktowainia w* szkole, jak słusznie mówi 
AYitkiewicz -), naukę religji należy' zbiidiorwiać na takich podsta- 
ŵ âch. któreby' ją w-zniosły ponad w'szystkie inne zagadnienia 
umyciu i uczucia, jeżeli się chce. żeby ona mogła się utrzymać 
W' duszaiii ludzkich.

1) p. Marciszewska: O nauczaniu religji.
*) p. Witkiewucz: Reforma szkolna, t. II, str. 24.
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Jajko przedmiot „wiaiy“ , a nie ,;kiy)fcyki’‘ winien on być 
wyłącziony z pod oceny za-pomocą stopni. Można praw^dy kate­
chizmowe świetnie umieć i recytować na pamięć, lecz jedno­
cześnie —  całkiem nie wierzyć.

Otóż rygor stopni, ocen, egzaminów i t. d. doprowadza 
nieraz do skutków całldem odwi-otnych, gdyż wywołuje protest 
wewmęitrzny w duszy, któiy się objawia w zaniku religijności. 
Gdy wdara, płynąca z dobrowolnych poruszeń serca, spotężnieje 
i rozrośnie się w duszy, to zabarwi całą umysłową i uczuciową 
stronę.

W okresie życia, kiedy się zaczyna rozwijać pierwiastek 
krytyczny, gdy się zaczynają foraiow^ać wyższe x>ojęcia, nieraz 
jczłowiek już W; wieku młodzieńczym dochodzi do skrajnego 
sceptycyzmii religijnego.

Otóż przeciwdziałanie tym Ę̂ rądom i kierunkom myślenia 
nie powinno się wspierać na czynnikach rozumowych. Wprowa­
dzanie do tej sfery życia psychicznego suchego i chłodnego ra­
cjonalizmu, usiłowanie przekonania czysto rozumowemi argumen­
tami prawie nig'dy nie osiąga skutku. Jest to całkiem zrozumiałe. 
Istota bowiem religijności wspiera się na cz.ynnikii uczuciowym. 
Dlatego też wychowanie winno przystąpić do pracy w takich 
razach z gorącem' uczuciem, tak aby trud jego był przedewszyst- 
kiem dziełem serca.

Oddziaływanie uczuciowe winno i)rzytem praybierać kieru­
nek pozytywny, to jest polegać na budzeniu miłości. Wszelki© 
wystąpienia negatywne w takich razach, polegające na straszeniu 
okropnemi skutkami niewiary, (łają zwykle wynik wprost od­
wrotny, skłaniając natury śmiałe i niezależne raczej do tern 
iviększej opozycji niż do uległości. Natomiast oddziaływanie 
da’Ogą spotęgowanej miłości może zgóiy liczyć w takich razach 
na zupełne powodzenie.

B*30w6ki W. M. — Psychologia. 12
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